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O D  T Ł O M A C Z A

P A M I Ę C I  W R O Ń S K I E G O

A  V E , W roński, praw  boskich w ielki usłanowco! 
M n iem ałźeś, ż e , po latach stu, kî <̂ U manowcom  
A nty-Chrysta tak bujne spienią się zagony.
P ierw szy wstaniesz w tej P olsce, z  nią razem  w skrzeszony?  
A ve, W ielk i! T a  księga T w oja  jes t dziś mostem  
N a d  przepaścią, hu czącą  s i ł  ślepych przerostem ,
/  pochodnią, rozlaną a ż  po kres, co rości 
W  przeznaczen iach  narodów cel święty ludzkości!
I  jedn o z  dw ojga ty lko : L u b  twoim przewodem  
L u dzkość pójdzie i n aród  zbaw i z a  narodem .
L u b, na źród ło m oralnych praw zgnuśn iałe oczy  
Z am kn ąw szy , zn iszczy  siebie i w przepaść się stoczy. 
P astw ą sta jąc się p iek ła  końcow ych dyktatur:
T o jed n o  z  dw ojga będzie  —  i t e r t i u m  n o n  d a t u r .  
L e c z  nie! D z ie ło  w skrzeszen ia P olski w N ieba  ład z ie  
N ie m ogło tam igraszką pow stać k a  zag ład z ie .
Gdyż B ó g , co się w narodzie w łasnym  w skrzesza celem , 
N ie m oże być sam ego siebie n iszczycielem :
Ziści, ziści więc P o lska  w ielkie przeznaczen ie.
O każe  światu p r a w d ę , wcieli j e j  promienie.
W a g ą  stanie się ludów, i św iat w nowe zorze  
Pow iedzie, prawem ludzkiem  czyniąc P raw o boże, —  
Ciebie, W roński, z  ludam i po n ajw yższe stropy 
C zcząc mianem najgodniejszem : zb a w c y  e u r o p y *



Wielka la księga, zawierająca systemat jedyny, absolutny, C Z Y S T Y C H  
P R A W  M O R A L N Y C H , ustalonych wszędy ze ścisłością matematyczną przez 
cechy swe dostojne, subjektywną i objektywną, imperatywu uległości i pra- 
wodawczości powszechnej, winna stać się kanonem politycznym współ­
czesnego urządzenia jurysdycznego Państwa polskiego, a przeto księgą 
podręczną, przewodnikiem i wyrocznią dla wszystkich mężów stanu, mini­
strów, senatorów, posłów, przywódców stronnictw, kleru i całego myślącego 
ogółu, gubiącego się dzisiaj w mgłach bezcelowych starego chaosu politycznego, 
starych grzechów świata. Jej światła jedynie, wcielone w życie, i nic in­
nego, zdołają zażegnać nieład rewolucyjny, staczający świat ku zagładzie. 
Oby tak się stało istotnie —  i jaknajprędzej!

Jako tłomacz nieśmiertelnego tego dzieła, poczuwam się do obo­
wiązku wyrażenia na tern miejscu podziękowania publicznego: 1) Prof. 
Paulinowi Chomiczowi, wice-prezesowi Instytutu Mesjanicznego, niestrudzo­
nemu i całą duszą sprawie Wrońskiego oddanemu przodownikowi Filozofji 
absolutnej, za sekretarzowanie mi przy przekładaniu tego dzieła, za trudy 
gorliwe przy jego urzeczywistnianiu; 2 ) firmie Gebethnera i Wolffa, a głów­
nie światłemu jej kierownikowi, Gustawowi Wolffowi, za zrozumienie powagi 
chwili i za chętne podjęcie się tego wydawnictwa: 3) Zygmuntowi Ła- 
zarsl^iemu, kierownikowi tłoczni drukarskiej pod firmą W ł. Łazarski, nie­
pospolitemu artyście-drukarzowi i dzielnemu obywatelowi, za przyspieszenie 
druku tego dzieła; 4) Józefowi Klasiewiczowi, składaczowi tego dzieła, za 
nader staranne składanie; 5) Stanisławowi Michalskiemu, za odbicie tego 
dzieła; tudzież tym wszystkim, którzy życzliwemi tchnieniami ogarniają pracę 
naszego Instytutu.

Usterki niech wysiłek płaci dobrej Woli:
Przyjdą inni, już lepszą torujący kolej-

J Ó Z E F  J A N K O W S K I
P r e z e s

I n s ł f / t u ł a  M e s j a n i c z n e g o

W  L ip c u , 192 3 -

E R R A T U M . --  Str. 288: ostatni wyraz ma być: odnawiający się-

Nota bene. —  Interpunkcja w tem dziele zachowana jest, z małemi 
wyjątkami, Wrońskiego —  słuchowa.



M E T A P O L I T Y K A  M E S J A N I C Z N A



S P I S  R Z E C Z Y

I  L ist do J .  K . M , C esarza francuskiego.
IL  M etoda m esjaniczna.

111. M etapolityk a  albo F ilo z o f]a  polityki-
A ) C zęść pierwsza. ■—  Stan rewolucyjny Europy, a  oso~ 

bliwie Francji.
a) R o z d z ia ł  pierwszy. —  Z niszczen ie moralności.
b) R o z d z ia ł  drugi. ~  Z niszczen ie polityki.
c) R o z d z ia ł  trzeci.— Z niszczenie f i lo z o f j i  i religji.

B )  C zęść druga. —  W arunki zaw ieszenia tego stanu re­
wolucyjnego.

a) R o z d z ia ł  pierwszy. Ś rodki absolutne Państw.
§ I. —  W ykreślen ie teoretyczne albo sp ęka ła -  

tywne.
§11. —  Z astosow anie praktyczne do praw a pu­

blicznego Francji.
b) R o z d z ia ł  drugi. —  Cele absolutne Państw .

§ I. —  W ykreślen ie teoretyczne albo spekula- 

tywne.
§ II. —  Z astosow anie praktyczne do cechy p o li­

tycznej Francji.



E S I A N I z
D O

J E G O  K R Ó L E W S K I E J  M O Ś C I

L U D W I K A  F I L I P A

K R Ó L A  F R A N C U S K I E G O

Miłościwy Panie!

Po raz oto wtóry i być może po raz ostatni poczu­
wam się do obowiązku nieść światło pośród ciemności 
lilozoficznych Francji, gdzie zradzają się ohydne te potwor­
ności moralne ciągłych rewolucyj politycznych.

Niech Wasza Królewska Mość raczy tedy pozwolić 
mi powtórzyć tutaj słowa pełne szacunku, jakie pozwoliłem 
sobie zwrócić do Niego już w r. 1832;  bowiem, niemożli- 
wem jest dla mnie dzisiaj powiedzieć więcej, a winien je­
stem jednakże spełnić raz jeszcze święte posłannictwo oka­
zania prawdy. Słowa te bardzo ważne. Miłościwy Panie, 
które być może tyleż obchodzą cały świat cywilizowany, 
ile zdają się być decydującemi dla losu Francji, są nastę­
pujące:

„Nie jest li możliwem, że prawda, w większej części, 
jest po za widokami obecnemi Francji? Nie mogłożby być 
nawet, że cele te polityczne, pozornie tak sławetne, są 
całkowicie sprzeczne z prawdziwemi celami ludzkości?“

„Dopuszczenie tej możliwości jest straszne; a jednak. 
Miłościwy Panie, niema ono nic nierozumnego. Całkiem 
przeciwnie, nieład niezniszczalny, wiążący się nazawsze

Metapolityk.a 1. . ]



z widokami wyłącznemi nie kończących się rewolucyj fran­
cuskich, i nieobecność wszelkiego sprawdzianu wyższego 
prawdy, by sądzić o celach albo o kresach ciągłych tych 
reformacyj politycznych, zdają się dawać rację wybitną 
smutnemu tak przypuszczeniu.“

„Cóż tedy! A  gdyby można było, z pewnością bez­
warunkową, stwierdzić przed Waszą Królewską Mością, 
że straszne to przypuszczenie jest wielką rzeczywistością!
1 to właśnie można zrobić istotnie, w sposób niezłomny, 
przez proste wytworzenie prawd absolutnych Mesjanizmu, 
które, niewątpliwie drogą Opatrzności, są nam objawione 
właśnie w krytycznej tej epoce ludzkości.“

Atoli, by lepiej wyprowadzić, już ninie, przykrą rze­
czywistość, jaką odsłaniam Waszej Królewskiej Mości, 
upraszam ją o przypomnienie sobie niezliczonych kombi- 
nacyj politycznych, jakie, od początku ostatniego tego pół­
wiecza, próbowane były we Francji wskutek trwających 
wciąż jej rewolucyj, a jakie wszystkie, będąc dalekie od 
zaprowadzenia ładu, wiodły ku strasznym przewrotom. 
Oczywiście, Miłościwy Panie, po tak długich i stanow­
czych próbach, byłoby zaślepieniem zapoznawać nieobec­
ność prawdy we Francji, i byłoby więcej niż lekkomyśl­
nością chcieć jeszcze próbować kombinacyj politycznych, 
o ileby można było znaleźć jeszcze nowe!

W  rzeczy samej, wszystkie opinje polityczne, jakie 
się okazują w świecie cywilizowanym, z kolei, Zakładały 
się, a nawet ustanawiały się prawnie we Francji, i wszy­
stkie tam upadały, jedne po drugich, aż do podstaw, bo­
wiem zwolennicy ich odnośni nie ważą się już dzisiaj wy­
znawać własnych swych zasad- Tak więc, po wielkiej re­
wolucji 1789  r., wszystkie krwawe kombinacje stronnictwa 
prawa ludzkiego, stronnictwa tego, które wygłasza zwierz­
chność wyłączną ludu, sprowadziły najstraszniejsze kata­
strofy. Po restauracji 1814  r., wszystkie głupie kombinacje
2 •



stronnictwa prawa bożego, stronnictwa tego, które, z kolei, 
ogłasza zwierzchność wyłączną królów, sprowadziły naj­
bardziej obniżające warunki ludzkości. Wreszcie, po re­
wolucji I 8 3 0  r., mądre kombinacje stronnictwa słusznego 
środka, otaczane opieką rządu oświeconego Waszej Kró­
lewskiej Mości, nie mogą zapewnić ostatecznie ładu mo­
ralnego we Francji, jak tego dowodzą ostatnie wybory po­
lityczne, i nawet me mogą ziścić głównego ich zadania, 
ładu materjalnego, jak tego dowodzą ostatnie przedsięwzię­
cia przemysłowe *).

Co do różnych odcieni politycznych, które mieściły 
się nieustannie pomiędzy trzema temi opinjami podstawo- 
wemi świata cywilizowanego, dzieci nawet zrozumieją dzi­
siaj prawdziwe ich dążności, i już ich zwolenriicy nie sta­
rają się ich ukrywać. Tak więc, skoro przywódca odcienia 
politycznego, zwanego centrum lewem , chce założyć mak­
symę, że król panuje, a nie rządzi, wszyscy rozumieją, że 
stara się on sparaliżować sa m o d zie ln o ść  postępowania kró­
lewskiego. 1 skoro przywódca odcienia politycznego, zwa­
nego centrum prawem , głosi publicznie poglądy swe wstecz­
ne co do katolicyzmu, protestantyzmu i filozofji współcze­
snej, wszyscy rozumieją, że stara się on wprowadzić pano­
wanie starych WIERZEŃ religijnych.

Otóż, ciągłe te odmiany wcivąż trwającego nieładu 
politycznego nie mogą być we Francji objaśnione absolu­
tnie żadną inną rzeczą, jak nieobecnością prawdy w po­
glądach politycznych narodu francuskiego; bowiem, szla­
chetny ten naród stv/ierdza, przez uporczywość swą wła­
śnie w zdobywaniu tym sposobem wolności i ładu, jak

* )  Niema zła, któreby nie wyszto na dobre, powiada przysłowie. 
Tak oto sparaliżowanie wielkich przedsięwzięć kolei żelaznych jest praw­
dziwą korzyścią dla Francji, jak tego już dowiodłem teoretycznie w Po­
daniu do dwóch Izb prawodawczych francuskich i w Suplice do Króla, i jak 
■to mam nadzieję dowieść niezwłocznie praktycznie



głęboko odczuwa on powołanie moraine człowieka. C a  
większa, znamienity ten naród dlatego tylko znosi tak 
długo zgubny swój nieład rewolucyjny, iż, będąc nie mniej 
oświeconym od innycb narodów cywilizowanych, czuje on 
żywiej, obok swej siły, dostojną potrzebę spełnienia prze­
znaczeń ludzkości.

Niestety, wysoka ta dążność narodowa, pozostawiona 
samej sobie, jest dziś niebezpieczna wielce. Ongi, mogła 
ona wystarczać, gdy istniały, dla postępu ludzkości, cele, 
ustalane zamiarowo przez Opatrzność w przyrodzie samej 
człowieka. 1 w ten oto sposób, w rzeczy samej, przez po­
pęd ten jedynie opatrznościowy ludów, pełniły się kolejno 
wszystkie okiesy historyczne, które poprzedzały krytyczną 
naszą epokę obecną. Ale dzisiaj, sama tylko dążność ku 
spełnieniu przeznaczeń człowieka, jakkolwiek jest ona 
zacną bez wątpienia, będąc daleka od wystarczalności, 
może jedynie pociągać naród w otchłań nieładów', z racji, 
iż niemasz już, dla kierunku ludzkości, żadnego celu opatrz­
nościowego, albo raczej z racji, iż masz obecnie, przez fa- 
talność, wistoczoną w przyrodę ziemską istoty rozumnej, 
dwa cele djametralnie sprzeczne i zarówno ugruntowane, 
a mianowicie, z jednej strony, spełnienie poznawcze, we­
dług doświadczenia, poglądów filozoficznych rozumu, 
i, z drugiej strony, spełnienie uczuciowe, według obja­
wienia, poglądów religijnych wiary. Potrzeba tedy dzisiaj, 
by uniknąć otchłani, jaką oznajmiłem, czegoś więcej nad 
dążność wysoką narodow' ą̂. Trzeba nowych i stanowczych 
świateł filozoficznych; być może nawet, sądząc z wiel­
kości celu, trzeba dzisiaj odkryć pr a w d y  a bso lu t n e  świata, 
by módz poznać p r z e z n a c z e n ia  k o ń c o w e  lu d zk o śc i na  ziem i; 
przeznaczenia, które jedne tylko, jak to się pojmuje a priori, 
mogą służyć do ustalenia prawdziwego kierunku ludzkości 
pośród obecnego jej i fatalnego antagonizmu między dwoma 
jej celami djametralnie sprzecznemi, przez które pociągane
4



są ludy ku nieładowi niezniszczalnemu, jakiego przykład 
opłakany daje Francja.

Wasza Królewska Mość nie może wątpić, że, w oko 
licznościach krytycznych świata cywilizowanego, jak je 
daję postrzedz i jak się one ziściły już i posunęły mocniej 
we Francji, niemasz w rzeczy samej żadnego innego spraw­
dzianu prawdy nad wysoką tę i absolutną znajomość prze­
znaczeń końcowych ludzkości na ziemi. Toteż, w rzeczo­
nym wyżej czasie, kiedy, po raz pierwszy, ośmieliłem się 
mówić Waszej Królewskiej Mości o doktrynie Mesjanizmu, 
pozwoliłem sobie zwrócić uwagę prezydentowi rady Tw o­
ich ministrów, Miłościwy Panie, iż, po za znajomością tą 
pozytywną przeznaczeń ziemskich istoty rozumnej, nikt 
zgoła nie może, sumiennie, wypowiadać się o losie Francji, 
ani przeto sądzić, ze słusznością, o uniesieniu obecnem 
sławnego tego narodu. Pomyśl Pan, mówiłem ministrowi 
temu, że chodzi tu o wypowiedzenie się z pr ze św ia d c zen ie m  
ABSOLUTNEM, by módz wziąć nieskończoną odpowiedzialność 
za nieuchronną, grożącą ruinę Francji.

Słowa te przykre nie są we mnie, dodałem mu, wy­
razem jakiegoś błędnego przeczucia: są one oparte na za­
sadach absolutnych istnienia samego prawdy; zasadach, 
które pozostawały ukryte dla ludzi do dzisiaj, a które są 
obecnie odsłoniome w doktrynie Mesjanizmu, o jakiej zło­
żenie do stóp tronu Waszej Królewskiej Mości prosiłem 
tego ministra.

Co większa, w pierwszej części doktryny tej abso­
lutnej, w Prodrom ie M esjanizm u, który wydałem wówczas 
na widok publiczny, potwierdzenie pozytywne wysokiego 
tego obwieszczenia zostało danem przez formalne odsło- 
nienie, jakie tam jest uczynione, p r z e z n a c z e ń  l u d z k o śc i, prze­
znaczeń tych końcowych, o których poznanie chodzi dzisiaj 
właśnie, by módz zatrzymać nieład polityczny świata cy­
wilizowanego, zwłaszcza nieład rewolucyjny Francji, i by
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módz dać ludom kierunek nowy, jakiego oczekują wszędy 
z niepokojem tak żywym,

Toteż, gruntując się na tym pierwszym i, rzec mogę, 
olbrzymim wyniku publicznym doktryny Mesjanizmu, wy­
niku, jakiego nikt nie mógł i nie może zaprzeczyć, mnie­
mam, żem zdobył prawo, w oczach mych współcześników, 
do wygłaszania gromkiego mych przewidywań co do przy­
szłości ważnego zagadnienia szczęścia obecnego ludzkości.
I oto, wskutek pozytywnych tych rozważań zewnętrnnycb, 
dołączonych do mego osobistego przeświadczenia wewnętrz­
nego, ośmielam się raz jeszcze, w obecnym kryzysie świata 
politycznego, mówić Waszej Królewskiej Mości o nowej 
tej doktrynie, jako dającej jedyną drogę, przez którą ludy 
mogą, nie tylko wyjść z fatalnego nieładu powszechnego, 
lecz nawet posuwać się ku przeznaczeniom wyższym.

Wiem bardzo dobrze, Miłościwy Panie, o tern wsz}' -̂ 
stkiem, co jest niekorzystnego i nieodpowiedniego w po­
dobnych zwiastowaniach nowych doktryn filozoficznych. 
Ale wiem również, że, gdy stare doktryny, filozoficzne 
i nawet religijne, pozostały bez mocy, nie tylko iżby roz­
wiązać obecny problemat podstawowy polityki, lecz na­
wet by pojąć i by założyć stanowczy ten problemat, gdyż 
są one wszystkie wciągnięte w kołowrót tego czy innego 
z trzech wyżej rzeczonych stronnictw społecznych, do no­
wych oto doktryn należy podanie prawdy, by wyciągnąć 
ludzkość z nierozwikłanego jej nieładu. Toteż, nie zasłu­
żyłbym napewno na żadne zaufanie, gdybym, po tylu roz­
prawach publicznych przedstawił się dzisiaj z jedną lub 
więcej niż z jedną z trzech doktryn panujących, z doktryną 
prawa ludzkiego, z doktryną prawa bożego, lub z dok­
tryną słusznego środka, zwiastując, żem znalazł wreszcie,, 
w doktrynach tak zwalczanych, nić, by wyprowadzić ludz­
kość z labiryntu strasznego, w który same te doktryny 
wepchnęły ją tak głęboko. Spłonąłbym rumieńcem, gdy- 
6



bym, po długiej mej i zimnej karjerze naukowej, przedsta­
wił się dzisiaj z fałszywemi temi i niebezpiecznemi doktry­
nami politycznemi, by powołać dostojną uwagę Waszej 
Królewskiej Mości. Nie, od nowych oto doktryn, jeżeli 
nie od doktryny Mesjanizmu, to od jakiejś innej, ludzie 
winni oczekiwać dziś praw^dy!

Wiem zarówno. Miłościwy Panie, jak nieprzychyl­
nie są wndziane doktryny teoretyczne albo spekulatywne 
w zagadnieniach czystej praktyki, jak tem są pozornie za­
gadnienia polityki. Ale, wiem zarazem, iż, zanim działać, 
trzeba mieć zasady działania, przepisy, które, iżby były 
słuszne, winny być założone rozumowo w wyprowadzeniu 
ich z najw^yższych zasad spekulatywnych, zaś tu miano­
wicie, z wyżej rzeczonej i nieomylnej zasady przeznaczeń 
końcow^ych ludzkości. Z  braku właśnie takich przepisów, 
ugruntowanych rozumowo, niektórzy mężowie stanu, zwani 
dziś politykami, mniemają, że przedstawiają Waszej Kró­
lewskiej Mości przedziwne plany rządów, podczas gdy, 
drogą kilku kombinacyj społecznych, czynią oni jedynie 
próby niebezpieczne działań praktycznych, źle ugruntowa­
nych. Ale, jak to już rzekłem wyżej, wszystkie te kombi­
nacje polityczne są dziś wyczerpane. I gdyby nawet można 
było znaleźć jeszcze nowe kombinacje w sferze idej zna­
nych, byłoby to sprowadzać politykę do igry niegodnej, 
jeśliby poruczano w ten sposób kierunek i los ludów zw) - 
kłym kombinacjom, spładzanym wypadkowo przez ludzi, 
którzy umieliby tylko działać, lecz którzy nie mogliby poj­
mować, ani nawet rozumieć zasad teoretycznych albo spe­
kulatywnych własnych swych działań.

Napróżno oto mężowie ci stanu chcieliby oprzeć na 
historji swe plany rządu. Zwróciłem już uwagę, w r. 1 8 3 2 , 
prezydentowi rady ministrów Twoich, Miłościwy Panie, 
iż w historji, t. j., w rozwoju postępowym ludzkości, są 
epoki, dla których nie może być oceną żadne prawidło
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uprzednie. Otóż, taką jest w rzeczy samej epoka krytyczna, 
w jakiej obecnie znajduje się Francja. Pozycja jej, dydak­
tycznie stwierdzona, niepodobna jest w niczem do żadnego 
działu historji; a przeto żadne prawidło historyczne nie 
może służyć za sąd dla niej.

Niemasz dziś tedy, dla ludzi tych czysto praktycz­
nych, żadnego środka do poznania, czy popęd narodowy, 
a przez to samo kierunek rządu, któryby regulował się na 
tym popędzie, jest słuszny czy błędny. A  wówczas nie 
byłoby dziwnem, gdyby mężowie tacy stanu, zresztą bar­
dzo szanowni, przedstawiali Waszej Królewskiej Mości 
doktrynę Mesjanizmu, jako systemat metafizyczny, lub co 
najmniej jako utopię. Ale, wtedy oto właśnie doktryna ta 
wyższa, której nie mogliby oni zrozumieć, pozyskałaby 
w oczach Waszej Cesarskiej Mości, jako jeden z warun­
ków swych głównych, cechę swą rdzennie praktyczną, 
przynajmniej w tem wszystkiem, co dotyczy nauki pań­
stwa, gdzie winna ona odtąd, nazawsze, być zaporą dla 
wszystkich mrzonek społecznych, a nawet dla wszystkich 
kombinacyj politycznych, gdyby były one czysto praktyczne. 
W  rzeczy samej, Miłościwy Panie, widziałeś, że Mesja- 
nizm odtrąca wreszcie głośno koncepcje polityczne, które 
nie mogą być ugruntowane przedwstępnie i wyraźnie na 
znajomości pozytywnej p r z e z n a c z e ń  l u d z k o ś c i; na znajomo­
ści, która, niestety, nie jest jeszcze we władzy ludzkiej, 
a która jednak, pośród nieładu powszechnego, może je­
dna służyć za pochodnię, by oświecać ludy co do kierunku 
zbawczego, jaki im dać trzeba obecnie. Toteż, gdyby na­
wet doktryna Mesjanizmu nie wytworzyła nic innego nad 
postulat polityczny, wymagający zasady tej przedwstępnej 
znajomości pozytywnej przeznaczeń człowieka, by służył 
odtąd za posadę teoretyczną albo spekulatywną dla wszel­
kiej koncepcji politycznej, sposobnej do niezwłocznego 
wykonania praktycznego, odczyniłaby już ona w większej



części przerażający nieład społeczny świata cywilizowane­
go, robiąc niedopuszczalnerai, by nie rzec więcej, wszyst- 
Йе nowe koncepcje, które, bez ugruntowania otwarcie na 
zasadzie tej przedwstępnej znajomości naszych przeznaczeń, 
przyszłyby jeszcze, ze staremi swemi ślepemi błędami wy- 
łącznemi prawa ludzkiego czy prawa bożego, czy nawet 
słusznego środka, by przepisywać nowe kierunki ludom-

I w rzeczy samej, jakież niemyłniejsze kryterjum, by 
sądzić o prawdach politycznych, można założyć dzisiaj? 
Śmiem o to zapytać tutaj, w obecności dostojnej Waszej 
Królewskiej Mości, zwykłego zdrowego rozsądku ludów, 
nie dając jeszcze w niczem dostępu głębokim dedukcjom 
naukowym, które jedne przecie mogą odkryć prawdziwe 
prawa świata moralnego, jak odkrywają one prawa świata 
fizycznego.^— I by lepie] oświetlić ważne to i stanowcze za- 
gadnienie, pozwól mi, Miłościwy Panie, zbadać tu różne 
posady, na których rości się dzisiaj budowanie prawd po­
litycznych, rozważając oddzielnie te z tych posad, na które 
się godzą wszystkie stronnictwa społeczne, i te, na któ­
rych każde z tych stronnictw zakłada oddzielnie sztandar 
swój odrębny:

Co się tyczy, naprzód, rzekomych posad powszech­
nych, które są uznane przez wszystkie stronnictwa poli­
tyczne, są to, jak wiadomo, dla jednych, w ię k sz o ść  n a r o ­
d o w a  albo opiNjA PUBLICZNA, І, dla drugłch, CO najmniej w ię k ­
s z o ś ć  PRAWNA GŁOŚÓW.-Otóż, tym, którzy uważają w ten spo­
sób opinję publiczną, jako kryterjum prawd politycznych, 
wystarczy zwrócić uwagę, że tu oto właśnie jest sedno za­
gadnienia; bowiem, w przypuszczeniu, bardzo łatwem do 
przyjęcia, że klasy ludzi, stanowiących ludy albo narody, 
nie są oświecone co do warunków podstawowych ludz­
kości, jak nie jest jeszcze w rzeczy samej tyra oświeco­
nym żaden człowiek w obecnym stanie świateł naszych, 
bowiem prawda absolutnie nie jest jeszcze znana ludziom,
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poglądy ich złączone, chociażby niewiem jak liczne, nie 
mogą dać, w wyrazie powszechnym, stanowiącym opinję 
publiczną, nic innego, jak sumę przeważną ich błędów. 
I tym, którzy uważają większość prawną głosów, jako kry- 
terjum prawd politycznych, wystarczy tak samo zwrócić 
uwagę, że większość ta prawna nie ma, dla oceny warun­
ków podstawowych jeszcze nieznanych ludzkości, innych 
świateł, jak te, które mają większości narodowe, stanowiące 
opinję publiczną, nie mówiąc nawet tutaj o sprawach oso­
bistych, jakie mogą wypaczać poglądy większości praw­
nych.— Zresztą, jedna i druga z tych większości, narodowa 
i prawna, dowodzą niezdolności swej do wypowiadania się 
mocno co do prawd politycznych przez niemoc, w jakiej się 
znajdują, wyzwolenia ludów z wciąż trwającego nieładu ich 
rewolucyjnego. — Jedynie oto, gdy chodzi o sprawiedliwość, 
i tylko o sprawiedliwość, wyrazy tych większości mogą mieć 
jakąś prawdę, a przeto jakąś ważność praktyczną, bowiem ka­
żdy człowiek, współdziałający jej utworzeniu, czuje w so­
bie imperatyw obowiązku, t- j., konieczność obowiązującą 
praw moralnych. Toteż, jedynie w tym wypadku czystej 
sprawiedliwości powiedzenie ludowe: l^ox populi vox D ei 
może mieć niejakie znaczenie. Nawet w wypadku tym 
czystej sprawiedliwości, stopień prawdy w decyzjach, po­
wziętych według większości głosów, podległy jest wyzna­
czeniu matematycznemu, przez zastosowanie rachunku 
prawdopodobieństw, który ustala w ten sposób największą 
lub najmniejszą rację ważności praktycznej w tych posta- 
nowieniach.— Ale, gdy chodzi wręcz o politykę, t. j., o kie­
runek ludów ku przeznaczeniom ich końcowym, to bowiem 
stanowi przedmiot główny polityki, postanowienia powzięte 
według większości głosów, bądź w wjększościach naro­
dowych, stanowiących opinję publiczną, bądź w większo- 
ściach prawnych, wynikających z głosów, nie mają żadnej, 
absolutnie żadnej prawdy, ani przeto,, żadnej jakiej bądź 
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wagi, bowiem, jak na to pozwalam sobie zwrócić uwagę 
Waszej Królewskiej Mości, żaden człowiek nie zna jeszcze 
dostojnych tych przeznaczeń albo celów ludzkości.

Co się tyczy, następnie, posad odrębnych, na któ­
rych trzy stronnictwa polityczne roszczą sobie gruntowanie 
oddzielne swych prawd odnośnych, są to, jak wiadomo, 
w stronnictwie prawa ludzkiego, pra w o  p o st ęp u , w  stron­
nictwie prawa bożego, nier u ch o m o ść  rozum u  l u d z k ie g o , 
1 w stronnictwie słusznego środka, z g o d ze n ie  d w ó c h  st r o n­
n ict w  SPRZECZNYCH, prawa ludzkiego i prawa bożego. — Otóż, 
by zbadać, na pierwszem miejscu rzekome prawo postępu, 
które służy za podstawę dla stronnictwa prawa ludzkiego, 
zwrócę uyiagę, że, przez powoływanie jego ciągłe ruchu 
społecznego, można, przypuszczać, że to istotnie w magicznej 
mocy prawa postępu stronnictwo to mieści kryterjum prawd 
politycznych. Atoli, do ninie, nikt, o ile wiem, nie zna 
tajemniczego tego prawa, nikt nie może wykreślić go dy­
daktycznie, t. j., nikt nie może nauczyć nas, jakie jest pra­
widło albo kierunek, za którym iść należy, iżby był postęp 
w ludzkości. Toteż w nieokreśloności absolutnej, w jakiej 
pozostaje prawo to problematyczne, wszystkie stronnictwa 
polityczne, nawet najsprzeczniejsze, mogłyby powoływać 
się na nie z równem prawem, przypuszczając każde, iż po­
stęp zachodzi dla ludzkości, gdy idzie się w widokach od­
nośnych tych stronnictw. Co większa, zbrodniarze, tacy jak 
Lacenaire, którzyby mieścili siebie ponad prawami moral- 
nemi, mogliby zarówno powoływać się na to prawo po­
stępu, utrzymując, że zwolnienie się od wszelkich zasą- 
dzeń jest postępem. Niewątpliwie, jeżeli przez takie prawa 
postępu, tak gromko dziś wygłaszane, będzie się rozumiało 
pochód postępowy ludzkości ku przeznaczeniom jej koń­
cowym, będzie się miało pro b lem a t  kryterjum prawd po­
litycznych. Ale, by mieć samo to kryterjum, trzeba bę­
dzie ROZWIĄZAĆ problemat, jaki się założyło, zaś to usta-



łając dydaktycznie prawidło albo kierunek ścisły, za ja­
kim ludzkość iść winna, by posuwać się w ten sposób 
naprzód ku końcowym swym przeznaczeniom na ziemi, 
ł rozwiązanie takie problematu, o którym mowa, będzie 
mogło być daaem, oczywiście, wtedy tylko, gdy przezna­
czenia te końcowe istot rozumnych będą znane. Tak więc, 
by dojść kiedyś do zastosowania użytecznego szumnego 
tego prawa postępu, które nie ma dzisiaj żadnego określe­
nia, ani nawet żadnego zgoła znaczenia, trzeba będzie 
uznać i poznać kryterjum nasze mesjaniczne prawd poli­
tycznych, polegające na znajomości uprzedniej i pozytyw­
nej przeznaczeń absolutnych człowieka.— By zbadać, na 
wtórem miejscu, rzekomą nieruchomość rozumu ludzkiego, 
na które stronnictwo prawa bożego powołuje się z kolei, 
przeciwstawiając ją wyżej rzeczonemu prawu postępu, 
zwrócę uwagę, że to właśnie z racji mniemania, iż jest 
ona przepisana przez Pismo Święte, stronnictwo to mieści, 
w nieruchomości tej religijnej rozumu naszego dociekają­
cego, kryterjum prawd politycznych. Ale, nie mówiąc tu 
o tem, co jest różnorodnego pomiędzy religją i polityką, 
pomiędzy duchowością i doczesnością postępków ludzkich, 
zapytam wręcz poprostu, jaki jest ustęp Biblji, który 
nam może zaręczyć, że nieruchomość ta rozumu naszego 
jest nam przepisaną przez Pismo Święte? Całkiem prze­
ciwnie, Stary Testament obiecał nam prawdę z Mesja­
szem; i Mesjasz przyniósł nam ją istotnie w Nowym T e­
stamencie, przynajmniej w części dostatecznej dla sfery 
pojęć ludzi tych czasów, obiecując nam bardzo wyraźnie, 
w Nowym tym Testamencie, przyjście Parakleta, który 
winien przynieść nam ostatecznie prawdę absolutną na 
ziemię. Otóż, prawda ta absolutna nie istnieje jeszcze; 
a przeto, jesteśmy obowiązani religijnie, uznając i poznając 
Chrystusa, oczekiwać przyjścia Parakleta, a z nim przyjścia 
prawdy absolutnej na ziemi. Ale wówczas, rzekoma nie- 
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ruchomość rodzaju ludzkiego, którą chcianoby, w imię re- 
iigji, narzucić nam, jako kryterjura prawd politycznych, 
byłoby szczęśliwie w zupełnej sprzeczności z Pismem 
Świętem. Co większa, za przyjścia Parakleta, prawda abso- 
iulna, jaką on nam przyniesie, da nam z konieczności po­
znanie przeznaczeń naszych końcowych na ziemi; i w tej 
oto prawdzie absolutnej, a mianowicie w poznaniu tem 
przeznaczeń człowieka, znaleźlibyśmy kryterjum niemylne 
prawd politycznych, t. j , to właśnie, jakie doktryna me- 
sjanizmu zakłada oddzisiaj, jako zasadę wstępną albo jako, 
warunek absolutny Avszystkich nowych układów politycz­
n ych—  By zbadać, na trzeciem i ostatniem miejscu, rzekome 
pogodzenie dwóch stronnictw sprzecznych, w którem, by 
uniknąć fatalności ich antagonizmu, stronnictwo słusznego 
środka mieści kryterjum prawd politycznych, zwrócę na­
przód chętnie uwagę na całą mądrość, jaka, zda się, usta­
liła to kryterjum. Atoli, naprawdę, pogodzenie to tak po­
żądane jest absolutnie niemożliwe, bowiem sprzeczność 
dwóch stronnictw skrajnych, prawa ludzkiego i prawa bo­
żego, nie jest tylko p r zy g o d n a , nie jest stanem, w któ­
rym jedno z dwóch tych stronnictw albo nav/et oba ra­
zem mogłyby ustąpić, wyrzekając się swych błędów albo 
swych uroszczeń odnośnych. Sprzeczność ta dwóch stron­
nictw skrajnych jest konieczną w samej swej istocie; i jako 
taka, nie stanowi ona zwykłej kontradykcji logicznej, gdzie 
jedno z dwóch założeń przeczących sobie jest zawsze 
błędne, i gdzie, wyrugowując to, co zawiera ono błęd­
nego, można zawiesić kontradykcję. W  rzeczywistości, 
sprzeczność dwóch stronnictw skrajnych, o których mowa, 
5-tanowi prawdziwą kontradykcję w samym rozumie czło­
wieka, t. j., jak to nazywają nowe szkoły filozoficzne, 
prawdziwą a n t y m o n ję  rozumu ludzkiego, gdzie dwa zało­
żenia przeczące sobie, teza i antyteza, są zarówno ugrun­
towane rozumowo, a przeto zarówno słuszne i zarówno błę-
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dne. Jest tedy rzeczą niemożliwą, a b so lu t n ie  n iem o żl iw ą , 
zgodzić dwa stronnictwa sprzeczne, prawa ludzkiego i pra­
wa bożego, jak to mniema, że czyni, stronnictwo słusznego 
środka politycznego.— A  wówczas, upierając się przy tem 
pogodzeniu dwóch stronnictw skrajnych, jest ono zmuszo­
ne uciskać dążności ich odnośne, by módz przynajmniej 
zmieszać je lub nawet zgładzić je, nie mogąc ich pogodzić. 
Przez ucisk ten, stronnictwo środka słusznego godzi śmier­
telnie w dwa stronnictwa skrajne, i wywołuje w ten spo 
sób opór ich, o tyle żywszy, o ile zda się starać je znisz­
czyć. Wtedy to dwa stronnictwa sprzeczne, prawa bo 
żego i prawa ludzkiego, łączą się przeciw stronnictwu słu 
sznego środka, zwłaszcza wówczas, gdy, osłaniane w spo­
sób naturalny przez władzę, stronnictwo to układa się w sy 
stemat stały i niezmienny działań politycznych; i w ten oto 
sposób dwa stronnictwa skrajne twotzą wówczas, wszyst 
kietni środkami swej mocy, s p r zy m ie r zen ie  otwarte, Ьл 
obalić systemat ten sprzeczny i wrogi widokom ich odnoś­
nym.— Atoli, dotąd, działanie, pozornie bardzo mądre ta­
kiego systematu niezmiennego słusznego środka, zda się go­
dzić tylko w dwa stronnictwa skrajne, gdy w rzeczywisto­
ści godzi już ono w same zamiary stworzenia, starając się 
zniwelować albo zgładzić dążności odnośne dwóch tych 
stronnictw sprzecznych. W  rzeczy samej, dążności te, i cele, 
jakie służą do ich ustalenia, stanowią niezaprzeczalnie czę.ść 
stworzenia opatrznościowego ludzkości, są one bowiem nie 
tylko stałe i również niezmienne, lecz co większa obleczone 
w cechę k o n ie c z n o śc i, jak na to zwróciłem uwagę.— Wasza 
Cesarska Mość raczy tedy uznać, iż systemat niezmienny 
słusznego środka, gdyby mógł osiągnąć powodzenie swych 
widoków, doszedłby ni mniej ni więcej, tylko do zniszcze­
nia samych zamiarów, jakie Opatrzność złożyła w  stwo­
rzenie ludzkości, i iż, zgładzając ten sposób w człowńeku 
wszystkie jego wysokie dążności, i rozumu  i w ia r y , syste- 
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raat ten sprowadziłby rodzaj ludzki do absolutnej nico­
ści. Otóż, w nicości tej człowieka, nie mogłoby już być 
dla niego p r z e z n a c z e ń  k o ń co w ycei; i istota ta rozumna, bę­
dąc wówczas zniszczoną w wysokich swych nadziejach, 
ujrzałaby się sprowadzoną do warunku gorszego, niż wa­
runek zwierząt.

Co się tyczy, wreszcie, dwóch wyżej rzeczonych od­
cieni stronnictw przejściowych, centrum lewego i centrum 
prawego, byłoby niewątpliwie zbytecznem wybadywać tu 
posady, na których chce się tam gruntować prawdy po­
lityczne; bowiem, po tem, co powiedziałem wyżej o po 
chodzeniu i dążności odcieni tych społecznych, pojmuje się 
z łatwością, że idą one odnośnie, z pozornem umiarkowa­
niem, jedno, centrum lewe, za prawem postępu, stanowią- 
cem kryterjum prawdy w stronnictwie prawa ludzkiego, 
i drugie, centrum prawe, za nieruchomością rozumu ludz 
kiego, stanowiącą kryterjum prawdy w stronnictwie prawa 
bożego. Tem niemniej, by uchwycić jednocześnie rzekomą 
ich cechę umiarkowania, bądź w ruchu postępowym jedne­
go, bądź w ruchu wstecznym drugiego, zwrócę uwagę, że 
kryterjami ich odrębnemi i uznanemi, do sądów o praw­
dach politycznych, są, w centrum lewem, po st ęp o w o ść  od 
PRAWOŚCI DO WOLNOŚCI, І, W Centrum prawem, po chó d  w s t e c z ­
n y  OD WOLNOŚCI DO w ł a d z y . — Otóż, niemasz wątpliwości, że, 
gdyby ruchy te odnośne były hamowane w ten sposób 
przez samą przyrodę albo cele odrębne dążności ich sprzecz­
nych, dwa odcienie polityczne, stanowiące centrum lewe 
i centrum prawe, byłyby bardzo niewinne, bowiem nie by­
łyby one ani niebezpieczne, ani zbawcze. Ale, dążności 
dwóch tych centrów politycznych nie są zgoła harmonizo­
wane u kresów, jakie im się wyznacza w ten sposób. Prze­
dłużają się one snadnie poza to i aż do granic skrajnych 
dwóch stronnictw sprzecznych prawa ludzkiego i prawa bo­
żego. A  wówczas, acz zwolennicy dwóch tych odcieni spo-
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łecznych nie chcą przyznać tego czy wiedzieć tego, prawdzi- 
wemi kryterjami prawd politycznych są, dla centrum lewego,
POSTĘPOWOŚĆ OD PRAWNOŚCI DO WOLNOŚCI I OD NIEJ DO ANARCUJI,
i dla centrum prawego, po ch ó d  w s t e c z n y  od w o ln o śc i do 
WŁADZY I od n ie j DO DESPOTYZMU—Staje się tedy oczywistem 
dla Waszej Królewskiej Mości, że prawdziwem znacze­
niem działalności końcowej dwóch tych odcieni albo stron­
nictw przejściowych jest, dla centrum lewego, przejście od 
ładu rzekomego do prawdziwego nieładu politycznego, i dla 
centrum prawego, przejście od prawdziwego nieładu do fał­
szywego ładu politycznego. I takiemi byłyby tedy również, 
według zwolenników opinji tych, należących do centrum, 
i zgoła bez ich domniemania, rzekome p r ze zn a c ze n ia  k o ń -
СОЛѴЕ LUDZKOŚCI.

Tak więc, pod żadną z postaci możliwych idej albo 
opinij społecznych dni naszych, niema jeszcze kryterjum do­
statecznego prawd politycznych, i Wasza Królewska Mość 
nie może zapoznawać, że doktryna mesjanizmu odkrywa tu, 
w sposób niezbity, kryterjum to tak upragnione pośród cięż­
kiego nieładu obecnego świata cywilizowanego. W  rzeczy 
samej, możesz już. Miłościwy Panie, poznać rodzaj rę­
kojmi wysokiego tego kryterjum mesjanicznego, gdy raczysz 
zauważyć, według tego, co miałem zaszczyt wyłożyć W a­
szej Królewskiej Mości, że wszystkie idee i opinje społecz­
ne ludzi ciężą, jako ku ośrodkowi wspólnemu, ku stanow­
czemu temu kryterjum mesjanicznemu prawd politycznych, 
kryterjum, które zresztą ustanawia już przez się pr a w d ę  
ABSOLUTNĄ i nie potrzebujc żadnej rękojmi dalszej.— Ta jest 
oto, Miłościwy Panie, przysługa pierwsza, jaką doktryna 
mesjanizmu wyświadcza od dzisiaj ludzkości, paraliżując 
Г ogłaszając za niedopuszczalne, w oczach ludzi rozumnych, 
wszystkie nowe kombinacje polityczne, jakie nie będą mo­
gły poddać się zastosowaniu niniejszego kryterjum mesja­
nicznego, t. j., jakie nie będą mogły być oparte na po- 
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znaniu uprzedniem i pozytywnem przeznaczeń człowieka. 
I przysługa ta, stanowcza być może, zasłuży niewątpliwie, 
wobec Waszej Królewskiej Mości, jak śmiem się tego spo­
dziewać, na słuszną opiekę nowej doktryny, która zakłada 
w ten sposób uzdę zbawienną na niezliczone i niebezpiecz­
ne błędy polityczne dni naszych.

Atoli, przysługa ta, jako taka, aczkolwiek jest ważna, 
jest jeszcze czysto negatywna, ile że zagradza ona tylko 
drogę złu, nie wskazując dobra, jakie trzeba na miejsce 
jego położyć. W  rzeczy samej, politycy, którzyby pragnęli 
trwać przy kierownictwie ludzkości bez poznania przezna­
czeń jej absolutnych, w sprzeczności z kryterjum naszem 
mesjanicznem, byliby obecnie conajmniej pozbawieni rozu­
mu. Powstrzymując się wówczas roztropnie od czynienia 
nowych projektów rządu, mężowie ci stanu mniej wystawią 
ludy na niebezpieczne i wywrotowe doświadczenia społe­
czne.— Wszelako, warunek sam, jakiego wymaga kryterjum 
nasze prawd politycznych, t. j., poznanie uprzednie prze­
znaczeń człowieka, zatrzymuje nietylko wszelkie działanie, 
ale nawet wszelką myśl albo spekulację polityczną, bowiem 
poznanie to uprzednie nie jest jeszcze zdobyte przez ludz­
kość. A  jednak, ciągły niezniszczalny nieład świata poli­
tycznego zmusza rządy do wyprowadzenia ludów cywilizo­
wanych ze stanu tego rewolucyjnego.— Tak więe, jak rze­
kłem to wyżej, rzeczona przysługa, jaką doktryna mesjani- 
zmu wyświadczyła już, ustalając kryterjum prawd politycz­
nych, jest czysto negatywna; i należałoby, iżby kryterjum 
to mogło stać się użytecznern i zastosowalnem rzeczywiście, 
zwłaszcza w obecnej naszej tak krytycznej epoce, uzupeł­
nić przysługę tę negatywną przysługą pozytywną i większą 
jeszcze, odsłaniając ostatecznie przeznaczenia problema­
tyczne ludzkości, jakie są warunkiem stanowczego tego 
kryterjum. A  wówczas, doktryna mesjanizmu, rozdzierając 
w ten sposób nieprzeniknioną zasłonę, jaka okrywała tak
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długo dostojne te przeznaczenia istot rozumnych, wyświad­
czyłaby ludzkości przysługę ogromną i, być może, niepo­
równaną z wszelką inną.— Otóż, miałem zaszczyt oświad­
czyć już wyżej Waszej Królewskiej Mości, że w pierw­
szej części tej doktryny, w Prodrom ie M esjanizm u, który 
jest już dany ogółowi, są w ten sposób odsłonione, w ca- 
łem stopniowaniu postępowem, p r z e z n a c z i:m a  a b so lu t n e  
LUDZKOŚCI; przeznaczenla te, na których, według wyżej rze­
czonego kryterjum raesjanicznego, winny odtąd urządzać 
się wszystkie doktryny polityczne, iżby módz ustalić, dla 
każdego okresu rozwoju ludzkości, kierunek dokładny po­
chodu moralnego i umysłowego, za jakim winny iść ludy, 
by zbliżać się wciąż bardziej do przeznaczeń końcowych 
rodzaju ludzkiego. — - Co większa, w tym samym Pro­
dromie Mesjanizmu, gruntując się na przeznaczeniach tych 
absolutnych istot rozumnych, które są tam w ten sposób 
odsłonione zupełnie, doktryna nowa dała już określenie 
dydaktyczne prawdziwego pr a w a  po st ęp u , ustalając pozy­
tywnie prawidło albo kierunek dokładny, za jakim ludy 
winny iść, by posuw'ać się wciąż bardziej ku przeznacze­
niom swym końcowym na ziemi.— I tym trybem, wszystko 
jest już ustanowione, w jednej tej tylko części publicznej 
mesjanizmu, w jego prodromie, nietylko by zawiesić obe­
cny nieład rewolucyjny świata cywilizowanego, lecz nadto 
by dać pochodowi moralnemu i umysłowemu ludów kieru­
nek nowy i właściwy do posuwania ich, odtąd, ku prze­
znaczeniom wyższym.

Niestety, nowe te poglądy polityczne były zbyt sprzecz­
ne z poglądami, jakim rozliczne stronnictwa społeczne sta­
rały się zgotować tryumf w r. 1 83 1, w czasie znamiennym, 
gdy ukazał się Prodrom  M esjanizm u. A  wiadomem jest, 
że stronnictwa te nie wymagają zgoła prawdy w debatach 
swych rewolucyjnych. Zresztą, doktryna tak wzniesiona, 
wypływająca bezpośrednio z zasad pierwszych i niewarun- 
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kowych wszechświata, i utrzymująca się stale w wysokich 
okręgach rozumowych, wymagała, by być zrozumianą, stu- 
djów albo przynajmniej rozmyślań, jakich udzielać mu stron­
nictwa polityczne nie miały żadnego interesu. Tern nie mniej, 
kilka Biuletynów  m esjanicznych  zostało ogłoszonych w r. 
1832,  by ułatwić dostęp do doktryny tej absolutnej ze 
względu, że w jej Prodrom ie możliwem było jedynie oznaj­
mienie jej niejako, bez wchodzenia w żaden z rozwojów dy­
daktycznych, jakie ustanawiają właściwie sy st e m a t  wyso­
kiej tej doktryny. Wielki ten i ostateczny systemat rozumu 
ludzkiego winien był kolejno stanowić przedmiot części dal­
szych wytworzenia tego publicznego mesjanizmu. Atoli, sta­
ło się wkrótce oczywistem, że pośród błędów i namiętno­
ści, jakie tak długie rewolucje założyły i, by tak rzec, uświę­
ciły, ogólna oBojĘTKość d la  p r a w d y  była cechą panującą 
we Francji. I wówczas, by nie narażać na szwank mesja­
nizmu, wykładając go bezużytecznie ludziom, którzy nie 
mieli żadnego zainteresowania w poznaniu prawdy, posta­
nowiłem, nie tylko nie wyprowadzać dalej, lecz nadto wy­
cofać z księgarni, prawie bezpośrednio po ich ogłoszeniu, 
wszystkie te pierwsze wytwory wysokiej doktryny, o któ­
rej mowa.— Ograniczyłem się do zapoznania z nią kilku lu­
dzi wyższych, by włożyć na nich w ten sposób obowiązek 
przekazywania prawd tych absolutnych ludom, w miarę jak, 
przez kulturę swą postępową i, niestety, przez gwałtowniej­
sze wstrząsy rewolucyjne, które im odsłonią całą nicość opi- 
nij ich politycznych, te ostatnie zdobędą wreszcie zaintere­
sowanie dostateczne do poznania i do szukania prawd zbaw­
czych.

Od tego okresu, kilka osób zachęcało mnie do pod­
jęcia wytwarzania publicznego mesjanizmu. Zpośród nich, 
dyrektor bystry wielkiego dziennika paryskiego proponował 
mi, nastawaniami żywemi i ponawianerai, otworzenie kolumn 
swego pisma dla wytwarzania niejako perjodycznego tej
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doktryny. Ale, będąc przeświadczony o niewczesności tego 
wytwarzania, uważałem za niemożliwe przychylić się do 
pragnień chwalebnych, tych ludzi dobra. Wiedziałem, że 
czas nie nadszedł jeszcze, gdy mężowie stanu i wogóle lu­
dzie wpływowi, światłami swemi albo stanowiskiem swem 
społecznem, poczną wątpić we Francji o prawdzie opinij 
swych politycznych.

Czas ten nadszedł li wreszcie dzisiaj?— Obecny kry­
zys polityczny, do jakiego Francja jest znowu doprowadzona, 
a to w sposób najprawniejszy, nad brzeg przepaści, wystar­
czy li do oświecenia ludzi wyższych tego kraju, naprzód, co 
do niemożliwości absolutnej ziszczenia, w sposób trwały, 
poglądów ich czy doktryn ich politycznych, i następnie, co 
do fałszywości samej tych doktryn społecznych? —  O to 
właśnie ośmielam się. Miłościwy Panie, zapytać tutaj uro­
czyście, pod Twoją dostojną uwagą, wszystkich ludzi oświe­
conych Francji.

Pozostaję z najgłębszym szacunkiem,
M I Ł O Ś C I W Y  P A NM E,

W A S Z E J  K R Ó L E W S K I E J  M O Ś C I

najniższym i najpowolniejszym sługą.
A U T O R  M E S ]  A N I Z M  U

Paryż, 4 kwietnia 1839 r. 
w dniu otwarcia Izb prawodawczych.
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M ETO D A  M ESJAN ICZN A
Mesjanizm, stanowiący filozofję absolutną, winien wy­

nikać z jedynej zasady; i zasada ta winna być nie tylko ro­
zumowa, lecz zwłaszcza k iew aru n k o w a  albo niezależna od 
wszystkiego innego, t. j., istniejąca przez się, jako począ­
tek absolutny wszelkiej prawdy i wszelkiej rzeczywistości, 
1 w rzeczy samej, z takiej oto zasady stwórczej wynika 
cała doktryna mesjanizmu. —  Co większa, sposób nawet 
powstawania wszelkiej prawdy i wszelkiej rzeczywistości, 
a przeto sposób wywodu rozumowego prawd tych i rze­
czywistości tych w doktrynie mesjanizmu, winny pocho­
dzić z zasady tej absolutnej wszystkiego, i winny w ten spo­
sób stanowić, dla istnienia wszechświata, jego praw o  st w o ­
r z e n ia , zaś dla sposobów postępowania mesjanizmu, jego 
m etodę genetyczną, urządzoną bezpośrednio według tego 
samego prawa stworzenia.— Atoli, wykład taki dydaktyczny 
doktryny mesjanizmn, oblekający wyniki swe w cechę pe­
wności absolutnej, nie mógłby jeszcze budzić zajęcia na­
szych współcześników. Jesteśmy tedy zmuszeni, by o*dsła- 
niaĆ im postępowo prawdę, odmienić ład systematyczny 
wysokiej tej doktryny, i wytworzyć naprzód te tylko z jej 
części, które mogą najbardziej budzić zajęcie ogółu, ogra­
niczając się zresztą do dania im tylko stopnia pewności, 
jaki wystarcza naszym wspólcześnikom. W  ten oto sposób 
opieramy tymczasowo pierwsze te wytwory mesjaniczne na 
dwóch zasadach uznanych, d o św ia d c ze n ia  ze w n ęt r zn eg o
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] oBjAWiKiMA WKĘTRZNEGO, zachowując sobie oparcie ich 
ostateczne na zasadach absolutnych, gdy przystąpimy do 
wykładu systematycznego mesjanizmu. Wszelako, zasady 
te warunkowe doświadczenia i objawienia, które mogą do­
starczyć jedynie pewności względnej do ustroju ziemskiego 
człowieka, wystarćzają tu w zupełności. W  rzeczy samej, 
pod mianem d o św ia d c ze n ia , rozumiemy zjaw rozumu w po­
zn a n iu  człowieka, t. j., w jego n i e - j a , stanowiący przed­
miot pierwszej tej władzy pierwszorzędnej; zaś pod mianem 
o b ja w ie n ia , rozumiemy zjaw rozumu w uczuciu człowieka, 
t. j., w jego JA, stanowiący przedmiot wtórej tej władzy 
pierwszorzędnej. I jako takie, dwie te zasady prawdy, do­
świadczenie i objawienie, są dostateczne, by dać rękojmię 
tymczasową prawdzie niniejszych naszych wytworów me- 
sjanicznych.
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METAPOLITYKA MESJANfCZNA
C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A

Stan rewolucyjny Europy, a zwłaszcza Francji.

W s z y s c y , b ez  w ątp ien ia , zn a ją  m o ra ln o ść. A le  b ar­
dzo n ie w ie lu  ludzi zna p raw a m oralne, zw ła sz cz a  od różnie­
nie ś c is łe  ro z liczn y ch  ich  rzędów  i k la s , rów nież ja k  zw ią­
zek  ich  a lb o  zależn o ść w za jem n ą i rozum ow ą. W re s z c ie , 
n iektórzy  ty lk o  lu d zie , a licz b a  ich  je s t  n ad zw ycza j m a ła , 
o d czu w a ją  k o n ieczn o ść u sta len ia  p o zytyw n ego  praw  m oral­
nych  za p om ocą kilku elem en tó w  p ierw szorzęd n ych , i p rze­
czu w ają  z a le d w ie  k o n ieczn o ść ugruntow ania o sta teczn eg o  
m o ra ln o ści za p o m o cą  kilku zasad  ab so lu tn y ch .

A  jed n ak , s ta ło ś ć  p ań stw , i w o gó le  ła d  sp o łe cz n y , w e 
w szystk ich  je g o  ro zg ałęz ien iach  p o d staw o w y ch , za leżą  c a ł ­
k o w ic ie  i w y łą cz n ie  od p oznania tego p o g łęb io n eg o  praw  
m o ralny ch ; gdyż sp o łe cz e ń stw o , ja k o  ta k ie , n iem a i nie 
m oże m ieć  innego ce lu , ja k  ce l z iszczen ia  m oralności śród 
ludzi, ja k o  że sp raw ied liw o ść , która je s t  je j przed m iotem , 
je s t  drogą o p atrzn ościo w ą i drogą je d y n ą  godną do z d o b y ­
c ia , w  sp o łe cz e ń stw ie , przeznaczeń  k o ń co w y ch  cz ło w ie k a .

W  n iew ied zy  te j p o w szech n e j, ja k a  zach o d zi z w ła sz ­
cza w  p ew n y ch  ep o k a ch  h is to ry cz n y ch , s ta je  s ię  m ożliw em , 
a n aw et bard zo  ła tw e m , w yp aczan ie  u ludów  zn aczen ia  m o­
ra ln o ści, o d w ró cen ie  porządku i h ierarch ji praw  m oralnych
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w ed łu g  ich  u stan ow ien ia  s ię  k o le jn eg o  na z iem i, i sp ro ­
w ad zen ie  w  ten  sp o só b  lud ów  ty ch , przez w ste cz n ictw o  tak 
p rzew rotne, aż do k o leb k i rozw oju  lu d zkości. A  w ó w czas, 
nadom iar n ie ła d u , zatraciw szy  id eę  d o sto jn ą  obow iązku  i na­
w e t w szelk ieg o  u czu cia  m oralnego, ludy te , w  ten  sp osób  
o śle p io n e , b ęd ą  u w ażały  s ie b ie  za p o w o ła n e  do od rod zenia 
św ia ta , szerząc w szęd y sw o je  zb estw ien ie .

N ie  ch cem y , broń B o ż e , s to so w ać do narodu francu s­
k iego , w  jego  w y le w ie  rew o lu cy jn ym , ohydnego tego  o b ra ­
zu zb estw ien ia  moralnego!^— ^W ręcz p rzeciw n ie , w yk reś liliś ­
my obraz ten , by  o k azać c a łą  cz e ln o ść  n iek tó rych  d oktryn , 
k tó re , od pew nego czasu , są w yznaw ane p u b liczn ie  pośród  
św ietn ego  tego narodu.

T a k  w ię c , sa in t-sim o n iśc i naprzód , zap o zn a jąc  przez 
n ieu ctw o  w szy stk ie  praw a re lig ijn e  i e ty czn e , przeznaczone 
d o zap ew n ien ia  cz y sto śc i m aksym  m oralnych  cz ło w iek a , 
i o d rzu ca jąc  p o d stęp n ie  w szystk ie p raw a ju ry sd y czn e , p rze­
znaczone do zap ew n ien ia  m oralności p o stę p k ó w  lu d zkich , n ie  
o b a w ia ją  s ię  o g ła sz a ć  p u b liczn ie  w e F ra n c ji koń ca  p an o w a­
nia m oralności ch rz eśc ija ń sk ie j, k tóra je s t  szan ow an a przez 
w szystk ie  ludy cy w ilizo w an e, i p osu nęli cz e ln o ść  aż do w e­
zw an ia  francuzów  do w yn alezien ia  n o w ej m oralności; jak  
g d y b y , w  stan ie  o b ecn y m  cy w iliz a c ji eu ro p e jsk ie j, m ogła 
is tn ie ć  inna m oralność, n iż m o raln o ść ch rześcijań sk a , i ja k - 
gd yby praw a m oralne, gdy są one raz uznane przez c z ło ­
w ie k a , n ie  b y ły  w ie cz y ste  i n iezm ien n e. —  N ie w ą tp liw ie , 
naród francu ski o d trą c ił, z pogardą, na ja k ą  z a s łu g iw a ły  one, 
zakusy te  o b e lż y w e . M ło d z ie ż  ato li francu ska, p o zb aw io n a 
w sz e lk ie j p o zytyw n ej ośw iaty  filo zo ficzn e j, u szy k ow ała  się , 
w  w ięk sze j cz ę śc i, pod b eze cn e m i tem i sztand aram i; i o to  
z praw d ziw ym  w strę tem  w idzi s ię  od tw arzane co d zie  nnie, 
w e w szy stk ich  p raw ie d zien n ik ach  fran cu sk ich , i sp e c ja ln ie j 
w  c a łe j  praw ie literatu rze fran cu sk ie j, m aksym y niem oralne 
n ieucznych  ty ch  doktryn . O sta tn ie m i czasy , sam  de C h a - 
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teau briand  n ie  lę k a ł s ię  zab ru kać p ióra sw eg o , w y k reś la ­
ją c  n ied orzeczne p ro jek ty  i n iegod ne zakusy g łu p ich  ty ch  
k o n ce p cy j. —  W  rzeczy  sa m e j, —  a proszę m i to  zap rze­
czy ć — - w sz y stk o , co  w y d a je  d z is ia j literatu ra fran cu ska, 
d ziennik i czy  k siążk i, śc ią g a  się  je d y n ie  do id e j ruchu d e­
m okratycznego, p ostęp u  sp o łe cz n e g o  przez re w o lu c je , p o ­
le p szen ia  losu  b ied n y ch  kosztem  losu b o g a ty ch , n ieuznania 
w ła sn o śc i i d zied zictw a, w yzw o len ia  cz ło w ie k a  w  stosunku 
do re lig ji i m o ra ln o ści, zrzeszenia  p o w szech n eg o  ludzi w im ię 
je d y n ie  ich  sy m p atji i d la  celu  je d y n ie  d obrobytu  ich  fizy cz­
nego, od rzu cen ia  w sz e lk ie j w y ższo śc i lu d zk ie j, zg ład zen ia  
w sz e lk ie j g od n o ści w n ętrzn ej i n iesko ń czon e j w  cz ło w ie k u , 
zn iszczen ia  w sz e lk ich  ce ló w  d o sto jn y ch  w  p rzezn aczen iach  
is to ty  rozum nej, i d o tylu innych  p ierw iastk ów  p o d o b n y ch , 
k tóre w szy stk ie  zd rad za ją , lu bo  g łę b o k ą  n iew ied zę filozo­
ficzną, lu bo  g łę b o k ie  z b e s tw ien ie m oralne.

N ad m iarem  zgorszenia, ja k i p rzed staw ia ją  w  ten sp o ­
s ó b , E u ro p ie  zd u m ion ej, doktryny te  rew o lu cy jn e  i e k sce n ­
tryczn e, w yznaw ane p u bliczn ie w e F r a n c ji ,  je s t  n ad u życie n ie­
godne re lig ji, d o 'k tó reg o  d ążn ość ta , tak  dziw na dla cy w ili 
z a c ji e u ro p e jsk ie j, zda się  w in n a b y ła  d o trzeć  w  tym  kraju . 
W  rzeczy sa m e j, i k tó żb y  m ógł w  to  w ie rzy ć , g d yby  fakt nie 
b y ł rażący , ch o d zi o b e c n ie  o w yp row ad zenie  m eto d yczn e, 
z sam e j re lig ji, ze św iętego  tego  ch rz eśc ija ń stw a , n ien aw istn ie  
tak zapoznanego, n iem oraln ości o b rz y d liw y ch , ja k ie  oznajm i­
liśm y w  o b e cn e j literatu rze fra n cu sk ie j!— T o  o to  iś c ie  je s t  
przed m iotem  utw oru księdza d e  L am en n a is , za ty tu ło w an eg o : 
S łow a W ierzącego, a  który  je s t  w  gru ncie rzeczy  ty lko  sza­
tańską p aro d ją  B ib l j i .— O tó ż  w ię c ! ja k ie  p rz y ję c ie  zn alazł 
u tw ór ten  w e F ra n c ji? — ^O czyw iście, naród o d trą c ił , z p o ­
gardą g łę b o k ą , b u rzący  ten  w yn alazek , który b y łb y  jed y n ie  
śm ieszny , g d y b y  nie b y ł  św iętok rad zk i. —  A le ,  cóż u czy­
n iły  d ziennik i francu skie?—-Z a p ro p o n o w a ły  one p . de L a ­
m ennais przy w y b o rach  lu d o w y ch  kand yd atu rę na p o s ła
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fran cu sk ieg o , do u czestn ic tw a  w  ten  sp osób  w  p raw o d aw ­
stw ie  m oralnem  kraju  tego !

Je d n a k ż e , nigdy p o d o b n a  ram ota n ie z o s ta ła  w y tw o ­
rzona w  k s ią ż ce , n igdy n ie w id zian o , iż b y  utw ór, rzekom o 
filozoficzn y , n ie  m ia ł, ja k  ten  w ła ś n ie , żad n ej ja k ie j b ąd ź  
zasad y , czy  to p o zn aw cze j czy  u czu c io w e j, a  p rzeto  żad n ej 
d ed u k c ji, czy  to  rozum ow ej czy  h isto ry cz n e j; nigdy n ie w i­
dziano au tora, w yzu tego  pod tym  w zględ em  n iety lk o  z w sz e l­
k ie j id ei filo zo ficzn e j, le cz  n aw et z w szelk ie j ja k ie jb ą d ż  id e i; 
nigdy, w  stan ie  o b ecn y m  cy w iliz a c ji e u ro p e jsk ie j, gdzie d o­
p u szcza  się  ty lk o  sty l d y d ak ty czn y , w ła ś c iw y  do u stalan ia  
w ied zy  za p om ocą p o ję ć  o d erw an y ch , n ie  w id ziano sty lu  
rów nie dzik iego , t. j . ,  c a łk o w ic ie  m etaforycznego, gdzie, bez 
żad n ej p o ez ji p raw d ziw e j, są  nagrom adzone, jed n e  na dru­
g ie , p o ję c ia  bru talne a lb o  w ręcz  konkretne p ierw szy ch  w ie ­
ków  lu d zko ści; nigdy w reszcie  n ie  w id zian o  ty le  g łu p o ty  
o b o k  z ty lą  cz e ln o śc i i n iem o raln o ścii —  I tak i o to  w ytw ór 
zn a jd u je  p o k lask i w e F r a n c ji ,  i p rzed rukow u je s ię  go tara, 
na użytek  ludu, w  ty s ią ca ch  egzem p larzy !

N ie ła d  m oralny je s t  te d y  o czy w isty  w  tym  k ra ju , i na­
s tęp stw a  n ieu chronne tak iego  n ie ła d u , k tórego  praw a nie 
m ogą już tam  u k ró cić  b ezp ośred n io , są w agi n a jw y ż sz e j, 
zarazem  i d la E u ro p y  i d la  sam ej F r a n c ji .— N ie  p o trzeb u ­
jem y , by  p od trzym ać sm u tne to tw ierd ze n ie , p rzy taczać tu­
ta j b ezw sty d n e j srom oty  p u b liczn e j m aksym  m oralnych , b e z ­
b ożn eg o  zap oznaw ania p o w szech n eg o  re lig ji, b ezczeln eg o  
pobu dzania system aty czn eg o  i n ie ja k o  d yd aktyczn ego  do 
n iem o ra ln o ści, św ię to k rad zk ich  zam achów  u tartych  na gm a­
ch y  i znaki św ię te , rozru chów  i bu ntów  o tw arty ch  przeciw  
w^ładzy p o lity c z n e j, zgorszenia spraw  s ą d o w y ch , sk ło n ­
n o ści w z ra sta ją ce j do zbrod ni w ciąż  straszn ie jszy ch , w zgar­
dy d z ik ie j d la sp raw ied liw o śc i p u b licz n e j, lżen ia  sęd z ió w  
w  św ią tn icy  praw , rzekom ej ró w n ości p iek ie ln e j zbrod n ia­
rza i sęd zieg o , w zw y cza jen ia  się  w reszcie  do rew olu cy j i za- 
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m ach ó w , p raw nych  i in n ych , na ż y cie  kró ló w ; nierządów  już 
u stan o w io n y ch , a k tóre są  jed y n ie  s ła b y m i p rzesłań cam i 
te g o , co  lud cy w ilizo w an y , o trzyd ziestu  m iljo n ach  ludzi, 
p o zb aw io n y  m oralności, re lig ji i w sze lk ie j praw dy filozo­
ficzn e j, m oże u czynić pośrodku E u rop y  o św ie co n e j, p o czy ­
tu ją c  s ie b ie  za p o w o ła n eg o  do w y so k ie j m isji od rodzenia 
św ia ta .

S ta je  s ię  te d y  o b o w iązk iem  każd ego  cz ło w ie k a , m o­
gąceg o  p rzew id zieć  tę p rzy sz ło ść , o d sło n ie n ie  zgubnego 
tak  n ie ład u , z w ła sz cz a  gd y  je s t  on w  m ocy  o zn a jm ić  jeg o  
zasad y , i, je ż e li s ię  od n iego b ę d z ie  w y m ag ało , w skazać 
drogi zb aw ie n n e, ja k iem i m ożna w y jś ć  z n iego  n iem y ln ie .—  
T o  je s t  tak że  przed m iotem  te j cz ę śc i m esjan izm u.

A t o l i ,  a czk o lw iek  ła tw e m  z d a je  s ię  narazie zad anie , 
ja k ie  p o d ejm u jem y , nie m oże b y ć  ono w y p ełn io n e  b ez  u cie - 
czen ia  się  d o  środ ków  bard zo  p o tężn y ch . I w  rzeczy  sam ej, 
n ie ła d  n iesk o ń czo n y  i n ieu ch ro n n y , ja k i m ieszczą  w  so b ie  
zam ierzen ia  rew o lu cy jn e  F r a n c ji ,  je s t  znany zapew ne c a łe j 
E u ro p ie  i sam ej F r a n c ji ;  a  n iem n ie j, żaden śro d ek  nie m ógł 
b y ć  zn alezion y , b y  z a w ie s ić  zam ierzen ia  te  o p ła k a n e , k tóre, 
p rzeciw n ie , ro z w ija ją  s ię  coraz w y raźn ie j. Z  p om ięd zy  
w szy stk ich  śro d k ó w , śro d ek  g w ałtu  b y łb y  n ajm nie j w ła ­
śc iw y  d o o siąg n ięcia  tego  ce lu , ja k  tego  d ow od zą, zarazem , 
i n azew nątrz, b ezu ży teczn o ść p o d w ó jn eg o  p o d b o ju  F ra n c ji 
za N ap o leo n a , i n aw ew n ątrz, n iem o c środ ków  d esp o ty cz ­
n y ch  za R e s ta u r a c ji .  Z re s z tą , m o g ło b y  s ię  w k ró tce  s ta ć  
b ard zie j trudnem  i o w ie le  b a rd z ie j n ieb ezp ieczn em , i n a­
zew n ątrz , p o d b ija n ie  F ra n c ji ,  i n aw ew n ątrz , ro ztaczan ie  lam  
od now a m iar d esp oty czn y ch . Is tn ie je  o b e cn ie  w  kra ju  tym , 
n ie  w  narodzie a to li, a m ów im y to szczerze , zaród p otężny  
z ła , k tórego n ie m ożna p o k on ać s iłę . G d y b y  n aw et F ra n c ja  
z o sta ła  p od zie lon a i m ieszkań cy  je j pod d an i n iew o li, co , 
w  stan ie  o b ecn y m  E u ro p y , b y ło b y  n iem ożliw em  do w y ­
konania, z ło  je sz cz e  nie b y ło b y  zg o ła  zn iszczo n e: zaród
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k ie łk o w a łb y , i ło d y g i jeg o  o sn u ły b y  w reszcie  sam ych  zw y­
c ię z có w . Je ż e l i  ted y  E u ro p a , z jed n e j strony , i rząd fran cu ski, 
z drugiej strony , n ie  m ają  in n ych  środ ków  prócz środków  
s iły , p o trzeb a , by  zrezyg n ow ały  s ię  na p o n o szen ie  w szyst­
k ich  w id oków  straszn ego  n ie ła d u , ja k i im  zagraża w  za­
m ierzen iach  rew o lu cy jn y ch  F r a n c ji .

P o  w ytw orzeniu  Prodromu M esjanizm u, gdzie z o s ta ły  
od słon ion e p rzezn aczen ia  lu d zko ści, o g ło s iliśm y , w  m aju  
r. 1 8 3 2 ,  B iu letyny  te j sam e j d oktryny , gdzie z o sta ła  o zn a j­
m iona, po raz p ierw szy, w ażn o ść rozum ow a n ie ład u  o b e c ­
nego F ra n c ji .  I w  liś c ie , k tóry  b y ł tam  sk ierow an y  do p re­
zesa  rady m inistrów , z o sta ło  u sta lon em , że popęd  narod ow y, 
a przeto k ierunek  rządu, op arty  na w o li n aro d o w e j, w ciąg a  
F ra n e ję  o tw a rc ie  w p rzepaść. C o  w ięk sza , na in terp e la c ję , 
ja k a , w  o k resie  tym , z o sta ła  nam  uczyniona przez kilku 
o św ie co n y ch  ludzi p ań stw o w y ch , z k tó rych  jed en  je s t  przy­
ja c ie le m  serd eczn ym  b y strego  p. T h ie r s ’a, b y liśm y  zm u­
szeni o św ia d cz y ć , że , w  o b ecn em  p o ło żen iu  m oralnem  F ra n ­
c ji ,  je ż e li m a ono p o z o sta ć  trw a łe m , s ta ło ś ć  ład u  o b e c ­
nego n ie je s t  ugruntow ana rozum ow o, a p rze to , że stan  
o b ecn y  rzeczy , b ęd ąc pod trzym yw any ty lko  s i łą ,  m oże, w e 
w szystk ich  sw ych  stosu n k ach  eu ro p e jsk ich , trw ać jed y n ie  
m ałą  licz b ę  lat. I, z b o le śc ią , p rzep ow ied zieliśm y  w ó w czas, 
że, gdy zrzeszenia p u b licz n e , w ciąż  b ard z ie j się ro z w ija ją c , 
zaw ład n ą  w reszcie  w szystk iem i drogam i legaln em i, rząd 
francuski b ęd z ie  zm uszony u c ie c  się  do o sta tn ie j z ty ch  d róg, 
t. j . ,  do u kró cen ia  praw nego zrzeszeń  ty ch  p u b liczn y ch , 
a przeto do o tw orzen ia , z g w a łto w n o śc ią , w szy stk ich  kry­
jó w e k  stow arzyszeń  ta je m n y ch , k tórych  s i ła  c iąg le  rosn ąca ,
T N IE O B E C N O Ś Ć  W S Z E L K IE J D O K T R Y N Y  M O R A L N E J W E  F R A N C J I , oba-
li W końcu nieuchronnie, wcześniej czy później, ład obe­
cny w tym kraju, i, być może nawet, z pomocą rozgałęzień 
swych europejskich, pociągnie w swym upadku ruinę świata 
cywilizowanego.
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Jed y n y m  środ kiem  n iem ylnym  u n ikn ięcia  katastrof ty ch  
re w o lu cy jn y ch , środ kiem , który  z resztą , b ę d ą c  daleki od 
w y staw ian ia  na szw ank g od ności w aleczn eg o  narodu fran­
cu sk ieg o , u św ię ca łb y  raczej zacn e  jeg o  w y s iłk i, b y ło b y  
b ezsp rzeczn ie , w  w idoku z a ło ż e n ia  tam  w reszcie  d oktry­
ny m o ra ln e j, o św ie cen ie  F ra n c ji i E u ro p y , przez o d sło n ie - 
n ien ie im zn aczen ia  p raw d ziw ego , p o lity czn ego  i filo zo ficz ­
nego, ja k ie  je s t  w d ążn ości re w o lu cy jn e j, o k tó re j m ow a, 
i przez od krycie im  w  ten  sp o só b  p rze p aści, w  ja k ą  dąż- 
żność ta  w ciąga  n ieuchronnie c a łą  cy w iliz a c ję . Ś ro d e k  taki 
a to li w y m a g a łb y , co  n a jm n ie j, zd o b y c ia  praw d y na ziem i, 
a z n ią  zn a jo m o ści p rzezn aczeń , k o le jn y ch  i k o ń co w y ch , 
rod zaju  ludzkiego, by  m ódz rozpoznać p raw d ziw y kierunek 
d ążn o ści o b e c n e j F ra n c ji ,  i zw iązać w  ten  sp o só b  zn aczen ie 
ś c is łe  i o kreślon e ze zgubną tą  d ążn ością  rew o lu cy jn ą . Z a ś  
to  je s t  p ew n em , że E u ro p a  je s t  je s z c z e  d a leka  od m ożności 
u życia  środ ka tego  stan o w cze g o , ja k  tego d ow od zi n ie ­
z b ic ie  sam  fakt n ie ład u , którego n ie  m oże p o k on ać. W  kry- 
tyczn em  tern p o ło żen iu  św ia ta  cy w ilizo w an eg o , w szy stk ie  
w y s iłk i ludzkie, d ążące  do w y ciąg n ięcia  go z fa ta ln e j te j n ie ­
m o cy , są  ch w a le b n e ; i o to , z n asze j stron y , b y  d ać w  ten  
sp o só b  p o ję c ie  o w arto śc i m e s j a n i z m u , u ży jem y sam i środ ka 
stan o w czeg o , o którym  m ow a, o ty le  p rzy n a jm n ie j, o ile  p o ­
zw oli na to  zakres te j p racy .

A to l i ,  w inniśm y to p o w ie d z ie ć , —  nie bez w ie lk ie j 
p rzy k ro śc i, i w yzn ajm y to , nie b ez  praw d ziw ego  n iesm aku, 
zgadzam y się  tu ta j na narażenie raz je sz cz e  przed ogółem  
doktryny m esjan izm u, z ra c ji p rze św iad cze n ia , ja k ie  m am y, 
iż , przy u sp o so b ien ia ch  o b e cn y ch  o g ó łu , do k tórego  się  zw ra­
cam y , now a ta  p róba o św ie ce n ia  nie w ię ce j m ieć  b ęd z ie  
p o w o d zen ia , n iż p oprzed nie. G d y b y śm y  ch c ie li o d m alow ać 
u czu cie , ja k ie g o  d o zn ajem y, z w ra ca ją c  s ię  w  ten  sp osób  
do te j cz ę śc i n aszy ch  w sp ó łcześn ik ó w , m ie lib y śm y  n a jle p ­
szą sp o so b n o ść  d ać im u czu ć, z k o le i, stan ich  n ico ści,
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u m y sło w e j i m oralne j, gdzie praw d a n ie m a ju ż żad n ej rę ­
k o jm i w  rozum ie ich  u p ad a jący m , i g d z ie , p rzeto , w szelka  
w a rto ść  i w szelka  g od n ość ludzka je s t  zg ład zo n a . W id z ą  
oni d obrze n ieb ezp ieczeń stw o , ja k ie  im  grozi, bo w iem  skutki 
je g o  m aterja ln e  p o czy n a ją  ich  d o się g ać ; w id zą oni w  tern 
ato li p o zb aw ien ie  d ó b r sw ych  d o cz e sn y ch , są  b o w iem  
n iezd oln i do od czu cia  żad n ej in n ej spraw y. T o te ż , śro d ­
ki, ja k ie  p od ejm u ją  on i, b y  ogrod zić s ię  od tego  n am acal­
nego i g rożącego n ieb ezp ieczeń stw a p o w szech n eg o , od czu ­
w an e są  Ii z granic ty ch  c iasn y ch  d z ia ła ln o śc i ich  rozum u. 
A  jed n ak , w  żad n ej in n e j e p o ce  h isto ryczn ej n ie  w id ziano 
o b ja w ó w  b ard z ie j p y szn ych  uroszczeń  do ś w ia te ł , i b a r ­
d z ie j ś le p e j u fn o ści w  ś w ia tła  te  u roszczone. W s p ó łc z e -  
śn icy  nasi, przynajm niej w  p ew n y ch  krain ach  św ia ta  cy ­
w ilizo w an eg o , d oszli, drogą sam ą cy w iliz a c ji , do tak iego  
stopnia zd ziczen ia  u m y słow eg o , iż n ie  m ogę już p o ją ć , że 
dla cz ło w ie k a  m ożliw em  je s t  m ieć inne p o ję c ia , niż grube 
p o ję c ia  m aterja ln e , ja k ie  są  ich  b ied n ym  u d zia łem . T o te ż ,  
p a trzcie , ja k  w zd y m ają  się  p y ch ą  na w id o k  w szystk ieg o , 
co , zw iastu jąc  sferę w yższą czy n n ości rozum ow ej cz ło w iek a , 
zda się oskarżać n iezm ierną ich  g łu p o tę . W ó w c z a s  n aw et 
zaślep ien ie ic h  je s t  ta k ie , iż , w  n iek tó rych  k ra jach  z w ła s z ­
cza , by  ukryć z a k ło p o ta n ie  i w sty d  n ico śc i sw ej u m y sło ­
w e j, c h c ą  oni, b ied n i c i lu d zie, n ap ad ać na praw d y now e 
za p o m o cą  o śm ieszan ia , n ie  m ogąc zrozum ieć ani n aw et 
u czu ć, że, w e w szy stk ich  w yp ad k ach  p o w ażn y ch , zaś o so ­
b liw ie j, gdy ch od zi o  p raw d ę, u życie  ośm ieszan ia  je s t  
zav/sze znakiem  pew nym  i od różn ia jącym  p ły tk o śc i u m ysłu . 
P ro s z ę  w e jść  w ó w czas na ch w ilę  do duszy au tora  m e sja - 
nizm u, a  b ęd z ie  m ożna u tw orzyć so b ie  p o ję c ie , zarazem , 
i o u czuciu , ja k ie  w inien w  nim w zb u d zać ten  śm iech  m ałp , 
ja k i sp o ty k a on, z w ra ca ją c  s ię  do o g ó łu , i obow iązku , ja k i 
zm usza go do narażania w  ten  sp o só b  p raw d y .— N a szczę­
śc ie , w ie lk ie  s ła w y  w sp ó łcz e sn e , k tó re , ro zp rzestrzen ia jąc 
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rzekom e ś w ia t ła  re w o lu cy jn e , p rzy czy n iły  ty le  z ła  św iatu  
cyw ilizow an em u , a  k tóre w łaśn ie  c h c ia ły b y  od żon ąć p raw d ę 
g łu p iem i um izgam i sw em i, zu ży ły  się  w reszcie  w sku tek  
n ao czn o ści o b e c n e j, je ż e li  nie ic h  z ło cz y ń stw , to  p rzy n aj­
m nie j o p ła k a n y ch  ich  b łę d ó w ; i m ło d z ie ń cz o ść  w ie cz y sta  
praw d m e sjan iczn y ch , ja k ie  się  ja w ią  d z is ia j, b y  p o cie sz y ć  
lu d zkość po ty ch  z ło cz y ń stw a ch  czy  też  po ty ch  b łę d a c h , 
p o z o sta je  n iep ło n n a  i p o zo staw ia  w  ten  sp o só b  w szystek  
czas konieczny  d la ludzi d o z a ło ż e n ia  pow olnego i p o s tę ­
pow ego  praw d  ty ch  a b so lu tn y ch .

T e m , co  p rzyczynia s ię  n a jb a rd z ie j do zaślep ien ia  
tego p u bliczn ego  w zględ em  w y so k ich  p raw d , p o lity czn y ch  
i re lig ijn y ch , je s t  to  w y że j rzeczone p rz e św ia d cz e n ie , ja k ie  
w p o jo n o  o sta tecz n ie  w  n aszy ch  w sp ó łcz e śn ik ó w , iż po za 
granicam i zacieśn io n em i g ru b y ch  ich  p o ję ć  m aterja ln y ch , 
n iem o żn o ścią  je s t  d la  cz ło w ie k a  p o ją ć  co ś w ię c e j,  a p rze to , 
iż p o ję c ia  rzekom o w y ższe , i tak  zw ane tran scen d en tn e  
a lb o  a b so lu tn e , są  ty lko  m rzonkam i m etafizyczn em i, m n ie j 
lub w ię ce j d z iw aczn em i, n ie  m a jącem i żad n ej rzeczy w isto ­
śc i. —  N ie w ą tp liw ie , p rześw iad czen ie  tak ie  zgadza się  
z c ie m n o tą : z n iem , każdy m oże p o cz y ty w a ć s ie b ie , z w ła sz ­
cza  w  p o lity ce , za tak  sam o u czon ego  ja k  inny, a n a w et za 
n a ju czeń szego  ze w szy stk ich . A l e  w ó w cz a s , d laczeg o żb y  
w oźni n aszy ch  m ężów  stanu  n ie m ieli p raw a z astęp o w a­
nia sw y ch  pan ów  w  prow adzeniu  spraw  p u b liczn y ch , a n a­
w et w  k ierow aniu  p o stęp am i lu d zko ści?— D o m ag an ie  się  to 
sy stem aty czn e  ciem n oty  p o w sz ech n e j, b y  le p ie j je  tu w y ce - 
ch o w a ć, je s t  w  gruncie rzeczy  w yn ik iem  p rzypu szczenia  
gm innego, że  cz ło w ie k , d la nab y tk u  p o ję c ia  n ie  m a in n ej 
w ła d z y  p o z n a w cz e j, ja k  zd ro w y  r o z s ą d e k , co k aże przy­
p u szczać , że cz ło w ie k  m oże p ozn aw ać jed y n ie  to , co  n a­
leży d o  jeg o  przyrody fiz y cz n e j, z ie m sk ie j, i z w ie rz ę c e j, 
b o w iem  zdrow y rozsąd ek , ja k  to  św iad czy  d o sta teczn ie  
m iano w ła d z y  te j p o zn aw cze j, n ie m oże p rzekraczać n isk ich
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ty ch  okręgów  czy n n ości lu d zk ie j. I w ó w czas, d laczegóż 
cz ło w ie k  pyszni się  ty le  rzekom ą sw ą w y ższo śc ią , i d la ­
czego zw łaszcza  o d p y ch a  on , z dum ą, w szystko  to , co  
ch c e  go zatrzym ać pogrążonego w  b ło c ie  a lb o  w  m ech a­
n izm ie fizycznego jego  is tn ie n ia ?  N iem asz li tu sp rzeczn ości 
o cz y w iste j, k tóra o kazu je  o tw a rc ie , w  cz ło w ie k u , w ła d z e  
u m ysłow e n iesk o ń czen ie  b ard zie j w zn iesio n e, niż w ła d z a  
nizka fizyczna zd row ego rozsądku? C o  w ięk sza , zw y k łe  w y ­
g ło szen ie  sam ego u roszczen ia , że cz ło w ie k  m oże m ieć je d y ­
nie p o ję c ia , n ab y te  przez zd row y ro zsąd ek , je s t  już p o ję ­
ciem  w yższem , które p rzekracza okręgi zd row ego rozsądku, 
s łu ży  ono b o w iem  do w yzn aczen ia  zew nętrznego okręgów  
ty ch  n iższy ch .

A to l i ,  ja k k o lw ie k  bąd ź d ecy d u jący  je s t  d ow ód  ten  
o sta tn i, nie będ zie  on zg o ła  p o ję ty  przez o g ó ł, do którego 
zw racam y się  tu g łó w n ie . D o w ie d z ie m y  mu ted y , p r ze z  f a k t , 
że is tn ie ją  u lu d zi, w  c a łe j rze czy w isto śc i, p o ję c ia  w yższe 
od ty ch , ja k ie  mu są d ane przez zdrow y rozsąd ek , i że w ła ­
śn ie n ie o b ecn o ść  p o ję ć  ty ch  tran scen d en tn y ch , ab so lu tn y ch , 
u autorów  i sp raw ców  rew o lu cy j fran cu sk ich , je s t  jed y n ą 
i praw d ziw ą przyczyną te j o tc h ła n i n iem o ra ln o ści, zn iszcze­
nia i ciem noty , s ta n o w ią cy ch  grunt zam ierzeń  re w o lu cy j­
nych  propagandy francu skiej i k rw aw y ch  ich  a p o sto łó w  p o ­
śród  E u ro p y  o św ie co n e j.

D o w ied z ie m y  te d y , przez fakt, t. j . ,  przez kontrast 
z w ysok iem i i n ieom ylnem i rzeczy w isto ściam i u m y sło w em i, 
ja k ie  są  ju ż  u stan o w io n e w  E u ro p ie , zarazem , i skra jnego 
u b óstw a p o ję ć  doktryn  rew o lu cy jn y ch  F r a n c ji ,  i ich  w ie ­
rutnej i o p ła k a n e j fa łsz y w o śc i w e  w szystk ich  zasto so w a­
n iach  sp o łe cz n y ch . U k a ż e m y , w  rzeczy  sa m e j, w  trzech  
ro zd zia łach  n astęp n y ch , n aprzód , zn iszczen ie m oralności, 
n astęp n ie , zn iszczen ie  p o lity k i, w resz c ie  zn iszczen ie  filo zo - 
f ji i re lig ji, iż są  one jed y n em i i n ieuchronnem i c e la m i 
d oktryn i zam ierzeń rew o lu cy jn ych  F ra n c ji .  I w sk a ż e m y , 
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w  drugiej cz ę śc i te j p racy , środki ła tw e  i p o zb aw io n e w szel- 
k iego  g w a łtu , ja k ich  u ży cza ją  ju ż  ś w ia t ła  m esjan iczn e d la  
zn iszczen ia , z k o le i, d zik ie j te j i p ie k ie ln e j an o m alji w  cy ­
w iliz a c ji eu ro p e jsk ie j.

W  ten  oto  s p o só b , b y  zah am o w ać w reszcie , przez 
w ied zę ab so lu tn ą , c iem n o tę  z u ch w a łą , ja k a  c h c e  p an o w ać 
nad św iatem , o d kry jem y  ju ż  tu ta j, o ile  g ran ice  p ism a tego  
p o zw o lą  na to , p raw d ziw e zasad y  filozo ficzn e p raw a , p o ­
lity k i i re lig ji, tak  bard zo  sp rzeczn e z rzekom erai św ia tła m i 
rew o lu cy jn em i, i o d kry jem y  w  n ich  n ad to  p raw d ziw e za­
sad y  filo zo ficzn e  h is to r ji lu d zk o ści, ta k  w ie lc e  w ła ś c iw e  do 
okazania skra jnego b arb arzy ń stw a  d ążn o ści te j re w o lu cy jn e j 
o b o k  z o b e cn ą  cy w iliz a c ją  eu ro p e jsk ą , i g łę b o k ic h  c iem n o śc i, 
ja k ie  o k ry w a ją  d ążn o ść tę  b arb arzy ń sk ą  p ośród  ś w ia te ł o czy ­
w isty ch , ja k ie m i E u ro p a  m oże s ię  ju ż  ch lu b ić .
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R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y  
Zniszczenie moralności przez doktryny rewolucyjne.

P .  G u iz o t, o św ieco n y  ten  m ąż stanu , zda się  je s t  p ierw ­
szym  francuzem , k tóry  p o strz eg ł d em o ra lizac ję  ogó ln ą, ja k ą  
staran o  się  w p ro w ad zić w e  F ra n c ji i ja k ą  osiągn ięto . O n  to  
przyn ajm n ie j, już w  r. 1 8 3 2 ,  rzek ł p u b liczn ie , w  Iz b ie  d ep u to ­
w an y ch , iż n iem a ju ż , w  kra ju  tyra , ani w iary , ani p rzeko ­
nania p o lity czn eg o , an i n aw et p r ze k o n a n ia  m o r aln eg o  i r e ­
l ig ijn e g o . Inni m ężow ie stanu , śród  k tó rych  b y li c i , k tó ­
rych  w spom nieliśm y w y że j, u trzym yw ali, że o p in ja  ta  p . 
G u iz o t’a , w yrażon a przy sp raw o w an iach  je g o , ja k o  m i­
n istra , n ie  b y ła  ugruntow ana. N ie s te ty , z ja w isk a  m oralne, 
k tó re  s ię  u ja w n iły  od tąd  i k tóre s ię  w y p o w ied z ia ły  od  te j 
p ory  z w ięk szą  n ao czn o ścią , p o s łu ż y ły  w k ró tce  za p o sad ę  
do u stan o w ien ia  ogóln ie te j sam e j o p in ji co  do dem oraliza­
c ji  F r a n c ji ,  do tego  stop n ia  że , w  try b u n a łach , w ła d z e  o św ie ­
co n e  p rzy p isu ją  d z isia j o tw a rc ie , d em o ra lizac ji te j n aro d o ­
w e j,  zb ro d n ie  pom nożone i n ie z w y k łe , ja k ie  z a le w a ją  ten  
k ra j. W r e s z c ie ,  po zam achu k ró lo b ó jczy m  2 8  lip ca , król 
w y rz u ca ł s łu szn ie  In sty tu tow i francu skiem u  n a jazd  z ły ch  
doktryn  na n aród , zak a ż a ją cy ch  d u ch a  w ieku ; i książę d e 
B ro g lie , prezes rady m in istrów , p rz y to cz y ł, w  Iz b ie  depu­
to w an y ch , z ep su c ie  to  p o w sz ech n e  m oralności, ja k o  m o­
tyw  praw  p rzeciw  p rasie , ja k i, w  braku  innych  środ ków , 
rząd fran cu ski w id z ia ł się  zm uszonym  p rzed staw ić  praw o­
d aw stw u .
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Т а к  ted y , d em o ra lizac ja  F r a n c ji  je s t  n in ie uznaną au ­
te n ty czn ie ; i p o z o sta je  nam  tu je d y n ie  w sk azać przyczynę 
je j  w  d oktryn ach  rew o lu cy jn y ch  kraju  te g o .— -W sz e la k o , za­
nim  p rzystąp im y do tego , iżb y  n ie  m ieszać z innym i ludźm i 
sp raw có w  ty ła  z łe g o , p raw d ziw y ch  ty ch  w rogów  ła d u , k tó ­
rych  dam y p ozn ać już w  ciągu  te j m e ta p o lity k i, w in n iśm y 
u p rzed zić i o św iad czy ć  w y raźn ie , że rażąca d em o ra liz a c ja ,
0  k tórej w yszukanie przyczyn  tu ch od zi, n ie  p rzen ik n ęła  zg o ła  
se rca  s ław n e g o  narodu fran cu sk ieg o , ja k  m ogliby  to  przy­
p u szczać cu d zo ziem cy , od d alen i od F r a n c ji ,  I , ab y  d o w ie ść  
teg o  n ie z b ic ie , w y starczy  nam  zatrzym ać ich  uw agę na zna­
czen iu  g łę b o k ie m  rzeczon eg o  o św iad czen ia  p . G u iz o t’a , iż  
niem asz ju ż  w kraju  tym ani wiary, ani p rzekon an ia poli­
tycznego, an i naw et p rzekon an ia m oralnego i religijnego,
1 zap y tać  n astęp n ie  ty ch  cu d zo ziem có w , ja k i je s t  d z is ia j, 
w  św ie c ie  cyw ilizo w an ym , n aró d , a zw łaszcza  naród  p o ­
tę żn y , k tó ry , p o zb aw io n y  w  ten  sp o só b  w sz y stk ich  ty ch  
b o d źcó w  u m y sło w y ch  m o raln o ści, p rz e d sta w ia łb y , w  s to ­
su n kach  sw y ch  sp o łecz n y ch , n aw et n a jb ard z ie j ś c is ły c h , c e ­
c h ę  m oralną rów nie d ob roczy n n ą, ja k ą  je s t  ta , k tóra, w nętrz- 
n ie , w yróżnia naród francuski? M ie sz k a ją c  w e  F r a n c ji  od  la t 
czterd ziestu  i u tożsam ion y  n ie ja k o  z narodem  tym  sz la ch e t­
nym , au tor m esjan izm u  p o d ziw ia  k ażd od ziennie sz lach etn e  
je g o  u sp o so b ien ia  m oralne, i o p ła k u je  fa ta ln o ść , iż ty le  en er- 
g ji i zap ału  d la  d o b ra  je s t  tak  ź le  k ierow anego i tak  przez 
n ad u ży cie  n iw eczo n eg o .— W in n iśm y  tu d o d ać n ie zw ło czn ie , 
iż  to  rów nież n ie  w  d w óch  stro n n ictw ach  p o lity czn y ch  sk ra j­
n y ch , p raw a lu d zkiego i praw a bo żeg o , ja k  są  one dziś 
rozw in ięte w e  F ra n c ji  pod  m ianam i republikanów  i leg ity - 
m istów , zn a jd u ją  się  w rogow ie ła d u , ja k ich  ch cem y  ozn ajm ić 
w  w ezw aniu  tern ogólnem  d o E u ro p y , a z w ła sz cz a  do F ra n ­
c ji .  W  rzeczy  sa m e j, w  stron n ictw ie  rep u blik ań skiem , duch 
lib era ln y , który  je s t  n iezap rzecza ln ie , m niej lub w ię c e j,  d u­
ch em  w ię k szo śc i francu zów , przen ika g łę b o k ie m  przekona-
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niem zwolenników tych gorliwych postępu rodzaju ludzkiego*, 
i skłania ich w ten sposób do najbardziej bohaterskich po­
święceń dła tryumfu sprawy świętej ludzkości. I w stron­
nictwie legitymistów, kler francuski, pełen chwały męczen­
nik ów współczesny nieuchronnego filozofizmu antyreligij- 
nego dni naszych, stoi, jak skała, której wierzchołek sięga 
niebios; i krusząc w ten sposób bałwany wszystkich wyle­
wów rewolucyjnych, kler ten, tak znamienity i tak nabożnie 
zrezygnowany, zbawił religję i z nią być może cywilizację 
całą, przykładem imponującym nieskończonej i niezniszczal­
nej siły wiary. Co większa, będąc daleka od przypisywania 
dwóm tym stronnictwom, republikanom i legitymistom, nie­
ładu rewolucyjnego Francji, doktryna mesjanizmu, przeci­
wnie, w wolnym i całkowitym rozwoju rozumowym dążno­
ści odnośnych dwóch tych stronnictw zakłada kotwicę zba­
wienną dla ustanowienia ładu moralnego w świecie cywili­
zowanym. I istotnie, z jednej strony, b o h a t er st w o  samo­
rzutne republikanów czy wogóle prawa ludzkiego, i z dru­
giej strony, MĘCZEŃSTWO dobrowolne kleru czy wogóle prawa, 
bożego, stwierdzają już dostatecznie wysokie posłannictwo 
opatrznościowe dwóch tych stronnictw niezniszczalnych, 
i pozwalają dojrzeć tym sposobem, w rozwoju ich absulut- 
nym, nową arkę przymierza końcowego ludzkości. Toteż, 
jak to obaczymy niebawem, właśnie by dojść do kresu tego 
końcowego antagonizmu rozumu ludzkiego, doktryna mesja­
nizmu ustanawia obecnie, w sposób nakazujący (imperaty­
wny), nowe zrzeszenie moralne ludzi, UNJĘ ich ANTYNOMJALXA, 
przeznaczoną do zapewnienia praw odnośnych dwóch wiel­
kich stronnictw politycznych, republikanów i legitymistów, 
i do kierowania rozwoju rozumowego, jednych, ku od­
kryciu PRAWDY ABSOLUTNEJ, І drUgich, ku odkryciu DOBRA 
ABSOLUTNEGO, W  których Znajdą oni sławetne swe i tożsamo 
spełnienie końcowe na ziemi.

Odróżniwszy w ten sposób wyraźnie ludzi dobrych
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zam iaró w , do k tó ry ch  n ie  m oże się  s to so w a ć  n in ie jsze w e­
zw an ie d o E u ro p y  i do F r a n c ji ,  poszukam y przyczyn d em ora­
liz a c ji ,  k tóra je s t  rażącą  w  kra ju  tym  o sta tn im , a k tóra , m nie j 
lu b  w ię c e j,  p o czy n a już ro zszerzać s ię  na c a łą  E u ro p ę .—  
Ja k  to  ju ż  o zn ajm iliśm y , w  d oktrjm ach  rew o lu cy jn y ch  F ra n ­
c ji  zn a jd u ją  się  te  p rzyczyny. A t o l i ,  b y  u niknąć rozpraw  
b ezu ży teczn y ch , i b y  p ou czyć jed n o cze śn ie  o p raw d ach  ró­
w n ie  k on ieczn y ch  ja k  n ag lący ch  d z is ia j, u sta lim y , p o b ieżn ie , 
p raw d ziw e zasady filozo ficzn e p o lity k i a lb o  w o g ó le  nauki 
s p o łe c z n e j, tak  ja k  je  m esjan izm  m oże już u sta n o w ić , z n a - 
o cz n o śc ią , w  o b ecn y m  stan ie ś w ia te ł eu ro p e jsk ich , i tak  ja k , 
przez k o n trast sw ó j z d oktrynam i rew o lu cy jn era i F r a n c ji ,  
m ogą s łu ż y ć  on e tu ta j do o d sło n ie n ia  c a łe j  n iem oraln ości 
d oktryn  ty ch  o p ła k a n y ch .

O tó ż , o  ile  m ożna ju ż  w n io sk ow ać z w y so k ich  praw d  
p o lity cz n y ch , ja k ie  są  o d sło n io n e  w  Prodrom ie M esjanizm u, 
i ja k ie  są  u ściś lo n e  b ard z ie j w  B iu letynach  M esjanizm u, 
N r. 1 i 2 ,  o czy  w istem  je s t , że nauka sp o łe cz n a  o trz y m u je - 
p o stę p o w o  w  rozum ie ludzkim  d w a s to p n ie  k o le jn e  o k re­
ślen ia  d yd ak ty czn ego  i n akazu jącego  d la  ludzi. N a  p ierw ­
szym  stop niu , zanim  p raw d a n ie z o s ta ła  od kryta  na ziem i, 
nauka sp o łe cz n a  m oże m ieć o cz y w iśc ie  o k reślen ie  ty lko 
TYMCZASOWE; 3 w ó w czas, iżb y  b y ła  n ak azu jącą , ja k ą  w inna 
b y ć  k o n ieczn ie , b y  o trzy m ać zatw ierd zen ie  rozum u c z ło ­
w ieka , m oże b y ć  ona op arta  je d y n ie  na p raw ach  m oralnych .
I na drugim  stop n iu , po tern ja k  praw d a zo stan ie  w reszcie  
z d o b y tą  na z iem i, nauka sp o łe cz n a  b ęd z ie  m ia ła  o k reślen ie  
OSTATECZNE; 3 w ó w cz a s, b ę d ą c  oparta b ezp ośred n io  na c elu  
ABSOLUTNYM lu d zkości, b ę d z ie  ona n ie z b ęd n ie  n akazu jącą  
przez s ię .-— U sta lim y  te d y  w arunki, ja k ie  n a leży  w y p e łn ić , 
b y  m ódz, w  o czach  rozum u, a n a w et w  o cz a ch  zd row ego 
rozsąd ku , za jm o w a ć się z p o ży tk iem  p o lity ką , na d w óch  
sto p n iach  p o stę p o w y ch  określen ia  nauki sp o łe cz n e j. A  p o ­
n ie w aż  sto p ień  o k reślen ia  o sta te cz n e g o  je s t  m n ie j nag lący
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d z is ia j, b o w ie m  ludzie n ie d o m y śla ją  s ię  je sz cz e  zg o ła  ce lu  
k oń co w ego  i ab so lu tn ego  lu d zko ści, oznajm im y naprzód je ­
d ynie p o b ie ż n ie  w arunki określen ia  tego o sta tecz n eg o , hy  
z ad o śću czy n ić  n ie jak o  d o sk o n a ło śc i lo g iczn e j n aszy ch  d o ­
c ie k a ń ; i p rzystąp im y n astęp n ie , z w iększem  ro zw in ięc iem , 
d o u sta len ia  w arunków  w ym aganych  do określen ia  ty m cza­
so w eg o  p o lity k i, tak  w ie lce  k on ieczn eg o  w  o b e c n e j p o z y c ji 
k ry tyczn ej św iata  cy w ilizo w an eg o . —  O to  są  w yniki ty ch  
d ociek ań .

B y  z a jm o w ać się  o s ta te c z n ie , w  sp o só b  d ecy d u ją cy , p o ­
lity ką  a lb o  nauką sp o łe cz n ą , a g łó w n ie  w ie lk iem i spraw am i 
m oralnem i sp o łe cz e ń stw , n a leży , ja k  to  zaznaczy liśm y, o d ­
kryć p rzed ew szy stk iem , i to  je s t  w ła śn ie  w arunkiem  n ie ­
od zow nym , ce l k oń co w y  lu d zkości na z iem i, t. j . ,  p r z e z n a ­
c z e n ia  ABSOLUTNE is to ty  rozum nej, ja k ich  lu d zie n ie  zn a ją  
je s z c z e .— W  braku  w ie lk ie j te j i s ta n o w cz e j praw d y p o li­
ty cz n e j, m ożna, s łu sz n ie , z a jm o w ać się  o sta tecz n ie  ty lko  
sp raw am i fizycznem i sp o łecze ń stw .

T a k  w ię c , pom im o p o stęp ó w  ogrom nych , ja k ie , w  n a­
s tęp stw ie  re fo rm ac ji re lig ijn e j p ro testantyzm u , filo zo fja  p o­
cz y n iła  w  N ie m c z e c h , z w ła sz cz a  w  o sta tn iem  tern p ó łw ie ­
czu , gdy zau w ażym y, że n ie m o g ła  ona d o jś ć  je s z c z e  do 
u sta len ia  przeznaczeń  k oń co w y ch  cz ło w ie k a , poznam y, ż e  
w szystko , co , w  kra ju  tym  filozoficznym , z o s ta ło  w ytw orzo- 
nem  od nośnie do w ie lk ich  i ab so lu tn y ch  sp raw  m oralnych  
sp o łe cz e ń stw , nie je s t  je sz c z e  ugruntow ane o sta teczn ie . Z a ś  
co  się  ty czy  in n y ch  k ra jó w  p ro testa n ck ich , o so b liw ie  A n g lji  
i S ta n ó w  Z je d n o c z o n y ch  A m e ry k i, gdzie n ie d o m y śla ją  s ię  
je sz c z e  w ie lk ich  ty ch  zagad nień  filozo ficzn ych , b y ło b y  c a ł ­
kiem  b ezu ży teczn em  m ó w ić tu o ich  k ieru nkach  sp o łe cz n y ch  
a lb o  o ich  w y so k ich  p og ląd ach  p o lity czn y ch .

B y  za jm o w ać się  ty m czaso w o , przed o d kry ciem  p rze­
znaczeń  cz ło w ie k a , p o lity ką  a lb o  nauką sp o łe cz n ą , a z w ła sz ­
cza w ie lk iem i spraw am i m oralnem i sp o łecz e ń stw , należy co
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n a jm o ie j u sta lić  d yd aktyczn ie w a r u n k i a b so lu t n e  praw  mo­
r a l n y c h , k tó re  je d n e  ty lk o , ja k  to  ró w n ież  zaznaczyliśm y, 
m ogą rząd zić w ie lk ie m i tem i sp raw am i sp o łe cz n e m i.— N a ­
leży  te d y , w  sp o só b  p o zytyw n y i nau kow y, u sta lić , n aprzód , 
CECHĘ ABSOLUTNĄ MORALNOŚCI, przez k tó rą  od różn ia s ię  ona od 
w sz y stk ich  innych  określeń w o li lu d zk ie j, i n astęp n ie , c e l  
ABSOLUTNY MORALNOŚCI, p iz cz  k tóry  w in n ao n a  n iezb ęd n ie  w ią ­
z a ć  s ię  z p rzeznaczen iam i k oń co w em i cz ło w ie k a . —  O tó ż , 
ce ch a  ta  ab so lu tn a  m o ra ln o ści, tak  ja k  ją  o d k ry ły  o sta tn ie  
p o stę p y  liło zo h czn e  w  N iem cz ech , p o lega  na im p e r a t y w ie  
KATEGORYCZNYM praw  ш огаІпусЬ, t. j . ,  na konieczności p rak­
tycznej i absolutnej ty ch  praw , przez k tóre w ła ś n ie  odró­
ż n ia ją  s ię  on e od w szy stk ich  in n ych  p raw , rząd zący ch  okre­
ś len iam i w o li lu d z k ie j, a k tóre w szy stk ie  zaw iera ją  ty lk o  
c e c h ę  z w y k łe j przygodności praktycznej"^). Z a ś  ce l a b so ­
lu tny m o raln o ści, tak  ja k  go m esjan izm  d a je  pozn ać n aresz­

c ie  (o b . Prodrom ), p o lega  na z w ią zk u  prza c zyn o w ym  m o­
ra ln ości z ce lem  ab so lu tn y m  is to ty  rozum nej, t. j . ,  na pr a w ie  
MORALNEM p o st ęp u , za jak iem  id z ie  rozw ój cz ło w ie k a  na z ie ­
m i; na p raw ie pozytyw nem , k tóre p rz e p isu je , ja k o  o b o w ią ­
zek  n a jw y ższy , o d k ry cie  p r a w d y  a b s o l u t n e j i d ob ra  a b s o ­
lu t n e g o , w  d w óch  ich  k ieru n k ach  anty  nom  ja ln y ch  i n ie ­
zn iszcza ln y ch , ja k ie  są  o b e c n ie  rozw in ięte w śród łudzi, t. j . ,  
w  d w óch  stro n n ictw ach  p o lity czn y ch , p raw a lu d zkiego  i p ra­
w a  b o żeg o , a m ian o w icie , o d kry cie  praw d y ab so lu tn e j 
w  p ierw szem  z ty ch  stron n ictw , w  stron n ictw ie  rep u b lik a ­
n ó w , i o d k ry cie  d obra  ab so lu tn ego  w  drugiem  z ty ch  stro n ­
n ic tw , w  stro n n ictw ie  leg ily m istó w  a lb o  kleru.

T a k  w ię c , w ed łu g  tego u sta len ia  d yd aktyczn ego  i n ie -

* )  Naprzykład, prawo, które powiada; Nie sprawiaj nieszczęścia in­
nym, jest prawem moralnem, bowiem zawiera ono nakaz kategoryczny, t. j., 
cechę konieczności praktycznej i absolutnej. Zaś prawo, które powiada: 
Bądź szczęśliwy, nie jest prawem moralnem, bowiem nie zawiera ono na­
kazu kategorycznego i ma cechę jedynie zwykłej przygodności praktycznej,
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zb iteg o  w arunków  ab so lu tn y ch  p raw  m o ra ln y ch , p o lity k a  
i nauka sp o łe cz n a , ch c ą c  za jm o w ać się  spraw am i m oralnem i 
sp o łe cz e ń stw , w inna p rzed staw iać d w ie  p o stac i o d rę b n e .—  
P o d  jed n ą  z ty ch  p o s ta c i, nauka sp o łe cz n a , zatrzym u jąc się  
na p o trz eb a ch  o b e cn y ch  lu d ów , i o g ran icza jąc  s ię  tyra sp o ­
sobem  do sam ej ty lko  ce ch y  zasad n icze j i o d ró żn ia jące j praw  
m oralnych , to  znaczy , do ich  im peratyw u  k ateg oryczn eg o , 
do ich  k on ieczn ości p rak ty czn e j a b so lu tn e j, w inna o cz y w i­
ś c ie  s ta rać  się  ziścić pr a w a  m o r a ln e , t. j . ,  u stan o w ić p ozy­
ty w n ie  sp raw ied liw o ść na z iem i. P o d  drugą z ty ch  p o s ta c i, 
nauka sp o łe cz n a , k ieru jąc  sw e w id oki na p rzezn aczen ia  k oń ­
co w e cz ło w ie k a , i ro zciąg a jąc  s ię  w  ten  sp o só b  aż do ce lu  
ab so lu tn ego  m oralności, t. j . ,  d o praw a o b o w iązu jąceg o  p o ­
stęp u , do obow iązku  n a jw y ższego  o d k ry cia  praw d y i d o­
bra , w in n a , tak  sam o ca łk ie m  o cz y w iśc ie , s ta ra ć  s ię  k ie r o ­
w a ć  LUDZKOŚĆ ku p rzeznaczen iom  je j  ab so lu tn y m , przez s p e ł­
n ien ie  praw a tego  n akazu jącego  p o s tę p u .— -O z n a jm im y , 
w  n iew ie lu  s ło w a c h , środ ki m oralne, a p rzeto  n akazu jące , 
ja k ie  nauka sp o łe cz n a  od kryw a k on ieczn ie d la  otrzym ania 
d w ó ch  ty ch  p rzed m iotów  o d ręb n y ch  sw y ch  poszu kiw ań .

N a p ierw szem  m ie jscu , b y  z iś c ić  na ziem i p raw a m o­
raln e, co  je s t  jed n y m  z ty ch  przed m iotów , d w ie  drogi ró ­
żne i zarów no n akazu jące  p rz e d sta w ia ją  s ię  k o le jn o . —  
W  rzeczy  sam ej, o k reślen ie  m oralne cz ło w ie k a , zależne od 
jeg o  w o ln ej w o li, od  je g o  sam orzu tn ości p ra k ty cz n e j, o k a ­
zu je  s ię  n ap rzód , ja k o  sk u tek  zew n ętrzn y , w  a k c ie  m ater- 
ja ln y m  w o li, i n astęp n ie , jak o  przyczyna w nętrzna w  m a­
k sym ie m o raln e j, w  zasad zie  u m y sło w e j teg o  o k reśle n ia . 
T y m  sp o so b em , b y  z a ło ż y ć  praw a m oralne śród  łudzi, n a­
leży  z iś c ić , z je d n e j strony , sk u tek  m aterja ln y  ty ch  praw , 
t. j . ,  POSTĘPKI MORALNE cz ło w ie k a , i z drugiej stron y , zasad ę  
u m ysłow ą ty ch  p raw , t. j . ,  m a k sy m y  m o r a ln e  cz ło w ie k a . 
Ś ro d k iem  n akazu jący m  dla p ierw szego  z tych  z iszczeń .
je s t  zrzeszen ie jurysdyczne 
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drugiego z ty ch  z isz - 
s tan o w iące  k o ś c ió ł .— 
m o ra ln e , n ak azu jące ,

i środ kiem  zarów no n akazu jącym  dla 
cz e ń , je s t  zrzeszenie etyczne  ludzi,
S ą  to  ted y  jed y n e d w a zrzeszen ia  
m a ją ce  ce ch ę  k on ieczn ości p ra k ty cz n e j, ja k ą  nauka sp o łe cz n a  
u sta la  a  p iori pod  p ierw szą z ty ch  p o s ta c i,  pod p o stac ią  
zw y k łeg o  z iszczen ia  sp raw ied liw ości śród ludzi. I d w a te  
zrzeszen ia  są  tym  sp o so b em  zarów no n ieodzow ne d la o trzy ­
m ania w ielk iego  tego  przed m iotu , ja k k o lw ie k  p o z o sta ją  one 
ca łk o w ic ie  n ieza leżn e je d n o  od dru giego, bo w iem  z a k ła d a ją  
s ię  on e w  okręgach , zasad n iczo  różn orod nych , to  znaczy ; 
je d n o . P a ń s tw o , w  o k ręgach  fizy czn y ch  a lb o  cz a so w y ch ; 
i  d rugie, K o ś c ió ł ,  w  okręgach  h yp erfizy czn y ch  a lb o  d u ch o ­
w y ch . T o te ż ,  n iem o żeb n em  je s t  p o ją ć  a priori z iszczen ie  
m o ra ln o ści przez jed n o  ty lk o  zrzeszen ie ju ry śd y czn e , czy ­
li przez je d n o  ty lk o  is tn ien ie  P a ń s tw a , b o w iem  n ic  n ie 
z a b e z p ie cz a ło b y  w ó w czas od n iem o raln o ści zasad  w nętrz- 
n ych  p o stęp k ó w  lu d zk ich ; ja k  tego  d o w o d zi d o św ia d cz e n ie  
a  p o steriori w  ty ch  z P a ń s tw , k tó re  s ta ra ły  s ię  zn iszczy ć 
K o ś c ió ł .

O tó ż , w  określen iu  tem  d yd ak ty czn em  i ab so lu tn em  
praw d ziw ego  p o czą tk a  P a ń s tw a  a lb o  zrzeszen ia  ju ry sd y- 
cznego ludzi, o czy w istem  je s t ,  że s p r a w ie d liw o ść , roz­
w ażan a  w  je j sk u tkach  m aterja in y ch , i s ta n o w ią ca  w  ten  
sp o só b  m oralność zew nętrzną p o stę p k ó w  lu d zkich , m o ra l­
n o ść , k tó ra , ja k o  tak a , stanow i praw d ziw y ce l P a ń stw a , 
n a ło żo n a  je s t  n ak azu jące  na każd ego  cz ło n k a  teg o  zrze­
szen ia , a p rze to , żeb y  s ta ła  s ię  rze czy w istą , m o ra ln o ść ta 
zew nętrzna w inna, w  razie p o trzeb y , b y ć  w y tw arzan ą przez 
PRZYMUS cz ło n k ó w  P a ń s tw a . A to l i ,  gdy  p raw a m oralne n ie 
są  d z ie łe m  lu d zkiem , ja k  teg o  d ow od zi n ie z b ic ie  ich  ce c h a  
k o n ieczn o śc i n a k a z u ją ce j, k tó ra  n ie  m oże b y ć  w ytw orzon a  
przez rozum  cz ło w ie k a , b o w iem  je s t  on je sz c z e  p o zb aw io n y  
w sz e lk ie j zasad y  sp e k u la ty w n e j a b so lu tn e j, z a ło ż e n ie  sp ra ­
w ie d liw o śc i przez przym us n ie  m oże rówmież, w  zasad z ie ,
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b y ć  d z ie łem  lu dzkiem , i w inno, ja k o  ta k ie , b y ć  o d n ies io - 
nem  do S tw ó rc y . W  ten  o to  sp o só b  w ła d z a  n aczeln a  w y ­
p ły w a  z B o g a , i je s t  słu szn em , a b so lu tn ie  słu szn em , że
ZWIERZCHNOŚĆ NALEŻY DO PRAWA BOŻEGO. — W sZ clako , TOZ-
w a ż a ją c , w  n a stę p stw a ch , z iszczen ie sp raw ied liw o ści przez 
przym us, t. j . ,  ro zw aża jąc  je  w  stosunku do ce lu  ab so lu ­
tnego m oralności, w  stosunku do zw iązku przyczynow ego  
z p rzeznaczeniam i k oń cow em i lu d zkości, o czy w istem  je s t , 
ż e , gdy nakaz praw  m oralnych  je s t  o d sło n io n y  w szystk im  
ludziom , i w  tym  sam ym  stop niu , ja k  i tym , którzy sp raw u ją  
zw ierzch n o ść, cz ło n k o w ie  P a ń s tw a , ja k o  is to ty  rozum ne, 
m a ją  praw o u znaw ać lu b  n ieuznaw ać sp ra w ied liw o ść  ak tów  
w ła d z y  z w ie rz ch n ie j, i w inni n a w et, b y  zap o b ied z  w y k o le ­
jen iu  w yw rotnem u  przeznaczeń  n aszych  k o ń co w y ch , k tóre 
m ogą b y ć  p e łn io n e  ty lko drogą sp ra w ie d liw o śc i, je d y n e j 
ich  ręk o jm i b o s k ie j,  w in n i o n i, p o w iad am y , p rz e ciw ić  się  
ak tom  w ład zy  zw ie rz ch n ie j, gdy są  d ow od y  p raw ne w y ­
w rotu  jaw nego  sp ra w ied liw o śc i ze strony te j w ła d z y . W  ten  
o to  sp o só b  w ła d z a  zw ierzch n ia  zależy  od  ludu, i je s t  s łu sz ­
nem , zarów no słu szn em , że zw ie r zc h n o ść  n a l e ż y  do pr a w a  
LUDZKIEGO.- P r z e z  p o d w ó jn ą  tę za leżn o ść, b o sk ą  i lu d zką, 
w ład zy  z w ierzch n ie j, z iszczen ie sp raw ied liw o ści na z iem i, 
a p rzeto  p rzy sz ło ść d o sto jn a , ja k a  w inna w y n ik ać stąd  d la  
lu d zk o ści, są  w  zu p ełn o śc i zab ezp ieczo n e , przynajm niej o ty le , 
o ile  je s t  to  sprzym ierzalnem  z g o d n o ścią  ludzką, k tó ra , w y ­
m ag a jąc  zasłu g i cz ło w ie k a , zw iązan a je s t  ś c iś le  z p o zy sk a­
n iem  k oń cow em  przezn aczeń  lu d zkości. W  rzeczy  sam ej, 
w  n astęp stw ie  p o d w ó jn e j te j ręk o jm i, lud , ze sw e j strony , 
n ie  m o że , w  stan ie ciem n o ty  i d e m o ra liz a c ji, w y b ie ra ć  
zw ierzch n ika , k tó ryb y  w  d alszym  ciągu  sz erz y ł ten  stan  z e ­
z w ierzęcen ia , b o w iem , gdy p raw a m o ra ln e n ie  są  d z ie łem  
lu d zkiem , lud m a je d y n ie  p raw o ty m czaso w e ro b ien ia  ta ­
kiego w yboru , i w in ien  d la n iego  o cz e k iw a ć u św ięcen ia  
w p ły w u  op atrzn ościow eg o  S tw ó rc y , k tóre tu s ię  o kazu je  
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przez uznanie a lb o  przyzw olen ie form alne in n y ch  rząd ów  
św ia ta  p o lity czn eg o ; i zw ierzch n ik , ze sw e j stron y , n ie m o­
że w y w ra ca ć  sp ra w ied liw o śc i, i w y k o le ja ć  w  ten  sp o só b  
przezn aczeń  k o ń co w y ch  lu d zk o śc i, b o w ie m  lud m a, zara­
zem , i praw o p o zn aw ać sp ra w ied liw o ść  a k tó w  w-ładzy te j 
n a jw y ższe j, i o b o w ią z ek  m oralny p rz e ciw ić  s ię  im , gd y  są  
d ow od y  praw ne w yw rotu  zw ierzch n iczego  sp raw ied liw o - 

W  tem  o to  zaw iera s ię  ce ch a  p raw d ziw a r zą d ó w  k o r -SC3
STYTUCYJNYCH.

T a k  w ię c , rządy w sp ó łcz e sn e , tak  ja k  one u sta n o w iły  
się  od re fo rm ac ji re lig ijn e j przez p ro testantyzm , m ieszczą  
w  so b ie  zasad n iczo  d w a  e le m e n t y  ró żn o ro d n e , z w ie rz ch n o ść  
praw a b o żeg o  i zw ierzch n o ść p raw a lu d zkiego ; i o to  ró w n o­
w a g a  elem en tó w  ty ch  o d ręb n y ch  je s t  p raw d ziw ym  i je d y ­
nym  przed m iotem  d o n io s łe j te j od m iany p o lity czn e j s p o łe ­
czeń stw  w  stan ie  o b ecn y m  św ia ta  cy w ilizo w an eg o . S tą d  
w ła ś n ie  p o ch o d z i, że, d la  z iszczen ia  d w ó ch  zasad  P a ń stw  
k o n sty tu cy jn y ch , p raw o d aw stw a ich  są  z ło ż o n e  z d w óch  
izb  a lb o  c ia ł  p raw o d aw czy ch , izb y  w y ższe j i izb y  n iższe j, 
przezn aczon ych  o d d zie ln ie  do ręko jm i i rozw oju  każdej 
z d w ó ch  zasad , o k tó re  ch od zi, a m ian o w icie , izb a  w yższa 
d o u iszczan ia  s ta łe g o  zasad y  zw ierzch n o ści b o ż e j, i izb a 
niższa d o u iszczan ia  p o d o b n eg o  zasad y zw ierzch n o ści ludz­
k ie j. T o te ż ,  w  ty ch  z P a ń stw  k o n sty tu cy jn y ch , k tóre u sta ­
n o w iły  się  bezp ośred n io  z p o stęp am i cy w iliz a c ji w s p ó łc z e ­
sn e j, a try b u c je  d w ó ch  ich  iz b  p raw o d aw czy ch  u rząd zają  s ię  
w e w szy stk iem , d la  u kład u  i d la  p rzekazyw ania sw y ch  fun- 
k c y j,  w ed łu g  prerogatyw  o d n ośn y ch  zw ierzch n o ści praw a 
b o żeg o  i zw ierzch n o ści praw a lu d zkiego .

N a  w tórem  m ie jscu , b y  k iero w ać lu d zkość ku je j  
p rzeznaczen iom  ab so lu tn y m , przez s p e łn ie n ie  p raw a m o­
ralnego p o stęp u , które je s t  w lórym  p rzed m iotem  nauki sp o ­
łe c z n e j,  je d y n a , a le  zarów no n ak azu jąca , p rzed staw ia  s ię  
tu ta j d roga, droga p rzew od zen ia  odkryciu  p raw d y  a b so lu t-
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n ej i d ob ra  abso lu tn ego  w  w yże j rzeczo n y ch  k ierunkach  an - 
ty n o m ja in y ch  d w ó ch  stron n ictw  p o lity czn y ch , p raw a b o ż e ­
go i praw a lu dzkiego, i o s łan ian ia  tego  od krycia , n ie  od 
w rogów  w id o m y ch , b ow iem  P a ń s tw o  w y starczy , b y  d a ć  
tę  o s ło n ę , lecz  od  w rogów  n ie w id z ia ln y ch , którzy, z e  zna­
jo m o śc ią  a lb o  b ezw ied n ie , o trzym u ją , od św iata  p ierw otn ego  
grzechu , p o sła n n ictw o  p iek ie ln e  zatrzym yw ania a lb o  n aw et 
o b a la n ia  p o stę p ó w  lu d zko ści, a przeto  p e łn ien ia  przezna­
czeń  n aszych  ab so lu tn y ch  na ziem i. O tó ż , d la z a ło ż e n ia  rze­
czy w isteg o  kierunku tego  koń co w ego  lu d zko ści, środ kiem  
n akazu jący m  je s t  zrzeszen ie m esjaniczne  lu d zi, k tóre u sta­
now i ich  UNJĘ ABSOLUTNĄ, zrzeszen ie , k tóre już ozn ajm iliśm y , 
w  n aszy ch  p ism ach  m esjan iczn y ch , pod m ianem  Unjl an- 
tynom jalnej, w sk azu jąc , przez m iano to b ard zie j ś c is łe , m ia­
no, k tóre o d p o w iad a  sp e c ja ln ie  n asze j e p o c e , a k tóre p o ­
rzu ci s ię  w  n astęp stw ie , fu n k cje  o b e c n e  trzecieg o  teg o  i o s ta t­
n iego zrzeszen ia  m oralnego ludzi.

W  streszczen iu  krótkiego  tego zarysu filo zo fji nauki 
s p o łe c z n e j, w y n ik a , iż  m ogą is tn ie ć  ty lko  trzy zrzeszen ia  
m oralne, t. j . ,  trzy zrzeszenia, m a ją ce  c e c h ę  k o n ieczn o ści 
n a k a z u ją ce j, a b so lu tn e j, a m ian o w icie , l - o  zrzeszenie ju ry - 
sd y czn e , P a ń s tw o , które m a za p rzed m iot z a ło ż e n ie  cz a so ­
w e m o ra ln o ści, t. j . ,  z iszczen ie sp ra w ied liw o śc i w  je j  skut­
k ach  m aterja ln y ch , czy li z iszczen ie  p o stęp k ó w  m oralnych  
lu d zk ich ; 2 -o  zrzeszenie e ty cz n e . K o ś c ió ł ,  k tó re  m a za przed­
m iot za ło że n ie  d u ch o w e m o ra ln o ści w  zasad ach  u m y sło ­
w y ch , czy li z iszczen ie m aksym  m oralnych  lu d zk ich ; w resz ­
c ie  3 - 0  zrzeszen ie m esjan iczn e , U n ja  ab so lu tn a , k tó ra  m a 
za przed m iot k ierow an ie  lu d zkości ku przeznaczeniom  je j  
k oń co w y m , t. j . ,  z iszczen ie  o d k ry cia  praw d y a b so lu tn e j i d o ­
b ra  ab so lu tn eg o  na z iem i. —  M o ż n a  teraz u tw orzyć so b ie  
p o ję c ie  o  w sz y stk ich  ty ch  g łu p ich  zam ierzen iach , ja k ie  s ię  
czyni d z is ia j, pod ty lom a form am i d z iw aczn em i, b y  z a ło ż y ć  
zrzeszenia , p o lity czn e  i n aw et re lig ijn e , z k tó ry ch  żadne n iem a 
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c e c h y  k on ieczn ości n a k a z u ją ce j, a  k tó re  w sz y stk ie , n ie  m a­
ją c  prócz te g o  żad n ej u żyteczn o ści fiz y cz n e j, n ie  m ogą n a ­
w et b y ć  m ieszczon e w  rzęd zie  zrzeszeń  ek o n o m iczn y ch , 
p rzem y sło w y ch  czy  h an d lo w y ch , k tó re  m a ją  p rzy n ajm n ie j 
c e c h ę  przygod n ości p rak ty czn e j. O b a cz y m y , w  rozd ziale  
trzecim , ja k ie  je s t  ź ró d ło  n ie cz y ste , z k tórego w y p ły w a ją  
w sz y stk ie  te  śm ieszne zam ierzenia.

P ro s z ę  p o ró w n ać teraz d oktryn y  re w o lu cy jn e  F r a n c ji  
z n in ie jszem  u stalen iem  zasad  filozo ficzn ych  nauki s p o łe c z ­
n e j!— A t o l i ,  iż b y  w yraz ten  porów n an ia n ie  m ó g ł b y ć  o b a ­
lo n y , i iżb y  p o ją ć  w  ten  sp o só b , że  zasad y s p o łe cz n e , ja ­
k ie  z a ło ż y liśm y , są  n ieom yln e, a przeto  p o ró w n an ie , ja k ie  
z n ich  czynim y, z d oktryn am i rew o lu cy jn em i, je s t  n ie o d w o ­
ła ln e , zazn aczam y, że n in ie jsza  d ed u k c ja  zasad  n aszy ch  sp o ­
łe cz n y ch  je s t  ugruntow ana w y łą cz n ie  na c e s z e  w y r ó ż n ia ją c e j 
praw  m oralny ch , t. j . ,  na ich  im p eraty w ie kategorycznym ; 
tak  że  p raw d a w yniku  d ed u k cy j n aszy ch  p o d leg a  b ezp o ­
śred n io  i w szęd y  kryterjum  k o n ie c z n o śc i p r a k t y c z n e j, i że 
je s t  ona w  ten  sp o só b  z a ło ż o n a  n ie z b ic ie , z naocznością  
m oralną, an alog iczną z naoczn ością  m atem atyczną, k tóra ró­
w n ież  za leży  je d y n ie  od k o n ie c z n o ś c i  s p e k u l a t y w n e j przed­
m io tó w , ja k ie  s ię  w  nią p rz y o b le k a ją . M o żem y  ted y  u w a­
ż a ć  praw d y sp o łe cz n e , ja k ie  u stan o w iliśm y , narów ni z pra­
w d am i m atem aty czn em i, k tóre są , ja k  w iad o m o , n ieo m yln e; 
i m ożem y w  ten  sp o só b , z c a łą  p ew n o ścią , p rzy stąp ić do 
stan o w czeg o  porów n an ia praw d  ty ch  sp o łe cz n y ch  z d oktry­
nam i rew o lu cy jn em i F r a n c ji .

O tó ż , od p o czątku  tego  p orów n an ia , ro z w a ż a ją c  d o ­
p iero  ty lk o  kryterjum  praw d sp o łe cz n y ch , ja k  je  o z n a jm ili­
śm y i zastoso w aliśm y  tu ta j do w ła sn y ch  n aszy ch  d o c ie k a ń , 
p o zn a jem y , że  d oktryny  re w o lu cy jn e , o k tó rych  zb ad an ie  
ch od zi, są  c a łk o w ic ie  p o zb aw io n e  w sz e lk ie j c e c h y  m o r a l n e j, 
b o w iem  n ie  p o d le g a ją  one n igd zie z g o ła  zastoso w an iu  d o­
sto jn eg o  n aszeg o  k ryterju m  m o raln o ści. —  A to l i ,  poznam y
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le p ie j n ie o b e c n o ść  tę  w szelk ie j m oralności w  d oktrynach  
rew o lu cy jn y ch , b a d a ją c  o d d zieln ie każdą z cz ę śc i u stan a­
w ia ją cy ch  nauki sp o łe cz n e j, a  m ian o w icie  k ażd e z trzech  
zrzeszeń  m o ralny ch , ja k ie  lu d zie m ogą i w inni u tw o rzyć d la 
u stan o w ien ia  teg o , co  je s t  n akazu jącem  w  stosu n kach  ic h  
w za jem n y ch .

N ap rzód , co  się  ty czy  zrzeszen ia  jurysdycznego, k tó re  
stano w i PAŃSTWO, a  k tó re , ja k  to p ozn aliśm y , m a za p rzed ­
m iot z iszczen ie  sp ra w ied liw o śc i w  je j  sl^ułkach m ałerjal- 
nych, t. j . ,  w  p o stęp k ach  m oralnych  lu d zi, o czy  w istem  je s t ,  
ż e , z d w óch  e lem en tó w  różn orod nych , ja k ie  w ch o d zą  n ie ­
zb ęd n ie  do u stan o w ien ia  m oralnego P a ń stw , d oktryny  re­
w o lu cy jn e  F ra n c ji  u znają  ty lk o  jed en , e lem en t zw ie rzch ­
n o ści lu d zk ie j, i że od rzu ca ją  one o tv /a rc ie , n aw et z w strzą­
sam i w ś c ie k ło ś c i, drugi e lem e n t, e lem en t zw ie rzch n o ści 
b o ż e j. W y n ik a  s tą d , przez d ed u k c ję , ja k ą  d aliśm y  m o ra l­
n o ś c i, w sk a z u ją c , że im p eratyw  kateg o ryczn y , który  je s t 
je j  ce ch ą  w y ró żn ia jącą , n ie  je s t  d z ie łe m  cz ło w ie k a , bow iem  
rozum  je g o  n ie m oże je s z c z e  p o ją ć  k o n ieczn o ści ta k ie j p rak ­
ty cz n e j, ab so lu tn e j, z w ła sz cz a  z ra c ji , że je s t  ona w  sp rz e cz ­
n o ści ze sk ło n n o ściam i jeg o  fizycznem i; w ynika stąd , p o w ia ­
d am y, przez d ed u k c ję  tę  n iez ło m n ą m oralności, że  d oktryny 
rew o lu cy jn e  F ra n c ji n ie ty lk o  n ie w zn oszą s ię  d o  id e i czy ­
s te j m o ra ln o śc i, lecz  iż  s ta ra ją  s ię  o n e p rz e ciw n ie , przez 
w ro go ść krw aw ą d la  zasad y  zw ierzch n o ści b o ż e j, zgasić 
zu p ełn ie , w ś w ie c ie  cy w ilizo w an y m , p raw d ziw ą tę  i szczy tn ą  
id e ę  m o ra ln o ści, k tó ra , przez im p eratyw  sw ó j abso lu tny , 
w skazu je n ie zb ic ie  b o sk i sw ó j p o czą tek .

N a stęp n ie , co  się  ty czy  zrzeszen ia  etycznego, k tóre 
stan o w i KOŚCIÓŁ, a  k tó re , ja k  to  rów nież poznaliśm y, m a za  
przed m iot z iszczen ie  sp ra w ied liw o śc i w  je j  zasad ach  umy­
słow ych, t. j . ,  w  cz y sto śc i m aksym  m oralny ch  ludzi, je s t  
w iad o m em , je s t  to  n aw et w iad om em  okrutnie, przez n ie ­
m iło sie rn ą  n ie n a w iść , k ierow an ą  p rzeciw  k lerow i, p rzeciw  
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tym  słu g om  b o ży m , k tórzy  p rzew od zą K o ś c io ło w i, że d o k ­
tryny re w o lu cy jn e  F r a n c ji  o d p ie ra ją , z n a m ię tn o śc ią , d o ch o ­
d zącą  aż do s z a ł u * ) ,  w y so k ie  to  zrzeszen ie m oralne lu d zi, 
p rzezn aczon e do rozw oju  i ręko jm i cz y sto śc i m aksym  ich  
m o ra ln y ch .— K ra ń co w y  ten  w strę t do K o ś c io ła  je s t  zresztą  
n astęp stw em  ty lko  log icznem  n ien aw iśc i, ja k ą  doktryny 
re w o lu cy jn e  w yzn ają  d o  zw ierzch n o ści b o s k ie j w e w ła d z y  
p o lity cz n e j. I w  n astęp stw ie  p o d o b n em , d oktryny  te  b e z ­
b ożn e n ie m ogą p o ją c  u św ięcen ia  a lb o  w y so k ie j ręko jm i 
m o ra ln e j, ja k ą  K o ś c ió ł  je d e n  m oże d ać n iektórym  praw om  
tran scen d en tn y m , jak iem i są  praw o m a łż eń stw a , o jc a  rod zi­
ny, i te  w szy stk ie , k tó ry ch  n a b y tek  m oże b y ć  jed y n ie  p o ­
ję ty  przez u p ow ażn ien ie  b o ż e  (гх lege): w id zą o n e w  tem , 
d oktryn y  te  z a ś le p io n e , je d y n ie  n a b y tk i posj3o iite rzeczy  
a lb o  okazań  lu d zkich  (ex fa c t o  a lb o  ex pacto), i s tw ierd z a ją  
one w  ten  sp o só b  o tw a rc ie , iż n ie m ogą w z n ie ść  się  do 
id e i g o d n o ści cz ło w ie k a . T o t e ż ,  in sty tu c ja  sąd ów  przy­
s ię g ły c h , ja k ie j d oktryny  re w o lu cy jn e  b ro n ią  tak  m o cn o , 
a  ja k a , b ez  żad n ej z a le ż n o ści a lb o  zw iązku  b o ż eg o , p rzez­
n aczo n a  je s t  do b ad an ia  su m ień , s ta n o w i, w b re w  zakusom  
g łu p ich  ty ch  d oktryn , d oku m ent p u b liczn y  p ogard y rew o ­
lu cy jn e j d la  g o d n o ści cz ło w ie k a .

W r e s z c ie , co  s ię  ty czy  zrzeszen ia  m esjanicznego, ja ­
k ie w inno u stan o w ić u n ję  a b so l u t n ą , a ja k ie , ja k  to  zarów no 
p oznaliśm y, m a za p rzed m iot k iero w an ie  lu d zkości ku je j  
celow i końcowem u, t. j . ,  ku o d kryciu  p raw d y a b so lu tn e j 
i d obra  ab so lu tn ego  na ziem i, p o jm u je  się  z ła tw o ś c ią , że 
d oktryny rew o lu cy jn e  n ie  m o g ły  s ię  zg o ła  d o m y ślać  tego 
ce lu , a  p rzeto , że ich  n ie n aw iść  k rw ista , n ie  m o g ła , n aw et 
d la  p rzy sz ło śc i, ro zciągn ąć s ię  aż do teg o  n a jw y ższego  zrze­
szen ia  m oralnego lu d zi, ja k ie  w inno p ro w ad zić  ich  do zd o -

* )  Czytelnik przypomina sobie zapewne epitet wyuzdany bezecnej, 
jakim tryumwirat encyklopedystów, Voltaire, Diderot i d’Alembert, okreś­
lali religję.
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b y c ia  PRZEZNACZEŃ ICH ABSOLUTNYCH па Ziemi. —  w  o d w e­
c ie , d oktryny rew o lu cy jn e francu skie u sta n o w iły  pr o p a g a n d ę  
POWSZECHNĄ, k tó ra , b y  d ać tryum f na z iem i zw ie rzch n o ści 
lu d zk ie j, w inna w szelk iem i środ kam i, skrytem i czy  g w a ł-  
tow n em i, o b a la ć  w szęd y trony i o łta rz e , t. j . ,  zw ierzch n o ść 
b o sk ą  i, w raz z n ią , w szystk ie  ręko jm ie  re lig ijn e  m oral­
n o ści. —  M a sz  is to tn ie  w ie le  an a lo g ji pom ięd zy  św ię to - 
k rad zką tą  p rop agand ą p o w sz ech n ą , k tóra pu stoszy  ju ż  
św ia t, i św ię tą  u n ją  ab so lu tn ą , ja k ą  ludzie w inni u tw orzyć 
d z is ia j, b y  zatrzym ać p iek ie ln e  to  n iszczen ie : je d n a , ja k  
i druga są  p rzezn aczon e do k ierow an ia  lu d zkości, i jed n a , 
ja k  i druga, m a ją  sw e praw a p o stę p u ; różnią się  on e je d y ­
n ie  tem , że ich  k ierunki i p raw a o d n ośn e są  d jam etra ln ie  
sp rzeczn e. T a k  w ię c , propaganda rew o lu cy jn a  p row ad zi 
ludzi do zn iszczen ia  zu p ełn eg o  m o ra ln o ści, a przeto  d o ich  
z b y d łęcen ia  z iem skiego ; zaś u n ja  ab so lu tn a  b ę d z ie  p ro­
w a d z iła  ludzi d o celu  k oń co w ego  is to t rozum nych, a przeto  
do ic h  przezn aczeń  w ie cz y sty ch . C o  w ię k sz a , praw o p o ­
stęp u , ja k ie  p rzep isu je  p rop agand a p o w szech n a , je s t  try­
um fem  o p in ji re w o lu cy jn e j, t. j . ,  n isz cz y c ie lsk ich  ic h  b łę ­
d ów  i k rw aw y ch  ich  u staw ; zaś p raw o p o stęp u , ja k ie  p rze­
pisze un ja  abso lu tn a , b ęd zie  o d k ry ciem  praw d y a b so lu tn e j 
i d o b ra  abso lu tn ego  na św ie c ie .

O z n a jm ia ją c  tu ta j p rop agan d ę tę  p o w szech n ą , w in­
niśm y, b y  d a ć  le p ie j p ozn ać w arunki je j  n ie n a w istn e , w y - 
ce ch o w a ć , już n in ie , sam e d o k t r y n y  r e w o l u c y jn e , ja k ie  ją  
u sta n o w iły , i jak im  p rzyp isu jem y o b e c n y  n ie ła d  m oralny 
E u ro p y . — - W  d alszym  ciągu  d yd aktycznym  m esjan izm u , 
a m ian o w icie  w  G enezie m esjanicznej, ob aczy m y  z a ło ż e ­
n ie k o le jn e  d oktryn  ty ch  o p ła k a n y ch , ze w szystk iem i ich  
p o stęp am i, a n aw et już w  d alszym  ciągu  n in ie jsze j m etap o- 
lity k i, o d kry jem y sp raw có w  ich  n iew id zia ln y ch . A to l i ,  b y  
zd em ask o w ać n a ty ch m iasto w o  w roga, jak ieg o  m am y zw al­
c z y ć , w in n iśm y , już te ra z , u n ie ść  p rzynajm niej z a s ło n ę ,
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ja k a  go okryw a w  d oktrynach  re w o lu cy jn y ch , o k tóre ch o ­
dzi, a gdzie s ię  on u kryw a, m ie sz a ją c  doktryny te  p iek ie ln e, 
k o le jn o , z doktrynam i praw a lu d zkiego  a lb o  rep u blik an ów , 
i, p od  p ew n em i w zględ am i, z doktrynam i stron n ictw a pra­
w a  bo żeg o  a lb o  kleru.

D la te g o , p oczn ijm y  od w y k reślen ia  c e c h  g łó w n y ch  
d w ó ch  ty ch  stron n ictw  p o lity czn y ch , z w ra ca ją c  u w ag ę, że 
ce lam i ich  od n ośn em i, tak  ja k  je  p rzyp om nieliśm y w  liś c ie  
do K r ó la , który  je s t  na cz e le  te j m etap o lity k i, są : l - o ,  d la  
s tro n n ictw a praw a lu d zkiego, sp e łn ie n ie  p ozn aw cze , w ed łu g  
d o św ia d cz e n ia , p og ląd ów  filozo ficzn ych  rozum u; i 2 - o , d la 
stro n n ictw a  praw a b o żeg o , sp e łn ien ie  u czu c io w e, w ed łu g  
o b ja w ie n ia , p og ląd ów  re lig ijn y ch  w iary . T e  są  o to , ja k  to  
ju ż  w iem y z Prodromu M esjanizm u, zasad y  p ierw sze i n ie ­
z ło m n e d w óch  ty ch  stron n ictw  p o lity czn y ch ; zasad y , przez 
k tóre są  one ustanow done n ie z b ic ie , a przez to sam o sp row a­
dzone d o ab so lu tn e j n iezn iszcza ln o ści.— N a ty ch  ted y  zasa­
d ach  n iezm ien n y ch , i na n iczem  innem , w inny  o p ie rać  s ię  
w szy stk ie  ro zw o je  d w óch  ty ch  stronnictw  sp o łe cz n y ch , n aw et 
'W o d ch y len ia ch  sw y ch  sk ra jn y ch , a lb o  w  o sta teczn em  sw em  
zw yrod nieniu , w  rep u b lik an ó w  a lb o  d em o k rató w , i w  le g i- 
ty m istó w  a lb o  te o k ra tó w . T o te ż , naw’e t w  sk ra jnem  tem  
zw yrod n ien iu , gdy p o zo sta ją  on e zw iązane z w yże j rzeczo- 
nem i zasad am i n iezb item i, i gdy o gran icza ją  się  do rozw oju  
zasad  ty ch  na d rod ze sp ek u la t} w n ej a lb o  teo rety czn e j i cz y ­
sto  rqzu m ow ej, d w a stron n ictw a p o lity czn e  są , n ie ty lk o  poza 
w szelk im  zam achem  na p raw n o ść, a le  n aw et m ają  p raw o w y­
m agać w y so k ie j o s ło n y  sp o łe cz n e j; b o w ie m , p og ląd y  ich  
o d n ośn e , tak  ja k  są  on e u sta lon e przez zasad y , o k tóre ch o ­
d zi, z le w a ją  s ię  o cz y w iśc ie  z p rzezn aczen iam i koń co w em i 
lu d zkości. W  rzeczy  sa m e j, p og ląd y  filozo ficzn e rozum u, 
ja k ie  śc ig a  stro n n ictw o  praw a lu d zkiego, m a ją  z k o n ieczn o ­
śc i za k res o d k ry cie  praw d y w e  w szy stk ich  je j  sto p n ia ch , od 
praw d y w zględ n ej w  stosu nku  do w arunków  fizy czn y ch  c z ło -  
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w ieka  az  do PRAWDY ABSOLUTNEJ; І pogląd y re lig ijn e  w ia ry , 
ja k ie  śc ig a  stron n ictw o  p raw a b o żeg o , m a ją  zarów n o, i z tą  
sam ą k o n ieczn o ścią , za kres o d k ry cie  d o b ra , w e w szystk ich  
je g o  sto p n ia ch , od d o b ra  w zględ n ego  w  stosu nku  d o w a ­
runków  fizy czn y ch  cz ło w ie k a  aż do DOBRA ABSOLUTNEGO. 
A  ja k  to ju ż  w iem y, w ła ś n ie  p o d w ójn e to z d o b y c ie , p ra­
w d y ab so lu tn e j i d obra  ab so lu tn e g o , je s t  ce lem  końcow ym  
stw orzen ia  i is tn ie n ia  lu d zkości. —  P o jm u je  się  tym  sp o so ­
b em , zgodnie z teg i, cośm y p o w ie d z ie li, iż, u stan o w io n e na 
p o d o b n y ch  p o sad ach , d w a stro n n ictw a s p o łe cz n e , gdy trzy­
m ają  się  m ocno posad  ty ch  n iezm ien n ych  i gdy o g ran icza ją  
s ię  do śc ig an ia  p og ląd ów  sw y ch  od n ośn ych  na d ro gach  sp e- 
k u laty w n y ch  i czysto  rozum ow ych , są , n aw et w  sw y ch  o d ­
ch y le n ia ch  b łę d n y ch , n iety lko  poza w szelk im  zam achem  na 
p raw n ość, lecz  nad to  m ają  praw o o d w o ły w a ć  s ię  do p o tęż­
n e j op ieki P a ń s tw a . A le  sk oro , w  ro zw o jach  sw y ch  p o s tę ­
p o w y ch , ś c ig a ją c  trop y  i z d o b y c ie , je d n o , praw dy a b so lu ­
tn e j, i d rugie, d obra  ab so lu tn e g o , stron n ictw a te  p o rzu ca ją  
w yże j rzeczone zasad y  pew ne, i o d ch y la ją  s ię  w ó w czas od 
praw d ziw ych  sw y ch  k ierunków  od n ośn y ch , tak  iż  d o ch o d zą, 
w  o d ch y len ia ch  ty ch , do zw yrod nien ia  sk ra jn ego , tak  ja k  
nam  to  p rzed staw ia ją  w e  F ra n c ji d w a stron n ictw a w rogie 
rep u blikanów  a lb o  d em okratów  i leg ity m istó w  a lb o  teo kra- 
tó w , s ta ją  s ię  o n e , w  p o d o b n em  zw yrod nien iu , gdy u s iłu ją  
zn iszczyć się  w za jem n ie , z w ła sz cz a  z orężem  w  ręku, w ro­
gam i ład u  sp o łeczn e g o , bo w iem  p od kop u ją  on e w  te ą  sp o ­
só b  p od staw y P a ń s tw a , i, co  gorsza, bo w iem  czy n ią  one 
w  ten  sp o só b  n iem ożliw ym  w szelki rozw ój d a lszy  ludzko­
ś c i, do którego sp e łn ie n ia  w ła śn ie , w  sw em  w sp ó łz a w o d ­
n ic tw ie  w za jem n em , są  one p o w o łan e  na ziem i.

P rz e d sta w ia  s ię  te d y  spraw a w ied zen ia , ja k  d w a te  
w ie lk ie  stron n ictw a p o lity czn e , na k tó rych  sp o czy w a w  ten  
sp o só b  zb aw ien ie  lu d zkości, m ogą o d ch y la ć  się  od  sw y ch  
dróg a lb o  k ierunków  od n ośn y ch , tak  ja sn o  u stan ow ion ych  
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przez ich  zasad y p o d sta w o w e, gdy , ja k  to należy przypu ­
ś c ić ,  w  m niem aniu  sw em  n ie p o rzu ca ją  w łasn y ch  sw y ch  
z a sa d ?— W  rzeczy  sa m e j, p o jm u je  s ię  sn ad n ie , iż , przy p o ­
zostaw ien iu  lu d zkości zasłu g i p o d w ó jn e j zd o b y czy  praw d y 
i d o b ra , k tóra je s t  przed m iotem  d w óch  stron n ictw , m o żli- 
w em  je s t ,  iż o d ch y la ją  s ię  on e od p raw d ziw y ch  sw y ch  i ś c i­
s ły c h  k ierunków , bow iem  b ez  tego , cen n a  ta zd o b y cz  b y ­
ła b y  ty lko  w yn ik iem  czy steg o  m echanizm u ; a le  p o jm u je  się  
z tru d n o ścią , w ed łu g  zarządzeń k o ń co w y ch  stw o rzen ia , iż 
o d ch y len ia  te  m ogą, b ez  przyczyny zew n ętrzn ej, d o p ro w a­
d zać stro n n ictw a  te  do zw yrod n ien ia  zu p ełn eg o , a z w ła sz ­
cz a  do zw yrod nien ia  tak ieg o , ż e , w  o d ch y len ia ch  ty ch  sk ra j­
n y ch , d ążą on e do zn iszczenia się  w za jem n ie . Je s te śm y  ted y  
zm uszeni, a lb o  p rzy n ajm n ie j, u zn a jąc  w id oki k oń co w e a lb o  
o p a trz n o śc io w e stw o rzen ia , je s te śm y  tu sk ło n n i p rzyp u ścić 
p rzy czy n ę zew nętrzną o p łak an eg o  tego  zw yrod n ien ia  d w óch  
stron n ictw  p o lity czn y ch ; i w ó w czas, n ie s te ty , m ożem y prze­
w id z ieć , że przyczyna ta  p rzew rotna w inna m ie ć  p o czą tek  
w  zasad zie  sam ej z ła , i w inna w  ten  sp o só b  sp ro w ad zać się , 
b y ć  m oże, aż do św ia ta  p ierw otnego grzechu . A to l i ,  b y  nie 
d o b a d y w a ć się tu d ale j p o czątka  ab so lu tn e g o  p rzyczyny, 
w ym aganej przez nas dla w y że j rzeczon ego  zw yrod n ien ia  
sk ra jnego  d w óch  stron n ictw , p o czą tk a , ja k i oznajm im y gdzie 
in d zie j, ograniczym y się  do od kry cia  sam ej przyczyny, o k tórą 
ch o d z i, a  k tórej poznanie je s t  w ażnem  d la  n as, b y  m ódz u sta ­
lić  p raw d ziw e zn aczen ie  d oktryn  re w o lu cy jn y ch .

D la te g o , zauw ażm y n aprzód , że p oczątek  stro n n ictw a  
praw a b o żeg o , stro n n ictw a  tego , które w yp row ad za z B o g a  
zw ie rz ch n o ść  w  P a ń s tw a c h , w ła śn ie  w  s p o s ó b , w  ja k i w y ­
p row ad ziliśm y ją  w y ż e j, z lew a się z p o czą tk iem  sam ym  
ch rz eśc ija ń stw a . I zauw ażm y n ad to , że p o cz ą tek  stron n ictw a 
p raw a lu d zkiego , stro n n ictw a  tego , k tóre p rzyp isu je  ludow i 
zw ierzch n o ść P a ń stw a , w  sp o só b  zaró w n o, w  ja k i w yp ro­
w ad ziliśm y  ją  w  tym  rozd ziale, z iew a s ię , z k o le i, z p o czą t-
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kiem  refo rm acji re lig ijn e j przez p ro testantyzm . —  O tó ż , od 
p o czątkó w  ty ch  o d n ośn y ch  d w ó ch  stron n ictw  p o lity czn y ch , 
w p ro w ad zała  się  tam  a lb o  racze j w c is k a ła  s ię , by  tak  rz e c , 
b ezw ied n ie  d la  n ich , w a lk a , w ciąż  b ard z ie j w yd atn a , je ­
d nego stronnictw a p rzeciw  drugiem u, w te d y  n aw et, gdy  
is tn ia ły  on e d o p iero  rao co w ład n ie . — W  ten  o to  sp o só b , 
od piervvszych ro zw ojów  te o lo g iczn y ch  ch rz e śc ija ń s tw a , 
a z w ła sz cz a  od doktryn gn o zim ach iczn y ch  L a k ta n c ju s z a , 
w y tw arza ła  s ię , w cią ż  ja ś n ie j, w  stro n n ictw ie  p raw a b o ż e ­
go, w alk a  o tw arta  z w szelk im  w p ły w em  filozoficzn ym  ro­
zumu. T a k  sam o, od p ierw szy ch  rozw ojóv/ d ogm atyczn ych  
p rotestantyzm u, a  z w ła sz cz a  od rzekom ych sz k ó ł filozoficz­
nych  szk o ck ich , w y tw arza ła  s ię , w cią ż  ja ś n ie j, w  stro n n ict­
w ie  praw a lu d zkiego , w alk a  o tw arta  z w szelk im  w p ły w em  
relig ijnym  w iary . —  N ie  będ ziem y  tu p rzypom inali zam a­
ch ó w  k o le jn y ch  d w ó ch  ty ch  w alk  sp rzeczn y ch , przez k tóre 
d w a stron n ictw a p o lity czn e , d ążąc do sw ego  rozw oju  p o ­
stęp o w eg o , b y ły  w  ten  sp o só b  o d w racan e  n iezn aczn ie , 
w cią ż  b a rd z ie j, od  p raw d ziw y ch  sw y ch  przeznaczeń  od noś­
n ych . O g ran iczy m y  s ię  do w skazan ia  o sta tn ich  kresów  w alk  
ty ch  p rzew rotnych , na k tó rych  d w a te  s tron n ictw a s p o łe c z ­
ne z o sta ły  doprow adzone w e F ra n c ji do o b ecn eg o  ich  i zu ­
p e łn eg o  zw y ro d n ien ia , je d n o  pod m ianem  leg ity m istó w  a lb o  
teo k rató w , i drugie pod m ianem  rep u b lik an ów  a lb o  d em o - 
k ta tó w . —  O to  są  te kresy .

N ap rzó d , b y  w a lcz y ć  z ro zw o jem  p ro testan ty zm u , 
ostatn iego  tego i tak  stanow czego  p ostępu  cy w iliz a c ji euro­
p e js k ie j, sp raw cy  n iew id zia ln i doktryn  rew o lu cy jn y ch  w e 
F ra n c ji ,  w y czerp aw szy  środ ki g w a łto w n e  L ig i, n ocy  św . 
B a r tło m ie ja , o d stę p stw a  i zab ó jstw a  H e n ry k a  I V ,  i inne 
p o d o b n e, zw ró cili się  p rzeciw  sam em u K o ś c io ło w i k a to lic ­
k iem u, który n ie c h c ia ł , ani nie m ó g ł już iś ć  za n iem i w  skry­
to b ó jc z y c h  ty ch  z b o cz e n ia ch  I w ó w czas o to , p rz e ciw sta ­
w ia ją c  K u r ji  rzym skiej doktrynę m isty czn ą jan sen izm u , sp ra - 
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w c y  c i n iew id zia ln i d oszli do w ytw orzen ia  i z a ło ż e n ia  p ii- 
b liczn eg o  w e  F ra n c ji  s ły n n eg o  argum entu P a s c a la , s ta n o ­
w iąceg o , że człow iek, ^  stanie swym grzechu pierworod­
nego nie je s t  zdolny do pojęcia , p o z a  objaw ieniem , żad n ej 
prawdy, i ż e  niezdolność ta absolutna stanowi, w świecie 
tym, zm azan ie je g o  grzechu pierworodnego. —  A rg u m en t 
te n  n ied orzeczny , który się o b a la  sam  przez s ię , i który s ta ­
now i w  ten  sp o só b  p raw d ziw y a n t y f il o zo f jzm  r e l ig ijn y , 
w y cisk a  p ie cz ę ć  na zw yrod nieniu  w e F ra n c ji  stro n n ictw a  
praw a b o żeg o , na zw yrod nieniu  tern zu p ełn em , w  ja k ie m  
stron n ictw o to  p o zo sta je  od te j pory i p rzed staw ia s ię  d z i­
s ia j, ja k  to rzekliśm y, pod m ianem  leg ity m istó w  a lb o  te o - 
k ra tó w , z u roszczeniem  fa łszy w em  n ieru ch om ości a lb o  n a ­
w et n ie m o cy  ab so lu tn e j rozumu cz ło w ie k a , a  p rzeto  z za ­
p oznaniem  w szelk ie j zw ierzch n o ści n aro d o w ej w  P a ń stw a ch .

N astę p n ie , b y  w alczy ć z w p ły w em  m oralnym  k a to li­
cyzm u , a zw łaszcza  z o b ja w ien iem  W ysokiem  S ło w a , k tó ­
rego  przeznaczen iem  b y ło  o b u d zać 'w cz ło w iek u  sam orzut- 
ność stw ó rczą  jeg o  rozum u, c i sam i sp raw cy  n iew id zia ln i 
doktryn re w o lu cy jn y ch  w e F ra n c ji,  p o m ó g łszy , c a łą  sw ą 
w ła d z ą , jeż e li nie do z a ło ż e n ia , to  p rzynajm nie j do p o czy ty ­
w ania zew n ętrzn ego  m o n arcb ji p ru sk ie j, ja k o  o sło n y  zbro jne] 
p ro testantyzm u , p o czę li p o d kop yw ać w e F ra n c ji stare  p ra­
w dy m oralności i re lig ji, i doszli w  ten  s p o só b , przy udziale 
en cy k lo p ed y stó w  fran cu skich , do w ytw orzen ia  i za ło ż e n ia  
p u b liczn eg o , w  kraju  tym , g ło śn eg o  argum entu V o lta ir e  a, 
stan o w iąceg o , że Wszystko, co je s t  n iepojętem  dla c z ło ­
w ieka, t. j . ,  niepochwytnem przez  jeg o  zm ysły, jes t niedo­
rzecznością lub przynajm niej chimerą, nie m ającą  z g o ła  
rzeczyw istości.— Cxlnpi ten argum ent, g od zący  ja w n ie  w  re- 
lig ję , a p rzeto  w e w szelką  ręko jm ię  re lig ijn ą  m o ra ln o ści, 
i s tan o w iący  w  ten sp o só b  p raw d ziw ą a n t y r e l ig ijy o .ść f i­
l o z o f ic z n ą , w y cisk a , z k o le i, p ie c z ę ć  na zw yrod nien iu  w e 
F ra n c ji  s tro n n ictw a praw a ludzkiego, na zw yrod nien iu  tem
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zu p ełn em , w  k tó rem , pod sztandarem  rzekom ej filozo fji 
Х Ѵ Ш  stu le c ia , stro n n ictw o  to  p o c z ę ło  1 7 8 9  r. w ie lk ą  re ­
w o lu c ję  fran cu sk ą , i w  k tórem , pod m ianem  rep u b lik an ó w  
a lb o  d em okratów , ja k  to  rzekliśm y, p o zo sta je  ono i p rzed ­
sta w ia  się  d z is ia j, f o  rew o lu c ji 1 8 3 0  r ., z fa łszy w e m  urosz- 
czen iem  p ostęp u  sp o łe cz n e g o  przez tryum f zd row ego roz­
sądku a lb o  w ła d z  fizy czn y ch  cz ło w ie k a , a  przeto z zap o ­
znaniem  w sz e lk ie j zw ierzch n o ści b o s k ie j w  P a ń stw a ch .

T a k ie  są  te d y , w  streszczen iu , d oktryny re w o lu cy jn e  
F r a n c ji ;  d oktryny , ja k ic h  p raw d ziw e zn aczen ie  zam ierzy liś­
m y so b ie  u sta lić , iżb y  m ódz d obrze d ać p ozn ać p rzy czy n ę , 
k tórej p rzyp isu jem y tu ta j o p łak an y  n ie ła d  m oralny tego  kra­
ju .— O tó ż , w e d łu g  n in ie jsze j d ed u k c ji d oktryn  ty ch  rew o­
lu cy jn y ch , zasad am i ich  p o d staw o w em i są , ku zdum ieniu  
p o w szech n em u , d w a w y ż e j rzeczo n e argum enty P a s c a la  
i V o lta ir e ’a , a lb o  racze j ja n se is tó w  i e n cy k lo p e d y stó w ; ar­
gum enty, k tó re , z ra c ji sk ra jn e j sw e j różn orod ności, są  a b s o ­
lu tn ie n ie w ła ś c iw e , b y  s łu ż y ły  za zasad y  a lb o  za p o sa d y  
d la  d oktryny sy ste m a ty cz n e j. A to l i ,  na tern o to  w ła ś n ie , 
t. j . ,  na tern skupieniu  ram otow em  d w ó ch  zasad  różnorod ­
n y c h , w y łą c z a ją c y c h  s ię , b y  tak  rzec , w za jem n ie , p o le g a  
w y b o rn o ść  i w yższość doktryn  ty ch  w y w ro to w y ch , je ż e li roz­
w ażać je  w  stosunku do ce lu , d la  jak ieg o  są  o n e  p o cz ę te , 
celu  zburzania c ią g łe g o  ła d u  sp o łecz n e g o  w  św ie c ie  cy ­
w ilizow an ym . W  rzeczy  sa m e j, ja k o  ta k ie , doktryny te  re­
w o lu cy jn e  francu skie p rzed staw ia ją  rod zaj m iecza  o b o s ie c z ­
n eg o , którym  sp raw cy  ich  n iew id zialn i m ogą p o słu g iw a ć s ię  
d o w o ln ie , by  zw alczać i b y  n isz cz y ć , k o le jn o , jed n o  i dru­
gie z d w ó ch  stron n ictw  p o lity czn y ch , praw a lu d zkiego i pra­
w a  b o ż eg o , i b y  p rzeszkad zać w  ten sp o só b  ca łem u  roz­
w o jo w i lu d zko ści, ja k i m ó g łb y  p row ad zić ją  ku je j  p rze­
zn aczen iom  na ziem i. —  W s z e la k o , m a ją c  g łó w n ie  na w i­
doku n iszczen ie  w sz e lk ie j id e i cz y ste j m oralności, sp ra w c y  
c i n ie w id z ia ln i, skoro n ie są  zm uszeni w yp ad kam i p o h ty cz - 
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n em i, które n ie  zaw sze są  w  ich  m o cy , d a ją  p ierw szeń stw o  
argum entow i V o lta ir e ’a , t. j . ,  argum entow i en cyk lo p ed ystó w  
fran cu sk ich , p o s łu g u ją c  się  n im , ja k o  zasad ą , d la doktryn  
sw y ch  z b e s tw ie n ia , I o to  w  n astęp stw ie  tego  p ierw szeń stw a , 
w ręcz  p rzyp ad kow ego , o g ó ł sk ło n n y  je s t  m niem ać, że  d o k ­
tryny  stron n ictw a praw a lu d zkiego, w  zw yrod nieniu  sw em  
w  d oktryny repubhkanizm u czy dem okratyzm u, są  jed y n em i 
praw d ziw em i doktrynam i rew o lu cy jn em i F ra n c ji .  O d k ry ­
w am y w re sz c ie , że  n ie  je s t  to  tak  zg o ła , i że sp raw cy  ich  
n iew id zia ln i, ja k ich  zm uszeni je s te śm y  p rzyp u ścić a lb o  przy­
n a jm n ie j p o stu lo w ać, b y  w y ja śn ić  p rzew rotny  n ie ła d  rew o­
lu cy jn y  F r a n c ji ,  p o słu g u ją  się  k o le jn o , jed n y m  i drugim  
z dw u sw y ch  w y że j rzeczo n y ch  argum entów  p o d staw o w y ch , 
w ed le  o k o licz n o śc i p o lity czn y ch , b y  m ódz u ży w ać, k o le jn o , 
jed n eg o  i drugiego z d w ó ch  stron n ictw  p o lity cz n y ch , ja k o  
narzędzia n iszczen ia  ich  zo b o p ó ln eg o , i b y  m ód z, w p ły w em  
tym  n ieu stan n ym , p rzeszkad zać w  sp o só b  p ew n y  p e łn ien iu  
s ię  ce ló w  stw orzen ia  w  istn ieniu  lu d z k o śc i.— Z r e s z tą , d w a 
argum enty d oktryn  rew o lu cy jn y ch , o k tó ry ch  tu m ow a, a cz ­
k o lw iek  są  one różnorod ne b ez  w ątp ien ia  w  śRorjKAcir 
sw y ch  o d n o śn y ch , u to żsam ia ją  s ię  ca łk o w ic ie  w celu sa ­
m ym  ty ch  d oktryn , t. j . ,  w w id o k ach  sw y ch  p rzeszkad za­
nia w szelkiem u  ro zw o jo w i końcow em u  o b ecn eg o  rod za ju  
lu dzkiego. W  rzeczy  sa m e j, je d e n  i drugi z ty ch  argum en- 
tó V ,  argum ent ja n sen is tó w  i argum ent e n cy k lo p e d y stó w  
fran cu sk ich , zap rzecza ją  w  z u p ełn o śc i cz ło w ie k o w i, w  tym  
sam ym  stop n iu , w szelk ie j w ła d z y  w y ż sz e j, przez którą m ó g ł­
b y  on zw o ln ić  się  z w arunków  sw ych  a lb o  w ię z ó w  z iem ­
sk ich , i przez k tórą m ó g łb y  on w  ten  sp o só b  w z n ie ść  s ię  
do okręgów  a b so lu tn y ch  sw eg o  is tn ien ia . Ja k o  ta k ie , t. j . ,  
w  zb estw ian iu  sw em  w sp ó ln em  c z ło w ie k a , d w a argum enty 
d oktryn  re w o lu cy jn y ch  fran cu sk ich  z le w a ją  s ię  d o s ta te cz n ie , 
b y  sta n o w ić , p od  tym  w zględ em , zasad ę  id en ty czn ą , i b y  
d aw ać w ten  s p o só b , doktrynom  tym  o p łak an y m , p o sta ć



sy stem aty czn ą . —-  С о  w ięk sza , d o k try n y  te  p iek ie ln e  d ążą  
o tw a rc ie , naw et w  sw y ch  śro d k ach , d o z esp o łu  sy ste m a­
tycznego  d z ia łań  n iszczy c ie lsk ich  d w óch  stronnictw  p o li­
ty cz n y ch , rep u blikan ów  i leg ity m istó w , przez o sta teczn e  
i s tan o w cze  p om ieszan ie szatań sk ie  d w óch  ty ch  stron n ictw . 
T ą k ie m i są , w  rzeczy  sa m e j, d ążn o ści k o ń co w e d oktryn  re­
w o lu cy jn y ch  fran cu sk ich , gd y  s ta ra ją  s ię  on e u w ień czyć 
gm ach  sw ó j d yd ak ty czn y  ohydnem i p rzy p łod k am i w y ­
ż e j rzeczonych  d oktryn  Saint-Sim onistów  i doktryn Słów  
W ierzącego. P ie rw sz e  z tych  d oktryn u z u p e łn ia ją cy ch , d o­
ktryny S a in t-S im o n is tó w , d ążą do zam iany m aterji na d u ch a , 
i do z a ło ż e n ia  ted y  zw ie rzch n o ści b o sk ie j w  s p o łe cz e ń s tw ie  
sp o so b em  zw ie rzch n o ści lu d zkiej- I n aw za jem , w tó re  z ty ch  
d oktryn  u z u p e łn ia ją cy ch , d oktryny S łó w  W ie rz ą c e g o , d ążą  
d o zam iany d u ch a na m aterję , i do za ło ż e n ia  ted y  zw ierzch ­
n o ści lu dzkiej w  sp o łe cz e ń stw ie  sp o so b em  zw ierzch n o ści 
b o sk ie j. A  w ó w czas, d oktryny re w o lu cy jn e  francu skie o s ią ­
gną o sta teczn ą  sw ą d o sk o n a ło ść  d yd ak ty czn ą , i b ęd ą  m o­
g ły , b ez  o b aw y  z b łą k a n ia  s ię  przez n ied o sta teczn e  o k reśle ­
n ie log iczn e p ięknego sw eg o  sy stem atu , p rzew od zić śm ia ło  
przeznaczen iom  lu d zko ści, i p o w ierzać, b ezp ie czn ie , god nej 
sw ej propagand zie sp e łn ie n ie  p o w szech n e d o sto jn y ch  ty ch  
przeznaczeń  is to t rozum nych.

O to  są  ted y , w ed łu g  zarysu tego  ch arak tery sty czn e g o , 
d oktryny , w ytw orzone w e F ra n c ji ,  k tóre m ianu jem y d o ktry ­
nam i rew o lu cy jn em i, i k tórym  jed y n ie  przypisu jem y n ie ład  
m oralny tego  kraju , a przez p rzy k ład  je g o  o p łak an y , n ie ład  
p o lity czn y  św iata  cyw ilizow anego.^— O św ia d cz a m y  n ad to , 
ż e , pod m ianem  p r o pa g a n d a  f r a n c u s k ie j, zaznaczam y ty lk o  
p rzy w ód có w  d oktryn ty ch  w y w ro to w y ch , p rzy w ód có w , s ta ­
ra ją cy ch  się  u p o w szech n iać je  i w cie la ć  je  w  ż y c ie , w sz e l-  
k iem i śro d kam i, a z w łaszcza  drogą re w o lu cy j, w e w sz y st­
k ich  innych  kra jach  starego  i now ego św ia ta .

O zn a jm iw szy  w  ten  sp o só b  i w y cech o w a w sz y  w roga,
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którego zw alczam y, a k tórego sp raw có w  n aw et o d kry jem y  
w  dalszym  ciągu  te j m etap o lity k i, w inniśm y b y ć  za b ez p ie ­
czen i od w szelk ieg o  zarzutu, ja k i, w  ten  czy  ów  sp o só b , n ie­
ch y b n ie  nam  u czynią  c i sam i sp ra w co w ie  n iew id z ia ln i, b y  
sp o tw arzy ć n asze zam iary, u trzym u jąc, iż , przez Ц  z n ie s ła ­
w ien ie  p u b liczn e doktryn  rew o lu cy jn ych  F ra n c ji i n iegod nej 
ic h  p ropagand y, u siłu jem y  czy n ić zam ach  na n aród , a lb o  
p rzyn ajm n ie j na d w a je g o  w ie lk ie  stron n ictw a p o lity czn e , 
p raw a ludzkiego i praw a bożego — R ó w n ie ż  d obrze, jak
k to b ąd ź  in n y , i b y ć  m oże le p ie j n aw et, um iem y szan o w ać 
wETYKALNość narod u; i czynim y to tu ta j z p raw d ziw ą przy­
je m n o śc ią , b o w iem  le p ie j rów nież, b y ć  m oże, niż k to b ąd ź  
inny , znam y c a ły  zakres zacn ego  p o św ię ce n ia , ja k ie  naród

■ *) A to li , b ęd ąc tu w ręcz zabezp ieczeni od zarzutu zam achu czy  
p otw arzy , kierow anej na naro d o w ość, jesteśm y  i będ ziem y cią g le  w y ­
staw ieni na w iele innych zam achów  ze strony sp raw có w  tajem n y ch  doktryn  
rew o lu cy jn y ch .— O bow iązk iem  naszym  jest staw ić czo ło  w szystkim  tym c io ­
som ; i przed jednym  tylko jeszcze  w inniśm y p rzestrzed z  o g ó ł, d o ty czy  on 
bow iem  sam ej doktryny m esjanizm u. P o le g a  on na ROZ.M Y.ŚLNEM  W Y ­
K R Z Y W IA N IU  tej doktryny przez pism a p u b liczn e , gdzie, pod pozorem  roz­
w ijania albo sto so w an ia  zasad  m esjanizm u, sp raw cy ci b ęd ą  się  starali w y ­
p a c z a ć  je albo czy n ić  je podejrżan em i, przez n ied o rzeczn o ść alb o  nad m iar  
bezsensu , do k tórych  w m niem aniu sw em  zostan ą oni dop ro w ad zen i przez  
w ielkie te zasad y  m esjan iczn e. —  Z a p ra w d ę , w ielk a ta d oktryna jest tak  
bardzo  p o n ad  podobnem i zakusam i, iż, w o czach  czy teln ik a  u w ażn eg o , w y ­
k rzyw ianie takie b ęd zie  tylko śraiesznem . A to li , by uch ron ić o gólnie  od  
tego rod zaju  szalb ierstw a pu b liczn eg o , o św iadczam y tu, iż nie przyznajem y  
form alnie żad n ych  rozp raw  czy  trak tató w , k tóre , w jaki b ąd ź  sp o só b , z a ­
p o w iad ały b y  sw ą p rzy n ależn o ść do doktryny m esjanizm u, a k tóre  b y ły b y  
w ytw arzan e w  innych pism ach pu b liczn y ch , niż nasze Biuletyny Mesjani­
zmu. I n iep rzy zn aw an ie to o pieram y na tem , że zasad y  m esjanizm u nie są  
jesz cz e  ani zało żon e, ani rozw in ięte d o sta teczn ie , by m ożna b y ło  cz y n ić  
z nich użytek rozutziowy. T o te ż , rozszerzam y w yraźnie o b ecn e  n asze n ie­
przyzn aw an ie na w szy stk ie  pism a p u b liczn e  tego rod zaju , bez żad n ego  zgoła  
w yjątku , ch o c iażb y  n aw et b y ły  one o głaszan e , ud zielan e i p o czy n an e  z p o ­
m ocą n aszych  w y tw oró w  m esjan iczn ych , i ch o ciażb y  n aw et au to ro w ie  p o ­
zostaw ali w jakich bąd ź sto su n k ach , bąd ź z Biurem  M esjan izm u , bąd ź z s a ­
mym autorem  tej d ok tryn y. —  A to li , by zaw aro w ać zw łaszcza  o gó ł od w y ­
żej rzeczó n y ch  w y k rzy w iać rozm yśln ych  m esjanizm u, w inniśm y o k azać mu 
bardzo  ła tw e  kryterju m , by je ro zp o zn ać, p o leg ające  na tem , że , obok s łu ­
żalczeg o  n aślad o w n ictw a w szystkiego , co  d o ty czy  FOR.M Y, jako to : zdań , 
w y rażeń , term inologii, m etod y tab lico w ej, i t. d ., TRE.^śf g łów n a ty ch  w y ­
tw o ró w  będ zie  praw dziw ym  n o nsensem .
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francu ski sk ła d a  o b ecn ie  spraw ie św ię te j lu d zk o ści. Z a ś  
co  s ię  ty czy  d w óch  w ie lk ich  jeg o  stronnictw  p o lity cz n y ch , 
rzekliśm y już o tem  d o sta tecz n ie , b y  b y ło  w iad om em  w resz­
c ie , iż to  w ła śn ie  doktryna m esjan izm u, poza w szelk iem  sp o ­
d ziew aniem  p u b liczn em , w y g łasza  d zisia j zu p ełn ą  rów n ość 
praw  d w óch  ty ch  stron n ictw , a przeto  k on ieczn ość praw ną 
a lb o  o b o w iązek  m oralny n ieogran iczon ej o s ło n y  ich  p o lity cz ­
n e j. C o  w iększa , d oktryna m esjan izm u  d op om in a s ię  n aw et 
o o s ło n ę  tę  pom im o sk ra jnego  zw yrod nien ia  o b ecn eg o  d w óch  
stron n ictw  sp o łe cz n y ch , w  rep u b lik an ó w  i w  ieg ity m istó w , 
gdy o gran icza ją  s ię  oni do ro zw ijan ia  sw y ch  w y że j rzeczo ­
nych  zasad  p o d staw o w ych  na d rod ze sp ek u la ty w n ej i cz y ­
sto  rozum ow ej; zaś to  d lateg o , że , naprzód , ja k  tego  d o­
w ied liśm y, zw yrod n ien ie  to  n ie  je s t  z g o ła  ich  d z ie łe m , i że 
z w łaszcza , ja k  to  zarów no stw ierd ziliśm y  w y ż e j, zasad y  ich  
p o d staw o w e, ja k ie  n ależą  do n ich  sam ych , są , w  w id o k ach  
o p atrzn o ścio w y ch  stw o rzen ia , jed y n em i b o d źcam i rozw oju  
p o stęp o w eg o  lu d zko ści, a  przeto  jed y n em i ręko jm iam i s p e ł­
n ienia koń co w ego  p rzeznaczeń  św iata .

Z a k o ń cz y m y  p ierw szy  ten ro zd zia ł streszczen iem  sy - 
stem aty czn em  różnych zrzeszeń  lu d zkich , w e d łu g  z a sa d , ja ­
k ie , w  rozd zia le  tym , u sta liliśm y  d la  różnych ty ch  zrze- 

A to l i ,  by  u czynić zu p ełn em  w y k reślen ie  to  sy ste -szen.
m atyczne zrzeszeń lu d zk ich , w inniśm y je sz cz e  d ać poznać 
c e c h ę  o b jek ty w n ą  praw  m o ra ln y ch . — W  rzeczy  sa m e j, na­
kaz k ateg oryczn y  a lb o  k o n ieczn o ść o b o w ią z u ją ca  ty ch  praw , 
ja k ą  uznaliśm y w y ż e j, ja k o  c e c h ę  ich  w y ró ż n ia ją cą , stan o w i 
d op iero  ce ch ę  ic h  su b je k ty w n ą , t. j . ,  ich  o c z y w is t o ś ć  p r a k ­
t y c z n ą , tak ja k  ona ja w i s ię  w  uczuciu  m oralnem  cz ło w ie k a . 
Z a ś  p raw a m oralne m ają  prócz tego  c e c h ę  o b je k ty w n ą , 
t. j . ,  PEWNOŚĆ ROZUMOWĄ, która ja w i s ię  nad to  w  poznaniu  
m oralnem  a lb o  w  rozum ie p raktycznym  cz ło w ie k a . —  O tó ż , 
c e c h a  ta  o b je k ty w n ą  a lb o  p ew n o ść ta rozum ow a określeń  
m oralnych  n asze j w o li je s t  w ła śn ie  kryterju m  praktycznem , 
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przez k tóre ch rz eśc ija ń stw o  o d ró żn iło  p ierw sze , przynaj-” 
m nie j in concreto, w oln ą rozw agę m oralną ludzi, t. j . ,  pro- 
stem  te m i p ięknem  kryterju m , ja k ie  Je z u s  C hrystu s d a ł nam  
w  sw em  p raw ie m oralnem : N ie czyń bliźniemu tego, czego  
byś nie ch c ia ł, by tobie czyniono. I w  u staleniu  sw era  in 
abstracto, ja k  je  filozo fja  o trzy m ała  św ieżo  w  N ie m cz e ch , 
kryterju m  to  p raktyczn e u stan aw ia  ja w n ie , d la w szelk ieg o  
o k reślen ia  m oralnego w o li lu d zk ie j, ce ch ę  o b jek ty w n ą  zdat- 
ności stania się prawem  pow szechnem ; z d a tn o śc i, k tó rą  
oznaczam y od tąd  w yrazem  pr a w o m o cn o ść . — B ę d z ie m y  m ieli 
sp o so b n o ść  z k o n iecz n o śc i, w  dalszym  ciągu  doktryny m e s ja -  
nizm u, p o m ó w ić o b szern ie j o kryterju m  tern o b jek ty w n e m  
praw  m oralny ch . A to l i ,  to , co  p ow ied zieliśm y  o n iem , w y ­
starczy  nam  tu ta j, b y  p o zn ać, ż e , w e w szy stk ich  o k reśle ­
n iach  m o ralny ch  cz ło w ie k a , p r a w a , u w ażan e cz y sto , jak o  
p ra w id ła  p o w szech n e, s tan o w ią  e lem en t p o d staw o w y  ty ch  
o k reśleń , a  p rzeto , ż e , b y  z a d o śćcz y n ić  w arunkom  fizycznym  
i hyp erfizycznym  cz ło w ie k a , d w om a innem i e lem en tam i je ­
go określeń  m oralny ch  są  przym u s  i w o l n o ść . O to  je s t  w szy st­
k o , co  trzeb a  w ie d z ie ć  p rzed w stęp n ie , b y  d o b rze zrozum ieć 
skrót sy stem aty czn y , ja k  n astę p u je :

SYSTEMAT z r z e s z e ń  LUDZKICH
I )  K on ieczn ość  p rak ty czn a ; zrzeszen ia  OBOWIĄZUJĄCE. =  ZRZESZENIA 

MORALNE.
A )  C ele  zrzeszeń obowiązujących. =  MORALNOŚĆ.

a )  C e le  postępow e.
aa) C e le  tym czasow e. — Z ISZCZEKIE  PRAW MORALNYCH, 

aii) P o s tę p k i  m oralne lud zi; zrzeszenie Ju rysdyczn e. =  PAŃSTWO. Ьз) M aJęsym y  m oralne ludzi; zrzeszen ie etyczn e.  =  KOŚCIÓŁ. 
b 2) C e le  ostateczn e. — ZISZCZENIE PRZEZNACZEŃ LUDZKICH.

(G d y  ce l ab solu tn y  lud zkości b ęd zie  poznan y p o w sz e ch n ie ).

b ) C e le  p rzejśc iow e;  zw iązek  p rzy czy n o w y  praw  m oralnych z p rzezn a­

czen iam i czło w iek a ; kierunek lu d zk ości; zrzeszen ie  m esjan iczn e.  — 
UNJA ABSOLUTNA.
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a2) W  okresie nin iejszym . — U N JA. ANTYNOMJALNA.
b2) W  o k resacb  p r z y s z ły c h -=  {O h . P rodrom )  •

В )  Środki zrzeszeń obowiązujących. WŁADZA.
a )  W ła d z e  elem entarne.

аЗ) P ierw otn e;  p rzez sam  tylko elem ent rozumu p rak ty czn ego , 

aii) E le m e n t ośrodkow y; sam e p raw a ;  w ład za  m esjan iczn a  w U n ji  

A b so lu tn ej, —  PRAWODAWCZO.=^Ć.
Ьз) E lem en ty  odśrodkow e. 

a4) S am a  w olność; samowola. ANARCHJA. 
b4) S am  przym u s;  siła. DESPOTYZM.

Ьз) P o ch od n e ;  p rzez  dw a elem en ty  rozum u p rak ty czn ego . 

аЗ) P raw a  i wolność, bez przym usu; w ładza e ty czn a  w K o śc ie le . == 

DYSCYPLINA KANONICZNA.
Ьз) P raw a  i przym us, bez w o ln o ści; w ład za  p oza ju ry sd y czn a  albo  

w y ją tkow a  w P ań stw ie . —DYSCYPLINA WOJSKOWA.
b ) W ła d z a  system atyczn ą; przez z łączen ie  tych  elem entów  rozum u p rak ­

ty czn eg o ; praw a. Wolność i przym u s; w ład za  ju ry sd y czn a  w P a ń ­

stw ie . =  ZWIERZCHNOŚĆ.
аЗ) P o cz ą te k  b osk i  praw  m oralnych , w sk azany przez ich  kon ieczn ość  

n a k az u ją cą .  =  ZWIERZCHNOŚĆ BOŻA ( Z  łask i b o żej). 

(P rz e d m io t stron n ictw a p o lity czn eg o  p raw a b o żeg o ).

Ьз) Z astosow anie lu dzk ie  praw  m oraln y ch , w sk azane przez ich p rze­

zn aczen ie  do prow adzen ia  lu d zkośc i  ku kresom  jej absolutnym . 

ZWIERZCHNOŚĆ LUDZKA (P r z e z  K o n sty tu cje  P a ń stw ). 

(P rz e d m io t stron n ictw a p o lity czn eg o  p raw a lu d zk ieg o).

II) P rzy g od n ość  p rak ty czn a ; z rzeszen ia  w olne. . STOWARZYSZENIA EKO­
NOMICZNE (P rz e m y s ło w e  i h an d lo w e).
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R O Z D Z I A Ł  D R U G I

Zniszczenie polityki przez doktryny rewolucyjne.

N ie  w iad o m o , co  b ard z ie j s ię  u w y d atn ia , w  d oktry­
n ach  re w o lu cy jn y ch , n iem oraln ość czy  n ieu ctw o , k tó re  uży­
c z a ją  so b ie  o p a rc ia  w zajem n ego  i k tóre są  tam  w  ten  sp o ­
s ó b , k o le jn o , zasad ą i n astęp stw em  je d n o  drugiego.-— O b a^  
czy liśm y , w  ro zd zia le  p op rzed n im , do ja k ie g o  stop n ia  sk ra j­
nego  n iem o ra ln o ści d o ciera ją  d oktryny te  z b e s tw ie n ia , i o b a - 
czy m y , w  tym  rozd zia le , że stop ień  ich  n ieu ctw a je s t  rów ­
n ież  b ezg ran iczn y ; tak , że b y ło b y  s ię  w  p raw d ziw ym  k ło ­
p o cie , c h c ą c  o rz e c , ja k ie j p rzy czy n ie , sza tań sk ie j czy  p op ro- 
stu  lu d zk ie j, p rzy p isać należy  p otw orn e te  doktryny, g d y b y  
n ie m ia ło  się  sk ąd in ąd  d an ych  b ard zie j d e cy d u ją cy ch , k tóre 
ozn ajm im y w  rozd ziale  trzecim . -—  I znam iennem  je s t  tu ta j 
to , że, gdzie d oktryn y  rew o lu cy jn e  F ra n c ji  zd rad za ją  sk ra j­
n e sw e  n ieu ctw o , tam  w ła ś n ie  ro z w ija ją  on e c a łą  sw ą b e z ­
cz e ln o ść . W  rzeczy  sam e j, w iad om em  je s t ,  że to  w ła śn ie  
przez POLITYKĘ d oktryny te  ch c ą  rząd zić św ia tem ; i ja k  to  z o ­
b aczy m y  w  tym  rozd zia le , w  p o lity ce  o to  z w ła sz cz a  n ie u ct­
w o  ich  u jaw n ia  s ię  n a jb a rd z ie j. F a k te m  n a jch a ra k te ry - 
sty czn ie jszy m  ep ok i o b e c n e j je s t  ton p ew n o ści, p rześw iad ­
cz e n ia , w agi i w yższo ści w e w szy stk iem , co  d o ty czy  p o li­
ty k i; i to  je s t  w ła ś n ie  ton  z w y k ły  re w o lu c jo n istó w , o k tó ­
ry ch  m ow a, o b o k  z w ierutną ich  n ico śc ią  sp eku iatyw n ą 
w  n au ce P a ń s tw a , n ico śc ią , k tóra o kazu je  ja s n o , ż e  nie m ają
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oni żadnego p o ję c ia  o tem , co  stan o w i p o lity k ę  o b ecn ą  św ia ta  
cy w iliz o w a n e g o .— O to  je s t  d ow ód  teg o .

Z a ło ż e n ie  w o ln o ścj p o l it y c z n e j na z iem i, w szelk iem i 
środ kam i, je s t ,  ja k  w iad om o, w ie lk im  ce lem  sp o łecz n y m  
doktryn re w o lu cy jn y ch  Francji.^— -O tó ż , ce l ten , w  ten  sp o ­
só b  w yk reślon y , zd rad za n a ty ch m iasto w o , w  d o ktryn ach , 
k tóre go w y g ła sz a ją , g łę b o k ie  n ieu ctw o co  do p o stęp ó w  
h isto ryczn ych  rodzaju  lu d zkiego . W  rzeczy  sam ej, doktryny 
te  rew o lu cy jn e d ow od zą w  ten  sp o só b  n ie z b ic ie , że n ie  
w ied zą, iż w o ln o ść , ja k  on e ją  ro zu m ie ją , t. j . ,  w o ln o ść  
POLITYCZNA, z o sta ła  już zd o b y ta  w  zu p ełn o śc i na z iem i, od 
lat z górą d w óch  ty s ię cy . C a ły  okres h isto ryczn y , zaw arty  
m ięd zy  czasam i, zw anem i h ero iczn em i, i czasam i p rzy jśc ia  
C h ry stu sa , ja k  on się  o d b y w a ł u lud ów  coraz  b ard zie j 
o św ieco n y ch , t. j . ,  u g reków  i rzym ian, gdzie ro z w ija ła  s ię  
w ó w czas c y w iliz a c ja , n ie ma ab so lu tn ie  żad nego innego 
zn aczen ia , ja k  zn aczen ie  zd o b y cia  w o ln o ści p o lity czn e j na 
ś w ie c ie . I co  w ięk sza , w  o kresie  tym  kilku ty s ię cy  la t, w o l­
n o ść  z o s ta ła  is to tn ie  zd o b yta  na z iem i, w  sp o só b  ja k  n a j­
z u p ełn ie jsz y ; to  zn aczy , że w szy stk ie  p oznania, d o ty cz ą ce  
w o ln o śc i p o lity cz n e j, z o sta ły  w ó w czas rozw in ięte i n aw et 
z iszczon e, w  sp o só b  p ozytyw ny, w e  w szy stk ich  różnych 
form ach rząd ów , od n a jb ard z ie j an arch iczn e j d em o k racji do 
n a jb a rd z ie j d e sp o ty cz n e j m o n arch ji, ja k ie  b y ły  p ró b o w an e 
i zak ład an e  k o le jn o  w  tym  o k re s ie . S ło w e m , p a ń st w o , 
zrzeszenie ju ry sd y czn e  lu d zi, którego przed m iotem  p raw d zi­
w ym , ja k  to w id zieliśm y  w  rozd ziale poprzed nim , je s t  za­
ło ż e n ie  sp raw ied liw o ści w  je j  sku tkach  m a terja łn y ch , z isz ­
czen ie  p o stęp k ó w  m oralnych  ludzi, t. j . ,  w o ln o ść  p o l it y c z n a , 
która n ie je s t  w ła śn ie  n iczem  innem , ja k  m oralnością  ty ch  
p o stęp k ó w , b y ło  ce lem  sp ec ja ln y m  i p an u jącym  d łu giego 
tego  i k rw aw ego  okresu  h isto ry czn eg o ; p rzeto , okres ten  
m ógł s ię  z ak o ń czy ć  i d a ć  m ie jsce  innym  okresom  h is to ry cz ­
nym , m ający m  c e le  b ard zie j w zn iesion e, w te d y  je d y n ie , gdy 62



P a ń s tw o , i p rzed m iot jeg o  jed y n y , w o ln o ść  p o lity czn a , zo ­
s ta ły  o sta te cz n ie  u stan o w io n e śród  lu d zi, o  ty le  p rzy n a j­
m n ie j, o ile  p o z w o liła  w ó w czas na to  n ie o b e cn o ść  in n ych  
w y ższy ch  rz e cz y w isto śc i lu d zk ich , które z o s ta ły  z d o b y te  
d op iero  w  o k resach  n a stę p n y ch .-— P o jm ie  s ię  ted y  c a ły  
bezm iar n ie u ctw a , w  jak im  są  p ogrążone d oktryny  rew o lu ­
cy jn e  F ra n c ji ,  w id ząc je ,  ja k  d z is ia j, w  d w a ty s ią ce  la t po 
w yp adku  c a łk o w ic ie  sp e łn io n y m , g ło sz ą  on e tak  n am iętn ie  
z d o b y c ie  p o w szech n e w o ln o ści śród  lu d z i! — - I to  o to  
rów n ież  w y ż e j rzeczon a propaganda ty ch  doktryn  w b iła  
d o g ło w y  rew o lu cjo n isto m  innych k ra jó w , którzy w szy scy , 
o d  rew o lu cy j fran cu sk ich , p rz e d sta w ia ją  nam  zd o b y cz e  p o ­
w sz e ch n e j w o ln o ści p o lity czn e j, ja k o  ogrom ny p o stę p  c y ­
w iliz a c ji ,  n ie  d o m y śla ją c  s ię , że z d o b y cz ą  tą , p o św ię ca ­
ją c  je j  in n e w y ższo ści lu d zkie, k tóre są  ju ż  rów nież z d o ­
b y te , c h c ą  oni co fn ą ć  nas o d w a d z ieśc ia  w iek ó w  w ste cz  
w  b arb arzy ń stw o . ■— - B y  p o ło ż y ć  tam ę p o to k o w i tem u re^ 
w olu cy jn em u  w o ln o śc i, k tóry , w  sp o só b  natu ralny , p o cią g a  
ze so b ą  c a ły  o g ó ł ludzi gru bych , c iem n y ch  i zd em o ralizo ­
w an y ch , d od am y tu ta j, d la ty ch  p rzy n a jm n ie j, k tórzy  p o tra ­
fią zrozu m ieć w y so k ie  te  p raw d y, k ilk a  s łó w  d o te g o , co ś ­
m y rzekli, w  p ierw szym  to m ie , o różn ych  o k resa ch  h is to ­
ry czn y ch , ja k  on e są  już sp e łn io n e , iżb y  lu d zie ci b ard z ie j 
o św ie ce n i m ogli w resz c ie  u tw orzyć s o b ie  p o ję c ie  o e p o ce  
o b e c n e j, o k ry tyczn ej te j i ta jem n icze j e p o c e , ja k ie j żad en 
śm ierteln ik  n ie  m ó g ł w y c e c h o w a ć  przed u kazaniem  się  P ro­
drom a M esjanizm u^).

* )  W sk azaliśm y  już w n aszych  pism ach m esjan iczn ych , zaś sp e c ja l­
nie w P ro d ro m ie  M esjan izm u, d o sta teczn ie  szczeg ó ło w o , w szy stk ie  okresy  
h isto ry czn e  lu d zk o ści, p rzesz łe  i k tóre  m ają n ad ejść , i w ycech ow aliśm y tam  
natu raln ie  okres o b ecn y . —  C o  w iąksza, rzekliśm y już g d ziein d ziej, że oto  
w r. 1 8 1 8  oznajm iliśm y, po raz pierw szy , sied em  okresów  h isto ry czn y ch , 
a m ian o w icie , cz te ry  p ierw sze i dw a o statn ie  w e Wstąpią do Sfinksa i p iąty  
w /  Sfinksa. P o w tarzam y  to tutaj, by m ódz d o sta rcz y ć  pierw szego d o ­
w odu WYKRZYWIANIA ROZMYŚLNEGO doktryny m esjanizm u, w ykrzyw ia-
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A to li,  b y  u czy n ić b a rd z ie j p o ję tn ą  g e n e ra c ję  tę  p o­
stęp o w ą w arunków  lu d z k ich , w  n astę p u ją cy ch  po so b ie  
o k resa ch  lu d zk o ści, ja k  je  ozn a jm iliśm y  w  P ro d ro m ie  M e -  
s jan izm u , poprzedzim y rozw ażan ia  nasze n in ie js z e , k tó re  
w inny  d op row ad zić nas do d obrego o ce n ie n ia  stanu  o b e c ­
nego cy w iliz a c ji eu ro p e jsk ie j, pog ląd em  sy stem aty czn y m  te j 
g en era c ji a lb o  raczej tego  stw orzen ia  p o stęp o w eg o  lud zko­
śc i. C o  w iększa , b y  o d s ło n ić , od n in ie , m a jesta ty czn y  obraz 
tak  d o sto jn eg o  stw orzen ia  cz ło w ie k a  na z iem i, d am y ta ta j, 
w  p rzed u jęciu  do n asze j G enezy m esjan iczn ej, w yciąg  
z te j G e n e z y , k tóry  o k aże  odrazu, n ie  ty lko  z e sp ó ł sy ­
stem atyczn y  przeznaczeń  k o le jn y ch  i k oń co w y ch  is to t ro­
zum nych, lecz  n ad to  elem en ty  i w arunki g łó w n e  rozw oju  
ich  p o stęp o w eg o  w  o k resach  o d ręb n y ch  is tn ien ia  o b ecn eg o  
naszego rod zaju  lud zkiego. —  T e n  o to  rozw ój p o stę p o w y  
lu d zkości na ziem i stanow i n o to ry czn ie  w ie lk i pro b lem a t  
riLozoFji HisTORji; p ro b lem at, k tó ry , do d z isia j p o z o sta w a ł“ 
n ierozw iązan y , a który, d z is ia j je s z c z e , n ie  je s t  n aw et zro­
zum iany d o sta tecz n ie . D a m y  te d y , od te j ch w ili, w  ta b licy  
g en ety cz n e j, ja k ą  roztoczym y, n ie  ty lko w yk reślen ie  ś c is ł e  
w ie lk ieg o  p roblem atu  liłozorji h is to r ji, le cz  nad to sam o róż­

nią, jakie oznajm iliśm y w jed n ej z not rozd ziału  p o p rzed n iego . W  rz e cz3r 
sam ej, au to ro w ie  i sp raw cy  doktryn  rew o lu cy jn y ch  F ra n cji, p rag n ąc uzu­
p ełn ić  n iep ow iązan y  sw ój system at d y d ak ty czn y  w yżej rzeczonym  p rzy -  
płodkiem  sain t-dm onizm u, mieli b e z cz e ln o ść  d ać doktrynie tej n iecn ej, za  
p o d staw ę je d y n ą , cz te ry  p ierw sze  ok resy  m esjan iczn e, tak jak one zo stały  
w sk azane w e W stąp ię do  S fin ksa ,  w y p a cz a ją c  je a tc li  rozm yślnie w  ten  
sp osób , by m ódz, zarazem , i w y ro d zić doktrynę m esjanizm u, zw iasto w an ą  
w  tym  W s tę p ie , i s łu ż y ć  celo w i piekielnem u doktryn rew olu cyjnych  F ra n ­
cji. W y p a cz e n ie  to p o leg ało  całkiem  poprostu  na p rzedstaw ien iu  pierw szego  
i trzecieg o  z ty ch  okresó w , jako organ iczn ych ,  zaś drugiego i czw arteg o , jako  
n isz czy c ie lsk ich  czło w iek a ; p o d czas, gdy, podłu g  Sfinksa, i jak to w skazuje  
dzisiaj M esjan izm , pierw szy  i trzeci z ty ch  okresów  b y ły  tylko okresami 
problem otycznem i, zaś drugi i czw arty  praw dziw em i okresam i stw órczem i  ludz­
kości. B ied n y  ogół, a zw łaszcza  m łod zież francuska,* która, podziw iając piękną  
doktrynę saint sim onistów , nie dom yślała  się , że p ełn a  n ieu ctw a doktryna ta  
nie m iała innej podstaw y,' jak grubą k rad zież lite rack ą , zam askow aną p rze­
w rotn ością  szatań sk ą.
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w iązan ie , a z w ła sz cz a  rozw iązanie ś c is łe ,  stanow czego  tego 
p roblem atu  losu lu d z k o ś c i* ) .

W s z e la k o , w in n iśm y  u przed zić, że id e a  p o d staw o w a, 
sn ad n ie  stara  i p raw ie zapom niana, lu b  racze j zapoznana 
d z is ia j, je s t  kon ieczn a, b y  m ódz d obrze zrozum ieć n in ie j­
szą  ta b lic ę  sy stem aty czn ą  przeznaczeń  n aszy ch . —  Id eą  tą  
je s t  id e a  piicrw orodnego  z e p s u c ia  m o raln eg o  naszego ro­
d zaju  lu d zkiego , t . j . ,  o b e cn o śc i w  nas w iad o m o ści z ła , ja k ą  
re lig ja  oznacza m ianem  grzechu pierworodnego. -—  A to l i ,  
n ie od re lig ji zg o ła  o trzym u jem y w y łą cz n ie  id eę tę  naszego > 
p ierw orod nego zn iep raw ien ia  m oralnego. W  rzeczy  sa m e j, 
IDEA ABSOLUTNA ZŁA o b ja w ia  się  każdem u  cz ło w ie k o w i w e  
w nętrzu jeg o  u czu cia ; i ja k o  tak a , id ea  ta  u tożsam ia się  
z p rzyrod ą z iem sk ą  cz ło w ie k a , i s ta je  s ię  w  ten  sp o só b  je d ­
nym  z m otyw ów  p otężn ych  w  u stalaniu  je g o  ce ló w  a lb o  
w  p o stan aw ian iu  jeg o  w oli. T o te ż ,  gdy rozw ażam y id eę  
z ła , je d y n ie  ja k o  fakt o d sło n io a y  a lb o  z jaw io n y  w  naszem  
u czu ciu , id ea  ta , a przeto  id e a  pierw^orodnego naszego ze­
p su cia  m oralnego, śc ią g a  s ię  jed y n ie  do f a k t ó w  f iz y c z n y c h ; 
a p rzeto , n ik t n ie  m oże z ap rze czać , ani n aw et zap o zn aw ać

* )  T q to w łaśn ie  tab licę  sy stem aty czn ą  przeznaczeń  ludzkich przy-' 
rzekliśm y w o statn iej n o cie  Prodromu Mesjantzmu, za p ierw szym  rzutem  tej 
ta b licy , jaki tam daliśm y p od  m ianem  Trychotowji architektonicznej prze­
znaczeń ludzkości.— W in n iśm y  byli d o łą cz y ć  do P rodrom u M esjan izm u ni­
n iejszą ta b licę  sy stem aty czn ą ; ale , skoro ogłoszen ie tej doktryny zo sta ło  z a ­
w ieszo n e, um ieścim y ją  o b ecn ie  w Metapolilyce mesjanicznej, tu, gdzie  
zach od zi jej zasad n icza  p o trzeb a  dla w y cech o w an ia  dobrego  stan u o b e c ­
nego  cy w ilizacji eu ro p ejsk iej, a p rzeto  n ico ści, by nie rz e c  n ied o rzeczn o ­
ści, p o lity k i, jaką doktryny rew olu cy jn e francuskie w ytw arzają  w tym kraju 
i s ta ra ją  się  w p ro w ad zać do św iata  cyw ilizow anego.—  P o ró w n u jąc pierw szy  
rzut tab licy  g en ety czn ej, jaki daliśm y w P ro d rom ie  i jaki w spom nieliśm y, 
z ta b licą  sy stem aty czn ą , jaką dajem y tu taj, a jaka je st jeszcze  tylko w y ­
ciąg iem  z Genezy mesjanicznej, b ęd zie  m ożna u tw o rzyć so b ie  p o ję cie  o roz­
w oju p ostęp ow ym , jaki otrzym uje w ten sp osób doktryna m esjanizm u, a przeto  
p o jęcie  o cały m  zak resie  sam ej G en ezy , k tóra, z kolei, utw orzy tylko część  
p o p u larn ą trak tatu  o sta teczn eg o , n ależąceg o  do c ia ła  sy stem aty czn eg o  dok­
tryn y m esjanizm u, gd zie  b ęd zie  dana d ed u k cja  śc is ła  i zu p ełn a  obszernego  
teg o  system atu  g en eracji p rzezn aczeń  ludzkich.
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faktów  ty ch  fizyczn ych  i tak  ja w n y ch  w  w aru n k ach  o b e c ­
n ych  a lb o  z iem sk ich  rodzaju  lu d zkiego. —  A to l i ,  p o czątek  
w arunków  ty ch  a lb o  id e i te j w nętrznej z ła  w  cz ło w ie k u , 
p o cz ą te k , s tan o w iący  ca łk ie m  rów nież ja w n ie  fak t h y p e r f i- 
ZYCZNY, n ie je s t  ła tw y  do p o ję c ia ; i o to  w ła śn ie  ta je m n iczy  
ten  p o czą tek  re lig ja , w  g łęb o k ie m  sw em  o b ja w ie n iu , a lego- 
ryzu je pod m ianem  grzechu pierworodnego  i zniepraw ienia  
dziedzicznego  o b ecn eg o  naszego rod zaju  lu d zk ieg o .— O tó ż , 
fakt tak i h yp erfizyczn y  p rzekracza z k o n ieczn o śc i in teligen ­
c ję  ludzi, k tórzy , p o d o b n ie  ja k  V o lta ir e  i en cy k lo p ed y ści 
fran cu scy , m ogą d o p iero  p o jm o w ać sam e ty lko  fakty  fizy cz­
n e , n am acaln e d la  ich  zm y słó w . I zap o zn a jąc  w  ten  sp o só b  
p o cz ą tek  ten  ta jem n iczy  id e i z ła  w  nas, rzekom i c i  esprits- 
fo r łs ,  k tórzy, w ed łu g  tego cośm y p oznali tu n iezależn ie  od 
re lig ji, są , pod tym  w zględem  p rzy n ajm n ie j, n iczem  w ię c e j, 
ja k  rod zajem  o b łą k a ń có w , m uszą zap o zn aw ać zarów no sam ą 
id e ę  z ła  w  cz ło w iek u  a lb o  id eę  p ierw orod n eg o  jeg o  zn ie­
p raw ien ia  m oralnego. —  Je s te śm y  te d y  zm u szeni p rzyp o­
m n ieć  id e ę  tę  o g ó ło w i, ja k o  id eę  czy sto  filozo ficzn ą  i a b so ­
lu tn ie n iezap rzeczalną , b y  p rzy go tow ać go do zrozum ienia 
ta b lic y  sy ste m a ty cz n e j, ja k ą  mu o d słan iam y . W  rzeczy  s a ­
m e j, p o jm u je  s ię  z ła tw o ś c ią , a n aw et a priori, że o b e cn o ś ć  
w  nas id e i ta k ie j ab so lu tn e j z ła , k tóra je s t  o cz y w iśc ie  w a­
runkiem  zasad niczym  (sine qu a non) m o ra ln o ści, w in n a, 
d z ia ła ln o śc ią  sw ą w n ętrzn ą w is to c ie  n asze j, w p ły w a ć  p o ­
tężn ie na w szy stk ie  nasze p rzezn aczen ia , i w inna z w ła sz ­
cz a , n iesp rzy m ierzaln ością  sw ą z naszym  rozum em  ab so lu t­
nym , sk ła n ia ć  nas do zw aln ian ia  s ię  od  n ie j, b y ć  m oże 
przez p raw d ziw ą e k s p ia c ję , b y  u ko ić sp raw ied liw o ść w ie ­
cz y stą , k tóra , ch o c ia ż  je sz cz e  n ie m ogliśm y zrozum ieć tego , 
d o tk n ę ła  nas zd a s ię  op łak an ym  tym  i n iero złączn ym  p ier­
w iastk iem  o b e c n e j n asze j przyrody z iem sk ie j. T o te ż ,  b y  
u czy nić b a rd z ie j p o jętn ym  sy stem at n in ie jszy  przeznaczeń  
naszego rodzaju  lu d zkiego , u zupełn iliśm y go, d o łą c z a ją c  
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tam  zarys m oralny ś w ia t a  p ie r w o t n e g o , gdzie, zgodnie ze 
w szystk iem i o b jaw ien iam i re iig ijn em i, m esjan izm  od kryw a 
w re sz c ie  a p riori, i sp osob am i p o stęp o w an ia  czysto  rozum o- 
w em i, ta jem n iczy  ten  p o czą tek  id e i z ła  na ś w ie c ie , k tóry  po­
z o sta w a ł ta k  d łu go ukryty d la  oczu  lu d zkich . — A to l i ,  n ie 
trzeba tra c ić  z u w agi, że je s t  to  je d y n ie  z a r y s  m o r a ln y  
św ia ta  p ierw otn ego , w  stop n iu , w jak im  poznanie jeg o  je s t  ko- 
n ieczn em , b y  m ódz się  d ob rze o r je n to w a ć  w  ciągu  p o ch o d u  
p o stęp o w eg o  lu d zko ści w  ś w ie c ie  n ow ym , n ie zaś d ed u k c ja  
rozum ow a w szy stk ich  z jaw isk  n ie z w y k ły ch , z w ła sz cz a  z ja ­
w isk  fizy czn y ch  św ia ta  tego  p rzed p otop ow ego. W s z e la k o , 
zazn aczyć należy, ż e , co  się  ty czy  p o czątk a  z ła  w  św ie c ie , 
o  którego ozn a jm ien ie  ch o d zi nam  tu g łó w n ie , je s t  on tam  
u sta lon y  d o sta te cz n ie , w  sp o só b  d yd ak ty czn y , przez z a ło ż e ­
nie sw e za p o m o cą  praw d ziw ego  st w o r ze n ia  a b so lu t n eg o , 
sp raw ion ego  przez is to ty  rozum ne, n ieza leżn ie  od  w szelk ich  
d an ych  p op rzed n ich , ja k  to s ię  zo b a cz y  le p ie j w  ciągu  d ok­
tryny m esjan izrau , gd zie w szy stk ie  inne z jaw isk a  św ia ta  
p ierw otn ego  b ęd ą  zarów no o d sło n io n e .

R z e k liś m y  ju ż , że p rzed staw iam y tu ta j ta b lic ę  sy ste ­
m atyczną przeznaczeń  lu d zkich  w  p rzed u jęciu  do G enezy  
m esjanicznej, i że  ta b lic a  ta  u tw orzy w  ten  sp o só b  w y ciąg  
z n o w ej te j G en e z y . Ja k o  tak i, w yciąg  ten  b ę d z ie  d o sta ­
te cz n ie  przestronny, b y  o b ją ć  w szystko  to , co  będ ziem y  p o­
trzeb o w ali p oznać o n aszy ch  p rzezn aczen iach  przed o g ło ­
szen iem  sam ej G e n e z y . A l e  ró w n ież , ograniczym y s ię ,  
w  w yciągu  tym , d o te g o , co  b ę d z ie  nam  śc iś le  potrzebnem  
przed tem  o g ło szen iem , o z n a jm ia ją c  tam  w szelak o  inne cz ę ­
śc i u s ta n a w ia ją ce  G en e z y , b y  d ać w ten sp o só b  o b ją ć  ze­
s p ó ł sy stem atyczn y  rozleg łego  tego stw o rzen ia  p o stę p o w e­
go lu d zkości. O d ró żn im y  cz ę śc i te  d alsze n asze j G en e z y  
zw y k ły m  o d sy ła cz e m  Ob. G enezę, m a ją c  na m yśli tu ta j 
u s ta w ic z n ie , przez w yraz G eneza, nową  G e n e z ę  m e s ja -  
n iczn ą, nie zaś starą  G enezę biblijną albo m ojżeszow ą. —
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W re s z c ie , w inniśm y u p rzed zić, że, p oniew aż G e n e z a  nasza 
m esjan iczn a  o d słan ia  już sy stem at absolu tny  stw orzen ia  po­
stęp o w eg o  lu d zkości na z iem i, tak  ja k  on się z a ło ż y ł na 
m ocy  sam ego p r a w a  s t w o r z e n i a , w y ciąg , jak i z n ie j p rzed ­
staw im y , b ęd z ie  u łożon y  z k o n ieczn o ści w  z esp o le  sw ym , 
i w  każdym  ze sw y ch  okresów  o d ręb n y ch , w ed łu g  tego  sa ­
m ego praw a stw o rzen ia , z w p ły w em  w y so k ie j jeg o  t r y c  h o - 
T O M ji M E s jA N ic z N E .i , ja k ą  ju ż  d aliśm y p o zn ać w  Prodrom ie 
M esjan izm u .—  O to  w ię c  je s t ,  pod różnem i tem i w^arunka- 
m i, ta b lic a  genetyczna, o którą ch o d z i, a k tóra , w ed łu g  
te g o , cośm y już zazn aczy li, stano w i w  ten  sp o só b  w ie lk i 
przed m iot filozo fji h is to r ji.

F I L O Z O F J A  H I S T O R J I

Hzut oka na Genezą mesjaniczną

Systemat rozwoju postępowego przeznaczeń ludzkości, według 
prawa stworzenia*).

A )  Ś w iat pierwotny. S T A R E  G A T U N K I R O D Z A JU  L U D Z K IE G O . (O b . G e ­

n e z ę ).

a )  W aru n k i ^zł/czn e. -  P R Z E W R O T Y  G L O B U  (i  system atu  s ło n e cz n e g o ), 

b i W aru n k i m ora/ne. =  N A S T Ę P C Z O .Ś Ć  W IE L U  G A T U N K Ó W  L U D Z K IC H . 
a2) Rozwój absolutny w arunków  hyp erfizyczn ych  isto t rozum nych, — M O C O -  

W ŁA D N O .ŚĆ  .ST W Ó R C Z A .

аЗ) S p ełn ien ie  k o ń cow e prawa postępu. =  D EM O K IZM . 
a l)  Ziszczenie praw d y  absolutnej i dobra absolu tn ego. A G A T O D E -  

M O N JA ,

* )  D o  czy tan ia  tego s y s te m a tu )’ w inniśm y zw ró cić uw agę tym , któ­
rzy nie są  przyzw yczajen i do tego  w yk ład u  tab lico w eg o , że ,' w edłu g p o ­
działu  d ych otom icznego, który jest jed y n y  ściś le  logiczn y , dw ie pod -k lasy  
każdej klasy p o d zielo n ej są  o zn aczo n e literam i a i b, m ającem i zpraw a  
liczb ę w y ższą o jed n o ść od tej, jaką ma ten  sam  w skaźnik klasy w ten  
sposób podzielo n ej. T y m  tryb em , w y ch o d ząc z d w óch rod zajów  pierw ot­
nych , ozn aczon ych  przez A )  i B ) ,  każd y z tych  rod zajów  ma dw ie klasy, 
o zn aczo n e o dnośn ie przez a ) i b ) ; każd a z ty ch  klas a )  i b ) m oże m ieć 
znow u dw ie p o d -k lasy , ozn aczo n e o d n o śn ie przez a2) i b2); każd a z tych  
ostatnich klas a2) i ba) m oże m ieć dw ie now e p o d -k lasy , ozn aczon e odno­
śnie p rzez  аЗ) i Ьз); i t. d , dopóki każd a z ty ch  różn ych  klas albo p o d -
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Ы ) Stw orzenie  fałszu  ab solu tnego i zła  absolu tnego. - KAKODEMONJA. 
by) S p ełn ien ie  końcow e praw a  słioorzen ra.- - INDYWIDUALIZACJA AB­

SOLUTNA.
N ota .  —  W ątp liw em  jest, by w ysoki ten rzęd  stw orzenia w łasnego  

z iś c ił  się  w św iecie  pierw otnym  n aszego  glob u, aczk olw iek  pew nem  jest, 

że  z iścił się  w sferach  w y ższy ch . —  M esjan izm  p o d a  ra cje  tego; i, jakkol­

w iek m ało p ojętnem  b y ć to m oże, d oktryna ta w skaże naw et dokum enty  

geog en iczn e i kosm ogoniczne faktu tego hyperfizycznego.

Ьз) Z n iszczen ie  przew rotne  w aru n k ó w  h y p erfizyczn y ch  isto t rozum nych. =

u pa d k i m o r a ln e .
B )  Świat nowy. -OBECNY GATUNEK LUDZKI.

N ota.  —  Jak o  p o ch o d zący  od św iata  p ierw otn ego, a m ianow icie od  

w yżej rzeczon ego św iata  p ierw o tn eg o  g rzechu, o b ecn y  gatunek ludzki o b cią ­

żony jest opłakanem  dzied zictw em  IDEI ABSOLUTNEJ ZŁA. I oto o b ecn o ść  

w nim idei tej n isz cz ą ce j, objaw iona w g łęb i u czu cia  każdego czło w iek a, 

stan ow i jego ch arak tery sty czn e  i PIERWORODNE ZNTEPRAWIENIE MORAL­
NE , p o le g a ją ce  na sk łon ności naszej do przekład ania m aksym y zła  nad  m a­

ksym ę dobra. W  rzeczy  sam ej, p o czątek  idei z ła  w nas w inien się zaw ie­

rać  koniecznie w .STWORZENIU ABSOLUTNEM, a przeto  w ZISZCZENIU 
FIZYCZNEM tej idei przez isto ty  rozum ne, od k tó rych  w yprow ad zam y o b e c ­

ne nasze istnien ie.

a )  W aru n k i Jizt/czne. —  ROZKŁAD RAS LUDZKICH. (O b . G e n e z ę ).

b ) W aru n k i m ora/ne. ZAŁOŻENIE CELÓW LUDZKOŚCI.
a2) C e le  indyw idualne  ludzkości; pan ow an ie patryarchów . CZASY' TRA- 

DY'CY^T (O b . G e n e z ę ).

ba) C e le  pow szechn e  lu d zkości; p an ow an ie ludów. — CZA.SY HT.STORJI 
(s tan o w iące  trzy ery  albo epoki n astęp u jące , w ed łu g  trychotom ji p ra ­

w a stw o rzen ia ).

I. ZBIEG TELEOLOGICZNY HISTORJP)
E P O K A  S T W Ó R C Y  A L B O  O P A T R Z N O Ś C I .  

аУ) E r a  celów  fiz y cz n y ch  albo w zg lędn ych  ( do naszego istnienia ziem­
skiego). =  CELOWO.ŚC W STWORZENIU CZI.OWHEKA. 

al) Cele cielesne.

klas p ozw ala na dalsze p o d d ziały . Z r e s z tą , przed.stawim y o d d zieln ie , w  for­
mie praw dziw ej tab licy , лvysoką tę FILOZOFIĘ HISTORJI, gdzie będ zie się  
w id ziało  n aty ch m iasto w o , jaki jest p o d zia ł i p o d d zia ł id ący  za nim róż­
nych  klas i podklas.

'" )  F ilo z o tja  w sp ó łczesn a  o zn acza  przez w y raz te leo log iczn y  w szelki 
układ, zgodny z ce lo w o ścią  św iata , t. j., zgodny z tem , co  się  zwie p rzy ­
czynam i o statecznem i.
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a5) C e l pozytyw ny;  dobrobyt cie lesn y  albo u czu cia . - OKRES PIERW­
SZY (C e l  zm ysłow y ).

aG) P raw a  rozwoju okresu pierwszego. -  GENEZA CZASÓW STARO­
ŻYTNYCH.

a7) T eo r ja ;  co  było dane dla za ło żen ia  okresu pierw szego. 

aS) T reść. OBJAWIENIE BOŻE (p ie rw sz e ), 

a!*) C z ę ść  elem entarna, S ie d e m  elem entów  okresu ріеглѵзгедо. 

ato) E lem en ty  pierwotne.

a l l )  E lem en t podstaw ow y; w ład za  rozw in ięta. UCZUCIE MO­
RALNE. (I).

b u )  E le m e n ty  płerW szorządne: 

al2) P ra w d a  u c z u t a . SKŁONNO.ŚĆ FIZYCZNA. (Ii), 
bis) P ra w d a  objaw ion a. =  NAKAZ MORALNY. ШІ). 

bio) E lem en ty  pochodn e.  TEIZM albo RELIGJA PIERWOTNA, 
all) E lem en ty  p o ch od n e bezpośredn ie ;  sp rzeczn o ść logiczn a p o ­

m iędzy elem entam i pierw otnem i. =  MISTERJA TEIZMU, 
ais) N iem ożn ość  profetyczna  p o słu szeń stw a nakazow i m oral­

nem u obok ze  sk ło n n o ścią  fizyczną. : UPADEK MO­
RALNY (p o stu lo w an y , jako p rzyczyn a p o ciąg u  ku z łe ­

m u). (IV).
bl'l) K on ieczn ość  speleulatyw na  posłuszeństwa nakazowi mo­

ralnemu pomimo skłonności fizycznej. PRZYKAZANIE' 
BOŻE (postulowane, jako środek rehabilitacji w do­
brem). (V).

b u )  E lem en ty  p o ch od n e pośredn ie a lbo  p rze jśc iow e;  sprzym ie­

rzenie logiczne w tej sp rzeczn o ści. -  WPŁYW BOŻY. 
aia) P r z e jś c ie  od upadku m oralnego do przykazania bożego, 

albo od  niem ożności p raktyczn ej do k onieczności sp ek u -  

latyw nej p o słu szeń stw a nakazow i m oralnem u. — .SYMPA- 
TJA LUDZKA (M iło ś ć  p rak ty czn a  lu d zi). (VI). 

bt2) P r z e jś c ie  od przykazania b ożego do upadku m oralnego, 

albo od konieczności sp ek u lalyw n ej do niem ożności prak­

ty czn ej p osłu szeń stw a nakazow i m oralnem u. — SZACU­
NEK BOŻY (M iło ś ć  sp ekulatyw na B o g a ). (VII). 

b!)) C z ę ść  system atyczna. — (O b . G e n e z ę ), 

bs) F orm a;  ziszczen ie  m aterjaln e okresu p ierw szego, 

ao) Z iszczen ie  w cz a s ie ;  trw anie tego okresu. -=  O d  p o czątk a  lu­

dów  aż do epoki, zw anej CZASAMI HEROICZNEMU 
Ьэ) Z isz c z e n ie  w przestrzen i; etnografja  tego okresu. LUDY 

WSCHODU (O b . G e n e z ę ).

b?) TecA rya; co  trzeba b yło  zrob ić dla sp ełnienia okresu pierw szego-
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аВ) T reść ;  przygotow anie do m oralności przez zrzeszen ie  u czu cio ­

we lud zi. PRAWODAWSTWA BOŻE (W e d y , D ek alog, i t. d .) .  

N ota .  —  S ą  to staro żytn e  RZĄDY KAPŁAŃSKIE, k tóre zo sta ły  w ten  

sposób o p arte  na o p ie ce  bożej cz ło w iek a .

аэ) C z ę ś ć  elem en tarn a;  p osłu szeń stw o  sp o łe cz n e , 

a lc )  P rz e z  przykazanie b oże i przez szacunek boży. —  TEO- 
KRACJA.

b io ) P rz e z  upadek m oralny i przez sym patję ludzką. =  DEMO- 
' NOKRACJA (O b . G e n e z ę ).

Ьк) Fałaty  rozw oju okresu pierw szego. .. ]HLSTORJA CZASÓW .STA- 
ROŻYTNYCIT.

bo) C e l negatyw n y;  b ezp ieczeń stw o  p u bliczne albo rękojm ia sp raw ie­

dliw ości przez polity k ę. =  OKRE.S DRUGI (C e l  m oralny). 

aG) P raw a  rozw oju okresu drugiego. GENEZA CZASÓW KLASYCZ­
NYCH.

a?) T eo r ja ;  co b y ło  dane dla założenia okresu drugiego. 

aS) T r e ś ć . -  STWORZENIE LUDZKIE (p ierw sze). 

aO) C z ę ś ć  elem entarna. =  (S ied em  elem en tó w  okresu d ru g ieg o), 

ain) E lem en ty  pierwotne.

a l l )  E lem en t p od staw ow y; w ład za  rozw in ięta . —  ROZUM PRAK- 
TYCZN'Y. (I).

b u )  E lem en ty  pierw szorzędne: 

al2) P ra w d a  poznana. SPRAWA OSOBISTA. (II). 
bl2) P ra w d a  stoorzon a. _ OBOWIĄZEK. (III), 

blo) E lem en ty  pochodne.-^^  MORALNOŚĆ albo FILOZOFJA PRAK­
TYCZNA.

a l l )  E lem en ty  p o ch od n e bezpośredn ie ;  sp rzym ierzen ie logiczne  

pom iędzy elem entam i pierw otnem i. DOKTRYNY MO­
RALNE.

aI2) M ożn ość spelęulatyw na  obow iązku obok ze spraw ą o so b istą ;

potoszec/iność w  m oralności. PRAWA JURYSDYCZNE. (IV)- 
bl2) K on ieczn ość  pralętyczna  obow iązku pomimo sp raw y o so b .; 

samoTZutność p rak ty czn a  rozum u lud zkiego. PO.ŚWIl);CE- 
NIE (z a stę p u ją ce  p rzed w stęp n ie PRAWA ETYCZNE). (V). 

N ota . —  T e n  oto elem ent m oralny, posu n ięty  aż do HEROIZMU 
w m iłości o jczy zn y  i w oln ości p o lity czn ej, zastąp ił, w  ok resie  tym , czystość  

m aksy m  m oraln ych , rząd zącą  się  praw am i e ły czn em i; cz y sto ść , która zało ży ła  

się  dopiero w  okresie następnym .

b il )  E lem en ty  p o ch od n e pośredn ie  albo p rzejśc iow e;  sp rzeczn o ść  

lo g iczn a  w tem  sprzym ierzeniu. -  WPŁYW LUDZKI. 
a l2 ) P r z e jś c ie  od praw  jurysdyczn ych  do p o św ięcen ia , albo
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od możności speiculatywnej do konieczności praktycznej 
obowiązku. ~  PRZYMUS (ucisk fizyczny samorzutności 
praktycznej człowieka). fVl).

b l2) P rz e jście  od p o św ięcen ia  do praw  ju ry sd y czn ych , albo  

od k o n ieczności prak tyczn ej do m ożn ości spekulatyw nej 

obow iązku. -WOLNO.ŚĆ POLITYCZNA (w o ln o ść po stęp ­

ków  czło w iek a). (VII). 
bił) C z ę ść  s y s łe m a ty cz n a .- - (O h .  G e n e z ę ), 

bs) F orm a;  ziszczen ie m aterjalne okresu drugiego, 

aił) Z isz c z e n ie  w cz as ie ;  trw anie tego okresu. =  O d  czasó w  h e ­

roiczn ych  do PRZYJ.ŚCIA CHRY.STUSA. 
ba) Z is z c z e n ie  w przestrzen i; etnografja tego okresu . GRECY 

r RZYMIANIE (O b . G e n e z ę ).

b?) T ech n ja ;  co  trzeba b y ło  zrobić dla sp ełn ien ia  okresu dru g ieg o . 

a8) T reść ;  rękojm ia spraw iedliw ości przez m oraln o ść postępków  

lud zkich ; zrzeszen ie  ju ry sd y czn e  ludzi. PAŃ.STWO. 
аэ) C z ę ś ć  elem entarna; u leg ło ść  sp o łe cz n a . 

alO) P rz e z  praw a ju ry sd y czn e i przez przym u s. MONARCIIJE. 
bio) P rz e z  p o św ięcen ie  i przez w o ln o ść p o lity czn ą . =  RZECZY­

POSPOLITE.
bg) C z ę ś ć  system atyczn a ;  ustrój sp o łeczn y . ARYSTOKRACJA 

ALBO WOLNOŚĆ I NIEWOLNICTWO, 
bs) F orm a.  (O b . G e n e z ę ).

be) F a lity  rozw oju okresu drugiego. IIISTORJA CZASÓW KLA­
SYCZNYCH, 

bl) C e le  duchow e.

a5) C el negatyw ny: m oralność pu b liczn a albo rękojm ia sp raw ied liw o ­

ści przez re lig ję . —  OKRE.S TRZECI (C e l  re lig ijn y ). 

аб) P raw a  rozw oju okresu trzecieg o . =  GENEZA WIEKÓW ŚREDNICH 
a l )  T e o r ja ;  co  b y ło  dan e dla za ło żen ia  okresu trzecieg o . 

aS) T reść. ORJAWIEN4E BOŻE (w tó re ). 

a!ł) C z ę ś ć  elem entarna. ^  (S ied em  elem en tów  okresu tr z e c ie g o ),  

alü) E le m e n ty  pierwotne.

a l l )  E lem en t podstaw ow y; w ład za  ro zw in ięta . ^  UCZUCIE RE­
LIGIJNE. (1).

bu) E lem en ty  pierwszorzędne-. 

al2) P ra w d a  uczuta  ^GRZECH PIERWORODNY. (Ilj. 
bl2) P raw d a  objaw ion a. .SŁOWO (w  B o g u ). (III). 

blO) E lem en ty  pochodn e. CHRZEŚCIJAŃ.STWO albo RELIGJA 
ROZWINIĘTA.

a l l )  E lem en ty  p o ch od n e bezpośredn ie ;  sp rzeczn o ść  lo giczn a po-
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m iędzy elem entam i p ierw otnem i. ^  MISTERJA CHRZEŚ­
CIJAŃSTWA.

al2) N iem ożn ość  spe^ ulaływ na  d ob ra, p rzez  n aszą za leżn o ść  

od g rzechu p ierw o ro d n eg o ; zw oln ien ie  od upadku m oral­

nego, jako d zieło  boże. ODKUPIENIE. (IV). 
bl2) K on ieczn ość  profetyczna  d ob ra, przez nasze uznanie s a ­

m orzutne S ło w a ; zbaw ienie w łasn e,  jako d zie ło  c z ło w ie ­

ka. — CZYNY. (V).
b i l )  E le m e n ty  p o ch o d n e pośredn ie &\\io prz;ę/ścfou)e; sp rzy m ie­

rzenie w tej k o n trad y k cji. - WPŁYW BOŻY. 
al2 ) P r z e jś c ie  od o d k u p ien ia do czy n ó w , albo od niem ożno­

ści sp ek u laty w n ej do k o n ieczn o ści prak ty czn ej dobra. 
LASKA. (VI).

bl2) P r z e jś c ie  od czynów do odkupienia, albo od koniecz­
ności praktycznej do niemożności spekulatywnej do­
bra— ZASŁUGA. (VII).

Ьэ) C z ę ś ć  system atyczn a .  (O b . G e n e z ę ) ,  

bs) F o rm a ;  z iszczen ie  m aterjaln e okresu trzecieg o , 

all) Z isz c z e n ie  w cz a s ie ;  trw anie tego okresu. — O d  P rz y jścia  

C h ry stu sa  do REFORMACJI PRZEZ PROTE-STANTYZM. 
b‘J) Z isz c z e n ie  w przestrzen i;  etn ografja  teg o  ok resu . =  LUDY 

CTIRZEŚCIJAŃ.SRIE (O b . G e n e z ę ), 

b?) T ech n ja ;  co n a leżało  zro b ić  d la sp ełn ien ia  okresu trzecieg o . 

aS) T reść ;  rękojm ia sp raw ied liw o ści przez cz y s to ść  m aksym  m o­

raln y ch ; zrzeszen ie  etyczn e  ludzi. KO.ŚCIÓŁ. 
аЭ) C z ę ś ć  elem en tarn a;  u leg ło ść  sp o łeczn a . 

alO) P rz e z  o d ku pienie i p rzez ła sk ą , z- ZAKONY RELIGI FNE. 
blO) P rz e z  czy n y  i p rzez zasłu g ę . __ PRAWO KANONICZNE.

Ьэ) C z ę ś ć  sy stem aty czn a ;  ustrój sp o łe cz n y .  ̂ PRZYGOTOWANIE 
DO KRÓLE.STWA BOŻEGO NA ZIEMI (P o d z ia ł  p o w szech ­

ny o b o w ią z k ó w ; ró w n o ść p rzed  B o g ie m ; m iło s ie r d z ie  
i t. d .) .

bs) F orm a.  —r (O b . G  e n e z ę ).

N ota .  —  N ie n ależy  tra cić  z uw agi, że w rzu cie  tym g en ety czn y m  

w ytw arzam y g łó w n ie  tylko ELEMENTY gen ezy  lud zkiej, nie zaś ich p o łą ­

czen ia  s y s te m a ty c z n e .— T a k  o to , n ap rzy k ład , nin iejsze p raw o  k an on iczn e, 

m ające  za cel od m ian ę m oralną p raw a ju ry sd y czn eg o  zdo b y w có w  tej epoki, 

d a ło  p o le , w  ok resie  tym, do utw orzenia PRAWA FEODALNEGO. T a k  sam o, 

by d ać  drugi p rzy k ład , pow rót S ło w a  do nakazu m oralnego o d sło n ił id eę  

DEKRETÓW WIECZYSTYCH 1 NIEZMIENNYCH św iata , i p o słu ży ł w ten  

sp o só b , w tym że o k resie , do zrod zen ia  I.SLAMIZ.MU.
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Ьб) F a k ty  rozwoju okresu trzeciego. =  IIISTORJA WIEKÓW ŚRED­
NICH.

b s) C e l pozytyw n y;  d o b ro b y t d u ch o w y  alb o  p o zn aw czy. — OKRES 
CZWARTY (C e l  um y sło w y).

аб) P raw a  rozwoju okresu czwartego. GENEZA CZASÓW NOWO­
ŻYTNYCH.

a7) T e o r ja ;  co b y ło  dan e dla zało żen ia  okresu czw artego, 

as) T reść . ■= .STWORZENIE LUDZKIE (w tb re ). 

aS) C z ę ś ć  e/em enlarna. — (S ie d e m  elem en tó w  okresu czw arteg o ). 

alO) E le m e n ty  pierw otne.
all) E le m e n t podstaw ow y; władza rozwinięta. ROZUM .SPE- 

KULATYWNY. (I).
b u )  E le m e n ty  p ierw szorzędne:

al2) Prawda pozn an a.  ISTNIENIE (jako rzeczywistość by ­

tu). (II).
bl2) P ra w d a  stw orzona. ~~ PEWNOŚĆ (jako  rzeczy w isto ść  w ie­

d zy ).  (III).
blO) E lem en ty  pochodn e.  =  NAUKA albo FILOZOFIA SPEKU- 

LATYWNA.
a l l )  E lem en ty  p o ch od n e bezpośrednie-, sp rzy m ierzen ie lo giczn e  

m iędzy elem entam i p ierw otnem i. ^  DOKTRYNY NAU­
KOWE-

al2) M ożn ość  p rak ty czn a  prawdy, przez dociekanie istnienia; 
wiedza a  posteriori; dan e  nauki. __ EMPIRN'ZM (in d u kcja , 
wyciągnięta z fa k tó w ) .  (IV).

bl2) K on ieczn ość  sp eku la ty w n a  prawdy, przez założenie pe­
wności; wiedza a  p riori; śam orzu tność speku latyw n a  ro­
zumu ludzkiego. —RACJONALIZM (̂ dedû cya, wyciągnięta 
z praw ).  (V).

b u ) E lem en ty  p o ch od n e pośredn ie  albo p rzejśc iow e;  sp rzecz ­

n o ść w tem sp rzy m ierzen iu . WPŁYW LUDZKI.
al2) P r z e jś c ie  od empiryzmu do racjonalizmu, albo od moż­

ności praktycznej do konieczności spekulatywnej pra­
wdy. WOLNOŚĆ MYŚLI (wolne badanie, religijne i po­
lityczne). (VI).

bl2) P r z e jś c ie  od racjonalizm u do em piryzm u, alb o  od ko­

n ieczn o ści sp ek u laty w n ej do m ożn ości p rak ty czn ej p ra ­

w dy. CENZURA (u c isk  kry tyczn y  sam orzu tności sp e ­

kulatyw nej cz ło w ie k a ). (VII). 
bo) C z ę ś ć  system atyczn a . ... (O b . G e n e z ę ) ,  

bo) F orm a;  z iszczen ie  m aterjalne okresu czw arteg o .
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afl) Z isz c z e n ie  w cz a s ie ;  trw anie tego  ok resu . — O d  R efo rm acji 

p rzez P ro testan ty zm  do REWOLUCJI FRANCUSKIEJ.
Ьй) Z is z c z e n ie  w przestrzen i;  etn o g rafja  teg o  okresu. LUDY 

PROTESTANCKIE n aczeln ie  (O b . G e n e z ę ). 

b7) T e ch n ja ;  co  n ależaJo  zro b ić  dla sp ełn ien ia  okresu czw arteg o , 

a s) T reść ;  rękojm ia m oralności p rzez  zrzeszen ie  p ozn aw cze  lu" 

dzi._PRAWODAWSTWA LUDZKIE (K a r ty , K o n sty tu cje , i t. d.). 
N ota .  —  S ą  to  w sp ó łczesn e  RZĄDY KONSTYTUCYJNE, o p arte  w ten  

sp osób  na ułu dnej nadziei p ogod zen ia dw óch stro n n ictw  p o lity cz n y ch , p ra­

w a lud zkiego  i praw a b o żeg o, jakie ustalim y.

aO) C z ę ś ć  elem en tarn a ;  u leg ło ść  sp o łe cz n a , 

alo) P rz e z  em piryzm  i przez w o ln o ść m yśli. =  PRAWO LUDZ­
KIE (S tro n n ictw o  p o lity cz n e  W h ig ó w , lib erałó w , i l. d.). 

blO) P rz e z  racjo n alizm  i przez cen zu rę . PRAWO BOŻE 
(S tro n n ictw o  p o lity cz n e  T o ry s ó w , kleru , i t, d .) . 

by) C z ę ś ć  system atyczn a ;  ustrój sp o łe cz n y . =PRZYGOTOWANIE 
DO KRÓLESTWA ROZUMU NA ZIEMI (P o d z ia ł  p o w szech n y  

p raw ; ró w n o ść p rzed  p raw em ; fila n tro p ja ,  i t. d .) . 

bs) F orm a.  (O b . G e n e z ę ).

bti) F a k ty  rozwoju okresu czartego.__HLSTORJA CZASÓW NOWO­
ŻYTNYCH.

II. PRAWO NAJWYŻSZE HISTORjl
E P O K A  P R Z E Z N A C Z E N I A  A L B O  F A T A L N O ^ C I

аУ) i Ьз) E ra  ce ló w  p rze jśc iow y ch .  =  ZAŁOŻENIE PRAWA POSTĘPU, 
a l )  F a k ty  rozum ow e, k tóre  z o s ta ły  przygotow an e  dla tej e ry , p rzez  

w pływ  O p atrzn o ści w  erze p op rzed n iej, 

aJj) U stanie ce low ości  w rozw oju dalszym  lud zkości. NIEOBECNOŚĆ 
WSZELKIEGO CELU POW'SZECHNEGO. 

b-5) W y zw olen ie  sam orzu tne  rozum u lud zkiego  dla z astąp ien ia  tej c e ­

lo w o ści; poszu kiw an ie celów  absolu tnych. - OKRES PIĄTY (s ta n  

kry tyczn y  lu d z k o ści).

afi) P ra w a  rozw oju okresu  p ią teg o . GENEZA CZASÓW OBECNYCH, 
a?) T eorja ;  co  jest dan e d la zało żen ia okresu p ią teg o . 

aS) T reść .  STWORZENIE LUDZKIE ABSOLUTNE ( n i e  ty lko  

środków ', a le  zw łaszcza  sam ych ce ló w ).

N ota .  —  W  cz te re ch  o k resach  p o p rzed zający ch , c e le  od n o śn e okre­

sów  ty ch  b y ły  dan e przez zarząd zen ie  o p atrzn o ścio w e przyrody ziem skiej 

cz ło w iek a ; i p o zo staw ało  mu ted y  jed y n ie  szu k an ie  środ k ów  w łaściw y ch  

do o siąg n ięcia  ty ch  ce ló w . A le ,  w ok resie  o b ecn ym , czło w iek  w inien p rz e -
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dew szystkiem  szu k ać i u sta lić  sw e ce le  o s ta te cz n e , zgodne z rozum em  ab so ­

lutnym ; i d o p iero  po u stalen iu  ty ch  ce ló w  ab solu tn y ch  b ęd zie  m ógł on 

szu k ać środków  w łaściw y ch  do ich  o siąg n ięcia

a9) C z ę ś ć  elem entarna. (S ie d e m  elem en tów  okresu  p ią te g o ).

alO) E lem en ty  pierwotne.
a l t )  E lem en t podstaw ow y, w ład za  rozw in ięta. DĄŻNOŚĆ DO 

UW01NIf;NlA ROZUMU (o d  jego w arunków  fizyczn y ch  

albo ziem sk ich ). (J).

bu) E lem en ty  pierw szorzędne:

a l2 ) Z łą c z e n ie  elem en tó w  objaw ion ych  albo biern ych  pierw ­

szego  i trzecieg o  okresu; nakaz m oralny i S ło w o  (w  B o ­

g u ). DOBRO. (II).

b l? ) Z łą c z e n ie  elem en tó w  stw orzonych  albo czynnych  dru­

giego i czw arteg o  okresu; obo w iązek  i p e  w n o ść w ie  

d z y ). — PRAWDA. (ІИ).
bio) E lem en ty  p o c h o d n e .__ MESJANIZM (E ą c z n o ś ć  k o ń cow a re -

ligji i filozofji).

a l t )  E lem en ty  p o ch od n e bezpośrednie', sp rzeczn o ść  fizyczn a albo  

w arunkow a pom iędzy  elem entam i p ierw otnem i. — ANTt'- 
NOMJA .SPOŁECZNA (A n tag o n izm  pom iędzy dw om a stro n ­

nictw am i p o iity czn em i).

a l2 ) M o żn o ść  i k o n ieczn o ść, t. j . ,  rzeczyw istość doczesn a  

DOBRA; w ierzen ie, o p arte  na objawieniu', WIARA. =  WY­
ŁĄCZENIE STRONNICTWA PRAWA LUDZKIEGO przez  

stro n n ictw o  p raw a b ożego albo u czu cia . (IV).
b.lS) M o żn o ść  i k o n ieczn o ść, t. j., istotność doczesn a  PRA­

WDY; pew ność, o p arta  na dośw iadczen iu ; ROZUM. -WY­
ŁĄCZENIE .STRONNICTWA PRAWA BOŻEGO przez stro n ­

nictw o  praw a ludzkiego albo poznan ia. (V).
bu) E lem en ty  p o ch od n e pośredn ie  albo p rzejśc iow e;  sp rzym ie­

rzenie h y p erfizyczn e alb o  niew arunkow e tej sp rzeczn o ­

ści. =  WPŁYW ROZUMU ABSOLUTNEGO.
alti) P r z e jś c ie  JęońcoWe od dobra do praw dy. :=  DOBRO AB.SO- 

LUTNE.
bl2) P r z e jś c ie  lępńcowe od prawdy do dobra. =  PRAWDA 

ABSOLUTNA. (VII).
N ota .  —  W  B iu lety n ie  m esjan iczn ym  N r. 2 , gdzieśm y oznajm ili s to p ­

niow anie albo rozw ój p o stęp o w y  p o jęć  PRAWDY i DOBRA, a p rzeto  ich  

różn ość ciąg le  ub yw ającą , w skutek sp ełn ian ia  się  p o stęp ow eg o  P ra w a  P o ­

stęp u, poznaliśm y, że , g d y , przez sto p n iow an ie  to nieo g ran iczo n e, doch od zi 

s ię  odnośnie do p o jęć  PRAWT)Y AB.^OŁUTNEJ i DOBRl AB.SOLUTNEGO,
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p o jęcia  te niew arunkow e utożsam iają  s ię  z u p ełn ie , t. j., dobro ab solu tn e  

sta je  się  p raw d ą, i naw zajem , p raw d a ab solu tn a sta je  sję dobrem .

Ья) C z ę ść  systematyczna. G e n e z ę ),

bs) Forma; z iszczen ie  m aterjalne okresu p iąteg o .

a ‘.i) Z isz c z e n ie  w czasie', trw anie tego ok resu__ : O d  R ew o lu cji

francuskiej aż do UZNANIA POWSZECHNEGO ce ch  od n o śn ych  

dobra ab solu tn eg o  i praw dy absolu tn ej.

Ьэ) Z isz c z e n ie  w przestrzeni; etnografja tego okresu . LUDY 
Z A CHODNIE POCHODZENIA GERMAŃSKIEGO, głów nie E'RAN- 
CUZI (O b . G e n e z ę ).

Лоіа. -— P ią ty  okres p o czy n a  się , nie z istnieniem  dw ó ch  stro n n ictw  

p o lity czn y ch , p raw a bożego i p raw a lud zkiego, istn ien ia , k tó re , jak to o b a-  

czyliśm y w yżej, należy  już do czAvartego okresu, lecz  snadnie i jed y n ie  z an ­

tagonizm em  absolutnym  dw óch stro n n ictw , t. j ., z .ANTYNOMIĄ .SPOŁECZNĄ, 
gdzie dw a te stro n n ictw a, zap o zn ając p rzezn aczen ia  sw e w sp óln e , starają  

się  zn iszczy ć i u n icestw ić w zajem nie, jak to zach od zi dzisiaj w e F ra n cji, 

od rew oiu cyj jej n ieu stan n y ch , k tóre  m iały za ce l zało żen ie praw ne i a b so ­

lutne zwierzchności ludu, a przeto  w y łączen ie  praw ne zwierzchności bożej. 
P rz e z  taki antagonizm  absolu tny stronnictw  p o lity czn y ch . P a ń stw a , k tóre, 

jak F ra n cja , w y łą cz a ją  w ten  sp osób  zw ierzch n o ść b o żą , m ieszczą się  PO 
ZA PRAWAMI MORALNEMI, albo raczej o p o w iad ają  się PRZECIW TYM 
PRAWO.M BOŻYM; i ta o to  w łaśnie w alka o tw arta  z praw am i m oralnem i 

p rzed staw ia  z k o n ieczn o ści, w historji lu d zk o ści, okres now y i o d śro d ­

kow y dla rod zaju  lud zkiego, bow iem  okres taki, gdyby d o szed ł do celó w , 

w jak ie  m ierzy o b ecn ie , t. j., do u n icestw ien ia praw  m oralnych i do tryumfu  

niem oraln ości na ziem i, sp ro w ad ziłb y  o czy w iście  now y UPADEK MORALNY 
cz ło w iek a . Jak o  taki, okres ten  fatalny  s ta je  się krytycznym d la ob ecn ego  

rodzaju lu d zk iego; i w ym aga w ten sp osób  szczeg ó ln eg o  p o św ięcen ia  się  ze  

strony ludzi w y ższy ch , k tórzy  b ęd ą  mieli p o słan n ictw o  p ro w ad zen ia go, n ie ­

ug iętą  drogą P rzezn aczen ia  i po za w szelką O p atrzn o ścią , do kresu jego koń­

co w eg o , do kresu , laki mu jest w y zn aczo n y  w stw orzeniu dla sp ełn ien ia  p rze ­

zn aczeń  absolu tn ych  isto t rozum nych

b?) Technja; co należy zrobić dla spełnienia piątego tego okresu, 
afi) Treść; kierunek ludzkości ku jej przeznaczeniom absolutnym; 

zrzeszenie mesjaniczne ludzi. - UNJA ANTYNOMJALNA.
Nota. G d y , przez w p ływ  tej U n ji, R z ą d y  kon stytu cy jn e zam ienią się na  

RZĄDY ANTYNOMJALNE, b ęd ą one oparte na niem ożliw ości absolutnej p o ­

god zenia d w óch stronnictw  p o lity czn y ch , praw a bożego i praw a ludzkiego. 

аЭ) C z ę ś ć  elementarna; kierunek sp o łeczn y , 

a lc ) P rz e z  d obro , od dobra w zględnego do dobra ab so lu tn e­

go. -Г7 KIERUNEK STRONNICTWA PRAWA BOŻEGO-
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Ью) P rz e z  praw dę, od praw dy w zględnej dó p raw d y  ab solu t­

n e j ,—  KIERUNEK STRONNICTWA PRAWA LUDZKIEGO. 
Ьэ) C z ę ść  system atyczna; ustrój sp o łeczn y . -  RÓWNOŚĆ PRAW 

DWÓCH STRONNICTW POLITYCZNYCH, 
bs) F orm a. — (O b . G e n e z ę ).

Ьб) F a k ty  rozw oju okresu p iąteg o . .  ̂HISTOKJ A CZASÓW OBEC­
NYCH.

b l)  F a k ty  rozum ow e, j a k i e  zostan ą  spełn ion e  w  erze tej k ry tyczn ej, jako  

przeciw staw ien ie się zgu bn e  albo jako przygotow anie zbaw ienne  do  

ery n astęp n ej.

aS) F a k ty  zgubne; un icestw ien ie praw  m oralnych  aż do zg ładzenia  

idei czy ste j bosk iego  ich  p o czątk a. — NOWY UPADEK MORALNY 
CZŁOWIEKA.

' N ota ,  — • W  kierunku rew olu cyj fran cuskich  i p raw ęd aw stw a o b e c ­

n ego  F ra n cji , k tó re , przez krw aw e WYŁĄCZNIE PRAWNE zw ierzch n ości  

bożej w p ań stw ach , p o cz ę ły  p iąty  ten o k res, a z nim krytyczn ą tę  erę  lu d z­

k ości, m ieszcząc się  w  ten  sp o só b  po za praw am i m ora Inem i, albo raczej 

jak to już rzekliśm y, o p o w iad ając  się  w ten sp osób o tw arcie  przeciw  tym  

praw om  bożym , p rzy sz ło ścią  rod zaju  ludzkiego, gd yb y fatalne te kierunki 

p raw od aw stw a m iały p o zo stać  tr\¥ałem i i s ta ć  się p ow szechnem i, b y łb y  n ie­

zbęd nie tryumf NIEMORALNOŚCI ABSOLUTNEJ na ziem i, t. j., zap o zn an ie  

d zie ła  bożego  stw orzenia i w y w ró cen ie  p rzezn aczeń  d o sto jn y ch  lu d zkości; 

słow em , w tóry  tryumf IDEI ABSOLUTNEJ 2LA albo now y upadek m oralny  

czło w iek a.

bs) F a k ty  zbaw ienn e; w yzw olen ie się  rozum u ludzkiego z jeg o  o b ec­

nych  w arunków  fizyczn y ch  albo ziem skich . =r .SPEŁNIENIE PRZE­
ZNACZEŃ WZGLĘDNYCH LUDZKOŚCI (w zg lęd n y ch  do jej w ię ­

zów  ziem skich ).

аб) P ow rót  do stanu jej pierw otnego  czystości moralnej. — REH.A- 
BILITACJA (moralna).

a?) R e h a b ilita cja  subjektyw na. — ŚWIADOMOŚĆ .SŁOWA (w  cz ło ­

w iek u ).

b7) R e h a b ilita cja  objektyW na. — UZNANIE PRZEZNACZEŃ AB.SO- 
LUTNYCH (lu d zk o ści).Ьб) P rzy g otow an ie  do stanu jej koń cow eg o  n ieśm ierteln o ści. = ;  ROZ­

WÓJ ROZUMU ABSOLUTNEGO.
a ?) R ozw ój su b jekływ n y ; ustalen ie  ce c h . n iew arun kow ych praw dy  

abso lu tn ej i dobra  a b s o lu tn e g o .Z IS Z C Z E N IE  PRAWA POSTĘPU, 
b?) R ozw ó j ob jekiyw n y ; u stalen ie  ce c h  niew arunkow ych ca łe j g en e­

ra c ji abso lu tn ej rzeczyw istości. — ZAŁOŻENIE PRAWA .STWO­
RZENIA.
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Ш. PROBLEMAT POWSZECHNY HISTORJI
E P O K A  C Z Ł O W I E K A  A L B O  R O Z U M U

aJi) E ra  ce ló w  rozum ow ych  alb o  absolutnych- —  SPEŁNIENIE PRZEZNA­
CZEŃ ABSOLUTNYCH LUDZKOŚCI (sp e łn ie n ie  stw o rzen ia cz ło w iek a), 

a l )  D w oistość  od ręb n a w ce la ch  ab solu tn y ch ; sp ełn ien ie  koń cow e praw a  

postępu ; zam ian a  w arunków fizycznych na warunki hyperfizyczne  

isto t rozum nych.

a'i) C el praw dy absolutnej-, od k rycie  zasad y niew arunkow ej w szelkiej 

rzeczy w isto ści, m ającej za ce c h ę  tożsam ość pierw otną  w iedzy i b y tu , 

dw óch ty ch  elem en tów  p ierw szo rzęd n y ch  rzeczy w isto ści. =  OKRES 
-SZÓSTY. (O d k ry c ie  p ra w d y ).

аб) P ratü a  rozw oju okresu s z ó s te g o .- GENEZA CZ.*\SÓW, MAJĄCYCH 
NASTĄPIĆ (O b . G e n e z ę ).

Ьб) Fakty rozw oju  okresu szóstego . ...?  

b s) C e l dobra abso lu tn ego;  sp raw ien ie o d ro d zen ia  d u chow ego lud zkości, 

m ające za ce c h ę  z iszczen ie  S ło w a  w czło w iek u . — OKRES SIÓDMY. 
(U z y sk a n ie  nieśm ierteln o ści).

аб) P raw a  rozw oju okresu siód m ego. —  GENEZA CZASÓW OSTA­
TECZNYCH (O b . G e n e z ę ).

Ьб) F a k ty  rozw oju okresu siódm ego. __ ...?  

b l)  Jed n ość  sy stem aty czn a  ce ló w  ab solu tn y ch ; sp ełn ien ie  końcow e praw a  
stw orzen ia; in d y w id u alizac ja  absolu tna  istot rozum nych. =STWORZE- 
Ń4E WŁASNE CZŁOWTEKA. (W ie lk i i końcow y dogm at M esjan i- 

zm u).

U s ta n a w ia ją c  s ię  na ty ch  p o sad ach  n iezm ien n ych , m o­
żem y o b e cn ie  w y k reś lić , z ty ląż  p e w n o śc i co  i ś c is ło ś c i,  
p raw d ziw ą c e c h ę  cy w iliz a c ji o b e c n e j E u ro p y ; i m ożem y 
w  ten  sp o só b , przez p ro sty  k on trast d ążności p o lity czn e j 
d oktryn  re w o lu cy jn y ch  F ra n c ji  z ce c h ą  tą  p o d n io słą  cy ­
w iliz a c ji e u ro p e js k ie j, o k azać ja sn o  w szystką  c ie m n o tę , 
zaw artą  w  d ążn o ści te j p o lity czn e j re w o lu c jo n istó w  fran­
cu sk ich . D la te g o , id ąc za k ierunkiem  p o stęp o w ym  cy w ili­
z a c ji lu d zk ie j, jak  ona je s t  u sta lo n a  w  n in ie jsze j ta b lic y  ge­
n ety czn e j filo zo fji h isto r ji, w yk reślim y  naprzód , w  n iew ielu  
w y razach , p o ch ó d  p o stęp ów  ty ch  cy w iliz a c ji lu d ów , poprzez 
o kresy  po so b ie  n a s tę p u ją c e , ja k ie  lu d zkość p rz e b ie g ła  do
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d zisia j, z w ła sz cz a  w p rz e jśc ia ch  ty ch  o k resó w ; i d o jd z iem y  
w  ten  sp o só b , z szy b k o ścią  i p ew n o ścią , do u ję c ia  p raw d zi­
w ej ce ch y  cy w iliz a c ji o b e cn e j E u ro p y , k tó re j u sta le n ie  je s t  
d la  n as tu ta j w ażne. P orów n am y  n astę p n ie , z w ysoką tą  
cy w iliz a c ją  eu ro p e jsk ą , d ążn o ść p o lity czn ą  d oktryn  rew olu ­
cy jn y ch  fran cu skich ; i w yciągniem y z te g o , z przykrą n ie ­
sp od zianką, sm utny w ynik , ja k i zw iastu jem y . O to  jed n o  p o  
drugiem , p o d w ó jn e  to w yk reślen ie  d y d ak ty czn e  w id o kó w  
p o lity czn y ch  św ia ta  cy w ilizo w an eg o .

B ez p o śre d n io  po czasach  tra d y c ji, gdzie b y ło  d o p iero  
p an o w an ie  p a try a rch ó w , a  przeto  osiąg an ie  ce ló w  in d y w i­
d ualnych  ty ch  w o d zó w , gdy p o cz ę ły  s ię  czasy  h is to r ji, gdzie 
z a ło ż y ło  się  p an ow an ie lu d ów , a  przeto  o siąg an ie  ce ló w  
p o w szech n y ch  lu d zkości, p ierw szym  z ty ch  ce ló w  p o w szech ­
n y ch  b y ł ,  o cz y w iśc ie , DOBROBYT CIELESNY аІЬо UCZUCIA. T a k  
w ię c , ep ok a , w  k tó re j ludy s ta ra ły  s ię  o siąg n ąć p ierw szy  
z ich  ce ló w  p o w szech n y ch , jed y n y , ja k i s ta ł  s ię  ja w n y m , 
a  p rzeto  p an u jącym  w ó w cz a s, b y ła , o cz y w iśc ie , pierwszym  
okresem  h istorycznym  lu d zkości. — O tó ż , o siąg an ie  d o b ro b y ­
tu tego  p o w o ła ło , o cz y w iśc ie , naprzód kulturę ek on om iczną, 
t. j . ,  rozw ój ro ln ic tw a , p rzem ysłu  i hand lu , i n a stę p n ie , ku l­
turę m oralną, t. j.,u s z la c h e tn ie n ie  d o b ro b ytu  c ie lesn eg o  przez 
rozv/ój UCZUCIA MORALNEGO, k tó re  z iś c iło  d o b ro b y t ten  w  sto ­
su n kach  p łc i ,  rodziny i w reszc ie  sp o łe cz e ń stw a . T y m  sp o ­
so b em , p ierw sze to zrzeszenie lu d zi, k tóre b y ło  op arte  ty lko 
na ich  u czuciu  m oralnem , i k tóre m ia ło  za c e l ty lko  d o b ro ­
b y t c ie lesn y  a lb o  z iem sk i, n ie  b y ło  je sz cz e  i n ie  m o g ło  b y ć  
n iczem  w ię c e j, ja k  zw y k łem  zrzeszeniem  uczuciowem  ludzi, 
w  którera m iło ść , sy m p atja  ta  czy sto  fizyczn a, d o ty k a ją ca  
je s z c z e  zw ie rz ęco śc i cz ło w ie k a , a le  u zd aln ia jąca  go d o p rzy j­
m ow ania praw  m oralny ch , b y ła , je ż e li nie p ierw szą p o b u d k ą , 
to  przynajm nie j n ieodzow nym  b o d źcem  m oralności. I w  rze­
czy sa m e j, rozw ój u czu cia  m oralnego u cz ło w ie k a  o b ja w ił  
mu z k o n iecz n o śc i, ju ż  w  p ierw szym  tym  o k resie , n a k a z  
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MORALNY, k tó ry , p iz c c iw ią c  się  sk ło n n o ścio m  je g o  fizycznym , 
m ó g ł s ta ć  s ię  w  nim  sk u teczn y  je d y n ie  przez z łą c z e n ie  
go z m iło ś c ią  d la  in n ych  lu d zi, i m ó g ł w  n astęp stw ie  b y ć  
u w ażan y  przez  n iego , jed y n ie  ja k o  przykazanie bo że. — T y m  
try b em , z isz cz en ie  m aterja ln e praw  m o ra ln y ch , t. j . ,  z iszcze­
n ie  p o stęp k ó w  m oralnych  lu d zkich  m o g ło  b y ć  d opiero sp ra­
w io n e , w  pierw szym  tym  o k resie  h istoryczn ym , jed y n ie  
przez rzą d  teokratyczny, a p rzeto  przez p od z ia ł h ierar­
chiczny  sp o łe cz e ń stw a  n a  k asty  o d ręb n e .

P o jm u je  s ię  tym  sp o so b em , że p ierw szy  ten  okres roz­
w o ju  lu d zko ści, zanim  o s ią g n ą ł w  zu p ełn o ści ce l sw ó j p a­
n u ją cy , ce l d ob rob ytu  c ie lesn e g o  a lb o  czy sto  fizycznego, 
ja k i lu d zie o siąg n ę li w  nim  is to tn ie , a  n aw et w e w szy stk ich  
je g o  w yszu kaniach  p rzy jem n o ści, lu b ieży , i z n ie w ie śc ia ło śc i 
w sch o d n ie j, o ty le  p rzy n ajm n ie j, o ile , w  braku środ ków  
p rz e m y sło w y ch  w y ż sz y ch , b y ło  to w ó w czas m ożebn em , w i­
n ien  b y ł  sp ro w ad zić z k o n ieczn o śc i, przy n ie o b e c n o śc i w s z e l­
k ich  p u b liczn y ch  ręko jm i p raw , n a jw ię k sz ą  n ie sp ra w ie d li­
w o ść , a  p rzeto  n a jw ię k sz y  n ie ła d  p o lity czn y . I p o jm u je  się  
n ad to , że sam  ten  n ie ła d  m u sia ł b y ł zbu d zić id eę  celu  p o ­
w szech n eg o  lu d zk o ści, w yższego od ce lu  d o b ro b y tu  je j  c ie ­
lesnego a lb o  cz y sto  fizy czn eg o , i w reszcie , że ce l ten  w yż­
szy m u sia ł b y ł u kazać s ię  je j  ca łk ie m  o cz y w iśc ie  w  z a ło ­
żeniu sp ra w ied liw o śc i na z ie m i.— W  ten  o to  sp o só b  p o cz ą ł 
s ię  o ^res wtóry h isto ry czn y , z czasam i, zw anem i h ero icz - 
n em i.— A  ja k o  że cz ło w ie k  m ó g ł p o jm o w ać je d y n ie  sp ra­
w ie d liw o ść  w  je j sk u tk ach  m aterja ln y ch  a lb o  zew n ętrzn y ch , 
z a ło ż e n ie  sp ra w ie d liw o śc i te j d o cz e sn e j, a lb o  z w y k łe  zisz­
czen ie  p o stęp k ów  m oralnych  lu d zkich , t. j . ,  w o ln o ść  p o l i­
t y c z n a , s ta ła  s ię  ce lem  p o w szech n ym  i p an u jącym  w tórego 
tego  okresu  rozw oju  lu d zko ści, w  którym , ja k  to już rzek liś­
m y w y ż e j, zrzeszen ie jurysdyczne  ludzi, u stan o w ien ie  p a ń ­
s t w a , z o s ta ło  sp e łn io n e  o s ta te cz n ie . W s z e la k o , sp e łn ie n ie  
to  w o ln o ści p o lity czn e j m o g ło  b y ć  sp raw ion e je d y n ie  przez 
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o k reślen ie  rozum ow e id e i o b o w ią zk u , o k reślen ie , k tó re , d a­
ją c  rozw iązanie p rob lem atu  nakazu m oralnego, tak  ja k  on 
z o s ta ł za ło żo n y  w  o k resie  p ierw szy m , ro z w in ę ło  w  c z ło ­
w ieku  ROZUM PRAKTYCZNY, a Z п і т  id e ę  m o r a l n o śc i, i u czy­
n iło  go w  ten  sp o só b  św iad om y m , o d tą d , sam orzułności 
praktyczn ej  je g o  rozum u.

A to l i ,  p o d łu g  tego , cośm y poznali w  rozd ziale p op rzed ­
nim , d a ją c  tam  d e d u k c ję  różnych  stop n i o d ręb n y ch  p raw  
m o ralny ch , n iem o żeb n em  je s t  p o ją ć  z iszczen ie  m o ra ln o ści, 
a  przeto  sp ra w ied liw o śc i, która je s t  je j  ce le m , przez sam o 
ty lk o  zrzeszen ie ju ry sd yczn e lu d zi, a lb o  przez sam o ty lko  
is tn ie n ie  P a ń s tw a , b o w iem  n ic  n ie  zab ezp ie cza  w ó w czas od  
n iem oraln ości zasad  w ew n ętrzn y ch  p o stę p k ó w  lu d zk ich , t. 
j . ,  od  n ie cz y s to śc i m aksym  m oralny ch . T a k  w ię c , ja k k o l­
w ie k  bąd ź sp e łn io n e m  b y ć  m o g ło , w  drugim  o k resie  h is to ­
rycznym , zrzeszen ie ju ry sd y czn e ludzi a lb o  u stan ow ien ie  
P a ń s tw a , ja k k o lw ie k  bąd ź energ iczną b y ła  w ó w czas w ola  
ludzi, b y  z d o b y ć  w o ln o ść p o lity czn ą , ja k  tego  d ow od zą 
i ich  p o św ię ce n ia  b o h atersk ie , i ich  straszna n ien aw iść  do kró­
ló w , w żd y  b ę d ą c  zd ała  od d o jśc ia  do te j z d o b y cz y , a przeto  
d o  z a ło ż e n ia  sp ra w ied liw o śc i, nigdy b y ć  m oże w ięk szy  n ie­
ła d  m oralny n ie b y ł  s ię  z a ło ż y ł p o w szech n ie . Ja k  ted y  pod  
k o n iec  p ierw szeg o  okresu, gdzie n ie ła d  ju ry sd y czn y , k tóry  
się  w ó w czas ro zw in ą ł, w sk a z a ł ludziom  c e l w yższy , ce l 
w o ln o śc i p o lity cz n e j, ta k  sam o n ie ład  e ty czn y , t. j . ,  n ie cz y ­
s to ś ć  m aksym  m oralnych , k tó ra  s ię  ro zw in ę ła  pod  k o n iec  
d rugiego okresu , m u sia ł b y ł w sk azać im  zarów no k on iecz­
n o ść  now ego celu  p o w szech n eg o , w yższego od celu  w o l­
n o ści p o lity cz n e j, k tóry  n ie m ó g ł je s z c z e  b y ć  z iszczon y  przez 
n ią na z iem i. 1 p o jm u je  s ię  z ła tw o ś c ią , że z iszczen ie m a­
ksym  m oralnych  w  cz ło w iek u , t. j . ,  ręk o jm ia  pozytyw na 
zasad  u m y sło w y ch  m oralności, a m ian o w icie  ręk o jm ia  w yż­
sza od ręko jm i lu d zk ie j, k tórej n iem oc poznano w reszc ie , 
w inno b y ło , w  ep o ce  te j,  d ać ludom  now y ten  ce l p o w sz e ch - 82



iiy , którego u cz u w a ły  k o n ieczn o ść . —  W  ten  o to  sp o só b , 
przez p rz y jśc ie  C h ry stu sa , z a ło ż y ło  się  zrzeszen ie etyczne 
lu d zi, s ta n o w ią ce  k o ś c ió ł , g d zie , pod rę k o jm ią  sęd z ieg o  
n a jw y ższeg o . B o g a , który  b ad a  w szystk ie  su m ien ia , z o sta ła  
z iszczo n a  na ziem i m oralność zasad  u m y sło w y ch  a lb o  w n ętrz- 
n ych  sp raw ied liw o śc i, t. j . ,  czy sto ść  m aksym  m oralnych  
w  cz ło w ie k u . 1 przez ten  o to  p rzew rót m oralny , n akazu jący , 
tak  ja k  on z o s ta ł d okon an y  przez ch rz e śc ija ń stw o , o tw o rzy ł 
s ię  i s p e łn i ł  trzeci o\res h isto ry czn y  lu d zko ści.

C e c h ą  w y ró ż n ia ją cą  n o w ej te j ep ok i cy w iliz a c ji , w  roz­
w o ju  tym  p ostęp ow ym  w ła d z  lu d zk ich , b y ło  o b ja w ie n ie  
зŁoлvA, t . j . ,  m o co w ła d n o śc i s tw ó rc z e j, a lb o  sam orzu tności 
w  w ytw arzaniu  rz e cz y w is to śc i.— A to l i ,  przez  to  sam o, że 
ś w ia tło  to  n ow e b y ło  ty lk o  o b ja w ien iem , n ie  m o gło  ono, 
w  trzecim  tym  o kresie , ro zto czyć s ię  po za okręgi u czu cia , 
gdzie ro zw in ę ło  s ię  w  ten sp o só b  u c z u c ie  r e l ig ijn e , które 
s to su je  S ło w o  do B o g a  sam ego , i do S y n a  je g o , C h ry stu sa , 
i le  ż e , przez o b e c n o ś ć  w  nim  S ło w a , Z b a w c a  ten  lu d z­
k o śc i, b ę d ą c  z rodu cz ło w iek ie m , w in ien  b y ć  zw oln ion y  od 
p aktu  z d em onem  a lb o  od  naszej sk ło n n o ści w n ętrzn ej do 
z ła ;  sk ło n n o śc i, k tó ra , b ę d ą c  u w ażana w ó w czas ja k o  grzech 
p ierw orod n y, św ia d cz y ła  p o zy ty w n ie j o upadku m oralnym , 
p o częty m  i p o ję ty m  ju ż  w  p ierw szym  o kresie .

O tó ż , ogran iczen ie to  p o jęc ia  S ło w a  do jed n eg o  ty lk o  
u czu cia  re lig ijn ego  cz ło w ie k a , k tó r e 'w y łą c z a ło  rozum  od 
w szelk ieg o  u czestn ic tw a  w  ś w ia tła c h  re lig ijn y ch , i k tóre p a ­
ra liż o w a ło  w  ten  sp o só b  a lb o  racze j u c isk a ło  w  nim  lo t 
szczytn y  sam orzu tności je g o  a b so lu tn e j, w inno b y ło  z ko­
n ie cz n o śc i, przez to  sam o, że b y ło  ono p rzeciw n e p raw d zi­
w ym  kresem  stw o rzen ia  is to ty  rozu m nej, zrod zić , zarazem , 
i n ie z liczo n e  p rzesąd y  a lb o  b łę d y  re lig ijn e , i n ieznośne n a ­
d u ży cia  h ie ra rch icz n e , op arte na fa lszy w em  przypu szczeniu  
n ieo m yln ości w ład zy  k o śc ie ln e j. B łę d y  te  i n ad u życia  te 
w inny b y ły  te d y , z k o lei, p o w o ła ć  uw agę ludzi i d ać im
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u czu ć, raz je s z c z e , k on ieczn ość now ego  celu  p ow szechnego^ 
w yższego  od ce lu  zw yk łego  z iszczen ia  m aksym  m oralnych  
przez u czu c ie  re lig ijn e , z iszczen ia , k tóre p an o w ało  w ó w ­
czas i k tóre n ie  m o gło  b y ć  o siąg n ię tem  na d rod ze te j tak  
o g ran iczo n e j. I w  ten  oto  sp o só b , w  n a stę p stw ie  re form acji 
re lig ijn e j, sp raw ion e j przez p ro testantyzm , po p iętn astu  w ie ­
k ach  trw ania ch rz eśc ija ń stw a , o tw o rz y ł s ię  czwarty okres  
d la rozw oju  p o stęp o w eg o  lu d z k o śc i.

W e d łu g  d e d u k c ji, ja k ą  d aliśm y co  do k o n ieczn o śc i 
czw artego  tego okresu, o czy w istem  je s t ,  że w o ln o ść  re li­
g ijn a , t. j . ,  w  zasad zie  w o ln o ść  m y śli b y ła  ce le m  p an u ją­
cym  i p ow szech n ym  tego okresu  h isto ryczn eg o .— C h o d z iło , 
w  now ym  tym  o k resie , o  z d o b y c ie , d la rozum u sp eku latyw - 
nego cz ło w ie k a , je g o  p raw , ja k  w  drugim  o k resie  z d o b y to  
p raw a rozum u p raktyczn ego . I w  ten  o to  sp o só b , z rozw o­
jem  tego  ROZUMU SPEKULATYWNEGO, cz ło w ie k  s ta ł s ię  św ia ­
dom , od te j p ory , w y so k ie j sw e j sa m o r zu t n o śc i a b so lu t ­
n e j , t. j . ,  a czk o lw iek  je s z c z e  s ła b o , o b e c n o ś c i w  s o b ie  S ł o ­
w a .—  N ie  n ależy  ted y  m ieszać stare j w o ln o ści p o lity cz n e j, 
k tóra je s t  d op iero  wolnością praktyczną, ja k  b y ła  ona p rzed ­
m iotem  okresu d ru giego, z o b e cn ą  w o ln o ścią  m yśli, k tó ra  
']est w olnością spekulatyw ną, tak  ja k  s ta ła  s ię  ona p rzed ­
m iotem  czw artego  okresu  h isto ry czn eg o . 1 b ęd zie  m ożna 
w  ten  sp o só b , od te j ch w ili, o ce n ić , w ed le  ich  s łu sz n e j 
w a rto śc i, g w a łty  te  rew o lu cy jn e , ja k iem i c h c e  s ię , za dni na­
szy ch , zd o b y ć w o ln o ść p o lity czn ą  na z iem i, n ie  d o m y śla jąc  
się  punktu w y b itn ie  w yższego , do którego d o s z ła  ju ż  cy w i­
liz a c ja  eu rop ejska.

W  pierw szem  tern zbu dzeniu  rozum u sp eku la tyw n eg o , 
i jeg o  sam orzu tności ab so lu tn e j, s tw ó rc z e j, jak  ono n astą­
p iło  w  czw artym  o k resie  h isto ryczn ym , cz ło w ie k  m ó g ł p o ­
ją ć  d opiero  rozum  ten  ab so lu tn y  w  zastoso w an iu  d o czesn em  
do poznania fizycznego, w snutego w  u stró j is tn ien ia  je g o  
o b e cn e g o  a lb o  d o czesn eg o. T y m  sp o so b em , d o b ro b y t mi- 
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CHOWY a lb o  POZNANIA S ta ł s ię ,  z w ię k sz ą  ś c is ło ś c ią , pra­
w d ziw ym  ce lem  p an u jącym  i p ow szech n ym  czw artego  tego 
okresu . A  p rzeto , n a u k a , o b e jm u ją c  w szy stk ie  d zied zin y , 
sp eku la tyw n e i p rak ty czn e , u sta n o w iła  się  jak o  k ró lu jąca  
w  tym  o k resie , tak  iż  z a ło ż y ło  s ię  w ów czas, acz  je sz cz e  
d o m y śln ie , p raw d ziw e zrzeszenie p ozn aw cze ludzi, prze- 
g ra w a ją c  ju ż  do k r ó l e s t w a  rozum u  na z iem i, t. j . ,  do U n ji  
A b s o lu tn e j ludzi, k tó re j n ie m ożna b y ło  w ó w czas p o ją ć  
d o sk o n a le j.— -T y m  try b em , p rzem y sł ekon om iczny , p rzed ­
m iot ten  g łó w n y  p ierw szeg o  okresu, o trzy m ał przez zw ią­
zan ie  naukow e, a lb o  przez je d n o ś ć , ja k a  z o s ta ła  w p ro w a­
dzona do w sz y stk ich  g a łę z i ek o n o m iczn y ch , o kreślen ie  sy ­
stem a ty cz n e ; w o ln o ść p o lity czn a , przed m iot ten  g łó w n y  dru­
giego o kresu , o trzy m ał, przez karty  p o lity cz n e , gdzie z o s ta ły  
o g ło szo n e  praw a rozum u ludzkiego d o  zb iegan ia  się  w  p ra­
w o d a w stw ie  ju ry sd yczn em , n ow ą rę k o jm ię , p o ch o d z ą cą  ze 
w sp ó łu d z ia łu  ludu w e w ład zy  z w ie rz ch n ie j; te o lo g ja , p rzed ­
m iot ten  g łó w n y  trzecieg o  o kresu , z sy m b o liczn e j i h isto ­
ry cz n e j, ja k ą  b y ła  d o ty ch cz a s , o trzy m ała , przez z a sto so w a ­
nie filo lo g ji i f ilizo fji, k ierunek eg zeg ety czn y  i d ogm atyczn y; 
w re sz c ie , nauka sam a, przed m iot ten  g łó w n y  czw arteg o  okre­
su , o trzy m ała  przez w p ro w ad zen ie  p e w n o śc i, na m ie jsce  
w ierzen ia , p o słan n ictw o  d om yśln e z a ło ż e n ia  w agi rozum u 
lud zkiego, i w p o je n ia  już w  ten  sp o só b  p rzeczu cia  c a łe j 
m o cy  rozum u a b so lu tn e g o , t. j . ,  o b e c n o ś c i S ło w a  w  c z ło ­
w ieku  .

T e n  o to , w  rzeczy  sa m e j, p o d b ó j c a łe j  te j m o cy  ro ­
zumu ab so lu tn e g o , św ia d o m o ść  sło w a  w  c z ł o w ie k u , ja k  ona 
w inna w yn ikać z u w o ln ien ia  się  je g o  z w ięzów  fizyczn ych  
a lb o  z iem sk ich , zesnu tych  z u stro jem  jeg o  o b ecn y m , b ęd z ie  
ce lem  p an u jącym  i p o w szech n ym  piątego okresu  h isto ry cz ­
n eg o , w  k tóry  w stęp u jem y  o b e c n ie . —  O to  je s t  d ed u kc ja  
k o n iecz n o śc i n ow ego  tego  ce lu  lu d zk o śc i, a p rzeto  d a lszeg o  
tego  okresu  dla je j  rozw oju  p o stę p o w eg o  i końcowmgo.
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w  pierw szym  o k re s ie  h isto ry czn y m , u czu cie  m oralne 
cz ło w ie k a  o b ja w iło  m u, z c e c h ą  d obra , p ro b lem at n a k a zu  
MORALNEGO, t. j . , k o n ieczn o ści p rak ty czn e j, n ak azu jące j i n ie - 
w aru n k o w ej, k tóry  m ó g ł on p o ją ć  w ó w czas je d y n ie  ja k o  
p rzykazanie b o że- I  w  drugim  o k resie , rozum  praktyczn y  
cz ło w ie k a  d a ł mu już rozw iązanie, z k o n ieczn o śc i p ozn a­
w cze , w ie lk ieg o  teg o  p ro b lem atu , u s ta la ją c , z ce ch ą  p raw d y , 
id e ę  OBOWIĄZKU, a przeto  m o r a l n o śc i, ja k o  b ę d ą c e j, w  a k ta ch  
w o li, o k reślen iem  sam orzu tnem , a  przez to  sam o n akazu ją- 
ce m , sam ego rozum u cz ło w ie k a . W  trzecim  o k resie  h is to ­
rycznym , u czu cie  re lig ijn e  o b ja w iło  c z ło w ie k o w i, z ce ch ą  
d o b ra , p ro b lem at s ł o w a , t. j . ,  m o co w ła d n o śc i stw ó rcze j 
a lb o  sam orzu tności w  w ytw arzaniu  rz e cz y w isto śc i, k tóry  
rów n ież  m ó g ł on p o ją ć  w ó w czas ty lk o  ja k o  sp ó jn y  z b o s -  
k o śc ią . I w  czw artym  o kresie , rozum  sp eku la tyw n y  c z ło ­
w ieka  p o k u sił s ię  o ro zw iązan ie , zarów no p o zn aw cze , w tó - 
rego tego  w ie lk ieg o  p ro b lem atu , u s ta la ją c , z ce ch ą  p raw d y, 
id eę  WIEDZY, a p rzeto  n a u k i, ja k o  b ę d ą c e j,  w  p o ję c iu  um y- 
s ło w e m  rz e cz y w isto śc i, określen iem  sam orzu tnem , a przez 
to sam o k on ieczn em  sam ego rozumu cz ło w ie k a -— T y m  sp o ­
so b em , s tre sz c z a ją c  cz tery  te  stop n ie p o stę p o w e w  rozw oju  
lu d zko ści, ja k  ona je  is to tn ie  p rz e b ie g ła  d o ty ch cz a s , p ozna­
jem y  w y n ik i w aln e  i p o d sta w o w e  n astę p u jące .

N ap rzód , z punktu w id zen ia  su b jek ty w n eg o , w ła d z e , 
ja k ie  cz ło w ie k  ro zw in ął w  cz tere ch  ty ch  o k re sa ch , są , na 
zm ianę, d w iem a je g o  w ie lk iem i i p ierw szorzęd n em i w ła ­
d zam i, u czu ciem  i po zn a n ie m , w  rzeczy  sa m e j, w  okresach  
p ierw szym  i trzecim , ro zw in ął on p o stę p o w o  u czu cie m o­
ralne i u czu cie re lig ijn e , k tóre mu o b ja w iły  k o le jn o  nakaz 
m oralny  i S ło w o ; i w  okresach  drugim  i czw artym , ro zw i­
n ą ł on tak  sam o p o stę p o w o  p oznanie p rak ty czn e i poznanie 
sp ek u la ty w n e, k tó re , d a ją c  mu p oznać k o le jn o  o b o w ią z ek  
i p e w n o ść , s tan o w ią  p raw d ziw e zn aczen ie te g o , co , w e d ^ g  
jęz y k a  p rzy jętego , n azw aliśm y rozum em  p raktyczn ym  i ro - 
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zum em  sp eku latyw n ym , o z n a jm ia ją c  w  ten  sp o só b  ty lk o  za­
sto so w an ie  rozum u do n aszego  p o zn an ia , i p o m ija ją c , zara­
zem , i sam o pozn an ie , k tóre je s t  w ła ś c iw ie  w ła d z ą , o  k tórą 
tu ch od zi, i sam  rozum  ab so lu tn y , k tóry  s ię  łą c z y  tym  try ­
b em  z poznaniem . T o te ż ,  b y  sp ro sto w ać ję z y k  p o to cz n y , 
k tóry  z k o n iecz n o śc i m usi b y ć  u ło m n y , gdy się  nim  p o s łu ­
g iw ać do w yrażan ia  w y so k ich  od kryć filo z o fji, n a le ż a ło b y  
w ła ś c iw ie  w ym ian o w ać cz tery  w ie lk ie  w ła d z e , ja k ie  się  
ro z w in ę ły  w  cz tere ch  o k re sa ch  h isto ry czn y ch , a lb o  przez 
d w ie  w ła d z e  im m anentne, k tóre p o s łu ż y ły  za p o d staw ę do 
tego  rozw oju , to  zn aczy : 1 -o  u czu cie  m o raln e , 2 -o  p ozna­
nie p rak ty czn e , 3 - o  u czu cie  re lig ijn e , i 4 - o p oznanie sp eku - 
la ty w n e ; a lb o  też  przez w ła d z ę  tran scen d e n tn ą , k tóra się  
is to tn ie  ro zw in ę ła  w  ten  s p o só b , to  znaczy : 1 -o  rozum  m o­
ralny, 2 - 0  rozum  p rak ty czn y , 3 - o  rozum  re lig ijn y , i 4 - o ro­
zum sp eku latyw n y.

N a stęp n ie , z punktu w id zen ia  o b je k ty w n e g o , rzeczy ­
w isto śc i, ja k ie  cz ło w ie k  ro zw in ą ł w  c z te re ch  o k re sa ch , są , 
na zm ian ę , d w iem a w ie lk iem i i p ierw szorzęd n em i rzeczy w i- 
s to śc iam i św ia ta , d o b r e m  i p r a w d ą . W  rzeczy  sa m e j, w  okre­
sach  p ierw szym  i trzecim , ro z w in ą ł on p o stę p o w o  p o ję c ia  
nakazu m oralnego i S ło w a , t. j . ,  p o ję c ia  p raw a n akazu ją­
cego d obra i w ła d z y  stw ó rcz e j dob«a; i w  okresach  drugim  
i czw artym , cz ło w ie k  ro zw in ął o b o w ią z ek  a lb o  m oralność 
i w ied zę  a lb o  n aukę, t. j . ,  p raw d ę p rak ty czn ą i p raw d ę sp e - 
k u laty w n ą, k tóre u cz y n iły  go św iad om ym  sam orzu tn ości 
a lb o  m o co w ła d n o ści s tw ó rcze j jeg o  rozum u, a m ian o w icie , 
sam orzu tności je g o  p rak ty czn e j, k tóra je s t  cn o tą , i sam o­
rzu tności jeg o  sp e k u la ty w n ej, k tóra je s t  g en ju szem .

M o ż em y  te d y , w ed łu g  ty ch  w yników  w aln y ch  i pod ­
s ta w o w y ch  rozw oju  p o stęp o w eg o  lu d zkości w  cz tere ch  okre­
sach  h is to ry cz n y ch , u sta lić  od tąd  sam o praw o tego  ro zw o ju , 
b ę d ą c e  ta je m n icz em  ow^em p r a w e m  p o s t ę p u , o którem  m ów i 
d z isia j c a ły  św ia t, a którego n ik t je s z c z e  n ie  zna. W  rzeczy
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sam ej, w ed łu g  w yników  ty ch  p o zy ty w n y ch , o czy w istem  je s t ,  
że praw o p o stęp u  lu d zkości, gdy s ię  rozw aża naprzód ty lko  
rz e cz y w isto śc i o b jek ty w n e , k tó re  są w ytw arzane przez jeg o  
rozum , p o lega  na st w o r z e n iu  p o s t ę p o w e m  d o b r a  i p r a w d y  

na z iem i; i n ad to , gdy się  rozw aża n astęp n ie w ła d z e  su b je - 
k tyw n e, k tóre s łu ż y ły  do tego  rozw oju , p raw o to  postęp u  
p o lega  prócz tego  na r o z w o ju  p o s t ę p o w y m  u czu cia  i  po zn an ia  

c z ło w ie k a , a lb o  racze j na rozw oju  p o stęp o w ym  jeg o  rozum u 
u czu ciow ego i jeg o  rozum u p ozn aw czego . — T y m  sp o so b em , 
gdy się  zw aży, że d w iem a w ład zam i naczeln em i cz ło w ie k a  
są u czu cie i p o zn an ie , i n ad to , ż e , w sku tek  o rg an izac ji f i­
zycznej a lb o  z iem skiej cz ło w ie k a , d w ie  te  w dadze n ie  są  
w tym  sam ym  stopniu  w e w szystk ich  in d y w id u ach , tak , że 
u jed n y ch  u czu cie góru je  nad poznaniem , i p rzeciw n ie, u dru­
g ich , p oznanie góru je nad u czu ciem , p o jm ie  się  z ła tw o ś c ią , 
że z esp ó ł rod zaju  ludzkiego d zieli się  u stav /iczn ie , zaś  to  z ró ­
w now agą d o sk o n a łą , ja k  rów now aga fizyczna p łc i ,  na d w ie 
m asy  a lb o  d z ia ły  s p o łe cz n e  o d ręb n e , w  k tó ry ch  przew aża 
w ten  sp o só b  jed n a  z ty ch  w ła d z  p ierw szorzęd n y ch  c z ło w ie ­
ka , u czu cie a lb o  poznanie; a p rzeto , p o jm ie  s ię , że  stw orze­
n ie  p o stę p o w e d o b ra , tak  ja k  ono zasz ło  w  p ierw szym  i trze­
cim  o k resach , z o sta ło  d okonane g łó w n ie  przez m asę ludzką 
a lb o  przez s tro n n ictw o *sp o łecz n e  u czu cia , i p rzeciw n ie , że 
stw o rzen ie  p o stę p o w e p raw d y, tak  ja k  ono z a sz ło  w  drugim  
i czw artym  o k resach , z o sta ło  d okonane g łó w n ie  przez m asę 
ludzką a lb o  przez stron n ictw o  sp o łe cz n e  poznania. M o żem y  
te d y , z le w a ją c  a lb o  racze j z łą c z a ją c  to , co  je s t  o b jek ty w n em  
i su b jek ty w n em  w  p raw ie  postępu , sform u łow ać o sta tecz n ie  
m a jesta ty czn e  to  praw o lu d zkości, p o w ia d a ją c , że  p o leg a  ono
na STWORZENIU POSTĘPOWEM DOBRA PRZEZ STRONNICTWO SPOŁECZ­

NE UCZUCIA i na STWORZENIU POSTĘPOWEM PRAWDY PRZEZ STRON­

NICTWO SPOŁECZNE POZNANIA. I zauw ażym y w ó w cz a s , że p o ­
d w ó jn e  to  stw o rzen ie  lu d zkie, u stan aw ia jące  rz e cz y w iśc iero z - 
w ó j lu d zkości, tak  ja k  je s t  on sp ełn ion y  d z isia j, w ytw orzon e 
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z o s ta ło  przez zab ieg  S tw ó rc y , który  u m ie śc ił, w  ustro ju  ludz­
kim , cztery  CELE p o w szech n e , ja k ie  c z ło w ie k  ś c ig a ł i o sią ­
g n ą ł w  cz tere ch  ty ch  o k resach  h isto ry czn y ch , u ży w a jąc  w o l­
n o ści sw ej je d y n ie  w  w y b o rze  śr o d k ó w  n a jw ła śc iw sz y c h  
do o siąg an ia  ty ch  ce ló w  op atrznościow ych .^— -T o te ż , ów  to  
zab ieg  O p a trz n o śc i w  rozw oju  lu d zko ści, n a leżąc d o  ła d u  
te leo lo g iczn eg o  s tw o rz e n ia , s tan o w i ce lo w o ść  ziem i a lb o  
ra cz e j CELOWOŚĆ r o d z a ju  l u d z k ie g o , przez k tó re j w p ły w  d o ­
k o n a ł s ię  is to tn ie  rozw ój o b e cn y  lu d zkości.

A to l i ,  n ie  tra cą c  z u w agi, ze  w ielk i ten  i pozytyw n y 
p o stę p  rodzaju  ludzkiego b y ł je d y n ie  w ynikiem  rozw oju  
p o stęp o w eg o  rozum u u czu cio w eg o  i rozum u poznaw czego 
w  cz ło w iek u , jak  to  poznaliśm y, i zw ażyw szy  n ad to , że , 
w  zastosow an iu  tem  rozum u do w ła d z  n aszych  z iem skich  
u czu cia  i p oznania, gdzie o trzy m ał on w  ten  sp o só b  sw ó j 
ro zw ó j o b ecn y , rozum  sam , ja k o  a try b u t n iew arunkow y 
i  h yp erfizyczn y  cz ło w ie k a , m u sia ł z k o n ieczn o śc i p o d legać 
w ięzom  in e rc ji fizy czn ej d w óch  ty ch  w ła d z  z iem sk ich , i pa­
ra liżo w ać w  ten  sp o só b  sam orzu tn ość sw ą ab so lu tn ą , stw ó r­
czą  rze czy w isto śc i, p o jm ie  się  z ła tw o ś c ią , że stw orzen ie 
d o b ra  i p raw d y, tak  ja k  ono za ch o d z iło  do n in ie przez czy n ­
n o ść  tego rozum u u czu ciow ego  i tego  rozum u p ozn aw czego  
cz ło w ie k a , m u sia ło  b y ło , z tą  sam ą k o n iecz n o śc ią , n ie m ogąc 
p rzeb y ć gran ic d o b ra  i praw d y ziem sk ich  a lb o  w zględ n y ch , 
zak az ić s ię  tą  n iem ocą i d o trzeć  w  ten  sp o só b  do p raw ­
d ziw e j sp rzeczn o ści lo g icz n e j, gdy  z e c h c ia ło , na d rogach  
czysto  fizy czn y ch , d o sięgn ąć d o b ra  ab so lu tn ego  i praw d y 
a b so lu tn e j. O tó ż , ta to  w ła śn ie  sp rzeczn ość log iczn a rozu­
mu u czu ciow ego z rozum em  p ozn aw czy m , sp ro w ad za jąc  
w ten  sp o só b  p raw d ziw y antagonizm  w  w y że j rzeczonych  
stro n n ictw a ch  s p o łe cz n y ch  u czu cia  i p o zn an ia , stano w i ch a ­
rak terystyczn ą tę  ANTYNOMjĘ SPOŁECZNĄ, ja k ą  o d sło n iliśm y  
w  naszych  p ism ach  m e s ja n icz n y ch , ja k o  b ę d ą cą  zn am ie­
n iem , a przeto  kryterju m  rozw oju  sp e łn io n e g o  lu d zk o ści,
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w ed łu g  op atrzn ościo w eg o  je j  praw a p o stęp u . W  rzeczy sa ­
m e j, skoro ty lko  fatalna ta  an tyn om ja  sp o łecz n a  z o sta je  za­
ło ż o n a  śród  lu d zi, ja k  je s t  ona rzeczy w iście  za ło żo n a  d zi­
s ia j,  w e  w sz y stk ich  k ra jach  cy w ilizo w an y ch , pom ięd zy  d w o- 
w a stronnictw am i sp o łe cz n e m i u czu cia  i pozn an ia , n ie m a sz  
ju ż  żad nego kierunku o p atrzn ościo w eg o  d la  d alszego roz­
w o ju  lu d zkości, b ow iem  kierunki od nośne d w ó ch  stron n ictw  
p o lity czn y ch  są  w ó w czas p rzeciw n e i zarów no op arte na 
rozum ie, tak  że n ie  m ożna rozum ow o w y k reś lić  żadnego 
z ty ch  k ierunków  p rze ciw n y ch , ja k o  b ęd ą ceg o  o b e cn ie  p raw ­
d ziw ym  kierunkiem  p ow szech n ym  rodzaju  lud zkiego. I w  tem  
op u szczen iu  lu d zkości przez O p a trz n o ść , gdzie je s t  ona 
w re sz c ie  p o w o ła n a  do stw orzen ia  przez się  przeznaczeń  
sw y ch  a b so lu tn y ch , u sta la ją c  i środki i n aw et ce le  rozw oju  
sw eg o  d a lsze g o , i g d zie, w sku tek  an ty n o m ji sp o łe cz n e j, lu­
d zie d o ch o d zą  do strasznego  n ie ła d u , ja k  to w id zim y, że 
zagarnia  on d zisia j coraz  b ard z ie j w szy stk ie  p ań stw a cy ­
w ilizo w an e, jed y n em  zb aw ien iem  d la lu d zko ści je s t  o d czu ­
c ie  k o n ieczn o ści p o d b o ju  na ziem i sam ego rozum u a b s o ­
lu tnego, k tóry  m ó g łb y  u w oln ić nas od o b ecn e j naszej i tak  
zg u b n ej an tyn om ji sp o łe cz n e j, p o ch o d z ą ce j, ja k  to pozna­
liśm y , z rod za ju  p orażen ia , ja k ie  p on osi rozum  niew arun- 
kow y  c z ło w ie k a , gdy, w  w y k reślen iach  sw y ch  n a jw y ż sz y ch , 
d z ia ła  pod w arunkam i b ezw ład n em i w ła d z  n aszy ch  z iem ­
sk ich  u czu cia  i poznania.

T a k  ted y , p iątym  ce le m  p o w szech n ym , ja k i cz ło w ie k  
w in ien  o b ecn ie  sam  u sta lić , b o w iem  je s t  on ju ż  u w ła sn o - 
w oln iony  przez O p a trz n o ść , która sam a z a św iad cza  n ie ­
w ażn o ść stareg o  sw ego p raw a p ostęp u , n ie p rzep isu jąc mu 
żad nego innego, je s t  o cz y w iśc ie  p o d b ó j przez cz ło w ie k a  
rozum u abso lu tn ego , a przeto w szech m o cy  jeg o  stw ó rcz e j, 
t. j . ,  ŚWIADOMOŚCI SŁOWA W CZŁOWIEKU, p rzcz  k tó rą , zaw ie­
sz a ją c  zgubną an ty n om ję s p o łe c z n ą , b ę d z ie  m ó g ł d o jś ć  on 
do o d k ry cia  d o b ra  ab so lu tn ego  i praw d y a b so lu tn e j, i s p e ł-  
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n ić  w  ten  sp o só b  p rzezn aczen ia  sw e  k o ń co w e na ziem i, 
k tóre są  z k o n ieczn o ści zaw arte  w  d ob rze tem  abso lu tnem  
i w  p raw d zie te j ab so lu tn e j. I tak i je s t  te d y  rów nież ce l 
p o w szech n y  i p an u jący  piątego ol^resu historycznego, ku 
którem u lu d zkość je s t  p o w o łan ą  is to tn ie  w  ob ecn ym  sw ym  
n ie ła d z ie  pow szech n ym , p o ch o d zący m  z p o tężn ej i n iezn isz­
cza ln e j an tyn om ji d w óch  stron n ictw  p o lity cz n y ch , ja k  są  
one ju ż  z a ło żo n e  i u m ocn ion e w e w sz y stk ich  p raw ie  P a ń ­
s tw a c h  św ia ta  cy w ilizo w an eg o . —  C o  do środ ka, przez 
k tóry  w ie lk i ten  ce l lu d zkości b ęd z ie  m ó g ł b y ć  o siąg n ię ty , 
o czy w istem  je s t ,  w ed łu g  tego , co  ju ż  poznaliśm y w y ż e j, 
w  p ierw szym  ro zd z ia le , że środ kiem  tym  o b ecn y m  je s t w ła ­
śn ie  te n , ja k i tam  od kryliśm y d la  za ło żen ia  rzeczy w isteg o  
kierunku k o ń co w eg o  lu d zk o ści ku je j  p rzezn aczen iom  a b s o ­
lu tnym , t. j . ,  zrzeszen ie m esjaniczne  lu d zi, sta n o w ią ce  ich  
UNjĘ ABSOLUTNĄ, k tó ra , przez k ierunek  czy sto  d yd aktyczn y  
d w ó ch  stron n ictw  s p o łe cz n y ch , w in n a z iś c ić  o d kry cia  ich  
o d n o śn e  d obra abso lu tn ego  i praw d y ab so lu tn e j na z iem i. 
I p roszę n ie  zap om inać tu ta j, że zrzeszen ie to  m e sjan iczn e  
ludzi, m a ją ce  za przed m iot z iszczen ie  w  ten  sp o só b  trze­
c ie g o  i .o sta tn ieg o  rzędu praw  m o ralny ch , n ie  je s t  zg o ła  
zw yk łem  zrzeszen iem  u ży teczn em , m a jące m  ty lko  c e ch ę  
p rzy god n ości p rak ty czn e j, lecz  sn ad n ie  p raw d ziw em  zrze­
szeniem  m oralnem , n akazu jącem , m ającem  ce ch ę  k o n iecz ­
n o ści p rak ty czn e j a b s o lu tn e j, ja k  są niem  d w a in n e zrze­
szen ia  m oralne, zrzeszen ie ju ry sd y czn e  i zrzeszen ie e ty cz ­
n e, s ta n o w ią ce  P a ń s tw o  i K o ś c ió ł ;  i p ro szę n ad to  zw ró­
c ić  u w a g ę , że  n ow e zrzeszenie m o ra ln e , zrzeszen ie m e­
s ja n icz n e , tak  n ag lące  d z is ia j, i m a ją ce  s ta n o w ić  U n ję  a b so ­
lu tną ludzi, zaw iera  w  so b ie  c e ch ę  g od ności i ś w ię to śc i 
je s z c z e  bard zie j w y b itn ą , z ra c ji p o d w ó jn e j, że  m a ono 
b y ć  sp e łn ien ie m  dla d w óch  in n y ch  zrzeszeń  m o ra ln y ch , 
k tó re  są  ty lko  p rzygotow aw czem i, i że z w ła sz cz a  m a ono 
s łu ż y ć  do zastąp ien ia  O p a trz n o śc i, k tóra , w  m o m en cie  tym
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tak  k rytycznym  d la lu d zkości, p ozo staw ia  ją  w łasn y m  je j  
s i ło m .

T a k i  je s t  ted y  stan  is to tn y  cy w iliz a c ji e u ro p e jsk ie j, 
o d czu w an y  ju ż  bard zo  m ocno przez w sz y stk ie  ludy o św ie ­
co n e . —  P ro szę  p o ró w n ać teraz  pog ląd y  an a rch istó w , k tó ­
rzy, w  n astęp stw ie  rew o lu cy j fran cu sk ich , ro z p o w sz ech n ia ją  
s ię  w szęd y  w  E u ro p ie , o fia ro w u jąc , ja k o  o sta tn i w ynik  ich  
tryum fu, zd o b ycz  w o l n o śc i p o l it y c z n e j na z ie m i!— D z iw n a  
ta  an o m alja , k tóra u s iłu je  pogrążyć znów  E u ro p ę  w  b a rb a ­
rzyństw o, pragn ąc co fn ąć ją  w ste cz  w ię c e j n iż o trzy ty s ią ­
c e  la t cy w iliz a c ji je j  o b e c n e j, je s t  rzeczy w iście  n ie p o ję ta ; 
i, a cz k o lw iek  w iad om e i k rw aw e są ju ż je j  fak ty , je steśm y  
zm u szeni sk o n sta to w ać ją  tu ta j, b y  o św ie c ić  p ozytyw n ie 
ludy E u ro p y  co  do zgubnego tego  b łę d u  p o lity czn e g o , który 
je s t  n iezb ęd n ie  tak  sam o o p ła k a n y  w  sw e j rz e cz y w isto śc i, 
ja k  i p otw orny w  sw em  p o częciu .

W y s ta rc z y  nato  u sta lić  ce ch y  w y ró żn ia jące  rew olu cy j 
fran cu sk ich , z w ła sz cz a  w  o statn iem  ich  sp e łn ie n iu , rozw a­
ż a ją c  je  w  stosu nku  do w ła sn e g o  ich  c e lu .— O tó ż , gdy  n ie 
b ra ć  tu pod uw agę od ch y leń  d ążn o ści te j re w o lu cy jn e j, o d ­
ch y l eń , k tó re , z b a c z a ją c  z p raw d ziw ego  je j  kierunku, p ro­
w ad zą z k o n ieczn o ści do g łu p ie j sw a w o li, ja k , n ap rzy k ład , 
doktryna Saint-Sim onistów  i S łow a W ierzącego, ja k ie  za­
cy to w aliśm y  w y ż e j, o czy w istem  je s t ,  że , gdy rozw ażać rze­
te ln ie  ty lko  słu szn y  kierunek re w o lu cy j fran cu sk ich , ce lem  
ich  p an u jącym  je s t  z a ło ż e n ie  w o l n o śc i p o l it y c z n e j śród  lu ­
dzi, ta k ie j w ła śn ie , n ie żad n ej in n e j, ja k a  je s t  ju ż  zd o b y ta  
na z iem i od d w óch  ty s ię cy  la t. B y  d o w ieść  te g o , w ystar­
czy  o z n a jm ić  k ilka  rysów  ch arak tery sty czn y ch  ty ch  rew o lu ­
c y j,  b io rą c  je  w  o sta tn ich  ich  z ja w a ch  p u b liczn y ch , gdzie 
re w o lu c je  te  m u sia ły  z k o n ieczn o śc i o siąg n ąć c a łą  sw ą d o j­
rz a ło ść . T a k  w ię c , n ie  c h c ą c  w y c ią g a ć  żadnego d ow od u  ze 
śm ieszn y ch  p o d rzeźn iań , ja k ie ,  k o ło  p o czątk a  rew olu cy j 
fran cu skich , p oczyniono z ep o k  ty ch  u b ie g ły ch , do k tó ry ch  
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c h c ą  nas sp ro w ad zić , o d tw a rz a ją c  g ro tesk o w o  b o g in ie  w o l­
n o ści, rozum u i t . d ., ograniczym y s ię  do sk o n sta to w an ia , 
że w  ostatn im  sw ym  rozw oju , re w o lu c je , o k tóre ch o d z i, 
n ie  m ia ły  innego ce lu , prócz w o ln o ści p o lity cz n e j. I b y  to 
u cz y n ić , z a ło ż y m y , w  n iew ie lu  w y razach , naprzód  n eg aty ­
w n ie , że d ążn o ść rew o lu cy j fran cu sk ich  n ie w znosi s ię  zg o ła  
d o w y so k o ści WOLNOŚCI MYŚLI, ja k a , ja k  to poznaliśm y w y ­
ż e j, b y ła ,  przed  trzem a w ie k a m i, ce le m  p rzy p ad ający m  
czw artego  okresu h istorycznego  lu d zkości, i n a stę p n ie  p ozy­
ty w n ie , że d ążn o ść ta  re w o lu cy jn a  n ie zm ierza rze czy w iśc ie  
ku niczem u innem u, ja k  ku z w y k łe j w o l n o śc i p o l it y c z n e j .. 

N ap rzód , b y  z a ło ż y ć , że rew o lu c je  fran cu skie nie w zn o­
szą s ię  do w y so k o śc i w o ln o ści m y śli, n ie  p rzypu ścim y z a ­
rzutu z a p a łu , z jak im  broniono tam  u staw iczn ie  w o ln o ści 
p rasy , b o w ie m , w  c a łe m  ich  trw an iu , w y jąw szy  kilku ty lk o  
ep ok  ca łk ie m  w y ją tk o w y c h , ja k  ep ok a  p an o w an ia  N a p o ­
le o n a , m ożna b y ło  o g ła sz a ć  w e  F ra n c ji  każd ą  m y śl, w y ­
tw arzan ą d y d ak ty czn ie ; a na tern w ła śn ie  p o leg a  w o ln o ść 
p rasy , nie zaś na sw aw o li d zien n ik ów , ja k ie j tam  w ym a­
gano b ez  przerw y z p raw d ziw ą w ś c ie k ło ś c ią . I w  rzeczy  
sa m e j, b y  d a ć  tego d ow ód  n ie zb ity , przypom nim y, z jed n e j 
strony , praw o świątoliradztwa, k tóre z o sta ło  w p row ad zon e 
za R e s ta u ra c ji ,  a k tóre, n iw e cz ą c  w szelką  w o ln o ść re lig ijn ą , 
w ed łu g  te g o , czegośm y się  d o w ied zieli w y ż e j, c o fa ło  w ste cz  
F r a n c ję  o trzy  w ie k i, i z drugiej stron y , rozporządzen ia  
z 2 5  lipca, k tó re , n ie  cz y n ią c  zam achu  na p raw d ziw ą w o l­
n o ść  p ra s y , d ą ż y ły  jed y n ie  d o zn iw eczen ia  n ad u żyć je j  
w  d z ien n ik ach . Ja k iż  b y ł w yn ik  z te g o ?  N a  u kazan ie się 
fan atyczn ego  p raw a św ięto k rad ztw a, F ra n c ja  i je j  p isarze  p o ­
zo sta li o b o ję tn i; zaś na u kazan ie s ię  rozporządzeń z 2 5  li- 
p c a , k tó re  n ie w ątp liw ie  b y ły  bezp raw n e, a le  k tóre b y ły  d a­
le k ie  od w agi praw a św ię to k rad ztw a , F r a n c ja , sp ro w o k o ­
w an a  przez d ziennikarzy, o b a liła  rząd. A l e ,  b y  d a ć  d ow ód  
stan o w czy  te g o , że re w o lu c je  fran cu skie n ie  w zn oszą  się
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do praw d ziw ego zn aczen ia  w o ln o ści m yśli, k tóra b y ła  w  ciągu 
trzech  w ie k ó w  o sta tn ich  ce lem  p an u jącym  E u ro p y  cy w iliz o ­
w an e j, p rzytoczym y, źe , w  d ążn o ści sw e j re w o lu cy jn e j, F ra n ­
c ja ,  przez n ie p o ję ty  b łą d  p o lity czn y , m niem a, że posu w a 
cy w iliz a c ję , m ierząc o tw arcie , a n aw et p od  p o sta c ią  p ra­
w ną, ku zn iszczen iu  stron n ictw a p o lity czn eg o  p raw a b o ­
żeg o , ja k  tego  d ow od zą św ieżo  sk aso w an ie  d z ied ziczen ia  
p aro stw a, a z w ła sz cz a  przegryw ka do o sta tn ie j K a r ty , gdzie 
istn ien ie w y łą cz n e  stron n ictw a p o lityczn ego  p raw a lu d z­
k ieg o , t. j . ,  zw ierzch n o ść ludu, w yg ło szo n e  je s t  p o zy ty w n ie . 
A  jed n a k , w  p o ch o d zie  p o stęp o w y m  cy w iliz a c ji eu ro p e j­
s k ie j, ja k  ją  w yp row ad ziliśm y w y ż e j, dw a stro n n ictw a sp o ­
łe c z n e , u czu cia  i p oznania, p rz y k ła d a ją c  s ię  do rozw oju  
id e j p o lity czn y ch , d o tarły  z k o n ieczn o ści do zam ien ien ia  się  
w  d w a stron n ictw a p o lity czn e , praw a b o żeg o  i praw a ludz­
kiego , o b o w iązan ych  od n ośn ie , z rów ną ra c ją , do bro n ien ia , 
jed n o  zw ierzch n o ści B o g a , i drugie zw ierzch n ości ludu, ja k , 
w ed łu g  d ed u k c ji, ja k ą  d aliśm y w  p ierw szym  rozd ziale, id e e  
te  co  do w ła d z y  zw ierzch n iej m u sia ły  s ię  z a ło ż y ć  k o n iecz ­
n ie  w  trzecim  i czw artym  o k resach  h isto ryczn ych , z k tó rych  
o sta tn i p o ją ł  w  ten  sp o só b  praw d ziw ą w o ln o ść m yśli- T o ­
te ż , rządy k on sty tu cy jn e, ja k ie  z o s ta ły  u stan o w io n e w ó w ­
cz a s  jed y n ie  w  w id oku  ręko jm i te j w o ln o ści m yśli, rów n ości 
te j rozum ow ej i. n iezn iszcza ln e j p raw a b ożego  i praw a ludz­
k iego  w  zw ierzch n o ści, s k ła d a ły  s ię  z d w ó ch  Iz b , m a ją cy ch  
przeznaczen ie w yraźn e o b ro n y , je d n a , Iz b a  w y ższa , praw a 
bożego zw ierzch n o ści, i druga, Izb a  n iższa , praw a lu d z­
k iego  zw ierzch n o ści, ja k  to już zazn aczy liśm y  w y ż e j, i ja k  
tego  d ow od zą n a jsta rsze  z ty ch  rząd ów , gdzie zw ierzch n icy  
K o ś c io ła  z a s ia d a ją  po p raw icy  w  p ierw sze j Iz b ie . A  p e­
w n ie , że nie tak ie  m asz znaczen ie d w ó ch  Izb  p raw o d aw czy ch  
w e  F r a n c ji ;  zn aczen ie  p o d n io słe , u sta la ją ce  p ozy ty w n ie id eę 
w o ln o ści m yśli, tak  ja k  ją  p o ję ła  w sp ó łcz esn a  cy w iliz a c ja  
eu ro p e jsk a !— ^W reszcie, d ow od em  n iezb itym , że w y so k ie j te j 
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w o ln o śc i m y śli n iem asz w  d ążn o ści rew o lu cy j fran cu sk ich , 
je s t  to , że skutek  je j  b ezp ośred n i na cz ło w ie k a , p o le g a jący  
na zbudzeniu  sam orzu tn ości sp ek u la ty w n ej jeg o  rozum u, 
k tóry  w y d a ł w  E u r o p ie , w  trzech  o sta tn ich  w ie k ach  tak  
liczn e  i tak  w ie lk ie  od kry cia  n au kow e i filozo ficzn e , nie 
o k a z a ł s ię  zg oła  w e F ra n c ji,  pom im o g orliw o ści p ra co w i­
ty c h  je j u czo n ych ; b o w ie m , n iezap rzeczalnem  je s t ,  że , nie 
ty lk o  w  trzech  ty ch  w ie k a ch , le cz  n aw et od n ow ego p o lo tu  
d an ego  d uchom  przez re w o lu c je , żad ne o d k r y c ie  p o d s t a ­

w o w e , ani filo zo ficzn e , ani n aw et nau kow e, n ie  z o s ta ło  d o- 
konanem  w e F ra n c ji .  C o  w ięk sza , o d k ry cia  p o d staw o w e, 
k tó re  p o słu ż y ły  do zreform ow ania nauk i f ilo z o fji w  E u r o ­
p ie , sp o ty k a ły  się  z n a jw ięk szem i tru d n ościam i, ch c ą c  p rze­
n ik n ąć do F ra n c ji ;  i d z isia j n a w et, o sta tn i p rzew ró t filozo ­
ficzn y  N ie m ie c , tak  stan o w czy  d la  losu  o b ecn eg o  lu d zkości, 
a  z k tórego w y n ik a ją  ju ż  na\yet reform y p o zy ty w n e nauk, 
ja k  je s t  tern, n ap rzy k ład , sy stem at d ynam iczny w  fizy ce  
i ch e m ji, i sy ste m a t b iegu n o w ości w  ty ch  sam y ch  n au k ach , 
a z w ła sz cz a  w  o rg an o lo g ji, n ie  je s t  p o ję ty  is to tn ie  przez 
żad n eg o  filozo fa , ani przez żad nego u czonego francu skiego . 
A l e ,  tern , co  w inno u w ień czyć d ow ód  ten  c a łk o w ite j n ie­
o b e c n o ś c i, śród  u czon ych  francu skich , w yso k ie j sam orzu tnoś­
c i sp e k u la ty w n e j, ja k a  w ynika w  E u ro p ie  z w o ln o ści m yśli, 
je s t  fakt, że w ie lk a  reform a filozoficzn a m atem aty k i, o g ło sz o ­
na w e F r a n c ji  w  w ielu  to m ach  in quarto, i w y tw a rz a ją ca , ja k o  
ręko jm ia  naukow a i p rzed w stęp n a  d oktryny  m esjan izm u , 
n ie z liczo n e  o d k ry cia  p o zy ty w n e , w yp row ad zon e z jed n eg o  
ty lk o  o d k ry cia  p o d staw o w eg o , z p r a w a  n a jw y ż s z e g o  m a t e ­

m a t y k i , które z o s ta ło  stw orzon e przez tę  reform ę, a k tó re  
w zb u d ziło  pod ziw  Instytutu  i zm u siło  d o uznania au ten ­
ty czn ego  to  c ia ło  u czo n e , n ie m o g ła  b y ć  p o ję ta  przez ża­
d nego uczonego fran cu sk ieg o , i z o s ta ła  n a w et sk azan a , 
przez ty ch  u czon ych  sk ąd in ąd  tak  św ie tn y ch , na zn iszcze­
n ie p u bliczn e w  sp rzed aży  w  h a lla ch , na w agę p ap ieru ,
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u żytego na je j  w y d r u k o w a n ie * ) .— !  p rzeciw n ie , literatu ra  
k lasy czn a , p rz e ję ta  od greków  i rzym ian, o p ie ra ją ca  s ię  g łó ­
w n ie  na w o ln o ści p o lity cz n e j, t. j . ,  na p rzed m io cie  k u ltu ry  
m oralne j ty ch  lu d ów , i b ęd ą ca  w  ten  sp o só b  bard zo  w s te c z ­
ną d la ś w ia te ł o b e cn y ch  E u ro p y , b y ła , w  o sta tn ich  w ie k ach , 
i je s t  je s z c z e  d zisia j upraw iana w e  F r a n c ji  z u p o d o b an iem  
i k o n ieczn ie  z w y ższo ścią . T o t e ż ,  w ie lk o ść  b o h atersk a  je s t  
n a jw y ższą  w ie lk o ścią  lu d zką, ja k ą  m ożna p rzed staw ić w  tra - 
g ed ja ch  fran cu sk ich . I w ó w czas, z zam ianą teatru  na sz k o łę  
p u b liczn ą m o ra ln o ści, a p rzeto  z szaco w an iem  p o ję c ia  tra- 
g e d ji ja k o  p ierw szego  ty tu łu  literack iego , naturalnem  je s t ,  
że  s ła w a  w o jen n a  s ta ła  s ię  n a jw y ższą  s ła w ą  lu d zką, ja k ą  
m ożna p o ją ć  w e F r a n c ji ;  co  p rzyczynia się  w ie lc e  do utrzy­
m yw ania tam , pośród  E u ro p y  o św ie co n e j, d u ch a b arb arzy ń ­
sk iego  rzym ian, ducha p an ow an ia  p o w szech n eg o , w  którym  
m u sia ł s ię  z k o n ieczn o ści rozw iązać drugi o kres h isto ry cz n y , 
okres w o ln o ści p o lity cz n e j, p od trzym yw an y  b o h ate rstw e m .

N a stęp n ie , b y  z a ło ż y ć , że re w o lu c je  fran cu skie n ie  
d ążą do n iczego w ię c e j, ja k  do z w y k łe j w o ln o ści p o lity cz ­
n e j, ja k a  je s t  ju ż  zd obyta  przez ludzi od la t d w óch  ty s ię c y , 
w y starczy  z w ró c ić  u w ag ę, że re w o lu c je  te , m a ją ce  stron n i-

* )  A le ,  bardziej godnem  uw agi jest to , że , nie tylko strona filozo ­
ficzna, le cz  n aw et stro n a cz y sto  m atem atyczn a tej reform y, tak s tan o w czej,  
jako rękojm ia naukow a m esjanizrau, nie m ogta b y ć  p o jęta  w e F ra n cji; p o d ­
czas gdy w ięk szo ść w zorów  now ych i p o d staw ow y ch , p rzez które m atem a­
tyka otrzym uje w ten sp o só b  РКЛЛѴА POWSZECHNE, jakich b y ła  o n a  p o ­
zbaw iona do d zisiaj, są  w y k ład an e pu b liczn ie  na u n iw ersy te tach  innych kra­
jó w .—  O g ran iczy m y  się  tutaj do p rzy to czen ia  jed n ego  tylko  dow odu: jest 
nim p ra ca , jak ą S ch w ein s, p ro fesor m atem atyki na u n iw ersy tecie  h ejd elb er-  
skim , o g ło sił w r. 1 8 2 5  pod tytu łem  Teorja różnic i różniczek, (p o  n ie­
m ieck u ): p ra ca , k tóra jest b ezp rzeczn ie  w ytw orem  m atem atyczn ym  n ajzn a­
m ienitszym  naszej d o b y , a  w której w szystk ie  w zory  now e, bez żadnego  
w yjątk u , nie są o czy w iście  niczem  innem , jak odm ianam i now ych praw  m a­
tem atyk i, jakie reform a filizoficzna, o k tórej m ow a, d a ła  w ielkiej tej n au ce .—  
O ió ż , w łaśn ie  w p racach  francuskich au to r M esjanizm u w y tw o rzy ł w P a ­
ryżu p ozytyw n ą tę  reform ę m atem atyki, i z nich w ten  sp osób  zag ran ica  
cz e rp ie  now e praw a p o w szech n e w ysokiej tej nauki geom etry , jak ie  zo stały  
zn iszczo n e p u b liczn ie  w e F ra n cji.
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k ó w  ty lko  śród rzekom ych g łó w  tęg ich  ( e s p r i t s - fo r ts ) ,  
b y ły  w ciąż  w rogie w sze lk ie j re lig ji, zw ła sz cz a  ch rz eśc i­
ja ń stw u , ä przeto  zrzeszeniu  etycznem u  ludzi, s tan o w ią ­
cem u  K o ś c ió ł ,  k tóry  w in ien  p o ręczać cz y s to ś ć  ic h  m aksym  
m oralny ch , a k tóreg o  p o czą tek  je s t  p ó źn ie jszy  od w y że j 
rzeczon ej ep ok i p o d b o ju  w o ln o ści p o lity czn e j na św ie c ie . 
I w  rzeczy  sa m e j, n ieuznanie to  ja w n e , p u b liczn e  i n aw et 
p raw n e, ch rz e śc ija ń stw a , w y g ło szo n o  b ow iem  w  artyku le 
p iątym  o s ta tn ie j K a r ty  fran cu sk ie j: „ K a ż d y  w y zn a je  re lig ję  
z rów ną sw o b o d ą , i o trzym u je d la  sw ego  kultu tę  sam ą 
o p ie k ę “ , d o w o d zi, z n a o cz n o ścią , że d u ch  re w o lu cy jn y  F ra n ­
c ji  n ie  p o jm u je  k on ieczn ości ręko jm i zasad  u m y sło w y ch  a lb o  
m aksym  m o ra ln o ści, rę k o jm i, ja k ą  jed n o  ty lk o  ch rz eśc ija ń ­
stw o , przez szczy tn e  o b ja w ie n ie  S ło w a , m o gło  b y ło  d ać 
i d a ło  is to tn ie  lu d ziom ; tak , ż e  d u ch  ten  rew o lu cy jn y , n ie 
m ogąc w zn ieść  s ię  aż do okręgów  h yp erfizy czn y ch  tak ie j 
ręk o jm i m aksym  m o ra ln y ch  przez uznanie S ło w a , p o z o sta je  
z k o n ie cz n o śc i, d la  s to p n ia  w yraźnego kultury u m y sło w e j 
a lb o  rozw oju  cy w iliz a c ji , p oza ep o k ą  h isto ry czn ą , w  k tórej 
lu d zie p o czę li ch rz e śc ija ń stw o , t. j . ,  po za d w om a ty s ią ca ­
m i la t, gdy ludzie m ogli d o p iero  p o jm o w ać ręk o jm ię  sk u t­
k ó w  zew n ętrzn y ch  m oralny ch , s ta n o w ią cy ch  w o ln o ść p o li­
ty czn ą . W  śc is łe m  tem  o kreślen iu  praw d ziw ego o b ręb u  du­
ch a  rew o lu cy jn eg o  w e  F ra n c ji ,  napróżno ch c ia n o b y  p ozoro­
w a ć s ię  s ło w e m  b an aln em  tolerancji religijnej; b o w ie m , 
przez to o k reśle n ie , k tóre je s t  n iem ylnem , w y p ły w a  on o  b o ­
w iem  ze ź ró d ła , z k tórego  w y p ły w a ją  sam e p raw a m o ra l­
n e, o p ie k a  kultu re lig ijn eg o , k tóry  n ie  sto su je  s ię  do ch rze­
śc ija ń s tw a , a lb o  k tóry  n ie p o ch o d zi od niego b ezp o śred n io , 
t. j . ,  o p ie k a  w szelk ieg o  kultu  re lig ijn e g o , k tóry  n ie  je s t  
praw d ziw em  o b ja w ie n ie m  S ło w a , je s t  m oralnie n iepraw ną 
w  stan ie  o b ecn y m  cy w iliz a c ji e u ro p e jsk ie j. I w  ten  o to  sp o ­
só b  p o jm u je  ją  is to tn ie  A n g lja , kra j ten  tak  s ły n n y  ze sw ej 
to le ra n c ji re lig ijn e j, g d zie  is tn ie je  o p ie k a  p u b liczn a  d la n ie- 
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z liczo n y ch  o d szczep ień stw  ch rz e śc ija ń stw a , a le  gdzie od m a­
w ia  s ię  te j o p iek i kultom , k tóre n ie  są  c h rz e śc ija ń sk ie , na­
w et so c jan izm o w i, b o w iem , n ie  u zn a jąc p o czątka  bosk ieg o  
C h ry stu sa , kult ten n ie u znaje  S ło w a .  T o te ż ,  gdy św ieżo  
w e F ra n c ji  p e łe n  n ieu ctw a S a in t-S im o n iz m , k tóry  u s iło w a ł 
p rześcign ąć w stecz  d u ch a rew o lu cy jn eg o  tego kraju , c h c ia ł ,  
pod  m ianem  śm iesznem  n o w ej re lig ji, s to c z y ć  lu d zi, n ie 
ty lko  d o drugiego, lecz  aż do p ierw szeg o  okresu  h isto ry cz ­
n eg o , gdzie n ie  b y ło  je s z c z e  żad n e j ręko jm i ju ry sd y cz n e j, 
żad nej zg o ła  rzeczy w isto śc i m oralne j, i gdzie is tn ia ło  d o ­
p iero  zrzeszenie u czu cio w e ludzi, przez w ła d z ę  ich  czy ­
sto  fizyczn ą m iło śc i a lb o  sy m p atji, na w zór te j,  ja k ą  g łu p ia  
ta d oktryna z a ch w a la ła  francuzom , praw a fran cu sk ie  b y ły  
b e z s iln e , b y  u cisn ąć p raw nie i w prost z ło , b o w iem  w y że j 
rzeczon y  artyk u ł 5  K a r ty  p rzyznaje  rów ną o p ie k ę  w sz y st­
kim  kultom  relig ijn y m ; i m u sia ł b y ł,  w yb ieg iem  d z ie c ięcy m , 
u c ie c  się  d o p raw a o zrzeszen iach  a lb o  zeb ra n ia ch  zab ro ­
n io n y ch , k tóre n ie  p o tę p ia ło  zg o ła  sam ego  z ła , iżb y  zatrzy ­
m ać nędzne to  zgorszen ie .

T a k  ted y , stw ierd zon em  je s t ,  zw ła sz cz a  przez zasad y  
m o raln o ści, n ap rzód , n eg a ty w n ie , że d uch rew o lu cy jn y  F ra n ­
c ji  n ie  m oże w zn ieść  się  aż do p o ję c ia  p raw d ziw ej w o l n o śc i 

MYŚLI, tak ja k  z o sta ła  ona zd o b yta  przez lu d zkość w  czw ar­
tym  o k resie  je j  p o stę p ó w , i n astęp n ie , p o zy ty w n ie , że  d uch 
te n  rew o lu cy jn y  rozum ie d opiero ty lk o  w o ln o ść  po lity ĉzną 

ta k ą , ja k a  z o s ta ła  zd o b yta  na ziem i ju ż  w  drugim  o k resie  
rozw oju  rod za ju  lu d zkiego , t. j , ,  w ię ce j n iż d w a ty s ią ce  la t 
w ste cz  od o b e c n e j cy w iliz a c ji e u ro p e jsk ie j. —  Z a w n io sk u - 
jem y  ted y , i je d y n ie  nierozum  a lb o  n iem oraln ość m o g łab y  
nam  w  tem  p rzeszko d zić , że  p raw d ziw ą d ążn o ścią  rew o lu ­
c y jn ą  F ra n c ji ,  ja k ą  s ta ra ją  s ię  u p o w szech n ić  o b e c n ie  w  E u ­
ro p ie , je s t  p ogrążen ie lu d zkości w  b arb arzy ń stw o , co fa ją c  
ją  p raw ie  o trzy ty s ią c e  la t od je j  cy w iliz a c ji o b e c n e j.

U zu p ełn im y  ro zd z ia ł n in ie jszy  rzutem  oka na zasady
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p o lity k i zew nętrznej E u ro p y , iżb y  m ód z w sk azać , że d y p lo ­
m a c ja  sp e c ja ln a , ja k ą , w e  F ra n c ji ,  w y d a ły  d oktryny je j  re­
w o lu cy jn e , je s t  rów nież sk ażona g łęb o k ie m  n ieu ctw em  w  tem , 
co  się  ty czy  o b ecn eg o  stanu  cy w iliz a c ji e u ro p e jsk ie j.— D la ­
te g o , zw ró ćm y  u w agę, że , w  W ysokiem  sw em  u ję c iu , pra­
w d ziw a  d y p lo m acja , tak a , ja k  je j  zn aczen ie  a b so lu tn e  u sta ­
lim y g d ziein d zie j, w inna p om agać d o z iszczen ia  przezna­
czeń  św ia ta  przez m ądry p o d z ia ł  t y c h  pr z ez n a c z e ń  p o m ię d z y  

RÓŻNE PAŃSTWA ISTNIEJĄCE. — A le ,  ja k ie ż  są  te  p rzezn aczen ia  
ś w ia ta , i ja k ie  je s t  p raw id ło  tego  p o d z ia łu ? -— O to , czego 
żad en  d yp lom ata  n ie m ó g ł w ie d z ieć  do d z is ia j, bo w iem  ani 
re lig ja , ani filo zo fja , ani przeto  żad na nauka sp o łe cz n a  n ie 
m o gły  go tego n a u cz y ć .— W s z e la k o , p ośród  g łę b o k ic h  c iem ­
n o ści, w  ja k ich  z n a jd o w a ła  s ię  w  ten  sp o só b  d y p lo m acja  
w  stosunku do praw d ziw ego sw ego  przed m iotu , m ożna b y ło , 
za p o m o cą  luźnego p rzeczu cia  m oralnego , o d k ry ć i u sta lić  
przynajm niej postulat w ie lk ie g o  teg o  przed m iotu , p o le g a ją cy  
na n ien aru szaln ości a b so lu tn e j n ie z a l e ż n o śc i p a ń s t w . W  rze­
czy sa m e j, ja k ie b ą d ż  b y ły b y  p rzezn aczen ia  św ia ta , t. j . ,  
p rzezn aczen ia  lu d zko ści, p rzezn aczen ia , ja k ie  w inniśm y przy­
p u ścić  a b so lu tn ie , i ja k ie b ą d ż  b y ło b y  p ra w id ło  p o d zia łu  
ich  m ięd zy  różne p ań stw a , p o d zia łu , ja k i w inniśm y rów n ież  
p rzy p u ścić , z w ła sz cz a  przez w zgląd  na ce lo w o ść  o p atrzn o­
śc io w ą  w  p o d zia le  ludzi na narod y o d ręb n e , o czy w istem  
je s t ,  ż e , b ez  n ien aru szaln ości ab so lu tn e j n ieza leżn o ści n aro­
d o w e j, p ań stw a, u tw orzone z różnych n aro d ó w , n ie m o g ły ­
b y  is tn ie ć , a przeto  p o d z ia ł p om ięd zy  te  narod y p rzeznaczeń  
św ia ta , ja k ieb ą d ż  b y ły b y  o n e , b y łb y  n iem ożeb n y . —  N ie ­
w ą tp liw ie , z w y k ły  in teres z ach o w an ia  p ań stw , przez k o ­
rzy ści m aterja ln e , ja k ie  d a ją  on e o d n ośn ie, b y ł ,  z p oczątku , 
zarazem , i jed ynym  m o ty w em , i je d y n ą  p o sa d ą  u stan o w ie­
nia d y p lo m acji, a przez to  sam o za ło że n ia  je j  zasad y  n ie ­
za leżn o ści n aro d ó w . A to l i ,  u św ięcen ie  p raw n e zasad y  te j 
d y p lo m aty czn e j, u św ię ce n ie , k tóre je d n o  m oże czy n ić  z n ie j
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p raw d ziw ą zasad ę ju ry sd ycztią , n ak azu jącą , m a ją cą  k on iecz­
n o ść p raktyczną, m oże n astąp ić  jed y n ie  przez w y że j rze­
czony  p ostu lat m oralny , tak  ja k  go w ym aga ab so lu tn e zo­
b o w iązan ie  m oralne, k tóre, d la  lu d zk o ści, zw iązane je s t  ze 
sp e łn ien ie m  przeznaczeń  św ia ta . T o te ż ,  w ła śn ie  w  stop n iu , 
w  jak im  d y p lo m acja  w sp ó łc z e sn a  u znaje a lb o  p rzyn ajm n ie j 
przeczu w a m ilcząco  w y so k ie  to  u św ięcen ie  zasad y  sw ej n ie ­
za leżn o ści p ań stw , rozstrzygania a lb o  d e c y z je  te j d yp lom a­
c ji  m a ją  p ie cz ę ć  p raw n o ści p o w sz e c h n e j.— T e m  n ie  m n ie j, 
n ie  m ożna b y ło  je s z c z e , w  różnych trak ta tach  p r a w a  m ię -  

DZYKARODOWEGO, od różn ić p o zy ty w m e, w  zasad zie te j n ieza­
le ż n o śc i n aro d o w ej, p o d w ó jn e j je j  w agi d y p lo m aty czn e j, 
m ian o w icie , w agi je j  czy steg o  in teresu , p o ch o d z ą ce j z p o ­
trzeb y  m a te r ja ln e j zach o w an ia  państw^ i w agi je j  a b so lu tn e j 
p raw n o ści, p o ch o d z ą ce j z w yso k iego  je j  u św ięcen ia ,, ja k o  
p ostu latu  m oralnego sp e łn ien ia  przeznaczeń  św ia ta . C o  w ięk ­
sza , w aga ta  o sta tn ia , w aga p raw n o ści m oralne j, z o sta ła  c a ł ­
k o w icie  straco n a  z w id oku  przez d y p lo m ację  w ^spółczesną, 
gdy , w  ciągu  trzech  w ieków  p o p rz e d z a ją cy ch , starano s ię  p o ­
s tęp o w o  o d w ró c ić  i w y ro d zić ś w ia t ła  w z ra sta ją ce  czw artego  
tego  o kresu , b y  zastąp ić je  n iezn aczn ie  d oktrynam i szerzą- 
cem i c iem n o tę  i rew o lu cy jn em i, naprzód m istyków  i ja n s e -  
n istó w , i w re sz c ie , rzekom ych  g łó w  tęg ich  (e s p r its - forts) 
i en cy k lo p e d y stó w  fran cu sk ich . W  ten o to  sp o só b , od p o ­
czątku  o sta tn ieg o  tego okresu, w id ząc w  n ieza leżn o ści p aństw  
jed y n ie  z w y k łą  p o trzeb ę  m aterja ln ą  ich  zach o w an ia , m n ie­
m ano, ż e  rę k o jm ia  n ie z a le ż n o ści te j w ym aga rów nież ty lk o  
z w y k łe g o  środ ka m aterja in eg o , a m ia n o w icie , z w y k łe g o  
m echanizm u sły n n e j zasad y  d y p lo m aty czn e j r ó w n o w a g i po ­

l it y c z n e j , g ło sz o n e j, zw ła sz cz a  przez w p ły w  F ra n c ji ,  od  
trak ta tó w  W e s tfa ls k ic h , t. j . ,  od z a ło ż e n ia  stanow czego  p ro ­
testantyzm u , zreform ow anego teg o  ch rz e śc ija ń stw a , k tóre , 
z je d n e j stron y , za p o m o cą  w y so k ie j sw e j d ążn o ści rozu­
m o w ej, p o s łu ż y ło  tak  m ocno za b o d z ie c  d o rozw oju  św ia - 
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t e ł  w sp ó łc z e sn y ch , i k tó re , z drugiej stron y , nie c h c ą c  i n a ­
w et n ie  w ie d z ą c  o tem , p o s łu ż y ło  w  ten  sp o só b  za p re tek st 
d o w yrod zenia  n iep o strzegaln eg o  i p o stęp o w eg o  ś w ia te ł 
ty ch  w  d oktryny  szerzące  c iem n o tę  i re w o lu cy jn e . —  N ie  
zatrzym am y się  tu ta j,  by  o zn a jm iać w szy stk ie  n ie ła d y  
ro sn ące , ja k ie  z ro d ziło  zasto so w an ie  to  w y łą cz n e  zasad y  
czy sto  m e ch an iczn e j rów now agi p o lity cz n e j, t. j . ,  p o n ie ch a ­
nie to  p raw n o ści m oralne j w  zasad zie d yp lo m aty czn e j n ie ­
zależn o ści p aństw . O g ran iczy m y  się  do przypom nien ia  o sta t­
n ich  jeg o  i tak  s ta n o w cz y ch  z b o cz e ń , m ia n o w icie , op ieki 
zb ro jn e j p ow stan ia  n in ie jszy ch  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y ch  A m e ­
ryki, d w ukrotnego p o d zia łu  i u n ice stw ien ia  P o ls k i, i w resz­
c ie  na jazd u  zb ro jn eg o  E u ro p y  przez w p ły w  d oktryn  rew o ­
lu cy jn y ch  F r a n c ji ,  n a jazd u , k tóry  z b u d z ił narody z d łu g ieg o  
ic h  i tak  g łę b o k ie g o  letargu . — W ó w c z a s  to  poznano n ie ­
d o sta tecz n o ść  je d n e j ty lko  zasad y  m ech an iczn e j rów now agi 
p o lity cz n e j d la ręko jm i n ie z a le ż n o ści p ań stw , i pom yślano 
o d o łączen iu  do n ie j zasad y  m oralne j, k tóra b y ła  zd oln a  d ać 
n ieza leżn o ści te j narod ow ej u św ięcen ie  sw e  n ak azu jące  a lb o  
p raw n e. I w  ten  o to  sp o só b  na kon gresie  w ie d eń sk im , po 
u k ład ach  p rzed w stęp n y ch  p ary sk ich , z o sta ła  w p row ad zon a, 
ja k o  d o p ełn ie n ie  zasady m e ch a n icz n e j rów now agi p o lity cz ­
n e j, rzekom a zasad a  m oralna ś w ię t e g o  p r z y m ie r z a . — N ie ­
w ą tp liw ie , g d y b y  n ow a ta  zasad a  d yp lo m aty czn a, zasad a 
św ię teg o  przym ierza, w sk a z a ła  b y ła  o tw a rc ie  a lb o  p rzy n aj­
m niej za w a rła  m ilcząco  w y że j rzeczony p ostu lat sp e łn ie n ia  
przeznaczeń  ś w ia ta , u tw o rzy łab y  ona p raw d ziw ą zasad ę 
m oralną; i w  ten  sp o só b , w raz z zasad ą  m ech an iczn ą  ró­
w now agi p o lity cz n e j, u s ta n o w iła b y  sy ste m a t p raw ny d y p lo ­
m a c ji, w y sta rcz a ją cy  d la  ręko jm i n ieza leżn o ści n arod ów  aż 
do d nia, gdy praw d ziw e p rzezn aczen ia  św ia ta  i praw ddło 
p ozy ty w n e ich  p od zia łu  pom ięd zy  różne p ań stw a zostaną 
n areszcie  o d sło n io n e  na z iem i. N ie s te ty , n ic  p od obnego n ie  
w y ja w ia  się w n o w ej zasad zie d yp lo m aty czn e j św ię te g o  przy-
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m ierzą, k tóra  je s t  w  gruncie ty lko  zasad ą ligi p rzeciw  na­
jazd om  na E u ro p ę  doktryn rew o lu cy jn y ch  F ra n c ji.  W p r a ­
w d zie , ja k o  ta k a , liga ta  św ię ta  d ąży  pozornie do z ach o w a­
n ia  sp raw ied liw o ści a b so lu tn e j na ziem i; a le , sp ra w ie d li­
w o ść ta  p o z o sta je  tam  n ie o k r e ś l o n a , z w ła sz cz a  w u sta le ­
niu n o w ej zasad y  d y p lo m aty czn e j d la  ręk o jm i n iezależn ości 
państw . A  w ó w czas, p od  sztandarem  tego rod zaju  sp ra w ie­
d liw o śc i ab so lu tn e j, n a jw ięk sze  n iesp raw ie d liw o śc i są  m o- 
żeb n e  w d y p lo m acji. D o w o d em  n iezb itym  p o w ażn eg o  tego  
tw ierd zen ia  je s t rod zaj w id m a d yp lom aty czn ego , ja k ie  w y ­
tw orzono na tym że kongresie  w ied eńskim  d la u stan o w ien ia  
n ie z a le ż n o ści P o lsk i. —  B ia d a  tym , k tórzy, w n a jlep szy ch  
n aw et zam iarach , ig ra ją  so b ie  w  ten  sp o só b  ze sp raw ied li­
w o ścią  w ie cz y s tą ! —  у /  rzeczy  sam e j, w  w yniku  te j igry , 
p o zo staw ion o  E u ro p ę  b ez  żad n ej ręko jm i ab so lu tn e j d la  
praw  w ie cz y sty ch , ja k ie  w inny  p rzew od zić sp e łn ien iu  prze­
zn aczeń  św ia ta . I ju ż  św ie ż e  w yp ad k i p o lity czn e  w różą n a j­
sm u tn ie jszą  p rzy sz ło ść .

O tó ż , id ą c  za tym  rzutem  w sp ó łcz e sn e j d y p lo m a cji 
e u ro p e jsk ie j, n ie  ch y b i s ię  ju ż , n ie w ą tp liw ie , z u w agą, że, 
w  d ążn o ści d oktryn  re w o lu cy jn y ch , ja k  ją  w y cech o w aliśm y  
w  rozd zia le  poprzed nim , ja k o  b ę d ą c ą  sprzeczną z praw am i 
m oralnem i, jed y n ą  zasad ą, ja k ą  doktryny te  m ogą d o p u śc ić , 
je ś t b ezp rzeczh ie  zasad a  rów n ow agi p o lity cz n e j, a  to  tem  
b a rd z ie j, że, pod  jed n ą  ty lk o  ręko jm ią  zasad y  te j czy sto  m e­
ch a n icz n e j, w szy stk ie  n a jazd y  na p ań stw a są  d ozw olone 
p raw n ie , b y le  ty lko  now e w ażen ia  s ię  p o lity czn e  z a s tę ­
p o w a ły  te , ja k ie  s ię  n iszczy  przez te  n a jazd y . I w  rzeczy  sa ­
m e j, je s t  to  n o to ry czn ie  jed y n a  zasad a a lb o  racze j jed y n y  
p re te k st rzekom o praw ny, ja k i zach o w u ją  d oktryny rew olu ­
cy jn e  F r a n c ji .— O gran iczy m y  się  tu do p rzy to czen ia  je d n e ­
go ty lk o , a le  s tan o w czego  p rz y k ła d u .— “P o d c z a s  w yp raw y 
a u sterlick ie j, de T a lle y ra n d , m in ister sp raw  zag ran iczn ych , 
to w a rz y sz y ł N ap o leo n o w i; i dw om a naw rotam i, w  S tra s -  
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burgu i W ie d n iu , zap ro p o n o w ał mu plan n o w e j r ó w n o w a g i 

POLITYCZNEJ, k tó ry , w ed łu g  jeg o  zd an ia , m ia ł zap ew n ić p o ­
k ó j na k o n ty n en cie  na c a ły  w ie k  z górą. P la n  ten  p o le g a ł 
na p rzesu n ięciu  A u s tr ji ,  m ian o w icie  na od d alen iu  je j  od 
ośro d ka  E u ro p y  i na o d e p ch n ię c iu  ku g ian ico m  A z ji ,  n ie  
b io rą c  w  tem  z g o ła  w  rach u b ę P ru s , k tó re , w ed łu g  s ła ­
w nego tego d yp lo m aty , w z n io s ły  się  je d y n ie  na ch w ilę  do 
rzędu p o tęg i eu ro p e jsk ie j gen ju szem  F ry d e ry k a  II . —  O to  
je s t  is to tn a  d y p lo m acja  d oktryn  re w o lu cy jn y ch ; b o w ie m , 
nikt n ie zap rzeczy  n ie w ą tp liw ie  p . T a lle y ra n d ’o w i honoru 
w yzn aw an ia  ty ch  doktryn  w e w szy stk ich  ich  o d m ian ach , 
zgod nie z d w iem a ich  w y że j rzeczo n em i zasad am i różno- 
rod nem i i p o d staw o w em i, k tóre go u zd aln ia ły  do zginania 
s ię  przed  w szystk iem i rząd am i, n a w et n a jsp rz e cz n ie jsz em i, 
ja k  one n a stę p o w a ły  w e  F r a n c ji  od p ierw sze j re w o lu c ji. 
O tó ż , w ed łu g  w y so k ie j te j d y p lo m acji, m a s ię , że o p ieka  
zb ro jn a  s ta re j re lig ji ch rz eśc ija ń sk ie j przez A u s tr ję , um iesz­
czo n ą  p ośrod ku  E u ro p y  cy w iliz o w a n e j, n ie je s t  ju ż  k o n iecz ­
na, i n ad to , że o p iek a  zb ro jn a  n o w ej re lig ji ch rześcijań sk ie j 
przez P ru sy , u m ieszczon e o b o k  A u s tr ji ,  je s t  d z is ia j b ez  
zn aczen ia !— P o jm ie  s ię , zd a się  nam , że n ie  m ożna o k azać 
w iększego  n ie u ctw a  co  do p o stęp ó w  i co  do p o d z ia łu  o b e c ­
nego przeznaczeń  lu d zkich  w  ś w ie c ie  cy w ilizo w an y m . —  
N a  sz c z ę śc ie , m nie j p rzy ch y ln y  dla d oktryn  re w o lu cy jn y ch , 
a lb o  racze j w róg  ta jn y  d oktryn  ty ch  zg u b n y ch , k tóre sp la ­
m iły  ch w a łę  w sz y stk ich  w ie lk ich  czy n ó w  rew o lu c ji fran­
cu sk ie j, N ap o leo n  o d rzu cił p lan  ten  T a lle y ra n d a , ja k  o d ­
rzu ca ł od tąd  w szystk ie  p lany  s ły n n eg o  tego  p o p leczn ik a  d o k ­
tryn rew o lu cy jn y ch  F ra n c ji;  i od rzu cen ie to , b a rd z ie j niż co ś  
in n ego , śc ią g n ę ło  na g ło w ę  jeg o  u koron ow an ą w yrok ta je ­
m ny ruiny jego  p o stę p o w e j i upadku jeg o  k o ń co w e g o , ja k  
to  m oże p ow iem y z czasem .— A le ,  na to już o to  teraz w in ­
niśm y z w ró cić  u w ag ę, że p rzeciw staw ien ie  się  to  N a p o le o ­
na, nie ty lko  p lanom  d yp lom aty czn y m  T a lle y ra n d ’a , a le
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w ogóie w szystk im  w p ły w o m , pryw atnym  i p u blicznym  d o k ­
tryn re w o lu cy jn y ch , zdradza d o sta te cz n ie  p og ląd y  ta jn e  w ie l­
kiego te g o  cz ło w ie k a ; p og ląd y, które z a m ierza ł on, n ie w ą t­
p liw ie , z iś c ić  o sta tecz n ie , zap ew n iw szy  so b ie  d la  n ich  p o ­
w od zenie środ kam i p otężn em i .i czy sto  ty m czaso w em i, k tó ­
ry ch  naprzód s ta ra ł s ię  z o sta ć  p anem . W  rzeczy  sa m e j, 
zb ad aw szy , w  p o sta c i te j s p e c ja ln e j, fakty  i czyny N a p o ­
leon a, doktryna m esjan izm u , id ą c  zresztą  za n ic ią  sw o ją  n ie - 
m ylną, m o gła  b y ła , je ż e li  n ie  p rzen ik n ąć, to  przynajm niej 
w yp row ad zić d yd ak ty czn ie  p lan y , ja k ie  cz ło w ie k  ten  n ie ­
zw y k ły , z tak ierai śro d kam i, m ó g ł b y ł u tw orzyć d la  przy­
s z ło ś c i św ia ta  cy w ilizo w an eg o ; a le , ja k o  je d y n a  d ep o zy tar- 
juszka p o d o b n y ch  ta je m n ic , d oktryna ta  w inna o gran iczy ć 
s ię  do w yrażen ia  żalu , iż p lany te , o w o c o czek iw an y  w szyst­
k ie j krw i w y lan e j, z o s ta ły  zgu bione n azaw sze d la  F ra n c ji  
i d la  lu d zkości.

A to l i ,  ja k  się  to  s ta je , że naród tak  w y ró żn ia jący  s ię , 
jakim  je s t  n iezap rzeczaln ie naród fran cu ski, a ja k i n aw et, aż 
do szesn asteg o  stu lecia , sz e d ł w  p ierw szym  rzędzie n aro­
dów  cy w ilizo w an y ch , m ó g ł, naraz, p rzy czy n iw szy  s ię  sam  
p o tężn ie  do o tw o rzen ia  czw artego  i o sta tn ieg o  okresu cy ­
w iliz a c ji, z w ła sz cz a  przez rac jon alizm  K a rte z ju sz a , ja k  że 
się  to  s ta je , pytam y s ie b ie , że m ó g ł on p orzu cić w ła sn e  sw e 
d z ie ło , i, przez n ie p o ję tą  Zmianę p o g ląd ó w , ja w ić  s ię , pod  
k o n iec  tego  sam ego okresu , z zam iarem  sp row ad zen ia  ludz­
k o śc i ku p ierw ocin om  cy w iliz a c ji, t. j . ,  co  n a jm n ie j, do dru­
g iego  okresu rozw oju  je j  p o stęp o w eg o ? —  T o  w ła śn ie  p o ­
staram y się  w y ja śn ić  w  rozd ziale  n astęp u jący m , o d s ła n ia ją c  
tam  autorów  i p o p leczn ikó w  d oktryn  re w o lu cy jn y ch  F r a n c ji ,  
zgu bn ych  ty ch  d oktryn , k tóre, ja k  to ju ż  rzekliśm y w  roz­
d zia le  poprzed nim , jed n e  ty lko  o d s ła n ia ją  p raw d ziw ą za­
sad ę n ie p o ję te g o  tego z jaw isk a  p o lity czn e g o .
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R O Z D Z I A Ł  T R Z E C I
Zniszczenie filozofji i religji przez doktryny rewolucyjne.

W  O znajm ieniu  do n aszy ch  Biuletynów  m esjanicz- 
nych, au tor tego  o z n a jm ien ia , z azn acza jąc  kon trast p o m ię­
dzy d ą ż n o ścią  re w o lu cy jn ą  F r a n c ji  a cy w iliz a c ją  o b e cn ą  
E u ro p y , i z d u m iew a jąc  się  s łu szn ie  zb o cze n ie m  tem  sk ra j- 
nem , d o ch o d zi d o w n iosku , że n iem o żliw o ścią  je s t  w y ja ­
śn ić , środ kam i n a t u r a l k e m i, n ie ła d  sp o łe cz n y , do jak ieg o  
d o ta r ła  F ra n c ja , a p rzeto , ż e , w  w ytw arzaniu  tego n ie ła d u , 
przez p rzeciąg  trzech  o sta tn ich  s tu le c i, je s t  co ś  t a je m n ic z e g o .— 

O to  są  w ła sn e  jeg o  s ło w a  (str . 6  i 7 ) :
„ J e s t  w  tem  kon ieczn ie  ja k a ś  ta je m n ica  g łęb o k a - —  

N igd y  naród tak o św ie co n y , ja k  b y li nim  francuzi (w  X V h m  
stu le c iu ), i tak  g łęb o k o  p rzen ik n ięty  w ie lk o śc ią  c z ło w ie k a , 
nie m ó g łb y , PRZEZ s i ę , zg asić  w sz e lk ie j w ied zy  w y ższe j do 
tego  sto p n ia , b y  ch lu b ić  s ię  ze sw e j n iew ied zy , a z w ła sz cz a  
ze sw e j o b o ję tn o śc i w zględ em  przezn aczeń  cz ło w ie k a . A  je d ­
n ak, ta  o to  n iew ied za g łę b o k a  przeznaczeń  ab so lu tn y ch  is to t 
rozum nych, uznana a lb o  racze j u stan ow ion a p u b liczn ie , a  n a­
w et w  sp o só b  praw ny, je s t  d z isia j c e c h ą  p o lity cz n ą  fran­
cu zów

„ K to  m ó g ł sp ra w ić  u nas p o d o b n e co fn ię c ie  ce ló w  
lu d zkości? —  O to  je s t  p ro b lem at, rów nie n ag lący , ja k  n ie ­
unikniony, ja k i p rzed staw ia  się  tu ta j każdem u  c z ło w ie k o w i, 
przen ikn iętem u  w ażn o ścią  zgubnego n aszego  p o ciąg u . I je -

105



d yne rozw iązanie m ożeb n e fata lnego  teg o  p roblem atu  pro­
w ad zi, w  sp o só b  b ezp ośred n i, do strasznego o d k ry cia  p r z e ­

w r o t n o śc i SYSTEMATYCZNEJ, w y w iera n c j przez ja k ą ś  m oc n ie­
w id z ia ln ą , która n as sp ro w ad ziła  w  ten sp o só b  lo g iczn ie do 
strasznego tego zastąp ien ia  z łe m  d obra  i fa łszem  p raw d y , 
s tan o w iąceg o  o b ecn e  n asze p o ło że n ie  s p o łe c z n e “ .

„ A to l i ,  ja k a ż  tb  je s t  ta  m o c n iew id z ia ln a?— R o z w ią ­
zanie p ozytyw n e w ie lk iego  tego  zagad nien ia , k tóre zk o le i 
s ta je  s ię  ted y  n ieu nikn ionem , z d a je  s ię  w ym y kać rozum ow i 
naszem u. W  rzeczy  sa m e j, ja k iż  in teres  ludzki m ó g łb y  p o ­
ciągać n iektóre je d n o stk i d o tw o rzen ia  tak iego  zw iązku  ta ­
jem n eg o  p rzeciw  lu d zko ści, b y  w trą ca ć  ją  w  o tc h ła ń , w  ja ­
k ie j je s te śm y , i z ja k ie j żad ne inne w y jśc ie , p ró cz  ruiny zu­
p e łn e j cy w iliz a c ji , n ie je s t  m ożliw e? Z d a je  s ię  to  b y ć  ta ­
jem n icą  n ie p o ję tą  d la naszego rozum u; a  je d n a k , is tn ien ie  
tak ieg o  zw iązku  ta jem n eg o  p rzeciw  ro d za jo w i lu d zkiem u , 
je s t  n iezap rzecza ln em , b o w iem  o h yd n y  n ie ła d  rozum ow y, 
d o ja k ieg o  d oszliśm y, n ie m oże b y ć  ab so lu tn ie  d okonany  
przez n ic  innego, ja k  przez p rzew ro tn o ść zam ierzoną i sy ­
stem aty czn ą  w szy stk ich  n aszy ch  p o ję ć , zaś p rzew ro tn o ść 
taka n ie  m oże a b so lu tn ie  z a k ła d a ć  się  przez n ic  in n ego , ja k  
przez k ierunek s ta ły  w ład zy  n iew id zia ln e j i ro zp o w szech ­
n io n e j w szęd y  w e F r a n c ji ,  b y ć  m oże n a w et, w  ca ły m  św ię ­
c ie  cyw ilizo w an ym . T o te ż ,  ta  o to  w ła ś n ie  ta je m n icz a  n ie -  
zro zu m iało ść w  przypu szczeniu  w ła d z y  ta k ie j, w y w ie ra ją ce j 
w p ły w  tak  n iszczący  na sp o łe cz e ń stw o , u k ry w ała  tak  d łu g o  
is tn ien ie  je j  rzeczy w iste  przed  o czy m a lu d zkiem i. I g d y b y  
n aw et rew o lu c ja  fran cu ska d a ła  je d y n ie  tę  k orzyść , że p o ­
s łu ż y ła , przez nad u ży cie  o b m ie rz łe , ja k ie  z n ie j u czynion o  
w  te n  sp o só b , do o d k ry cia , ja k o  k o n ieczn o ści lo g iczn e j i n ie­
u n ik n io n e j, is tn ien ia  tak iego  szeregu  ludzi ta je m n ic z y c h , 
sp rzy m ierzo n ych , b y  sp raw o w ać zn iszczen ie  rod zaju  ludz­
k ieg o , o k u p iła b y  ona przez to o b fic ie  z ło  c ię ż k ie , ja k ie  
p rz y cz y n iła “ .
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W n io s e k , ja k i p rzy to czy liśm y , i ja k i prow adzi nas tu­
ta j, p rzynajm nie j cz ę śc io w o , do w y ja śn ien ia  n ie ład u  sp o ­
łe cz n e g o , jak im  E u ro p a  je s t  zagrożona przez ducha re w o ­
lu cy jn eg o  F ra n c ji ,  b y ł  ju ż  p o strzeżo n y  luźno przez inne o so ­
b is to ś c i .— W ie lu  h isto ry k ó w , staroży tn y ch  i w sp ó łc z e sn y ch , 
s ta ra ło  s ię  sp ro w ad zić , do ta k ich  w p ły w ó w  ta jem n y ch , w ie l­
k ie  an o m alje  w  z ja w ie  w yp ad ków  h isto ry czn y ch . C o  w ięk ­
sza , za dni n aszy ch , s ły n n y  F .  S c h le g e l,  k tó ry , zd a s ię , 
m ó w ił u czen ie  o św ie c ie  tym  ta je m n iczy m , z a ło ż y ł sam , 
w  sw ej filozo fji h is to r ji ,  k o n iecz n o ść  w y ja śn ie n ia  w ie lk ich  
z jaw isk  h isto ryczn ych  tak iem i w p ły w a m i ta jem n em i w ła d z y  
n ie w id z ia ln e j; i p rzy w iąza ł n aw et do w p ły w ó w  ty ch  o b e c ­
n ych  tak ą  w ag ę , iż z a m ia n o w a ł je  tern , co , b e z w ie d n ie , 
zw ie  się  każd orazow o duch em  e p o k i  (Z eitgeist). —  O tó ż  
w ię c , cz a s  ju ż  ro zed rzeć c a łk o w ic ie  za s ło n ę , u k ry w a ją cą  
św ia t ten  ta je m n icz y ! —  U cz y n im y  to .

P rz y jm ijm y  n ap rzód , ja k o  p ierw szą  h y p o tez ę , k la sę  
lu d zi, k tó rab y  d o sz ła  d o stop n ia  zn ikczem n ien ia  u m y sło ­
w ego i m oralnego , do ja k ie g o , ja k  to  pozn aliśm y w  d w óch  
ro z d z ia ła ch  p o p rzed n ich , p row ad zą d oktryny  rew o lu cy jn e  
F r a n c ji . - — O cz y w iste m  je s t ,  że c i , k tórzy, w  k la sie  te j lu­
dzi, m ie lib y  d u ch a czy n n ie jszeg o  i rozw iąź le jszeg o , s ta ra lib y  
s ię  w  sp o só b  natu ralny  zaw rzeć pakt m ięd zy  s o b ą  m ilcz ą cy , 
b y  w y zy sk iw ać in n y ch , a n aw et, za p o m o cą  ty ch  o sta tn ich , 
c a ły  rod zaj lu d zki, o ile  n ad u ży cie  to  b y ło b y  d o p rak ty k o ­
w an ia . Z a ło ż y ło b y  się  w  ten  s p o só b , śród  ty ch  ludzi, z rze­
szen ie  ta je m n e , s ta n o w ią ce  rod zaj a n t y -k o ś c io ł a , k tórego  
ce l i śro d ek  b y ły b y  o cz y w iśc ie  sp rzeczn e  z ce le m  i śro d ­
kiem  zrzeszen ia  m oralnego lu d z i, stan o w iąceg o  k o ś c ió ł . 

W  rzeczy  sa m e j, z je d n e j stron y , p o d łu g  te g o , cośm y p o ­
znali w y ż e j, ce le m  K o ś c io ła  je s t  w y so k ie  to  z iszczen ie  sp ra­
w ie d liw o śc i, k tó ra , przez in te rw e n c ję  B o g a , ja k o  sęd zieg o , 
w in n a ro zd z ie lać  d o b ra  ziem sk ie  w ed łu g  zasłu g i każd ego , 
i środ kiem  p o w szech n y m  K o ś c io ła  je s t  rozw ój cz y sto śc i
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m aksym  m oralny cb  ludzi; p o d czas gdy, z drugiej strony , 
w ed łu g  h y p o tezy  n in ie jsz e j, ce le m  a n ty -k o śc io ła , o którym  
m ow a, b y ło b y  p rzy w łaszczan ie  sam o w ład n e w szy stk ich  d óbr 
z iem sk ich , i środ kiem  p ow szech n ym  tego a n ty -k o śc io ła  b y ­
ła b y  k o n ieczn ie  d em o ra lizac ja  zam ierzona i sy stem aty czn a 
w szy stk ich  ludzi. — O tó ż , z iszczen ie  h y p o tezy  tak ieg o  an ty - 
k o ś c io ła  n ie  p rzed staw ia  żad nej tru d n ości, i m oże, w  ca ły m  
zak resie , b y ć  d okonane środ kam i ca łk ie m  n atu ralnem i, t. j . ,  
środ kam i, k tó re , w p raw d zie , b y ły b y  ta jem n e, a le k tóre n ie  
m ia ły b y  je s z c z e  n ic  ta je m n icz eg o , n ic , co  n ie m o g ło b y  b y ć  
p o ję tem  przez rozum  lu d zki. Je d y n a  przeszkoda b y ła b y  m o­
żliw a do tego  s p e łn ie n ia  a n ty -k o śc io ła ; i przeszkod ą tą  b y ­
ła b y  n ie k o n se k w en c ja  a lb o  ra c z e j, pow ied zm y w ręcz , g łu ­
p o ta  lu d zi, k tórzy, d o szed łszy , środ kam i d oktryn  re w o lu cy j­
n y ch , do zn ikczem nien ia  w ła śc iw e g o  do utw orzen ia  p ierw ­
sze j te j h y p o tezy , m ie lib y  lęk  n ie p o su n ąć, aż do o sta tn ich  
sk u tkó w , zasad  sw eg o  p rześw iad czen ia . O tó ż , g łu p o ta  ta , 
a  przeto  lę k  ten  nie b y łb y  z g o ła  d op u szczaln y  u lu d zi, jak  
c i, k tórych  m ieliśm y na w zględ zie w  te j p ierw sze j h y p o tez ie .

T y m  sp o so b em , przez z iszczen ie  te j h yp otezy , t. j . ,  
przez z a ło ż e n ie  ta jn e  tak iego  A n ty -K o ś c io ła ,  w sz y stk ie  ano- 
m alje  św ia ta  m oralnego m o g ły b y  b y ć  p o ję te  z w ie lk ą  ła t ­
w o ścią ; a przeto , w yże j rzeczon e z a stą p ie n ie  d obra  z łe m  
i p raw d y fa łsz e m , k tó re  z d a w a ło  s ię  b y ć  nie d o w y ja śn ie ­
nia w  n arod zie tak przed nim , ja k  je s t  nim  naród fran cu sk i, 
m o g ło b y  rów nież b y ć  w yp row ad zo n e b ard zo  d y d ak ty cz ­
n ie . —  S k ą d  a to li p o ch o d zą  sam e d oktryny rew o lu cy jn e , 
d oktryny te  zgubne, p ro w ad zące do tak iego  zam ętu  m oral­
nego sp o łe cz e ń stw a ?  —-  P o w ie m y  i to  je s z c z e , zstęp u jąc  
aż  do o tch ła n i n a jskry tsze j w nętrza dem onicznego c z ło w ie ­
ka ; i zob aczy w szy  tam  n ad to , że , w skutek tak iego  p o czą t- 
ka ta je m n ic z e g o , sp ra w cy  n iew id zia ln i n ie ład u  m oralne­
go, ja k i ozn a jm iliśm y, n ie m ogą b y ć  nigdy zdradzani przed  
o g ó łem .
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D la  tego , p rzy jm ijm y  teraz, ja k o  w tó rą  h yp otezę, k lasę 
ludzi, u k tó rych  św iad o m o ść  p o zn aw cza , św iad o m o ść ja  
czy n n eg o , b y ła b y  zerem , i k tórzy m ielib y  ty lko  św iad o m o ść 
u czu cio w ą, św iad o m o ść ja  b iern ego . A le ,  b y  d obrze zrozu­
m ieć tę h y p o tez ę , trzeb a  w ie d z ie ć , że m am y jed n o cześn ie , 
i w  c a łe j  rz e cz y w is to śc i, p o d w ó jn ą  św iad o m o ść, św iad o - 
m o ść naszego ja  czynnego, i św iad o m o ść naszego ja  czy sto  
b iern eg o . W  rzeczy  sam e j, je s t  d zisia j rzeczą uznaną i u sta­
n o w io n ą , z p e w n o śc ią  a b so lu tn ą , iż is tn ie je  w' cz ło w ie k u  
PODWÓJNOŚĆ taka św iad o m o ści, s tan o w iąca  p rzeciw ień stw o  
p om ięd zy  war unikami fizy czn em i  i m ocow ładnością hyper- 
f iz y cz n ą  is to ty  rozum nej, i u sta n a w ia ją ca  w  ten  sp o só b , 
w  św iad o m o ści je g o  w n ętrzn ej (Bewusstsein), p o d w ójn y  
z ja w  jeg o  JA . — O to  je s t  z jaw  ten  p o d w ó jn y , ja k  go ju ż  u sta­
liliśm y  w  n o cie  d o P rodrom u M esjan izm u .

1 -o-— Świadom ość uczuciowa  a lb o  przez ujęcie; je s t  to  
JA  EMPIRYCZNE, Ь ісгп е , k tó ic  jc s t  atryb u tem  z w ie rz ęc ia , a le  k tó ­
re w yróżnia się  w  cz ło w iek u  przez u d z ia ł rozum u, przez ja k i 
W 'łaśnie stan o w i on o , w  filo zo fji, zasad ę p sy ch o lo g iczn ą  
eropiryzm u, i w  re iig ji, s ło w o  k o n tem p lacy jn e  m istycyzm u.

2 - 0— Świadom ość poznaw cza  a lb o  przez p ojęcie ;  je s t  
to  JA LOGICZNE, czy n n e, k tóre je s t  już atrybu tem  w yróżn ia­
ją cy m  cz ło w ie k a , a k tóre stanowo’, w  filo zo fji, zasad ę  rozu­
m ow ą dogm atyzm u, i w  re iig ji, s ło w o  p rak ty ćzn e p ro te ­
stantyzm u .

A to l i ,  n ie  p o trzeb u jąc  p o g łę b ia ć  od różnień  ty ch  p sy ­
ch o lo g iczn y ch  naszego ja  p o d w ójn ego , każdy cz ło w ie k  m a, 
m niej lub w ię c e j ja s n o , p o d w ó jn ą  św iad o m o ść o d p o w ie ­
d n ią , k tórą s ię  przenika, zw ła sz cz a  gdy z a k ła d a  s ię  w  nim  
w alka w nętrzna p o m ięd zy  je g o  sk ło n n o ściam i, p od aw an em i 
przez jeg o  ja  fizy czn e a lb o  b iern e , i jeg o  o b o w iązk am i, utrzy- 
m yw anem i przez jeg o  ja  hyp erfizyczn e a lb o  czynne.^— O tó ż , 
b y  p rzy stąp ić  o b e cn ie  do drugiej n aszej h yp otezy , do hy- 
p otezy , gdzie zak ład am y  istn ien ie  k lasy  ludzi, p o żb aw io -
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nych  św iad o m o ści sw eg o  ja  h yp erfizycznego , i m a ją cy ch  
jed y n ie  św iad o m o ść sw ego  ja  fizy czn eg o , o czy w istem  je s t ,  
że  lu d zie ta c y  n ie m ogliby  u tw o rzyć so b ie  żadnego p o ję ­
c ia  o  ś w ie c ie  hyp erfizycznym  a lb o  n iew arunkow ym , jak i 
je s t  w  nas, t. j . ,  o SAMORzuTNo.ścr a b s o l u t n e j, s tw ó rcz e j, 
w  ja k ą  je s t  w yp osażon y  nasz rozum , le cz  że  n ato m iast m o ­
g lib y  oni p rzen ikać do n a jg łę b sz y ch  sk ry tek  naszego w nętrz- 
nego  św iata  fizycznego, i w stęp o .w ać w  ten  sp o só b  aż do 
p o czątka  w arunków  fizyczn ych , ja k ie  są  w n aszem  istn ieniu  
o b e c n e m , t., j . ,  aż  do ś w ia t a  p ie r w o t n e g o , skąd  p rzy ch o ­
dzą do nas, n ie jak o  w  d zied ziczen iu  n astęp czem , w arunki 
te  b ez w ła d n e  a lb o  ziem sk ie  czy n n o ści sam orzu tnej naszego 
rozum u. L u d zie  ta c y , którzy, przez k on tem p lac ję  w nętrzną 
sw ego ja  fizycznego, p rzen ik aliby  w  ten  sp o só b , b ez  p om ocy  
naszego rozum u stw ó rczeg o , aż  do w arunków  p ierw o tn y ch  
naszego is tn ien ia  o b ecn eg o , i cz e rp a lib y  w ó w czas, w  sa ­
m ych  ty ch  w aru nkach , s i ły  n ieznane i zasto so w an ia  tran ­
scen d en tn e n aszych  w ła d z  u m y sło w y ch  rzędu fizy czn eg o , 
ja k  je s t  tern n ap rzy k ład  m agnetyzm  zw ierzęcy , lu d zie ta c y , 
p ow iad am y , k tó rzy , w  naszym  św ie c ie  o b ecn y m  stw o rzen ia  
rozum ow ego, o d tw arza lib y  w  ten  sp o só b  k o le je  św ia ta  ріеГ' 
w o tn eg o  zn iszczen ia  d em o n iczn eg o , zd a lib y  się  p o sia d a ć  
sferę  d z ia łan ia  nad przyrodzoną, i b y lib y  w  ten  sp o só b  okry­
w an i, d la  oczu  innych  ludzi, o b ło k ie m  ta jem n iczym , k tó ryb y  
z n ich  cz y n ił is to ty  ca łk iem  o b ce  naszem u św iatu  o becn em u .

I p ro szę n ie w y o b rażać  so b ie , że h yp oteza  ta  je s t  p o ­
zb aw io n a  gru ntu .— Z n iep ra w ien ie  m oralne i w nętrzne c z ło ­
w ie k a , ja k ie  re lig ja  oznacza przez a le g o r ję  grzechu p ierw orod ­
n eg o , a  ja k ie , w  c a łe j p raw d ziw o ści filo zo ficzn e j, każe prze­
k ła d a ć  cz ło w iek o w i m aksym ę z ła  nad m aksym ę d o b ra , je -  
dnem  s ło w e m , id e a  a b so l u t n a  z ł A, która je s t  sp ó jn a  z is tn ie ­
n iem  o b e cn e m  cz ło w ie k a , a  k tó ra , n ie  b ęd ąc jeg o  d z ie łem , 
je s t  n iezb ęd n ie  zaw arta  w  w aru nkach  fizycznych  tego  is tn ie ­
nia, zaśw iad cza  o tw arc ie , w  sp a d k o b ie rs tw ie ty ch  w arunków ,

n o



ja k  przez rod zaj d z ied z iczen ia  c ią g łe g o , p o czą tek  p ierw szy , 
t. j . ,  p raw d ziw e s t w o r z e n ie  z ł a , w św ie cie  p ierw otn ym , od 
k tórego o trzym u jem y d z ied z ictw o  to o p ła k a n e . T y m  sp o ­
so b e m , każdy cz ło w ie k  nosi w  s o b ie , a m ian o w icie  w  w a ­
ru nkach  fizy czn y ch  id ei sw o je j a b so lu tn e j z ła , k tórej nie 
je s t  on s tw ó rcą , p o s t u l a t  św iata  p ierw o tn eg o  grzechu , gdzie 
d o k o n a ło  s ię  stw o rzen ie  to  a n ty -b o sk ie  z ła ; p o stu la t m o­
ralny i n iezap rzecza ln y , k tóry  je s t  jed n o cz e śn ie , d la każd ego  
cz ło w ie k a , nie ty lk o  zw yk łem  o b ja w ien iem  upadku n aszy ch  
p rzo d k ów , ja k  go p o jm u je  re lig ja , lecz  n ad to  praw d ziw em  
p o ję c ie m  filozo ficzn em  tego u pa d ku  m o r a l n e g o ; p o ję c ie m , 
k tó re , p o d łu g  d e d u k c ji, ja k ą  mu d aliśm y, jest,- zarazem , 
i  k on ieczn em  sp ek u la ty w n ie , i n akazu jącem  p ra k ty cz n ie . 
K a ż d y  cz ło w ie k  m a te d y  w  so b ie , i to  bard zo  ja sn o , o b ja ­
w ien ie  św ia ta  p ierw otnego  grzechu  a lb o  upadku m oralnego; 
i o b ja w ie n ie  to  je s t  m u d an e c a łk o w ic ie  w  św iad o m o ści 
u czu cio w ej a lb o  fizy czn ej je g o  ja  b iern eg o , b o w ie m  p o ch o ­
dzi ono z w arunków  fizy czn y ch  je g o  is tn ien ia . —  P o jm u je  
s ię  te d y  bard zo  ła tw o , że lu d zie o o rg an izac ji b ard z ie j s k ło n ­
n e j do teg o  o b ja w ie n ia , w y rz e k a ją c  się  w  so b ie  św ia d o m o ś­
c i sw e j p o zn aw cze j a lb o  h y p erfizy czn e j, i o d d a ją c  się  u pra­
w ie  w y łą cz n e j św iad o m o ści sw e j u czu c io w ej a lb o  fizy cz­
n e j,  m ogą w n ik ać g łę b ie j w  kry jó w ki w arunków  fizy czn y ch  
n aszeg o  is tn ie n ia , a  przez to  sam o w  k o le je  św ia ta  p ier­
w otn ego  zn iszczen ia  ro zu m o w eg o .— H y p o te z a  nasza o m a­
w ian a je s t  ted y  n ie  ty lk o  bard zo  m o żliw a, le cz , co  w ię k sz a , 
z iszczo n a już cz ę śc io w o  u w szy stk ich  ludzi przez ich  n ie ­
zap rzecza ln e o b ja w ie n ie  w n ętrzn e św ia ta  p ierw otnego  g rze­
chu a lb o  upadku m oralnego.

O b a cz m y  teraz , ja k ie  b y ły b y  cech y  o d ręb n e  te j k lasy  
ludzi ta je m n icz y ch , k tó rzy , zgod n ie z naszą n in ie jszą  h yp o- 
tezą , p o rzu cilib y  św ia d o m o ść  sw ą  p ozn aw czą a lb o  h yp er- 
fizy czn ą, a z n ią sam orzu tność a lb o  czy n n o ść stw ó rczą  sw ego  
rozum u, b y  le p ie j p og rążyć się w  o tc h ła n ie  św iad o m o ści



sw e j u czu cio w ej a lb o  fizy czn ej, a przez to w  b e z w ła d  n isz­
czący  k o n tem p lac ji b ie rn e j, m a ją ce j za przed m iot św ia t p ier­
w otny  w  d em onicznym  jeg o  w ytw orze id e i ab so lu tn e j z ła .

N ap rzó d , z tego  w szy stk ieg o , cośm y ju ż rzekli, w  P ro -  
drom ie i w  rozd zia le  popr;zednim , oczy w istem  je s t ,  że p raw d zi- 
w em  przeznaczen iem  św iata  o b e cn e g o  je s t  rozw ój w  c z ło ­
w ieku  m o co w ła d n o ści jeg o  s tw ó rcz e j, t. j . ,  je g o  s ł o w a , iżb y  
m ó g ł on sp raw ić, przez sam orzu tn ość tę  abso lu tn ą  sw eg o  ro­
zum u, stw orzen ie sw e w ła s n e , sw ą n ieśm ie rte ln o ść . A  p rze­
to , w  stan ie  sw ym  fizycznym , ja k i je s t  je sz cz e  je g o  stanem  
o b e c n y m , g d zie zaw iera  on je s z c z e  w arunki b e z w ła d n e  
i o p ła k a n e  św ia ta  p ierw o tn ego , t. j . ,  id e ę  ab so lu tn ą  z ła , 
w in ien  on , p rzed ew szystk iem , zw oln ić s ię  z w ięzó w  sw y ch  
fizy czn y ch , k tóre p ara liżu ją  je g o  rozum , w in ien  on, ja k  to 
p o w iad a re lig ja , u w oln ić się  od paktu  ow eg o  z d em onem , 
b y  n ad ać rozum ow i sw em u , przez tę  r e iia l il it a c ję , sam o­
rzu tność jeg o  ab so lu tn ą , m o co w ła d n o ść  je g o  stw ó rczą . —  
P rz e c iw n ie , p o d łu g  n asze j o b e c n e j h y p o tezy , lu d zie ta je ­
m niczy, k tórzy  są  je j p rzed m iotem , zatrzym u ją  w  so b ie  
w szelk i rozw ój sam orzu tny  sw eg o  rozum u, t. j . ,  w sze lk i 
rozw ój s ło w a ; i, o d d a ją c  w  n iew olę  rozum  w arunkom  ty lko  
fizycznym  sw ego  is tn ien ia  o b ecn eg o , u w ik łu ją  go w ciąż  
b ard z ie j w  b e z w ła d  tego  istn ien ia  d o czesn eg o , i p o słu g u ją  
s ię  nim  w  ten  s p o s ó b , b y  o d tw arzać, w  św ie c ie  naszym  
now ym  stw o rze n ia , w szy stk ie  z b o czen ia  starego św iata  grze­
c h u .—  T a  c i je s t  ce ch a  p o d staw o w a ty ch  ludzi o  pozorze 
ta jem n iczy m . I p o d łu g  d e d u k c ji, ja k ą  tu d a liśm y, ce ch a  ta  
polega o cz y w iśc ie  na pom ieszaniu  dw óch  św ia t ó w , św iata  
p ierw otn ego  grzechu  i św ia ta  o b ecn eg o  stw o rzen ia  a lb o  
zb aw ien ia ; na p om ieszan iu , k tó re , p o s ta c ią  sw ą ek cen try cz- 
ną w  św ie c ie  now ym , m a pozór ta je m n icy , t. j . ,  rzeczy w i­
sto śc i n ie p o ję te j, i nosi w  ten  sp o só b  m iano znane m ist y­
c yzm u . — O d s ła n ia m y  ted y  w re sz c ie  rzeczy w isto ść tę  ta je ­
m niczą, tak  d łu go u krytą d la oczu  ludzi; i przekonu jem y s ię , 
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przez sam ą d ed u k c ję , ja k ą  d aliśm y  n ie p o ję te j te j rze czy w i­
s to ś c i, że  je d e n  ty lk o  M e s ja n iz m , k tóry  o d s ło n ił  c z ło w ie ­
kow i jeg o  S ło w o  i je g o  stw o rzen ie  w ła sn e , m ó g ł rozedrzeć 
z a s ło n ę  tę  n ieprzen ikn ioną.

O tó ż ,  z ce ch y  te j p o d staw o w ej m istycyzm u , p o leg a­
ją c e j na pom ieszan iu  d w ó ch  św ia tó w , p o ch o d zą  w p ro st 
w szystk ie  ce ch y  p rzyd atkow e te j z g r a i t a je m n ic z e j ludzi, 
ja k  zw ać ich  od tąd  b ęd ziem y . —  T y m  sp o so b em , o d o so ­
b n ien ie  z u p ełn e  te j zgrai, śród ludzi św iata  o b e c n e g o , je s t  
p ierw szym  p rzy d atk iem  c e c h y  ich  p o d sta w o w ej; i o d o so ­
bn ien ie  to  sp raw u je  się  sam o przez s ię , b e z  k on ieczn ości 
za k ła d a n ia  o rg an izacji ta je m n e j przez zrzeszen ie w zajem n e 
ludzi ty ch  ta je m n iczy ch . K a ż d y  z n ich  czu je  w  so b ie  p o ­
s ła n n ic tw o  sw e p rzyczyn ian ia  się  do ce lu  p o w sz ech n eg o , tak  
iż n ie m asz p otrzeby  w sk azy w ać mu go; i każdy z n ich  je s t  
poznaw any przez in n y ch , tak  iż n iem asz p otrzeby  porozum ie­
w an ia  s ię  u p rzed n ieg o, an i n aw et żad nych  zn aków , sztu cz­
nych  czy  n atu ra ln y ch , ja k iem i b y ły b y , n ap rzy k ład , sp ła s z ­
czo n e  c z o ło  czy  w zrok  raryzeuszow ski. T o te ż  sek ret zrze­
szenia  ich  ta je m n iczeg o  p o zo sta je  n ienaruszony przez w szyst­
k ich  in n y ch  ludzi; a to  tern ła c n ie j,  że n ik t inny n ie m ó g ł­
b y  p o ją ć  teg o  sek re tu , g d yby  on naw et z o s ta ł zd rad zony, 
do tego sto p n ia , że n aw et d z is ia j, gdy o d słan iam y  w arunki 
w n ętrzn e i n iez ło m n e is tn ien ia  zgrai te j ta je m n icz e j, m a ło  
czy te ln ik ó w  z d o ła  nas d obrze zrozum ieć. W  godnym  uw agi 
d w u w ierszu  sw ym  S z y lle r , m ó w iąc o ty ch  lu d ziach , p o w iad a :

D a s ist eb en  das w ahre G eheim niss, das a lien  von A u g e n
L ie g t , euch  ew ig um gibt, aben  von keinem  g e s e h n * ) .

I ju ż  A p o k a lip s a , u o sa b ia ją c  zgra ję  tę  ta je m n iczą  w  ale* 
gorji WIELKIEJ WSZETECZNICY, p o w iad a , iż  na czo le  te j n ie ­
w ia sty  n a p isa n e  je s t  s ło w o  t a je m n ic a . — N a re sz c ie , po d łu -

* )  T a je m n ica  ta  iście  słu szn a, k tóra w oczy
B ije  w szystkim , a razem  w szystkich  w koło m roczy.
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g ich  tak  i straszn ych  zaw o d ach , M e s ja n iz m , o d s ła n ia ją c  tu , 
ca łk ie m  a p riori, ohyd ny p o czą tek  an o m alji te j lu d z k ie j, 
i c e le  je j n iszczące  stw o rzen ia , zg ład za  d z iś , z c z o ła  te j 
w ie lk ie j w szeteczn icy , „k tó ra  u w o d ziła  k ró ló w  i lu d y “ , 
im ię  m agiczne ta je m n icy , tak  p e łn e  u roków  i tak  m ocno
czczon e.

D ru g i p rzy d atek , w y n ik a ją cy  rów nież w p rost z ce ch y  
p o d staw o w ej zgrai m isty czn e j, t. j . ,  z p om ieszan ia  d w ó ch  
św ia tó w , p o lega  na tem , ż e , p rze n ik a jąc  do św iata  p ier­
w o tn eg o  g rzech u , gdzie d o k o n ało  s ię  stw o rzen ie  z ła , ludzie 
c i ta je m n iczy  m ają  z k o n iecz n o śc i po zn a n ie  z ł a ; i ta  c i je s t  
w ła śn ie  sm utna ich  w yższo ść nad innym i ludźm i św ia ta  
o b ecn eg o , k tó rych  n iew in n o ść, n ie  je s t  zbru kana straszn ą tą  
w ie d zą . T o te ż ,  w sku tek  szatań sk ie j te j w y ższo ści, k tó ra , 
u sp o sa b ia ją c  ich  do w y w ieran ia  śród  ludzi k ierunku, w y ­
tk n ię te g o  i sy stem aty czn eg o , f a ł s z u  i w y st ę p k u , u życza im  
w p ły w u  ogrom nego w  tym  ś w ie c ie , n ęd zn icy  c i u w aża ją  s ię  
za w yb rań có w  lu d zkich ; i, przez iron ję  w strę tn ą , zw ą się  
sam i OPATRZNOŚCIĄ ŻYWĄ św ia ta  teg o  n o w e g o .— W s z e la k o , 
w  od tw orzeniu  tem  z b łą k a ń  św ia ta  p ierw o tn ego , gd zie nie 
w szystko  b y ło  z łe m , b o w iem  w ó w czas n ie  p o z o sta ło b y  ju ż 
d la  nas żad nego po nim  ślad u , i n ie  b y lib y śm y  p o w o ła n i 
d o od ku pien ia  św ia ta  a b so lu tn eg o  zn iszczen ia , d o b ro , ja k ie  
z o s ta ło  w ytw orzon e w  tym  św ie c ie  p ierw otnym , ja k k o lw ie k - 
b ąd ź  ogran iczo n e i n ie w y sta rcz a ją ce  b y ło  ono, musi b y ć  
ró w n ie ż  od tw arzane przez zg ra ję  ta jem n iczą . I o to  w  ten  
s p o só b , w  zesp ole  te j zgrai, ja k o  w yrazicielk i św ia ta  p ierw o t­
n eg o , ro z w ija ją  s ię  trzy g a łę z ie  bard zo  o d ręb n e : je d n a  o śro d ­
k ow a a lb o  czy sto  DEMONICZNA, k tóra, sw ą p o w sz ech n o śc ią , 
p rzy w łaszcza  so b ie  w y ż e j rzeczony k ieru n ek  o p a trz n o śc io ­
w y  św ia ta , i dw ie b o czn e  a lb o  p rzy d atk ow e, k tóre stan o w ią  
ro zw in ięc ia  p rz e ciw sta w n e  i sk ra jn e  teg o  d em onizm u o śro d ­
k ow ego , i k tóre u stan aw ia ją  w ten  sp o só b , z je d n e j stron y , 
g a łą ź  AGATODEMoNiczNĄ, Znaną pod m ianem  mistycyzmu re- 
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ligijnego, i z d ru giej stron y , g a łą ź  k a k o d k m o n iczn ą , p o d e j­
rzew an ą cz ę s to  pod m ianem  mistycyzmu piekielnego  a lb o  
A nły-C hrysła.

A le ,  żeb y  d o jś ć  do p raw d ziw ego  przedm iotu  tego  roz­
d z ia łu , ja k  go u stan o w iliśm y  w  sam ym  je g o  ty tu le , p rzy stąp ­
m y do w yp row ad zen ia , z w y że j rzeczon ej ce ch y  p o d sta w o ­
w e j zgrai m isty czn e j, d w ó ch  je j  d ążn o ści g łó w n y ch , filozo­
ficzn e j i re lig i jn e j, b y  raódz w reszcie  w y p o w ied z ie ć  się  tu ­
ta j co  do zn iszczen ia  o b ecn eg o  filo zo fji i re lig ji w e  F ra n c ji  
przez w p ły w  d oktryn  rew o lu cy jn y ch  le g o  k ra ju . I b y  d o jść  
do teg o  ce lu , nie traćm y  z u w agi, ż e , w sku tek  sam ego p o ­
m ieszan ia  d w ó ch  św ia tó w , s tan o w iąceg o  c e ch ę  p o d staw o w ą 
zgrai m is ty cz n e j, u m y sło w o ść  je j  nie m oże w y jś ć  p oza to , 
co  je s t  czy sto  BiERNEM w  rz e cz y w isto śc i naszego istn ien ia , 
i zam yka się  w  ten  sp o só b  c a łk o w ic ie  w  z w y k łe j po jem n o ­
śc i NIEOKREŚLONEJ n aszego  u m y słu , gdzie m oże sp raw o w ać 
ona ty lk o  z w y k łą  kontem plację; a p rze to , że , w  g ran icach  
ty ch , u m y sło w o ść  m istyków , n ie  m ogąc rozw in ąć c zy n n o śc i 
SAMORZUTNEJ naszcgo  u m ysłu , k tórej u praw a stanow i re flek ­
sję, n ie  m oże w zn ieść s ię  do okręgów  stw orzen ia  lu d zkiego , 
w  k tó rych  w ła śn ie , b y  s p e łn ić  p rzezn aczen ie  sp e c ja ln e  św ia ­
ta o b ecn eg o , cz ło w ie k  w in ien  stw o rzy ć w  ten  sp o só b , z je d ­
n e j stron y , PRAWDĘ ABSOLUTNĄ, za p o m o cą  filo zo fji, i z dru­
g ie j stro n y , DOBRO ABSOLUTNE, za p o m o cą  r e l ig ji * ) .

* )  Ja k o  tak a, um y sło w ość m istyków , b ę d ą c  p o zb aw io n a w szelkiego  
aktu sam orzu tnego refleksji, i m ogąc, w  b ezw ład zie  sw ej ko n tem p lacji, z a ­
s tą p ić  akt ten rozum ow y tylko grą nierządn ą w yob raźn i, stan ow i praw dziw ą  
POTWORNOŚĆ UMYSŁOWĄ, jak a nie m oże b y ć poznan a p rzez  d ośw iad ­
cz e n ie , którem u w ym yka się  w ogóle to w szystko , co  należy do sam o- 
rzu tn o ści, naw et w ów czas, gdy sp raw u je ona w łasn e sw e zn iszczen ie .— ^Zwy- 
k ła niem oc u m ysłow a, naw et n ierząd  w e w ład zach  u m y sło w ych , jak one  
stan ow ią różn e afek cje  zw yk łe u m y sło w ości ludzkiej, m ogą b y ć zb ad an e  
przez d o św iad czen ie ; jak to się czyn i isto tn ie  w dziale  p atologicznym  p sy-  
ch ologji d o św iad czaln ej. A le  p o tw o rn ość um ysłow a, jaką oznajm iliśm y w um y­
sło w o ści m istyków , w ym yka się d o św iad czen iu ; i w  ten  oto  sp osób  potw orn a  
ta um ysłow ość ludzi tajem n iczy ch , jakich o d sło n iliśm y , p o zo staw ała  tak długo  
uk rytą  d la oczu ludzi rozu m n ych św iata  o b ecn ego . Ja k  to o b aczy liśm y , um y-
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O tó ż , zanim  przystąp im y do d ok ład nego  w y k reś len ia  
a  p iori przedm iotu  filozofji i przedm iotu  re lig ji, ograniczym y 
się  naprzód  do u sta len ia  a  p o steriori ś c is łe g o  je g o  zn acze­
nia w ed łu g  rozw oju  p o stęp o w eg o  lu d zko ści w  p ięc iu  okre­
sach  h isto ry czn y ch , ja k  je  p ozn aliśm y  w  rozd ziale p op rzed ­
nim . Z n a cz en ie  to  p ozytyw ne w ystarczy  nam , w  rzeczy  sa ­
m e j, do p rześw iad czen ia  s ię , że d oktryny m isty czn e  i ich  
zw o len n icy  ohyd ni, n ie  m ogąc w znieść s ię  do okręgów  tak ich  
stw o rzen ia  w ła sn e g o , m u sie li by li i m uszą u staw iczn ie , 
w  celu  sam ym  m istycyzm u , b y  n ie w y ch o d zić  ze św ia ta  
p ierw otn ego  zn iszczen ia , s tarać  się  n iw eczy ć, re lig ję  i filo - 
zo fję . N a stę p stw o  to , po tem  w szy stk iem , co  p oznaliśm y 
o przyrodzie ek scen try czn e j ludzi ta je m n icz y ch , ja k ich  o z n a j­
m iam y, je s t  n aw et tak  w id o czn e , że zad ow olim y s ię  tu ta j 
w skazan iem  je d y n ie  rysów  g łó w n y ch  ich  d ążn ości i ich  czyn ­
n o ści c ią g łe j, zm ierza jące j do sp raw ien ia  w ten  sp o só b  zn isz­
czen ia  filozofji i re lig ji.

P o c z n ijm y  od re lig ji, k tó ra , w ed łu g  teg o , co śm y  w i­
d zie li w  ta b licy  g en ety czn e j przeznaczeń  lu d zkich , p o p rze­
dza zaw sze filo zo fję , i k tóra w inna p op rzed zać ją  k o n iecz ­
n ie, b o w iem , d a ją c  w yraz naszego o b ja w ien ia  w n ętrznego, 
re lig ja  jed n a  m oże o d s ła n ia ć  cz ło w ie k o w i w ie lk ie  jeg o  pro­
b lem a ty , k tórem i o b ciąża  on filozo fję , by  otrzym yw ać ich  
rozw iązan ie. O tó ż , w  pierw szym  okresie  h isto ryczn ym , re ­
lig ja  o b ja w iła  nam , ja k o  zasad ę p raktyczną, nakaz m oralny , 
w  p rzeciw staw ien iu  do n aszy ch  sk ło n n o śc i fizycznych . I w ó w ­
cz a s , w  kierunku tym  relig ijnym , u stan aw ia jący m  teizm , fi- 
lo zo fja  m ogła  b y ła  d o jś ć , o cz y w iśc ie , ty lk o  do w yn ików  n a­
s tę p u ją c y c h : w  d zied zin ie p ra k ty cz n e j, m u sia ła  ona uw^a- 
ż a ć  nakazy  m o ra ln e , ja k o  przykazania b o ż e , i sk o ń czy ć

s ło w o ść  ta m istyczna alb o  w yjątk ow a w yraża stan anorm alny du cha sam o ­
rzutnego czło w iek a ; stan , jaki fiłozofja ab solu tn a, m esjanizm , m ogła jedna, 
tylko p o jąć  i w y jaśn ić.
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w  ten  sp o só b  na te o k ra c ji; i w  d zied zin ie sp ek u la ty w n ej, 
filozof ja  m u sia ła  p o cz ą ć  sp ro w ad zać s ię , k o le jn o , do o k rę­
gów  panteizm u, p olite izm u  i dualizm u, i m u sia ła  w  ten  sp o ­
s ó b , k ła d ą c  p o stu la t upadku m oralnego cz ło w ie k a , jak o  
przyczynę p o ciągu  jeg o  do z ła , d o trze ć  do d em o n o k rac ji ze 
w szystk iern i je j  n astęp stw am i przesąd nem i. — A to l i ,  różne 
te  rozw ażania, re lig ijn e  i filo zo ficzn e , n ie  p rzek racza ły  zg o ła  
ani u m ysło  w o śc i ani w id o kó w  m isty cy zm u ; a p rzeto , w  p ierw ­
szym  tym  o k resie , zgra ja  ta jem n icza , k tóra b y ła  w ó w cz a s  b ar­
dzo zn aczna, cz y n iła  zam ach  na re lig ję  i filo zo fję  je d y n ie  
w  tem , że s ta ra ła  s ię , od  tego  p o cz ą tk a , w yzu ć je  z w szel­
k ie j ce ch y  rozu m ow ej, i o b le c  je  w y łą cz n ie  w  c e ch ę  m i- 
s ty cz n o śc i. T o te ż ,  b y ła  to  ep ok a  tryum fu je j na z iem i, e p o ­
ka, do k tó re j stara  s ię  ona sp ro w ad zić lu d zkość. W  rzeczy  
sa m e j, zg ra ja  ta jem n icza , s tan o w iąca  k a p ła ń stw o  tego  czasu , 
p rzynajm nie j w  zn aczn e j cz ę śc i, m ia ła  w ó w czas d yktaturę 
praw  i w ła d z ę  ab so lu tn ą , ja k ą  je j  d a w a ła  p raktyka ta je m n ic  
te is ty cz n y ch , okry ty ch  w szystk iern i urokam i cu d otw órstw a, 
tak  potężn ego  u cz ło w ie k a  w  d z ie c iń stw ie  tem  jeg o  rozum u; 
i n ad to , b y ła  ona panią ab so lu tn ą  w szy stk ich  w ie lk ich  ini- 
c ja c y j ta je m n iczy ch  te j ep ok i, przez k tóre je d y n ie  w y w ie­
ra ła  się  w ó w czas n iep rzep arta  m o c w ie d z y .— A to l i ,  w ła ś ­
c iw ie  w  kierunku ty lko  sw ym  norm alnym  a lb o  ośrod kow ym , 
t . j . ,  d em onicznym , zgra ja  ta jem n icza  dni n aszych  stara się , 
ja k  to rzek liśm y , sp ro w ad zić ludzi d o ep ok i te j sw eg o  w ła ­
d ania p o w szech n eg o ; b o w ie m , w  jed n em  z d w óch  sw y ch  
o d ch y leń  a lb o  g a łęz i b o czn y ch , a  m ian o w icie  w  kierunku 
sw ym  kakod em on iczn ym , stara  się  ona p rzen ieść  lu d zkość 
po za tę  ep o k ę , aż do św iata  p ierw otn ego  g rzech u , b y  sp raw ić 
now y u pad ek  m oralny na ziem i. —  W re s z c ie , b y  u w yraźnić 
d z ia ła n ie  u c is k a ją ce  zgrai ta je m n icz e j w  p ierw szym  okresie  
h istoryczn ym , d z ia łan ie , przez k tóre, ja k  to poznaliśm y, c h c ia ­
ł a  ona zn iw eczy ć w ó w cz a s, w  re lig ji i w  filo zo fji, w łasn e  ic h  
d ążn o ści rozu m ow e, w ystarcza  p o ch w y cić  rys ch araktery -
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styczny  u cisku  teg o  p ierw otn ego , p o le g a jący  na w y s iłk a ch  
zgrai do zd uszen ia , n ie ja k o  w  k o le b c e , w szelk ieg o  z jaw u  
id e j rozum ow ych a lb o  sam orzu tnych  w  re lig ji i w  filozo fji. 
W  ten  o to  sp o só b , w  rzeczy  sam e j, doktryna re lig ijn a  i fi­
lo zo ficzn a B u d d h y , p ierw szy  ten  z jaw  rozum ow ości a lb o  
re flek s ji sam orzu tnej cz ło w ie k a , z o s ta ł zduszony w  In d ja c h , 
i m ó g ł z a ło ż y ć  s ię  ty lko  po za szeroką sferą  m istyczn ą b ra- 
m inizrau, na innych  lin ja ch  z iem sk ich  rozw oju  p o stęp o w eg o  
lu d zkości. I u ciski te  m isty czn e  d oktryny  i zw o len n ikó w  
B u d d h y , u c isk i, ja k ie  zg ra ja  ta jem n icza  od tw arza  je s z c z e  
d z isia j, b y ły  n aw et, zda s ię , d o sy ć  g w a łto w n e , b y  z g ład z ić  
w szęd y  n aw et ślad y  h isto ry czn e  p o czą tk a  rozw oju  i z a ło ­
żenia się  d oktryny te j z b a w ie n n e j.

W  drugim  o k resie  h istoryczn ym , filozo fja , p o w o ła n a  
do w y p ow ied zen ia  s ię  z k o le i, i o trzym aw szy  od re lig ji, 
w  p ierw szym  o k resie , p ro b lem a t nakazu m oralnego, s ta ra ła  
się  natu raln ie rozw iązać go; i d o sz ła  do tego  w  c a łe j rze­
cz y w isto śc i, n aprzód , przez o d k ry cie  id ei o b o w iązku , w  prze­
ciw ie ń stw ie  do id e i in tere su , i n a stę p n ie , ja k o  p rzyd atk i, 
przez o d kry cie  id e i sam orzu tn ości p rak ty czn e j w  rozum ie 
cz ło w ie k a , w  zw iązku  z id e ą  p o w szech n o ści ju ry sd y cz n e j 
m o ra ln o śc i.— -R o z w ią z a n ie  to  filozoficzn e p ro b lem atu  re li­
g ijn ego  nakazu m oralnego b y ło  tern w szystk iem , co  m ożna 
b y ło  z ro b ić  w  p ierw szem  tem  stw orzeniu  rozum ow em ; le cz , 
b y ło  ono c a łk ie m  w y sta rcz a ją cem , b y  s łu ż y ć  ro zw o jo w i 
zu p ełn em u  lu d zkości w  drugim  tym  o kresie . —  T a k  w ię c , 
w  cz ę śc i sw e j sp ek u la ty w n ej, zm ierza jąc  rów noleg le do ty ch  
sam ych  okręgów  rozu m ow ych , filozo fja  d o sz ła , sto p n io w o , 
do od różn ien ia  d u ch a i m yśli, i d o za ło że n ia  od tąd  ś c is łe j 
różn icy  pom ięd zy  id ealizm em  i realizm em . T a k  sam o, re li- 
g ja , o ś w ie ca ją c  się  przez to rozw iązanie rozum ow e sw eg o  
p ro b lem atu , u s ta liła  o d tąd , ze  ś c is ło ś c ią , praw d ziw ą sw ą 
d ążn ość w  kierunku lu d zkości. W  ten  oto  sp o só b , w  rzeczy  
sa m e j, nakazy  m oralne re lig ji d a ły  się  użyć od tąd  do k sz ta ł-  
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to w an ia  rozum ow ego p raw o d aw stw  ju rysd yczn ych , t. j . ,  do 
u stan o w ień  P a ń s tw , i dogm at je j  ta jem n iczy  upadku m oral­
nego cz ło w ie k a  p o c z ą ł b y ć  w y k ład an y  rozum ow o w  m itach  
ty ch  czasó w , t, j . ,  w  w ysok ich  ty ch  p rze d u jęc iach  p o e ty c ­
k ich , a  p rzeto  sam o rzu tn y ch , p rzy sz łe j lilo zo fji ab so lu tn e j, 
m esjan izm u , ja k i w in ien  d ać cz ło w ie k o w i w y ja śn ien ie  zu p eł­
ne w ie lk ieg o  tego  dogm atu  re lig ijn e g o .— A to l i ,  m isty cy zm , 
w  g ran icach  sw e j u m y sło w o śc i i w  kierunku sw ym  w s te c z ­
nym  ku św iatu  p ierw otnem u, n ie  m ó g ł zd ążać za p ierw szym  
tym  i stanow czym  p o stęp em  rozum ow ym  lu d zkości. U ż y w a ł 
on te d y , p o cząw szy  od te j ep ok i, w szy stk ich  środ ków , b y  
p rze k rę cać  i fa łsz o w a ć  zn aczen ie n ow ych  ty ch  stw orzeń  
u m y sło w y ch  cz ło w ie k a , i b y  sprow ad zać go przez to co  n a j­
m n ie j do p ierw szego  okresu jeg o  is tn ien ia . W  ten  o to  sp o ­
s ó b , od  te j p ory , zgra ja  ta je m n icz a  p o cz ę ła  w y w iera ć  w ła ­
dzę sy ste m aty czn ą  przez s ły n n ą  ligę p y tag o re jsk ą , gd zie, 
pod  p ozorem  słu ż en ia  w o ln o ści p o lity cz n e j, ce lo w i tem u 
p anu jącem u  drugiego okresu, zam ierzy ła  ona n isz cz y ć  n a­
cze ln ikó w  P a ń s tw , t. j . ,  w ła d z ę  p o lity czn ą , a z n ią  p o cz ą ­
te k  b o sk i sp ra w ied liw o śc i, b y  rozw iązać cz ło w ie k a  z w sze l­
k ie j p ow in n ości m oralne j, i b y  użyć go w ó w czas pod łu g  sw y ch  
w id o k ó w  p iek ie ln y ch . Z  te j o to  rów n ież  lig i, m a ją c e j sw e 
ź ró d ło , n ie  ty lko  w  E g ip c ie , lecz  sn ad n ie  p ozatem , na c a ­
ły m  ro zło g u  A z ji ,  w y sz ły  d oktryny te  m isty czn e, k tóre 
zb ru k a ły  cz y s to ść  id ealizm u  i rac jo n alizm u  filozo ficzn eg o , 
s tw o rzo n y ch  w  o k resie  tym  lu d zkości. I te  sam e o to  d o k ­
tryny p rzew ro tn e, przez w p ły w  sw ó j na d ja le k ty k ę  te j e p o ­
k i, p rzy czy n iły  s ię  d o sp ro w ad zen ia  so fis tó w , a z n iem i, 
przez  p raw d ziw e zrząd zenie o p atrzn o ścio w e, scep tyzm u  ro­
zu m ow ego, do k tórego  m u sia ła  d otrzeć filo z o fja  okresu  tego 
h isto ryczn eg o , b y  d ać p o le  w o ln e now ym  stw orzen iom  ludz­
kim . A l e ,  n a js iln ie jsz y m  w p ły w e m , ja k i zg ra ja  ta je m n icza  
w y w a rła , w  drugim  tym  okresie , p rzeciw  p ostęp om  rozu­
m ow ym  lu d zk o ści, b y ła  b e z sp rz e cz n ie  upraw a p u b liczn a
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m ister jó w  re lig ijn y ch , ja k ie  k ap łan i tego  okresu o d zied ziczy li 
po k a p ła n a ch  p ierw szego  okresu , i ja k ie  w yk o n yw ali, o czy ­
w iśc ie , z od m ianam i, zgodnem i z d u ch em  now ym  ludów . 
T y m  sp o so b em , przez sły n n e  w yro czn ie  o w y ch  cz a só w , 
zgra ja  u trzy m y w ała  n ie jak ą  d yktatu rę w  sp raw ach  p u b licz ­
n y ch , zaś , przez sw e w ta jem n iczen ia  i upraw y m ag iczne , 
s ta ra ła  się  o s ła b ia ć , k ry jo m o , p ow agę p u b licz n ą  m itów  i re- 
lig ji zew n ętrzn e j. W  rzeczy  sam ej, d oktryny  ta jem n e w ta ­
jem n iczo n y ch  ty ch  w  m ister ja , m e b y ły  n iczem  innem , jak  
doktrynam i g łę b o k o  m istyczn em i, n ie zaś doktrynam i rozu- 
m ow em i, ja k  to  s ię  m niem a p o w szech n ie  do d z is ia j; to te ż , 
ja k o  ta k ie , d oktryny te m isty czn e, przekazan e przez k a p ła ­
nów  p ierw szego okresu, d ą ż y ły  n o to ry czn ie , z w ła sz cz a  w  z b o ­
czen iach  sw y ch  k ak o d em o n iczn y ch , do ch w alb y  i d o o d ­
tw arzania, ja k  m ożna b y ło  n a jb ard z ie j, b łę d ó w  strasznych  
i w strę tn y ch  św ia ta  p ierw otnego  g rzech u .— 1 w  d zia łan iu  tern 
n iew id zia ln em  zgrai ta je m n icze j n ależy  tu  zazn aczy ć z a sa d ­
n icz o , iż , b y  d o ch o d z ić  sy stem aty czn ie  do sw y ch  ce ló w , 
używ a ona, w  o k resie  tym , ja k  to  u czyni w  o k resach  n a stę p ­
n y ch , w sz y stk ich  p o stę p ó w  p an u jący ch  ep o k i, p o s łu g u ją c  
s ię  n iem i do ich  w łasn eg o  n iszczen ia . T a k  w ię c , liga py- 
tag o re jsk a  z o s ta ła  za ło żo n a  o kaza le  na d obro  p o stę p ó w  
w o ln o ści p o lity cz n e j, zaś w ta jem n iczen ia  w  m ister ja  b y ły , 
p rzeciw n ie , w  sp rzeczn o ści k ry jom ej z p o stęp am i rozum o- 
w em i m itów  re lig ijn y ch , tak  iż , p o m ięd zy  d w om a tem i zrze­
szen iam i o d ręb n e m i, nie b y ło  innego zw iązku, prócz zw iązku  
n iew id zia ln eg o  zgrai ta je m n icz e j, k tóra je  u sta n o w iła  o d d z ie l­
n ie  jed n o  i drugie. C o  w ięk sza , gdy , przez zw rot rozum ow y 
w  sw em  ło n ie , in s ty tu c je  te  sp rzeczne s ta ły  s ię  n ieb ezp ieczn e 
d la zgrai m isty cz n e j, u tw o rzy ła  ona ju ż  rodzaj słu szn ego  śro d ­
ka te j e p o k i, przez k tóry  s ta ra ła  s ię  w y w ierać u cisk , z je d ­
n ej strony , na ligę p y tag o re jską , k tórą w  końcu  zn iszczy ła  
o kaza le , i, z drugiej stron y , na w ta jem n icze n ia  w  m ister ja  
a lb o  racze j na kult ta jem n y  m itów  re lig ijn y ch , który w y zu w ała  
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z p ow agi ty s ią ce m  sp o so b ó w , m iędzy innem i przez n ie cn y  
efbem eryzm , k tóry  zam ierza ł w y ja śn ia ć  m ity  te  ś w ię te  przez 
z w y k łą  d ed u k c ję  h isto ry czn ą .— W re s z c ie , rysem  ch a ra k te ­
rystycznym  teg o  w p ły w u  p iek ie ln eg o  zgrai w  okresie  tym  
rac jo n alizm u  je s t  o sk arżen ie  i śm ierć  S o k ra te sa , w ła śn ie  
cz ło w ie k a , k tó ry , przez rozw iązan ie filozo ficzn e problem atu  
re lig ijn ego  nakazu m oralnego , o d k ry w a ją c  i u sta la ją c  id eę  
d o sto jn ą  obow iązku , z iś c i ł  i s p e łn i ł  drugi ten  okres rozw oju  
lu d zko ści.

W  trzecim  okresie  h isto ryczn ym , gdy w o ln o ść p o li­
ty czn a  o trzy m ała  c a łe  sw e sp e łn ien ie  w  o k resie  poprzednim , 
i gdy z o sta ło  w  ten  sp o só b  poznanem  p o w szech n ie , że rę ­
k o jm ia  n a jz u p e łn ie jsz a  b ez p ie cz eń stw a  p u b liczn ego  a lb o  
p ostęp k ów  m oralnych  ludzi n ie w y starcza  do u stan o w ien ia  
sp raw ied liw o ści na z iem i, z ja w iła  s ię  nanow o re lig ja , by  
o ś w ie ca ć  w  d alszym  ciągu  cz ło w ie k a  co  d o je g o  przezna­
cz e ń , o d s ła n ia ją c  m u, przez u czu cie  re lig ijn e , naprzód, jak o  
zasad ę p raktyczn ą, sam o praw o m oralne, w  p rze ciw ień stw ie  
jeg o  d o grzechu p ierw o ro d n eg o , i n a stę p n ie , ja k o  zasad ę 
sp ek u la ty  w ną, d ogm at S ło w a  w  B o g u , i jego  w cie le n ia  lu d z­
k ieg o , u stan aw ia jąceg o  Z b a w c ę , S y n a  B o ż e g o , k tóry , przez 
o d k u p ien ie  n asze , w in ien  u w oln ić n as od w p ły w u , ja k i w y­
w iera  na nas u pad ek  m oralny, i u czy n ić nas w  ten  sp o só b  
zd olnym i do czy n ów , przez k tóre m ożem y u zysk ać ży w o t 
w ieczn y . — - W  now ym  tym  kierunku, re lig ja , s tan o w iąca  
ch rześcijań stw o , m o g ła  d ać m o ra ln o ści w ię k szą  ro z c ią g ło ść , 
s to su ją c  now e praw o m oralne, n ie  ty lk o  do p o stęp k ó w  lu d z­
k ich , do k tórych  jed n y ch  s to s o w a ł s ię  stary  nakaz m oralny, 
le cz  nadto do zasad  sam y ch  ty ch  p o stęp k ów , t. j . ,  do m a­
ksym  m oralnych  lu d zk ich . I w ó w czas, b y  z a ło ż y ć  ręk o jm ię  
w za jem n ą cz y s to ś c i ty ch  m aksym  m o ra ln y ch , re lig ja  u tw o­
rzy ła  now e zrzeszen ie m oralne lu d zi, zrzeszen ie ich  e ty cz n e , 
s ta n o w ią ce  K o ś c ió ł ,  k tórego  id e i n ie m ożna b y ło  p o ją ć  do 
te j ep ok i, an i przeto z iś c ić  w żad en  sp o só b  w y so k ie j te j
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id e i. —  Т а к  sam o, filozo fja , w zn o sząc s ię  do okręgów  n o ­
w ego  teg o  o b jaw ien ia  re lig ijn ego , d a ła , ju ż  w  trzecim  tym  
okresie h isto ryczn ym , w ie lk ą  ro z cią g ło ść , zarazem , i cz ę ś­
c i sw e j p rak ty czn e j, i cz ę ś c i sw e j sp eku la tyw n ej, służąc^ 
w  p ierw szej p o ło w ie  tego  okresu , przed  n a jazd em  B a r b a ­
rzy ń có w , do z a ło ż e n ia  i do rozw oju  c h rz e śc ija ń s tw a , i o p ie ­
ra ją c  s ię , z k o le i, W  drugiej p o ło w ie , po przyw róceniu  ła d u , 
na zasad ach  d yd ak ty czn y ch  ch rz e śc ija ń stw a , T y m  sp o so ­
b em , w  cz ę śc i sw e j p rak ty czn e j, filozo fja  p o s łu ż y ła  is to tn ie , 
przed  n a jazd em  b arb arzy ń có w , do d ed u k c ji teo logizm u  O j ­
ców  Ś w ię ty c h ; i po u stanow ien iu  ła d u , z a ło ż y ła  on a , na 
m iło sierd z iu  ch rześcijań sk iem , eu p raksję  tę św ia to w ą , ja k a  
s ta ła  s ię  ce c h ą  w y ró żn ia jącą  o b y cza jó w  ży cz liw y ch  ep ok i 
te j ch rz eśc ija ń stw a . I w  cz ę ś c i sw e j sp e k u la ty w n e j, h lo z o ” 
fja , p rzy sto so w u jąc  się w  ten  sp o só b  do ch rz e śc ija ń stw a , 
m o gła  b y ła , przed  najazd em  b arb arzy ń có w , z a ło ż y ć  scep ­
ty cy zm , k tóry  w ła śn ie , po p o w ro cie  ła d u , o tw o rzy ł je j  n ow e 
p o le , gd zie, pod  m ianem  sch o la sty k i, d o sz ła  ona do s ta ­
n o w czeg o  od różnien ia  n om in alistów  i re a lis tó w ; od różnie­
n ia, w którem  re a liśc i d otknęli ju ż sam e j w ie d z y , u w ażan e j 
jak o  elem en t rz e cz y w isto śc i, i p rzygotow ali w  ten  sp o só b  
w ie lk ie  drogi filo zo ficzn e  okresom  m ający m  n astąp ić . —  
A to l i ,  m istycyzm  przez tak ie  p o stęp y  re lig ji i f i lo z o f jiw  trze­
cim  tym  o k res ie  historycznym  w y la ł s ię  naraz za brzegi. 
W  rzeczy  sa m e j, p o stęp y  te  w y n ik a ły  g łó w n ie , ja k  to  o b a - 
czy liśm y, ze zbu d zen ia  u c z u c i a  r e l i g i j n e g o  w  c z ł o w i e k u , 
zaś m isty cy , w  u m y sło w o ści sw e j o g ran iczo n e j, ja k  ją  p o­
znaliśm y w y ż e j, n ie m ogą w zn o sić s ię  p o  za okręgi u czu cia  
m oralnego. —  B y  le p ie j p o ją ć  n ie m o c tę  ch arak tery sty czn ą  
zgrai ta je m n icze j, n ależy  w ie d z ie ć , prócz tego , co  p oznaliś­
m y ju ż w yżej od nośn ie do u m y sło w o śc i ogran iczo n e j ludzi, 
stan o w iący ch  tę  z g ra ję , że u czu cie  m oralne z a k ład a  s ię  
w  nas przez z łą cz e n ie  p o je m n o śc i n asze j u m y sło w e j ze zw y ­
k łą  św iad o m o ścią  fizyczną n aszego  ja  b iern ego , która je s t  
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jed y n ą  św ia d o m o ścią , ja k ą  m ogą m ieć ludzie c i ta je m n icz y , 
i że u czu cie re lig ijn e  z a k ła d a  s ię  w  nas ty lk o  przez z łą c z e ­
n ie w yższe te j sam ej p o jem n o śc i u m y sło w e j ze św iad o m o ­
ś c ią  h y p erlizy czn ą  n aszego  ja  czy n n eg o ; św ia d o m o ścią  sa - 
m orzu tn ości, ja k a  m oże s ię  ro z w ija ć  je d y n ie  w  lu d ziach  no­
w y ch  św ia ta  o b e c n e g o .— W  ten  o to  sp o só b  p raw o m oral­
n e , a  z w ła sz cz a  S ło w o  w  B o g u , k tó re , w  trzecim  o k re s ie , 
z o sta ły  o b ja w io n e  cz ło w ie k o w i przez rozw ój je g o  u czu cia  
re lig ijn eg o , n ie  m o g ły  b y ć  p o ję te  rozum ow o przez zg ra ję  
m isty czn ą , i m o gły  b y ć  p o ch w y co n e  przez n ią  je d y n ie , ja k o  
s ła b e  o d b ic ie  w  p o jem n o śc i n ieo k reślo n e j u czu cia  m oral­
nego, n aw et u m a łe j g arści te j ich  rzeszy , k tóra stan o w i 
z b o cz e  je j  ag a to d em o n iczn e . — W s z e la k o , p roste to  o d b i­
c ie  b y ło  w y sta rcz a ją ce , b y  d ać p ostrzed z zgrai ta je m n icz e j, 
że to  ta  droga w ła śn ie  je s t  drogą zb aw ie n ia  lu d zkości o b e c ­
n e j, a p rze to , b y  ro zp ętać  ją  p rzeciw  tym  p ostęp om  ch rześ­
c ija ń stw a , o ty leż  w  re lig ji, co  i w  filo zo fji. —  T a k  w ię c , 
b y  zatrzym ać naprzód sam ą re lig ję  ch rz e śc ija ń sk ą , zgra ja  ta ­
jem n icz a  s ta ra ła  się  w p ro w ad zać zam ęt w  n akazach  je j 
i w  d ogm atach  je j ,  przez w yw ieran ie  potężnego w p ły w u  na 
w y k ła d  ksiąg  św ię ty ch ; i d o sz ła  ry ch łe  do z a ło ż e n ia  tam  
przew rotnej sw e j w ła d z y . S tą d  p o ch o d zą  n iezliczon e te  h e ­
re z je , k tóre m ą c iły  b ez  przerw y ch rz eśc ija ń stw o , w ie lk i roz­
d z ia ł k o ś c io łó w  greck ieg o  i ła c iń sk ie g o , w re sz c ie  co fn ię c ie  
s ię  ch rz e śc ija ń stw a  w  te izm ie  przez z a ło ż e n ie  n isz cz ą ce  
islam izm u, p rzeznaczonego do d zie len ia  co n a jm n ie j p an o ­
w an ia  nad z iem ią , i do o gran iczen ia  w  ten  sp o só b  zb y t 
w ie lk ie j ro z le g ło śc i św ia ta  ch rz eśc ija ń sk ieg o . N a  s z c z ę ś c ie , 
w  skutku sam ym  rozw oju  p o stę p o w eg o  rozum u lu d zk ieg o , 
d z ia ła n ie  nad przyrodzone m isty ków  p rzez w y w o ły w a n ie  
w ła d z  św ia ta  p ierw o tn eg o , d z ia ła n ie  to , k tóre się  okazy­
w a ło , w  o k resach  p o p rzed n ich , z c a łą  w szech m o cą  cu d o ­
tw ó rczą  i m ag iczną, m u sia ło  się  c h y lić  ró w n oleg łe  z rozw o­
je m  tym  p o stęp ow ym  rozum u cz ło w ie k a ; i w  ten  o to  sp o -
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só b , w  trzecim  o kresie  h isto ryczn ym , w ła d z a  ta u p a d a ją ca  
w y w ie ra ła  się już ty lk o  w  czyn ach  p ry w atn y ch  z w y k łeg o  
czarn ok sięstw a. A to l i ,  w  o d w e cie , zam iast d aw n ych  w ta ­
jem n icze ń  w  m ister ja , k tórych  d z ia ła ln o ść  p o zo staw ała  n ie ­
w id zialn ą, zgra ja  m istyczn a p rz y stą p iła  o b e c n ie  do tw orze­
n ia zrzeszeń, zarazem , p u b liczn y ch  i zb ro jn y ch , tak ich  ja k  
Z a b ó jc y  a lb o  Izm aelic i, T e m p la r ju sz e  i inne zakony rzeko­
m ego ry ce rstw a , k tórych  o sta tn ie  sch ron isk a  b y ły  ty lko  ryn­
sztokam i m isty czn o ści. P o jm ie  się  o b e cn ie , ja k a  m u sia ła  b y ć  
p raw d ziw a ta je m n ica  ty ch  s ły n n y ch  rycerzy  Ś w ią ty n i, z b ra ­
tan ych  ta jem n ie  ze sw ym i so ju szn ikam i m u zułm anam i. Z a ­
b ó jca m i a lb o  Izm aelitam i; ta je m n ic a , k tóra b y ła  tak  d łu go  
u kryta d la oczu  św ia ta  c a łe g o . I p o jm ie  się n iew ątp liw ie , 
d la czego  ogrom ne w y s iłk i w o je n  k rzyżow ych , z c a łą  sw ą 
w sz ech m o cą  m oralną, n ie  m ogły  u zyskać w yn ików  u żytecz­
nych  d la ch rz e śc ija ń stw a , i w  końcu  u p ad ły , sp row ad ziw szy  
tryum f islam izm u!-— C o  do filo zo fji, zgraja ta je m n icz a  s ta ­
ra ła  się od te j p ory  n iw e cz y ć  p o stę p y  je j  w szystk iem i śro d ­
kam i, ja k ie m i m o g ła  rozp orząd zać w  trzecim  tym  o k resie . 
T a k  w ię c , s ta ra ła  się  naprzód w p ro w ad zać tam  zarów n o, 
ja k  do re lig ji, zam ęt p o ję ć , m iesz a ją c  o b ecn ą  d ążn ość ch rze­
śc ija ń sk ą  z filozo fją  stary ch  m itów  w sch o d n ich , b y  s p ło d z ić , 
przez oh yd n ą tak  m ieszan in ę, potw orną tę  filozo fię  gno- 
s ty ck ą , k tórej ce ch a  o d śro d k o w a i w y ró żn ia jąca  p o lega na 
rodzaju  w y łą cz e n ia  d yd ak ty czn ego  w szelk ie j rozu m ow ości, 
a k tórej o p o w ieści i b a jd y  o stw orzen iu  i p oczątku  c z ło ­
w ie k a , p o m ieszan e z m rzonkam i k a b a lis ty cz n em i, s tan o w ią  
dziś je sz cz e  śm ieszn ą naukę w szy stk ich  m istyków  w y ższy ch , 
m ian u jący ch  się  t e o z o f a m i . I, n ie  m ogąc zatrzym ać ani n a­
w e t w yrod zić zu p ełn ie  p o stęp ó w  filo z o fji, z w ła sz cz a  po 
przyw róceniu  ła d u , zgra ja  ta jem n icza , zw ątp iw szy  w  środ ki 
p o śred n ie , s ta ra ła  się  z aa tak o w ać z frontu filo zo fję  sch o la - 
sty czn ą ; a le  p rzy czy n iła  s ię  w  ten  sp o só b , rzekom em i sw e- 
m i su b teln ościam i d ja le k ty czn e m i, je d y n ie  do w y p ow ied ze- 

124



nia się jaśn ie jszeg o  w yżej rzeczo n e j różn icy  stan o w cze j p o ­
m ięd zy  nom inalistam i i rea listam i, d o  k tó re j, z zam ierzeń 
O p a trz n o śc i, w inna b y ła  d otrzeć lilo z o fja  w  trzecim  okre­
s ie . —  W re s z c ie , rysem  ch arak tery sty czn y m  tego okresu  
ch rz e śc ija ń stw a , gdy lu d zkość p o cz ę ła  p o strzeg ać, w e w zo­
rze b o sk im , ja k i je j  d a w a ł Je z u s  C h ry stu s , w ła s n ą  sw ą  i n ie ­
sk oń czo n ą m o co w ła d n o ść  stw ó rczą , je s t  to , że z a ło ż y c ie l 
ten  tak  w yso k iego  rozw oju  rod za ju  lu dzkiego, z o s ta ł o skar­
żony p u b liczn ie  przez zgra ję m istyczn ą i skazany na śm ierć 
srom otną w śród  ło tró w !

W  czw artym  o k resie  h istoryczn ym , gdy, w sk u tek  sw e ­
go rozw oju  w  o kresie  p oprzed nim , lilo zo fja  p o ję ła  jasn o  n o ­
w y  i w ielk i p ro b lem at, ja k i re lig ja  ch rześcijań sk a  p o d a ła  je j  
w  w ie lk iem  sw em  o b ja w ien iu  dogm atu S ło w a , p o cz ę ła  ona 
natu ralnie szu kać rozw iązan ia  szczytn ego  tego  p ro b lem atu , 
i d o sz ła  do n ieg o , p rzynajrńn ie j c z ę ś c io w o , w  g ran icach , 
w  ja k ich  m o g ła  b y ła  ro zciągn ąć s ię  w ó w cz a s , o d k ry w a jąc  
naprzód p o ję c ie  n ie ja k o  ab so lu tn e rz e cz y w isto śc i, w  d w óch  
je j  e lem en tach , is tn ien ia  b y tu  i p ew n o ści w ied zy , i n astęp ­
n ie , z elem en tam i tem i, p o ję c ie  sam orzu tn ości sp ek u la ty w - 
n e j rozum u lu dzkiego, w  p rze ciw ień stw ie  d o z w jk ły c h  d a ­
nych  p ozy ty w n y ch  w ied zy  n a s z e j.— T o  o to  w ie lk ie  przed - 
u ję c ie  rozw iązan ia  filozoficznego dogm atu  ch rześcijań sk ieg o  
S ło w a  s ta ło  się  p o sad ą , je d y n ą  p osad ą rozw oju  lu d zkości 
w  czw artym  tym  o k resie .— T a k  w ię c , co  się ty czy  naprzód 
sam ej fiio zo fji, m ieszcząc  się  na zm ianę w  d w óch  p u n ktach  
w id zen ia  n o m in alistów  i re a lis tó w , d o których  w zn io sła  się  
w  okresie  pop rzed nim , m o gła  ona b y ła  rozp ozn ać, coraz 
ja ś n ie j,  w  p ierw szym , b y t , ja k o  elem en t od ręb n y  rzeczy w i­
s to śc i św ia ta , i w  drugim  w i e d z ę , ja k o  e lem en t tak  sam o 
od ręb n y  te j sam ej rze czy w isto śc i, i z dw om a tem i punktam i 
w id zen ia , w  c z ę ś c i sp ek u la ty w n ej f iio z o f ji, z a ło ż y ły  się  
i ro zw in ę ły , w  ciągu  tego o kresu , z je d n e j strony , sen su a- 
lizm , k tóry  u sta la ł rzeczy w isto ść w  p e w n o śc i d ed u k c ji em -
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p iry czn e j, w  b y c ie , i, z d ru giej strony , in telek tu ałizm , k tó ­
ry u s ta la ł rzeczy w isto ść w p ew n o ści d ed u k c ji rozu m ow ej, 
w  w ied zy . C o  d o cz ę śc i p rak ty czn e j filo zo fji, o d kry cie  o b e ­
cn e  sam orzu tności sp ek u la ty w n ej rozum u n aszego , u zu p eł­
n ia ją c  od kry cie  sam orzu tności je g o  p rak ty czn e j, ja k  ono zo ­
s ta ło  już zro b io n e w  drugim  o k resie , d o p ro w ad ziło  n atu ­
raln ie do p o ję c ia  z d o ln o ści cz ło w ie k a  d o stw o rzen ia  przez 
się  w łasn e g o  sw ego  p raw o d aw stw a m oralnego, a p rzeto  do 
p o ję c ia  przynależnego każdem u c z ło w ie k o w i praw a u czest­
n ic tw a  w  p raw o d aw stw ie  p o lity czn em  sw ego kraju . I w  ten 
o to  sp o só b  z a ło ż y ły  się  w ó w czas rządy k o n sty tu cy jn e , m a­
ją c e  za p rzed m io t od ró żn ien ie  w ład zy  zw ierzch n ie j w e w ła ­
d zy p raw a b ożego  i w e w ład zy  praw a ludzkiego, z k tórych  
p ierw sza  należy  do n aczeln ika  p ań stw a , w y o b raża jąceg o  
ź ró d ło  b o sk ie , z k tórego  jed y n ie  m oże w y p ły w a ć  sp raw ie­
d liw o ść , ja k  to  poznaliśm y w  rozd zia le  p ierw szy m , i z k tó ­
rych  druga n ależy  do cz ło n kó w  p ań stw a, w y o b ra ż a ją c y c h ' 
lu d zkość, d la k tó re j sp raw ied liw o ść  je s t  u stan ow ion a od 
B o g a , a  która m a w  ten  sp o só b  praw o u znaw ać ją  lu b  nie 
u znaw ać ze strony lu d zk ie j. —  C o  się  ty czy  n astęp n ie  re li- 
g ji , lo s  je j  s ta je  s ię  d ecy d u jący m  w  czw artym  tym  okresie , 
ile  ż e , przez w ynik  ca łk ie m  rozum ow y, do którego re łig ja  
z o s ta ła  sp ro w ad zo n a , cz ło w ie k  z o s ta ł w reszcie  p o w ia d o ­
m iony o szczy tn y ch  sw y ch  p rzezn aczen iach  na z iem i. —  
W  rzeczy  sa m e j, ja k  to w id zieliśm y  w  rozd ziale  drugim , 
w o ln o ść re lig ijn a , t. j . ,  w  zasad zie w o ln o ść m yśh , s ta ła  się 
ce le m  p an u jącym  czw artego  okresu; i w ó w czas, przez za­
stoso w an ie  w oln eg o  tego  rozum u sp eku la lyw n eg o , cz ło w ie k  
m u sia ł z k o n ieczn o ści d o c ie k a ć , p rzed ew szy stk iem , w y so ­
k ich  sw y ch  spraw  re lig ijn y ch , i m u sia ł w  ten  sp o só b  d o ­
trzeć do słu szn e j o ce n y  m o cy  a lb o  racze j n iem o cy  sw ego  
rozum u d o czesn eg o  a lb o  p o zn aw czego , z którego c z y n ił on 
u żytek ; o ce n y , k tóra , o b o k  z niezniszczalnem . od tw arzan iem  
problem atu  S ło w a , o b u d z iła  w  cz ło w ie k u  now e p o trzeb y
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u m y sło w e , a m ian o w icie , o b e cn o ś ć  w  nim  rozumu a b so lu t­
nego , w yższego  od rozum u jeg o  czy sto  d o czesn eg o, k tóry  
d z ia ła ł  ty lk o  pod w arunkam i b ez w ła d n em i istn ienia  jeg o  
fizy czn eg o , a  k tó ry , przez to  sam o , b y ł n ied o sta teczn y , by  
p rzen ik ać w  okręgi a b so lu tn e  S ło w a . W  ten  oto  sp o só b , 
w  czw artym  tym  o k resie  h isto ryczn ym , d o d a ją c  do te o lo g ji 
d w ie  g a łę z i n o w e i p o zy ty w n e, m ia n o w icie , egzegezę f ilo ­
log iczn ą i dogm atykę filozo ficzn ą , ja k  one b y ły  upraw ione 
z w ła sz cz a  w  N ie m c z e c h , p ro testantyzm  re lig ijn y , w ie lk i 
ten  w yn ik  o sta tn ie j i n a jw y ższe j cy w iliz a c ji e u ro p e jsk ie j, 
d o ta r ł d y d ak ty czn ie , na drodze te j p o z n a w cz e j i n au k o w ej, 
naprzód do so c jan izm u , i w re sz c ie  do zw y k łe g o  d eizm u, 
z n ieuniknionym  jeg o  tow arzy szem , ate izm em , i zrozu m iał 
w  ten  s p o só b , przez d ow ód  ten  p o śred n i, a lb o  przez sp ro ­
w ad zen ie  to  d o n ie d o rz ecz n o śc i w ie czy ste g o  p roblem atu  
S ło w a  w  rozum ie c z ło w ie k a , że  ten że rozum , tak  b łę d n ie  
a lb o  p rzy n a jm n ie j tak  n ie d o sta te cz n ie  u żyw any w  tego  ro­
d za ju  d e d u k c ja ch  te o lo g icz n y ch , z d ra d z a ł w ła d z ę  w yższą, 
n aw et n ieskoń czon ą, przez k tórą m ó g ł on d o jść  d o lep szego  
rozw iązania szczytn ego  teg o  p roblem atu . I w  ten  o to  sp o ­
só b  o tw o rz y ła  s ię , w  ś w ie c ie  o .św ieconym  p rotestantyzm u , 
DĄŻNOŚĆ KU ABSOLUTOWI, k tó ra , ja k  to  p ozn aliśm y  w  roz­
d ziale p o p rzed n im , s ta ła  s ię  c e c h ą  p ią tego  o k resu . —  C o  
do zgrai m isty cz n e j, z o s ta ła  ona tak  z b ita  z tropu rap to w - 
nem i tem i p o stęp am i cy w iliz a c ji, iż , n ie m ogąc zg o ła  p o ją ć  
p raw d ziw ego  ic h  zn acze n ia , iżb y  m ódz, w ed łu g  sw eg o  zw y ­
cz a ju , p rzek ręcić  je  na sw o ję  k orzyść, m o g ła  za le d w ie  p o ­
d ążać za tem i p o stęp am i rozum ow em i, i n ie  m o g ła  ted y , 
w  krótkim  tym  a le  stan o w czy m  o k re s ie , ro zto czy ć żad nego 
d z ia ła n ia  zam ierzonego i sy stem aty czn eg o . T e m  n ie  m n ie j, 
p o ch w y tu ją c  każd y  sto p ień  w  rozw oju  tym  rozum ow ym  
lu d zk o ści, zgra ja  m isty czn a d ą ż y ła  do w yrod zenia  ich  w sz y st­
k ich , jed n eg o  po drugim ; i d o s z ła  z k o n iecz n o śc i, na d ro ­
d ze te j n iszczen ia  c ią g łe g o , do o d w ró cen ia  od zb aw cze g o
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tak kierunku nie ty lko  kilku ludzi o d o so b n io n y ch , le cz  i c a ­
ły c h  n aro d ó w , p o c ią g a ją c  je ,  w  kierunku p rzeciw n y m , do 
zgaszenia w sz e lk ie j sp raw y a b so lu tn e j u cz ło w ie k a , a przeto  
d o zn iw eczen ia  filo zo fji i re lig ji u ty ch  lu d ó w .— T a k  w ię c , 
b ezp ośred n io  po w ytw orzen iu  p u b liczn em  p rotestantyzm u , 
p rzeczu w a jąc  tryum f, ja k i rozum  ludzki w in ien  b y ł z n iego  
o trzy m ać, zg ra ja  m isty czn a, n ie b ę d ą c  zg o ła  p o w o łan a  d o  
tego , p o m ag ała  ta je m n ie  s to licy  rzym skiej w  zw o łan iu  so ­
boru b a lsk ieg o  i w  u stanow ien iu  zakonu Je z u itó w , k tórych  
p rzezn aczen iem  m ia ło  b y ć  h am ow an ie rozk rzew ia jąceg o  s ię  
p rotestantyzm u. I gdy w ła d z a  p ap ieska, b ę d ą c  w  ten  sp o ­
só b  z asilo n a , p o c z ę ła  n astęp n ie  w y w ierać k ieru nek  z b a ­
w ienny w e F ra n c ji ,  zgra ja  ta jem n icza  w z n ie c iła  o d sz cz e - 
p ień stw o  K o ś c io ła  gallikańskiego. T a k  sam o, gdy je z u ic i 
p rz e ciw sta w ili się  n astęp n ie  doktrynom  m istycznym  ja n se -  
n istó w , k tórzy  ch c ie li zn iszczy ć , za p om ocą ła s k i b o ż e j, sa- 
m orzu tność rozum u lu d zkiego, zg ra ja  m isty czn a  u s iło w a ła  
zgu bić św ie tn y  ten  zakon i o sią g n ę ła  to , w p ro w a d z a ją c  d o  
niego fa łsz y w y ch  b ra c i, k tórzy , przez w yn alazek  k azu istyki 
i przez inne rozluźnienia m oralne, rozw in ęli tam  ten  sp lo t 
z ło cz y ń stw , tak  n ie s łu sz n ie  przyp isyw an y  sam ej in sty tu c ji 
zakonu Je z u itó w . —  A l e ,  n ie  m am y tu d o sy ć m ie jsca  do 
w ykreślan ia  p iek ie ln y ch  ty ch  m a ch in a cy j zgrai m isty czn ej 
w  czw artym  o kresie ; zrobim y to  gdzie in d z ie j, tu zaś p o ­
sp ieszym y z ozn a jm ien iem  rysów  g łó w n y ch , przez ja k ie  d o ­
s z ła  ona do zn iszczen ia  zarazem  filozo fji i re lig ji w  k ra jach  
k a to lick ich , z w ła sz cz a  w e F r a n c ji ,  i do zbu dzenia tam  w  ten 
sp o só b  d ucha rew o lu cy jn eg o , k tórego  p o cz ą tek  w  tym  kraju  
staram y się  p o z n a ć .— O tó ż , n ie  zatrzym u jąc s ię  tu na w sk a ­
zaniu , w  zgrai ta je m n icz e j, przyczyn  ukrytych  L ig i, nocy  św . 
B a r tło m ie ja , o d sz cz e p ie ń stw a  H e n ry k a  I V ,  zam ord ow ania 
je g o , o d w o łan ia  ed yktu  je g o  n an tsk iego , i tylu  in n ych  okrop ­
n o ści tego  rod zaju , ograniczym y się do zw ró cen ia  u w agi, że 
g w a łty  te , tak  o d b ie g a ją ce  od  pochod u  cy w iliz a c ji eu ro p e j- 
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sk ie j w  czw artym  o k resie , m u sia ły  z k o n ieczn o śc i sp row a­
d z ić  w e F r a n c ji ,  w  p rzeciw ień stw ie  do r z e c z y w i s t o ś c i  u m y ­

s ł o w e j , ja k ą  lud zkość s ta ra ła  się  zd o b y ć w  tym  o kresie  przez 
p e w n o ść  w ied zy , ab so lu tn ą  tę  o b o j ę t n o ś ć  d l a  p r a w d y , k tó ­
ra , p od  m ianem  w d zięczn em  le k k o ści, s ta ła  s ię  ce ch ą  w y ­
ró ż n ia ją cą  fran cu zów  w  trzech  w ie k a ch  o sta tn ich . W  rze­
czy  sa m e j, pośród  w ie lk ich  sp raw , ja k ie  s ię  ro zg ryw ały  
w ó w czas w  E u ro p ie , od w o jn y  trz y d z ie sto le tn ie j, b y  z a ło ­
ży ć p ro testantyzm , aż  d o w o jn y  s ie d m io le tn ie j, b y  d a ć  mu 
w p ły w  z b ro jn y , F ra n c ja , u c isk a ją c  w ręcz w  sw em  ło n ie  
p ro te s ta n ty z m , p o rzu ciła  z zazd ro ści A u s tr ję , w iern ą  tę  
o b ro ń czy n ię  w iary  k a to lick ie j, i sp rzy m ierzy ła  się  d la  in te ­
resu  z p ro testa n ta m i, b y  d o jść  d o  zag arn ięcia  kilku  m iast, 
czy  kilku p ro w in cy j o b cy ch ! I o b o ję tn o ść  ta p o w szech n a  dla 
p raw d y , k tóra s ta ła  s ię  w  ten  sp o só b  p an u jącą  w e  F ra n c ji ,  
w in n a b y ła  z k o n ieczn o ści, w  kra ju  tym , n iegd y ś tak  o św ie ­
con y m  i tak  gorliw ym  d la p raw d y, d o p ro w ad zić filo zo fję  
d o  te j n ieu d olne j l o g o m a c h j i , która je s t  d zisia j je d y n ą  je j  
ce ch ą  p o ch w y tn ą , z w ła sz cz a  przez kon trast, ja k i tw orzy  ona 
ze stan em  pozytyw nym  i d yd aktyczn ym  o b e cn y ch  ś w ia te ł 
G e rm a n ji. —  I proszę się  n ie  m y lić  co  do p rzyczyny  teg o  
zaniku  stop niow ego  w szelkiego  za in tereso w an ia  d la p raw d y  
w e  F r a n c ji ,  p rzy p isu jąc  ją  w p ły w o w i k leru  fran cu sk ieg o , 
ja k  to s ię  czyni o g ó ln ie , zam iast p rzyp isyw ać ją  zgrai m i­
s ty c z n e j, k tórą  o zn ajm iam y tu , jak o  praw d ziw ą przyczynę 
an o m alji cy w iliz a c ji te j eu ro p e jsk ie j. W  rzeczy  sa m e j, o b o k  
z o b o ję tn o ś c ią  tą  d la praw d y, ro z w ija ła  się  w  sp o só b  na­
tu raln y , i z ty ch  że p o b u d ek , w z ra sta ją ca  i p o w szech n a  
N IE W IA R A  R E L IG I JN A , jak  św iad czą  o tern, paprzód , b ez w sty d ­
n e p ism a e n cy k lo p e d y stó w  i in n e tego  ro d za ju , i w re sz c ie , 
fakty  re w o lu cy jn e  F r a n c ji ;  a p e w n ie , że n iew iara  ta  re lig ij­
n a , k tó ra , w  sta n ie  o b ecn y m  cy w iliz a c ji eu ro p e jsk ie j, gdzie 
ch o d z i o rozw iązan ie problem atu  re lig ijn ego  S ło w a , je s t  
w  gruncie rzeczy  ca łk iem  id en tyczn ą z w y że j rzeczon ą o b o -  
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ję tn o śc ią  d la  p raw d y, n ie  m o g ła  żad ną m iarą, ja k o  p raw ­
d ziw e zn iszczen ie re lig ji, s tan o w ić ja k o w e jś  spraw y d la  kleru 
francu skiego , ch o c ia ż b y  m o g ła  b y ć  pod zielana przez kilku 
cz ło n k ó w  n iecn y ch  czcig od n ego  tego  kleru. —  O tó ż , zga­
siw szy  w  ten  sp o só b  p o stęp o w o  w szelk ie  za in tereso w an ie  
d la  praw d y i d la  re lig ji, zgra ja  m isty czn a , b e z  innych  w y ­
s iłk ó w , m o g ła , z p ew n o ścią , liczy ć na d e m o r a l i z a c j ę  p o - 
wszECHNĄj ja k a , w ed łu g  d ow o d ó w  au ten ty czn y ch , p rzyto­
czon ych  przez nas w y ż e j, s ta ła  s ię  d la  F r a n c ji  n ieunikn io- 
nem  i o p łak an em  n astęp stw em  zasad  ty ch  p iek ie ln y ch . 1 d e­
m o ra liz a c ja  tak a  p u b liczn a , stan o w iąca  tak  w ie lk i kontrast 
z W ysokiem  ziszczen iem  m oralności przez p ro testan ty zm , 
n ie  m ogła  u trzym yw ać się , p ośród  E u ro p y  o św ie co n e j, b e z  
o p arcia  się  na jak iem ś p rzekręcen iu  zasad  m oralnych , k tóre 
są posad am i w ie cz y ste m i p ań stw  a lb o  sp o łe c z e ń s tw  p oli­
ty czn y ch . W  ten  o to  sp o só b , z d w óch  z a sa d , na k tó rych  
sp o czy w a w ła d z a  zw ierzch n ia , F ra n c ja , w  w y że j rzeczonej 
d em o ra lizac ji, o d rzu c iła  natu raln ie zasad ę p raw a b o żeg o , 
k tó ra  u m ieszcza w  S tw ó rc y  p o czą tek  sp raw ied liw o śc i, i przy­
ję ł a  jed y n ie  zasad ę  praw a lu dzkiego, która pozostaw ia  cz ło n ­
kom  p ań stw  uznanie lub n ieu znanie sp ra w ied liw o śc i w  sp ra­
w ow aniu  w ła d z y  zw ierzch n ie j. 1 tu o to  p o cz ą tek  ta jem n iczy  
DUCHA REWOLUCYJNEGO F r a n c ji ,  p o cz ą tek , ja k i zam ierzyliśm y 
so b ie  o d s ło n ić  w tyra ro zd z ia le .— O siąg n ąw szy  ce l ten g łó ­
w n y , n ie  zatrzym am y się  tu ta j na oznajm ian iu  różnych  oka- 
zań się zgrai ta je m n icz e j w  czw artym  o k resie , przez k tóre 
u s iło w a ła  ona w yrod zić lub p rzynajm nie j za tam ow ać p o­
s tęp y  rozum ow e tego  okresu . N ie  będ ziem y ted y  m ów ili tu 
o te j b ez w ła d n o śc i rzekom o sp e k u la ty w n e j, k tó rą , w  nau­
k a ch  sw y ch  o k u lty sty czn y ch  i w d o ktryn ach  sw y ch  te o z o - 
ficzn y ch , c h c ia ła  ona m ieszać z sam orzu tnością  u m ysłow ą, 
p rzew od zącą  w ó w czas praw dziw em u p o ch o d o w i nauk, fi- 
lo z o fji , i n aw et te o lo g ji, ani o tym  w p ły w ie  p raktycznym , 
ja k i c h c ia ła  ona w y w ierać przez kuglarstw a k on w u lsjo n i- 
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s tó w , m agnetyzm u zw ie rzęceg o , i w reszcie  som nam bulizm u 
ek sta ty czn eg o . N ie  b ęd ziem y  m ów ili rów nież o sto w arzy ­
szen iach  ta je m n y ch , ja k ie  zgraja ta  tw o rz y ła  k o le jn o , w  tym  
o k resie , pod m ianam i R o io k rz y ż o w c ó w . W o ln y c h  M u larzy , 
lllu m in ató w  i tylu  in n y ch , ch y b a  b y  z w ró cić  u w agę, że 
w  sto w arzy szen iach  ty ch  w ła śn ie , bard zo  n iew in n y ch  n ie ­
w ątp liw ie  przez s ię , zg ra ja  m ia ła  rod zaj szk ó łk i do w yboru  
sw y ch  ad ep tó w . A le ,  w in n iśm y w skazać je s z c z e  rys ch a ­
rak terystyczny  zam ierzeń  n isz cz y c ie lsk ich , ja k ie  zgra ja  ta ­
je m n icz a  ro z to cz y ła  w ciągu  czw arteg o  o kresu , i d la tego , 
w y starczy  nam  zw ró cić u w agę, że , n ie m ogąc d o sięg n ąć , 
w e w ła sn e j o s o b ie , zn am ien iteg o  M a rc in a  L u tra , z a ło ż y ­
c ie la  tego  protestantyzm u  a lb o  w o ln o ści m yśli, ja k a  p an o­
w a ła  w tym  o k resie , zgra ja  m isty czn a  zap rzy sięg ła  niem i­
ło s iern ą  n ie n aw iść  im ien io w i jeg o  n ieśm iertelnem u  i ca łem u  
p ro testan ty zm ow i, o cz e rn ia ją c  jed n o  i drugie, w szelk iem i 
środ kam i w y o b raża ln em i, w b rew  w ie lk im  w ynikom  nauko­
w ym , ja k iem i s ię  zazn aczy ł o k res  ten  em a n cy p a c ji rozum u, 
a z w ła sz cz a  w b rew  w y so k ie j m o raln o ści, ja k ą  p ro testantyzm  
p rzy szed ł w resz c ie  z iśc ić  na z iem i. W in n iśm y  tu d o d ać , że 
p rzek lęta  in k w izy cja , p iek ie ln e  to  narzędzie n aw racan ia  re- 
lig ijn eg o , b y ła  n otory czn ie  d z ie łem  zgrai m isty czn e j, w n a ­
s tę p stw ie  p o tężn ego  je j  w p ły w u  ta jem n eg o  na w ła d z ę  k oś­
cie ln ą  k ato licyzm u .

W re sz c ie , w  p iątym  o kresie , gdy, poprzez ty le  p rze­
szkód , filozofja  i re lig ja  z o s ta ły  p o w o łan e  d o u stan ow ien ia  
s ie b ie  o sta teczn ie  na p o sad ach  n ie zach w ian y ch , zgra ja  ta ­
jem n icza  p o d w aja  sw ą g o rliw o ść szatańską, b y  o b a lić  jed n ę  
i  drugą, szerząc w szęd y  d u cha rew olu cy jn eg o  F r a n c ji ,  i n ie­
w ie le  już p o trzeb a  b y ło , b y , b ez  szczegó ln eg o  z b o czen ia  
d u ch a tego  za N ap o leo n a , d o sz ła  ona do o p ła k a n e j tak  
ruiny cy w iliz a c ji e u ro p e jsk ie j. —  W y k re ś lim y  to w  rzucie.

P o d n o sz ą c  zw ierzch n o ść ludzką do zasad y  w y łą cz n e j 
w ła d z y  sp o łe c z n e j, i o d rzu ca jąc  w  ten  sp osób  z w ierzch n o ść
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b o sk ą  a z n ią  praw a m oraine, k tóre p o ch o d zą  od  B oga^ 
i k tóre je d n e  ty lko  m ogą u stan aw iać sp raw ied liw o ść , a prze­
to  w ła d z ę  p o lity czn ą , o czy w istem  je s t ,  że , w  tak iera s p o łe ­
cz e ń stw ie  czy sto  ludzkiem , n ie  b ęd z ie  m ożna ab so lu tn ie , 
żad nym  zg o ła  śro d k iem , ani z iś c ić  sp ra w ie d liw o śc i, ani 
n aw et z a ło ż y ć  w ład zy  p o lity cz n e j. W y n ik ie m  te j w alk i 
rzekom o p raw n ej z p o czątk iem  b o sk im  praw  m o ralny ch , 
zap o zn a jąc  w  ten sp o só b  w y so k i ten p o cz ą te k , i u stan aw ia­
ją c  zap oznanie to  form aln e, ja k o  zasad ę p raw n ości, b ę d z ie  
n iezb ęd n ie  a b s o l u t n a  d e m o r a l i z a c j a  sp o łe cz e ń stw a  i a b s o ­

l u t n a  N IE S T A Ł O Ś Ć  w ła d z y  p o lity czn e j w  tern sp o łe cz e ń stw ie . 
C o  w ięk sza , i jed n em  s ło w e m , uroszczenie czy n ien ia  pra­
w n ości z w y łącze n ie m  jed y n e j zasad y  m o żliw ej p raw n ości, 
je s t  praw d ziw ą n i e d o r z e c z n o ś c i ą  j u r y s d y c z n ą , k tó re j n a­
s tęp stw a  o p ła k a n e , o ile  ro zw in ę ły b y  się  p oza w szelką rę­
k o jm ią  w yższą  lu d zko ści, p o c ią g n ę ły b y  n ieu ch ron n ie c a ł ­
k ow ite  o b a le n ie  p rzeznaczeń  a b so lu tn y ch  cz ło w ie k a  i ,  z n ie­
m i, zu p ełn ą  ruinę stw o rzen ia  is to t rozum nych .— T a k a  je s t  
ted y  p o z y c ja  o b e c n a  F r a n c ji ,  rzekom a je j  praw ność ju ry s- 
d y cz n a , i sm u tne je j  p rzezn aczen ia  s łu ż en ia  zniszczeniu  
lu d zkości.

P o z y c ja  ta  ek scen try czn a  narodu fran cu skiego , g d zie, 
pod form ą praw ną a p rzeto  o b o w ią z u ją cą , w ie lk i ten  naród 
je s t  u m ieszczony  p o z a  p r a w a m i  m o r a l n e m i  a lb o  racze j w  w al­
c e  o tw arte j z p raw am i tem i b o sk iem i, m oże jed n a  w y ja śn ić  
w szy stk ie  m ęki i w szy stk ie  okrop n ości n ieu n ikn ionych  re- 
w o lu cy j ty ch  p o lity czn y ch . —  A le ,  w ażn ie jszem  jeszcze  je s t  
to , że  p o z y c ja  ta , pośród  E u ro p y  cy w iliz o w a n e j, o tw iera  
now y i fatalny  okres lu d zk o ści. W  rzeczy  sa m e j, d o p ó ki 
p raw d y  ab so lu tn e  p o zo sta ją  n ieznane cz ło w ie k o w i, p o stęp y  
ja k ie b ą d ż  rodzaju  lu d zkiego , b y  p ro w ad zić go do przezna­
czeń  jeg o  k o ń co w y ch , m ogą p e łn ić  s ię  je d y n ie  pod k ierun­
kiem  op atrzn ościo w ym  i g łó w n ie  pod ręko jm ią  praw  m o­
ra ln y ch , k tó re , w  n iew ied zy  te j lu d zkości, są  jed ynerh i stra - 
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ż a m i, a z w ła sz cz a  strażam i b o sk iem i je g o  rozw oju  i w sz y st­
k ich  je g o  przeznaczeń  z iem sk ich . T a k  w ię c , skoro p o cz ą tek  
b o sk i praw  m oralnych  je s t  zap oznany  w  jak iem  sp o łe cz e ń ­
s tw ie , n iem asz ju ż  w  sp o łe cz e ń stw ie  tem  żad nej rę k o j­
m i postępu  jeg o  ku p rzeznaczen iom  końcow ym  cz ło w ie k a ; 
i sk o ro , n ad to , p o czą tek  ten  b o sk i praw  m o ralny ch  je s t  za ­
p oznany  form aln ie, jak  je s t  on zapoznany przez p raw o pu­
b licz n e  w e  F ra n c ji ,  ma s ię  p o d staw ę przypu szczać, że te  
sam e p o b u d k i, k tó re , w  sp o łe cz e ń stw ie  tak iem , p o p ch n ę ły  
do zapoznania p o czą tk a  b o sk ieg o  praw  m oralnych , o d ch y lą  
zarów no sp o łe cz e ń stw o  to od je g o  p o stęp u  ku ce lo m  b o s­
kim  stw o rzen ia  is to t rozum nych. I skoro  naród , w  którym  
z a ło ż y  s ię  tak  p rzew rotny  n ie ła d  m oralny , b ęd z ie  d o sy ć  
p o tężn y , b y  m ódz w p ły w a ć  na p rzeznaczen ia  św iata  cy w i­
lizo w an eg o , trzeb a  s ię  b ęd z ie  o b a w ia ć , że fa łsz y w y  k ieru ­
n ek  ten  i an tym oralne p raw o d aw stw o  to  stan ą  się  trw ałem i 
w  św ie c ie  p o lity czn y m , i p o ciąg n ą  w  ten  sp o só b , przez 
now y tryum f id e i a b so lu tn e j z ł a ,  n ow y u p ad ek  m oralny 
lu d z k o śc i.— W  ten  oto  sp o só b , przez re w o lu c je  sw e i przez 
p raw o d aw stw a  sw e rew o lu cy jn e , m a ją ce  za przed m iot j e ­
d yny w y łą cz e n ie  zw ie rzch n o ści b o sk ie j z w ła d z y  p o lity cz ­
n e j, F ra n c ja , z a c ie k a ją c  się  i o s ią g a ją c  p ow od zen ie  w  szerze­
niu d u ch a  sw eg o  rew o lu cy jn eg o  w  św ie c ie  cyw ilizo w an ym , 
otwierać, d la  lu d zk o ści, now y i o p łak an y  o k res  h isto ry czn y , 
w  którym , je ż e li d u ch  ten  fa łszu  i z ła  d o jd z ie  do u stano­
w ien ia  s ię  p u b liczn eg o , n ow y u p ad ek  m oralny cz ło w ie k a  
a , z nim , abso lu tn a  ruina o b ecn eg o  rod zaju  lu d zkiego d o ­
p e łn ią  się  fa ta ln ie . I o to  F ra n c ji  z a w d z ię cz a ła b y  ziem ia za­
g ła d ę  tę  stw o rzen ia  is to t rozum nych!

T w ie rd z e n ia  te  n ie  są  w ynikiem  ja k ich ś  luźnych p rze­
konań, z aczerp n ięty ch  z rozw ażań stron n ictw  p o lity czn y ch , 
a lb o  z p rześw iad czeń  jak ieg o ś system atu  filo zo ficzn eg o . P o ­
chod zą one b ez p o śred n io , ja k  to  ob acZ yłiśm y  w  rozd ziale 
p ierw szy m , z ce ch y  w ie cz y s te j i n iezn iszcza ln e j sam ych
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p raw  m oralnych , t. j . ,  z ab so lu tn e j ich  k o n ieczn o śc i prak­
ty cz n e j, z o b lig a c ji ich  n iew aru n k o w ej, s ło w e m , z ich  i m p e ­

r a t y w u  k ateg o ryczn eg o , przed którym  znika w szelk ie  inne 
u roszczen ie  a lb o  sk ło n n o ść p rak ty czn a; z im p eratyw u , k tó ­
ry , w ła śn ie  przez sw ą n iew aru n k o w o ść o b o w ią z u ją cą  praw  
m oralnych , p rzek racza jąc  w  ten  sp o só b  w szelk ie  p o ję c ie  
rozum u lu d zkiego , w skazu je jaw n ie , d la  praw  ty ch  n iezm ien ­
n y ch , p o czą tek  w yższy od naszego rozum u, a m ian o w icie  
POCZĄTEK ich  BOSKI. -  C e c h a  ta  o d ręb n a  praw  m oralnych  
je s t  d o b ro d z ie js tw e m  S tw ó rc y , ile że, w ła śn ie  przez c e c h ę  
tę , lu d zkość o trzym u je ręk o jm ię  pew ną ce lo w o śc i sw ych  
p o stę p k ó w . I, ja k  to  już zaznaczyliśm y w  rozd ziale p ierw ­
szym , IMPERATYW ten  a lb o  k o n ieczn o ść ta  o b o w ią z u ją ca  
praw  m oralnych  d ana je s t  cz ło w ie k o w i, b y  k iero w ać go w e  
w szystk ich  jeg o  p o stan o w ien iach  p rak ty czn y ch , z g o ła  ja k  
o c z Y \ v i s T o ś ć  a lb o  k on ieczn ość p oznaw cza p raw  m atem aty cz­
n ych  je s t  mu d ana, by k iero w ać go w e w szy stk ich  jeg o  w y ­
k reślen iach  sp eku la tyw n ych . T o te ż ,  d w a rzędy te  p raw d , 
to  zn aczy , praw d y m oralne i p raw d y  m atem aty czn e , które 
są  w yp osażo n e w  d o sto jn ą  tę rę k o jm ię , p rzy o b lek a ją  s ię  
b ezp o śred n io , i w  tym  sam ym  stop n iu , w  ce ch ę  p e w n o śc i 
ab so lu tn e j a lb o  n ieo m yln ości. I o to  na m ocy  w ysok iego  tego 
ty tu łu , cze rp iąc  w szy stk ie  n asze w ynik i n in ie jsze  ze ź ró d ła  
tego b o sk ieg o  praw  m oralnych , t. j . ,  z im peratyw u ich  k a ­
tego ry czn ego , m ożem y u trzym yw ać, że tw ierd ze n ia , ja k ie  
w y p row ad ziliśm y, są  rów nie n ieom ylne, ja k  praw d y m ate­
m atyczn e , a przeto  p raw d ziw e ab so lu tn ie .

A to l i ,  w ła śn ie  dla te g o , że tw ierd zen ia  te  są  p raw ­
d ziw e, n ie m ożem y, z ra c ji ich  w a ż n o śc i, w y ja śn ić  ich  w  sp o­
só b  n atu ralny .— ^Rzekliśm y ju ż, i p ow tarzam y to w yraźn ie, 
iż n ie m o żeb n o ścią  je s t  zrozum ieć, w  jak im b ąd ż  n aro d z ie , 
a tern b ard zie j w  narod zie francuskim , rozw ój sam orzutny 
i w ła sn y , bez żad nego w p ły w u  zew nętrznego, d ucha rew o ­
lu cy jn eg o , p o d o b n eg o  do te g o , ja k i ozn a jm iliśm y, a k tó reg o  
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d ążn o ścią  p an u jącą  b y ło b y  w y łą cz e n ie  form alne, pod  p o zo ­
rem  praw nym , zw ierzch n o ści b o sk ie j w e w ła d z y  p o lity cz ­
n e j, a  p rzeto  w alk a  na za b ó j z p o czątk iem  boskim  p raw  
m oralnych , iżb y  m ódz o s ła b ić  w agę abso lu tn ą  d o sto jn y ch  
ty ch  p raw . O św ia d cz y liśm y  ju ż  nad om iar, n ie ty lko p osza­
n ow anie nasze g łę b o k ie  dla n ie ty k aln o ści w szelk ieg o  n arod u, 
le cz  je s z c z e  nasze u czu cia  przyw iązania i w d zięczn o ści d la  
narodu francu skiego ; je s t  to  o św iad czen ie , k tóre w inno o s ło ­
n ić  nas przed  w ielk im  n iesp raw ied liw y m  zarzutem  n aro d o ­
w ym . I, b y  le p ie j w yraz ić m yśl sw ą o so b is tą , autor M e s ja -  
nizm u o św iad cza  tu o tw a rc ie , że p rzekonanie jeg o  co  do c e ­
ch y  szan o w n ej narodu francu skiego  je s t  ta k ie , iż z trudem  
p o ją łb y  on , ja k  ten  sam  d uch  rew o lu cy jn y , gdyby b y ł  roz­
w in ięty  w  każdym  innym  n aro d zie , n ie  sp ro w a d z iłb y  ju ż  
je g o  ru iny; p od czas gdy s ła w e tn y  naród francuski n ie  p rze­
s ta je  mu s ię  o p ie ra ć , i d a je  nam  je s z c z e  n ad z ie ję  u krócen ia  
go z u p ełn eg o , a n aw et b y ć  m oże w y c ią g n ię c ia  z n iego  w szyst­
k ie j k orzyści, d la ja k ie j O p a trz n o ść  p o z w o liła  na je g o  roz­
p ę ta n ie .— N ie  m ożem y te d y  szu kać, w  sam ych  w arunkach  
n aro d o w y ch  ludu francu skiego , przyczyn d ucha re w o lu cy j­
n ego , ja k i tam  d z is ia j p an u je . I, zm uszeni ted y  szu kać ich  
w  w aru n k ach  zew n ętrzn y ch  i o b cy ch  w ielk iem u  tem u na­
ro d o w i, n ie  m ożem y, z jak iem b ąd ź  p raw d o p o d o b ień stw em , 
zn aleźć ich  in d z ie j, ja k  w  d w ó ch  h y p o tezach , ja k ie  p rzed ­
s taw iliśm y , to  zn aczy , p rzy p u szcza jąc , n aprzód , że rozw ój 
p o stę p o w y  d u ch a rew o lu cy jn eg o  w e F ra n c ji ,  tak  ja k  go p o ­
znaliśm y i u sta liliśm y , je s t  d z ie łe m  zgrai n iew id zia ln e j lu­
dzi ta je m n icz y ch , k tórzy  n ależą  do św iata  p ierw o tn eg o  grze­
ch u , i k tórzy  d ążą do zm ieszan ia  go z naszym  o b ecn y m  
św ia tem  zb a w ie n ia , i p rzy p u szcza jąc  n a stę p n ie , że zastoso ­
w a n ie  d u ch a tego  rew o lu cy jn eg o , k tóre z a stę p u je  fa łszem  
p raw d ę i z łe m  d o b ro , je s t  d z ie łem  natu ralnem  zgrai ukry­
te j ludzi zn iep raw io n y ch , k tó rzy , w  zam iarze w yzysku  in ­
n ych  ludzi, z ro b ili u żytek  z d u ch a tego rew o lu cy jn eg o , b y
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u tw orzyć zrzeszen ie ta je m n e , s ta n o w ią ce  p raw d ziw y A n ty -  
K o ś c ió ł .

D w ie  te  h y p o tezy  są , ja k  to  p o w ied z ie liśm y , p raw d o ­
p o d o b ie ń stw em  d o sta teczn e m , iż b y , w  w arunkach  d yd ak ­
ty czn y ch , b y ło  się  zm uszonym  p rzy p u ścić  je ,  z w ła sz cz a  gdy 
n ie  m ożna zap rzeczy ć irn d ow od am i p ozytyw nem i. I có ż b y  
to  b y ło , g d ybyśm y ch c ie li w z iąć  trud p rzy taczan ia  tu d o­
w od ów  p ozy ty w n y ch  istn ien ia  rzeczy w isteg o  p rzed m iotów  
od n ośn ych  ty ch  h y p o tez? — -  D la  każd ego , k to  zna o so b i­
s to śc i św ia ta  p o lity czn ego  w e F r a n c ji  i p oza F ra n c ją , rze­
czy w isto ść  w tó re j z ty ch  h y p o tez , h y p o tezy , w y m a g a ją ce j 
is tn ie n ia  rod zaju  zrzeszen ia  ta jem n eg o , s ta n o w ią ceg o  praw ­
d ziw y A n ty - K o ś c ió ł ,  n ie m oże zaw ierać żad n ej tru d n o ści, 
b y  b y ła  zrozum iana w p e łn i. Ju ż  n aw et rozw ażan ie  to  s ta ­
n o w i część  o b y cz a jó w  p u b liczn y ch , i je s t  w  ten  sp o só b  
o d tw arzan e w e F ra n c ji  na sc e n ie  d ram atycznej pod  m ianem  
KAMARADERji, СО p raw d a w  bard zo  n ie w ie lk ich  rozm iarach . 
C o  w ięk sza , w  p o w ie śc iach  na d o b ie , k tó re  c e c h u ją  a lb o  
raczej stara ją  s ię  u k sz ta łto w a ć  d o sy ć  o tw a rc ie  n ow ą d ąż­
n o ść  n arod ow ą, ta  sam a rzecz je s t  ju ż  o kazana w  w ie lk ich  
rozm iarach  i z d o sta te cz n e m i p rzem ilczen iam i, w  przed m o­
w ie  do H isTORji TRZYNASTU, ja k o  s ta n o w ią c e j cz ę ść  stu d jó w  
o b y c z a jo w y ch  X I X  stu lecia . T y lk o  że au tor sprytny  te j 
p o w ieści c h c ia łb y  w m ó w ić, iż n ie  zna p o cz ą tk a  i ce lu  te j 
zgrai. O w s z e m , p ierw sza nasza  h y p o teza , h y p o teza  św iata  
p ierw o tn ego  zn iszczen ia , zm ieszanego z obecn ym  naszym  
św iatem  stw o rzen ia , przez w yżej rzeczon e w ytw orzen ie  ta ­
jem n icze  d u cha rew o lu cy jn eg o  w e F r a n c ji ,  m oże zastąp ić  
rzekom ą n iew ied zę au tora, którego zacy to w aliśm y . Z r e s z tą , 
rz e cz y w isto ść  te j h y p o tezy , jak k o lw ie k b ąd ż  tran scen d en tn ą 
je s t  on a , n ie  trudna też  je s t  do p o ję c ia  d la  każd ego , k to  
zna fak ty  i d z ie je  św ia ta  m isty czn eg o  w  rozw oju  p o stę p o ­
w ym  lu d zk o ści, fak ty , któreśm y o kazali p rze lo tn ie  w  c a łe j  
ich  ś c is ło ś c i h isto ry czn e j. —  P o z o s ta je  nam  ted y  w sk azać , 
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z tąż  p rze lo tn o ścią , stan  i d z ia ła ln o ść  zgrai ta je m n icz e j w  p ią ­
tym , t. j . ,  w  n in iejszym  o k re s ie  h isto ryczn ym .

O tó ż , sto so w n ie  do sw e j red u kcji o b e c n e j, n ie m ogąc 
ju ż  u to żsam ić s ię  z żadnym  z p o stęp ó w  w aln y ch  i ca łk ie m  
rozum ow ych  lu d zko ści, m istycyzm  w sp ó łcz e sn y , rozw ażany 
naprzód w  d ążn o ści sw e j sp ek u la ty w n ej, m usi b a rd z ie j, niż 
k ie d y in d z ie j, zm ierzać ku g nozim ach ji s p e łn io n e j, zap rze­
cz a ją c  n aw et sam ej m o żeb n o śc i w szelk ieg o  p o znania rozu­
m ow ego i abso lu tn ego . Jed y n em i p oznaniam i, ja k ie  m oże on 
p o ją ć , a p rzeto  ja k ie  raczy  d o p u śc ić , b y  z a w ła d n ą ć  k ieru n ­
k iem  lu d zkości w  o b ecn y m  je j  n ie ła d z ie  p o w szech n ym , są  
to p o znania fak tó w  h isto ry czn y ch , a z w ła sz c z a  poznania 
fak tów  tra d y cy jn y ch , d o ty cz ą cy ch  o b ja w ie ń  re lig ijn y ch , są 
to b o w ie m  jed y n e  p o zn an ia , g d zie , b y  je  p o s ią ść , w ystar­
cza w ła d z a  b iern a  u czu cia , i g d zie , b y  w y tw orzyć z n ich  
je d n o ść  u m y sło w ą , p o trzeb a  ty lko  w ła d z y  w y o b raźn i, w ła ­
dzy, ja k ą  zgra ja  ta je m n icz a  p od ziela  w  stopniu  w ysokim  
z innym i ludźm i. T o te ż ,  w sz ęd y , gdzie jed n o ść  ta  n ie  je s t  
dana sam a przez się  przez h is to r ję  ani przez tra d y c je , t. j . ,  
w szęd y , gdzie p o w iązan ie  fak tów  h isto ry czn y ch  n ie je s t 
u sta lon e przez p o strzeżen ie  p o zy ty w n e, m isty cy zm  w s p ó ł­
czesn y  zastęp u je  to  grą sw e j w yo b raźn i n ie rząd n e j, i sp ła -  
dza w  te n  sp o só b  d z iw aczn e  te  okresy  h isto ryczn e, k tóre 
ch c e  p rz e p isy w a ć p o ch o d o w i lu d zk o ści, jak iem i są , m ięd zy  
in n em i, śm ieszne a le  zam iaro w e o kresy  okrężn e V i c ’a , a lb o  
cz te ry  o kresy  n isz cz ą ce  S a in t-S im o n is tó w , sk rad zio n e z n a­
szeg o  SFINKSA i pokrzyw ion e w  ten  sp o só b  w  celu  zn iszcze­
n ia , ja k  to rzekliśm y w y ż e j w  n o c ie  do p racy  n in ie jsz e j. 
A le  p e łn ia  te j gry u m y sło w e j o k azu je  s ię  u rzek o m y ch  te o - 
zo fów  w sp ó łcz e sn y ch , gd y  ch o d zi o zasad y  s tw ó rcz e  a lb o  
o  n a stę p stw a  tran scen d en tn e w sz e ch św ia ta , ja k ich  w y o b ra ­
źn ia  n ie  m oże u c ie le śn ić : w ó w cz a s , n ad u ży w a jąc  c a łk o w i­
c ie  potw ornego teg o  nierządu u m y sło w e g o , i p o słu g u jąc  s ię  
ju ż  ty lk o  z w y k łą  fan taz ją , m isty cy  w sp ó łcz e śn i w y tw a rz a ją
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stare  b a jd y  a lb o  b aśn ie  o p o czątku  ś w ia ta , o stw orzeniu  
cz ło w ie k a  i jeg o  u padku, o oczy szczen iu  m oralnem  ludz­
k o śc i i p o w ro cie  je j  końcow ym  do stanu p ierw o tn e j szczę­
ś liw o ści; b a jk i te  a lb o  b aśn ie , o w o c w yobraźni w sch o d u , 
ja k ie  stary  m istycyzm  z a n ió s ł na za ch ó d , do ży d ó w , ch rz eś­
c ija n  i m uzułm anów , ja k o  d a ją ce  w y k ła d  ta jem n y ksiąg  
św iętych.^— O tó ż , z w y k ła  ta  d ed u k c ja  p sy ch o lo g iczn a  środ­
ków  u m y sło w y ch  m istycyzm u  w sp ó łczesn e g o , gdy s ię  w  n ie j 
o d ściąg n ie  je sz c z e  w szelk ie  zam ierzen ie sza tań sk ie , w y star­
czy  n iew ątp liw ie , b y  d ać p o zn ać, że, z tego punktu w id ze­
nia herm eneu tyki ś w ię te j, gdzie zgra ja  ta je m n icza  d ąży dzi­
sia j do u m ieszczen ia  się  p onow nego, b y  u stan o w ić się  ró ­
w noleg le z o b e cn ą  d ążn o ścią  rozum ow ą lu d zko ści k u  a b s o -  
витолѵі, żad na b ąd ź ja k a  p raw d a, żad na ab so lu tn ie , co  do 
zn aczen ia  o b ja w ie ń  re lig ijn y ch , n ie m oże b y ć  od kryta , i m n ie j 
je s z ć z e , żad na z praw d  w y so k ich , ja k ie  filozo fja  w inna od ­
s ło n ić  w  n in ie jszy m  naszym  o k resie  h istoryczn ym , nie m oże 
b y ć  n a w et przeczu tą .

R o z w a ż a n y  n astęp n ie  w  sw em  zasto so w an iu  p rak ty cz- 
nem , m istycyzm  w sp ó łcz e sn y , id ą c  w szęd y  za d ążn o ścią  sp e - 
k u laty w n ą, ja k ą  w  nim  pozn aliśm y, za d ążn o ścią  szu kania 
w  o b ja w ie n ia ch  re lig ijn y ch  w y k ła d ó w , jak iem i c h c ia łb y  on 
z a stą p ić  w ynik i rozum ow e o b e c n e j d ążn o ści lu d zkości ku 
ab so lu to w i, d zie li s ię  z k o n ieczn o ści na k ilk a  g a łęz i o d ­
d zie ln y ch , o d p o w ia d a ją cy ch  różriym elem entom  d yd ak ty cz­
nym  re lig ij p o zy ty w n y ch .— T r z e b a  w ie d z ie ć , w  rzeczy  sa ­
m e j, że, b ę d ą c  w yzuty  ze w sz e lk ie j sam orzu tności s tw ó r­
cz e j, przez w ła sn e  zn iszczen ie  w arunków  h yp erfizy czn y ch  
a lb o  n iew aru nkow ych  w  cz ło w ie k u , m isty cy zm  w o g ó le , sta ry  
czy  w sp ó łcz e sn y , je s t  n iezd olny  do żad n ej w y tw ó rcz o ści sa ­
m orzu tnej a lb o  w ła s n e j;  i n ie  m oże on ted y , w e w szystk ich  
sw ych  ja k ich b ą d ż  z ja w a ch , o k azy w ać n ic  in n ego , ja k  p rze­
ró b k i, m nie j lub w ię c e j zab aw n e , stw orzeń  rozum ow ych lu­
dzi św ia ta  o b ecn eg o , w y k rzy w ia jąc  te  s tw o rzen ia  o d m ian a- 
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m i d em onicznem i św ia ta  p ierw otn ego . W  ten  o to  sp o só b , 
b y  k ro czy ć o b e cn ie  w raz z p o stęp am i rozum ow em i lu d zko­
śc i ku ab so lu to w i, i m ogąc u jm o w ać a b so lu t jed y n ie  w ła ­
d zą u czu cia  w  o b ja w ie n ia ch  re lig ijn y ch , m istycyzm  w s p ó ł­
czesn y  je s t  zm uszony iś ć  za elem en tam i d yd aktycznem i ty ch  
o b ja w ie ń , p o d łu g  k tórych  z a k ła d a ją  się  sp o so b y  od rębn e 
relig ij p o zy ty w n y ch  śród  ludzi św iata  o b e c n e g o .— W y s ta r ­
czy  te d y , by  d ać pozn ać różne g a łę z ie  m istycyzm u  w s p ó ł­
czesn eg o , w  p rzed u jęc iu  d o P arak letyzm u  m esjan iczn eg o , 
rzut oka na rozw ój gen etyczn y  e lem en tó w  ty ch  rozum ow ych 
re lig ij p o zy ty w n y ch , w ed łu g  k tó rych  d zie lą  s ię  z k on iecz­
n o ści różne g a łę z ie  m isty czn e , o ja k ich  m ow a. —  O to  je s t  
rzut ten .

Rzut oka na elementy genetyczne religij pozytywnych.A) Elementy bezpośredn ie  albo przeciw staw ne.a) Objawienie przez u czu cie  moralne-, nakazy moralne, uważane jako p rzy ­

k a z a n ia  boże,  w przeciwieństwie do skłonności fizycznych, uważanych jako wyniki u p ad ku  m ora ln ego . -ziTKlZM  albo JUDAIZM.b) Objawienie przez u czu cie  re lig ijn e ;  prawo moralne, oparte na S łow ie  
w B o g u ,  w przeciwieństwie do grzechu pierworodnego, uważanego jako wnętrzne zn iepraw ien ie m oralne  człowieka. _  CHRZEŚCIJANJZM.B) Elementy pośredn ie  albo przejśc iow e.a) Przejście progresywne od nakazu moralnego do prawa moralnego, albo od przykazania bożego do Słowa w Bogu; w cielen ie lu d zk ie  S łow a .  — 
BRAMINIZM.b) Przejście regresywne od prawa moralnego do nakazu moralnego, albo od Słowa w Bogu do przykazania bożego; dekrety  w ieczyste  i n iezm ien ­
ne. =  ISLAMIZM.

T a k  te d y , w ed łu g  te j k la sy fik a c ji a  p rio ri e lem en tó w  
g en ety czn y ch  relig ij p o zy ty w n y ch , is tn ie ją  k o n ieczn ie , w  m i­
sty cy zm ie  w sp ó łcz esn y m , rozw ażanym  w  ca łk o w ity m  sw ym  
rozw oju  n in ie jszy m , cz tery  g a łę z ie  o d ręb n e , o d p o w ia d a ją ce  
cz terem  tym  klasom  d yd aktyczn ym  re lig ij p o zy ty w n y ch  a lb o  
o b ja w ie ń  p o stę p o w y ch , k tó re , przez dar sp e c ja ln y  S tw ó rc y ,
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p ro w ad ziły  i w inny sp ro w ad zać lu d zkość o b e cn ą  do w y so ­
k ich  je j i k o ń co w y ch  przeznaczeń  na z ie m i.— C zterem a te- 
mi g a łęź m i od rębn em i m istycyzm u  w sp ó łcz e sn e g o  są  te d y : 

] ' 0  M isty cy z m  źydowsl^i a lb o  kabalistyczny.
2 - 0  M isty cy zm  chrześcijański a lb o  gnosłycki.
3  o M isty cy z m  bram iński a lb o  indyjski- 
4 - 0  M isty cy zm  islam iczny  a lb o  m uzułm ański- 
Ja k  się  p rzew id u je  z ła tw o ś c ią , is tn ie je  ty leż  zgraj ta ­

jem n icz y ch , id ą cy ch  od n ośn ie za d oktrynam i o d rębn ych  ty ch  
g a łę z i m istycyzm u. —  W s z e la k o , ja k  to  s ię  p o jm u je  zaró ­
w no, d oktryn y  te  i zg ra je  w y zn a jące  je  n ie  są  o d d zielon e 
w  sp o só b  tak  ś c is ły ,  ja k  je  u sta liliśm y zap o m o cą n aszych  
sp o so b ó w  d yd ak ty czn y ch . W  n iew ied zy  sw ych  zasad , jed n i 
w ch o d zą  m nie j lub w ię c e j w  o b rę b y  in n y ch , i n aw zajem ; 
ta k  iż , w  d o ktryn ach  p ozy ty w n y ch  i w  zw olen n ikach  ic h  o d ­
nośn ych , m asz pom ieszan ia  tak  w ie lk ie , iż z trudem  b y  je  
m ożna a p o steriori sp ro w ad zić do cz te re ch  e lem en tów  o d ­
rębn ych , ja k  m y to  u czyniliśm y a p riori. C o  w ię k sz a , w sku ­
te k  w ęd rów ki doktryn ty ch  m isty czn y ch  i zw olen n ików  ich  
n iew id z ia ln y ch , w p ro w ad ziły  się  tam  m ieszan in y  a lb o  zw iąz­
k i, k tóre sp ro w ad za ją  d zisia j do d w ó ch  g a łęz i sy ste m a ty cz ­
n ych  cz tery  g a łę z ie  e lem en tarn e, ja k ie  u sta liliśm y ; je s t  to  re­
d u k cja , ja k ą  m ożna b y ło  p rzew id yw ać n aw et a  priori, b io ­
rąc p od  u w agę kierunki p rzeciw n e d w ó ch  g a łę z i p o śred n ich  
a lb o  p rz e jśc io w y ch , bram iń ską i is lam iczn ą, i ce le  odnośne 
tych  kierunków  w  d w óch  g a łę z ia ch  b ezp o śred n ich  a lb o  p rze­
c iw n y ch , ch rz e śc ija ń sk ie j i ży d o w sk ie j, z w ła sz cz a  skoro się  
zau w aży p ró cz  te g o , że o k o licz n o śc i h isto ryczn e p ow iązań  
ty ch  n atu ralnych  b y ły  d la  n ich  przychylne. T a k  w ię c , m i­
stycyzm  żyd ow ski a lb o  k ab a listy czn y  i m istycyzm  is lam icz­
ny a lb o  m u zułm ański, po sw em  p rzesied len iu  s ię  w sp óln em  
ze w sch o d u  na zach ó d , dokonanem  przez ro zp ro szen ie  ży ­
d ów  i przez zw iązk i ta je m n e  T e m p la r ju sz ó w  z Izm aelitam i, 
s p o tk a ły  się  i z łą c z y ły  w  sz k o ły  rab in ów  i m aurytanów  
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P o r tu g a lji i H is z p a n ji; a  stąd , p rzy braw szy  m askę ch rz eś­
c ija ń sk ą , n a w ró c iły  d o F r a n c ji ,  b y  u tw orzyć tam  w sp ó ln ie  
zg ra ję  ta je m n icz ą , k tó ra , ja k  to  w id zie liśm y  w y ż e j, w zn ie­
c i ła  ducha rew o lu cy jn eg o  tego  k ra ju , i przew od zi o b e cn ie  
zgubnym  przezn aczen iom  św ietn ego  tego  p ań stw a. T a k  sa ­
m o, z d ru giej strony , m istycyzm  bram iń ski a lb o  in d y jsk i, 
przen iesiony  d o E u ro p y  przez św ieże  stu d ja  filo lo g iczn e  nad 
In d jam i, w  m om encie w ła śn ie , gdy w ie lk i przew rót filozo ­
ficzny  w  N iem czech  p o w o ła ł tam  m isty cy zm  ch rz eśc ija ń sk i 
a lb o  g n o sty ck i, z w ią z a ł s ię  z tym  o sta tn im , przynajm nie j jak o  
now y i p raw d ziw y  w y k ła d c a  k o n tem p lacy jn y  ksiąg  św ię ty ch ; 
i w y n ik ła  stąd  d oktryna in d o -ch rz e śc ija ń sk a , p o sad a  p o tęż­
nej zgrai ta je m n ic z e j, k tó re j s ied lisk o  g łó w n e  je s t  na p o łu ­
dniu N ie m ie c , a k tó re j ce le m  pozornym  je s t  o d now a ka­
to licyzm u . A to l i ,  d w ie  te zg ra je , je d n a  i druga, pod pozo­
rem  d ążn o ści sw e j re lig i jn e j, o d p o w ia d a ją c e j o b e c n e j d ąż­
n ości lu d zkości ku ab so lu to w i, n ie  zm ierza ją  do n iczeg o  in­
nego, ja k  do zn iszczen ia  w ie lk ich  p o stęp ó w  rozu m ow ych , 
do ja k ich  w in ien  n as d o p ro w ad zić m n ie jszy  o kres h is to ­
ryczn y , a przeto  do zg ład zen ia  zu p ełn ego  filozo fji i re lig ji, 
ja k  to zam ierzam y pozn ać w  tym  rozd ziale. Г, w  skutek  ce lu  
teg o  w sp óln ego , d w ie te zg ra je  ta je m n icz e , aczk o lw iek  o d o ­
so b n io n e  i n aw et sp rzeczn e pod p ew nem i w zględ am i, jak o  
że  je d n a  c h c e  nas sp ro w ad zić ty lko  d o m istycyzm u  ch rz eś­
cijań sk ieg o  trz ec ieg o  okresu , p o d czas gdy druga c h c ia ła b y  
n as sp ro w ad zić aż d o  m istycyzm u  te isty czn eg o  p ierw szeg o  
okresu , rozum ieją  się  n iem n ie j z e  so b ą  m ilcz ą co , i p racu ją  
w  ten  sp o só b  w sp ó ln ie  nad p od d an iem  św ia ta  o b e cn e g o  
stw orzen ia  św iatu  p ierw otnem u  zn iszczen ia .— O b a cz m y  te ­
raz d z ia łan ie  c iem n e  jed n e j i d ru gie j z dw u ty ch  zgra j, z w ła sz ­
cza  zgrai fran cu sk ie j, k tóra, przez d ążn o ść sw ą bard ziej ka- 
k o d em o n iczn ą , a  m ian o w icie  przez o b e cn e g o  sw eg o  d u ch a 
rew o lu cy jn eg o , sta ra  się  o tw a rc ie  zg asić  m oralność na z ie ­
m i, i w  w yniku , z n iw e cz y ć  re lig ję  i filo zo fję .

141



B y  d obrze o ce n ić  fak ty  i p oczy n an ia  ta je m n icz e j te j 
zgrai fran cu sk ie j, zauw ażm y naprzód , że , w ed łu g  d ed u k c ji, 
ja k ą  co  d o n ie j d aliśm y, o czy w istem  je s t ,  iż , zaw iera jąc  
w  so b ie  elem en ty  judaizm u i islam izm u pod form ą ch rześ­
c ija ń sk ą , w inna ona sta le , pom im o sw ego  p o w o ły w an ia  się  
okazalnego na ch rz e śc ija ń stw o , o d ch y lać  się  od  n iego w e 
w szystk iem , co  je s t  rozum ow ego a lb o  is to tn eg o  d la  p o stę­
pów  lu d zkości, i w inna ona w  ten  sp o só b  w y tw arzać się 
w szęd y  z cech am i w y ró żn ia jącem i o b łu d y  faryzeu szow skiej 
i fan atyczn ej ciem n o ty  m u z u łm a ń sk ie j*). Z au w ażm y  n a stę p ­
n ie , że d oktryny rew o lu cy jn e  fran cu skie, ja k  je  w y p row a­
dziliśm y i u sta liliśm y  w  p ierw szym  rozd ziale , są  k o n iecz ­
n ie , jak  to  ju ż  p oznaliśm y, w ytw oram i zgrai te j n iew id zia l­
n e j, a przeto  praw d ziw em i je j  okazaniam i s ię , w b rew  ce ­
ch o m  je j w yró żn ia jącym  o szu stw a i fanatyzm u. W y s ta rc z y  
te d y  o d s ło n ić  p raw d ziw e zn aczen ie doktryn  ty ch  rew olu ­
cy jn y ch , b y  o ce n ić  w p ły w  n isz cz ą cy , ja k i zgra ja  ta je m n icza  
w y w iera  w e F ra n c ji.

O tó ż , w ed łu g  p obieżn ej d e d u k c ji, ja k ą  daliśm y w p ierw ­
szym  rozd ziale , doktryny re w o lu cy jn e  w e F r a n c ji  sk ła d a ją  
się  z cz terech  k las d oktryn  sn ad n ie o d ręb n y ch , z k tó rych  
d w ie  są  p o d staw o w e i d w ie  d o p e łn ia ją c e .— D w ie m a  k la ­
sam i p od staw ow em i są doktryny od nośne d w óch  stron n ictw*) Chociaż postanowiliśmy sobie, w tej Metapolityce, cytować tylko przykłady walne i nieodzowne, musimy, ze względów dosyć ważnych, po­rzucić na chwilę nasze prawidło, i przytoczyć, jako przykład tępego szal­bierstwa mistyków, jakie tu oznajmiamy, fakt, napozór mało znaczą-y utwo­rów Saint-Martin’a. Uczony ten dob ze znany..., począwszy, w książce swej o B tą d a ch  i o P ra w d zie , od oświadczenia pozytywnego, że prawda może być tylko atrybutem Boga, jak wszyscy mistvcy powiedzieli to już za Lak- tancjuszem, każe następnie wierzyć swym adeptom, iż on zna prawdę. Nic nie może s:ę równać z tem oszustwem, chyba fantastyczne zadufanie, z ja­kiem uczony ten mówi o naukach, gdzie zdradza nieuctwo tak głębokie, iż jesteśmy prawdziwie zmuszeni tłomaczyć się z powodu zacytowania takiego przykładu—Nawet w poznaniach filologicznych, a przeto czysto historycznych, uczeni zgrai tajemniczej francuskiej zdradzają zarówno głębokie nieuctwo. Tak oto jeden z tych uczonych, pragnąc zrehabilitować kabałę, ogłosił Odbudow ą j ę ­
z y k a  hebrajsiąiego, gdzie widać, iż nie zna on nawet początków tego języka.
142



p o lity cz n y ch , p raw a ludzkiego i praw a b o żeg o , z których  
p ierw sza  o p iera  s ię  na argum encie V o lta ir e  a a lb o  en cy k lo ­
p ed y stó w , i z k tórych  w tó ra  o p iera  się  na argu m encie P a s ­
ca la  a lb o  ja n se n is tó w , ja k  to poznaliśm y w  w y że j rzeczon ej 
d e d u k c ji. I d w iem a k lasam i d o p e łn ia ją ce m i są  p rzy p łod - 
k i, ja k ie  tam  d od an o  przez rzekom ą doktrynę S a i n t s - S i -  
m onistów  i przez d oktryn ę S łó w  W ie rz ą c e g o , z k tó rych  
p ierw sza d ąży  do zam iany m a terji na d u ch a , i z k tó ry ch  
w tó ra  d ąży  p rzeciw n ie  d o  zam iany d u ch a na m a te r ję .— T e  
są  ted y  cztery  k lasy  doktryn  re w o lu cy jn y ch , o k tó rych  o d ­
s ło n ę  p raw d ziw ego  zn aczen ia  tu ch o d zi.

Z w ró ć m y  uw agę n ap rzód , ż e , zp ośród  cz te re ch  klas 
ty ch  d o k try n , d w ie p ierw sze stan o w ią  je s z c z e , d o p e­
w nego punktu, d oktryny r o z u m o w e , k tórych  zasad y, t. j . ,  
w y ż e j rzeczon e argum enty od n ośn e V o lta i r e ’a i P a s c a la  
p rzezn aczon e są , m n ie j lu b  w ię c e j,  do p raw d ziw ej d ysku sji 
p u b liczn e j. Ja k o  ta k ie , d w ie te  doktryny p o d staw o w e d w óch  
stron n ictw  sp rzeczn y ch  m ogą, m niej lub w ię c e j, u lep szać 
s ię  przez s ię , i sp row ad zać w  ten  sp o só b  od m iany, k tó reb y , 
roztrop nością  sw ą , m o gły  p ro w ad zić d o o d kry cia  p raw d zi­
w y ch  p rzeznaczeń  d w ó ch  ty ch  stron n ictw  p o lity cz n y ch , 
w  razie g d y b y , przez n o w ą p rzew ro tn o ść, zg ra ja  ta jem n icza  
n ie d o sz ła  je sz c z e  do w y p aczen ia  w yniku tego zb aw czeg o , 
ja k  to  zah aczy m y  n ie b a w e m .— A l e ,  d w ie  o sta tn ie  z cz te ­
rech  k las d oktryn  re w o lu cy jn y ch , d oktryna S a in ts  S im o n i- 
s tó w  i d oktryna S łó w  W ie rz ą c e g o , s tan o w ią  p raw d ziw e 
ju ż  d oktryny M IS T Y C Z N E , ile  że zasad y  ich  od n ośn e, które 
u kazu ją  się  tam  ty lko  w  w arunkach  pozornie p rzych yln ych , 
są  u kry te dla o g ó łu , i n ie  d o p u szcza ją  ted y  żad nej d ysku ­
s ji rozu m ow ej, k tó rab y  m o g ła  o d s ła n ia ć  w ieru tn y  ich  fa łsz  
i n iszczy c ie lsk i ic h  zam iar. O d ło n im y  te d y , n aprzód , za­
sad y  przew rotn e d w óch  ty ch  d oktryn d o p e łn ia ją cy ch  a lb o  
d w ó ch  ty ch  p rzy p ło d k ó w  zpośród  d oktryn  re w o lu cy jn y ch , 
o  k tórych  m ow a.
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W s z e la k o , w inniśm y naprzód u p rzed zić, że d w a p rzy- 
p lo d k i, ja k ie  w ym ian o w aliśm y , i ja k ich  zasad y  o d s ło n i­
m y, są  ty lko  z jaw am i p oszczególn em i d w óch  sy stem ató w  
o g ó ln ych  tego  rod zaju  d oktryn  m isty czn y ch . —  T a k  w ięc,. 
S a in t 'S im o n iz m  je s t  ty lko  jed nym  z o sta tn ich  z jaw ó w  pu­
b licz n y ch  sy stem atu  ogólnego rzekom ych  d oktryn  ek o n o ­
m iczn ych , ja k ie , od  Q u e sn a y ’a , są  w yzy sk iw an e w e F ra n ­
c ji  przez zgra ję  ta jem n iczą , i ja k ie , ja k  to  ju ż  zau w aży ł 
k siąd z B arru el, p rzy czy n iły  s ię  w ie lce  d o sp ro w ad zen ia  re­
w o lu cji fran cu sk ie j. O b e jm ie m y  o góln ie d oktryny te  ek o n o ­
m iczne m ianem  d o k t r y n  f i z j o k r a t y c z n y c i i , m a ją c  w zgląd , 
n ie ty le  na ic h  p ierw otn y  sy ste m a t ek o n o m ji p o lity czn e j, 
n o szący  to  m iano, ile  racze j na ic h  zasad ę ogó ln ą zam iany 
m aterji na d u cha; i o to  z system atu  ogólnego ty ch  d oktryn , 
rozw ażanego w  zastosow an iu  jeg o  m istyczn em  do ła d u  sp o ­
łe cz n e g o , o d sło n im y  zasad ę p rzew ro tn ą .— T a k  sam o. S ł o ­
w a W ie rz ą c e g o  są  rów nież ty lko  jed n ym  z o sta tn ich  z ja w ó w  
p u b liczn y ch  sy stem atu  ogólnego rzekom ych  doktryn  re lig ij­
n y ch , ja k ie  od o d szczep ień stw a  K o ś c io ła  gallik ańsk ieg o , są  
w y zy sk iw an e w e F ra n c ji  przez tęż  zgra ję ta je m n icz ą , a ja ­
k ie , ja k  to  je s t  w iad om em  i ja k  m ożnaby tego  n a w e t d o ­
w ie ść  z ła tw o ś c ią * ) ,  p rzy czy n iły  s ię  w ie lce  do sp row ad ze­
nia w e  F ra n c ji  zaniku w sz e lk ie j w iary  re lig ijn e j. O b e jm ie m y

*) O t o  jest przykład możliwości dania tego dowodu,—Pewnej nocy, koło godziny drugiej, pewna piękna dama, hrabina .., której autor Mesja- nizmu nie miał zaszczytu znać przedtem, przybyła do niego, by zaprowa­dzić go na zebranie kilku osób, które, zaznajomiwszy się z wydawnictwem 
S ß n k  sa, poczytywały autora za zdolnego do przyjęcia jednej z tych propo- zycyj, których ogłoszenie bez potrzeby zrumieniłoby mu twarz, obiecując mu, iż po jej przyjęciu, zostanie on wprowadzony nazajutrz do Jego Kró­lewskiej Wysokości hrabiego d’Artois.—Nieco potem, wskutek złego wy­niku tej próby, ta sama dama przyszła wytłumaczyć się, że zaprowadziła autora na takie zebranie, powiadając, że miała już sama nie chodzić na nie, i że wyrzekła się już uczęszczania na inne zebrania, gdzie odprawiano 
M O D Ł Y  N A  W Y W R Ó T . Tem nie mniej zgodziła się na to, żeby autor przed­stawił jej barona .., jednego z wysłańców wyżej rzeczonej zgrai indo-chtześ- cijańskiej niemieckiej w Paryżu.
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rów nież d oktryny  te  re lig ijn e  a lb o  racze j an ty re lig ijn e  m ia­
nem  DOKTRYN HIEROKRATYCZNYCH, m a ją c  w zgląd  na ich  za­
sad ę  ogó ln ą  zam iany d u ch a , z w ła sz cz a  d u ch a re lig ijn ego , 
na m aterję ; i o to  zarów no z sy stem atu  ogólnego ty ch  dok­
tryn , rozw ażanego w  zastosow an iu  ich  m istycznem  do ła d u  
sp o łe cz n e g o , o d sło n im y  zasad ę przew rotną.

O tó ż , co  s ię  ty czy  naprzód doktryn  fiz jo k ra ty czn y ch , 
k tó rych  S a in t-S im o n iz m  je s t  jed n ym  z o sta tn ich  z ja w ó w , 
a  k tóre są  d z isia j d oktrynam i u lu bionem i w ielu  sek ciarzy  
i p raw ie w szystk ich  d zienników  fran cu skich , z w ła sz cz a  ty ch , 
k tó re  c h c ą  z g o to w a ć  tryu m f, j e ż e l i  n ie  rze cz y p o sp o lite j 
o tw a rc ie , to  p rzy n ajm n ie j tem u , co  n azy w a ją  on e d uchem  
d em okratyczn ym , zasad ą  ich  ta jem n ą je s t :

K a ż e n ie  sy stem aty czn e  w arunków  fizy czn y ch  c z ło ­
w ie k a , z p o d aw an iem  w arunków  ty ch  b iern y ch  a lb o  
b e z w ła d n y c h , ja k o  m a jący ch  r z e c z y w i s t o ś ć  a b s o l u t n ą , 
i z zaprzeczaniem  a lb o  p rzynajm nie j z zap ozn aw an iem , 
że w arunki te  n iższe m ają  ty lko  w a rto ść  w zględ ną do 
rozw oju  w arunków  h y p erfizy czn y ch  cz ło w ie k a , w arun­
ków  ty ch  w y ższy ch , z k tórych  otrzym u je on m o co w ła d - 
n o ść  sw ą stw ó rczą  a lb o  sam orzu tność sw ego  rozum u.

I co  się  ty czy  n astęp n ie  doktryn  h iero k raty czn y ch , k tó ­
ry ch  S ło w a  W ie rz ą c e g o  są  tak że jed n y m  ze z jaw ó w  o s ta t­
n ich , a k tóre p rzen ik a ją  w  sp o só b  d o sta teczn y  do w ie lu  k sią ­
żek  i do ty ch  z d zienników  fran cu skich , k tóre ch c ą  zg oto ­
w ać tryum f, je ż e li n ie p ow rotow i sam e j stare j form y rządu, 
to  p rzyn ajm n ie j nad użyciom , ja k ie  są  zw iązane z tem , co  
zw ą one d u ch em  m o n a rch icz n y m *), zasad ą  ich  ta jem n ą je s t : 

K a ż e n ie  sy ste m aty czn e  w arunków  hyp erfizy czn y ch  
c z ło w ie k a , z p o d aw an iem  rozum u ab so lu tn ego  i m oco- 
w ła d n o śc i s tw ó rc z e j, ja k ie  mu są  d an e przez w yso k ie*) Autor Słów Wierzącego ma tu pierwszeństwo szczerości, jako że, wbrew dążnościom chrześcijańskim, na jakie się powołuje, wyznaje on ot­warcie odrazę wydatną do ducha monarchicznego.
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te warunki, jako będących, w całej rzeczywistości, wła­
d z ą  Ł U S Z C Z Ą C Ą  jego przeznaczeń, kiedy warunki te wyż­
sze służą do zatrzymania w nim rozpędów fizycznych ży­
cia i głębokich natchnień wnętrza jego uczuciowego; 
słowem, kiedy dążą one do zniweczenia warunków jego 
fizycznych.

T a k  w ię c ,  ro zw aża jąc  zasad y  te  od nośne doktryn, 
o  k tórych  m ow a, w  zastosow an iu  ich  do ła d u  sp o łe cz n e g o , 
w  zastoso w an iu , k tó re , w sku tek  każenia, ja k ie  je s t  je g o  grun­
tem , p rzekroczy  k on ieczn ie  praw a natu ralne, i p rzy o b le cze  
s ię  w ó w czas w  form ę m istyczną, o czy w istem  je s t , iż , w  za­
stosow an iu  tern, gdy będ ziem y m ieli na w zględ zie  cztery  
w ie lk ie  ce le  o p atrzn ościo w e lu d zko ści, p o d łu g  k tórych  urzą­
d z a ły  się  cz tery  p ierw sze okresy  h isto ry czn e, i p o d łu g  k tó ­
ry ch  urząd zają  się  u staw iczn ie  w szystk ie  stosu n ki s p o łe c z ­
n e, o czy w istem  je s t ,  p ow iad am y , że d oktryny fiz jo k raty cz- 
n e , w  kierunku sw e j zasad y w y w ro to w e j, sp ro w ad zać s ię  
b ęd ą  g łó w n ie  do d w óch  c e l ó w  c i e l e s n y c h  c z ło w ie k a , m ia­
n o w ic ie , do celu  pozytyw nego d o b ro b ytu  jeg o  c ie lesn e g o  
a lb o  u czu cia , i do celu  negatyw nego b ezp ieczeń stw a  p u b licz ­
nego a lb o  ręko jm i sp ra w ied liw o śc i przez p o lity k ę , i p rzeciw ­
n ie , że d oktryny h iero kratyczn e, w  kierunku zasad y sw e j w y ­
w ro to w e j, sp ro w ad zać się  b ęd ą  g łó w n ie  do d w óch  c e l ó w  
D U C H O W Y C H  cz ło w ie k a , m ian o w icie , d o  ce lu  negatyw nego 
m oralności p u b liczn e j a lb o  ręko jm i sp raw ied liw ości przez 
re lig ję , i d o  celu  p ozy ty w n ego  d o b ro b ytu  jeg o  d u ch o w ego  
a lb o  p oznania. —  I w  rzeczy  sa m e j, zgodnie o to  z o kreśle - 
n ieniam i tem i a  priori, okazu ją  się , w e w szystk ich  sw ych  
z ja w a ch , d w a p rzy p ło d k i a lb o  d w a system aty  doktryn re­
w o lu cy jn y  :h , ja k ie  o d sło n iliśm y . T o te ż ,  trzym ając się  ś c i­
śle  d o k ład n y ch  tych  określeń  n in ie jszy ch , u sta la ją cy ch  w  zu­
p e łn o śc i ce le  i środki od nośne oh yd n y ch  tych  doktryn , m o- 
żn ab y  w yp row ad zić je  b ard zie j sy ste m aty czn ie , niż d o sz ła  
n aw et do ich  okazan ia  zgra ja  ta jem n icza  in styn k tem  sw ym  
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d em onicznym  i e lu k u b rac jam i ram otow em i. I zo b o p ó ln ie , 
z  n in ie jszem i o kreślen iam i a priori d w óch  sy stem ató w  d o k ­
tryn  rew o lu cy jn y ch , o k tó rych  m ow a, m ożna b ęd z ie , bez  
trudu, od kryć zn aczen ie  przew rotne i zam iar n iszczący  w e 
w szy stk ich  z jaw ach  d oktryn  ty ch  sz a ta ń sk ich ; tak  iż zad a­
n ie  nasze o d sło n ie n ia  ich  je s t  rze czy w iśc ie  sp e łn io n e .

T e m  nie m n ie j, b y  w p ro w ad zić czy te ln ik a  w  ten  ro ­
d zaj d ja le k ty k i, n iep od ob ny  z g o ła  do z w y k łe j lo g ik i, przed­
staw im y  mu k ilka p rzy k ład ó w , b io rą c  je  z pu nktów  g łó w ­
n ych  i p on iekąd  ch arak tery sty czn y ch  doktryn  ty ch  w yw ro- 
to v /y ch . I, b y  p o stę p o w a ć  b ard zie j m eto d y czn ie , zbad am y 
w  ten  sp o só b  punkty te  ch arak tery sty czn e , n aprzód , w  ka­
żd ej z d w óch  ty ch  doktryn  o d d zie ln ie , i n astę p n ie , w  ich  
zb iegu  w sp óln ym  do zn iszczen ia  ła d u  sp o łecz n e g o .

O tó ż , c o  się  ty czy , na p ierw szem  m ie jscu , d oktryn 
f iz jo k ra ty cz n y ch , d oktryny  te  w rzekom o ek o n o m iczn e , k tó­
ry ch  S a in t-S im o n iz m  w y d a ł je d e n  ze  z jaw ó w  o sta tn ich , 
a  w  k tó rych  śm ieszn e z iszczen ie  w stę p u ją  dziś inni se k c ia - 
rze, punktem  ich  g łów n ym  je s t  u roszczon a ró żn ica  s t a n u  
SPOŁECZNEGO І STANU POLITYCZNEGO W  Tzędzie stosu nków  ludz- 
k ic h , a z w ła sz cz a  p ierw szeństw o w y b itn e , p rzyznaw ane 
stan o w i tem u sp o łeczn em u  nad stanem  p o lity czn y m .— T a k  
w ię c , w ed łu g  ty ch  d oktryn , d o b ro b y t c ie le sn y  cz ło w ie k a  
je s t  w ię ce j w art od w arunków  m o ra ln y ch , pod k tórem i je ­
d y n ie , ja k o  is to ta  rozum na, m oże on p rzy jm o w ać ła s k a w e  
to  d obro  z ie m sk ie !— B o w iem , w stę p u ją c  do ce ló w  p o w sz ech ­
n ych  lu d z k o ś c i,! sp e c ja ln ie  do d w óch  p ierw szych  z ty ch  c e ­
ló w , k tóre jed n e ty lk o  m ogą b y ć p o ję te  przez d oktryny  fi- 
z jo k ra ty czn e , o czy w istem  je s t , że od różn ien ie ich  stanu sp o ­
łe cz n e g o  i stanu  p o lity czn ego  n ie m oże a b so lu tn ie  m ieć ża­
d nego innego znaczen ia , ja k  znaczen ie p rzyp isyw ania s ta ­
now i sp o łeczn em u  celu  pozytyw nego d o b ro b y tu  c ie lesn e g o  
a lb o  u czu cia , i stano w i p olitycznem u  celu  negatyw nego b e z ­
p iecz eń stw a  p u bliczn ego  a lb o  ręko jm i spra\N ie d liw o śc i przez
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p o lity k ę . Z r e s z tą , to  oto  zn aczen ie  sam e te  d oktryny  zw ią ­
zu ją  w  sp o só b  ja sn y  z tem  od różnien iem , p rzy n ajm n ie j, o ile  
w skazu ją  na to w szy stk ie  ich  d ążn o ści i w szystk ie  ich  w i­
d oki z isz cz e n ia .— C o  w ięk sza , w ed łu g  sp o so b u  d o sy ć ś c i­
s łe g o , w  ja k i doktryny te  o kazu ją  sw e  zam iary , o czy w istem  
je s t ,  że, przez stan s p o łe cz n y , rozum ieją one ła d  stosu n ków  
lu d zk ich , ja k ie  s ta n o w iły  p ierw szy  okres h isto ryczn y , i przez 
stan  p o lityczn y , ła d  ty ch  stosu n ków , ja k ie  s ta n o w iły  w tóry  
o kres lu d zkości, ja k  m ożna się o tem  p rzeko n ać , porów nu­
ją c ,  z naszą w y że j rzeczon ą ta b lic ą  filozo fji h isto r ji a lb o  g e­
n ezy  przeznaczeń lu d zkich , w szy stk ie  e lem en ty  i w sz y stk ie  
cz ę śc i u sta n a w ia ją ce  d ziw nych  ty ch  doktryn ekonom icznych . 
W y n ik a  te d y , i je s t  to  n iezło m n em , że d oktryny fiz jo k ra - 
ty czn e  F ra n c ji p rze k ład a ją  w  rozw oju  p ostęp ow ym  lu d zkoś­
ci p ierw szy  okres nad  w tóry . —  1 tę  oto  srom otną w ste cz - 
n o ść  rodzaju  lu d zkiego  p o le ca ją  nam  one b ez  p rzerw y, w e  
w szy stk ich  p raw ie d z ien n ik ach  fran cu sk ich , jak o  w ie lk i p o ­

s t ę p , ja k i F r a n c ja  je s t  p o w o łan a  z iś c ić  na ziem i! —  B y  le ­
p ie j o ce n ić  w szy stk o , co  je s t  n iegodnego w w yw ró cen iu  tem  
ła d u  p ostęp ow eg o  p rzeznaczeń  lu d zkich , w y starcza  sp ro w a­
d zić rzekom e nakazy  d oktryn  fiz jo k ra ty czn y ch  do ic h  za­
sad y  w y w ro to w e j, do te j,  ja k ą  im  w yznaczyliśm y i u sta li­
liśm y w y ż e j. P o zn a  się  w ó w cz a s  z ła tw o ś c ią , że n akazy  te 
n iem oralne nie zm ierza ją  do n iczego innego, ja k  d o  nad ania 
w arunkom  fizycznym  cz ło w ie k a  rz e cz y w isto śc i a b so lu tn e j, 
a p rzeto  do p od d an ia  im  w arunków  je g o  w ie cz y sty ch  lub 
h y p erfizy czn y ch , przy dążeniu  n aw et d o  zn iw eczen ia  ich  
zu p ełn eg o . W  rzeczy  sa m e j, o d k ry cie  obow iązku  i od kry­
c ie  sam orzu tn ości p rak ty czn e j rozum u n aszeg o , s ta n o w ią ce  
w ytw ory  w tórego okresu  h isto ryczn eg o , są w ła śn ie  w arun­
kam i tem i hyp erfizy czn em i c z ło w ie k a , k tó re , b ę d ą c  zb u d zo ­
ne w  now ym  tym  o kresie  p o stęp ó w , k aza ły  mu z astąp ić  
STANEM POLITYCZNYM, p ierw szem  tem  stw orzen iem  ludzkiem  
a lb o  p ierw szym  tym  ła d e m  m oralnym  śród  ludzi, daw ny 
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STAN SPOŁECZNY, k tó ry , w sku tek  p rostego  zrzeszen ia  uczu­
c io w e g o  lu d zi, w  w id oku  jed y n ie  d o brobytu  ich  c ie le sn e g o , 
i b ez  żad nego w arunku m oralnego , b y ł,  ja k o  w yn ik  b ez p o ­
śred n i w arunków  fizy czn y ch  c z ło w ie k a , przed m iotem  p ierw ­
szeg o  okresu  jeg o  rozw oju . T a k  w ię c , p rze k ład ać  stan  sp o ­
łe cz n y  nad stan  p o lity czn y  lu d zi, ja k  to  czy n ią  d oktryny fi- 
z jo k ra ty czn e  fran cu sk ie , je s t  to  p o d d aw ać p raw a m oralne 
praw om  fizycznym  rodzaju  lu d zk ieg o , je s t  to  n a w e t, pod 
pew n ym  w zględ em , n isz cz y ć  w arunki h yp erfizy czn e is to t ro­
zum nych, przez k tó re  jed y n ie  otrzym u ją o n e w yso k ą  sw ą 
god ność i n ieskoń czon ą sw ą rze czy w isto ść . —  I proszę nie 
w y o b rażać so b ie , że m ożna p rz e k ła d a ć  stan  sp o łecz n y  nad 
stan  p o lity czn y  b ez  g od zen ia  w  p raw a m oralne , ja k ie  są 
z iszczo n e  i u b ez p iecz o n e  przez ten  ostatn i stan  stosu nków  
lu d zkich ; b o w ie m , w id zi się  ja s n o , w  d oktryn ach  fiz jo k ra- 
ty cz n y ch , o k tó rych  m ow a, że , b y  z iś c ić  to  p rze ło żen ie , i b y  
u trw alić  w  ten  sp o só b  stan  s p o łe cz n y , k tóry  je s t  p rzed m io­
te m  ty ch  d oktryn , je s t  s ię  zm uszonym  p o ś w ię c a ć  tam  d la 
n iego w sz y stk ie  praw a m oralne, n aw et praw o w ła sn o śc i, 
z n a jśw ię tsz e m i jeg o  a try b u c ja m i, ja k ie m i są  zw iązk i rodziny 
i d z ied z ictw a . B y  d obrze zrozum ieć k o n ieczn o ść tę  szatań ­
sk ą  a lb o  o fiarę  tę  z praw  m o ra ln y ch , n ależy  w ie d z ie ć , 
w  p rzed u jęciu  d o te g o , co  p ow iem y  gd zie in d zie j d o ty czn ie  
d o d ed u k c ji p raw a, że w ła ś n ie  o b e c n o ś ć  w  cz ło w iek u  s a - 
MORzuTNości PRAKTYCZNEJ jeg o  Tozumu, ja k  ona z o s ta ła  zb u ­
dzona w  nim  w  drugim  o k resie  jeg o  rozw oju , je s t  zasad ą  
a b so lu tn ą , je d y n ą  i n ie w aru n k o w ą, istn ien ia  jeg o  p r a w , 
a p rzeto  je g o  o b o w i ą z k ó w  w zględem  in n ych  lu d zi; tak  da­
le ce , że PRAWO WŁASNOŚCI, s ta n o w ią ce , ja k  w iad o m o , zw ią­
zek  praktyczn y  J A  z n i e -j a , je s t  bezp ośred n io  cz ę śc ią  u sta ­
n a w ia ją cą  i is to tn ą  sam orzu tności te j p rak ty czn e j rozumu 
lu d zkiego. C h c ie ć  ted y  p o św ię ca ć  p raw o w ła s n o ś c i, a lb o  
w szelk ie  inne praw o m oralne, k orzyści a lb o  u trw alan iu  rosz­
czo n e g o  stanu sp o łe cz n e g o , m a jąceg o  za p rzed m iot d o b ro -
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byt nasz cielesny albo uczucia, ĵ est to chcieć wyrzekać się 
zasady nieskończonej i absolutnej istnienia wieczystego istot 
rozumnych, na korzyść darowanego ich istnienia ziemskie­
go, które nawet, poza wysoką tą zależnością, nie miałoby 
abs'-lutnie żadnego znaczenia. — Co większa, nie mówiąc
0  p ierw szeń stw ie , s t a n  s p o ł e c z n y , tak  ja k  on się  ro zw in ą ł 
w  pierw szym  o k resie  lu d zk o ści, i tak  w ła śn ie , ja k  go p o j­
m u ją d oktryny fiz jo kratyczn e fran cu sk ie , n ie m oże n aw et 
is tn ie ć  o b o k  ze s t a n e m  p o l i t y c z n y m ,  z  tym  stanem  m oral­
nym , k tóry , b y  z a stą p ić  p ierw szy , z o s ta ł stw orzony  w  dru­
gim  o k resie , i trw a d zisia j u różnych  ludów  cy w ilizo w an y ch . 
W  rzeczy  sa m e j, w  n astęp stw ie  zbu d zen ia  sam orzu tności 
p rak ty czn e j w  rozum ie cz ło w ie k a , a przeto  je g o  n i e z a l e ż ­

n o ś c i  i n d y w i d u a l n e j  w  stosunku do in n ych  ludzi, n iezależ­
n o śc i, k tó ra , ja k  to  d aliśm y p rz e w id z ie ć , je s t  p o sad ą m o ­
ralną w szy stk ich  ich  p raw , o czy w istem  je s t ,  że stan  p o li­
ty czn y  ludzi, k tóry  je s t  u stanow iony d la  ręko jm i ich  praw  
i, w zasad zie , d la  ręko jm i n ieza leżn o ści ich  in d y w id u al­
n e j, w y łą cz a  k o n ieczn ie , na m o cy  z w y k łe j zasad y lo g icz ­
n e j sp rzeczn o ści, w sz e lk ą  z a le ż n o ść  fizyczną w śród  lu d z i, 
inną niż ta , ja k a  w ynika z ic h  o b o w iązk ó w , o d p o w iad a ją ­
cy ch  praw om  ich , zaw arow anym  przez to  u stan o w ien ie , ta k , 
że m ożna p o w ie d z ieć  rz e cz y w iśc ie , że stan  p o lity czn y  s to ­
sunków  lu d zkich  je s t  tem  zrzeszeniem  fizyczn em  i o b o w ią - 
zu jącem  lu d zkiem , k tóre, d la  ręko jm i m oralne j ich  n ie za le ż ­
n o ści m o ra ln e j, w y łą cz a  w szelk ie  inne zrzeszen ie fizyczne
1 obowiązujące.— Można tedy utworzyć sobie słuszne po­
jęcie, zarazem, i o fałszywym liberalizmie i o fałszywej mo­
ralności doktryn fizjokratycznych i licznych ich zwolenników 
we Francji, widząc nieustanną ich dążność i ciągłe ich wy­
siłki, po tysiąc razy powtarzane, pod tysiącem form i nazw 
różnych, by ustanowić wsteczny swój ład społeczny ponad 
lub przynajmniej obok z obecnym stanem politycznym świata 
cywilizowanego. I można jednocześnie ocenić według słusz- 
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n ej w arto śc i krzyki te  co d zien n e, przez k tó re , w  k siążk ach  
i w  d zien n ik ach  fran cu sk ich , n ie  p rz e sta je  s ię  n a w o ły w a ć  
ludzi do ZRZESZEŃ, w  zam iarze rzeczyw istym  i jed y n y m , b y  
raódz przez to  o s ła b ić  w ła d z ę  p o lity cz n ą .— N ie w ą tp liw ie , 
zrzeszen ia  p rzem y sło w e, h an d lo w e, a lb o  w szelk ie  in n e , m a­
ją c e  c e c h ę  ty lk o  pr zy g o d n o śc i p r a k t y c z n e j, m ogą b y ć  tw o ­
rzone d o w o ln ie  przez ludzi, d la zy sk ó w  ic h  o s o b is ty c h , 
i z ręk o jm ią  w yraźną i n ieuniknioną stanu  p o lity czn ego . A le ,  
zrzeszen ia  fizy czn e lu d zi, poza lub o b o k  ze stanem  p o li­
ty czn y m , św ia d cz ą ce  się  ja k o  o b o w ią z u ją ce , w  m niem aniu , 
że o p ie ra ją  się  na ja k ie jś  k o n ie c zn o śc i p r a k t y c z n e j, b ęd ą  
o cz y w iśc ie  w yłam an iem  s ię  o tw artem  ze stanu  p o lity czn eg o , 
b ęd ą  one b o w iem  o b ra ż a ły  n iezależn o ść in d y w id u aln ą, św ią t- 
n ic ę  tę  ludzką, k tóra je s t  jed yn ym  i praw d ziw ym  p rzed m io ­
tem  tego 'Stan u  p o lity czn eg o . C o  w ięk sza , b io rą c  pod  uw agę 
w y w ró cen ie  praw  m o ra ln y ch , k tó re , w ed łu g  te g o , cz e g o ś­
m y się  d o w ied z ie li, je s t  ce lem  oczy w istym  p o d o b n y ch  zrze­
szeń  fizy czn y ch , rzekom o o b o w ią z u ją cy ch , p o jm u je  s ię , że 
tryum f ic h  szatań sk i, g d y b y  m ia ł s ię  z iś c ić , b y łb y  praw d zi- 
w em  zn iszczen iem  cy w iliz a c ji i, b y ć  m oże, n a w et o b ecn eg o  
rod za ju  lu d zkiego.

Co się tyczy, na wtórem miejscu, doktryn hierokra- 
tycznych, rzekomych tych doktryn religijnych, których je ­
den z ostatnich zjawów wydały Słowa Wierzącego, a w któ­
rych ohydne zboczenia wstępują dziś inni sekciarze, punkt 
ich główny polega na chęci wyprowadzenia, z r e l ig ji  c h r z e ś­
c i ja ń s k i e j , nadużyć i samowoli wyłącznej zwierzchności lu­
dowej we Francji, tej właśnie zwierzchności, która, odrzu­
cając zwierzchność bożą z władzy politycznej, zaprzecza 
wszelki początek religijny praw moralnych, a przeto samej 
władzy politycznej, ile że władza ta ustanowiona jest ko­
niecznie dla rękojmi praw moralnych. Sprzeczność taka 
szatańska wystarczy do wycechowania doktryn tych hiero- 
kratycznych albo rzekomo religijnych. Ogarnia nawet zdu-
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m ien ie , gdy się  w id z i, że sp rzeczn o ść ta , n a le ż ą ca  do n ie­
d o rzeczn o śc i, m o g ła  się w ytw orzyć p u b liczn ie , zw ró cić  ja -  
kow ąś u w agę, a  zw łaszcza  iś c ić  s ię  w  p ozytyw nych  u k ła ­
d ach  p raktyczn ych . A le ,  zb ad aw szy  zasad ę p rzew rotną ty ch  
d oktryn , tę , k tórą im  w yzn aczy liśm y  i u sta liliśm y  w y ż e j, 
p o zn a je  s ię , że przez taką je d y n ie  sp rzeczn ość szatańsk ą 
m ogą s ię  on e iś c ić . P ozn am y to w  rzeczy  sam ej przez z b a ­
d an ie  n a stę p n e .—- W  trzecim  o k resie  h isto ryczn ym , re lig ja , 
a m ian o w icie  re lig ja  ch rześcijań sk a , o b ja w iła  cz ło w ie k o w i 
d ogm at S ło w a ; i z a ło ż y ła  te d y  filozofji p ro b lem at w y ja śn ie ­
n ia rozum ow ego w ie lk iego  tego  dogm atu. W  czw artym  o k re­
s ie , filo z o fja  ro zw iąza ła  is to tn ie  te n  p ro b lem at, o  ty le  przy­
n a jm n ie j, o ile  m ożna b y ło  to  z ro b ić pod  w arunkam i d o - 
czesnem i, pod jak iem i z n a jd o w a ł s ię  je s z c z e  u m y sł lu d zki. 
R o z w ią z a n ie  to  filozoficzn e p o le g a ło  na d o jrzen iu  S ło w a  
w  rzeczy w isto ści św ia ta , m ian o w icie , w  istn ien iu  bytu  i w  p e ­
w n o śc i w ied zy , a przez to  sam o na sp row ad zen iu  stanow ­
czego  o d k ry cia  sa m o r zu t n o śc i s p e k u l a t y w k e j rozum u lu d z­
k ieg o , o d kry cia , k tóre, u z u p e łn ia ją c  o d k ry cie  sam o rzu tn o ści 
p rak ty czn e j naszego rozum u, ja k  ono z o sta ło  u czynionem  
w  drugim  o k resie , z b u d z iło  w  cz ło w iek u  p o ję c ie  jeg o  mo- 
cowŁADNości STWÓRCZEJ, k tórej św iad o m o ść p o zy ty w n ą stara 
się  on u stan ow ić w  p iąty m  o k resie , t. j . ,  w  n in ie jszy m  o k re­
sie  sw ego  ro zw o ju , b y  m ódz w resz c ie  z iś c ić  w  so b ie  d o ­
sto jn y  d ogm at SŁOWA, ja k ie  re lig ja  m o g ła  mu o zn a jm ić  n a­
przód jed y n ie  ja k o  łą c z n e  z is to tą  B o g a . O tó ż , w ła ś n ie  
w sku tek  o d k ry cia  tego sam orzu tności sp ek u la ty w n ej rozum u 
lu d zkiego , o d k ry cia , k tóre w in n iśm y c a łk o w ic ie  re fo rm ac ji 
re lig ijn e j przez p ro testantyzm , ile  że re fo rm acja  ta p o d ję ła  
w ie lk ie  to  rozw iązan ie prob lem atu  re lig ijn ego  S ło w a , a tym  
sp o so b em  o d k ry ła  i s p e łn i ła  czw arty  okres rozw oju  ludz­
k o śc i, w ła ś n ie , p o w iad am y , w sku tek  tego  o d k ry cia  sam o ­
rzu tn ości sp ek u la ty w n ej rozum u lu d zkiego , z o s ta ło  się  d o ­
prow ad zonym , w  czw artym  o k re s ie , do p o ję c ia  w sp ó ln ego  
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w szy stk im  ludziom  praw a u czestn iczen ia  w  p raw o d aw stw ie  
sw ego k ra ju , a przez to  sam o do p o ję c ia  zw ie r z c h n o śc i p r a­
w a  LUDZKIEGO, k tóre, z łą cz y w sz y  się  w ó w czas ze starem  p o ­
ję c ie m  zw ie rz ch n o ści praw a b o żeg o , d a ło  zrod zenie rządom  
konstytucyjnym, ja k  to już p o w ied z ie liśm y  w  d w óch  roz­
d z ia ła ch  p op rzed n ich . T a k  w ię c , c h c ą c  w p ro w ad zić w e 
F ra n c ji zw ierzch n o ść tę  praw a lu d zkiego , b y  ro zto czy ć tam  
w szy stk ie  n ad u życia  i w szy stk ą  sam o w o lę , ja k ie  m ogą się  
w iązać z tem  praw em  ziem sk iem , n a le ż a ło b y  uznać sam o- 
rzu tność sp ek u la ty w n ą rozum u n aszeg o , k tóra je s t p o sad ą  
m oralną zw ierzch n o ści te j lu d o w e j, a k tóra , śród w arunków  
hyp erfizy czn y ch  cz ło w ie k a , je s t  e lem en tem  n a jw zn io śle jszy m  
m o co w ła d n o ść i jeg o  s tw ó rcz e j, w y so k ie j te j m o co w ła d n o ś- 
c i , ja k ą  zg ra ja  ta je m n icz a , a m ian o w icie  d oktryny  h ierokra- 
ty cz n e , ch c ia ły b y  d ać p o czy ty w ać za w ład zę  n isz cz ą cą  p rze­
znaczeń  lu d zkich . N ie  p o z o sta w a ło  ted y  zgrai, b y  d ać d e ­
d u k cję  zw ierzch n o ści lu d o w e j, żadnego innego środ ka nad 
śro d ek  w yp row ad zenia  je j  z re lig ji ch rz e śc ija ń sk ie j, ile  że 
g łę b o k a  ta  re lig ja  z a ło ż y ła  p rzecie  p ro b lem a t S ło w a ,  k tó ­
rego w y ż e j rzeczon e rozw iązanie przez p ro testan tyzm  d o ­
p ro w ad ziło  do p o ję c ia  sam orzu tn ości sp ek u la ty w n ej rozum u 
lu d zk ieg o , a przez to  sam o do p o ję c ia  zw ierzch n o ści p raw a 
lu d zkiego. W  rzeczy  sa m e j, w  okręgach  w zn iesio n y ch , gdzie 
c h c ia ły  s ię  u m ieszczać d oktryny  h ie ro k ra ty czn e , b y  k ro czy ć 
ró w n oleg le  z p o stęp am i o b ecn em i lu d ów , b y ły  one zm u­
szo n e , ja k  to zazn aczy liśm y  w y ż e j, zw iązać się  z d w om a 
ce la m i d u ch ow em i lu d zk o ści, m ian o w icie , z ce le m  p o zy ty w ­
nym  d o b ro b ytu  d u ch ow ego  a lb o  poznania, i z ce lem  nega­
tyw nym  m o raln o ści p u b liczn e j a lb o  ręko jm i sp ra w ied liw o śc i 
przez re lig ję ; tak  że , n ie  m ogąc u znać p ierw szeg o  z ty ch  c e ­
ló w , ce lu , k tóry , w  czw artym  o k resie  d o p ro w ad ził do zbu ­
d zen ia  m o co w ła d n o śc i s tw ó rcz e j cz ło w ie k a , d oktryn y  tu­
m an iące , o k tórych  m o w a, b y ły  zm u szone u cie c  s ię  do dru­
g ieg o  z ty ch  c e ló w , do celu  o b ja w ień  c h rz e śc ija ń sk ich .
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I u cieczk a  ta  b y ła  o ty le  d ogod n ie jszą  d la d oktryn  ty ch  szatań ­
sk ich , iż , u rościw szy  w  ten sp o só b  w yp row ad zenie  zw ierzch ­
n o ści lu d ow ej ze ź ró d ła  re lig ji ch rz e śc ija ń sk ie j, o d e jm o w a ły  
on e zw ierzch n ości te j p raw d ziw ą je j p o staw ę , sam orzutność 
sp eku latyw n ą rozum u cz ło w ie k a ; i m o gły  on e w ó w czas tu szy ć 
so b ie , że nad użycia i sw aw o la , ja k ie  zw iążą s ię  ze zw ie rzch ­
n o ścią  tak ą  ludzką, ż le  zrozum ianą, d op row ad zą n iech y b n ie  
do w y łą cz e n ia  zw ierzch n o ści b o ż e j z w ład zy  p o lity cz n e j, 
a  przez to  sam o do w y łą cz e n ia  p o czątka  re lig ijn ego  z p raw  
m oralnych , t. j . ,  do zapoznania te j sam e j re lig ji ch rz e śc ija ń ­
sk ie j, k tóra, w  u c ie cz c e  te j,  s łu ż y ła  za p o sad ę  p iek ie ln eg o  
ic h  w y p row ad zenia  zw ie rzch n o ści lu d o w ej. —  W  ten  o to  
sp o só b , ja k  to  okazaliśm y, doktryny h iero kratyczn e a lb o  
rzekom o re lig ijn e  m o gły  s ię  iś c ić  jed y n ie  przez p raw d ziw ą 
i o cz y w istą  sp rzeczn o ść .'— ^Co w iększa , rzekom a ta ded u k­
c ja  zw ierzch n o ści praw a lud zkiego, b y  d ać je j p o ch o d zen ie  
z re lig ji ch rz e śc ija ń sk ie j, je s t  ca łk o w ic ie  fa łsz y w a  lo g iczn ie , 
ja k  to ju ż  m ożna p rzew id z ieć  a p riori, id ąc za rozw ojem  g e­
netycznym  zw ierzch n o ści te j w  czw artym  o k resie . W  rze­
czy  sa m e j, ch rz e śc ija ń stw o , rozw ażane w ręcz  w  o b ja w ie ­
n iach  sw y ch  re lig ijn y ch , b ez  w y łą cz e n ia  z n ich  g łę b o k ie g o  
o b ja w ien ia  d ogm atu  S ło w a , n ie  d a je  je sz cz e  cz ło w ie k o w i 
p o ję c ia  sam orzu tności sp eku latyw n ej je g o  rozum u, je d y n e j 
te j p osad y  p o ję tn e j zw ie rz ch n o ści p raw a lud zkiego. P o ję c ie  
rów n ości ludzi w o b e c  B o g a , ja k ie  w inniśm y re lig ji ch rześ­
c i ja ń s k ie j, je s t  ty lk o  a try b u c ją  e t y c z n ą , n ie  zaś zg o ła  a try - 
b u c ją  JURYSDYCZNĄ, t. j . ,  ja k o ś c ią  hierarchiczną  cz ło w ie k a  
w  zrzeszen iu  m oralnem  i d u ch o w em , stan o w iącem  k o ś c ió ł , 
nie zaś zg o ła  ja k o śc ią  polityczną  cz ło w iek a  w  zrzeszen iu  
m oralnem  i d o czesn em , stan o w iącem  paiśstw o . T o te ż ,  ja k ­
k o lw ie k  b ąd ź  w y so k a  je s t  a try b u c ja  ta  e ty czn a  lu d zk o ści, 
re lig ja  ch rześcijań sk a  n ie m o g ła , przez jed n ę tę  a try b u c ję , 
usunąć n ieró w n ości p o lity czn e j śród  ludzi; n ie ró w n o ści, k tó ra , 
pod w szystkiem i form am i p od d ań stw a o so b isteg o , n aw et n ie -  
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w o ln ic tw a , is tn ia ła  aż do czw artego  o k resu , gdzie z o s ta ła  ona 
z n iesio n a  o s ta te cz n ie  jed y n ie  w sku tek  u stan ow ien ia  praw ne­
go zw ie rzch n o ści p raw a lu d zkiego  w  rząd ach  k o n sty tu cy j­
n y ch , gdy, przez zbu d zen ie p o ję c ia  sam orzu tn ości sp ek u la- 
ty w n ej rozum u lu d zkiego , zw ie rzch n o ść ta  lu d ow a, zaw ie­
ra ją ca  a try b u c ję  ju ry sd yczn ą  ró w n o ści ludzi w o b e c  p raw a, 
z o s ta ła  w resz c ie  uznana m oraln ie, w ed łu g  d ed u k c ji, ja k ą  
je j  d aliśm y  w  ro z d z ia ła ch  p op rzed n ich . —  N ie w ą tp liw ie , 
a try b u c ja  e tyczn a  rów n ości ludzi w o b e c  B o g a , k tóra b y ła  
d u ch em  K o ś c io ła  ch rz eśc ija ń sk ieg o , sp ra w iła  w ie lk ą  i z b a ­
w ienną od m ianę w  rząd zie p o lity czn y m  P a ń stw  ch rz e śc ija ń ­
s tw a ; b o w ie m , o b o k  z n ow em  zrzeszen iem  m oralnem , sta - 
n o w iącem  ten  K o ś c ió ł ,  s tare  zrzeszen ie m oralne, sta n o w ią ce  
P a ń stw a , n ie  m o g ło  is tn ie ć  b e z  od m ian y , zgodnej z now em i 
w arunkam i m oralnem i, ja k ie  z o sta ły  w  ten  sp o só b  o b ja w io n e  
lu d zko ści. I now a od m iana ta  w aln a rząd ów  p o lity czn y ch , 
p o ch o d z ą ca  z a try b u c ji e ty czn e j ró w n ości ludzi w o b e c  B o g a , 
p o le g a ła  o cz y w iśc ie  i je d y n ie  na ręk o jm i g o d n o ści m o r a l n e j 
cz ło w ie k a ; ręk o jm i, k tóra, przez re a k c ję , ja k a  w y n ik a ła  w  n ie j 
ze stron y  cz ło n k ó w  P a ń s tw , je s t  w ła śn ie  w aru n kiem  tym  
n ow ym , przez który , w  sp e łn ie n iu  trzecieg o  okresu  h is to ­
rycznego, rządy p o lity czn e o trzy m ały  ce ch ę  sp e c ja ln ą  rzą­
dów reprezentacyjnych. A to l i ,  ce ch a  ta  sp e c ja ln a , k tóra sp ro­
w a d z a ła  się ty lk o  do g o d n o ści cz ło w ie k a , i k tóra n ad aw ała  
mu w  ten  sp o só b  ty lko  p r a w a  c y w il n e , sp e łn io n e  i isz cz o - 
ne p raw n ie  przez  in sty tu c ję  rządu m u n icy p aln eg o  w  p rze­
c iw ie ń s tw ie  d o w ła d c z e g o , b y ła  je s z c z e  d a le k ą  od c e c h y  
p ó ź n ie jsz e j rządów  konstytucyjnych  czw arteg o  o kresu , od  
ce ch y  te j s ta n o w cz e j, k tó ra  sp row ad za s ię  bezp ośred n io  d o 
zw ie rzch n o ści cz ło n k ó w  P a ń s tw , i k tó ra  n a d a je  im  w  te n  
sp o só b  p r a w a  p o l it y c z n e , t- j . ,  u czestn ic tw o  rzeczy w iste  
w  p raw o d aw stw ie  P a ń s tw . —  O to , w  p rzed u jęc iu  do ge­
nezy m e sja n icz n e j, rzut oka na od m ian y  te rząd ów  p o lity cz ­
n y ch  przez w p ły w  re lig ji ch rz e ś c ija ń s k ie j:
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Odmiany Państw przez K ościół(w  trz e c im  o k r e s ie  lu d z k o ś c i) .A )  O d m ia n y  polityczne,a) Polepszenie d a w n y c h  w a r u n k ó w  p o l it y c z n y c h .аЗ) R e d u k c ja  nłetoolniciwa ( z w ł a s z c z a  p o ś r ó d  n ie ła d ó w  i a n a r c h ji, ja k ie  n a s t ą p iły  p o  r o z d z ia le  ce s a r s tw a  K a r o la  W i e l k i e g o ,  a  ja k ie  w in n y  b y ć  p r z y p is a n e  z m n ie js z e n iu  s ię  w ła d z y  p o lit y c z n e j  p r z e z  w p ły w  w ła d z y  k o ś c ie ln e j) .
аЗ) P r z e jś c ią , o d  w ła d z y  p o lit y c z n e j  d o  w ła d z y  k o ś c ie ln e j .  - PRAWO 

FEODALNE.
a4) Zależność polityczna panów dóbr lennych. - UDZIELNOŚĆ. 
b4) Danina pracy bez obrazy godności osobistej. =  PA1Ś'SZCZYZNA.

Ьз) P r z e jś c ie  o d  w ła d z y  k o ś c ie ln e j  d o  w ła d z y  p o lit y c z n e j. — ZAKONY 
RYCERSKIE ( r y c e r z e  n ie m ie c c y , T e m p la r ju s z e , M a lt a ń s c y , i t. d .) .  

Ьз) R o z s z e r z e n ie  s ię  wolności ( p o ś r ó d  n o w y c h  n ie ła d ó w , w y n ik a ją c y c h  z o s ła b ie n ia  s ię  p o s tę p o w e g o  w ła d z y  p o lit y c z n e j  p r z e z  w ła d z ę  k o ś ­c ie ln ą ) .W e  W ł o s z e c h , w o ln o ś c i i p r z y w ile je  m ia s t ( W e n e c j a ,  G e n u a ,  i t. d .)  W  H is z p a n ji ,  fu e r o s , n a p o c z ą tk u  X I  w ie k u .W e  F r a n c ji ,  z w o ln ie n ie  g m in , z a  L u d w ik a  T ł u s t e g o .W  A n g l j i ,  k a rta  w ie lk a , z a  J a n a  b e z  Z i e m i .W  N ie m c z e c h , w o ln o ś c i i p r z y w ile je  m ia st z a  F r y d e r y k a .b )  U s t a n o w ie n ie  n o w y c h  w a r u n k ó w  p o l it y c z n y c h ; r e a k c ja  c z ło n k ó w  P a ń s t w  n a w ła d z ę  p o lit y c z n ą . =  WŁADZA REPREZENTACYJNA.W  H is z p a n ji ,  k o r te z i , z a  A l f o n s a  I X .W e  F r a n c j i ,  s ta n y  i p a r la m e n ty  p r z y w ią z a n e  d o  m ie js c , za F i l ip a  P ię k n e g o .W  A n g l j i ,  p a r la m e n t (k tó r e g o  p o c z ą t e k  z d a je  s ię  s ię g a ć  E g b e r t a , p ie r w s z e g o  k r ó la  a n g ie ls k ie g o ) .W  N ie m c z e c h , b u lla  z ło t a  z a  K a r o la  I V .B )  O d m ia n y  jurysdyczne (p r a w a  ex lege, u z u p e ł n ia ją c e  p r a w a  ex facto i ex
pacto).a )  W  prawie prywatnem; m a łż e ń s tw o , w ła d z a  g ło w y  r o d z in y , i t. d . ,  i t. d . 

=  PRAWO KANONICZNE.
Nota. —  J u ż  K o n s t a n t y n  W i e l k i  p r ó b o w a ł  w p r o w a d z ić  o d m ia n ę  tę e t y c z n ą  a lb o  b o ż ą  d o  p r a w o d a w s tw a  ju r y s d y c z n e g o  a lb o  lu d z k ie g o , o d m ie ­n ia ją c  w  te n  s p o s ó b  p ra w a  c y w iln e .

b) W  prawie puń/tcznem . =  ZWIERZCHNOŚĆ PRAWA BOŻEGO.
Nota. —  J u ż  k o ło  V  w ie k u , c e s a r z  L e o n  l b y ł  w  te n  s p o s ó b  k o ro ­n o w a n y  p r z e z  p a tr y a r c h ę  k o n s t a n t y n o p o lit a ń s k ie g o .
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W id z i s ię , w  rzu cie tym  gen etyczn ym , iż, b ę d ą c  d a­
leką  od  w ytw orzen ia  p o ję c ia  zw ierzch n o ści lu d ow ej a lb o  
praw a lu dzkiego, re lig ja  ch rz e śc ija ń sk a  u sta n o w iła  p rz e ci­
w n ie zw ierzch n o ść p raw a bo żeg o . —  T e rn  w szystk iem , co  
u cz y n iła  ona, b y  p rzy go tow ać lu d zkość do w yso k iego  tego 
p o ję c ia  zw ie rzch n o ści p raw a lu d zkiego, je s t  to  re a k c ja  p o ­
lity czn a  a lb o  racze j r e a k c ja  c y w il n a , ja k ą  u św ię c iła  ona od 
strony  cz ło n k ó w  P a ń stw a  na w ła d z ę  p o lity czn ą , b y  u b ez ­
p iecz y ć  g o d n o ść m oralną przez p r ze d st a w ic ie l st w o  w arun­
ków  ic h  p o lity czn y ch . A to l i ,  p roste to  p rzed staw ic ie lstw o , 
k tó re  n ie  m ia ło  żad nego n a stę p stw a  praktycznego k o n iecz ­
n ego , ani przeto  żad n e j rz e cz y w isto śc i ab so lu tn e j a lb o  n ie - 
w a ru n k o w ej, b y ło  d a lek iem  od z w ie rz ch n o ści praw a ludz­
k ieg o , o k tórem  m ow a, od  z w ie rz ch n o ści te j,  k tó ra , przez k o ­
n ieczn o ść p rak ty czn ą, ja k a  je s t  z n ią  zw iązana zasad n iczo , m a 
rz e cz y w isto ść  abso lu tn ą , rów ną z rz e cz y w isto śc ią  z w ie rz ch ­
n o śc i p raw a b o żeg o . T o te ż ,  b a c z ą c  na tę  ró żn icę  zasad n i­
czą w  rz e cz y w isto śc ia ch  ich  o d n o śn y ch , n ie n a leży  m ieszać 
rządów  p rz e d sta w ic ie lsk ich  trzecieg o  okresu z rząd am i k on - 
sty tu cy jn em i czw arteg o  o kresu , w  k tó rych  to o sta tn ich , w sku ­
te k  rozw oju  p o ję c ia  sa m o r zu t k o ści s p e k u l a t y w n e j n aszego 
rozum u, z o s ta ła  w reszcie  u stanow iona p raw d ziw a zw ierzch ­
n o ść ludow a a lb o  p raw a lu d z k ie g o *) . — P o jm u je  się  te d y , 
ja k  fa łszy w em  je s t  u roszczen ie  doktryn rew olu cy jn ych  F ra n ­
c ji ,  a m ian o w icie  doktryn je j  h iero kratyczn ych , gdy c h c ą  one 
w y p ro w ad zać , z re lig ji ch rz e śc ija ń sk ie j, zw ierzch n o ść tę lu­
d o w ą a lb o  n arod ow ą, o k tó re j m ow a. I p o zn a je  s ię  nad to

* )  W e d ł u g  ty c h  r o z w a ż a ń , z łą c z o n y c h  z  te m , co ś m y  p o z n a li w y ż e j w  ta b lic y  fi lo z o fj i  h is to r ji , o c z y w is te m  je s t , ż e  c e c h a m i w y r ó ż n ia ją c e m i z r z e ­s z e n ia  lu d z k ie g o  i rz ą d u  p o lit y c z n e g o  w  r ó ż n y c h  o k r e s a c h  r o z w o ju  p o s t ę ­p o w e g o  lu d z k o ś c i , s ą :W  I-m  o k r e s i e .—- Z r z e s z e n ie  uczuciow e  i R z ą d  ieokratyczn y .W  2 -m  o k r e s ie . —  Z r z e s z e n ie  ju r y s Jy cz n e  i R z ą d  aryslodem okro łyczn y .W  3-m  o k r e s ie . —  Z r z e s z e n ie  etyczn e  i R z ą d  przedstaw icielsk i-W  4 -m  o k r e s ie . —■ Z r z e s z e n ie  p ozn aw cze  i R z ą d  konstytucyjny.W  5 -m  o k r e s ie . —  Z r z e s z e n ie  m esjan iczn e  i R z ą d  aniynom ialny.
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c a ł ą  n ied orzeczn o ść tego u roszczen ia , gdy w id zi s ię , ż e , z e ­
ch c ia w sz y  w yp row ad zić zw ierzch n o ść tę  ze ź ró d ła  re lig ji, 
te  sam e d oktryny w y łą cz a ją  n astęp n ie  zw ierzch n o ść praw a 
b o żeg o , a  przez to sam o re lig ję , k tóra ją  u s ta n o w iła .— Z a -  
w n iosk u jem y  w ię c  ogó ln ie , że, pon iew aż doktrynj?^ rew olu ­
cy jn e  F r a n c ji ,  ja k ieb ą d ż  są  on e, nie m ogą d ać d ed u kcji d y­
d ak ty czn e j zw ierzch n o ści lu d o w ej a lb o  praw a lud zkiego, b o ­
w iem  n ie m ogą w zn ie ść  s ię  do punktu w id zenia p ro te­
stantyzm u a lb o  w o ln o ści m yśli, gdzie od kryto  i u p raw om oc­
niono zw ierzch n o ść tę przez zbu d zen ie p o ję c ia  sam orzu tnoś- 
c i sp eku la tyw n ej rozum u n aszego , u roszczen ie ty ch  doktryn 
p o d n iesien ia  zw ierzch n o ści n arod ow ej a lb o  praw a lu d zkiego , 
ja k o  rz e cz y w isto śc i a b so lu tn e j, do zasad y  w szelk ie j w o ln o ści 
p o lity cz n e j, a przeto z w y łą cz e n ie m  abso lu tnem  zw ierzch n o ś­
c i praw a b ożego , n ie  je s t  n iczem  innem , form alnie niczem  
INNEM, ja k  od tw orzen iem  zw yk łem  i p rostem  stare j d ążn ości 
lu d zko ści, z iszczon ej ju ż  w  drugim  o k resie , do u stanow ien ia  
w o ln o ści p o lity czn e j na z iem i, ja k  to poznaliśm y w  rozd ziale 
poprzednim .

C o  się  ty czy , na trzeciem  i ostatn iem  m ie jscu , w sp ó ł-  
b iegu  ogólnego a lb o  w sp ó łd z ia ła n ia , ja k ie  w y w iera ją  dw’a 
p rzy p łod k i re w o lu cy jn e , fszjokratyczny i h iero kratyczn y , b y  
d o jść  do zn iszczen ia  ła d u  sp o łe cz n e g o , punkt g łó w n y  w s p ó ł­
d z ia ła n ia  tego polega na ob?.udnem  w sp ó łc zu c iu  co  do rze­
kom ego losu  n ieszczęsnego k lasy  lu d zi, ż y ją cy ch  z pracy  za­
ro b k o w e j, a przeto  na rzekom ej k o n ieczn o ści zm ia n y  u st r o ju  
SPOŁECZNEGO d la  p o lep szen ia  losu k jasy  te j n ajliczn iejszej у 
ja k  to się  sp raw com  tym  d oktryn  p o d o b a  ją  n azyw ać. —  
O tó ż , pom im o sy m p atji, ja k ą  m ó g łb y  w zb u d zać, w bardzo 
n ie w ie lk ie j licz b ie  w yp ad k ów , gdy m e brać w rach u bę przy­
z w y cz a jeń , trud te j klasy ludzi, p rzed staw ia jące j o gó ln ie j w y ­
raz szczere j p o m y śln o ści, m kt n ie  m oże, n ie  ch c ą c  ch y b ić  
szacunku d la sw ych  b liźn ich , lży ć k lasy  te j ludzi u cz ciw y ch  
i p raco w ity ch , p ro p o n u jąc im , przez tak ie zm iany u stro jó w
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s p o łe cz n y ch , z d o b y w a ć ży cie  b e z  pracy  a lb o  p racą , k tóra  
n ie  je s t  ich  w olnym  w y b o rem ! T o te ż ,  p rzeczu w a jąc , że sza ­
cu n ek  ten  m oralny d la k lasy  ro b o cze j je s t  uzasadniony ro ­
zu m nie, ]ak  te g o  d ow ied ziem y is to tn ie , w id zi s ię  n aprzód , 
że b rak  tak iego  szacunku w  d oktryn ach , o k tó ry ch  m ow a, zd ra­
d za n a ty ch m iasto w o , i przez s ię , zam iar, ja k i m ają  zw o len n i­
cy  ty ch  doktryn , w y w ró cen ia  ła d u  m oralnego k lasy  te j n a j­
liczn ie jsze j sp o łe cz e ń stw a , p su jąc ją  fa łszy w em i o cz e k iw a ­
niam i, b y  ją  d op row ad zić do w łasn eg o  zn iszczen ia  w y so k ie ­
go tego  ład u  m oralnego In d z k o śc i,— A le ,  o b aczm y  dow ody* 

N ap rzód , NiEMożKBNEM je s t  m o r a ln ie  zm ien ić ła d  s to ­
su n k ó w , ja k ie  is tn ie ją  w  P a ń stw a ch  cy w ilizo w an y ch , p o­
m ięd zy  k lasą  lu d zi, k tóra utrzym uje się  z p ła c y  zaro b k o w e j, 
i  innem i klasam i sp o łe cz e ń stw a . W s z e lk a  zm iana tego ła d u  
o b ecn eg o  stosu n ków  ek o n o m iczn y ch  b y ła b y  w ie lk ą  n iem o- 
ra ln o śc ią . —  N a stę p n ie , niem ożebnem  je s t  f iz y c z n ie  p o le ­
p sz y ć , w  sp o só b  trw a ły , lo s , zresz tą  b ard zie j niż w ystar­
c z a ją c y , k la s y  t e j  lu d z i,  ż y ją c e j  z p ł a c y  z a ro b k o w e j. 
W s z e lk ie  rzekom e p o lep szen ie tego rod zaju  p ro w ad ziło b y  
n ie ch y b n ie  do ruiny s p o łe cz e ń s tw a , a p rzeto  do ruiny s a ­

m e j te j k lasy . —  Z a ra z  to  okażem y. ,
C o  się  ty cz y , naprzód , niem o żeb n o ści m o r a l n e j o d ­

m ien ien ia  ła d u  sp o łe cz n e g o  stosu n ków  sp o łe cz n y ch , s p e ­
c ja ln ie  stosu n ków  ek o n o m iczn y ch , p o ch o d zi ona o cz y w iśc ie  
z szacu nku , ja k i je s t  zw iązany  z g od n o ścią  m oralną k ażd e­
go cz ło w ie k a . W  rzeczy  sa m e j, ja k o  is to ta  rozum na, c z ło ­
w ie k , w y p o sażo n y  w  ten  sp o só b  w  m o co w ład n o ść  stw ó r­
cz ą , k tóra je s t  mu o b ja w io n a  przez sam orzu tn ość, p rak ty cz­
ną i sp eku latyw n ą jeg o  rozum u, m a w yso k ie  p o słan n ictw o  
stw orzen ia  przez s ię  w y so k ich  sw y ch  przeznaczeń , t. j . ,  w y­
sokie p o s ła n n ic tw o  z d o b y c ia , p r a c ą , w szystk ieg o , co  ch c e  
p o s ia d a ć , n aw et n ie śm ierte ln o śc i sw^ej h y p erh zy czn e j; tak  
że , c h c ie ć  o d ją ć  cz ło w ie k o w i p ra cę , n a jsz la ch etn ie jsz ą  jeg o  
a try b u c ję , b y ło b y  to  czy n ić  zam ach  n a jc ięż sz y  na jeg o  w ar-
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to ś ć  n iesk o ń czo n ą , na g od n ość jeg o  m oralną. — W  ten o to  
sp osób  d o b ra  z ie m sk ie , ja k iem i ludy m ogą rozp orząd zać, 
i ś w ia t ła , ja k ie  p o siad a ją  w  każdym  o kresie  h istoryczn ym , 
są  o w o cem  pracy  cz ło w ie k a  i u stan aw ia ją  w te d y , jak o  w ła ­
s n o ść , zd o b y ta  przez n iego , e lem en ty  rozw oju  jego  p o stę ­
p o w eg o , b y  d o jść  do zd o b y czy  k o ń co w e j n ie śm ierte ln o śc i 
sw e j h y p erfizy czn e j, k tóra w in n a b y ć  w ła sn e m  jeg o  d zie­
łe m . I w  ten  o to  sp o só b  n ow e pokolen ia  lu d zkie, d la k tó ­
rych  p rzod k ow ie, którzy je  w y d ali, n ie  zo staw ili z p racy  
sw e j d ó b r, ani p rzeto  środ ków  do p o siad an ia  ś w ia te ł ,  w in ­
ny sam e, w ła s n ą  sw ą p ra cą , zd o b y ć te  d o b ra  i te  ś w ia t ła , 
b y  w s p ó łd z ia ła ć  w  ten  sp o só b , w  so lid arn o ści p o w sz ech ­
n e j,  ro zw o jo w i p ostęp ow em u  lu d zko ści i uzyskaniu k o ń co ­
w em u przeznaczeń  sw y ch  na z iem i; p rzeznaczeń , k tóre, ja k  
to  p o w ied zie liśm y , w inny, w  n ieśm ierte ln o śc i h yp erfizy cz­
nej cz ło w ie k a , b y ć  w łasn em  jeg o  d z ie łe m . —  P o jm ie  s ię  
w ó w czas, ja k  co fa ją cą  i w y w ro to w ą  d la lu d zko ści je s t  ta  
n a g ło ść  p rzy p łod k ó w  d w ó ch  re w o lu cy jn y ch , fiz jo k ra ty cz - 
nych  i h iero k ra ty czn y ch , przez k tórą w ym ag a ją  o n e , by  
k lasa  u boga, o k tó re j m ów im y, b y ła  karm iona i w y ch o w y ­
w ana kosztem  p racy  nagrom ad zonej w  k lasach  b o g a ty ch  
sp o łecz e ń stw a ! I p o jm ie  się  n ad to , ż e , je d y n ie  o ty le  o ile  
je s t  to  koniecznem  d la zach o w an ia  sp o łe cz e ń stw a , t. j . ,  d la 
b e z p ie cz e ń stw a  p u bliczn ego  w  p ań stw ie  p o lity czn e m , kar­
m ien ie  to  i w y ch o w y w an ie  k lasy  u b og ie j m oże m oraln ie 
i w inno p raw n ie b y ć  dostarczanem  przez p ra cę , nagrom a­
dzoną w  k la sa ch  b o g aty ch  społeczeństw ^a.

C o  s ię  ty czy , n astęp n ie , niem o żeb n o ści f iz y c z n e j  p o ­
lep szen ia , w  sp o só b  s ta ły , losu , zresztą  w ię c e j niż zad a­
w a la ją c e g o * ) ,  k lasy  ludzi, k tóra ż y je  z p ła c y  z a ro b k o w e j.

* )  P o w ia d a m y , ż e  lo s  k la s y  r o b o c z e j je s t  b a r d z ie j n iż  z a d a w a la ją c y , p o n ie w a ż  w s z y s tk ie  d o b r a  m a te r ja ln e , ja k ie  is t n ie ją  w  s p o łe c z e ń s t w ie , n ie  s ą  n ic z e m  in n e m , ja k  p r a c ą  z g r o m a d z o n ą , t. j . ,  n a d m ia re m  p r a c y , z e k o n o m iz o -
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p o ch o d zi ona o cz y w iśc ie  z d o sk o n a ło śc i a b so lu tn e j, ja k a  
zach o d zi w  sp o só b  naturalny w organizm ie ekonom icznym  
każd ego sp o łe cz e ń stw a  lu d zkiego. W  rzeczy  sa m e j, o r g a ­
nizm FIZYCZNY, organizm  istn ień , ob d arzo n ych  ży ciem , ja -  
k iem i są  rośliny i z w ie rz ę ta , gdy go rozw ażać w  prze­
c iw sta w ie n iu  do zw y k łe g o  m ech an izm u  istn ień  n ie o ży w io ­
nych  a lb o  b ez  ży cia , polega n o to ry czn ie  na tern, że każdy 
elem en t, każda c z ę ś ć  sk ła d o w a  istn ień  ty ch  u organ izow an ych , 
je s t ,  n a k sz ta łt p rzew id zen ia  rozum ow ego, w  rodzaju  zależnoś­
c i zam iarow ej z z esp o łem  sy stem aty czn y m  ty ch  is tn ień  w yż­
szy ch , i od w rotn ie , że z e sp ó ł sy stem aty czn y  ta k ich  is tn ień  
je s t ,  zaw sze n a k sz ta łt p rzew id zenia rozum ow ego, w  rod zaju  
za leżn o ści zam iarow ej w  stosunku do każd ego elem entu 
a lb o  do k ażd e j cz ę ś c i s k ła d o w e j istn ień  ty ch  u organizow a­
nych  a lb o  ożyw ion y ch  w  ten  sp o só b . O tó ż , c o , w  org an i­
zm ie fizycznym  ż y cia , je s t  w  ten  sp o só b  ty lk o  a n a l o g ią  
ROZUMU, s ta je  się  p raw d ziw ą r z e c z y w is t o ś c ią  rozum ow ą  w  or­
ganizm ie ekonom icznym  sp o łe cz e ń stw a  lu d zkiego , gdzie k a­
żdy e lem en t, każda część  sk ła d o w a , t. j . ,  każdy cz ło w ie k  
m a p ozy ty w n ie poznanie rozum ow e funkcyj sw y ch  ek o n o ­
m icz n y ch , w  a k c ji ich  i re a k c ji w za jem n e j w  stosunku 
do z esp o łu  sy stem aty czn eg o  ca łe g o  sp o łe cz e ń stw a ; tak , że 
w szelk i zam ach  czyn ion y  na w olną u p raw ę ty ch  funkcyj ro­
zu m ow ych każdego c z ło w ie k a , u w ażanego ja k o  e lem en t or­
ganiczny , czy n iłb y  k on ieczn ie  zam ach  na d o sk o n a ło ść  sy ste ­
m atyczną organizm u tego w  sp o łe cz e ń stw ie  ludzkiem , i sp ro ­
w a d z a łb y  w ten  sp o só b  n ieu ch ron n ie zm n ie jszen ie w  w y d a j­
n o ści p rzem y sło w e j teg o  sp o łe cz e ń stw a . I, a b y  u d o k ła d n ić , 
w  sp o só b  b ard zie j tech n iczn y  rozw ażania te  ogó ln e, w ystar­
cza  zazn aczy ć, ż e , w fu n k cjach  eko n o m iczny ch  cz ło w ie k a .

w a n e j na w y tw ó r c z o ś c i p r z e m y s ło w e j s p o łe c z e ń s t w a , z a ś  to p o c z ą tk o w o  p rz e z  k la s ę  p r a c o w n ik ó w , o k tó r y c h  m o w a , i k tó r z y  p r z e k a z a li  w  ten s p o s ó b  d z ie ­d z ic z n ie , n a s tę p c o m  o b e c n y m , n a d m ia r  ten  p r a c y .
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u w ażanego ja k o  e lem en t organiczny  sp o łe cz e ń stw a , czyn­
ność jeg o  bezpośrednia  na z e s p ó ł sy stem aty czn y  tego  sp o ­
łe cz e ń stw a  u stan aw ia  w spó łza w o d n ict w o  pracy in d y w id u ­
a ln e j, i reakc ja  w zajem n a  tego  z esp o łu  system atyczn ego  
sp o łecz e ń stw a  na k ażd y  z jeg o  elem en tów  organiczn ych , 
t. j . ,  na każdegp cz ło w ie k a , ja k o  cz ło n k a  tego  s p o łe c z e ń ­
s tw a , ustanaw ia p o d zia ł  w ytw oru  sp o łe cz n e g o ; tak , że w s z e l­
ka zapora a lb o  w szelka  od m iana zew n ętrzn a w olnego w s p ó ł­
zaw o d n ictw a p racy  in d yw id u aln ej i w olnego p o d zia łu  w y­
tw oru sp o łecz n e g o  w p row ad za o cz y w iśc ie  n ie d o sk o n a ło ść  
d o organizm u ekonom icznego s p o łe c z e ń s tw a , i sp raw u je  
w  ten  sp o só b  n ie z b ęd n ie  zm n ie jszen ie  w  w y d a jn o ści prze­
m y sło w e j tego  sp o łe cz e ń stw a . —  Z ro z u m ie  się  w ó w czas, 
jak  n ied orzecznem  i n ieb ezp ieczn em  je s t  u roszczen ie  d w ó ch  
d oktryn re w o lu cy jn y ch , fiz jo k ra ty czn y ch  i h iero k raty czn y ch , 
gdy , pod fa łszy w y m  p retekstem  p o lep szen ia  losu  k lasy , ży­
ją c e j z p ła c y  z a ro b k o w e j, ch c ą  on e u rządzać p racę , k ie ­
ro w ać n ią lub pobu d zać ją  je d y n ie  w p ły w em  jak im ś o b cy m  
w yborow i w olnem u i naturalnem u ludzi, s k ła d a ją c y c h  liczn ą  
tę  k lasę  sp o łe cz e ń stw a . I zrozum ie s ię  n ad to , że, w  je d y ­
nym  w yp ad ku  potrzeby  zach o w an ia  sp o łecz n e g o , a lb o  b e z ­
p ieczeń stw a  p u b liczn ego , w ew n ętrzn ego  czy  zew nętrznego, 
p aństw a p o lity czn eg o , w p ły w  tak i k ierow n iczy , ja k i rząd 
je d e n  m oże w y w ierać , na w y b ó r w olny  i naturalny p racy  
in d y w id u aln e j lu d zi, a ja k i zm n ie jsza  zaw sze i n ieuchronnie 
m asę w y tw ó rczo ści p rz e m y sło w e j sp o łe cz e ń stw a , je s t  d o­
zw olony m oralnie i je s t  n aw et p o le co n y  p raw n ie, z w ła sz cz a  
b y  zap o b ied z  skutkom  przykrym  zb y t w ie lk iego  i z b y t g w a ł­
to w n eg o  zw ich n ięc ia  się  pracy, p o ch o d ząceg o  z w o jn y  a lb o  
z w szelk ieg o  innego naruszenia m oralnego a lb o  ek o n o m icz­
nego s p o łe c z e ń s tw a * ) .

* )  B y  z a k o ń c z y ć  z e  w s z y s tk ie m i tem i m rzo n kam i e k o n o m ic z n e m i, k tó - reroi lu d z ie  n ie  p r z e s ta ją  b r e d z ić  o ła d z ie  s p o łe c z n y m , w in n iś m y  z w r ó c ić
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S tre s z c z a ją c  p o d w ó jn ą  tę  n iem o żliw o ść , m oralną i n a ­
w et fizy czn ą, ja k a  je s t  zw iązana z rzekom em  p o lep szen iem  
losu  k lasy  ludzi, ż y ją cy ch  z p ła c y  zaro b k o w e j, i w id ząc ro­
d zaj ten  z a c ie k ło ś c i, z ja k ą  d w a p rzy p łod k i re w o lu cy jn e , 
fiz jo k ra ty czn y  i h iero kratyczn y , m io ta ją  s ię  tak  g w a łto w n ie , 
w zrzeszen iach  sw ych  p u b liczn y ch  i ta jn y ch , b y  sp raw ić n ie­
m o żliw e to  p o le p sze n ie , n ie  m ożna p ow strzym ać się  od szu ­
kania g d z ie in d z ie j, ja k  w  n ie u ctw ie , m otyw ów  p o p leczn ik ó w  
d oktryn  ty ch  u z u p e łn ia ją cy ch  rew o lu cy j fran cu sk ich . I roz­
w a ż a ją c  nadto p ro w o k a c je  z d ra d z ie ck ie , ja k ie  d oktryny  te 
k ieru ją  b e z  przerw y, i by  tak  rzec sy ste m a ty cz n ie , do klasy  
te j b ie d n e j ludu, p ro w o k a c je , w  k tó ry ch , z p rzew rotn ością  
o czy w istą , p rz e d sta w ia ją  on e ludzi p ra cu ją cy ch  te j k la sy , jak o  
WYZYSKIWANYCH p rzez k lasy  b ogate s p o łe cz e ń s tw a , i w  k tó ­
ry ch , ze z łą  w iarą  znam ienną, w m aw ia ją  one o tw a rc ie , że 
d obra , nagrom adzone w  k lasach  b o g a ty ch , są  ted y  ty lko 
GRABIEŻĄ w ła sn o śc i k lasy  u b o g ie j p ra cu ją cy ch , n ie m ożna p o­
w strzy m ać s ię  od w yk ry cia  zam iarów  n ie cn y ch  p o p leczn ikó w  
d oktryn  ty ch  w y w ro tow y ch , d ążący ch  do w y w o ła n ia  buntu 
k lasy  te j licz n e j p raco w n ik ó w , by  d o p ro w ad zić ją  do zagar­
n ię cia  d ó b r in n ych  k la s , d ó b r ty ch  św ię ty ch , o w ocu  pracy  
o jcó w  n aszy ch , przekazanego o b ecn y m  ich  potom kom  na 
m o cy  św ię teg o  i n ienaruszalnego p raw a w ła sn o śc i, praw a 
tego ab so lu tn ego , k tóre, d la  is to t rozum nych , z ra c ji w a-

u w a g ę , ż e , u s ta liw s z y  w a ru n k i p o d s ta w o w e  e k o n o m ji p o l it y c z n e j ,  tak ja k  je  p o z n a liś m y  w  ORGANIZMIE EKONOMICZNYM s p o łe c z e ń s t w a , n ie  p o z o s t a je , d la  s p e łn ie n ia  te g o  d z ia łu  n a u k i s o c ja ln e j ,  n ic  w ię c e j ,  ja k  w y z n a c z e n ie  m a te m a ty c z n e , p r z e z  fo r m u ły  p o z y t y w n e , w a ru n k ó w  ty c h  p o d s ta w o w y c h , a z w ła s z c z a  w y d a jn o ś c i  e k o n o m ic z n e j a lb o  p r z e m y s ło w e j s p o łe c z e ń s t w a  p o d  ta k ie m i w a r u n k a m i,— D a m y  s a m i, w  d a ls z y m  c ią g u  n in ie js z e j  M e t a p o li t y k i  m e s ja n ic z n e j, w y z n a c z e n ie  to m a te m a ty c z n e  i o s ta te c z n e  n a u k i e k o n o m ji p o ­lity c z n e j. A  ty m c z a s e m , b ę d z ie m y  m ie li z a s a d ę , p r z e z  n in ie js z e  o d k r y c ie  p o z y ty w n e  organ izm u ef^onomicznego, u w a ż a ć  z a  MRZONKĘ w s z e lk ą  k o n ­c e p c ję  te g o  r o d z a ju , k tó ra  c h c ia ła b y  je s z c z e  w y tw a r z a ć  s ię  p o z a  p r z y s z łe m  w y z n a c z e n ie m  m a te m a ty c z n e m  e k o n o m ji p o l it y c z n e j ,  w y z n a c z e n ie m  tem  n a u - k o w e m  i o s ta te c z n e m , k tó r e g o  u z n a je m y  tu o b e c n ą  i je d y n ą  k o n ie c z n o ś ć  u z u ­p e łn ia ją c ą , z p u n k tu  w id z e n ia  fi lo z o fic z n e g o , n a ja k im  U trzy m a liśm y  tę n a u k ę .
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runków  ich  h yp erfizyczn ych  i w ie cz y sty ch , p o z o sta je  is to t­
n ie  n iezn iszczaln em  na w iek i. — W s z e la k o , je ż e li p om inąć 
krw aw e te  i dzik ie zakusy na w ła sn o ść  cz ło w ie k a , i je ż e li 
ro zw ażać ty lk o  środ ki d z iw aczn e , a  czę sto  bard zo śm iesz­
ne, k tórem i d w ie d oktryny, fiz jo kratyczn e i h ierokratyczn e, 
c h c ą  sp raw ić rzekom e p o le p sz e n ie  losu  k la sy  u b o g ie j, o  ja ­
k ie j m ow a, a z w ła sz cz a  u rządzać p racę  s p o łe cz e ń s tw a , b y  
d o jść  do tego  p o lep szen ia , m a s ię , d op raw d y, o ch o tę  w ie ­
rzyć, że p rzy p łod k i te  re w o lu cy jn e , przynajm nie j w  n ie ­
k tórych  z o sta tn ich  sw y ch  z jaw o  w , gdzie c h c ą  z e s tra ja ć  
n am iętn o ści lu d zk ie , t. j . ,  d o ch o d z ić  d o d o b ra  przez z ło , 
nie są  n iczem  innem , ja k  m ist y f ik a c ja m i p u b liczn em i, przez 
które zgra ja  n iew id zia ln a  F ra n c ji  stara się  w  ten  sp osób  
sk azyw ać z góry i b ezp ośred n io  na n ie ła sk ę  w szelką  d ok­
trynę sp o łe cz n ą , k tó ra , d rogam i rozum ow em i, u s iło w a ła b y  
od kry ć p raw d ziw e w arunki lu d zko ści.

Z b a d a jm y  o b ecn ie  d w ie  g a łęz ie  p o d staw o w e doktryn 
rew o lu cy jn y ch  F ra n c ji ,  m ian o w icie , d oktrynę stron n ictw a 
praw a lu d zkiego, k tóra , w  kraju  tym , je s t op arta  na argu­
m encie V o lta ir e ’a  a lb o  en cy k lo p e d y stó w , i d oktryn ę stron ­
n ictw a praw a b o ż e g o , k tóra , w  tym że k ra ju , je s t  op arta  na 
argum encie P a s c a la  a lb o  ja n s e n is tó w .— R z e k liś m y  ju ż , że 
d w ie te  doktryny p o d sta w o w e, pom im o sw y ch  b łę d n y ch  
argum entów  o d n o śn y ch , V o lta i r e ’a  i P a s c a la , k tóre s łu żą  
im o b e c n ie  za zasad y , są  je sz c z e  doktrynam i poniekąd  ro­
zum ow em i, ch o c ia ż  z o s ta ły  on e w  ten sp o só b  sp aczo n e  przez 
w p ły w  zgrai m isty czn e j F ra n c ji ,  ja k  to poznaliśm y w  roz­
d zia le  p ierw szym . W  rzeczy  sa m e j, argum enty te , acz  są  
przew rotne n iew ątp liw ie  w  zam ierzen iach  sw ych  i w  na­
s tęp stw a ch  sw ych  m oralny ch , są  n iem nie j pod atne do dy­
skusji p u b licz n e j; i m ogą one ted y , przez sp rzeczn o ści i n ie­
d o rzeczn o ści, do k tó rych  prow ad zą o d n o śn ie , d aw ać od kry­
w ać, przez s ię , c a ły  n o n se n s , który je s t  p raw d ziw ą ich  osno­
w ą ch arak tery sty czn ą . I w ó w czas, p o rz u ca ją c  fa łszy w e te  
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i zgubne argum enty, dw a stron n ictw a p o lity czn e , praw a lu d z­
k iego  i praw a b o ż eg o , k tóre z b łą k u ją  s ię  d zisia j w e F ra n c ji 
w  k ieru n kach  ty ch  n ie b ezp ieczn y ch , p o w ra ca ły b y  w  sp o só b  
naturalny do p raw d ziw ej sw e j d ążn ości p ierw o tn e j, gd yby , 
ja k  to  już zaznaczyliśm y w y że j, zg ra ja  ta jem n icza  kraju  tego 
n ie  w trą ca ła  ich  znow u na drogi je sz cz e  zg u b n ie jsze . —  
D a m y  p oznać, w  n iew ielu  w yrazach , zgubne te i n iszczące  
w arunki w szelk ieg o  ła d u  m oralnego w e F ra n c ji .

N aprzód , co  s ię  ty czy  stron n ictw a praw a lu d zkiego, 
argum entem  je g o  V o lta ir e ’a a lb o  en cy k lo p ed y stó w , ja k  go 
ju ż  ozn a jm iliśm y  w  rozd ziale p ierw szym , je s t ,  że wszystko 
to, co jest n iepojętem  d la cz łow ieka , niezr o zum iałem  dla 
je g o  zdrow ego rozsądku, t. j . ,  niepochwytnem przez jeg o  
zm ysły , je s t  n iedorzecznością lub co najm niej chim erą, nie 
m ającą  z g o ła  rzeczyw istości.— O tó ż , p roste  w y łu szczen ie  
tego argum entu, w  którym  u m y sło w o ść ludzka je s t  sp ro w a­
d zona d o w arunków  b ezw ład n y ch  i w ręcz  fizy czn y ch  na 
szy ch  zm y słó w , w y starcza , b y  w sk a z a ć , że cz ło w ie k , w  p ra­
w d ziw e j sw ej is to c ie  h y p erfizy czn e j, ja k o  is to ta  rozum na, 
a  przeto  sam orzutna w  sw e j u m y sło w o ści, a  tem  sam em  n ie ­
zależn a od b ezw ład u  sw y ch  zm y słó w , je s t  tam  zapoznana 
ca łk o w ic ie . I g d y b y  n ie w ied zian o  ju ż , ż e  to  zg ra ja  ta je m n i­
cza  F r a n c ji  d a ła  ten  sztand ar stronnictw u  p .a w a  lu dzkiego, 
b y  o d w ró cić  go od p raw d ziw ego  kierunku, b y ło b y  się  zd zi­
w ionym , w id z ą c , że , w argum encie sw ym  p o d staw o w ym , 
stron n ictw o to tak  zw ane lib era ln e  a lb o  filozoficzn e, o g ła ­
sz a ją ce  w szęd y , krw aw em i literam i, p o św ię ce n ia  sw e d la 
tryum fu lu d zko ści na ziem i, stara s ię  o tw arcie  u n ice stw ić  to 
w szystko , co  je s t  znam iennego w  is to c ie  w y ższe j cz ło w ie k a , 
o d b ie ra ją c  mu w  ten  sp o só b  sam orzu tność jeg o  rozum u, w y­
so k ieg o  teg o  rozum u, w  im ię k tórego  w ła ś n ie  to  sam o stro n ­
n ictw o  c h c e  narzu cać sw ą w ła d z ę  stan o w czą .

N ie  zatrzym am y się  tu ta j, b y  o b a la ć  d yd aktyczn ie g łu p i 
argum ent, o  którym  m ow a, a który o cz y w iśc ie  je s t  ty lk o  w y-
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tw orem  u m ysłu  g ru bego , gdzie n ie są  jesz cz e  o b ja w io n e  
w yso k ie  w arunki n iesko ń czon e j i ab so lu tn e j rzeczy w isto śc i 
cz ło w ie k a . O gran iczy m y  s ię  do zaznaczen ia , że, w ed łu g  
brzm ienia  tego argum entu, d o św iad czen ie  i rozsąd ek  m ia­
ły b y  b y ć  n ie ty lk o  jed y n ym i p o ręczy cie lam i, le cz  n ad to  je ­
dynym i stw órcam i w sz e lk ie j praw d y na ś w ie c ie , i że w ó w ­
czas , n ie  m ogąc n aw et łu d z ić  b łę d n e m  k o łe m , sam  ten  ar­
gum ent nie m oże m ieć żad n ej p raw d y , b o w iem  ani d o św iad ­
cz e n ie , ani przeto  zd row y rozsąd ek  n ie  m ogą go zatw ier­
d z ić . I d odam y do tego u w agę, że, w  ograniczeniu  tak iem  
u m ysłu  lu d zkiego , n ie m o g łab y  is tn ie ć  an i nauka ani filo - 
zo fja , b o w iem  p rzed m ioty  n au k , a zw łaszcza  przed m ioty  fi- 
lozofji sp ro w ad za ją  s ię , jak  w iad o m o , do rzeczy w isto śc i trans­
ce n d e n tn y ch , p rz e k ra cz a ją cy ch  o w ie le  sferę  zd row ego roz­
sądku, t. j . ,  że , b ę d ą c  znaczn ie p oza rzeczy w isto ściam i stw o - 
rzonem i a lb o  im m anentnem i, k tóre jed n e  ty lk o  n ależą do d zie­
dziny zdrow ego rozsąd ku , przed m ioty  te  w yższe d o ch o ­
dzą aż do zasad  stw ó rczy ch  o sta tn ich  ty ch  rz e cz y w isto śc i, 
zasad , k tó re , ja k  n ie sk o ń c zo n o ść  i sa m o r zu t n o ść , z a ło żo n e  
są  poza w arunkam i czasu , i n ie  m ogą te d y , w  stan ie  tym  
transcend entnym , b y ć  d o siężo n e  żad nem  d o św iad czen iem  
ludzkiem .

A to l i ,  p o staw im y  p rzyn ajm n ie j w  lic o , z w ie lk im  c e ­
lem  stron n ictw a praw a ludzkiego, n ieud olny  argum ent, o k tó ­
rym m ow a, a który  stron n ictw o  to filozo ficzn e w z ię ło  w e 
F ra n c ji za zasad ę sw ego rozw oju . —  O tó ż , w ed łu g  teg o , 
cośm y poznali ju ż w  P ro d ro m ie  M esjan izm u  i w  L iś c ie  
do K r ó la , b ęd ący m  na cze le  n in ie jsze j M e ta p o lity k i, c e ­
lem  g łó w n y m  s tr o n n ic tw a  s p o łe c z n e g o  p raw a lu d zk ieg o
jest SPEŁNIENIE POZNAWCZE WIDOKÓW FILOZOFICZNYCH ROZUMU.
I jak ik o lw iek  m ó g łb y  b y ć  sy stem at filozoficzn y , w  jak im  
ch cian o b y  się  u m ieśc ić , w id o k i filozo ficzn e rozum u, w  sy - 
stem acie  tym , ja k  w  każdym  innym , sp ro w ad za ją  się  o g ó l­
n ie , w  tern, co  się  ty czy  sp raw y zasad n icze j cz ło w ie k a , 
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do trz ech  zagadnień  p o d staw o w y ch  i stan o w czy ch , ja k ie  
m oże on i ja k ie  w in ien  on u czynić s o b ie , a m iano w icie :

\~eZ agadnienie.=C zem  je s te m ?
2 - eZ ag ad n ien ie .~ ]ak ie  są  m e przezn aczen ia?
3 - e Z ag ad n ien ie .~ C o  w inienem  u czy n ić, by  je  s p e łn ić?
Z a sto su je m y  te d y , do rozw iązania trzech  ty ch  zaga­

d n ień  filozo ficzn y ch , nęd zny  argum ent V o k a ir e ’a, ja k i s tro n ­
n ictw o  p raw a ludzkiego w e F r a n c ji  przeznacza do tego  roz­
w iązan ia  stan o w czeg o . I poznam y n ie z w ło cz n ie , że , przez 
zastoso w an ie  tak ie  tego  argum entu , d o p u szcza jąceg o  ty lko  
u życie  zm y słó w  d la d o jśc ia  do od kry cia  praw d y, trzy za­
gad n ien ia  filozo ficzn e, o k tórych  rozw iązanie tu ch o d z i, s ta ją  
s ię  zw y k łe m i zag ad n ien iam i m ed ycznem i; b o w ie m , w  ten 
o to  sp o só b  w  zu p ełn ości m ed y cy n a , m ian o w icie  m edycyna 
d o św iad cza ln a , k tó ra , b y  d o jś ć  do p raw d y, n iem a rów nież 
żad nego innego narzędzia, ja k  sk a lp e l a lb o  zm y sły , ogarnia 
i zak ład a  w ie lk ie  te  zagad n ien ia , d o ty cz ą ce  u stro ju  fizy cz ­
nego a lb o  ży cia  cz ło w ie k a . T o te ż ,  w  p om ieszan iu , ja k ie  się  
czyni rz e cz y w iśc ie  w e F ra n c ji  z w yże j rzeczonego argum entu 
V o lta ir e ’a , na którym  o p ie ra ją  s ię  filo zo fo w ie  lib era ln i tego 
k ra ju , ze sp o so b am i z w y k łe g o  p ostrzeżenia  m aterja ln eg o , za 
jak iem i id ą  le k arze-em p iry cy  tego sam ego k ra ju , filo zo fja , 
w  ten sp o só b  zd eg rad ow an a, m u sia ła , w e F r a n c ji ,  u stan o ­
w ić  się na m ed y cy n ie . I w  rzeczy  sa m e j, w sku tek  tego  p o ­
m ieszan ia , lekarze, ja k ich  ty lko  co  w ym ien iliśm y, roszczą 
so b ie  na s e r jo , n ie  tak  w żd y , b y  się  m ożna b y ło  p ow strzy ­
m ać od śm iechu  z n ich , p raw o a lb o  zd o ln o ść do w y tw arza ­
nia p raw d ziw ej filo zo fji.— P rz y cz y n a  zd ziczen ia  tego  um y­
s ło w e g o , n ie  je s t  to  b o w iem  ab so lu tn ie  n iczem  in n em , p o ­
lega  o cz y w iśc ie , w ed łu g  teg o  w szystk ieg o , co śm y  ju ż po­
znali o w y so k ich  w ła d z a ch  cz ło w ie k a , na n ieu ctw ie  g łę b o - 
kiem  i p ow szech n em , w  jak iem  się  zn a jd u ją , w e F r a n c ji ,  filo­
zofow ie i lekarze w zględ em  każdej innej drogi rozu m ow ej, s a ­
m orzu tn ej, i w y ższe j od drogi n atu ralne j z m y słó w , b y  d o jś ć
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do o d k ry cia  praw dy. W  tem  oto  is to tn ie  g łę b o k ie m  i p o- 
w szech n em  n ieu ctw ie  szam ocą się  c i p anow ie p u b liczn ie , roz­
trz ą sa ją c , z c a łą  sw ą pow agą d oktorską, czy  d ać p ierw szeń ­
stw o  fren o lo g ji czy  p sy ch o lo g ii, p o d czas gdy n iem asz nikogo 
w e F ra n c ji,  k to b y  o ś w ie c ił ich  co  d o ich  z b łą k a ń  u m ysło ­
w y ch , p o u cz a ją c , że m ed y cy n a , z którą w iąże się  fren o lo g ja , 
m a i m oże m ieć ty lko  za przed m iot w arunki fizyczne cz ło w ie ­
ka, w arunki te czy sto  c ie lesn e , k tóre id ą za praw am i bezw ład u  
i m echanizm u  m a terji, i że filo zo fja , z k tórą w iąże  się  p sy ­
ch o lo g ia , m a i w inna m ieć za przed m iot w arunki hyp erfi- 
zy czn e cz ło w ie k a , w arunki te  d u ch o w e a lb o  n ieza leżn e od 
m a terji, k tóre sp raw u ją  s ię  z ca łk o w itą  sam orzu tnością  i k tó ­
re u stan aw ia ją  w  ten  sp o só b  rozum , is to tę  tę  ab so lu tn ą  c z ło ­
w ie k a , z jaw io n ą  przez jeg o  m o co w ład n o ść  stw ó rczą . —  
P o jm u je  się  z ła tw o ś c ią , ile  d zik ie to  p om ieszan ie c ie le s ­
n o ści i d u ch o w o ści w  cz ło w iek u  m u sia ło , w e F ra n c ji,  zro­
d zić śm ieszn ych  b łę d ó w , z jed n e j stron y , u filozofów  lib e ­
ra ln ych , k tórzy c h c ie li w  ten  sp o só b  zam ien ić d u ch a na 
m aterję , i u stan o w ić przez  \.o f i l o z o f  ją  pozytyw ną  a lb o  n ie ­
ja k o  m aterjaln ą, i m oralność f iz y c z n ą  w  zrzeszeniu  me- 
chanicznem  ludzi, i z drugiej stron y , u lekarzy-em p iryków , 
którzy, p rzeciw n ie , ch c ie li w  ten  sp o só b  zam ien ić  m aterję  
na d u ch a, i sp e łn ić  przez to w y so k ie  zo b o w iązan ia  filozo- 
f ji ,  to  naraz w f iz jo lo g ji  namiętności, to  naraz w  hygjenie  
m oralnej, to  znów  w tysiącu  innych  p o d o b n ych  g łu p stw  m e­
d y c z n y c h * ) .  A le ,  n iem asz w ątp liw o ści zg o ła , że śm ieszne

* )  P r a w d z iw ie , is t n ie je  r e a k c ja  w z a je m n a  p o m ię d z y  d u c h e m  i c ia ­łe m , a lb o  p o m ię d z y  w ła d z a m i p s y c h o lo g ię z n e m i i fu n k c ja m i s o m a to lo g ic z n e - m i c z ło w ie k a ; a t o l i ,  r e a k c ja  ta sur generis, u c z e s t n ic z ą c a , k o le jn o , i w  s a -  m o rz u tn o ś c i w ła d z  p s y c h b lo g ic z n y c h  i w  b e z w ła d n o ś c i  fu n k c y j s a m a to lo g ic z -  n y c h , p r z e k r a c z a  o w ie le  z w y k ł e  s t u d ja  m e d y c z n e  u s tr o ju  f iz y c z n e g o  a lb o  c ia ła  c z ło w ie k a . S ta n o w i o n a p r z e d m io t n a u k i s p e c ja ln e j , z w a n e j AKTR< - 
POLOGJĄ, k tó r a  m ie ści s ię  w  o d le g ło ś c i  n ie s k o ń c z o n e j p o n a d  n a u k a m i m e - d y c z n e m i, b o w ie m , p r ó c z  z n a jo m o ś c i ty c h  n a u k , W y m a g a  o n a  z w ła s z c z a  z n a ­jo m o ś c i w y s o k ie j n a u k i p s y c h o lo g ji , k tó ra  w ła ś n ie  b a d a  w ła d z e  s a m o rz u tn e  d u s z y  lu d z k ie j , w d a d z e , ja k ic h  m e d y c y  n ie  m o gą p o ją ć  je s z c z e , i ja k ic h  ni.e
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to  i g łu p ie  pom ieszan ie c ie lesn o śc i i d u ch o w o ści w  c z ło ­
w ieku , a lb o  w arunków  jeg o  fizy czn y ch  i h yp erfizy czn y ch , 
b y ło , d la  rozw oju  d ucha rew o lu cy jn eg o  w e  F r a n c ji ,  zad a­
n iem , ja k ie  zg ra ja  ta jem n a w y zn aczy ła  sp e c ja ln ie  d la  p o ­
stęp u  w yw ro tow ego  nauk m ed y czn y ch  w  tym  kraju , n a k ła ­
d a ją c  na n ie , n ie jako  ex professo, b ru ta ln e to p om ieszan ie , 
b y  m ódż w  ten  sp o só b  z n iw e cz y ć  w szy stk ie  w y so k ie  atry- 
b u c je  is to ty  rozum nej. Z w ie m y  um yśln ie głupiem  i brutal- 
nem  pom ieszan ie to  m ed yczn e d u ch ow ości i c ie le s n o ś c i 
w  cz ło w ie k u , b y  w sk azać , że nie p o trzeb u je  ono żad nego 
w y siłk u  u m y słow eg o . W r ę c z  p rzeciw n ie , trzeb a  d o jść  do 
w y so k ie j kultury u m y sło w e j, b y  m ódz od różn ić w  c z ło w ie ­
ku, ze ś c is ło ś c ią  i ja s n o ś c ią , co  je s t  w  nim  p raw d ziw ie  d u­
ch o w eg o , ja k o  ce ch a  w y ró ż n ia ją ca  rozum u lu d zkiego. C o  
w ięk sza , c a ła  kultura u m y sło w a  n arod ów , w szy stk ie  p o stęp y  
c y w iliz a c ji lu d ów , w szy stk o  is tn ien ie  ludzi na ziem i, s ł o ­
w em , c a łe  p rzezn aczen ie  lu d zkości na tym  g lo b ie  n ie  są  n i- 
czem  innem , ja k  w zn iesien iem  w ied zy  lu d zkiej do w y so ­
k o śc i, z k tó re j cz ło w ie k  b ęd z ie  m ó g ł od różn ić, w sp o só b  
pozytyw ny i d yd ak ty czn y , co  je s t  w  nim  z rze czy w isto śc i 
d u ch o w e j, t. j . ,  co  je s t  z sam orzutności s tw ó rcz e j w  jeg o  
rozum ie. A  ju ż c i, to  p ew n e , lekarze n asi w s p ó łc z e śn i, 
b y  o d p o w ied z ieć  na w ezw an ie zgrai ta je m n icz e j F ra n c ji ,  
n ie  p otrzeb o w ali ro b ić  w y siłk ó w  u m y sło w y ch , by  p o m ie­
szać to , co  je s t  d u ch o w o śc ią , z tern, co  je s t  c ie le sn o śc ią  
w  cz ło w ie k u . P o m iesz a n ie  to  b y ło  racze j w y n ik iem  natu ­
ralnym  i ca łk ie m  zw y k ły m  zakresu  o b e cn e g o  ich  u m ysło - 
w o ś c i, zakresu , w którym  n ie m o żeb n o ścią  je s t  je s z c z e  dla 
n ich  p o ją ć  w y so k ą  tę  sam orzu tność rozum u c z ło w ie k a , ja k a  
d a je  mu n iesk o ń czon e  sw e  a try b u c je  p raw d ziw e j m oco- 
w ła d n o ści s tw ó rcz e j. T o te ż ,  w inniśm y przy k lasn ąć m ierze.

m ają na%yet p o tr z e b y  p o z n a w a ć , by  p o s tę p o w a ć  u ż ) t e c z n ie  w s w e j s z tu c e  c z y s t o  fiz y c z n e j .
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ja k ą  rząd frarxcuski p rz e d się w z ią ł, w y m a g a ją c , b y  od tąd  
doktorzy  m ed ycyny  by li przynajm niej b ak a łarzam i n auki, 
i b y  rzekom ym  tym  filozofom  sk a lp e lu  w p o ić  p ierw sze za­
sad y  log ik i, i w ta jem n icz y ć  ich  w  ten  sp o só b  w  w ie lk ie  
drogi w ied zy  lu d zk ie j, a iżb y  n ie  p o zw o lić  im  m ieszać d o­
w o ln y ch  ich  i czysto  b iern y ch  postrzeżeń  i zw iązków  som a- 
to log iczn ych  z w ysok iem i w ytw oram i sam orzu tnem i rozum u 
n aszego, t. j . ,  ze stw orzen iam i ab so lu tn em i f ilo z o f ji.— B ą d ź  
jak  b ąd ź ze  zb łąk an iem  tern u m y sło w em  filozofów  lib era l­
n ych  i lekarzy-em p iry ków  w e F r a n c ji ,  o b aczm y , ja k ie  roz­
w iązania b ę d ą  m o gły  b y ć  d ane na w y że j rzeczon e trzy  w ie l­
k ie  zagadnienia filozo ficzn e stron n ictw a p raw a lu d zkiego , 
przez z a sto so w a n ie  argum entu V o lta ir e ’a a lb o  en cy k lo p e­
d y stó w , na którym  o p iera  się  o b e cn ie  s tron n ictw o  to p o li­
ty czn e , a k tó ry , w ed łu g  tego  w szy stk ieg o , cośm y rzek li, 
je s t  d zisia j argum entem  w sp óln ym  i filozofów  ty ch  lib e ra l­
nych i lekarzy  ty ch  em p iryków . A to l i ,  b y  n ie rozszerzać s ię  
b a rd z ie j, niż tego w art je s t  ten  p rzed m io t, ograniczym y s ię  d o  
p rzed staw ien ia  tu ta j bezp ośred n io  ła tw y c h  ty ch  rozw iązań , 
tak  ja k  je  d a je  zastoso w an ie  argum entu en cy k lo p ed y stó w , 
o którym  m ow a. —  O to  są  o n e:

O dpowiedź na I-sze zagadnien ie. —  C z ło w ie k  je s t  
is to tą  zorganizow aną w  p ierw szej m ierze , ile  że je s t  on o b d a ­
rzony m ow ą, która s łu ż y  mu nie ty lko  d o porozum iew ania 
się  s p o łe cz n e g o  z innym i lud źm i, le cz  nad to d o analizy  jeg o  
m yśli, a przeto  do d o sk o n a le n ia  je g o  u m ysłu .

O dpowiedź na 2 -ie  zagadnien ie. —  P rzezn aczen iem  
cz ło w ie k a  je s t  u ży w ać, c ie rp ie ć  i um rzeć.

Odpowiedź na 3 ’Cie zagadn ien ie. —  B y  sp e łn ić  sw e 
p rzezn aczen ie , cz ło w ie k  w in ien , w szelk iem i sp o so b am i, za­
b ez p ie cz y ć  so b ie  d o b ro b y t i u n ik ać , o ile  m ożna, w sze lk ie j 
ch o ro b y , z w ła sz cz a  i n a jd łu ż e j śm ierci.

O to  je s t ,  w ed łu g  d ążn ości o b e c n e j stro n n ictw a  praw a 
ludzkiego w e F ra n c ji ,  id ą c  za argum entem  a n t y f il o z o f ic z n y m  
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V o lta ir e ’a , lo s , b ard z ie j niż godny p ogard y, cz ło w ie k a , is to ty  
te j c e lu ją c e j,  d la  k tó re j św ia t zd a s ię  z o s ta ł stw orzony ! 
I p e w n ie , że lo s tak i, rów nież god ny pogardy ja k  i n iecn y , 
n ie  za słu g u je  na w y s iłk i k rw aw e, ja k ie  czyni s tron n ictw o  
to  p o lity czn e , b y  go p o zy skać d la  lu d z k o śc i.— Z a p ra w d ę , 
w  p e łn ien iu  p rzezn aczeń , dozw olonem  je s t  cz ło w ie k o w i, 
w ed łu g  w yże j rzeczon ej od pow ied zi na 3 - c ie  zag ad n ien ie , 
p o s łu g iw a ć  się  w szelk iem i sp o so b am i, ta k , że m oże on, 
o ile  p o zw o lą  mu inni lu d zie , z w o ln ić  s ię  w zględ em  n ich  
od w szelk ieg o  zo b o w iązan ia  m oralnego. W in ie n  on n aw et, 
b y  p o słu g iw a ć s ię  w szy stk ą  s i łą  sw ego d u ch a , i w  tern o to  
b ęd z ie  on tągą g łow ą  (e s p r it- lo rt), m ie śc ić  s ię  c a łk o w ic ie  
p oza i ponad  p raw am i m o ralnem i, b o w iem  im p eratyw  jeg o  
kateg o ryczn y  a lb o  k o n iecz n o ść  jeg o  n iew aru n k ow a, b ę d ą c  
n ie p o ję tą  d la  cz ło w ie k a , je s t  o cz y w iśc ie  ty lk o  u łu d ą  a lb o  
ch im erą . I o to  d la  tego  w in ien  on w y łą cz y ć , z w ła d z y  p o ­
lity cz n e j, w szelk ą  zw ie rzch n o ść  b o sk ą , d a w a ła b y  ona b o ­
w iem  praw om  m oralnym , już u łu dnym  i ch im erycznym  przez 
s ię , p o cz ą tek  je s z c z e  b ard z ie j ch im eryczn y . —  O to  je s t  j e ­
d yna d ed u k c ja  d yd ak ty czn a , ja k ą  stro n n ictw o  p o lity czn e  
praw a lu d zkiego  m oże d ać d z is ia j tego  rodzaju  w y łącze n iu  
zw ierzch n o ści b o sk ie j w e w ła d z y  p o lity cz n e j; tem u w ła śn ie  
w y łą cz e n iu , na k tórem  c h c ą  o b e cn ie  o p rzeć praw o p u b licz ­
ne w e F ra n c ji .

A le ,  d a ją c  lu d zko ści u żyw ać c a łk o w ic ie  losu teg o  
św ie tn eg o , stron n ictw o  p o lity czn e p raw a ludzkiego m a je s z ­
cze , w e d łu g  p ie rw sz e j z trzech  je g o  o d p o w ied z i w y że j rze­
czo n y ch , d o sk o n a lić  u m ysł, a przez to  sam o w arunki ludz­
k ie . —  T u  o to ,  pod m ianem  szum nem  dosl^onalenia się 
tudzl^iego, n ieu stan n e p o w o ły w a n ie  się  je g o  na pr a w o  po ­
st ęp u , na praw o to , tak  m agiczne d la  n iego , o którem  niem a 
ono jed n a k  i n ie  m oże m ieć  o cz y w iśc ie  żad nego p o ję c ia , 
w  g ran icach  c ia sn y ch  argum entu sw eg o  p o d staw o w eg o  V o l ­
ta ire ’a a lb o  e n cy k lo p e d y stó w . I w  ten  o to  sp o só b , p ośród
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w szy stk ich  n ied orzeczn o ści, do ja k ich  prow adzi n ieud olny  
ten  argum ent, ja k  to  o b aczy liśm y , s tron n ictw o  p o lity czn e  
praw a lu d zkiego  w e F ra n c ji  ch ron i s ię  a lb o  racze j u kryw a 
s ię  w  cu d ow n em  tem  p raw ie p o stęp u , k tó re , w ed łu g  tego, 
co śm y  już zaznaczyli w  w y ż e j rzeczonym  L iś c ie  do K r ó la , 
s ta je  s ię  w ó w czas, d la stron n ictw a tego  sp o łe cz n e g o , kry- 
te rju m  w szelk ie j praw d y p o lity cz n e j. — - N ie s te ty , i p o zn a­
liśm y to już z n ieo m yln ością , n iem asz ju ż d z isia j d la ludz­
k ości żadnego p ostęp u  m ożliw ego na drodze o p atrzn ościo ­
w e j, na k tó re j s p e łn i ła  ona, do te j pory, w cz tere ch  okre­
sa ch  p o p rzed za jący ch , ca łk o w ity  sw ó j rozw ój przyczynow y 
a lb o  n ie jako  m ech an iczn y . D a lsz y  i s tan o w czy  je j p o stę p , 
p o stę p , ja k i w inna ona u czy n ić  w  p iątym  o k resie , w  który 
w stę p u je  o b e c n ie , m a b y ć  w łasn em  je j  d z ie łe m , przez s tw o ­
rzenie w ła sn e  ce lu  ab so lu tn ego  is to t rozum nych; a p ew nie, 
że n ie  z argum entem  V o lta ir e ’a  stron n ictw o  p o lity czn e pra­
w a ludzkiego w e F ra n c ji d o jd z ie  do w y tw orzen ia  teg o  sa ­
m orzutnego, do stw orzen ia  tego  w łasn eg o  przeznaczeń  sw y ch  
d alszy ch . S tro n n ictw o  to p o lity czn e  b ęd z ie  ted y  zm uszone, 
przez n ied orzeczn o ści zw ik łan e , do ja k ich  je s t  ono d op ro­
w ad zone o b ecn y m  sw ym  argum entem  p o d staw o w ym , p o ­
zn ać c a łą  n ieu d oln ość i c a łą  fa łsz y w o ść  arg^umentu tego  
en cy k lo p ed y czn eg o , ja k i n arzu ciła  mu zgraja  ta jem n icza , by  
o d w ró c ić  je  od p raw d ziw ego  je g o  i zb aw czeg o  kierunku. 
A  w ó w czas, je ż e li oprze s ię  now em u  i je s z c z e  zg u b n ie j- 
szem u  p o p ch n ięc iu  te j sam e j zgrai, p o w ró ci ono w sp o so b  
naturalny do w ła sn e g o  sw ego i p ięk n eg o  kierunku, do k ie ­
runku, w  którym , w ed łu g  w yso k ieg o  sw eg o  p o w o ła n ia  a lb o  
p o sła n n ic tw a  o p atrzn o ścio w eg o , w inno ono szu kać sp e ł-

'̂IENIЛ POZNAWCZEGO WIDOKÓW FILOZOFICZNYCH ROZUMU.
N a stę p n ie , co  się  ty cz y  s tro n n ictw a  praw a b o żeg o , 

argum entem  jeg o  P a s c a la  a lb o  ja n se n is tó w , tak  ja k  go za­
rów no oznajm iliśm y w  p ierw szym  rozd zia le , je s t  to , że c z ło ­
wiek., w słanie swym grzechu pierworodnego, niezdolny jest  
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do pojęcia , p oza  objaw ieniem , żad n ej prawdy, i że niezdol­
ność ta absolutna ustanawia, w świecie tym, zm azan ie jeg o  
grzechu pierworodnego. —  O tó ż , p rzy p u szcza jąc , że  argu­
m ent teo  je s t  zgodny z rozum em , b o w iem , b ez  tego  w a ­
runku, b y łb y  on n ied orzecznym , a przeto g łu p im  przez s ię , 
ja k  je s t on tu is to tn ie , jak  to  zo b aczy m y, o czy w istem  je s t ,  
że , b ę d ą c  w  ten  sp o só b  w ytw orem  a lb o  p rzy n a jm n ie j uzna­
n ie m  rozu m u , a rg u m e n t te n  s t a n o w iłb y  w ła s n e  o g r a n i­
czen ie  w y so k ie j te j w ła d z y  lu d zk ie j, rozum u, k tóry , b e z  
sp rze czn o śc i z argum entem , o którym  m ow a, a lb o  ra cz e j 
ja k o  p o stu la t tego  argu m entu , zaw iera  d ążność n iesko ń ­
czo n ą  a lb o  n ieogran iczoną ku od kryciu  praw d y. T a k  w ię c , 
argum ent o m aw ian y , na k tórym  gruntu je s ię  stron n ictw o  
praw a b ożego  w e F r a n c ji ,  n ie  b y łb y  n iczem  innem , ja k  ogra­
n iczen iem  w łasn em  rozum u w  rozw oju  sw ym  n ieskoń czo­
nym  i n ieogran iczonym , t. j . ,  p raw d ziw em  zn iszczen iem  ro­
zumu przez s ię ; co  je s t  n a jw ieru tn ie jszem  g łu p stw em . G d y ­
b y  n ie w ied zian o  już te d y , że to  zg ra ja  n iew id zia ln a  fran­
cu sk a  d a ła  te n  sztand ar stron n ictw u  p raw a b o żeg o , b y  od ­
w ró cić  je  zarów no od p raw d ziw ego  jeg o  kierunku, b y ło b y  
s ię  znow u w ie lce  zd ziw ionym , w id z ą c , że  argum ent tak i 
s łu ży  za p o sa d ę  stronnictw u  tem u praw a b o żeg o , k tóre w y ­
m aga i o g ła sz a  w szęd y , z rezyg n acją  m ęczeń stw a, tryum f 
re lig ji ch rz e śc ija ń sk ie j, re lig ji te j n a cz e ln e j, która w znosi s ię  
ponad w szy stk ie  inne re lig je  w ła śn ie  ty lk o  przez c e c h ę  sw ą  
w y b itn ie  rozum ow ą.

N ie  zatrzym am y się  rów nież, b y  o b a la ć  d y d ak ty czn ie  
argum ent n ied orzeczn y , o którym  m ow a, a k tóry  je s t  o cz y ­
w iśc ie  ty lk o  w ytw orem  p rzew rotn ego  m istycyzm u, przezna­
czonym  do zatrzym ania p o stęp ó w  rozum u lu d zkiego , a , z n ie­
m i, w ie lk iego  i k oń co w eg o  rozw oju  sam ej re lig ji ch rz e śc i­
ja ń s k ie j. O g ran iczy m y  się  rów n ież  do zw rócen ia  u w agi, ż e , 
w ed łu g  osn ow y  teg o  argum entu, o b ja w ie n ie  i w iara  b y ły b y  
tu ta j, z k o le i, n ie  ty lko jed y n em i ręko jm iam i, lecz  n ad to  je -
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dynym i stw ó rcam i w sz e lk ie j praw d y d la  cz ło w ie k a , i że 
w ó w czas, b y  m ódz rów nież n ie łu d z ić  k o łe m  b łę d n e m , sam  
ten  argum ent n ie m ó g łb y  zarów no m ieć żad n ej p raw d y, gdyż 
an i o b ja w ie n ie  ani w iara  n ie  m o g ły b y  przez s ię  go s tw ie r­
d z ić . I dodam y tu rów nież u w agę, że, w ograniczen iu  tak iem  
ab so lu tn em  cz ło w ie k a , n ie  m o g ła b y  n aw et is tn ie ć  te o lo g ja , 
b o w ie m , cze rp iąc  z g o ła  zasad y  sw e w  o b ja w ien iu , te o lo ­
g ja , by  d o jść  do z a ło ż e n ia  d y d ak ty czn ie  praw d  ch rz e śc i­
jań stw a , zm uszona je s t  p o stę p o w a ć c a łk o w ic ie  i jed y n ie  
drogam i rozum ow em i.

A le ,  p o staw im y  tak  sam o w  lico , z w ielk im  ce lem  stron ­
n ictw a  praw a b o żeg o , p rzew rotny  argum ent, o którym  m o w a, 
a  który  stron n ictw o to  re lig ijn e  w z ię ło  w e F ra n c ji z a  zasad ę 
sw e j n ie ru ch o m o śc i.-— O tó ż , w ed łu g  te g o , cośm y poznali 
o g ó ln ie , już w  P ro d ro m ie  M esjan izm u , i w  L iś c ie  do K r ó la , 
k tóry  je s t  na cz e le  n in ie jsze j M e ta p o lity k i, ce le m  g łów n ym  
stro n n ictw a sp o łecz n e g o  p raw a b ożego  je s t  sp e łn ie n ie  u czu­
c io w e  WIDOKÓW RELIGIJNYCH WIARY. I , O і1в s ię  ch o ć  troch ę 
z g łę b iło  d oktrynę o b jaw io n ą  ch rz e śc ija ń stw a , w ie  się , że 
w id o ki te  re lig ijn e , gdy je  rozw ażać w  ich  cz ę śc ia ch  u sta ­
n a w ia ją cy ch  i zasad n iczy ch , sp ro w ad za ją  s ię  do trzech  e le ­
m entów  n a s tę p u ją c y c h ;

1 -o  Z asad a  praf^tyczna. ~  pra w o  m oralne  Ch r y st u sa  
(N ie  czyń drugiem u, cze g o b y ś n ie c h c ia ł ,  żeby  to b ie  czy ­
niono, i t. d .) .

2 - 0  Z asad a  spekulaływ na. =  dogm at  sło w a  (N a  p o­
czątku  b y ło  S ło w o , a S ło w o  b y ło  u B o g a , a B o g ie m  b y ło  
S ło w o , i t d .) .

3 -  0 Przydatek, teologiczny. —  żyw o t  w ie c z n y  ( K t o  się  
n ie zrodzi nan ow o, przez od rodzenie d u ch o w e, n ie  m oże 
w n ijść  zg o ła  do k ró lestw a b o żeg o , i t. d .) .

Z a s to s u jm y  o b e cn ie , do o cen y  a lb o  do zb ad an ia  trzech  
ty ch  elem en tó w  re lig ijn y ch  ch rz eśc ija ń stw a , m arny argum ent 
P a s ca la  a lb o  ja n se n is tó w , ja k i stron n ictw o  p raw a b ożego  
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w e F r a n c ji  u w aża za ręko jm ię  w sz e lk ie j praw d y. I, by  nie 
rozszerzać się  tu ta j b a rd z ie j, n iż p rzed m iot ten  rów nież w art 
je s t  tego , ograniczym y się  je sz cz e  d o okazan ia  b ezp ośred n io  
w yników  ocen y , ja k ą  ch cem y  p o zn ać, tak  ja k  je  d a je  p o s ta ­
w ien ie  w  lico  argum entu jan se n is to w sk ie g o , o którym  m o­
w a . —" O to  są  one.

1 -  0 — G d y b y  b y ło  m ożebn em  w yrzec s ię  użytku ro ­
zum u w  zastosow an iu  p raw a m oralnego C h ry s tu s a , ja k  
tego  w ym aga p rzew rotny  argum ent om aw iany stron n ictw a 
praw a bożego w e F r a n c ji ,  szczytne to p ra w o , u stan o ­
w io n e w trzecim  o k resie , b y ło b y  ty lko  zw yk łem  p rzyka­
zan iem  b o żem , ja k  b y ły  n iem  nakazy  m oralne w  p ierw ­
szym  o k resie  lu d zkości. A  w ó w czas, n in ie jsze  praw o m o ­
ra ln e, p raw o , k tóre z o s ta ło  dane w  N o w ym  T e s ta m e n ­
c ie ,  a k tó re , ja k  to  s ię  w id z i, p o zo staw ia  w yraźnie rozu­
m ow i lu d zkiem u  o k reślen ie  w aln e  w yp adku  jeg o  z a s to so ­
w an ia , s tra c iło b y  p iękną sw ą c e c h ę  rozu m ow ości, przez 
k tórą w ła śn ie  różni s ię  ono od z w y k ły ch  nakazów  m oral­
n y ch  (D e k a lo g ) , ja k ie  są  d ane w  S ta ry m  T e s ta m e n c ie .—  
I ch rz eśc ija ń stw o , na drodze te j m o ra ln e j, sp ro w ad ziło b y  
s ię  do zw y k łe g o  jud aizm u.

2 -  0 — G d y b y  rozum  ludzki n ie b y ł  d opuszczony  do 
b ad an ia  dogm atu S ło w a , ja k  to  p rzypu szcza n ieu d oln y  ar­
gum ent, który nas z a jm u je , dogm at ten , b ę d ą c  dany przez 
o b ja w ie n ie , b y łb y , d la u m y sło w o śc i lu d z k ie j, p raw d ziw ym  
n on sen sem , b o w iem  rozum  jed en  ty lk o , ja k o  w ła d z a  w a­
runków  a lb o  zasad , m oże p o ją ć  w  B o g u  zasad ę sw ą n ie- 
w aiu n k o w ą, S ło w o , t. j . ,  m o co w ła d n o ść  sw ą stw ó rcz ą . C o  
w ięk sza , poza p o ję c ie m  tern rozum ow em . S ło w o , d ane w ręcz 
poprostu  przez o b ja w ie n ie , b y ło b y  praw d ziw ym  b a łw a n e m , 
u m ieszczonym  o b o k  a  n a w et przed B o g iem . A  w ó w czas, 
ch rz e ś c ija ń s tw o , b ę d ą c  w  ten  sp o só b  sp ro w ad zo n e do 
b a łw o c h w a ls tw a , b y ło b y  gorszem  niż jud aizm , w  którym  
z a sa d a  n iew aru n kow a B o g a  u m ieszczo n a je s t  w  B o g u  sa-
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m ym , w ed łu g  s ły n n eg o  o zn ajm ien ia  b o żeg o ; Jestem , feto­
ry jestem .

3 - 0 — -W re s z c ie , je ż e li żyw ot w ieczn y  n ie m oże b y ć  
otrzym any ab so lu tn ie  in acze j ja k  przez od rodzenie d u ch o w e 
cz ło w ie k a , ja k  to  p ow iad a Je z u s  C h ry stu s , i je ż e li rozum  
lud zki n ie  m oże u czestn iczyć w  poznaniu  praw d ty ch  w y ­
so k ich , ja k  to  u trzym uje argum ent ek sp ia cy jn y , który tu s to ­
su jem y, ży w o t w ieczn y , b ę d ą c  w ręcz  w  ten  sp o só b  przyrze­
czon y  przez o b ja w ie n ie , n ie m ó g łb y , żadną m iarą, b y ć  uzy­
skany przez cz ło w ie k a ; b o w ie m , jed y n em  narzędziem  od ro­
d zenia s ię  je g o  d u ch o w ego  je s t  rozum , który je d e n  ty lk o , ja k o  
w arunek  h yp erfizy czn y  jeg o  is tn ie n ia , je s t  obd arzony  sam o - 
rzu tn o ścią  s tw ó rczą , t. j . ,  w ła d z ą  od rod zen ia d u ch ow ego . 
C o  w iększa , p on iew aż kres ek sp ia c ji lu d zkiej zaw iera się  
w  ten  sp o só b , w ed łu g  Je z u sa  C h ry stu sa , w od rodzeniu  du- 
ch o w em  cz ło w ie k a , o czy w istem  je s t ,  że, g d y b y , przez sa - 
m orzu tność stw ó rczą  sw ego rozum u, n ie  m ógł on sam  sp ra­
w ić  tego o d ro d zen ia , n ie m o g ło b y  ono o d b y w ać się  in a­
c z e j, ja k  przez p raw d ziw ą m etem p sy ch ozę A  w ó w czas, 
ch rześcijań stw o  z o s ta ło b y  znow u sp row ad zone do stanu 
grubych re lig ij p og aństw a.

Z a w n io sk u je m y  ted y , z tego  zestaw ie n ia  argum entu 
P a s c a la  a lb o  ja n se n is tó w  z trzem a elem en tam i p od staw o- 
w em i ch rz e śc ija ń stw a , że n ied orzeczny  ten  argum ent, argu­
m ent w ła śn ie , k tóry  stron n ictw o praw a b o żeg o  w e F ra n ­
c ji b ierze  za p o sad ę  n ieru ch om ości sw e j ro zu m ow ej, je s t , 
w  ca ły m  zakresie  p raw d y, argum entem  a n t y c h r z e ś c ija ń s k im . 
I zrozum iem y te d y , w  ja k i sp o só b , przez sztand ar tak i, dany 
stronnictw u  tem u re lig ijn em u , zgraja ta je m n icz a  fran cu ska 
d o sz ła  do w y k o le je n ia  go z p raw d ziw y ch  dróg ch rz eśc ija ń ­
s tw a , i do sp raw ien ia  w  ten  sp o só b , przez sam o to  stron­
n ic tw o , zag ład y  sto p n io w e j re lig ji ch rz e śc ija ń sk ie j w e F r a n ­
c ji ,  o b o k  z rozw ojem  p o stęp o w ym  i od p ow ied n im  w zgardy 
dla św ię te j te j re lig ji w  stron n ictw ie  p o lity czn em  p raw a ludz- 
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kiego, przez wyżej rzeczony argument antyreligijny V ol- 
taire’a albo encyklopedystów. W  ten oto sposób, w rzeczy 
samej, przez zbieg dziwaczny i pozornie nie dający się wy­
jaśnić, jansenistów i encyklopedystów, zgraja niewidzialna 
francuska, walcząc, kolejno, z katolicyzmem i z protestan­
tyzmem, doszła, w kraju tym, do zgaszenia zupełnego praw­
dziwej religji chrześcijańskiej, by módz rozpostrzeć, tam, 
z całą swą tęgością przewrotną, ducha rewolucyjnego, który 
jest smutną religją obecną kraju tego.

Atoli, tern, co stanowi rys charakterystyczny stron­
nictwa społecznego prawa bożego, jakie tu badamy, jest to 
owa nieruchomość rozumowa, narzucona mu przez mistyczny 
jego argument Pascala albo jansenistów, jak ją tylko co zo­
baczyliśmy w zestawieniu niniejszem tego argumentu z trze­
ma elementami podstawowemi chrześcijaństwa.— Tu oto, 
pod zasługującem na pogardę mianem s t a ł o śc i rozum u  lu d z­
k ie g o . w przeciwstawieniu w ten sposób nieruchomości tej 
prawu postępu stronnictwa filozoficznego prawa ludzkiego, 
pełni się ucieczka sromna stronnictwa tego religijnego prawa 
bożego, pośród wszystkich zaprzeczeń i bezbożności anty- 
chrześcijańskich, do jakich prowadzi je  niedorzeczny jego 
argument jansenistowski. I w ten oto sposób uroszczona ta 
stałość rozumu naszego, według tego, co również zaznaczy­
liśmy już w wyżej rzeczonym Liście do Króla, stała się, 
dla stronnictwa tego społecznego, k r y t er ju m  wszelkiej pra­
wdy, politycznej a nawet religijnej.— Na szczęście, nieru­
chomość ta rozumowa, albo wyłączenie to rozumu czło­
wieka ze wszelkiego dociekania prawdy, przez którą, jak 
to tylko co poznaliśmy, zostało się rzuconym we Francji 
poza drogi chrześcijaństwa i sprowadzonym w ten sposób do 
zgaszenia religji chrześcijańskiej, jest djametralnie sprzecz­
na z duchem wysokiej tej religji, a nawet literalnie sprzecz­
na z Pismem Świętem, na którem opiera się duch ten wy­
soki. W  rzeczy samej, boski ustanowca chrześcijaństwa przy- 
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rz e k ł nam  bard zo w yraźnie p rz y jśc ie  P a ra k le ta , ducha tego  
p raw d y , k tóry  w in ien  n a u c zy ć  nas i w y ja ś n ić  to  w szy stk o , 
co  rz e k ł nam . O to  są  w ła sn e  jeg o  s ło w a :

„ P a ra c le tu s  au tem  S p iritu s  san ctu s, qu em  m itte t 
P a te r  in  nom ine raeo, ille  v o s d o cebit  om nia, e t s ü g - 
GERET v o b is  om nia q u aecu n q u e d ixero  v o b is “ . (S w . 
Ja n , X I V ,  2 6 ) .

A  p ew n ie , że to  n ie  z g o ła , ja k  przyp u szcza ją  zw o ­
len n icy  argum entu ja n sen is tó w , zstąp ien ie  D u c h a  Ś w ię te g o  
na A p o s to łó w , b y  z e s ła ć  im  dar jęz y k ó w , m ogło  sp e łn ić  
w ysok ą tę  i stan o w czą  p rzep o w ied n ię  Je z u sa  C h ry stu sa . 
D a r  jęz y k ó w , a  n aw et d ar w ie lk ie j i su m iennej p am ięc i, ja ­
k ie  b y ły  k onieczne A p o s to ło m , b y  szerzyć w szęd y  i opo­
w iad ać d o k ła d n ie  ży w o t Je z u s a  C h ry s tu sa , ja k  to  u czynili 
on i w  E w a n g e lja c h  i w  sw y ch  D z ie ja c h , są  ty lko  w ła d z a m i 
n ie ja k o  fizycznem i cz ło w ie k a . A  w ła śn ie  sam  rozum , z w ła sz ­
cza  ROZUM ABSOLUTNY, W  w arunkach  sw y ch  sam orzu tnych  
a lb o  h y p erfizy czn y ch , kon ieczn y  je s t  do sp e łn ien ia  godnego 
o b ie tn icy  b o s k ie j, o k tó re j m o w a, t. j . ,  do n au czen ia  nas 
i do w y ja śn ien ia  nam  s łó w  C h ry s tu sa .— ^Otóż, n igdzie je sz ­
cz e  w y so k ie  to  ś w ia t ło , zarazem  b o sk ie  i lu d zkie, rozum  
ab so lu tn y , który , w ed łu g  sam ego teg o  o zn a jm ien ia  w  P iś ­
m ie Ś w ię te m , je s t  w ła śn ie  p raw d ziw ym  D u ch e m  Ś w ię ty m , 
n ie z s tą p iło  na z iem ię , b y  o św ie c ić  ludzi zgod nie z w yso k ą 
zap o w ied zią  Je z u s a  C h ry stu sa . W  rzeczy  sa m e j, i to  je s t  
s tan o w czem , w ie lk a  ta  zap ow ied ź n ie  z w iastu je  i nie m oże 
zw iasto w ać n ic  m n ie j, ja k  u zyskanie pr a w d y  a b s o l u t n e j na 
ziem i, a  z n ią pozn an ie p r ze zn a c ze ń  k o ń c o w y c h  c z ł o w ie k a , 
uw ażanego ja k o  is to ta  rozum na. A  pytam y o to  w yraźnie, 
gdzie je s t  praw d a ta  ab so lu tn a , i ja k ie  są  p rzeznaczen ia  na­
sze k o ń co w e ?— D o p ó k i n ik t n ie z d o ła  o d p o w ied z ieć  na te  
pytan ia  stan o w cze d la lu d zk o ści, w ie lk a  zap o w ied ź  Je z u sa  
C h ry stu sa  p rzy jścia  P a ra k le ta  p o zo stan ie  n ie sp e łn io n ą ; i b ę ­
dziem y m ieli po tem u  p raw o, a lb o  racze j b ęd z iem y  zm u-
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sz e n i re lig ijn ie , w y z n a ją c  C h ry stu sa , o cz e k iw a ć s p e łn ie n ia  
je g o  zap o w ied zi, przez w y tw o rzen ie  rozum ow e praw d y a b so ­
lu tnej na z ie m i, a z n ią , p oznania p rzeznaczeń  naszych  koń­
c o w y c h .—  S k o ro  stron n ictw o  p o lity czn e  p raw a b o żeg o  w e 
F r a n c ji ,  i w o g ó le  skoro  różne K o ś c io ły  ch rześc ijań sk ie  p o ­
zn a ją  k o n ieczn o ść tę  r e lig i jn ą * ) ,  a  należy  sn ad n ie , b y  ją  p o ­
znano, ż e b y  w y jś ć  ze sp rzeczn ości b ez b o ż n y ch , w  ja k ich  
s ię  coraz  b ard z ie j w ik ła ją  o n e , a  zw łaszcza  żeb y  kro czy ć 
rów n oleg le  z w ie lk iem i p o stęp am i o b ecn em i lu d zk o ści, s tron ­
n ictw o  to  re lig ijn e  p ostrzeże c a łą  fa łsz y w o ść  i c a łą  prze­
w ro tn o ść rzekom ego sw ego  argum entu p o d staw o w eg o , ar­
gum entu P a s c a la  a lb o  ja n sen istó w , ja k i zgra ja  m isty czn a  
fran cu ska n arzu ciła  m u, b y  o d w ró cić  je  od  jeg o  p raw d zi­
w ego  i zb aw czego  kierunku. A  w ó w czas, je ż e li oprze s ię  
rów n ież  now em u  i je sz c z e  zgu bniejszem u  p o p ch n ięc iu  te j 
sam e j zgrai, w ró ci ono zarów no d o w ła sn e g o  sw ego i p ięk ­
nego kierunku n atu ralnego , do kierunku, w  którym , w ed łu g  
w yso k iego  sw ego p o w o ła n ia  a lb o  p o s ła n n ic tw a  o p atrzn oś­
c io w e g o , m a ono szu kać sp e ł n ie n ia  u c zu c io w e g o  w id o kó w

RELIGIJNYCH WIARY.
Je s te ś m y  d a le cy  je sz cz e  w e  F r a n c ji  od ep o k i, w  k tó ­

re j d w a je j w ie lk ie  stron n ictw a p o lity cz n e , praw a ludzkiego 
i p raw a b o żeg o , p o w ró cą  w  ten  sp o só b , przez s ię , do p ra­
w d ziw y ch  sw y ch  kierunków  o d n o śn y ch , d o  k ieru n ków , do 
ja k ich  sp ro w ad ziliśm y  je .  C o  w iększa , zg ra ja  ta je m n icz a  
kraju  tego  w y sz ła  c i ju ż  n ap rzeciw  tego p o w ro tu , p rze d ­
s ię b io rą c  zgóry, od  te j ch w ili, środ ki w ła ś c iw e  d o przesz­
kod zen ia  m u. T y m  sp o so b em , p o zo ru jąc sp rzeczn o ści, w y ­
m agania, n ied orzeczn o ści, w y łą cz e n ia , g w a łty , a zw ła sz cz a

* )  N ie m a  ju ż  o b a w y , b y , p o ś r ó d  n in ie js z y c h  ś w ia t e ł  n a s z y c h  m e sja - n ic z n y c h , n o w y  M a n e s  p r z y s z e d ł  o g ła s z a ć  s ię , ja k o  P a r a l l e l . — S t a je  s ię  te ­raz z a tw ie r d z o n e m , ż e  je d n a  ty lk o  d o k tr y n a  d y d a k t y c z n a  b ę d z ie  m o g ła  m ie ć  p ra w o  d o  w y s o k ie g o  te g o  m ia n a , g d y  p r z y n ie s ie  r z e c z y w iś c ie  PRAWDĘ 
ABSOLUTNĄ n a  z ie m ię , i g d y  d a  nam  p o z n a ć  p o z y ty w n ie  PRZEZNACZENIA n a s z e  KOŃCOWE n a  ty m  ś w ie c ie .
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b ezu stan n e n ie ła d y , do ja k ic h  liczn e te  an o m aije  p row ad zą 
i p ro w ad zić  b ę d ą  bez  koń ca w  jed n em  i w drugiem  z d w óch  
stron n ictw  s p o łe cz n y ch , o k tó ry ch  m ow a, zg ra ja , ja k ą  w y- 
m ian o w aliśm y , stara się  o tw a rc ie , od rew o lu c ji 1 8 3 0  r .,  
p rzekon ać w ład zę  p o lity czn ą w e F ra n c ji ,  i ogó ln ie  w szy st­
k ich  ludzi p ań stw o w y ch , że u cisk  abso lu tn y  i sy ste m a ty cz ­
ny d w óch  ty ch  stron n ictw  p rz e ciw n icz y ch , b y  d o jść  n ie ­
znaczn ie d o ca łk o w ite g o  ich  zn iszczen ia , je s t  jed y n em  z b a ­
w ien iem  m ożliw em  ła d u  m oralnego w  tym  kraju.^— T e n  o to  
u cisk  sy stem aty czn y , sp raw u jąc  w  zasad zie  p raw d ziw e zn isz­
czen ie w szelk ieg o  p o w o ła n ia  a lb o  p o s ła n n ic tw a  op atrzn oś­
c io w eg o  w  cz ło w ie k u , pod pozorem  g o d zen ia  d w óch  stron ­
n ic tw , praw a lu d zkiego  i p raw a b o ż eg o , stan o w i d z is ia j w e  
F ra n c ji  n ow y sy ste m a t rząd zen ia , znany pod  m ianem  s ł u s z ­
n eg o  ŚRODKA (JUSTE-MILIEU) polityCZnegO.

N ie w ą tp liw ie , ro zw aża jąc w y że j rzeczon e pozory, przez, 
ja k ie  zg ra ja  n iew id zia ln a  d a ła  przem ogę now em u tem u sy - 
s tem ato w i p o litycznem u , zw łaszcza  pośród z b łą k a ń  u rasta­
ją c y c h  w  d w óch  stro n n ictw ach , w sku tek  p rzew ro tn ych  ic b  
argum entów  p o d sta w o w y ch , je s t  s ię  sk łon n ym  naprzód przy­
p isy w ać bard zo  w ie lk ą  m ąd ro ść sy stem ato w i tem u s łu sz ­
nego środ ka. I n ie  je s t  się  z g o ła  zd ziw ion ym , że  w ie lu  lu ­
dzi u czciw y ch  i o św ie c o n y c h , k o ch a ją cy ch  gorąco  s w ó j 
k ra j, by li i są  je sz cz e  uw odzeni sy stem atem  tym  pozornego 
um iaru p o lity cz n e g o , k tóry  w y łą cz a  i o d trąca  w szelk ie  
te  g w a łty  re w o lu cy jn e , ja k iem i, w  d w ó ch  stron n ictw ach  
p rz e ciw n icz y ch , tak  d łu go i tak  bard zo  m ącono pokój F r a n c ji .  
W  ten  o to  sp o só b , w  rzeczy  sa m e j, u stan o w iła  się  w e F ra n ­
c j i ,  od re w o lu c ji 1 8 3 0  r .,  pozorna ta  m ąd rość w  w yzn aw a­
niu, praw dziw em  czy  fa łszy w em , u m iark o w a nia  p o l it y c z n e ­
g o , k tó re , w  m n ie jsze j lu b  w iększe j m ierze, zm u siło  w sz y st­
k ich  m ężów  p o lity czn y ch  kraju  tego  do u szykow ania się  k o ło  
centrum  ich  słu szn eg o  środ ka rząd ów , je d n y ch , b y  m iar­
k o w ali, i d ru gich , b y  u kryw ali o p in je  sw e odśrodkow e^ 
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n a le ż ą ce  do jed n eg o  czy  do drugiego z d w óch  stron n ictw  
p o lity czn y ch  SKRAJNYCH.

A l e ,  je ż e li rozw ażyć szw anki śm ierte ln e , ja k ie  n isz­
cze n ie  to  sy stem aty czn e  d w óch  stron n ictw  sp rzeczn y ch  sp ro­
w ad za  na p rzeznaczen ia  sam e lu d zk o ści, w id z ą c , ż e , przez 
zn iszczen ie  ta k ie , g d y b y  m ogło  s ię  u d ać on o , z o s ta ły b y  zni­
w eczon e w szystk ie zasad y  op atrzn ościo w e rozw oju  rodzaju  
lu d zk ieg o , m ian o w icie  w szy stk ie  zarod y rozum u i w iary , 
p oznania i u czu cia , w reszcie  filo zo fji i re lig ji, p o zn a je  s ię , 
ze  zd ziw ien iem , że sy ste m a t ten  słusznego środ ka p o lity cz ­
n eg o , p ozorn ie tak  p e łe n  m ąd ro ści, je s t  praw dziw em  d zie­
łe m  szatań sk iem , przez ja k ie  zg ra ja  ta je m n icza  F ra n c ji  stara  
s ię  zad ać o sta tn i c io s  ła d o w i m oralnem u w  tym  k ra ju . W  rze­
czy  sa m e j, przez zn iszczen ie tak ie  sy ste m aty czn e  d w ó ch  w ie l­
k ich  stron n ictw  p o lity czn y ch , g d y b y  sy stem at ten  u cisk o w y  
słu szn eg o  środ ka trw a ł c ią g le , n ie ty lk o  d w a te  stron n ictw a 
p rzeciw n e n ie  m o g ły b y  p o w ró cić  d o p raw d ziw y ch  sw ych  
k ieru n ków  o d n ośn y ch , do ja k ich  sp row ad ziliśm y  je  w y ż e j, 
le c z  co  w ięk sza  p rz e sta ły b y  is tn ie ć  on e w sku tek  z ag ład y  
sto p n io w e j w sz y stk ich  elem en tó w  o p atrzn ościo w ych  rozw oju  
p o stęp o w eg o  lu d zk o ści, e lem en tó w  ty ch  d o sto jn y ch , k tóre 
stan o w ią  w  d w óch  ty ch  stro n n ictw ach  p rze ciw n iczy ch , b o d ź ­
c e  w yso k ieg o  ich  i św ię te g o  p o sła n n ictw a  b o sk ieg o . A  jak o  
że z a g ła d a  tak a  elem en tó w , ja k ie  S tw ó rc a  z ło ż y ł w  c z ło ­
w ieku , je s t  NIEMOŻLIWA, w alk a  straszn a z a w ią z a ła b y  s ię  p o ­
m ięd zy  rząd em , k tó ry b y  p rag n ą ł d a ć  przew agę sy stem ato w i 
tem u  z ab ó jczem u  słu szn ego  śro d ka, i dw om a stron n ictw am i 
p o lity czn em i sp rzeczn em i, k tóre, sp rzy m ierza jąc s ię  w ó w ­
czas p rzeciw  w spólnem u  sw em u w rogow i, p o s łu g iw a ły b y  
s ię  w szystk iem i środ kam i, praw nem i i in n em i, b y  b ro n ić 
św ię ty ch  praw  lu d zko ści i b y  d ać im  tryum f. W  w a lce  ta ­
k ie j na ż y c ie  i śm ierć , now e i n ieskoń czon e rew o lu c je  na­
s tę p o w a ły b y  b ez  ustanku, zaś n astęp stw em  ich  k oń cow em  
b y ła b y  n ieunikn iona a ltern aty w a, lub zn iszczen ia  tak ie j w ła -
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dzy zabójczej, lub absolutna anarch ja, ze skutkami swemi 
opłakanemi, zagładą wszystkich zarodów opatrznościowych 
przeznaczeń ludzkich, i nowym upadkiem moralnym czło­
wieka.— T a  ci jest smutna i ostateczna przyszłość Francji, 
do jakiej, po tylu manewrach tajemniczych, by umieścić zna­
mienity ten kraj poza prawami morainemi, wyradzając tam 
naprzód i wyniszczając tam następnie wszystkie pierwiastki 
samorzutne w człowieku, zgraja niewidzialna dąży dzisiaj 
otwarcie.

Na szczęście, albo raczej z racji głębokiego uczucia 
moralnego, które wyróżnia naród francuski, urok chwilowy, 
jaki tajemniczy systemat słusznego środka politycznego wy­
warł za swego zjawienia, zaś to przez formę mądrości i umiar­
kowania, jaką się okrył, rozwiał się nieznacznie albo raczej 
raptownie, w miarę, jak maska ta mądrości i umiarkowania 
uchylała się i jak zamiary wywrotowe systematu tego za­
bójczego poczynały się okazywać co raz bardziej jasno. 
W  nadziei, jaką podejmujemy w ten sposób co do niemocy 
przyszłej manewrów wywracania takiego politycznego, de- 
cydującem dla nas jest właśnie nieuznanie obecne i for­
malne systematu tego słusznego środka przez monarchę, 
który przewodzi dzisiaj przeznaczeniom Francji, i który sam, 
jak wszyscy ludzie dobra, zda się, na początku, był uwie­
dziony przez wyżej rzeczoną mądrość pozorną tajemniczego 
tego systematu. W  rzeczy samej, ostatnie postanowienia kró­
lewskie dowodzą, z naocznością, że Ludwik Filip odtrąca 
obecnie z mocą, w nowym swym kierunku rządzenia, zdra­
dziecki słuszny środek polityczny, który, zda się, tak długo 
miał przewagę za innych ministerstw, niewątpliwie wbrew 
woli zawsze mądrej tego monarchy, którego roztropność 
i światła wysokie są uznane powszechnie. Pod tym wzglę­
dem, jak i pod wszystkiemi innemi, jesteśmy przekonani, na 
mocy czynów autentycznych, że Król francuski, w całem 
swem panowaniu, szedł ustawicznie za opinją publiczną 
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F r a n c ji ,  i że p o d d a je  s ię  te d y , b y ć  m oże n aw et z nad m ia­
rem  skru p u łów , c a łe j p raw n ości k o n sty tu cy jn e j tego k ra ju ; 
tak  ż e , je ż e li d o sto jn e  te  i ży cz liw e  p o stan o w ien ia  n ie  zd o­
ła ją  zad o w o lić  w szy stk ich  ludzi i w szy stk ich  stro n n ictw , 
przyczyna tego n ie b ęd z ie  o cz y w iśc ie  sp o cz y w a ła  w  o so b ie  
sam e j o św ie co n eg o  teg o  m on arch y .

R o z d a r łs z y  z a sło n ę , k tó ra  u k ry w ała  tak  d łu go  w p ły w y  
szatań sk ie  i zam ęty  rew o lu cy jn e  zgrai ta je m n icz e j fran cu s­
k ie j,  zgrai te j n ie w id z ia ln e j, k tó ra , o p arta  z p oczątku  na za­
sad ach  ży d o w sk ich  i m u z u łm a ń s k ich *) , ja k  to  rzekliśm y 
w y ż e j, stara  s ię  w  ukryciu  o b a la ć  p rzezn aczen ia  opatrznoś­
c io w e  tego  k ra ju , w in n ib yśm y  p rzy stąp ić tu ta j do o d s ło n ie -  
n ia  zarów no know ań ta je m n y ch  zgrai in d o -ch rześcijań sk ie j 
n ie m ie ck ie j, ja k ą  rów n ież  ozn a jm iliśm y w y ż e j.— A to li ,  b y  
u czynić to  z ja s n o ś c ią  o sta tecz n ą , n a le ż a ło b y  d ać poznać na­
przód w ie lk i przew rót filozo ficzn y , ja k i s ię  d o k o n a ł w  G e r -  
m an ji w  o statn iem  tern p ó łw ie cz u , a ja k i, w  sp o só b  om ó ­
w io n y  przez nas na p o czątku  teg o  ro zd zia łu , w y w o ła ł za­
ło ż e n ie  s ię  m roczne i d z ia ła n ie  z a c ie m n ia ją ce  zgrai te j in d o - 
ch rz e śc ija ń sk ie j. U cz y n im y  to w  innym  d z ia le  M esja n iz m u , 
n ad ew szy stk o , b y  w y p e łn ić  p różn ię, ja k a  p od  w zględ em  
przew rotu  tego  filozo ficzn eg o , is tn ie je  je sz cz e  w e F ra n c ji.  
I, a b y  w yp row ad zić z b łę d u  ty ch , k tó rzy b y , w sku tek  m ylą­
cy ch  p ozorów , m ogli m n iem ać, że próżnia ta  je s t  ju ż  w y ­
p e łn io n a , od tw orzym y tu s ło w a , ja k ie  rzekliśm y w  tym  p rzed ­
m io c ie  w  d zie le  n aukow em . O to  są  one: „D ziw n em  je s t

* )  C z u ł o ś ć  s t a ła  d la  p a ń s tw  m u z u łm a ń s k ic h , c z u ło ś ć , k tó ra , w e  F r a n ­c j i ,  o k a z u je  s ię  w  ś r o d k a c h  p o l it y c z n y c h , a lb o  p r z y n a jm n ie j w  p o w o ły w a -  n ia c h  p u b lic z n y c h  i ta je m n y c h  ty c h  ś r o d k ó w , n ie  m ia ła ż b y  in n e j p r z y c z y n y  n a d  s łu s z n ą  p o lit y k ę  F r a n c ji ,  a z w ła s z c z a  je s t  li o n a  z g o d n a  z p o s tę p a m i ro z u m o w e m i lu d z k o ś c i ,  z  p o s tę p a m i tem i w a ln e m i i s ta n o w c z e r a i, d o  k t ó ­r y c h  d o p r o w a d z iło  n a s  CHRZEŚCIJAŃSTWO? — N a d m ia r  te j c z u ło ś c i  o k a ­z a ł  s ię  ś w ie ż o  w  p is m a c h  p u b l ic z n y c h , g d z ie  z a le c a n o  F r a n c ji ,  ja k o  w z ó r u s ta w y  p ra w n e j o w ła s n o ś c i  n ie r u c h o m e j, n ie o b e c n o ś ć  te j w ła s n o ś c i  w ś ró d  m u z u łm a n ó w  E g ip t u  i w o g ó le  A f r y k i ,  ta k ą  n ie m a l, ja k a  tam  b y ła  w  p ie r w ­szy m  o k r e s ie  lu d z k o ś c i ,  g d y  n ie  is t n ia ło  je s z c z e  ż a d n e  p r a w d z iw e  o k r e ś le ­n ie  ju r y s d y c z n e  śró d  lu d z i .
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sn ad n ie , d la h isto r ji lu d ów , że o sta tn i przew rót filozoficzny  
G e rm a n ji, od którego zależy  los o b ecn y  lu d zko ści, w zbud za 
tak  m a ło  zain teresow ania  w e F ra n c ji ;  i je s t  je s z c z e  b a rd z ie j 
d ziw nem , gd y  w id zi s ię , że lu d zie w y b itn i, m ó w iący  w e 
F r a n c ji  o p racach  ty ch  filozo ficzn y ch  N ie m ie c , ta c y  ja k  pp. 
d e  G e ra n d o , C ou sin , Ju le s  C h e v a lie r , B a rch o u d , L h e rm i- 
n ier, i inni p isarze w y so k ieg o  tego  zakresu , s tw ie rd z a ją , 
każdym  w ierszem  sw ych  pism , iż n ie  rozum ieją n ic , a b so ­
lu tn ie n ic  is to tn e g o , ze s ta n o w cz e j te j reform y filo zo fji, tak  
że m ożnaby m n iem ać, g d yby  n ie b y ło  to n ied orzecznem , iż 
c h c ą  on i is to tn ie  z b ić  z tropu F ra n c ję  co  do is tn ie n ia  no­
w ych  ty ch  p raw d “ * ) .  D o łą cz y m y , b y  d ać d o w ó d  teg o  tw ier­
d zen ia , d łu g i m e m o rja ł, ja k i z o s ta ł w ytw orzon y  św ie żo  w  sek ­
c ji  nauk m oralny ch  i p o lity czn y ch  In s ty tu tu  fran cu sk ieg o , 
a  w  którym  autor je g o , p . G a llu p p i, filozof w ło s k i i je d e n  
z cz ło n k ó w -k o resp o n d en tó w  tego  Instytutu , przypu szcza, że 
o b a la  n ie ś m ie r te ln e g o  F i c h t e g o ,  w r ę c z  p o z o s ta ją c  w ciąż  
w  w aru nkach  fizyczn ych  n aszy ch  w ła d z  p sy ch o lo g iczn y ch , 
i n ie  d o m y śla ją c  s ię , że, iżb y  zrozum ieć filo zo fję  n iem ieck ą , 
trzeb a  w ła śn ie  u w oln ić s ię  od  w arunków  ty ch  b ez w ła d n y ch

* )  W s z e la k o ,  w in n iś m y  o d d a ć  s p r a w ie d liw o ś ć  p . C o u s in ’ o w i, k tó r y , w  o s ta tn ie j s w e j ro z p ra w ie  o  f i lo z o f j i  m o ra ln e j K a n t a ,  ja k ą  w y g ł o s i ł  w  s e k ­c ji  n a u k  m o r a ln y c h  i p o lit y c z n y c h  In s ty tu tu , d o s z e d ł  w r e s z c ie  d o  p o s tr z e ­ż e n ia  p r a w d z iw e j z a s a d y  d z ia łu  te g o  m o ra ln e g o  f i l o z o f j i  n ie m ie c k ie j , p o le ­g a ją c e g o  n a IMPERATYWIE OBOWIĄZKU.—P o g lą d  te n  b y ł  m o ż liw y  w e  F r a n ­c j i ,  i w in ie n  b y ł  b y ć  u c z y n io n y  d a w n o , p ie r w e j, n iż  w y w o ła liś m y  g o  o tw a r­c ie  w  p ie r w s z y m  r o z d z ia le  n in ie js z e g o  d z ie ła ;  b o w ie m , b y  r o z p o z n a ć  im p e ­r a ty w  te n  o b o w ią z k u , a lb o  k o n ie c z n o ś ć  tą  o b o w ią z u ją c ą  p ra w  m o r a ln y c h , w y s ta r c z a  m ie ć  c z u jn o ś ć  a lb o  ś w ia d o m o ś ć  ROZUMU PRAKTYCZNEGO w  c z ł o ­w ie k u , c z u jn o ś ć , ja k a  s p r a w iła  s ię  ju z  w  d ru g im  o k re sie  lu d z k o ś c i  i ja k a  u tr z y m u je  s ię  z  s i łą , w  s p o s ó b  w y r ó ż n ia ją c y , w  s z la c h e tn y m  n a r o d z ie  fra n ­c u s k im , k tó r e g o  d ą ż n o ś ć  n a c z e ln a , ta k  ja k  je s t  o n a  z a c h o w y w a n a  p r z e z  w p ły w  z g ra i ta je m n ic z e j , je s t  w ła ś n ie  k ie r o w a n a  k u  p o ż y tk o m  d r u g ie g o  te g o  o k r e s u  h is to r y c z n e g o . — A t o l i ,  b y  z r o z u m ie ć  d z ia ł  z a s a d n ic z y  n o w e j f i lo z o f j i  g e r ­m a ń s k ie j, n a le ż y  n a d to  i  z w ła s z c z a  d o jś ć  d o  c z u jn o ś c i  a lb o  d o  ś w ia d o m o ś c i 
ROZUMU SPEKÜLATYWNEGO w  c z ł o w ie k u , w tó re g o  te g o  i g łó w n e g o  p ie r ­w ia s tk a  s a m o r z u tn o ś c i a lb o  m o c o w ła d n o ś c i s tw ó r c z e j, ja k i  je s t  s p ó jn y  z r o ­z u m em  a b s o lu tn y m  c z ł o w ie k a , n a  k tó rym  g r u n tu je  s ię  w ie lk a  ta re fo rm a  f i ­lo z o f ic z n a .
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n aszeg o  u m ysłu , i w zn ieść  s ię  w  ten  sp o só b  do punktu 
w id zenia  h yp erfizy czn ego  sam orzu tn ości ab so lu tn e j rozum u 
cz ło w ie k a , tak  ja k  ta  sam orzu tność a lb o  m o co w ład n o ść  stw ó r­
cza  je s t  z a ło ż o n a  na naszem  j a  c z y s t e m , a lb o  n iezależnem  
od w szelk ieg o  w arunku fizyczn ego , na j a  tern ab so lu tn em , 
k tó re , po raz p ierw szy , z o s ta ło  ozn a jm io n e ludziom  przez 
F ic h te g o . T o te ż ,  w sku tek  rzekom ego tego o b a le n ia , k tóre zo ­
s ta ło  p rzy jęte  przez In sty tu t francu ski i rozg ło szo n e w  d zien­
n ik ach  teg o  kra ju , o cz y w istem  je s t , iż , w  c ie le  tem  u czo - 
n em , n ie  m ogą, w zorem  p. G a llu p p i’ego , p o ją ć  j a  a b so l u t ­
nego  in a c z e j, n iż ja k o  h y p o t e z ę , t. j . , iż  nie m ogą tam  w zn ieść  
s ię  je s z c z e  ponad  r z e c z y w is t o ś ć  j a  e m p ir y c z n e g o , ja k ie  je s t  
łą c z n e  z n aszem i w ła d z a m i fizy czn em i, a ja k ie , b ę d ą c  dane 
przez d o św iad czen ie  w nętrzne a lb o  przez z w y k łe  p o strz e ­
ganie ty ch  w ła d z , s ta je  s ię  p o sad ą poznań n aszy ch  p sy ch o ­
lo g iczn y ch , d o  k tó ry ch  jed y n ie  ch c e  s ię  d zisia j sp ro w ad zić 
w szy stk ą  filo zo fję  w  tym  kraju . —  T a  c i je s t  p o zy ty w n ie  
g ran ica  ś c is ła  o b e c n e j u m y sło w o śc i filozo ficzn ej w e  F ra n ­
c ji ,  g ran ica , k tóra, ze w szy stk ieg o  te g o , co śm y  ju ż  poznali 
w  M es ja n iz m ie , w y sta rcz a , b y  w skazać, ż e , w  kraju  tym , 
n ieraasz  je sz c z e  p raw d ziw ego  p o ję c ia  o p rzew rocie filo zo - 
łiczn y m  N ie m ie c .— O tó ż , to  w ła ś n ie  p o ję c ie  w y so k ie  m ieć  
n a le ż y , b y  zrozu m ieć to , co  m am y u stan o w ić w  w id oku  
w y cech o w a n ia  zgrai in d o -ch rz e śc ija ń sk ie j N ie m ie c , ja k ą  po­
z o s ta je  nam  d a ć  p o zn ać. D a m y  p o ję c ie  to  a lb o  p raw d ziw e 
o k reśle n ie  to  w ie lk ie g o  przew rotu , o  którym  m o w a, ja k  to 
o zn a jm iliśm y , w  innym  d ziale  M esjan izm u . T u ta j ,  b y  m ódz 
p rzy n ajm n ie j w sk azać rys g łó w n y  i w y ró ż n ia ją cy  w tó re j 
zgrai m isty cz n e j, o k tórą ch o d z i, p o w iem y  to ty lk o , że, w i­
d ząc w ie lk i i k o ń co w y  w y n ik , ja k i z o s ta ł w yd an y  przez sta ­
n o w czy  te n  przew rót filozoficzn y , m ian o w icie  d ążność d y- 
d y k ty czn ą  i sn ad n ie  stw ierd zo n ą  rozum u lu d zkiego ku a b so ­
lu t o w i, t. j . ,  ku zasad zie n ie  w arunkow ej w szelk ie j rzeczy ­
w is to śc i, i p rze czu w a jąc , że na te j o to  w ła ś n ie  d rod ze no-
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w e j, w  o k re sa ch  p rz y sz ły ch , w inno s ię  sp raw ić od rodzenie 
d u ch o w e lu d zkości, kres ten  k oń co w y  przeznaczeń  n aszych  
d o s to jn y c h , zgra ja  ta jem n icza  n ie m ie ck a , ta , k tórą p o z o sta je  
nam w y ce ch o w a ć , c h c ia ła  zatrzym ać n iesk o ń c zo n ą  d ą ż n o ść  
tę  rozum u cz ło w ie k a . I w  ten  o to  sp o só b  w  im ię re lig ji, na­
d u ży w a jąc  im ien ia  tego o k a z a łeg o , c h c e  ona u trąc ić  a lb o  
p rzyn ajm n ie j w y ją ć  z pod p raw a, n ie ty lk o  rozum , ja k  to  
czyni zgra ja  ta je m n icz a  francu ska, k tóra nie s ły s z a ła  je sz c z e  
o a b so lu c ie , a le  d ążn ość sam ą rozum u naszego ku zasad zie  
n iew arunkow ej w szelk ie j rze czy w isto śc i, k tó ra , pod  m ianem  
ABSOEUTU, i p od  w y k reś len iem  tern filozoficznem  rozum u, nie 
je s t  w  gruncie n iczem  innem , ja k  sło w em , o b jaw io n em  c z ło ­
w ie k o w i przez re lig ję  ch rz eśc ija ń sk ą , ja k o  p ro b lem at w y ­
so k ieg o  tego o kreślen ia  rozum ow ego. — - P o jm u je  się  z tąd  
d o sta te cz n ie , że zgra ja  ta  m istyczna N iem iec  zasila  ty lko  
d z ie ło  p rze ciw ien ia  się  rozum ow i cz ło w ie k a , na k tórem  za­
sad za się zgra ja  p o d o b n a  F r a n c ji ,  i że jed n a  i druga z dw u 
ty ch  zgraj n iew id z ia ln y ch  n ie m a ją  innego ce lu , ja k  ce l zn i­
w eczen ia  filo zo fji i re lig ji na z iem i. A to l i ,  z trudem  n ie le - 
d w ie  p o jm u je  s ię , w  ja k i sp o só b , z asad za jąc  się  ted y  na p e ł-  
nem  p rzeciw ien iu  się  rozum ow i, i w y w iesz a ją c  w o n cz a s  
o tw a rc ie  sztand ar nierozum u , b o w iem  n ic  innego ja k  n iero - 
zum  n ie  m oże b y ć  p rze ciw ień stw em  rozum u, zgra je te  ta ­
jem n icz e , z w ła sz cz a  zg ra ja  n ie m ie ck a , k tóra, p rz e w y ż sz a ją c  
zg ra ję  fran cu ską, zanurza ca łk o w ic ie  o b licz e  sw e w  b ło to ,  
b y  u niknąć ś w ia t ła  re lig ijnego  i filozo ficzn eg o  przem iany ro­
zu m ow ej S ło w a  w  a b s o lu c ie , jak im  sp o so b em , p o w iad am y , 
z tak im  sztand arem , zgraje te  m ą cic ie lsk ie  m o gły  s ię  w y tw o ­
rzyć p u b liczn ie , n ie  b ę d ą c  u m ieszczone i zw iązane w  dom u 
w a r ja tó w * ) .— N ie s te ty , n iezro zu m ia ło ść tak a  je s t  sm utnym  
zw iastunem  dla o b ecn eg o  rodzaju  lu dzkiego.

* )  B y  d a ć  p o ję c ie  te g o  o b t ę d u , z w t a s z c z a  w  zgra i n ie m ie c k ie j , w y ­s ta r c z y  p r z y p o m n ie ć , ż e  je d e n  z e  s p r a w c ó w  d o k tr y n  ty c h  m is ty c z n y c h , s ły n n y  G o e r r e s , o z n a jm ił , ja k o  w tó ry  u p a d e k  m o ra ln y  r e fo rm a cji r e lig ijn e j  p r z e z  p ro -
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T e m  nie m n ie j, k oń cząc trzeci ten  ro zd z ia ł, a z nim  
p ierw szą  tę  c z ę ś ć  n in ie jsze j M e ta p o lity k i, w inniśm y u p rzed zić 
raz je s z c z e  i to  b ard zo  w yraźn ie, że  zg ra ja  ta je m n icz a  fran­
cu sk a, w  k tó re j u cie leśn iliśm y  przyczyn ę rozw oju  re w o lu cy j­
nego w  tym  k ra ju , nie je s t  je sz cz e  d la  o g ó łu , w ed łu g  w ła ­
snego naszego zam ierzen ia , n iczem  w ię c e j,  ja k  z w y k łą  h y - 
poTEZĄ, w p raw d zie  h y p o tezą , n ie  ty lk o  m o żliw ą, le cz  nad to  
bard zo  ju ż  p raw d o p o d ob n ą. N ie  p rzy w iązu jem y  do n ie j ża­
d nej innej rz e cz y w isto śc i, gd yż, d o ty ch cz a s  p o w strzy m aliś­
m y się  od p rzy to czen ia  d o w o d ó w  istn ien ia  rzeczy w istego  
zgrai te j n iew id zia ln ej. O g ran iczy liśm y  się  d o  okazania ko­
n ieczn o ści p iek ie ln e j tak iego  u stan o w ien ia  praw d ziw ego A n ­
ty -K o ś c io ła  śród  ludzi. T o te ż ,  d a jem y  w o lę  o g ó ło w i przy­
w iązan ia  do n aszej h yp otezy  tak ieg o  sto p n ia  rze czy w isto śc i, 
ja k ie g o  on sam  z e c h ce . C o  a to li je s t  p ew n em  a b so lu tn ie , to  
is tn ie n ie  rzeczy w iste  i n ie jak o  n am aca ln e , zarazem  i sk u t k ó w  
n iszczy c ie lsk ich  n ie ład u  rew o lu cy jn eg o  w  św ie c ie  cy w iliz o ­
w anym , z w ła sz cz a  w e  F r a n c ji ,  i n a w e t p r z y c z y n y  n iezw y ­
k łe j a lb o  ta je m n icz e j tego  n ie ła d u , ta k ie j w ła śn ie  p rzyczyn y, 
ja k ą  w y k reśliliśm y  pod m ianem  zgrai n ie w id z ia ln e j; pod  m ia­
nem , k tó re , le p ie j n iż w szelk ie  inne, g o d z iło  się  dla nas ze 
w zględ am i w ytw orzen ia  p u b liczn ego  praw d  tak  o p ła k a n y ch .

le s ta n ty z m , z b u d z e n ie  s ią  to  n a s z e g o  ro zu m u  s p e k u la t y w n e g o , p r z e z  k tó r y  w ła ­ś n ie  c z ło w ie k  u z u p e ł n ił  m o c o w ła d n o ś ć  s w ą  s tw ó r c z ą , s w e  S ł o w o , z a ło ż o n e  p r z e z  r e l ig ją , ja k o  m o d łę  d o s k o n a ło ś c i  lu d z k i e j .
187



C Z Ę Ś Ć  D R  U G A

Warunki absolutne, zawieszenia nieładu rewolucyjnego.

P o śró d  sy stem aty czn eg o  teg o  i p o w szech n eg o  w yw ra­
can ia  ła d u  sp o łecz n e g o  w  św ie c ie  cy w ilizo w an ym , co  czy ­
n ić należy  o b e cn ie , b y  zap o b ied z , je ś l i  je s t  to  m ożliw erri, 
ruinie g ro żące j lu d zko ści, ru inie te j fa ta ln e j, k tóra je s t  n a­
stę p stw e m  o czy w istem  i n ieu ch ron n em  ta jem n iczeg o  tak  
n ie ład u  rew o lu cy jn eg o ? —  O to  je s t ,  o cz y w iśc ie , zagad n ie­
n ie p o w ażn e, ja k ie  p rzed staw i s ię  z k o n ieczn o ści każdem u 
cz ło w ie k o w i, k tó ry , w  p ierw szej cz ę ś c i M e ta p o lity k i te j m e- 
s ja n icz n e j, z g łę b i zgubne w arunki stanu o b ecn eg o  lu d ów  cy ­
w ilizo w an y ch , m a ją c  z w ła sz cz a  na w zględ zie  w p ły w  ten  
p iek ie ln y , ja k i w szęd y  przew od zi ju ż  ich  przeznaczen iom , 
i ja k i o d w raca  je  w  ten  sp o só b  o tw a rc ie  od p raw d ziw ego  
kierunku w  p o stęp ach  ic h  o d n o śn y ch . I to  o to  rów nież za­
g ad n ien ie , tak  stan o w cze  d la  lu d zk o śc i, w inno b y ć  ro zw ią­
zane w  drugiej cz ę śc i n in ie jsz e j M e ta p o lity k i, w  te j,  k tórą 
p o czy n am y .— P o jm u je  się  p rócz  teg o , że, iżb y  d a ć  to roz­
w iązan ie , trzeb a  b ęd zie  od kry ć n o w e c e le , m ian o w icie  c e l e  
ABSOLUTNE, ja k ie  lu d zkość w inna o b e cn ie  stw o rzy ć so b ie  sam a, 
i ŚRODKI ABSOLUTNE, p rzcz  k tó re  d o jd z ie  ona do z iszczen ia  
ce ló w  ty ch  d o sto jn y ch .

N ie s te ty , z ra c ji ,  ja k ie  dam y p ozn ać n ie b a w em , nie 
m ożem y, ju ż  n in ie, d ać w tó re j te j cz ę śc i ca łe g o  rozw oju , 
jak ieg o  ona w ym aga, i ja k i zam ierzy liśm y so b ie  d ać je j ,  
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zgod nie ze sp isem  rzeczy , ja k i je s t  na cze le  tego  d z ie ła . 
W s z e la k o , b y  n ie  o p ó źn iać  z b y t d łu g o  rozw iązania tego  
n iesp o d ziew an ego , od którego zależy  od  te j pory  zb aw ie n ie  
lu d zk o ści, przed staw im y tu ta j, o  ile  będ ziem y  m ogli u czy­
n ić to  p raw n ie , p rzyn ajm n ie j zarys jeg o  d o sta teczn y , ja k  on 
w yn ika ju ż  z genezy  przeznaczeń  lu d zkich , ja k ie  u sta liliśm y 
w y że j w  n a sz e j ta b lic y  filo z o fji h is to r ji ,  w  p rzed u jęciu  d o 
G e n e z y  m e s ja n icz n e j.— I ty lk o , z p o b u d ek , p o ch o d z ą cy ch  
z racy j w yże j rzeczo n y ch , ja k ie  w inniśm y d ać p ozn ać n ie­
b a w em , od m ienim y p orząd ek  d w ó ch  ro zd z ia łó w  w tó re j te j 
cz ę śc i n in ie jsz e j M e ta p o lity k i, tra k tu ją c , w  p ie rw sz e j, c e le  
a b so lu tn e , i w  d ru g ie j, środ ki a b so lu tn e , ja k ie  p ań stw a w in ­
ny z iś c ić  o b e cn ie , b y  w y jś ć  z zaw ik łan eg o  sw eg o  n ie ład u  
rew olu cy jn eg o .

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y  
Cele obecne i absolutne Państw.

W e d łu g  n aszej ta b licy  g en ety cz n e j filo zo fji h isto r ji, 
ja k a  w inna nam  s łu ż y ć  tu ta j za p rzew od n ictw o , sp e łn ie n ie  
p iątego  o kresu , w  który  w stęp u jem y  o b e c n ie , i d la  k tórego 
ch o d zi tu ta j o od kry cie  i u sta len ie  w arunków  now ego  ład u  
m oralnego lu d ów , p o lega  na k ieru nk u  l u d zk o śc i k u  p r z e z n a ­
czenio m  JEJ ABSOLUTNYM. I w cd łu g  tc jż e  ta b lic y  g en ety cz ­
n e j, zgod nie z tern, cośm y poznali w  p ierw szym  rozd ziale 
p ierw sze j c z ę ś c i, o d n o śn ie  do trzech  zrzeszeń  m oralny ch , 
ja k ie  są  p rzep isane lu d zkości, k ierunek  n in ie jszy  ku p rze­
znaczen iom  naszym  abso lu tn y m  m oże b y ć  o sta tecz n ie  z isz ­
czony  je d y n ie  przez zrzeszen ie m esjaniczne  lu d zi, u stan a­
w ia ją ce  ich  uNjĘ ALsoLUTNĄ, k tó re j ce ch y  u sta liliśm y  w  ty m ­
że rozd zia le  p ierw sze j cz ę ś c i te j M e ta p o lity k i. —  R o z w i­
n iem y te d y , w  d w óch  p aragrafach  n a s tę p c z y c h , w arunki 
now ego  teg o  kierunku lu d zko ści, naprzód , w  sp o só b  sp e -
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ku latyw n y, i n astęp n ie , w  sp o só b  p rak ty czn y , by^ z a ło ż y ć  
zasto so w an ie  jeg o  d o P a ń s tw  is tn ie ją cy ch , sp e c ja ln ie  do 
F ra n c ji .

^  / .  — • Warunki spekulaływne nowego kierunku ludzkości.

W e d łu g  te g o , cośm y poznali w w y że j rzeczonym  p ierw ­
szym  rozd ziale p ierw sze j cz ę śc i, ce ch y  now ego i o s ta te c z n e ­
go zrzeszen ia  m oralnego , ja k ie  lu dzie w inni u tw orzyć o b e c ­
n ie , b y  s p e łn ić  p ią ty  okres sw eg o  ro zw o ju , w  który  w s tę ­
p u ją  od  w ie lk ie j re w o lu c ji fran cu sk ie j, p o le g a ją  na tem , ż e , 
do te j ep ok i, b y  zap ew n ić w oln y  rozw ój op atrzn ościow y  
lu d zko ści, w y sta rcz a ło  z iścrć  pr a w a  m o r a l n e , przez d w a 
zrzeszen ia  k o le jn e , p raw ne i e ty czn e , sta n o w ią ce  P a ń stw o  
i K o ś c ió ł ,  i na tem , że , od n in ie jsz e j ep ok i, gdy rozw ój ten  
o p atrzn ościo w y  je s t  sp e łn io n y , należy  z a ło ż y ć  związel^ przy­
czynowy  p om ięd zy  praw am i m oralnem i i k resem  a b so lu t­
nym  isto t rozu m nych , t. j . ,  należy  z iś c ić  c e l  a b so l u t n y  mo- 
r â ln o śc i, przez o sta tn ie  zrzeszen ie , m ian o w icie  przez zrze­
szen ie  m esjan iczn e , s ta n o w ią ce  U n ję  A b so lu tn ą . I w  ten  oto 
sp o só b  U n ja  ta  a lb o  n ow e to  zrzeszen ie m oralne b ęd z ie  
m ia ło  za p rzed m iot k ie r o w a n ie  l u d zk o śc i ku przeznaczen iom  
je j k oń co w y m , przez z iszczen ie  pr a w a  m o r a ln eg o  p o st ęp u , 
k tó re  p rzep isu je , ja k o  o b o w iązek  n a jw y ższy  cz ło w ie k a , o d ­
k ry c ie  a lb o  stw orzen ie pr a w d y  a b s o l u t n e j i d obra  a b so l u t ­
n e g o , w  d w ó ch  k ieru nkach  an ty n om jaln ych  i n iezn iszcza l­
n y ch , m ian o w icie , w  d w óch  stro n n ictw ach  sp o łe cz n y ch , 
poznania i u czu cia , a lb o  praw a ludzkiego i praw a b o żeg o , 
ja k ie  o b e cn ie  ro z w in ę ły  s ię  w  lu d z k o śc i.— Z re s z tą , ce ch y  
te  o d ręb n e now ego zrzeszenia m oralnego, ja k ie  ludzie w inni 
u tw orzyć d z is ia j, b y  zap ew n ić  zb aw ie n ie  lu d zk o śc i, są  u sta­
lo n e , ze ś c is ło ś c ią , w  pierw szym  rozd zia le , który za cy to w a ­
liśm y; tak  że , w szy stk o , co  p ow iem y tu ta j d o ty czn ie  do te j 
unji ab so lu tn e j lu d zi, b ęd zie  n atu raln ie op arte na zasad ach  
m o ralny ch , p rzeto  n ak azu jący ch  i n iez ło m n y ch , ja k ie  w y - 
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p ro w ad ziliśm y  i u sta liliśm y w  p ierw szym  tym  rozd ziale. C o  
w ięk sza , p rócz  d ed u k c ji te j a lb o  upraw nien ia  filozoficznego 
o b e c n e j k on ieczn ości n ak azu jące j U n ji  A b s o lu tn e j, o k tó re j 
m ow a, m ożem y i w inniśm y d o d ać tu , d la  n ag lące j te j ko ­
n ie cz n o śc i, p o d w ójn ą  d ed u k c ję  a lb o  u p raw n ien ie re lig ijn e , 
o p arte  na d w óch  ro zw ażan iach  o d ręb n y ch , jed n em  n egatyw - 
nem  i drugiem  p o zy ty w n em , ja k ie  przed staw im y isto tn ie .

N ap rzód , przez z w y k łe  rozw ażanie n egatyw n e, is tn ie ­
n ie zgrai ta je m n icz e j, ja k ie  o d sło n iliśm y , i ja k ie  u stan o w iło  
s ię , u w szy stk ich  narod ów , z a try b u cjam i p rzew rotnem i pra­
w d ziw ego  A n ty -K o ś c io ła ,  w y w ie ra ją c  w  ten  sp o só b , w  św ię ­
c ie  tym , p an ow an ie A n ty -C h r y s ta ,  p rzeciw  którem u K o ś ­
c ió ł  ch rz eśc ija ń sk i w a lc z y ł i w a lczy  napróżno aż p o tąd , sam o 
to is tn ie n ie , p o w iad am y , n a k ła d a  na w sz y stk ich  ch rześcijan  
o b o w iązek  re lig ijn y  now ego  zrzeszen ia  m oralnego, tak iego  
ja k  U n ja  A b s o lu tn a , którą w y cech o w aliśm y , b y  p rzeciw ­
s ta w ić  s ię  d z ia łan iu  n iszczącem u , ja k ie  zgra ja  ta  ta je m n icz a  
w yw iera  na lu d zkość. C o  w ię k sza , je d n a  ty lk o  h yp oteza  
is tn ie n ia  zgrai ta k ie j sz a ta ń sk ie j, h y p o teza , ja k ą  n a leży  przy­
p u śc ić , b y  m ódz w y ja śn ić  ta je m n icz y  n ie ła d , ja k i s ię  w p ro ­
w a d z ił do św ia ta  cy w ilizo w an eg o , w y sta rcz y ła b y , żeb y  n a­
ło ż y ć  na n as p o w in n o ść re lig ijn ą  zrzeszen ia  s p e c ja ln e g o , 
k tó reg o  p rzezn aczen iem  b y ło b y  z a p o b ie g a ć  i zw alczać, na 
w sz e lk i p rzy p ad ek , u stan o w ien ie  się  rze czy w iste  zgrai tak  
n ie b e z p ie c z n e j; b o w iem  zn iep raw ien ie  m oralne , k tó re  je s t  
n ie o d łą cz n e  od  o b ecn eg o  rod zaju  lu d zkiego , ja k o  św ia d e ctw o  
p ew n e upadku m oralnego w  św ie c ie  p ierw otnym  grzeehu,- 
MisTYCYZM, t. j . ,  p o m ieszan ie  św ia ta  n in ie jszego  z b a w ie n ia  
ze św iatem  tym  p ierw otn ym  g rzech u , p o m ieszan ie , na k tó- 
rem  o p ie ra ła b y  s ię  om aw ian a zgraja  ta je m n icz a , je s t  n ie  ty lko  
m o żliw e, lecz  n ad to  i n ie s te ty , bard zo  rz e c z y w is te * ) .  —

* )  W a ż a e m  tu je s t  z r o z u m ie n ie  d o b r e , ż e  u p a d e k  m o ra ln y  is to ty  r o ­z u m n e j w  ś w ie c ie  p ie r w o tn y m  g r z e c h u  n ie  je s t  p ro ste m  o b ja w ie n ie m  r e li-
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Т а к  w ię c , w  o b ecn y m  k rytycznym  stan ie  lu d zk o ści, ja k i  
zach od zi w  d w óch  w y p ad k ach : rz e cz y w isto śc i i h yp otezy  
zgrai n iew id zia ln e j, i ja k i je s t  nam  d ow ied zion y  przez ta je ­
m n iczy  n ie ła d  rew o lu cy jn y , gd zie  is tn ie ją  w y siłk i o b a len ia  
przeznaczeń  n aszy ch , u sta lo n y ch  przez S tw ó r c ę , o b o w ią z ­
kiem  k ażd ego  cz ło w ie k a , ja k o  p raw d ziw a p o w in n o ść re li­
g ijn a , je s t  łą c z y ć  się  z innym i ludźm i, b y  o d p ie rać  w rogów  
ty ch  p iek ie ln ych  z b a w ie n ia  n aszego rod zaju  lu d zkiego .

N astęp n ie , przez słu szn e  ro zw ażan ie  p o zy ty w n e, w a ­
żne i n ag lące  sp e łn ien ie  re lig ji ch rz e ś c ija ń s k ie j, t. j . ,  s p e ł­
n ien ie S ta re g o  i N o w eg o  T e sta m e n tu  przez parakletyzm, 
którego k o n ieczn o ść postrzegliśm y w  P ro d ro m ie  M es ja n iz m u , 
a  k tórego , w  p ierw szej cz ę śc i M eta p o lity k i n in ie jsz e j, u sta ­
liliśm y w arunki d y d ak ty czn e , tak  ja k  w y n ik a ją  o n e z w y że j 
rzeczo n e j zap o w ied zi Je z u sa  C h ry stu sa  co  d o  p rz y jśc ia  P a -  
ra k le ta , n a k ła d a  na w szy stk ich  ch rześcijan  p o w in n o ść re li­
g ijn ą  now ego  zrzeszen ia  m oralnego, zrzeszen ia  n a sz e j U n ji  
A b s o lu tn e j, k tó ra  b y ła b y  sp o so b n a  d o z iszczen ia  sp e łn ie ­
n ia tego  k oń co w e g o  re lig ji, b o w iem  stare zrzeszen ie  ch rześ­
c ija ń sk ie , s ta n o w ią ce  K o ś c ió ł ,  n ie m o g ło  sp raw ić tego  ko­
n ieczn ego , a teraz  tak  n ieod zow n ego  sp e łn ie n ia  re lig ijn e ­
g o .— C o  w iększa , w arunki d y d ak ty czn e , ja k ie  p rzypom nie­
liśm y , ja k o  w y n ik a jące  z o b ja w ie n ia  re lig ijn eg o  co  do p rzy j­
śc ia  P a ra k le ta , są  w e w szystk iem  id e n ty cz n e  z w arunkam i 
p raw a m oralnego p o stęp u , na k tórem  op iera s ię  z a ło ż e n ie  
filozoficzn e U n ji  A b s o lu tn e j, tak  ja k  je  u sta liliśm y  w  w y -

g ijn e m , a n i n a w e t z w y k łą  h y p o t e z ą  h is to r y c z n ą , ja k  to m n ie m a ją  n ie k tó r z y  lu d z ie  p o w ie r z c h o w n i, le c z  s n a d n ie  p r a w d z iw y m  POSTULATEM FILOZO­
FICZNYM, z w ią z a n y m , ja k o  a b s o lu tn a  k o n ie c z n o ś ć  lo g ic z n a , z  fa k te m  p o ­w s z e c h n y m  i n ie z a p r z e c z a ln y m  z n ie p r a w ie n ia  m o r a ln e g o  c z ł o w ie k a , t . j . ,  z  fa k te m  p r z e w a g i, ja k ą  m o że o n  d a w a ć , w b re w  s w e m u  ro z u m o w i p r a k ty c z ­n e m u , m a k s y m ie  z ła  n a d  m a k sy m ą  d o b r a ; b o w ie m , p r z e z  n ic  in n e g o , ja k  p r z e z  ta k i u p a d e k  m o r a ln y , z n ie p r a w ie n ie  to  a lb o  w o ln a  ta  p r z e w a g a  m a ­k s y m y  z ła  n ie  m o ż e  b y ć  a b s o lu tn ie  p o ję t a  p rz e z  ro zu m  n a s z  s p e k u la ty w n y .-—  Z r e s z t ą ,  d a liś m y  ju ż  z a ry s  d e d u k c ji  d y d a k t y c z n e j  u p a d k u  te g o  m o r a ln e g o  n a  p o c z ą tk u  o s ta tn ie g o  r o z d z ia łu  p ie r w s z e j c z ę ś c i .
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żej rzeczonym  pierw szym  rozd zia le  p ierw sze j cz ę śc i te j M e -  
tap o lity k i. W  rzeczy  sa m e j, w arunki te  d yd ak ty czn e o b ie ­
tn icy  Jez u sa  C h ry stu sa  co  do p rz y jśc ia  P a ra k le ta , w arunki, 
ja k ie  w y p ro w ad ziliśm y  w y ż e j, b y  o b a lić  m o szczo n ą  n ieru­
ch o m o ść rozum ow ą stro n n ictw a p o lity czn ego  p raw a b o żeg o , 
p o le g a ją  na tem , że  św ię ta  ta  o b ie tn ica  n ie  m oże o zn a jm iać 
n ic  m n ie j nad uzyskanie pr a w d y  a b s o l u t n e j na z iem i, a  z nią 
p o zn an ie  p r z e z n a c z e ń  k o ń c o w y c h  cz ło w ie k a , t. j . ,  u zyskanie 
PRAWDY ABSOLUTNEJ І DOBRA ABSOLUTNEGO przez lu d zko ść; a to  
są  w ła śn ie  d w a w arunki p raw a m oralnego p ostęp u , p raw a, 
k tó re , d la  kierunku lu d zko ści, p rz e p isu je , ja k o  o b o w iązek  
n a jw y ższy  c z ło w ie k a , o d k ry cie  a lb o  ra cz e j s tw o rzen ie  pra­
w d y  a b so lu tn e j i d obra  ab so lu tn eg o  na ziem i, w  k ierunkach  
a n ty n o m ja ln y ch  a lb o  p rzeciw n y ch  d w óch  stron n ictw  p o li­
ty czn y ch , p raw a lu d zkiego  i p raw a b o żeg o .

T a k  te d y , w szy stk iem i drogam i n akazu jącem i d la  c z ło ­
w ie k a , drogam i h lo z o fji i drogam i re lig ji, nakazanem  nam  
je s t  d zisia j m oraln ie tw o rzy ć, d la  ręk o jm i zb a w ie n ia  ludz­
k o śc i, n ow e i o sta te cz n e  z rzeszen ie  m oralne, zrzeszen ie , 
k tórego  k o n ieczn o ść tę  p rak ty czn ą i o b o w ią z u ją cą  w yp ro ­
w ad ziliśm y  pod  m ianem  U n ji  A b s o lu tn e j. I d la k ażd ego , 
k to  b ę d z ie  m ó g ł p ozn ać n in ie jsze  w arunki n a k a z u ją ce , b y ­
ło b y  n iegod nem  n ie  w s p ó łd z ia ła ć , w szelk iem i środ kam i, 
z iszczen iu  n a g lą ce j te j U n ji  A b s o lu tn e j, zw aży w szy , ż e , 
w ed łu g  ta k ich  w aru n ków , filozo ficzn ych  i re lig ijn y ch , z isz­
czen ie  to  je s t  o b e c n ie  o b o w ią zk iem  n a jw y ż s z y m  lu d zko ści.

O  ile  m ożem y ju ż , p rzez określen ia  n in ie jsz e , od róż­
n ić n o w e to zrzeszenie m oralne od  starego  zrzeszen ia  ch rześ­
cijań sk ieg o , stan o w iąceg o  K o ś c ió ł ,  o czy  w istem  je s t ,  że now e 
zrzeszen ie , U n ja  A b s o lu tn a , b ęd z ie  s ię  sp ro w ad zało  g łó w n ie , 
w  za le ż n o ścia ch  sw ych  re lig ijn y ch , do p a r a k l e t y z m u , u w a­
żanego, ja k o  sp e łn ie n ie  c h r z e ś c ija ń s t w a , w ed łu g  w arunków  
d y d ak ty czn y ch  p rz y jśc ia  P a ra k le ta , w arunków , ja k ie  o d tw o ­
rzyliśm y na o sta tn iem  m ie jscu . I b y  le p ie j u w y d atn ić  to  

M ełapolU yko- 13. ]  9 3



o d ró żn ien ie , zw rócim y  u w agę, że zpośród trzech  elem en tów  
p o d staw o w y ch  ch rz eśc ija ń stw a , ja k ie  p rzytoczyliśm y w y ż e j, 
z ra c ji zbad an ia  stronnictw a praw a b o żeg o  w e  F r a n c ji ,  p ierw ­
szy  z ty ch  elem en tó w , e lem en t praw a m oralnego C h ry stu sa , 
u sta n a w ia ją cy  zasad ę  p rak ty czn ą d oktryn  ch rz e śc ija ń sk ich , 
je s t  w ła ś n ie  praw d ziw ą z a sa d ą  rozum ow ą c h r z e ś c ija ń s t w a , 
tak  ja k  ro zw in ęło  się  ono do d z is ia j, i tak  ja k  s łu ż y  ono za 
p o sad ę  dla starego  zrzeszen ia  m oralnego, stan o w iąceg o  K o ś ­
c ió ł ,  i o s ta tn ie  d w a z ty ch  e lem en tó w , e lem en t dogm atu 
S ło w a  i e lem en t od rodzenia d u ch ow ego  c z ło w ie k a , u stan a­
w ia ją ce  od n ośn ie zasad ę  sp eku la tyw n ą i p rzyd atek  te o lo ­
giczny  doktryn ch rz eśc ija ń sk ich , są , z k o le i, praw d ziw em i 
zasad am i rozum ow em i p a r a k l e t y zm u , tak  jak  w in ien  on d zi­
s ia j sp e łn ić  ch rz eśc ija ń stw o , i tak  ja k  s łu ż y  on za p osad ę 
d la now ego zrzeszenia  m oralnego, s ta n o w ią ceg o  U n ję  A b s o ­
lu tn ą . W  rzeczy  sa m e j, w  kierunku tym  lu d zko ści przez 
U n ję  A b s o lu tn ą  lu d zi, d ogm at S ło w a , jak o  zasad a sp eku - 
la ty w n a doktryn  ch rz e śc ija ń sk ich , w in ien  o trzym ać w y ja ­
śn ien ie  sw e FILOZOFICZNE przcz rozw iązan ie rozum ow e tego  
p roblem atu  o b jaw io n eg o  S ło w a , o d k ry w a jąc  ce ch ę  zasad y  
n iew aru n kow ej w sz e lk ie j rze czy w isto śc i, t. j . ,  c e c h ę  a b s o ­
l u t u , i s tw a rz a ją c  w  ten sp o só b , przez o k reś le n ie  to  filozo ­
ficz n e , PRAWDĘ ABSOLUTNĄ па z iem i; zaś od rod zen ie d u chow e 
cz ło w ie k a , ja k o  p rzyd atek  teo lo g iczn y  doktryn  ch rz e ś c ija ń ­
sk ic h , w in n o , z k o le i, o trzym ać w y ja ś n ie n ie  sw e  r e l ig ijn e * ) ,  
przez rozw iązan ie zarów no rozum ow e tego p ro b lem atu  o b ja ­
w ion ego  stw orzen ia  w łasn e g o  cz ło w ie k a , o d k ry w a jąc  ce ch ę

* )  W y ja ś n ie n ie  to r e lig i jn e  n ie  je s t  je s z c z e  d a n e , a n i n ie  m o g to  b y ć  d a n e  p r z e z  c h r z e ś c ija ń s t w o , ja k  o n o  je s t  r o z w in ię te  p r z e d  p r z y jś c ie m  P a -  r a k le ta ; b o w ie m , n a  z a p y ta n ie  N ik o d e m a ; QuomoJo possunł haec fieri? Je z u s  o d r z e k ł :  S i terrena dixi Vobis, et non crediłis, quomodo, si dixero Vobis сое- 
lesiia, credelis?— I w ła ś n ie  d la  s p e łn ie n ia  te g o  h y p e r fiz y c z n e g o  c h r z e ś c ija ń ­stw a  J e z u s  p r z y r z e k ł nam  P a r a k le t a , k tó r y , g d y  p r z y jd z ie , w in ie n  n a u c z y ć  n a s  i w y ja ś n ić  n a m  to  w s z y s tk o , c o  b o s k i ten  z a ł o ż y c ie l  c h r z e ś c ija ń s tw a  d a ł  n am  n a p r z ó d  p r z e w id z ie ć .
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zw iązku  p rzyczynow ego m o ra ln o ści z n ie śm ie rte ln o śc ią , t. j . ,  
c e c h ę  z is z c z e n ia  S ł o w a  a lb o  m o co w la d n o ści s t w ó r c z e j 
w  cz ło w ie k u , i stw a rz a ją c  te d y , przez n ow ą tę a try b u c ję  te o ­
lo g iczn ą  m oralności, dobro  a b so lu t n e  na ziem i.

O tó ż , w  p o d w ó jn e j te j d e d u k c ji kon ieczn ości prak­
ty cz n e j i o b o w ią z u ją ce j U n ji  A b s o lu tn e j,  jako  p o ch o d z ą ce j, 
z je d n e j stron y , w ed łu g  rozw ażań filo zo ficzn y ch , z p raw a 
m oralnego p o stęp u , k tóre d a je  je j  w  ten  sp o só b  za  p rzed ­
m iot s p e łn ie n ie  filo zo fji przez z iszczen ie  c e lu  a bso lu t n eg o  
MORALNOŚCI, i ja k o  p o ch o d z ą ce j, z drugiej stron y , w ed łu g  
rozw ażań  re lig ijn y ch , z d w óch  o sta tn ich  z trzech  w y że j rze­
czo n y ch  elem en tó w  p o d staw o w y ch  ch rz e śc ija ń stw a , k tó re , 
z k o le i, d a ją  je j  w  ten  sp o só b  za p rzed m iot s p e łn ie n ie  re- 
lig ji przez z isz cz en ie  p a r a k l e t y z m u , o cz y w istem  je s t ,  w e ­
d łu g  tego  w sz y stk ieg o , co  w iem y  ju ż  o d w óch  ty ch  źró­
d ła c h  a lb o  p o czą tk ach  U n ji  A b s o lu tn e j, iż w in n a o n a k ie ­
ro w ać lu d zkość ku od kryciu  p o stęp o w em u  praw d y i d obra , 
b y  sp ro w ad zić  ją  w  końcu  do o d k ry cia  a lb o  d o stw o rzen ia
PRAWDY a b s o l u t n e j І DOBRA ABSOLUTNEGO, dwÓch ty ch  к гв-
só w  p rzeznaczeń  ćz ło w ie k a . I w iem y n a d to , w ed łu g  te g o , 
co śm y  poznali ju ż  w  P ro d ro m ie  M es ja n iz m u , iż , d op óki 
n ie  ch od zi je sz cz e  o o d k ry cie  n iczeg o  w ię c e j,  ja k  c e c h  z e ­
w n ę t r z n y c h  praw d y ab so lu tn e j i d ob ra  ab so lu tn ego , ja k  to  
w inno b y ć  u czynionem  w  erze p rz e jśc io w e j a lb o  w  p iątym  
o k resie  lu d zk o śc i, b y  d o jść  naprzód do rozw iązania rozum o­
w eg o  an tyn om ji s p o łe c z n e j,  U n ja  A b so lu tn a  p ro w ad zić  b ę ­
d zie d o  od kry cia  ce ch  ty ch  zew n ętrzn y ch  w  d w ó ch  k ieru n­
k ach  sp rzeczn y ch  a lb o  an ty n o m ja ln ych  d w óch  stron n ictw  
sp o łe cz n y ch , p o znania i u czu cia , a lb o  praw a lu d zkiego i pra­
w a  bożego. — • W  ten  o to  sp o só b , w  rzeczy  sa m e j, w y ż e j 
rzeczone kierunki od nośne d w óch  ty ch  stron n ictw  zostaną 
u stalone p o zy ty w n ie  przez U n ję  A b s o lu tn ą , gdy w yznaczy  
on a , z je d n e j s tron y , o d k ry cie  p raw d y  a b so lu tn e j, w  je j  c e ­
ch a ch  zew n ętrzn y ch , za kres kierunku p ierw szeg o  z ty ch

195



stron n ictw , m a jąceg o  za przed m iot spełnienie poznaw cze w h  
doków  filozo ficzn y ch  rozumu, i, z drugiej stron y , o d kry cie  
d o b ra  ab so lu tn eg o , rów nież w  je g o  ce ch a c h  zew nętrznych , 
za kres kierunku w tórego z ty ch  stron n ictw , m a jąceg o  za 
przedm iot spełnienie uczuciowe widoków religijnych wiary. 
T o te ż ,  w  ograniczen iu  tern d z ia ła ln o śc i U n ji  A b s o lu tn e j 
w  ciągu  p iątego  o k resu , gd y  p row ad zi o n a d o p iero  ty lko  do 
o d k ry cia  ce ch  zew nętrznych  praw d y ab so lu tn e j i d obra  a b so ­
lu tn ego , U n ja  ta  b ęd z ie  m o g ła  w y tw o rzy ć s ię  naprzód pod 
m ianem  u n ji a n t y n o m ja l n e j, b y  rozw in ąć p raw d ziw e sw e 
m iano UNJI ABSOLUTNEJ d op iero  w  erze ce ló w  rozum ow ych 
a lb o  a b so lu tn y ch , t. j . ,  w  szóstym  i siód m ym  o k resach  ludz­
k o ści, gdzie w inna ona p ro w ad zić o sta teczn ie  d o o d krycia  
sam ej ist o t y  w n ę t r z n e j praw d y ab so lu tn e j i d o b ra  ab so lu t­
nego, w ed łu g  te g o , czegośm y  się  d o w ied zieli w  P ro d ro m ie  
M esjan izm u .

P o z o s ta je  ted y  w ie d z ieć  je d y n ie , ja k ie m i sp o so b am i 
U n ja  A b so lu tn a  poprow ad zi d w a stron n ictw a p o lity cz n e , 
w  k ierunkach  ich  od n ośn y ch  i sp rze czn y ch , je d n o , stron ­
n ictw o  poznania a lb o  p raw a lu d zkiego , d o o d k ry cia  praw d y 
a b so lu tn e j, i drugie, stron n ictw o  u czu cia  a lb o  p raw a b o ż e ­
g o , d o o d k ry cia  d obra  ab so lu tn eg o , p rzynajm nie j w  ce ch a c h  
ich  zew n ętrzn y ch , gd zie, w sku tek  to żsam o ści, ja k a  is tn ie je  
pom ięd zy  p raw d ą ab so lu tn ą  i d obrem  a b so lu tn e m , d w a te  
s tro n n ictw a p rze ciw n icze  sp ły n ą  ze so b ą  w  końcu  a b so lu t­
n ie , i g d zie , w  n astę p stw ie , zgubna an ty n o m ja  sp o łe cz n a , 
k tó ra , przez w alk ę d w óch  ty ch  stro n n ictw , zagraża d zisia j 
zn iszczen iem  św iatu  cy w ilizo w an em u , u stan ie  z k o n ieczn o ­
ś c i .— T e  o to  ted y  sp o so b y  od nośne o d kry cia  praw d y a b so ­
lu tn e j i d obra absolu tnego utw orzą p raw d ziw y  przed m iot 
d oktryny M esja n iz m u , ta k  w  d zia le  je j  egzoterycznym  a lb o  
p u b liczn y m , ja k  i w  d zia le  je j  ezoterycznym  a lb o  ta jem n ym .
I tę  o to  d oktryn ę w ytw arzam y i b ęd ziem y  w ytw arza li s to p ­
n iow o, tak  a b y  U n ja  A b s o lu tn a  m o g ła  w  sp o só b  n a jła t -  
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w ie jsz y  z iszczać w ie lk ie  ce le  sw ego  u stan o w ien ia . —  Ju ż , 
w  P ro d ro m ie  M esjan izm u , za tw ierd ziw szy  n ie o d w o ła ln ie  z a ­
sa d ę  m e sjan iczn ą  rozw oju  p o stę p o w eg o  lu d zkości, t . j . ,  nasze 
PRAWO MORALNE POSTĘPU, w e w sz y stk ich  jeg o  określen iach  
d y d ak ty czn y ch , i pow ierzyw szy  p raw o to  n a jw y ższe prze­
zn aczeń  n a sz y ch , ja k o  d ep ozy t św ię ty , U n ji  A b s o lu tn e j, 
a  sp e c ja ln ie  U n ji  A n ty n o m ja ln e j, ja k a  w inna w y tw o rzy ć s ię  
na p ierw szem  m ie jscu , u sta liliśm y , w  zary sie  p o b ieżn ym , 
CELE i ŚRODKI p ierw szcg o  tego  z jaw u  U n ji  A b s o lu tn e j,  tak  
je d n a k ż e , b y  ludzie o św ie ce n i m ogli, od te j pory , ch o c ia ż ­
b y 'n a w e t  n ie  znali je sz c z e  św ie ż y ch  ś w ia te ł filozo ficzn ych  
N ie m ie c , p rzy stąp ić d o z iszczen ia  p u b liczn ego  U n ji  te j m e- 
s ja n ic z n e j, przez w szy stk ie  okazan ia  zew n ętrzn e , ja k ie  m ogą 
p row ad zić do s p e łn ie n ia  z b a w cz y ch  je j  w id o k ó w . N a d ­
to , przed  ro zw in ięc iem  p otężnych  ty ch  środ ków  U n ji  A n ­
ty n o m ja ln e j, ja k  je  w sk azaliśm y  w  P ro d ro m ie  M e s ja n i­
zm u, trz e b a  naprzód z a ło ż y ć  p u b licz n ie , w  sp o só b  popu­
larny, ce le  w ie lk ie j te j U n ji ;  i d la  tego . P rogram  Unji A n ­
tynom jalnej, ja k  z o s ta ł on ju ż  w ytw orzon y  w  P rospekcie  
M esjanizm u, i ja k  je s t  on od tąd  o d tw arzan y  na cz e le  B iu ­
letynów m esjanicznych, w ystarcza  w  z u p e łn o śc i, z w ła sz cz a  
d la tego w szy stk ieg o , co  d o ty czy  u stro ju  sp o łe cz n e g o  a lb o  
n o w ych  w arunków  p o lity czn y ch  sp o łe cz e ń stw a , przez k tóre 
je d y n ie  ła d  m oralny m oże b y ć  o b e c n ie  p rzy w rócon y  w  ś w ię ­
c ie  cy w ilizo w an ym . W  rzeczy  sa m e j, a rty k u ły  1 7 ,  1 8 ,  1 9  
i 2 0  tego  P rogram u , te ,  k tóre o zn a jm iliśm y  ju ż  w  P ro d ro ­
m ie M esjan izm u , w y sta rcz a ją  do u stalenia p opu larnego w ie l­
k ich  ce ló w  o b e c n y c h  U n ji  A n ty n o m ja ln e j, i do zazn a jo m ie­
nia rząd ów  z w ysok iem i i zb aw czem i w id okam i now ego 
tego  zrzeszen ia  m oralnego ludzi, k tóre od tąd  w inno k iero ­
w a ć lu d zko ścią , b y  p row ad zić ją  do je j  przeznaczeń  k oń co­
w y ch  na ziem i.

Z re s z tą , p oznanie p o g łę b io n e  o b ecn eg o  n ie ład u  rew o ­
lu cy jn eg o  w  św ie c ie  cy w ilizo w an y m , p o zn an ie , ja k ie  zd o-
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b y liśm y , z p ew n o ścią  ab so lu tn ą , w  p ierw szej cz ę śc i M e ta -  
p o lity k i te j m e s ja n icz n e j, i poznanie zarów no p o g łę b io n e  
now ego ła d u  m o ra ln ego , ja k i trzeb a  n ad ać o b e cn ie  ludom  
cy w ilizo w an y m , b y  z a w ie s ić  n iszczącą  ic h  an ty n o m ję  sp o ­
łe c z n ą , i b y  z a ło ż y ć  n ow e i p o tężn e d z ia ła n ie  praw  m oral­
n y ch , p o zn an ie , ja k ie  ju ż  zd o b yliśm y  ty m czasow o  w  P r o -  
d rom ie M esja n iz m u , i ja k ie  ugru ntow aliśm y o sta te cz n ie  w  n i­
n ie jsz e j g en ez ie  m e s ja n icz n e j p rzeznaczeń  lu d zk ich , tak  ja k  
je s t  ona w yp row ad zon a w yże j w  ta b licy  n asze j filo zo fji h i- 
s to r ji , p o d w ó jn e  to  i n iez ło m n e p o zn an ie , p o w iad am y , ja ­
k ie  p o siad am y  już w  sp o só b  p o zy ty w n y , w y starczy , w e  
w p ły w ie  p u blicznym  U n ji  A n ty n o m ja ln e j, je ż e li w sp ó łc z e -  
śn icy  n asi b ęd ą  m ieli je sz c z e  d o sy ć energ ji m oralnej do u sta ­
n o w ien ia  w y so k ie j te j U n ji ,  n ie  ty lk o  b y  zatrzym ać zg u b n y  
n ie ła d  rew o lu cy jn y  na św ie c ie , le cz  n ad to , b y  w p ro w ad zić 
d o n iego now y ła d  m oralny , ja k i p rzy n ieść  ludziom  je s t  p o ­
s ła n n ic tw e m  M e s ja n iz m u , b y  zap ew n ić  z b a w ie n ie  ludzko­
ś c i.  W  rzeczy  sa m e j, w sz y stk ie  zb o czen ia  re w o lu cy jn e , w e  
w szystk ich  stro n n ictw ach  p o lity czn y ch , i w e w sz y stk ich  
od m ian ach  a lb o  o d cien ia ch  ty ch  s tro n n ictw , są  o b e c n ie  o d - 
s ło n io n e  i p od an e na ś w ia t ło  dzienne w e  w szy stk ich  ich  
oh yd n y ch  p o czy n an iach  i w e w szy stk ich  ich  p rzew rotn ych  
zam ierzen iach ; tak , że U n ja  m esjan iczn a  b ę d z ie  m ia ła  w  ten 
sp o só b  środ ki n iezaw o d n e , n ie  ty lk o  do o d p arcia  i d o  zn i­
w eczen ia  ta je m n iczy ch  ty ch  n ie ła d ó w  p o lity czn y ch , le cz  
n ad to  do sp row ad zen ia  ku słu szn ym  kierunkom  odnośnym  
d w ó ch  w ie lk ich  stron n ictw  sp o łe c z n y c h , poznania i u czu ­
c ia , a lb o  p raw a ludzkiego i praw a b o ż eg o , k tó ry ch  p rze­
znaczen iem  o p atrzn o ścio w em  je s t  s łu ż e n ie , n aw et w  ic h  
an ty n o m ji, ro zw o jo w i d alszem u  i końcow em u  lu d zk o ści. 
I skoro U n ja  A n ty n o m ja ln a  sp ro w ad zi w  ten  sp o só b  d w a 
te  stro n n ictw a  do p raw d ziw y ch  ic h  k ieru nków , d o kierun­
k ów , ja k ie  już w ie lo k roć w skazaliśm y w y ż e j, b ę d z ie  o n a 
m o g ła  z ła tw o ś c ią , w ed łu g  naszego p raw a m oralnego p o - 
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stęp u , zaś s p e c ja ln ie  w ed łu g  gen ezy  m e s ja n icz n e j p iątego  
o kresu , k tóry  je s t  u stalony  w  n aszej w y że j rzeczonej ta b lic y  fi­
lozof j i  h is to r ji ,  o zn a jm ić  w ie l k ie  c e l e  kierunków  ty ch  o p atrz ­
n o śc io w y ch , a m ian o w icie , z je d n e j stron y , pr a w d ę  a b so ­
lu t n ą , ja k o  ce l kierunku stron n ictw a p oznania a lb o  p raw a 
lu d zkiego, ile  że z łą c z e n ie  ob o w iązku , ja k o  p ra w id ła  w o li, 
z p e w n o śc ią  w ied zy , z łą cz e n ie , s ta n o w ią ce  ten  k ierunek , 
iśc i się  w  p raw d zie  i o s ta tecz n ie  w  p raw d zie a b s o lu tn e j, 
i z drugiej stron y , dobro  a b s o l u t n e , jak o  ce l kierunku stron ­
n ictw a  u czu cia  a lb o  p raw a b o żeg o , ile  że z łą cz e n ie  nakazu 
m oralnego ze S ło w e m  (w  B o g u ), ja k o  źród łem  praw  m oral­
n y ch , z łą c z e n ie , s ta n o w ią ce  w tóry  ten  k ieru n ek , iśc i s ię , 
z k o le i, w  d o b rem  i o sta teczn ie  w  d obrem  ab so lu tn em .

O tó ż , u sta liw szy  w  ten  sp o só b  k ieru n ek  i zap ew niw szy  
p o ch ó d  d w ó ch  w ie lk ich  stro n n ictw  p o lity cz n y ch , ü n ja  m e- 
s jan iczn a  b ęd z ie  m o g ła , z tąż ła tw o ś c ią , w yk reślić  p raw ­
d ziw e urząd zenie s p o łe cz n e  a lb o  p raw d ziw e zasad y  is tn ie ­
n ia p raw nego i d z ia ła ln o śc i p o stę p o w e j ty ch  stro n n ictw , 
n ie  tra cą c  z w ła sz cz a  z w id oku  w arunków  n iez ło m n y ch  an- 
ty n o m ji s p o łe c z n e j, ja k  je  p oznaliśm y w  P ro d ro m ie  M e s ja -  
nizm u. —  T y m  sp o so b em , m a ją c  na w z g lęd z ie , że an ty n o- 
m ja  ta  s p o łe c z n a , an tagonizm  ten  d w óch  stro n n ictw  om a­
w ian y ch , je s t  w ynik iem  bezp ośred n im  p raw d ziw ej an ty n o- 
m ji w  rozum ie lu d zkim , ja k  tego  d o w ied liśm y  w  P ro d ro m ie , 
b ę d z ie  się  uzasadnionym  do z a ło ż e n ia  w  koń cu , o b o k  z n ie - 
zn iszcza ln o ścią  i ab so lu tn ą  n iesp rzym ierzaln ością  d w óch  ty ch  
stron n ictw  p o lity cz n y ch , d o sk o n a łe j ró w n ości ich  p raw .

T a  o to  ted y  d o sk o n a ła  r ó w n o ść  ркалѵ d w ó ch  stron ­
n ictw  sp o łe cz n y ch , p oznania i u czu cia , a lb o  p raw a ludz­
k iego  i p raw a b ożego , o b o k  z ich  n ie s p r z y m ie r z a l n o śc ią  
PRAWNĄ, stan o w i o b e cn ie  p ra w d z iw e  w aru nki sp o łe cz n e  
urządzenia p o lity czn eg o  P a ń s tw . —  I tem u oto  urządzeniu  
now em u U n ja  A n ty n o m ja ln a  w inna s ta ra ć  się  d ać w ag ę , 
m niej lub w ię c e j, u w sz y stk ich  ludów  św ia ta  cy w ilizo w a-
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n eg o , w  m iarę ja k  u czu ją  one p o trzeb ę je g o , iż b y  d ać w y jś ć  
im  z ta jem n iczeg o  n ie ład u  rew o lu cy jn eg o , w  którym  są  p o ­
grążone, i d ać w e jś ć  im do n ow ego  ład u  m oralnego , w  k tó ­
rym b ę d ą  m o gły  s p e łn ić  p ią ty , t. j . ,  n in ie jszy  okres sw eg o  
rozw oju  p o stęp o w eg o .

^  II. —  Warunki praktyczne nowego kierunku ludzkości, w za­
stosowaniu ich do Państw istniejących, zwłaszcza do Francji.

O d m ian a  p o lity cz n a , ja k a , w e d łu g  te g o , czegośm y się  
d o w ied zieli w  paragrafie pop rzed nim , w in n a b y ć  o b e c n ie  
w p row ad zon a u w szy stk ich  ludów  św ia ta  cy w ilizo w an eg o , 
n ie  b ęd z ie  m ia ła  w ie lk ich  tru d ności do za ło żen ia  się  u ty ch  
z onych  lu d ów , k tóre m a ją  ju ż  praw d ziw e rządy kon sty tu ­
cy jn e , g d zie , w ed łu g  teg o , co śm y  p o w ie d z ie li o ic h  tw o ­
rzeniu się  w  pierw szym  rozd ziale  p ierw sz e j cz ę śc i te j M e ta -  
p o lity k i, ró w n ość praw  d w ó ch  w ie lk ich  stro n n ictw  s p o łe c z ­
n ych  z a ch o w u je  się  już w  sp o só b  d o sta teczn y . T e rn  w szy st- 
k iem , co  trzeb a  b ęd zie  u czy n ić  tam , je s t  to , n aprzód , w y ­
rzec s ię  u roszczen ia  p og od zen ia  d w óch  ty ch  stro n n ictw  p o ­
lity czn y ch ; uroszczen ia , k tó re , od czasu  p ierw szeg o  z jaw u  
an ty n o m ji s p o łe cz n e j w  czw artym  o kresie , w inno b y ło  w  sp o ­
só b  naturalny s ta ć  s ię  je d n ą  z d ążn o ści p o d sta w o w y ch  rzą­
d ó w  k o n sty tu cy jn y ch , u tw orzonych  i u stan o w io n y ch  d la  
z ad o śću czy n ien ia  now ym  w ym aganiom  an ty n o m ji te j sp o ­
łe c z n e j. I trz e b a  b ę d z ie  nad to  uznać p raw nie ab so lu tn ą  n ie- 
sp rzym ierzalność o b e c n ą  d w ó ch  stron n ictw , o k tó rych  m ow a, 
iżb y  d ać im  w o ln o ść , b ez  żad nego w p ły w u  czy  o b razy  w za­
je m n e j, ro zw ijan ia  s ię  o d d z ie ln ie  w  k ieru n k ach  ich  sp rzecz ­
n y ch , w  ja k ich  U n ja  A n ty n o m ja ln a  p ro w ad zić  je  b ę d z ie  do 
p raw d ziw y ch  ich  ce ló w  od n ośn y ch , do praw d y ab so lu tn e j 
i do d o b ra  ab so lu tn ego , gdzie antagonizm  ty ch  stron n ictw  
u stan ie przez się  przez rozw iązan ie to  rozum ow e i k o ń co w e 
o b e cn e j an tynom ji s p o łe c z n e j.— T a k  w ię c , p o d łu g  ty ch  roz­
w ażań , w ła ś n ie  z w y k ła  zam iana rzekom ej sp rzy m ierza ln o ści 
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d w ó ch  stron n ictw  p o lity czn y ch  na p raw d ziw ą n iesp rzym ie- 
rza ln ość p raw ną ty ch  stro n n ictw , zaś to  przez uznanie o b e c ­
ne n iesp rzym ierzaln e j ich  an ty n om ji rozu m ow ej, u tw orzy  
ła tw e  p rz e jś c ie  od rządów  k o n sty tu cy jn y ch  czw artego  okre­
su do RZĄDÓW ANTYNOMjALNYCH p ią tego  okresu lu d zko ści.

C o  do F r a n c ji ,  w arunki, b y  o d m ien ić rząd je j  o b ecn y  
na rząd an ty n om jaln y , d la  p o w ró cen ia  znow u na drogę p raw ­
d ziw ą p o stęp u  lu d zk o ści, b ę d ą  tru d n ie jsze  i p raw d o p o d o ­
b n ie  bard zo c ię ż k ie ; b o w iem , w  p o z y c ji sw e j o d śro d k o w ej 
p o śró d  św ia ta  cy w ilizo w an eg o , o d trą c a ją c  z w ierzch n o ść b o ­
żą  w e w ła d z y  p o lity cz n e j, i m iesz cz ą c  się  tym  sp o so b em  
p oza praw am i m oralnerai, P a ń stw o  to  n ie  stan o w i je sz cz e  
p raw d ziw ego  rządu k o n sty tu cy jn eg o , w  którym , w ed łu g  
te g o , co śm y  w id z ie li w  w y że j rzeczonym  pierw szym  roz­
d ziale p ierw sze j cz ę śc i, d w om a e lem en tam i p o d staw o w em i 
i n iero z łączn em i są  zw ie rzch n o ść b o ż a  i zw ie rzch n o ść ludz­
ka . T o te ż , przez w y łą cz e n ie  to  zw ierzch n ości b o ż e j, praw a 
p o lity czn e  stro n n ictw a u czu cia , a lb o  stro n n ictw a  p raw a b o ­
żeg o , gdy je  rozw ażać ja k o  stron n ictw o  o d ręb n e , są , b y  tak  
rz e c , zn iw eczo n e; i, co  gorsza , je s t  s ię  bard zo  d aleko , w  kraju  
ty m , od d o p u szczen ia  rów n ości praW ydw óch stro n n ictw , ró ­
w n o śc i, k tóra je s t  jed n y m  z e lem en tó w  p o d staw o w y ch  rzą­
d ó w  an ty n o m ja ln y ch . N a  s z c z ę ś c ie , w y łą cz e n ie  to  p o lity cz ­
ne stro n n ictw a  p raw a b o żeg o  przez s tro n n ictw o  p raw a lu d z­
k iego  w e F r a n c ji ,  p o w o łu je , w  p rzekonaniach  i w  za ch o w a ­
n iach  p rak ty czn y ch , w y łą cz e n ie  p o d o b n e i w za jem n e o s ta t­
n iego z ty ch  stro n n ictw  przez p ierw sze; tak , iż , p rzy n ajm n ie j 
przez u czu cie  to  n ien aw iśc i czy  w zgardy w z a je m n e j, d w a 
stro n n ictw a  p o lity czn e  w e F ra n c ji  są  ju ż  rz e cz y w iśc ie  n ie - 
sp rzy m ierzalne , ja k  tego w ym aga w tóry  e lem en t p o d sta ­
w o w y  rząd ów  an ty n o m ja ln y ch . I o to  d laczeg o  różne m ini­
s te rs tw a  w kra ju  tym , k tóre w szy stk ie  zm ierza ją , z o cz e k i­
w an iem  rod zaju  ch w a ły , do pogod zenia d w óch  stron n ictw , 
c h y b ia ły  u staw iczn ie  i b ę d ą  c h y b ia ły  zaw sze w  niem ożli-
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w em  tem  p rzed sięw zięc iu .— N ie  p o z o sta je  ted y  w ła ś c iw ie , 
b y  d o jść  do rządu antynom jalnego w e F ra n c ji ,  inna tru d ność 
nad  trud ność uzyskania tam  z a ło ż e n ia  praw nego z u p e łn e j 
ró w n ości praw  d w óch  stron n ictw  p o lity cz n y ch , ze w szyst- 
k iem i w arunkam i, w iążącem i s ię  z istn ien iem  ty ch  stron ­
n ic tw ; i ta  je s t  w ła śn ie  w ie lk a  tru d n o ść, ja k a  się  p rzed sta ­
w ia  w  tym  k ra ju , i ja k ą  przem ódz U n ja  m esjan iczn a  b ęd z ie  
m ia ła , p raw d o p o d ob n ie , w ie le  trudu. G d y b y  to  ch o d z iło  
ty lk o  o u praw ę zew n ętrzn ą ty ch  p raw , o k tó ry ch  m o w a, 
przy rozw ażaniu  ich  pop rostu  w  n astęp stw ach  ich  p rak­
ty czn y ch , rzecz  n ie b y ła b y  n iem o żliw ą; a le , przy ro zw aża­
niu praw  ty ch  w  z asad ach  ich  w y ż sz y ch , k tó re , d la stro n ­
n ictw a  u czu cia  a lb o  praw a b o żeg o , sp ro w ad za ją  s ię  b e z p o ­
średnio do w yso k iego  i n ietykalnego u stan ow ien ia  zw ierzch ­
n o ści b o ż e j w e w ład zy  p o lity czn e j, o b o k  i, b y ć  m oże, p o ­
nad zw ierzch n o ścią  ludzką te j w ła d z y , z a ło ż e n ie  p raw n e 
ró w n o ści, o k tórej m ow a, w  p raw ach  o d n ośn y ch  d w óch  
stron n ictw  p o lity czn y ch  s ta je  s ię , zda s ię  nam , niezm iernie 
trud nem , b o w iem  pow rót do zw ierzch n o ści b o ż e j w ym aga 
uznania p o czątk a  b o żeg o  praw  m o ra ln y ch ; a  w ła śn ie  to  
uznanie, ze w szystk iem i jeg o  p ow ażnem i a try b u c ja m i, je s t  
c i p raw ie  n iem ożliw em  w e F ra n c ji ,  pośród  w yże j rzeczonej 
zag ład y  p o w szech n ej praw d ziw ego  ch rz e śc ija ń s tw a , przez 
w p ły w  zgrai ta je m n icz e j tego  kra ju .

Je d n a k ż e , n ie  w y ch o d z ą c  z gran ic o b e cn y ch  p raw a 
p u b liczn eg o  w e F r a n c ji ,  i n ie  u c ie k a ją c  s ię  b y n a jm n ie j do 
dróg g w a łto w n y ch  re w o lu cy j, w y sta rcz y łb y  z w y k ły  zach ó d  
d o sto jn e j in ic ja ty w y  n acze ln ik a  rządu. K ró la  fran cu sk ieg o , 
b y  sp raw ić z b aw cze  to sp e łn ien ie  w ła d z y  p o lity czn e j przez 
uznanie p u b liczn e i form alne d o łą c z e n ie  z w ie rz ch n o ści b o ­
ż e j o b o k  i p rzy n ajm n ie j narów ni ze zw ierzch n o ścią  lu d zką 
w te j w ła d z y . A  w ó w cz a s, p rz e jśc ie  od rządu o b ecn eg o  d o  
rządu an ty n o m ja ln eg o , od k tórego  zależy  d z is ia j z b a w ie n ie  
F ra n c ji  i zb aw ie n ie  św ia ta  c a łe g o , n ie  d o zn a ło b y  żad n ej 
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trud ności. —  A t o l i ,  zanim  ozn ajm im y  zb aw czą  tę  d rogę , 
za ło ży m y  p o zy ty w n ie  i zaznaczym y sn a d n ie , w  rozd zia le  
n astęp n y m , gran ice p raw ne, w  ja k ic h  b ę d z ie  s ię  w in ien  
zam knąć i b ęd z ie  się  zam y k a ł u staw iczn ie  w p ły w  sp eku la- 
ty w n y  d oktryny M es ja n iz m u , a p rzeto  w p ły w  p rak ty czn y  
U n ji  A b s o lu tn e j i U n ji  A n ty n o m ja ln e j, k tóre b ę d ą  z k o ­
n ie czn o śc i i c a łk o w ic ie  o p arte  na w y so k ie j te j i w y ro czn e j 
d oktryn ie ludzkości.

K o ń cz y m y  paragraf ten  zarysem  ce ch y  an ty n o m jaln e j 
różnych n arod ów  cy w iliz o w a n y ch , b y  m ód z, od te j p o ry , 
p rzew id yw ać ruch p o lity czn y  p ią teg o  okresu , w  ja k i w s tę ­
p u jem y , a z w ła sz cz a  k iero w ać n im , b a c z ą c , że p o ch ó d  no­
w ego  tego  okresu  h isto ry czn eg o  b ęd z ie  się  u rząd zał z k o ­
n ieczn o ści p o d łu g  rozw oju  p o stęp o w eg o  d w óch  jeg o  e le ­
m entów  p ierw szorzęd nych , pr a w d y  i d o b r a , k tó rych  od kry­
c ie  k oń co w e, w  praw dzie absolutnej i w  dobrem absolut- 
nem, je s t  ce le m  o b ecn y m  i sam orzutnym  lu d z k o śc i.— -Z r e s z ­
tą , p o d z ia ł przeznaczeń  lu d zkich  p om ięd zy  różne narod y 
św ia ta  cy w ilizo w an eg o , p o d z ia ł, k tóry , w ed łu g  te g o , cośm y 
ju ż  zazn aczy li pod  k o n iec  drugiego rozd zia łu  p ierw sz e j cz ę śc i 
te j M e ta p o lity k i, w inien b y ć  o b e cn ie  p raw d ziw ym  p rzed ­
m iotem  d y p l o m a c ji, b ęd z ie  m ó g ł s ię  w y k reś la ć  li przez 
w p ły w , w ięk szy  lub m n ie jszy , do ce ch  n aro d o w y ch , d w ó ch  
ty ch  e lem en tó w  p o stę p o w y ch , praw d y i d o b ra , k tó ry ch  od ­
k rycie  k o ń co w e w inno sp raw ić sp e łn ie n ie  n aszy ch  przezn a­
cz e ń , a k tó rych  antagonizm  o b e c n y  stan o w i n in ie jszą  an ty - 
n o m ję  sp o łe cz n ą  p ią teg o  okresu . I w ó w cz a s, p o d z ia ł ten 
d yp lo m aty czn y  przezn aczeń  lu d zkich  p om ięd zy  różne n a­
rod y b ęd z ie  m ó g ł b y ć  u czyniony z ro ztrop no ścią , a z w ła sz ­
cza ze sp raw ied liw o śc ią , li przy stoso w an iu  s ię  do ce ch y  
a n ty n o m ja ln e j ty c h  n a ro d ó w , o i l e  c e c h a  ta  z a le ż y  od  
d w ó ch  e lem e n tó w , o ja k ich  m ow a, od p raw d y i od d o b ra , 
k tó re , w  osta tn iem  sw em  ziszczeniu  a lb o  stw orzen iu  ludz- 
k iem , są  kresam i abso lu tn em i n aszy ch  p rzezn aczeń .— P rz e d -
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s taw iam y  tu ted y  zarys ce ch y  te j a n ty n o m ja ln e j, w  n iew ie lu  
w y razach , a le  z w ykreślen iem  d o sta teczn em , w ed le  porządku 
a lfab e ty czn eg o  (fra n c .)  nazw y narod ów , s k ła d a ją cy ch  św iat 
cy w ilizo w an y .

Zarys cechy antynomjalnej narodów.

N iem cy. =  P o szu k iw an ie  c ią g łe  P ra w d y  i d o ch o d ze­
n ie p o stęp o w e D o b ra .

A nglicy. O ce n ia n ie  P ra w d y  i p o ży tk ow an ie  D obra-
B elgow ie. —  P o trz e b a  P ra w d y  i p o w ażan ie  D o b ra .
D uńczycy. ~  B a d a n ie  P ra w d y  i cz e ść  d la  D o b ra .
H iszp an ie .  = :  W p ro w a d z a n ie  P ra w d y  i fan aty zm  

D o b ra .
Słany 'Zjednoczone Ameryl^i. =  D ą ż n o ść  do P ra w d y  

i w y b ad y w an ie  D o b ra .
Francuzi. —  O d r a d z a n ie  P ra w d y  i en tu z jazm  dla 

D o b r a .
Grec^/. =  P o w ró t do P ra w d y  i d a lsze  u trzym yw anie 

D o b r a .
H olendrzy. — O b ro n a  P ra w d y  i p o p ieran ie  D o b ra .
W łosi. = :  O p ó ź n ia n ie  P ra w d y  i zach o w y w an ie  D o b ra .
Ż ydzi. =  N a d z ie ja  na P ra w d ę  i o cz e k iw a n ie  D o b ra .
P olacy . ^  O cz e k iw a n ie  P ra w d y  i n a d z ie ja  na D o b ro .
P ortugalczycy. =  N a śla d o w a n ie  P ra w d y  i reform a 

D o b r a .
R o s ja n ie .— jntrznidi P ra w d y  i szacu n ek  d la D o b ra .
Szw edzi. =  U p ra w a  P ra w d y  i p rak ty ka  D o b ra .
S zw ajcarzy . =  P o p ie ra n ie  P ra w d y  i ob ro n a  D o b r a .
Turcy. =  N ieu fan ie  P ra w d z ie  i fatalizm  D o b ra .
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R O Z D Z I A Ł  D R U G I  
Środki absolutne i obecne Państw.

C ele m  M esja n iz m u , gd y  rozw ażać doktryn ę tę  w e w p ły ­
w ie  je j  na lu d zko ść, je s t  o cz y w iśc ie  ugruntow anie o sta te cz n e  
praw d y na ziem i, z w ła sz cz a  praw d y a b so lu tn e j, w  zw iązku 
je j  śc is ły m  z p rzeznaczen iam i cz ło w ie k a . Ja k o  tak a , d ok­
tryna ta  n ie  m oże a b so lu tn ie , w e  w p ły w ie  sw ym  s p o łe c z ­
nym , sp ro w ad zać się  do n iczeg o  in n ego , ja k  do p r a w , t. j . ,  
d o rozw ażań  o g ó ln y ch , k tó re , n aw et w  zastosow an iu  sw em  
czy sto  sp eku la tyw n em , nie w in n y  od ró żn iać żad nego f a k t u  
p oszczególn ego, —  T a k ie m i w inny b y ć  zarów no, w  zasto ­
sow aniu  p rak ty czn em , ce l i śro d ki U n ji  A n ty n o m ja ln e j 
i ogó ln ie  U n ji  A b s o lu tn e j. N o w e to i o s ta te cz n e  zrzeszen ie 
m oralne ludzi n ie  w inno ted y  m ieć za p rzed m iot n ic  in n ego , 
ja k  p raw a, z w ła sz c z a  p raw a ab so lu tn e , w ed łu g  k tó ry ch  z a ­
k ła d a  się  w szelk a  rz e cz y w isto ść  na ś w ie c ie . T o te ż ,  je d y n a  
w ła d z a  p raw n a, ja k ą  m oże w y w iera ć  to  zrzeszen ie , sp ro ­
w ad za s ię  d o jed n eg o  ty lk o  elem entu  p r a w o d a w c z o ś c i, t. j . ,  
do z d a tn o śc i, b y  p o stan o w ie n ie  p raktyczn e s ta w a ło  się  p ra­
w em  p o w szech n em , ja k  to  w id zieliśm y  na końcu  p ierw szego 
rozd ziału  p ierw sze j c z ę ś c i te j M e ta p o lity k i, z w ła sz c z a  w  ta ­
b licy  sy ste m a ty cz n e j zrzeszeń  lu d zkich , k o ń cz ą cy ch  ten  roz­
d z ia ł. W  rzeczy  sa m e j, zpośród  różnych  u k ła d ó w , ja k ie  
is tn ie ją  m ięd zy  trzem a e lem en tam i w sz e lk ie j w ła d z y  sp o ­
łe c z n e j,  t. j . ,  m ięd zy  pr a w a m i, w o ln o śc ią  i p r zy m u sem , ja k
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to  się  w id zi w  ta b lic y  te j sy ste m a ty cz n e j, u k ład  e lem en ­
tarn y , gdzie w ch o d zą  ty lko sam e praw a  i gdzie są  w y łą ­
czo n e  przymus i n aw et Wolność, s tan o w i, p od  m ianem  p r a - 
woDAWczości, w ła d z ę  m esjan iczn ą  U n ji  A b s o lu tn e j. T y m  
sp o so b em , w szelk ie  sp raw o w an ie  p u b liczn e i w szelk i w p ły w  
sp o łe cz n y  U n ji  A b s o lu tn e j, b y  b y ły  op arte praw nie na za­
sad ach  w ła śc iw y ch  tem u zrzeszen iu , w inny o gran iczać się  
d o rozw ażania p raw , t. j . ,  jed y n ie  d o d ysk u sji p u b liczn e j 
i rozum ow ej o p raw o d aw stw ie lu d ów , b e z  m ieszan ia  się 
w  n iczem  d o fa k tó w , d o ty cz ą cy ch  w ykonania czy  n aw et 
ja k ie b ą d ź  w y k ła d u  ty ch  praw  czy  p raw o d aw stw . P rz e z  to 
w ła śn ie  o d o so b n ien ie  ab so lu tn e , zam y k a jąc  s ię  w  jed n y m  
ty lk o  e lem e n cie  ośrod kow ym  p raw , w ład za  U n ji  A b s o lu t­
n e j m ieśc i s ię , z ca łk o w itą  n ieza leżn o ścią , p oza i ponad 
w sz e lk iem i innem i w ład zam i sp o łe cz n e m i, n ie  w y o b raża  
ona b o w iem  tym  sp o so b em , w  cz ło w ie k u , n ic  innego, ja k  
je g o  ROZUM ABSOLUTNY. I W ten  o to  sp o só b  p rzew yższa ona 
n a w et w ła d z ę  e ty czn ą  K o ś c io ła ,  k tó ra , o b e jm u ją c  ty lko  
d w a e lem en ty  d u ch o w e, praw a  i wolność, d op u szcza  przez 
w p ły w  o sta tn iego  z d w óch  ty ch  e lem en tó w , w y k ła d  w olny 
o b ja w ie n ia  a lb o  p raw a; p od czas gdy, w e w ła d z y  m e s ja n icz - 
n e j U n ji  A b s o lu tn e j,  przy zam knięciu  s ię  w  jed n y m  ty lk o  e le ­
m encie  o środ kow ym  praw , t. j . ,  w  je d n e j ty lko  p raw d zie 
m oralnej i a b so lu tn e j, w sze lk a  w o ln o ść w y k ła d u  a lb o  o d ­
m iany ja k ie jb ą d ż  te j praw d y n ie  je s t  zg o ła  d o p u szczalną 
ani n aw et m o żliw ą, na w zór te g o , co  zach o d zi w w y tw a ­
rzaniu p u bliczn em  praw d  m atem aty czn y ch , k tóre są zarów no 
n ieom ylne a  p rzeto  n iezm ien n e. T o te ż ,  w sku tek  te j n iezm ien ­
n o ści i tego p rześw iad czen ia  a b so lu tn eg o , g d y b y  ja k a  w ła ­
dza s p o łe cz n a  m o g ła  w ym ag ać ty tu łu  NiEOiMYLNoścr, b y ła b y  
n ią  b ezp rzeczn ie  w ła d z a  m esjan iczn a  U n ji  A b s o lu tn e j.

W  ograniczen iu  tem  a lb o  re stry k c ji w ład zy  p u b liczn e j 
U n ji  A b s o lu tn e j, o czy w istem  je s t ,  że w p ły w  ten  n ie m o że, 
w  żadnym  razie , ro zciągać s ię  na żad n e d z ia łan ie  p raktyczn e 
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an i na żad en  a k t  s p o ł e c z n y  określon y , i że m oże w y w ierać 
s ię  on je d y n ie  na p raw a a lb o  w a r u n k i  o g ó l n e  ty ch  a k tó w ; 
i to  n aw et jed y n ie  o  ty le , o ile  p raw a te  a lb o  w arunki za ­
le ż ą  od rozum u praktycznego c z ło w ie k a , i o ile  nie z a w ie­
ra ją  on e z g o ła  d z ia łan ia  bezp ośred n iego  je g o  w o li.— T y m  
sp o so b e m , w szelk i tryb  w ykon an ia  reform y s p o łe c z n e j, ja -  
kab ąd ż  m o g ła b y  b y ć  ta reform a, bard zo  w ie lk a  czy  bard zo  
m a ła , a tern m niej je sz cz e  w szelka  d roga rew o lu cy jn a  do 
od m iany ła d u  m oralnego cz y  p o lityczn ego  s p o łe c z e ń s tw a , 
s ą  c a łk o w ic ie  p oza  a try b u cjam i czy sto  rozum ow em i U n ji  
A b s o lu tn e j.  C o  w ię k sz a , n aw et w  spraw ow an iu  słu szn y ch  
sw y ch  a try b u cy j, tak  ja k  je  w yk reśliliśm y  ze ś c is ło ś c ią , o  ile 
sp ro w a d z a ją  s ię  o n e w yraźn ie do z w y k łe j d ysk u sji p u b licz ­
nej o  p raw ach  czy  p raw o d aw stw ie lu d ów , U n ja  A b so lu tn a  
w inna p ow strzy m ać się  od n ie j n a ty ch m iast, ja k  zo stan ie  
u p rzed zon a, b ezp o śred n io  i n aw et p o śred n io , przez w ła d z ę  
p o lity cz n ą  k ra ju , w  k tórym  c h c e  ona z a k ła d a ć  d ysk u sję  tę  pu­
b licz n ą , b o w ie m , ja k  to zo b aczy m y, w ła d z a  ta  je s t  zw ierzch ­
n ią  ab so lu tn ie , n a w et w e w szelk ie j in ic ja ty w ie  p raw o d aw ­
s tw a  ogólnego kraju .

C o  do z iszczen ia  U n ji  A b s o lu tn e j, t. j . ,  co  do u sta­
n o w ien ia  rzeczy w istego  w yso k iego  tego  zrzeszen ia  m oral­
nego ludzi przez u d z ia ł w za jem n y  je d n o ste k  a lb o  c z ło n ­
ków  o so b is ty c h  teg o  zrzeszen ia , o czy w istem  je s t ,  w ed łu g  
w arunków , ja k ie  u sta liliśm y  d la  ograniczen ia  jeg o  d z ia ła ­
n ia  a lb o  jeg o  w p ły w u  sp o łecz n e g o , w aru nków , sp ro w a­
d z a ją cy ch  w p ły w  ten  do je d n e j ty lk o  drogi d y s k u s j i  p u ­

b l i c z n e j ,  o czy w istem  je s t ,  p ow iad am y, że U n ja  A b so lu tn a  
m oże b y ć  u tw orzona p raw n ie  je d y n ie  przez z j a w  p u b l i c z n y  
o só b , k tóre, ja k o  cz ło n k o w ie  te j U n ji ,  u stan aw ia ją  s ię  w  ten  
sp o só b  d la  z iszczen ia  n a jw y ższego  teg o  zrzeszenia m oral­
nego. I o czy w istem  je s t  n ad to , że w  z ja w ie  tym  p u b licz ­
nym , cz ło n k o w ie  w inni o św ia d cz a ć , n ie ty lk o  sw e im ię lub 
w sz e lk ą  inną p ozn akę , przez k tórą  m ogliby  b y ć  poznaw ani,
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iż b y  p rzy jm o w ać przez to  o d p o w ied z ia ln o ść  praw ną za s ło w a  
sw e  czy  za sw ó j w p ły w  p rzy sz ły , le cz  z w ła sz c z a  zasad y  m e- 
s ja n icz n e , na k tó rych  o p iera  się  U n ja  A b s o lu tn a , iż b y  o z n a j­
m iać w y so k i rzęd  p raw d , d la  k tó rych  tryum fu p o ś w ię c a ją  
s ię  o n i.— P o jm u je  się  zresz tą , że każdy cz ło w ie k , ja k a b ą d ż  
b y ła b y  jeg o  n aro d o w o ść i jeg o  re lig ja , m a p raw o czy n ić p o ­
d w ó jn e  to o św ia d cz e n ie  p u b liczn e i u stan aw iać s ię  tym  sp o ­
so b em , przez z w y k ły  ten  z jaw  o so b is ty , cz ło n k iem  U n ji  
A b s o lu tn e j, b y  m ód z n astęp n ie  b rać  u d z ia ł sy stem aty czn ie  
w  d y sk u sji p u b liczn e j o p raw ach , p rak ty czn y ch  a n aw et sp e - 
k u la ty w n y ch , ja k ie  w inny rządzić p o stęp k am i m oralnerni i d o ­
ciek an iam i naukow em i lu d zi, iżb y  p ro w ad zić lu d zk o ść , w  je ­
dnym  z je j  k ieru n ków , przez o d kry cie  p o stę p o w e d o b ra , do 
d obra ab so lu tn eg o , i w  drugim  z ty ch  k ieru nków , przez 
o d k ry cie  p o stę p o w e p raw d y, do praw d y ab so lu tn e j. I p o j­
m u je  s ię  n ad to , że u d z ia ł ten  sy ste m aty czn y  i p u b liczn y  
cz ło n k ó w  U n ji  A b s o lu tn e j, b ę d ą c  o p arty  na zasad ach  M e -  
s jan izm u , przez k tó re  są  w  ten  s p o s ó b  o d s ło n io n e  w y so k ie  
te  i k o ń co w e p rzezn aczen ia  cz ło w ie k a , i przez k tóre b ę d ą  
n astęp n ie  w yp row ad zone w szy stk ie  praw d y a b so lu tn e , re­
lig ijn e  i filo zo ficzn e , i w szy stk ie  p raw a p o d staw o w e, m o­
ralne i n au k o w e, u stan ow i s ię  i z iśc i g łó w n ie  w  z b a w ie n ­
nym  KIERUNKU PRASY a lb o  w sz y stH ch  w y tw o ró w  p u b licz ­
n ych  d u ch a lu d zkiego .— ^A toli, w  żadnym  raz ie , d z ia ła ln o ść  
ta  p u b liczn a  U n ji  A b s o lu tn e j n ie b ęd z ie  m o g ła  i n ie  będ zie  
w inna u ch y la ć  s ię  od  w arunków  p raw n y ch , ja k ie  je j  p rze­
p isa liśm y. T a k  w ię c , w szelk ie  zeb ran ia  cz ło n k ó w  te j U n ji ,  
b ąd ź  d la szerzen ia  praw d  m esjan iczn y ch  za p o m o cą o d cz y ­
tów  czy  za p o m o cą  w y k ła d ó w  m e to d y czn y ch , b ąd ź  d la 
o b m y ślan ia  śro d k ó w , b y  czy n ić  sk u tecz n ie jsz e m  k o ń co w e 
to  zrzeszen ie  m oralne ludzi, w inny b y ć  zaw sze p u b liczn e , 
i n ie  w inny nigdy z a ch o d z ić  b ez  p o zw o len ia , w yraźnego 
czy  p rzy n a jm n ie j m ilcz ą ceg o , w ła d z y  p o lity cz n e j k ra ju , w  ja ­
kim  s ię  b ę d ą  o d b y w a ły .— Je d e n  ty lk o  w y ją te k , je d e n  a b so - 
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lu tn ie , b y łb y  tu d o zw o lo ny  przez ce l sam  u stan ow ien ia  U n ji  
A b s o lu tn e j, przez ce l ten  d o sto jn y , k tó ry , ja k  to  p ozn aliśm y 
w y ż e j, n ie  je s t  n iczem  m n ie j, ja k  ce le m  ab so lu tn y m  is tn ie ­
n ia  sam y ch  p raw  m oralnych . W y p a d k ie m  tym  w y ją tk o w y m  
je s t  w y p a d e k , k tóry  z a sz e d łb y , g d y b y , w  U n ji  A b s o lu tn e j 
od kryto  i poznano p o zy ty w n ie  praw d y w yższe od zakresu  
o b e cn e g o  u m y sło w o śc i lu d zk ie j, t. j . ,  p raw d y przezn aczon e 
d la  o k resó w  p rz y sz ły ch ; p raw d y , k tó re , p rz e to , n ie  m o­
g ły b y  b y ć  p o ję te  przez w s p ó łc z e s n y c h , a k tó re , b ę d ą c  
o g ło sz o n e , z o sta ły b y  ted y  w ystaw io n e na ja k ą ś  p o n iew ier­
kę sw e j g o d n o ści, a z w ła sz c z a  na ja k ie ś  n ad u ży cie  przez 
w p ły w  zgraj ta je m n icz y ch , k tóre, b ard z ie j n iż k ied y k o lw iek , 
b ęd ą  od tąd  p ra co w a ły  nad zn iszczen iem  lu d zkości. W  tym  
razie  jed y n y m , i ty lk o  w  tym , b y ło b y  d ozw olonem  U n ji  
A b s o lu tn e j z ach o w ać w  t a j e m n i c y  praw d y te w y ż sz e , b y  
je  p o d a ć  ty lk o  w  cz a s ie  s toso w n y m ; i ta je m n ica  ta  n ie p o - 
w inna w ó w cz a s ro zciąg ać s ię  na n ic  in n ego , ja k  na cz y ste  
to  i p ro ste  z a ch o w a n ie  w y so k ieg o  tego  rzędu p raw d . T o te ż ,  
w sk u te k  ce lu  d o sto jn e g o , ja k i je s t  zw iązany z tak iem  z a ­
ch o w a n ie m , w ła d z a  p o lity czn a  n ie m oże m oraln ie, an i n ic  
p ow inna w  n a stę p stw ie  p rzeszkad zać tem u żadnem  b a c z e ­
n iem , b o w ie m , w  tym  jed n y m  ty lko  w yp ad k u , praw o je j  
a b so lu tn e  rozrząd zania w szelk ą  czy n n o ścią  m oralną ludzi 
p rz e sta je  m ie ć  w ag ę , z ra c ji ,  że c e l n ie  m oże n ig d y , a  tern 
b a rd z ie j w  razie n in ie jszy m , b y ć  p od d any  śro d k o w i.

U sta liw sz y  w  te n  sp o só b  g ran ice ś c is łe  w p ły w u  sp o ­
łe cz n e g o , ja k i U n ja  A b so lu tn a  m oże i w in n a w y w iera ć  pra­
w n ie , a przeto  gran ice w p ły w u , ja k ie  m oże i w inna w y w ie­
rać , o d tą d , d oktryn a M esja n iz m u , na k tó re j je d y n ie  op rze 
s ię  w ie lk a  ta u n ja  m oralna lu d zi, p rzy stąp im y  o b e c n ie , b e z  
o b a w y , b y  tło m a cz o n o  ż le  n asze zam iary , d o w y k ła d u  w a­
runków  p o lity cz n y ch , p od  ja k ie m i o b e c n y  rząd francu ski, 
id ą c  za p raw em  m oralnem  p o stęp u  lu d z k o śc i, b ęd z ie  m ó g ł 
b y ć  zam ien io n y , naprzód na praw d ziw y rząd k on sty tu cy jn y , 
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a stąd  na rząd an tyn om jaln y , przez p e łn e  z a ło ż e n ie  z w ie rz ch ­
n o ści b o ż e j w e w ła d z y  p o lity czn e j, o b o k  a n aw et p o n iekąd  
ponad o b e c n ą  zw ierzch n o ścią  ludzką te j w ła d z y , iżb y  za­
w ie s ić , w  kraju  tym  pięknym , w yw rotow y  jeg o  i ta jem n iczy  
n ie ła d  rew o lu cy jn y , i sp ro w ad zić s ła w n y  naród francuski 
do praw d ziw ego  jeg o  p o słan n ictw a  o p atrzn ościo w eg o , do 
p o sła n n ic tw a  stan ia  s ię  ręk o jm ią  zb aw ien ia  lu d zkości, co  
n akazu je  mu o cz y w iśc ie  sz lach etn y  i w y ją tk o w y  entuzjazm  
je g o  ogólny d la d obra.

§  I. —  Warunki spekulatywne nowej władzy absolutnej 
w Państwach.

B e z  żad nego w stęp u , i o p ie ra ją c  s ię  poprostu  na tern, 
co  poznaliśm y ju ż  w  te j M e ta p o lity c e  m e sja n icz n e j, m ożem y 
u stan o w ić, z p ew n o ścią  ab so lu tn ą , że s ły n n e  u m o w y  s p o ­

ł e c z n e , przez k tóre rzekom o w yp row ad za s ię  p raw n ie  is tn ie ­
n ie  P a ń stw , n ie  są niczem  innem , ja k  grubą n ied o rzeczn o ś­
c ią . W  rzeczy  sam ej, in sty tu c ja  P a ń s tw , t. j . ,  zrzeszen ie m o­
ralne i praw ne lu d zi, k tóre m a za p rzed m iot ręk o jm ię  sp ra ­
w ie d liw o śc i przez z iszczan ie  p o stęp k ów  m oralnych  lu d zi, 
n ie  m oże się  s ta n o w ić  in a cz e j, ja k  przez w ł a d z ę  m o r a l n ą , 
h yp erfizyczn ą a lb o  ca łk iem  id e a ln ą , i w y ższą  od z w y k łe j 
w o li c z ło w ie k a , k tóry  n ie je s t  zg o ła  ani au torem  ani stw ó rcą  
praw  m o ralny ch , ani przeto  stosu nków  lu d zk ich , u sta n a w ia ­
ją cy ch  sp raw ied liw ość . T o te ż ,  w ład za  ta  m oralna, k tó ra , 
przez w p ły w  b o ży , z ja k ie g o  jed y n ie  w y p ły w a ją  praw a 
m oralne , p rzew od zi u stanow ien iu  P a ń stw , zaw iera  już w y ­
ż e j rzeczon e trzy e lem en ty  w szelk ie j w ład zy  s p o łe c z n e j, to  
zn aczy , praw a, m ian o w icie  p raw a m oralne, wolność i przy­
mus; tak , że na m o cy  ty ch  e lem en tó w , żad en  cz ło w ie k  nie 
m oże w y ła m y w a ć  się  z pod zobo w iązan ia  m oralnego w ch o ­
d zenia, z innym i ludźm i, w  stosu nki p raw ne, u sta n a w ia ją ce  
P a ń s tw o . A  w ó w czas, n ie m a ją c  p raw a a lb o  w ła d z y  m o­
ra ln e j w y łam y w an ia  s ię  z p od  teg o  zo b o w iązan ia , i m ogąc, 
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w  n astę p stw ie , b y ć  zm uszonym  d o w y p ełn ia n ia  g o , ja k ,  
zap y tu je m y , cz ło n ek  P a ń stw a  m oże zaw ierać  w  sp o só b  
w olny  u m ow ę sp o łe cz n ą , b y  w ch o d z ić  z innym i cz ło n k am i 
tego  P a ń stw a  w  stosu nki p raw n e, k tóre, n iezależn ie  od jeg o  
w o li, a n a w et n iezależn ie od je g o  rozum u, są  u sta lon e n a ­

k a z u  t ą c o  przez praw a m oralne ś w ia ta ?— J e s t  to  n ied o rzecz ­
n o ść, iśc ie  gburna n ied orzeczn o ść p raw na, rzekom e um ow y 
s p o łe c z n e * ) .

W y n ik a  z te g o , że w ła d z a  m oralna, k tó ra , przez w p ły w  
b o ży , t. j . ,  w  c a łe j p raw d zie w yrazu , z  ła sk i  bożej, prze­
w odzi w ten  sp o só b  in sty tu c ji P a ń stw , stano w i p raw d ziw ą 
ZWIERZCHNOŚĆ BOŻĄ, a p rzcto  ż e , od  p oczątku  P a ń s tw a , i p o d ­
czas ca łe g o  jeg o  is tn ien ia , zw ierzch n o ść ta  praw a bo żeg o  
je s t  zasad ą n iew aru n kow ą w sz e lk ie j rz e cz y w isto śc i ju ry s- 
d ycznej w  tern P a ń s tw ie , posad ą ab so lu tn ą  i n iezm ien n ą 
je g o  is tn ien ia . I oto  p rzyd atkow o ty lk o , przez rozw ażan ia , ja ­
k ie  w yp row ad ziliśm y w  d w óch  o sta tn ich  ro zd z ia łach  p ierw ­
s z e j cz ę śc i, ZWIERZCHNOŚĆ LUDZKA a lb o  p raw a ludzkiego d o ­
łą c z a  s ię , z ró w n o ścią  u rasta jącą  i w ciąż  d osko n alszą , do 
zw ierzch n o ści b o ż e j w e w ła d z y  p o lity cz n e j, skoro  ludz­
k o ść d och o d zi do z iszczan ia  w  so b ie  p o stę p o w o , nap rzód , 
id e i sam orzu tn ości p rak ty czn e j, i w resz c ie , id e i sam orzu t- 
n o śc i sp ek u la ty w n ej naszego rozum u, jak  to  p oznaliśm y 
w  p ierw sze j cz ę ś c i te j p racy .

* )  T o t e ż ,  n a s tę p s tw a , ja k ie  s ię  w y c ią g a  b e z p o ś r e d n io  z r z e k o m y c h  ty c h  u m ó w  s p o łe c z n y c h , są  w s z y s tk ie  n a p ię tn o w a n e  tą ż  sa m ą  n ie d o r z e c z ­n o ś c ią .— 'N a p r z y k ła d , s ły n n e  u r o s z c z e n ie  n ie m o r a ln e  z n ie s ie n ia  k a ry  ś m ie r c i, k tó r e  B e c c a r ia  o p a r ł  na te m , ż e , w  ta k im  p a k c ie  s p o łe c z n y m , ż a d e n  z c z ło n ­k ó w  z a w ie r a ją c y c h  u m o w ę  n ie  m a p r a w a  r o z r z ą d z a ć  sw e m  ż y c ie m , je s t  w  s p r z e c z n o ś c i o c z y w is te j z p ra w e m  r o z r z ą d z a n ia  ż y c ie m  o b y w a te li  d la  o b r o n y  P a ń s t w a , ja k ie  m ia ły b y  r z ą d y , n a  m o cy  ty c h  s a m y c h  p a k tó w . — J e s t  s ię  p r a w d z iw ie  z d u m io n y m , w id z ą c , ż e  p o d o b n a  n ie d o r z e c z n o ś ć , ja k  r o s z ­c z o n e  u m o w y  s p o łe c z n e , m o g ła  m ie ć  w a g ę  p o ś r ó d  c h r z e ś c ija ń s t w a , p r a w ie  w  c a ły m  ś w ie c ie  c y w iliz o w a n y m ; i je s t  s ię  z w ła s z c z a  z d u m io n y m , że ta k ie  o b a ła m u c e n ie  p o w s z e c h n e  z a w d z ię c z a  s ię  w  z n a c z n e j c z ę ś c i  z a s łu d z e  c z y ­sto  lit e r a c k ie j  ta k ie g o  p is a r z a , ja k  J .  J .  R o u s s e a u , k tó r y  n o to r y c z n ie  n ie  m ia ł ż a d n e g o  p o z n a n ia  d y d a k t y c z n e g o  f i l o z o f j i ,  a n i n a w e t ż a d n e j z n a jo ­m o ś c i p o z y t y w n e j p r a w a .
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Т а к  w ię c , zw ie rzch n o ść p raw a b o żeg o , w zięta  w  p e łn i 
w e w sz y stk ich  sw y ch  a try b u c ja ch , p o z o sta je  nazaw sze i b e z  
żad n ej od m iany w  każdem  P a ń stw ie , n ie ty lko  ja k o  cz ę ść  
sk ła d o w a  a lb o  ca łk u ją c a , lecz  nadto jak o  w arunek ab so lu tn y , 
sine qua non, sam ego istn ien ia  tego  P a ń stw a . I tyra o to  try ­
b em  ab so lu tn y m  naczeln ik  P a ń stw a , ja k ik o lw iek  b y łb y  o n , 
ind yw id u alny  czy  zb ioro w y , d ziedziczny czy  e lek cy jn y , skoro  
je s t  przyodziany w e w ład zę  p o lity czn ą , p o siad a , w  sam ej 
te j w ła d z y , poprostu  ja k o  ta k ie j, i b e z  żad n ego  innego p o ­
ch o d zen ia , zw ierzch n o ść b o żą  ze w szystk iem i je j  a try b u - 
c jam i. S tą d  p o ch o d zi, że w szelka  w ład za  p o lity cz n a , gdzie­
k o lw iek  b ąd ź rezyd u je ona, p o b iera  i u trzym uje, z w y so ­
kiego tego  p o czątka  b o żeg o , trzy sw e w ła s n o ś c i w yróżnia­
ją c e , a m ian o w icie : 1' o ty tu ł m a j e s t a t u , b y  o zn aczy ć, w  z a -  
sadzie  sw e j podstawow ej, p rzew agę sw ą  ponad  w sze lk ą  
czy n n o ścią  lu d zką, 2 -o  p raw o n i e t y k a l n o ś c i , by  zab ezp ie­
c z y ć , w  zasad z ie  sw e j praktyczn ej, n ieza leżn o ść sw ą od  
w szelk ie j o d p o w ied z ia ln o ści lu d zk ie j, w reszcie  3 - o  w ła d z ę  
DOSTOJEŃSTWA, b y  z a ło ż y ć , w  zasadzie  sw e j spekulatyw nej, 
w oln e sw e stw orzen ie m oralne a lb o  rozszerzenie sw e b o sk ie  
lu d zkości. T o te ż ,  m ożna stąd  p o ją ć  z ła tw o ś c ią , że żad en  
n aczeln ik  P a ń stw a , ja k ą  b ąd ź  b y ła b y  form a rządu, n ie  m o­
że , w e w ład zy  s w e j, o d rzek ać się  od  w ład zy  b o s k ie j, ani 
zw łaszcza  zap oznaw ać je j  w  ja k ib ąd ź  s p o só b , i że p rzeciw ­
n ie , je s t  on o b o w iązan y  m oralnie, pod w ie lk ą  o d p o w ied zia l­
n o śc ią  w zględ em  B o g a , w yraszczać i u ś w ię c a ć , w e  w szy st­
k ich  sp raw o  W aniach w ład zy  sw e j p o lity cz n e j, z w ie rz ch ­
n o ść tę  praw a b o żeg o , ja k o  zasad ę n iew aru n kow ą sam ej 
te j w ła d z y , i ja k o  p osad ą praw ną i ab so lu tn ą  istn ien ia  
P a ń stw a .

N ie  je s t  tak  sam o ze zw ierzch n o ścią  praw a lu d zkie­
go. —  W  n astęp stw ie  sw e j g en erac ji a lb o  sw ego  rozw oju  
p o stęp o w eg o  w  lu d zko ści, o d p o w ia d a ją ce g o  p o stęp o m  kul­
tury m o ralne j i u m y sło w e j cz ło w ie k a , ja k  to  rzekliśm y,. 
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zw ierzch n o ść ta  ludzka w ciąż  b ard zie j u rasta ; i m oże ona 
w sku tek  tego  z a k ła d a ć  s ię , w  różnych okresach  rod zaju  
lu d zkiego , je d y n ie  w ed łu g  sto p n ia  określonego rozw oju  sa ­
m orzutnego lu d ów , tak  ja k  on zach o d z i w  o k re sa ch  ty ch  
p o stę p o w y ch . T y m  sp o so b em , praw a p o lity czn e , k tóre, na 
m o cy  zw ierzch n o ści p raw a lu d zkiego, są  u d zielan e c z ło n ­
kom  P a ń s tw a , i k tóre , w e d łu g  teg o , co śm y  p o zn ali w y ż e j, 
m ierzą sto p ień  w p ły w u  ty ch  cz ło n k ó w  na p raw o d aw stw o  
ich  P a ń s tw a , są  m nie j lub w ię c e j ro z le g łe , w ed łu g  kultury  
p u b liczn e j ich  rozum u w  różnych  o k resach  rozw oju  lu d zko ś­
c i .— O tó ż , w ła śn ie  o k reślen ie  ś c is łe  i p u b liczn e  p raw  ty ch  
p o lity cz n y ch , ja k  ono zach o d z i k ażd o razo w o , u stan aw ia  to , 
c o  zw ie  s ię  P R A W E M  p u b l i c z n e m  P a ń s tw a ; i to  w ła ś n ie  p raw o 
p u b liczn e  p isze się  i o g łasza  s ię  w  k^rtachy w  bilach, w  kon ­
stytucjach  i w ty s ią cu  in n y ch  d oku m en tów  p o d o b n y ch . —̂  
W  ten sp o só b  w id zi s ię , że p raw o p u b liczn e  P a ń s tw a , jak o  
w yraz  o kreślon y  zakresu , w iększego  lub m n ie jszeg o , zw ierzch ­
n o ści lu d zkiej w  tern P a ń s tw ie , n ie  je s t , ani n ie  m oże b y ć  
n igd y  u sta lo n e  i n iezm ien n e, ja k  je s t  n iem  zw ierzch n o ść b o ża , 
k tóra, w e w szystk ich  ep ok ach  lu d zk o ści, p o z o s ta je  w  c a łe j 
sw e j p e łn i i w  ca ły m  sw ym  zak resie , jako  elem en t a b so lu t­
ny i n iezn iszczaln y  w ła d z y  p o lity czn e j każd ego P a ń stw a . 
S tą d  w ła śn ie  p o ch o d z i, że  p raw o p u b liczn e , b y  s ta ło  się  
m o cn em , m usi b y ć  o g łaszan e  a lb o  d ek laro w an e p u b licz n ie , 
iżb y  w ie d z ia n o , ja k iem  je s t  je g o , za każdym  razem , okre­
ś len ie  ś c is łe  i praw ne. I p o jm u je  s ię , przez to  sam o , że d e ­
k la ra c ja  ta  p u b liczn a  i p rzed w stęp na n ie je s t k on ieczn ą  d la 
te g o , co  zw ie  s ię  pRAW E^r p r y w a t n e m . W  rzeczy  sa m e j, praw o 
to p ry w atn e ustanaw ia n o to ry czn ie  z e sp ó ł stosu nków  p raw ­
nych pom ięd zy  cz ło n k am i P a ń s tw a ; s tosu n kó w , k tóre są 
d an e i u sta lo n e  a priori przez sam e praw a m oralne, a które 
nie p o trzeb u ją  w  ten  sp o só b  żad nego o g łaszan ia  czy  d ek la ­
r a c ji  p rzed w stęp n e j, by  b y ły  p raw o m o cn e. W p ra w d z ie , za­
c ią g a ją  stosu n ki te praw ne praw a p ryw atn ego  do kodeksów ,
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d o ustaw  i d o in n ych  zb iorów  p o d o b n y ch ; a le  to  je d y n ie , 
by  z a ło ż y ć  p raw id ła  p o w szech n e i p o zy ty w n e do u sta len ia  
sp ra w ied liw o śc i w  w yp ad k ach  p o szcze g ó ln y ch , w  m iarę jak  
stosu n ki p rzem y sło w e i stosu nki m oralne p om ięd zy  c z ło n ­
kam i P a ń s tw a  s ta ją  s ię  coraz b ard z ie j sk om p liko w an e. —  
W e  w szy stk ich  w y p ad k ach  i w e w sz y stk ich  ep o k ach  ludz­
k o śc i, JEDNA TYLKO s P R A wiEDLiwośó, tak  ja k  je s t  ona w ykre­
ślon a a  priori przez p raw a m oralne, je s t  przed m iotem  sto ­
sunków  p raw n ych , u sta n a w ia ją cy ch  prawo  p r yw a tn e  w P a ń ­
s tw ie ; p o d czas gdy, w  k ażd ej e p o ce  o d d z ie ln e j ludzkością 
stop ień  kultury m oralnej i u m y sło w e j c z ło w ie k a , t. j . ,  s to ­
p ień  rozw oju  sam orzu tności p rak ty czn e j i sp eku la tyw n ej jeg o  
rozum u, s ło w e m , s to p ień  ziszczenia  słowa  w  cz ło w iek u , 
je s t  w arunkiem  stosu nków  p o lity czn y ch , u stan aw ia jący ch  
praw o  publiczne w  tem że P a ń stw ie . T o te ż ,  z tego m iana, 
zw ie rzch n o ść praw a bo żeg o  n ależy , n ie jak o , d o praw a pry­
w atn eg o , którego je s t  ona m ocną i n iezn iszczalną p o ręką  
op atrzn ościo w ą; i z tego sam ego m iana, zw ierzch n o ść p raw a 
ludzkiego należy w y łą cz n ie  do p raw a p u b liczn eg o , k tórego 
je s t  on a , z kolei, jed ynym  przed m iotem  i p raw d ziw ą sa n k c ją  
praw ną przez tak ie  u św ięcen ie  w yraźne i ja w n e  praw  lu ­
d ó w . S ta je  się  tedy zb ęd n em  w sp o m in a ć , w  ja k ib ą d ź  
sp o só b , o zw ierzch n o ści b o żej w  p raw ie p u bliczn em  P a ń -  • 
stw a, gdzie n ie chod zi ab so lu tn ie  o n ic  innego, ja k  o zw ierzch ­
n ość ludzką. B y ło b y  n aw et bezu ży teczn em  w sp o m in ać b e z ­
p o śred n io  o zw ierzch n o ści b o ż e j w  p raw ie  pryw atnem  teg o  
P a ń s tw a , b o w iem , ja k  to p ozn aliśm y, zw ierzchność ta praw a 
bo żeg o  p o z o s ta je , przez się , w  w y so k ie j sw e j w łasn o śc i 
w arunku ab so lu tn ego  is tn ien ia  P a ń stw a , i b o w iem , w  w ła ­
sn o ści te j n ie w aru n k o w ej, nie p otrzebu je ona, ani d ek lara­
c ji  p u b liczn e j, ani n aw et w yk reślen ia  ogólnego p izez  ja k ie -  
b ąd ż  p ra w id ła . W s z e la k o , zw ierzch n o ść ta praw a b o żeg o  
je s t  w sp om in an a b ezp ośred n io  w  p raw ie pryw atnem , przy­
n a jm n ie j p ow in n aby  zaw sze b y ć  tam  w sp om inana w  ten  
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sp o só b , przez ty tu ły  różnych u staw , s k ła d a ją cy ch  to praw o 
p ry w atn e, ty tu ły , k tóre w inny o zn a jm iać , że sp raw ied liw ość , 
s ta n o w ią c a  p rz e d m io t ty ch  u s ta w , w y p ły W a  z w ła d z y  
z w ie rz ch n ie j, a s p e c ja ln ie  ze zw ie rzch n o ści b o że j w  te j 
w ła d z y , w  im ię k tó re j sp ra w ied liw o ść  w ym ierzan a je s t  
w  P a ń s tw ie .

Z  w y so k ich  ty ch  i śc is ły c h  o kreśleń  p o lity czn y ch  w y ­
n ik a ją , z k o n ieczn o ścią  zarazem  sp eku latyw n ą i p rak ty czn ą, 
trzy przyd atk i w a ln e , o d n o szące  się  do trz ech  w y że j rze­
czo n y ch  a try b u cy j p o d staw o w y ch  zw ie rzch n o ści p raw a b o ­
żeg o , m ian o w icie , do je j ty tu łu  m a je s ta tu , do je j  p raw a n ie­
ty k a ln o ści, i do je j  w ła d z y  d o sto je ń s tw a ; a try b u cy j, k tóre, 
ja k  to w id zieliśm y  w y ż e j, są  n ie o d łą cz n e  od zw ierzch n o ści 
te j b o ż e j.— ^W yprow adzim y trzy te  p rzyd atk i w  porządku, 
w  jak im  je  ozn a jm iliśm y.

C o  się  ty cz y , na p ierw szem  m ie jscu , ty tu łu  m a je s t a t u , 
który  je s t  k w a lifik a c ją  zasad y  p o d staw o w ej zw ierzch n o ści 
praw a bo żeg o , o czy w istem  je s t , iż , z ra c ji sa m e j, że ty tu ł 
ten  o zn acza  p rzew agę cz ę ś c i te j g łó w n e j zw ierzch n o ści 
w  P a ń s tw ie , m iesz cz ą c  w  ten  sp o só b  w a rto ść  je j  ponad 
w sz e lk ą  w a rto ś c ią , zw iązaną z czy n n o ściam i lu d zkiem i, 
poszANowAME BEZGRANICZNE, resp ek t, należne są  w ład zy  p o li­
ty cz n e j, w ła śn ie  na m o cy  zasad y  te j p o d sta w o w ej i b o sk ie j 
je j  is tn ie n ia .— G o d n o ś ć  m oralna cz ło w ie k a , k tóra je s t  rów ­
n ież  w a rto śc ią  bezgran iczn ą, o ile  je s t  ona o p arta  na o b e c ­
n o ści w  nas S ło w a  a lb o  m o co w ła d n o ści w ła ś c iw e j,  b y  d ać 
nam  p e łn ić  a lb o  racze j b y  d ać nam  tw o rzy ć rze czy w isto śc i 
m oralne w  ś w ie c ie , p o w o łu je  i n akazu je  sza c u n ek  u  innych  
lu d zi, gdy je s t  ona zasłu żo n a ; a le  w ła d z a  p o lity czn a , jak o  
w yraz icie lka  stw orzen ia  bo żeg o  sam y ch  praw  m o ralny ch , 
n ak azu je  p rócz  tego r e s p e k t , t. j . ,  szacu n ek  z łą cz o n y  z b o - 
ja ź n ią  w szech m o cn eg o  nakazu b o ż e g o . I z te j o to  ra c ji 
cz ło n k o w ie  P a ń stw a  w inni są , ja k o  zo b o w iązan ie  m oralne, 
ULEGŁOŚĆ w ła d z y  p o lity cz n e j, i o trzym u ją , w  po d d a ń st w ie

. 215



tem  AioRALNEM, m iano p o d d a n y c h ; m iano szan o w n e, bow iem  
oznacza ono w  ten  sp o só b  uznanie ic h  sam orzu tne stw orze­
n ia b o żeg o  p raw  m oralnych , k tó rych  w y raz icie lk ą  na ziem i 
je s t  w ła d z a  p o lity cz n a .— W s z e la k o , n ie  n a leży  tracić  z w i­
doku, że  resp ek t ten g łęb o k i n ależn y  je s t  ty lko naczeln ikom  
rząd ów , tym , w  kim  w ła d z a  n a jw y ższa  p o lity czn a  w sk a ­
zu je  na o b e c n o ś ć  rzeczy w istą  z w ie rz ch n o ści, a  przez to 
sam o lud ziom , k tórzy rep rezen tu ją  ją  bezp ośred n io , ja k  są 
n iem i a m b a sa d o ro w ie . W s z e lk i inny w y d z ia ł w ła d z y  p o li­
ty cz n e j, k tóry  w iąże  się  zaw sze i k on ieczn ie  z o d p o w ie ­
d zia ln o ścią  lu d zką za sp raw o w an ie  te j w ła d z y , n ie u cz e st­
n iczy  z g o ła  w  w y so k ie j te j p rerogatyw ie m a jesta tu , an i przeto  
w  p raw ie p oszan ow an ia  b ezgran iczn ego , ja k ie  je s t  p rzyw ią­
zane do zw ierzch n ika  i n ależy  s ię  ty lko  jem u . —  S z cz y tem  
tak iego  n ad u życia  w y łą cz n e j te j prerogatyw y zw ie rzch n ie j 
b y ło b y , g d yby , w  celu  korzystania  ze stareg o  p rzesąd u , lu ­
d zie , k tórzy  b io rą  u d zia ł a lb o  k tórzy  b ra li u d z ia ł w e w ła ­
d zach  p o lity czn y ch , i k tó ry ch  m ianu je s ię  d latego  m ężam i 
stanu  a lb o  m ężam i politycznym i, ch c ie lib y  w y o b rażać  so b ie  
i w m aw iać , że , przez je d n o  to u czestn ic tw o  w e w ład zy  
p o lity cz n e j, staw szy  s ię  w  ten  sp o só b  ludźmi praktycznym i, 
ja k  to  s ię  c h e łp ią  z te g o , p o ję li i b y ć  m oże n aw et roz­
w iązali w ie lk i p ro b lem at nauki p ań stw o w ej, t. j . ,  p ro b lem at 
PRZEZNAczExN LUDZKOŚCI; p ro b lem at d o sto jn y , ja k i M e s ja n iz ra , 
a  m ian o w icie  n in ie jsza  M e ta p o lity k a , pow ierza od tąd  je d ­
nym  ty lko cz ło n k o m  U n ji  A b s o lu tn e j.

C o  się ty cz y , na drugiem  m ie jscu , praw a n ie t y k a l ­
n o ś c i, które je s t  sp ó jn e  z zasad ą  p rak ty czn ą zw ierzch n o ści, 
o so b liw ie  cz ę śc i je j  g łó w n ej a lb o  zw ierzch n o ści praw a b o ­
żeg o , n ie je s t  to  z g o ła  z w y k ły  środ ek  p o lity czn y , przezna­
czony  do zap o b ieg an ia  n ie ła d o w i, w y n ik a jącem u  z o d p o­
w ie d z ia ln o śc i lu d zkiej n acze ln ik a  P a ń s tw a , śro d ek , który 
m ożna b y ło  op rzeć jed y n ie  na f ik c ji  p o l it y c z n e j, że  n acze l­
nik P a ń stw a  n ie m oże czy n ić  z ła  (T h e  K in g  can do no wrong), 
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le cz  sn ad n ie  praw o p ierw szorzęd n e, pra w o  św ię t e , n ieo d ­
łą c z n e  od zw ierzch n o ści praw a b o żeg o , zw ierzch n o ści te j 
w y so k ie j, k tó ra , z ra c ji , że w yob raża  stw orzen ie b o sk ie  
praw  m o ralny ch , je s t  ponad w szelk ą  o d p o w ied z ia ln o ścią  
lu d zką. I o to  je d y n ie  przez ce lo w o ść  m oralną św ia ta  p raw o 
to  św ię te  n ie ty k a ln o ści, k tóre is tn ie je  przez s ię  i bez  w zglę­
du na żad n e n astę p stw o , s ta je  s ię , przez ręk o jm ię  tę  n ie z a ­
leżn o ści n acze ln ik a  P a ń stw a , zasad ę te le o lo g icz n ą *)  ła d u  p o ­
lity cz n e g o .— ^W szelako, i p o jm u je  się  to  z ła tw o ś c ią , praw o 
to  n ie ty k a ln o ści, b ę d ą c  d aiek iem  od zw aln ian ia  n aczeln ika  
P a ń s tw a  od jeg o  zo b o w iązań  p raw n y ch , n a k ła d a  p rzeciw -- 
n ie  na n iego o b o w iązek  b ard z ie j n ak azu jący  i cięższą  o d ­
p o w ied z ia ln o ść  bo żą  w stosunku do w szy stk ich  jeg o  zo­
b o w iązań , z w ła sz cz a  w  stosu nku  do ty ch  zo b o w iązań , k tóre 
d o ty czą  p raw  zw ie rzch n o ści lu d zk ie j a lb o  n aro d o w ej, u św ię ­
co n y ch  leg a ln ie  w  p raw ie p u bliczn em  P a ń stw a , b o w ie m  oto 
jed y n ie  przez p o stęp y  ro sn ące  zw ie rz ch n o ści te j n aro d o w ej 
lu d zkość m oże zb liż a ć  s ię  coraz b ard z ie j do sw y ch  prze­
zn aczeń  k o ń co w y ch  T y m  sp o so b em , ja k ie b ą d ź  b y ło b y  p o ­
ch o d z en ie  p raw a p u b liczn ego  P a ń stw a , a m ian o w icie  z jeg o  
k arty , z je g o  k o n sty tu c ji, i t .  d ., czy  b y ło b y  ono u dzielone 
przez m on arch ę czy  nad ane przez o b y w a te li, od  ch w ili ja k  
praw o to is tn ie je  p o zy ty w n ie , t. j . ,  od ch w ili ja k  n aczeln ik  
i cz ło n k o w ie  P a ń s tw a  uznają  je  p raw n ie , w yk o n an ie  jeg o  
s ta je  s ię  o b o w ią z u ją ce m , tak  sam o d la  n acze ln ik a , ja k  i dla 
cz ło n k ó w  tego  P a ń stw a . I , z ra c ji ,  ja k ie  p rzytoczyliśm y na 
korzyść p o stę p ó w  zw ie rzch n o ści n aro d o w ej, zo b o w ią z a n ie  
to  w za jem n e, je s t  n aw et tak  n ak azu jące , że o to  w ła ś n ie , 
o p ie ra ją c  s ię  na ró w n ości te j zo b o w iązań  w za jem n y ch , zo ­
s ta ło  się  w prow ad zonym  w  b łą d  gruby p o czy ty w an ia  p raw a

* )  U p r z e d z il i ś m y  ju ż  n a in n e m  m ie js c u , ż e  n o w e  s z k o ły  fi lo z o fic z n e  o z n a c z a ją , p r z e z  w y r a z  te leo log iczn y ,  to w s z y s tk o , c o  je s t  z g o d n e  z w a r u n ­k a m i, k tó re  z w ie  s ią  ce lam i ostatecznem i, t. j , z CELOWOŚCIĄ ( Z w e c k ­m ä s s ig k e it )  ś w ia ta .
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p u b liczn ego  P a ń stw a , jak o  umowy społeczn ej synalagm a- 
tycznej, um ow y u roszczo n ej, k tórej w ieru tną n ied orzecz­
n ość poznaliśm y w y ż e j. T o te ż ,  ja k  m ożna p o ją ć  to  o b e c n ie , 
przez fa łszy w e p o czy ty w an ie  to  d o sz ło  się  o to , nap rzód , do 
zn iw eczen ia , zarazem , i poszanow ania b ezg ran iczn eg o , ja k ie  
je s t  należn e zw ierzch n o ści p o lity cz n e j, i w ład zy  n ieskoń­
cz o n e j, ja k a  je s t  sp ó jn a  z tą  zw ierzch n o ścią , i n a stę p n ie , 
do sprow ad zenia przez to  n ie ład u  rew o lu cy jn eg o , k tóry  je s t  
o b e cn ie  ustanow iony, b y  tak  rzec, w sp o só b  praw ny, w  ca ­
ły m  ś w ie c ie  cyw ilizo w an ym . —  P ra w d a  w  tym  w zg lęd z ie , 
tak  ja k  w ynika ona z zasad  ab so lu tn y ch  M esja n iz m u , zasad , 
ja k ie  w yp row ad ziliśm y  w  n in ie jsz e j M e ta p o lity ce , polega 
o cz y w iśc ie  na k o n ieczn o ści m oralne j, ja k ie j należy  p o d d a ć  
s ię , b y  u n ikn ąć, w  zrzeszeniu  praw nem  ludzi, d w ó ch  zb ro ­
dni n aczeln y ch  i sp rze czn y ch , ja k  n astęp u je : z jed n e j s tro n y , 
d o ch o d zen ie  praw  p u b liczn y ch  cz ło n k ó w  P a ń stw a , z w ła sz ­
cza  rzekom e d o ch o d zen ie  sąd o w e , z id ącem i za niem  na­
stęp stw am i karnem i, tak iem i ja k  u w ięz ien ie , w ygnanie, ś c ię ­
c ie  n aczeln ika P a ń s tw a , je s t  zbrod n ią  o b r a z y  b o s k ie j, m iesz­
czącą  p oza p raw em , w  stosunku do innych narod ów , ten 
naród , k tóry  p o p ełn ia  zb ro d n ię  tę  straszn ą, d ążąc do o b a ­
len ia  m oralności, a z n ią przeznaczeń  cz ło w ie k a  na ziem i; 
i z d ru giej stron y , zam ach , czyniony na praw o p u b liczn e  
przez n acze ln ik a  P a ń stw a , z w ła sz cz a  zam ach  jaw n y  na p ra­
w o to lud zkie w b rew  literze  i d u ch o w i karty  a lb o  doku­
m entu p u b liczn e g o , w  którem  je s t ono u św ięco n e , je s t  zb ro ­
dnią OBRAZY LUDZKOŚCI, która, je ż e li n ie  upow ażnia zgóry do 
re w o lu c ji, t ło m a cz y  ją  p rzynajm niej po w y b u ch u , gdy zb ro ­
d nia ta  p o w o ła ła  ją . T a k ie  je s t  d o k ła d n e  i ś c is łe  w yk re­
ś len ie  ju rysd yczn e n astęp stw  p o lity czn y ch  praw a n ie ty k a l­
n o śc i, o k tóre chod zi. 1, w ed łu g  tego , co  p oznaliśm y w y ­
ż e j, p o jm u je  s ię , z ła tw o ś c ią , że n a stę p stw a  te p o lity cz ­
ne b y w a ją  k o n ieczn ie  n aw et w te d y , gdy n ie ty k a ln o ść  ta  
zw ierzchnia n ie je s t  oznajm iona w yraźnie w k arcie , w  u sta- 
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w ie , czy w  każdym  innym  d oku m en cie praw a p u b liczn ego , 
w  k tórych  z re sz tą , ja k  to już zazn aczy liśm y , o zn a jm ien ie  to  
b y ło b y  zg o ła  zb ęd n e .

C o  się  ty czy , na trzeciem  i ostatn iem  m ie jscu , w ła d z y  
DOSTOJEŃSTWA, która, z k o le i, je s t  sp ó jn a  z zasad ą sp ek u la ty - 
w ną zw ierzch n o ści, o so b liw ie  zw ierzch n o ści praw a b o żeg o , 
p o lega  ona o cz y w iśc ie  na w oln em  stw arzaniu  m oralnem  
w arunków  w yższy ch  P a ń stw a , t. j . , n a  rozszerzaniu  b o sk iem  
w arunków  ty ch  p raw n ych  lu d zkości. W  rzeczy  sa m e j, p ra ­
w a m oralne otrzym u ją p o stę p o w o  o k reślen ia  w ciąż b ard zie j 
ro z le g łe , o d p o w ia d a ją ce , w  zasad zie , ro zw o jo w i p o stę p o ­
w em u rozum u lu d zkiego , a p rzeto  w arunkom  w cią ż  b a r­
d z ie j rozum ow ym  stosu n kó w  sp o łe c z n y c h ; tak  że , na m ocy 
fu n k cji sw e j w yrażan ia  i iszczen ia  stw o rzen ia  b o żeg o  praw  
m oralny ch , zw ierzch n o ść p raw a bożego ma n iezb ęd n ie  in i­
c ja ty w ę  w w ytw arzaniu  i w  zak ład an iu  n o w ych  w arunków  
P a ń s tw a , poza tem i, ja k ie , za każdym  razem , są u znane, 
bąd ź d o m yśln ie , bąd ź o tw a rc ie , w  p raw ie p u b liczn em  i w p ra­
w ie  p ryw atnem  tego  P a ń s tw a . —  O tó ż , ta  oto  in ic ja ty w a , 
b y  d o jść  do z iszczen ia  n o w ych  w arunków  m oralnych  w  P a ń ­
s tw ie , przez k tóre praw o jeg o  p ry w atn e a z w ła sz cz a  praw o 
je g o  p u bliczn e otrzym u ją d alsze rozszerzen ia , zgodne ze s to p ­
niem  rzeczy w isty m  rozw oju  rozum u p u b liczn ego  u lu d ów , 
ta  o to , p ow iad am y, in ic ja ty w a  w yższa , n a le żąca  w y łą cz n ie  do 
n aczeln ika  P a ń s tw a , u stan aw ia  w ł a d z i; d o st o jn ą  zw ie rzch ­
n o ści praw a bo żeg o  w tern P a ń s tw ie . —  W y n ik a  s tą d , ż e , 
na m ocy  w y so k ie j te j w ła d z y , w szelk a  od m iana, b ą d ź  p raw a 
p ryw atn ego , cy w iln eg o  i karnego, bąd ź praw a p u b liczn eg o , 
w ew nętrznego i zew n ętrzn ego , należy w y łą cz n ie , p rzy n a j­
m niej w  sw e j in ic ja ty w ie , do n aczeln ika  P a ń s tw a , w sku ­
tek  zw ierzch n o ści jeg o  p raw a b o żeg o . —  T a k  w ię c , z je ­
d n e j strony , w p ro w ad zan ie  p o stę p o w e i form alne w sz e l­
k ich  odm ian i rozszerzeń  praw a p ry w atn eg o , ja k  rów nież 
w sz e lk ich  a try b u cy j zw ierzch n o ści b o ż e j,  ja k o  je d y n e j rę-
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kojm i praw a tego pryw atn ego , w inno b y ć  sp raw ow an e przez 
n aczeln ika  P a ń s tw a , na m ocy  d o sto jn e j in ic ja ty w y , o k tó ­
rej m o w a, w ted y  n a w e t , g d yby  praw o p u b liczn e P a ń ­
stw a teg o  b y ło  w yraźn ie p rzeciw n e tem u w p row ad zen iu , 
bo w iem , w  w ypadku tym  o sta tn im , praw o p u b liczn e , przez 
to  sam o, że b y ło b y  p rzeciw n e ziszczen iu  p ełn em u  i ca łk o ­
w item u zw ierzch n o ści b o ż e j, b y ło b y  n iem oralnem , a przeto 
n iew ażnem , przynajm niej w  ty ch  ze sw y ch  arty k u łó w , k tó­
re z a w ie ra ły b y  n iem oralną tę p rzeciw n o ść i k tó re  s ta n o w i­
ły b y  już m o co w ład n ie  w y ż e j rzeczon ą zbrod nię o b r a zy  
BosKości. T o t e ż ,  żadne p o szan o w an ie , ani przeto  żadna 
w iara , ch o c ia ż b y  b y ła  p oręczon a p rzysięgą , n ie je s t  p o w in ­
na tak iem u  praw u p u bliczn em u , z ra c ji, że n ie ty lko  naród, 
k tóry  c h c ia łb y  n ad ać mu m oc, a le  n aw et w szystk ie  z łączo n e  
ludy ziem i n ie m ogą ro śc ić  so b ie  w ład zy  p raw n ej u stana­
w ian ia  p raw a p u b liczn ego , w y łą cz a ją ce g o , w  c a ło ś c i lub 
cz ę śc io w o , zw ierzch n o ść b o żą , b o w iem  w y łą cz e n ie  to , ja k  
to  ju ż  poznaliśm y w y ż e j z p e w n o śc ią  ab so lu tn ą , b y ło b y  
szczytem  n iem o ra ln o ści, t. j . ,  p raw d ziw ein  w yw rócen iem  
m o ra ln o śc i.—  I z drugiej stron y , w p row ad zanie  p o stęp o w e 
i form alne w szystk ich  określeń u ra sta ją cy ch  zw ierzch n o ści 
lu d zk ie j, w inno zarów no, z k o le i, b y ć  sp raw o w an em  przez 
n aczeln ika P a ń s tw a , na m o cy  in ic ja ty w y  d o sto jn e j, ja k ą  tu 
o znajm iam y, n aw et w  raz ie , g d yby , przez ja k o w eś re stry k c je , 
praw o p u b liczn e is tn ie ją ce  z d aw ało  s ię  sp rz e ciw ia ć  k on iecz­
nem u tem u rozszerzeniu  m oralnem u zw ierzch n o ści n arod o­
w ej a lb o  p raw a lu dzkiego. P o d  tym  w zględ em , ja k  dla w yk o ­
nania praw a pu blicznego is tn ie ją ce g o , n acze ln ik  P a ń stw a  ma 
w yże j rzeczon e zo b o w iązan ie  n ak azu jące , i zap ozn an ie tego  
zo b o w iązan ia  sta n o w iło b y , z jeg o  stron y , zbrod nię o b r a zy  
LUDZKOŚCI; zaś to , W  razie n in ie jszy m , o ty le  cięższą , że 
w ła śn ie  g łó w n ie  od tego  rozszerzania c ią g łe g o  i u ra s ta ją ' 
ce g o  zw ierzch n o ści n aro d o w e j, gdy rozw ój rozum ow y ludów  
w ym aga tego , zależy  p o stę p  rzeczyw isty  lu d zkości ku s p e ł-  220



nieniu  je j przeznaczeń . A le ,  w  razie tym  n in ie jszym  rozsze­
rzania p raw a p u b liczn eg o , ja k  i w  w y że j rzeczonym  w yk o n y ­
w an ia  p raw a p u b liczn eg o  is tn ie ją ce g o , praw o n ie ty k a ln o ści 
z a b e z p ie cz a ło b y  zw ierzch n ik a  od w szelk ieg o  pozyw ania go 
do o d p o w ied z ia ln o ści lu d zk ie j, g d yby  nie w y p e łn ia ł on w y ­
so k ich  ty ch  i n ak azu jący ch  zo b o w iązań , ja k ie  są  na n iego  
w ło ż o n e  przez B o g a  sam ego , pod w zględ em  tego rozszerza­
n ia, ja k  i pod  w zględ em  tego  w yk o n yw an ia  p raw a p u b liczn e­
go P a ń stw a . T o te ż ,  w  razie n in ie jszy m , ja k  i w  razie w y ­
ż e j rzeczonym  d o k ła d n e g o  w yk on yw an ia  p raw a p u b licz ­
n eg o , p rzekroczen ie zw ierzch n icze  w y so k ich  ty ch  z o b o w ią ­
zań b o ż y ch , p rzekro czen ie , k tó re , p ow tarzam y to , s ta n o w i­
ło b y  zb ro d n ię  o b razy  lu d zk o ści, n ie u p o w ażn ia ło b y  n aw et 
d o rew o lu c ji, ch o c ia ż , ja k  to  już rzekliśm y, w y sta rcz a ło b y  
p raw n ie d o  w y tło m aczen ia  je j ,  g d y b y , g łu ch y  na w szelkie 
u p om inania s ię , n acze ln ik  P a ń stw a  zm u sił w  ten  sp o só b  lud, 
ch cą cy  p o lep szy ć w arunki sw e  lu d zkie, do u c ie cz e n ia  s ię  
do te j drogi g w a łto w n e j.

N a  sz c z ę śc ie , przez now ą ce lo w o ść  m oralną w  ś w ię ­
c ie , ogrom na ta i abso lu tn a  n ie ty k a ln o ść  n acze ln ik a  P a ń ­
stw a , k tóra , w  p od w ójn y m  sw ym  zak resie , w ykon yw an ia  
i rozszerzan ia  p raw a p u b liczn eg o  i p raw a p ry w atn eg o , zd a­
w a ła b y  s ię  czy n ić  zam ach  na god n ość cz ło w ie k a , je s t  um iar- 
kow y w an ą a lb o  n ie jak o  p ow strzym yw aną przez u d zia ł za­
rów no o b o w ią z u ją cy  d w óch  c ia ł  p o lity czn y ch , k tó re , w ła ­
śn ie  przez sw ą k on ieczn ość m oralną, s łu ż ą  w  ten  sp o só b  do 
u zu p ełn ien ia  w ład zy  w y k o n aw cze j w  P a ń s tw ie , i do o gra­
n iczen ia , przez u d zia ł sw ó j n ieo d zo w n y , zbyt w ie lk ie j n ie ­
ty k a ln o ści zw ierzch n ika  a lb o  n acze ln ik a  w ła d z y  te j w y k o ­
n a w cz e j. —  D w o m a  tem i c ia ła m i u zu p ełn ia jącem i są  mini­
st e r st w a  i RADA PAŃSTWOWA. — W y ło ż y m y  zasad y  p raw ne, 
na ja k ich  z a k ła d a  się  k o n ieczn o ść m oralna a  przeto o b o ­
w ią z u ją ca  is tn ien ia  i w ład zy  d w óch  ty ch  c ia ł  p o lity czn y ch .

A to l i ,  b y  n ie  ro zszerzać s ię  tu n a z b y t, zw rócim y u w agę,
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że d ed u k c ja  praw na d w óch  ty ch  c ia ł  u z u p e łn ia ją cy ch  w ła ­
dzy w yk o n aw cze), gdy są on e rozw ażane w stosu nku  do 
p raw d ziw ych  ich  ce ló w , w ed łu g  n aszy ch  zasad  o b ecn y ch , 
je s t  zu p ełn ie  id en ty czn a w  tem  w szystkiem , co  d o ty czy  
a try b u cy j, w ła d z y , praw  i o b o w iązkó w  d w ó ch  ty ch  c ia ł 
p o lity czn y ch ; i ograniczym y się przeto do w ytw orzen ia  je ­
d n ocześn ie , d la m in isterstw a i d la rady p ań stw a, d e d u k c ji 
ich , o k tó re j m ow a, d b a ją c  jed n ak że  o ś c is łe  p od an ie teg o , 
co  b ę d z ie  tam  różnego w naszych  o k reślen iach  w sku tek  
ce ló w  h etero g en iczn y ch  dw óch  ty ch  c ia ł  uzupełn ia jących .^  
O tó ż , co  s ię  ty czy  różnicy  te j ch arak tery sty czn e j p om ię­
dzy m in isterstw em  a radą p ań stw o w ą, w y p ły w a  ona b e z ­
p ośred n io , i ca łk iem  a priori, z tego , co śm y  o rzek li, w sp o ­
só b  d y d a k ty c z n y , o p o d w ó jn e m  sp ra w o w a n iu  w ła d z y  
zw ierzch n ie j, t. j . ,  z jed n e j stron y , o spraw ow aniu  w y ­
so k ie j te j w ład zy  w  w yk o n an iu  p raw a pryw atnego i praw a 
p u b liczn e g o , s ło w e m , w  ziszczan iu  praw istn iejących, 
i z drugiej stron y , o spraw ow aniu  te jż e  w ła d z y  w  r o z sz e ­
r za n iu  praw a pryw atnego i praw a p u bliczn ego  P a ń stw a , 
s ło w e m , w wytwarzaniu praw nowych. W  rzeczy  sa m e j, 
ja k o  c ia ła  u z u p e łn ia ją ce  w ład zy  w y k o n aw cze j, m in isterstw o 
i rada p ań stw o w a n ie m o g ły b y  o trzym ać żadnego innego 
w yk reślen ia  p raw nego , ani przeto  żad nego innego p o s ła n ­
n ic tw a  p o lity czn eg o , ja k  te , k tóre w yn ika ją  b ezp o śred n io  
i ca łk ie m  a p iori z w yże j rzeczonej różn icy  p o d staw o ­
w ej p o d w ójn ego  sp raw ow an ia  w ła d z y  zw ierzch n ie j. T y m  
sp o so b em , w  w y so k ie j te j i ab so lu tn e j d ed u kcji d yd ak ­
ty czn e j d w óch  c ia ł  p o lity czn y ch , o k tórych  m ow a, o czy - 
w istem  je s t ,  że m in isterstw o  w inno m ieć za przed m iot w y ­
łą cz n y  ZISZCZANIE PRAW ISTNIEJĄCYCH, І Że rada pań stw ow a 
w inna m ieć rów nież za  przed m iot w y łączn y  w y t w a r z a n ie  
PRAW n o w y c h . -  I p o jm u je  się  przez to  z ła tw o ś c ią , ja k , 
gdy się  m iesza od różn ien ie to  zasad n icze  w  sp raw ow aniu  
w ła d z y  z w ierzch n ie j, a p rzeto  w  p e łn ien iu  w ysok iego  tego

222



sp raw o w an ia  przez in sty tu c je  u z u p e łn ia ją ce  m in isterstw a 
i  rad y  p ań stw o w ej, a lb o  też  ja k , gdy się o b c ią ż a , przez na­
d aw an ie  p ierw szeń stw a  dow olne i z czy ste j ru tyny, jed n o  
z ty ch  c ia ł ,  m ian o w icie  m in is te rs tw o , d w iem a tem i fu n k c ja ­
m i zasad n iczo  o d rębn em i, to  znaczy , ziszczan iem  i w y tw a ­
rzaniem  p raw , ja k  to  się czyni dziś je sz c z e , d och o d zi się  
do zapoznania k o n iecz n o śc i o b o w ią z u ją ce j jed n eg o  z ty ch  
c ia ł ,  t. j . ,  rady p ań stw o w ej, k tórej w płyW  zasad n iczy  i c a ł ­
k u ją cy  na w ła d z ę  w yk o n aw czą  znika w ó w czas w  braku tym  
tak  w ażnego od ró żn ien ia  p o d staw o w eg o .

P rzy stąp m y  teraz  d o w y k ład u  zasad  p raw nych  d w óch  
ty c h  c ia ł  d o p e łn ia ją cy ch  w ła d z y  w y k o n aw cze j, o g ran icza ­
ją c  s ię  tu ta j, ja k  to  już rzekliśm y, d o  d ed u k c ji je d n o cz e sn e j 
m in isterstw a i rady p ań stw o w ej, z je d y n ą  od m ianą, p o ch o ­
d zącą  z ce ló w  o d ręb n y ch  d w ó ch  ty ch  c ia ł  p o lity cz n y ch .—  
1 ż e b y  u m ieścić  s ię  w  ogóln ości a b so lu tn e j, uczyńm y ty m ­
cz a so w o  o d ściąg n ien ie  ce lu  P a ń s tw a , i rozpatru jm y tym  sp o ­
so b em  w ła d z ę  w y k o n a w cz ą , sp e c ja ln ie  m in isterstw o  i radę 
p ań stw o w ą, je d y n ie  ja k o  środ ek  P a ń s tw a , iż b y  m ódz za­
sto so w a ć  d ed u k c ję  d w óch  ty ch  c ia ł ,  nie ty lko  do rząd ów  
an ty n o m ja ln y ch , o k tó rych  z a ło ż e n ie  chod zi w  o b ecn y m  
o k resie  lu d zk o ści, lecz  także do rząd ów  k o n sty tu cy jn y ch , 
k tó re , ja k o  k ro czen ie  do n ow ego  tego  okresu  h isto ry czn eg o , 
p rze w aża ją  dziś je s z c z e  w e w szy stk ich  k ra ja ch  cy w iliz o w a ­
n ych . — ■ B ę d z ie m y  m ogli w ó w cz a s  o d tw o rzy ć tu w ręcz  
i p o p ro stu , ro zszerza jąc na rad ę p ań stw o w ą, naszą d ed u k c ję  
m in iste rstw a , tę , ja k ą  w ytw orzy liśm y  ju ż , d w a d z ie śc ia  lat 
tem u , w  p iśm ie p e r jo d y cz n e m , stan o w iącem  c z ę ś ć  drugiego 
num eru Sfinksa , gdyśm y p o cz y ty w a li za kon ieczn e zatrzy­
m an ie  przez to  za ło że n ia  b łę d u  ciężk iego  sły n n eg o  B e n ja ­
m ina C o n sta n t, k tó ry , z p o m o cą w sp ó łp ra co w n ik ó w  sw y ch  
w  M in eru J/e  re w o lu cy jn e j, c h c ia ł w y tw orzyć w ła d z ę  w yk o ­
n aw czą  o jed n em  ty lko  m in isterstw ie , i o d e b ra ć  tym  sp o ­
so b em  zw ie rzch n ik o w i w sz y stk ą  jeg o  p o w agę. — ■ O to  je s t
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ta  d ed u k c ja , przystosow an a do zasad  w y ższy ch , na k tó ry ch  
w  n in ie jsze j M e ta p o lity c e , za ło ży liśm y  w arunki p o d sta w o ­
w e zrzeszen ia  praw nego, stan o w iąceg o  P a ń stw o .

N a le ż y , p rz e d ew sz y stk iem , u sta lić  is to tę  a try b u cy j 
d w óch  c ia ł  p o lity czn y ch , ja k ie  nas za jm u ją , b y  m ódz w y ­
p row ad zić, z sam ej te j is to ty , praw a i o b o w iązk i, zw iązan e 
z tem i a try b u c jam i. T y m  sp o so b e m , p ierw szy m  p ro b lem a­
tem , ja k i się  p rzed staw ia  w  naszem  p ytan iu , je s t :

1 - o Jaka. jest istota atrybucyj ministerstwa i rady pań ­
stwowej?

G d y  p ro b lem at ten  b ęd zie  rozw iązany , o czy w istem  
je s t ,  ż e , b y  m ódz w yp row ad zić praw a i o b o w ią z k i, o k tó ­
rych  m ow a, należy  p o zn ać kon ieczn ość m oralną, ja k a  je s t  
zw iązana z a try b u cjam i m inistrów  i cz ło n k ó w  rad y p ań ­
stw a . N ależy  ted y  od kryć ź ró d ło  praw ne w ła d z y , w  ja k ą  
są  o b le cz e n i w y so cy  c i u rzędnicy  p o lity czn i. T a k  w ię c , dru­
gim p rob lem atem , ja k i s ię  p rzed staw ia  w  nasZem zag ad n ie­
niu , je st:

2 -  0 J a k a  je s t  za sad a  praw na w ładzy ministerstwa i rady  
państwowej?

G d y  drugi ten p ro b lem at b ęd z ie  rozw iązan y , m ożna 
w re sz c ie , b e z  p o trzeb y  u ciek an ia  s ię  do żad iie j zasad y  d a l­
sz e j, p rzy stąp ić do o kreślen ia  praw  i o b o w iązk ó w  d w ó c h ' 
ty ch  c ia ł  p o lity cz n y ch , w y p ro w ad za jąc  je  b ezp o śred n io  
z is to ty  sam e j ich  a try b u cy j, i z zasad y  p raw n ej w ła d z y , 
w  ja k ą  są one o b le cz o n e . T a k  w ię c , trzecim  i o sta tn im  p ro­
b lem atem , ja k i s ię  p rzed staw ia w n aszem  zagad nien iu , je s t :

3 -  0  Ja k ie  są praw a i obow iązki ministerstwa i rady  
państwowej, w yn ikające z  ich atrybucyj i z  ich w ładzy?

P rzy stąp m y  d o rozw iązania ty ch  p ro b lem ató w , w  p o ­
rządku, ja k  je  za ło ży liśm y .

Z a sta n o w iw sz y  się  n ieco  nad naturą w ład zy  w yk o n aw ­
cz e j , p o le g a ją c e j na d zia ła n iu  Praw n em  ła d u  sp o łecz n e g o , 
od kryw a s ię , że w ła d z a  ta p e łn i, w  o so b ie  p o w sz e ch n e j, 
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do k tó re j m ożna u p o d o b n ić P a ń s tw o , fu n k cję  sp raw ow an ia  
WOLI ROZUMNEJ, rozw ażan ej w  cz ło w iek u  o g ó ln ie .— O k r e ś le ­
n ie  to  natury w ła d z y  w y k o n aw cze j je s t  z b y t w id o cz n e , z b y t 
s tw ierd zo n e przez różne fu n k cje  rzeczy w iste  te j w ła d z y , 
w re sz c ie  z b y t zgod ne z m ianem  sam em  wyl^onania, ja k ie  
je s t  zw iązan e z tą  w ła d z ą , b y  m o g ła  p o z o sta w a ć , p od  tym  
w zględ em , n a jm n ie jsza  n ie p ew n o ść .-— k o n ieczn o ści ted y  
lo g iczn e j, w  ja k ie j tu je s te ś m y , zan alizow ania w ła d z y  w y ­
k o n a w cz e j, iżb y  d o jść  do od kry cia  różnych je j  cz ę ś c i s k ła ­
d o w y ch , s ta n o w ią cy ch  a try b u c je  zasad n icze  te j w ła d z y , 
w y sta rcz a  zan alizo w ać w o lę  cz ło w ie k a , rozw ażaną o g ó ln ie .

O tó ż , trzy  cz ę ś c i o d ręb n e  i zasad n icze  u sta n a w ia ją  sp ra ­
w o w an ie  w o li lu d z k ie j, a  m ian o w icie : I - o  p o b u d k a  w o li; 
2 - 0  w y k reślen ie  ra c ji d la  p o b u d k i, a lb o  p o st a n o w ien ie ; i 3 -o  
sp e łn ie n ie  p o sta n o w ie n ia , a lb o  d z ia ł a n ie  w o li. —  A n a liz a  
ta  w o li lu d zkiej je s t  faktem  p sy ch o lo g iczn y m , k tóry  nam  
je s t  dany przez d o św ia d cz e n ie .— T a k  w ię c , w ła d z a  w y k o ­
n aw cza  w inna zarów no s k ła d a ć  s ię  z trzech  c z ę ś c i u stan a­
w ia ją c y c h , an a lo g iczn ych , o d ręb n y ch  i zasad n iczy ch , a m ia­
n o w ic ie : Г- 0  rozw ój p o bu d ki d z ia łan ia  p o lity czn eg o ; 2 -o  
w y k reślen ie  p raw n e, a lb o  p o stan o w ien ie  d la tego  d z ia łan ia ; 
i w reszcie  3 - o  s p e łn ie n ie  jeg o , a lb o  d z ia ła n ie  p o lity czn e  
w ła ś c iw ie  zw ane. N azw iem y  trzy te  c z ę ś c i c a łk u ją c e  w ła ­
dzy w y k o n a w cz e j, p ierw szą , in ic ja t y w ą  d z ia ła n ia  p o lity cz ­
n e g o , m a ją cą  za przed m iot z a ło ż e n ie  m o ty w u , d ru g ą , 
u św ię cen ie m  tego d z ia ła n ia , m a jące m  za przed m iot w y k re­
ś len ie  p raw n e a lb o  p o stan o w ie n ie , i trz e c ią , s p e łn ie n iem  
tego  sam ego d z ia ła n ia  p o lity czn eg o , m a jącem  za przed m iot 
z iszczen ie  a lb o  w y tw o rzen ie  o sta teczn e  p o stan o w ien ia  tego  
p raw n eg o .

T y m  sp o so b em  w szy stk ie  fu n k cje  w ła d z y  w ykonaw '- 
cze j w inny b y ć  k on ieczn ie  u szyk ow an e pod  t rzem a  tem i 
KLASAMI. — F u n k c ja  p o lity cz n a , k tó rab y  n ie m ia ła  żad n ej 
z trzech  ty ch  ce c h , n ie  m o g ła b y  b y ć  fu n k cją  w ła d z y  w yk o - 
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n a w cz e j. W y n ik a  stą d , ż e , b y  rozw iązać p ierw szy  z trzech  
n aszy ch  w y że j rzeczonych  p ro b lem atów , m ian o w icie , b y  u sta ­
lić  is to tę  a try b u cy j m in isterstw a i rady p a ń stw o w e j, w y star­
cza  w y zn aczy ć , ja k ie  są , zp ośród  trzech  k las funkcy j te j 
w ła d z y , te , k tó re  w inny n a leżeć o d n ośn ie  do d w óch  ty ch  

c ia ł  p o lity czn y ch .
O tó ż , b a d a ją c  trzy te  k lasy  funkcy j w y k o n aw czy ch , 

p o zn a je  s ię , naprzód ju ż , że druga z ty ch  k la s , t . j . ,  u św ię ­
ce n ie  d z ia łan ia  p o lity czn eg o , n ie  m oże b y ć  od d zielo n a  od 
o so b y  zw ierzch n ik a , b o w iem  w ła śn ie  w  sp raw ow an iu  w y ­
so k ieg o  tego u św ięcen ia  zaw iera  s ię  zw ie rzch n o ść. Id ą c  d a ­
le j za tern b ad an ie m , p o zn a je  s ię ,  że sp raw o w an ie  p ierw sze j 
z trzech  k las funkcyj w y k o n aw czy ch , t. j . ,  in ic ja ty w a  d zia ­
ła n ia  p o lity czn eg o , n ie  m oże b y ć  od d zielona od sp raw o w a­
n ia  o sta tn ie j z ty ch  k las, t. j . ,  od  sp e łn ien ia  tego  d z ia ła n ia , 
b o w iem  p o b u d k i, n a le żące  do in ic ja ty w y , m ogą się  o k azy ­
w a ć  ty lko  w  ra c ja c h , ja k ie  są  zw iązan e ze sp e łn ien ie m  d zia­
ła n ia  p o lity czn ego , m ian o w icie , w  w aru nkach  rozu m ow ych  
z isz cz en ia  a lb o  w ytw orzen ia  stan o w czeg o  ła d u  sp o łe cz n e g o . 
A t o l i ,  n ic  n ie p rzeszkad za, b y  d w ie  te  k lasy  sk ra jn e i n ie ­
ro z łą cz n e , in ic ja ty w a  i sp e łn ien ie , n ie  m o g ły  b y ć  o d d z ie ­
lo n e od w tó re j k lasy  ty ch  fu n k cy j, od u św ięcen ia  w yk o n aw ­
czeg o ; ca łk ie m  ja k , w  cz ło w iek u  w o g ó le , rozum , przez sa - 
m orzu tność sw ą , w y d a ją cy  p o sta n o w ie n ie , je s t  o d d zielo n y  
i n ie jak o  o d o so b n io n y  od p o b u d ek  i d z ia łań  w o li. T a k  w ię c , 
m in isterstw o  i rada p ań stw o w a, m a ją ce  b ra ć  u d zia ł w e  w ład zy  
w y k o n a w cz e j, i m o gące b y ć  o d d zielo n e od  sa m e j zw ie rzch ­
n o ści, n ie  m ogą m ie ć  innych  a try b u cy j o d n o śn y ch , ja k  te , 
k tó re  p o ch o d zą  z funkcy j w y k o n aw czy ch  p ierw szej i trze­
c ie j k lasy .

Isto ta  ty ch  a try b u cy j o d n ośn y ch  p o lega te d y  o czy w iś­
c ie  na p o d w ójn em  w ykreślen iu  n a stę p u ją ce m . —  N ap rzó d , 
co  s ię  ty czy  m in iste rstw a , k tó re  m a za przed m iot w y k o n y ­
w a n ie  praw a pryw atnego  i praw a p u b liczn ego  P a ń stw a , t . j . ,
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ziszczan ie praw  istniejących, is to ta  ty ch  a try b u cy j p o lega 
w  ten  sp o só b , 1 -o  na in ic ja t y w ie  s t a n o w c z e j d zia łan ia  p o ­
lity czn e g o , t . j . ,  na p od aw an iu  niewarunj^owem  rozporzą­
dzeń a lb o  na ustalaniu rzeczywistem  m otyw u  tego  d z ia ła ­
n ia , i 2  o na SPEŁNIANIU KoŃcowEM a lb o  na ziszczan iu  sta- 
now czem  rozporząd zeń, b y  sp raw o w ać b ezp ośred n io  w yko­
nanie  ła d u  sp o łeczn e g o . I n a stę p n ie , c o  się  ty cz y  rady pań­
s tw o w e j, k tóra m a za p rzed m iot r o z sz e r z a n ie  p raw a p ry ­
w atnego  i praw a p u b liczn ego  P a ń s tw a , t . j . ,  wytwarzanie 
praw  nowych, is to ta  je j  a try b u cy j p olega, z k o le i, 1 -o  na 
in ic ja t y w ie  t y m c z a s o w e j  d z ia ła n ia  p o lity cz n e g o , t. j . ,  na 
p od aw aniu  warunkowem  p raw  a lb o  na pojm owaniu ideal- 
nem  m otyw u  tego  d z ia ła n ia ; i 2 -o  na sp e ł n ia n iu  pr z y c z y n o - 

WEM a lb o  na wytwarzaniu  praw  do dyskusji w ła d z y  p raw o ­
d a w cz e j, b y  sp ra w o w a ć, przez ich  p rz y ję c ie  w  te j w ła d z y , 
rozszerzan ie  ład u  sp o łecz n e g o . —  O cz y w is te m  je s t ,  że  ró ­
ż n ica , ja k a  zach o d zi tym  sp o so b em , w p ierw szej k lasie  ty ch  
fu n k cy j, p om ięd zy  in ic ja ty w ą  stan o w czą  m in isterstw a  i in i­
c ja ty w ą  czy sto  ty m czasow ą rad y p a ń stw o w ej, p o ch o d z i s tą d , 
że  praw a n o w e, ja k ie  są  p oczyn an e przez rad ę p ań stw o ­
w ą , m ogą b y ć  p o d aw an e d o  d ysk u sji i p rzy jm ow an e przez 
w ła d z ę  p raw o d aw czą  je d y n ie , gdy o trzy m ały  u św ięcen ie  
z w ie rz ch n icz e ; u św ię ce n ie , k tó re , na m ocy  w y ż e j rzeczo ­
n e j w ła d z y  d o sto jn e j z w ie rz ch n ik a , u stan aw ia  w ła śn ie  in i­
c ja ty w ę  STANOWCZĄ w e w szy stk iem , co  d o ty czy  ła d u  sp o ­
łe c z n e g o . I o czy w istem  je s t  n ad to , że  różn ica, ja k a  z a ch o ­
d zi ró w n ież , w e w tó re j k lasie  ty ch  fu n k cy j, pom ięd zy  s p e ł ­
n ien iem  k o ń co w em , sp raw ow an em  przez m in isterstw o , i s p e ł­
n ien iem  czy sto  p rzy czy n ow em , sp raw ow an em  przez radę p ań ­
stw o w ą , p o ch o d z i, z k o le i, stąd , że u św ięcen ie  zw ierzch n i­
cze  n ie w ystarcza  do n ad an ia w ażn o ści p raw om , p o częty m  
przez rad ę p ań stw o w ą, a w  n a stę p stw ie  s tą d , że rad a ta  
w y k o n aw cza  w in n a  p rócz  tego  p o w o ła ć , w e w ła d z y  p ra­
w o d a w c z e j, d y sk u sję  i p rz y jęc ie  ty ch  p raw , u św ięco n y ch
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zgóry przez zw ierzch n ika ; p rz y ję c ie , k tóre jed n o  ty lko  m o że 
u stan aw iać o st a t e c zn ie  praw o p ań stw o w e.

T a k ie  je s t ted y , w  w y k reślen iach  ty ch  ś c is ły c h  a try - 
b u cy j m in isterstw a i rady p a ń stw o w e j, rozw iązanie zu p ełn e  
p ierw szego  z trzech  n aszy ch  p ro b lem ató w  o b e c n y c h * ) .  —  
P rz y stą p m y  do rozw iązania w tórego z ty ch  p ro b lem ató w , 
gdzie ch od zi o o d kry cie , ja k a  je s t , d la  d w óch  ty ch  c ia ł  uzu­
p e łn ia ją c y c h  w ład zy  w y k o n a w cz e j, zasad a praw na w ła d z y  
ich  od nośnej.

P rz ed e w sz y stk ie m , zau w ażm y, że w ła d z a  w ła ś c iw a  
m in isterstw a i rady p ań stw o w ej m oże p o ch o d z ić  je d y n ie  
z k o n ieczn o ści m o ra ln e j, a przeto  o b o w ią z u ją c e j, ja k a  je s t  
zw iązana z o d d zie len iem , za ło żo n em  m ięd zy  a try b u cjam i 
d w óch  ty ch  c ia ł  i a try b u cjam i w ła d z y  zw ie rzch n ie j. B o ­
w iem , z w y k łe  w yzn aczen ie  a try b u cy j ich  sp e c ja ln y ch  n ie  
m o g ło b y  p rzekazy w ać im  n ic  w ię ce j nad sp raw o w an ie  czę­
śc i w ład zy  z w ie rz ch n ie j, n ie  zaś w ła d z ę  w ła sn ą , z k tórą 
b y ły b y  zw iązan e , n ie  ty lko  o b o w ią z k i, le cz  nad to  p raw a 
rzeczy w iste . B e z  k o n ieczn o ści m oralnej od d zielen ia , od a try ­
b u cy j zw ierzch n ika , a try b u cy j m inistrów  i cz ło n k ó w  rady 
p a ń stw o w ej, b y lib y  oni ty lk o  zw yk ły m i urzędnikam i pu­
b liczn y m i, o trzy m u jącym i z le ce n ia  od  zw ierzch n ika , i m a­
ją cy m i w  ten  sp o só b  ty lko  w zględ em  niego jed n eg o  o d p o ­
w ied zia ln o ść za fu n k cje , ja k ie  są  im zw ierzone. T a k ie m i s ą , 
n ap rzy k ład , w ła d z a  czy sto  z leco n a  i o d p o w ied zia ln o ść n a­
czeln ików  a lb o  g u bern atorów , i w ogóle u rzęd ników  pu­
b licz n y ch , k tórzy , po m inistrach  i po cz ło n k ach  rady p ań ­
s tw o w e j, m ają  n a ło żo n y  urząd w ład zy  w y k o n a w cz e j. B y

* )  Z  d e d u k c ji  tej ś c is łe j  a tr y b u c y j m in is te r s tw a , m o ż n a  s ą d z ić , z e ­n ie  s ta n o w i on o  z a s a d n ic z o  w ła d z y  w y k o n a w c z e j, ja k  to p r z y p u s z c z a ł  B e n ­ja m in -C o n s t a n t  w  w y ż e j r z e c z o n e m  p iś m ie  p e r jo d y c z n e m , z a ty tu ło w a n e m  
M inerw a . — F u n k c ja  g łó w n a  w ła d z y  w y k o n a w c z e j p o le g a  o c z y w iś c ie  n a  u ś w ię ­c e n iu  a lb o  n a  p o s ta n o w ie n iu  d z ia ła n ia  p o lit y c z n e g o , s ta n o w ią c e m  w tó rą  k la s ę  fu n k c y j w y k o n a w c z y c h , t . j . ,  k la s ę , k tó ra  u s ta n a w ia  a t r y b u c je  w y łą cz n e - z w ie r z c h n ik a .
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d w a te c ia ła , m in isterstw o  i rada p ań stw o w a, m o gły  p o siąść 
w ła d z ę  w ła s n ą , w yższą od w ła d z y  ty lko  p o ru czo n ej, a m ia ­
n o w icie  w ła d z ę , k tóra d a w a ła b y  im  p raw a, naw et w zglę­
dem  zw ierzch n ika , i k tóra w k ła d a ła b y  na n ich  o d p o w ie­
d z ia ln o ść  w zględ em  narod u, p o trzeb a , b y  a try b u c je  ich  b y ły  
o d d zielo n e od  a try b u cy j zw ie rzch n ik a , na m o cy  pr a w a  mo­
r a l n e g o , k tóre w ią z a ło b y  k o n iecz n o ść  p rak ty czn ą , z o b o w ią ­
zan ie , z od d zielen iem  tern fu nkcy j w y k o n aw czy ch . —  N a ­
leży te d y  o d kry ć to  p raw o m o ra ln e , k tó re  b ęd z ie  o cz y w iś­
c ie  zasad ą praw n ą w ła d z y  o m aw ian e j; zasad ą , k tóra je s t  
przedm iotem  w tórego  naszego p roblem atu .

N ap rzód , o d d z ie len ie  a try b u cy j m in isterstw a i rady 
p ań stw o w ej od  a try b u cy j zw ierzch n ik a  z d a je  s ię  k o n iecz- 
nem  d la o rg an izac ji, n ie ja k o  m a terja ln e j, ła d u  p o lity czn eg o , 
iż b y , przez p o d z ia ł p racy , różne fu n k cje  w y k o n aw cze b y ły  
p e łn io n e  z w ię k szą  sz y b k o śc ią , a z w ła sz cz a  z w iększą  d o­
k ła d n o śc ią . P o jm u je  się , w rzeczy  sa m e j, że p o d z ia ł róż­
n ych  funkcyj w ła d z y  w y k o n aw cze j, p o m ięd zy  różne o so b y , 
w in ien  u ła tw ia ć , a  zw ła sz cz a  u lep szać zn aczn ie  ich  sp ra­
w o w an ie . A to l i ,  k on ieczn ość ta  je s t  czysto  w aru n kow a, 
czy sto  w zględ na do tru d n o ści, w iększe j lub m n ie jsz e j, ja ­
k ie j d o z n a w a ła b y  jed n a  o so b a , zw ierzch n ik , o b ję c ia  spra­
w ow an ia  w sz y stk ich  trzech  k las a try b u cy j w y k o n aw czy ch . 
B o w ie m , m ożna p o ją ć  zaró w n o, że , przez w p ro w ad zen ie  
ła d u  d o sk o n a łe g o , z w ła sz cz a  w  m a ły ch  P a ń s tw a c h , jed n a  
o s o b a , o bd arzon a zd o ln o ściam i w yższem i, m o g łab y  o b ją ć  
sp raw o w an ie  w sz y stk ich  ty ch  funkcy j w yk o n aw czych . C o  
w ięk sza , w  P a ń s tw a ch  n iem o n arch iczn y cb , d em o k raty cz­
n ych  czy  o lig arch iczn y ch , w  k tó rych  w ła d z a  w y k o n aw cza , 
zw ierzch n o ść, n a le ż a ła b y  do c ia ła  p o lity czn eg o , z ło żo n eg o  
z w ie lu  o só b , p o d z ia ł trzech  klas funkcyj w y k o n aw czy ch  
m ó g łb y  b y ć  iszczo n y  w  c ie le  tern zw ierzch n iem , b e z  k o ­
n ie cz n o śc i o d d z ie lan ia  a try b u cy j, n a le ż ą cy ch  sp e c ja ln ie  do 
m in isterstw a  i do rady p a ń s tw o w e j. —̂ T a k  w ię c , k on iecz-
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n o ść  ta  od d zielen ia  fu n k cy j d w óch  ty ch  c ia ł  u z u p e łn ia ją ­
cy ch  od  fu nkcy j zw ierzch n ik a , b y  u ła tw ić  i u lep szy ć ich  
sp raw o w an ie , n ie je s t  zg o ła  p o w szech n ą , ab so lu tn ą , ani 
p rzeto  OBOWIĄZUJĄCĄ .MORALNIE. N a le ż y  te d y  szu kać in d zie j 
zasad y  praw nej m in isterstw a i rad y  p ań stw o w ej, zasad y, 
o k tórą chod zi a która w inna ro zw iązać w tóry  nasz p ro­
b lem at.

D o św ia d cz e n ie  s tw ie rd z iło , zd a s ię , że s ta ło ś ć  P a ń s tw , 
a lb o  w ogóle ła d  sp o łe cz n y  zależy  od  n ie ty k a ln o ści w ła d z y  
z w ierzch n ie j. J e s t  to  fak t, ja k i m ożem y, a lb o  racze j ja k i 
w inniśm y p rzy p u ścić  w  stopniu  o b ecn y m  ś w ia te ł n aszy ch , 
b e z  k on ieczn ości d aw an ia  d e d u k c ji jeg o . A l e ,  w  p o p rzed ­
n ich  ro z w in ięc ia ch  m e tap o lity czn y ch , u sta liliśm y  już a  p riori 
sam ą zasad ę n ie ty k a ln o ści te j p o lity cz n e j; i m ożem y te d y  
op rzeć s ię  tu ta j na zasad zie  te j te le o lo g icz n e j z p ew n o ścią  
ab so lu tn ą .—O tó ż , n ie ty k a ln o ść  o so b y  p o św ię co n e j zw ie rzch ­
n ik a , k tóra  czyni ARRiTRALNEM u św ię c cn ie  w y k o n a w cz e , t. j . ,  
w arunek iszczen ia  rozkazów  i w ytw arzan ia  p ra w , j e s t ,  
w  c a łe j  s ile  w yrazu , ce ch ą  w ł a d z y  a b s o l u t n e j. T a k  w ię c , 
w ład za  ta  zw ierzch n ia  abso lu tn a  n ie je s t  d z iś  p a lia ty w ą , 
tam ą p rzeciw  w ylew om  rew o lu cy jn ym , lecz  snad nie w y ­
n ik iem  n a jb ard z ie j p ozytyw nym  stanu  o b e cn e g o  n aszy ch  
ś w ia te ł.

A -toli, w ła d z a  ta  ab so lu tn a  je s t  o cz y w iśc ie  zam achem  
m oralnym , czynionym  na cz ło n k ó w , s k ła d a ją c y c h  P a ń s tw o ; 
b o w ie m , g d y b y  naw et nie s ta ła  s ię  ona nigdy a b so lu tn ą  
is to tn ie , zaw iera  ona w  s o b ie  zd o ln o ść s ta n ia  się  ab so lu tn ą , 
co  stano w i p raw d ziw y  z a .m a ch  m o r a l n y . ~  N iem o raln y  ten 
u k ład  p o lity czn y  nie m ó g łb y  ted y  b y ć  to lero w an y , gdy­
b y  n ie is tn ia ł środ ek  z d jęc ia  te j n iem o ra ln o ści p o lity cz n e j, 
n ie o d łą cz n e j od w ła d z y  a b so lu tn e j; i środ ek  ten  w in ien  
is tn ie ć  kon ieczn ie , bo w iem  n ie  m ożem y p rzy p u ścić , b y  m ą­
d ro ść stw o rzen ia  sp ro w ad za ła  cz ło w ie k a , is to tę  m oralną, 
do k o n ieczn o ści ży cia  w  u k ła d z ie  rzeczy  niem oralnym . — - 
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O d k ry je m y , w  rzeczy  sam ej, śro d ek  ten stan o w czy , i n ie­
zm ierna p ro sto ta  je g o  w zbud zi w  nas podziw  zarazem .

W y p ro w a d z a ją c  w y ż e j trzy  k lasy  a try b u cy j w ła d z y  
w y k o n a w cz e j, p o zn aliśm y , że p ierw sza  i trz ec ia  z ty ch  
k las, k tóre są  czy sto  p rzy d atk o w e, m ogą b y ć  o d d zielo n e 
od  d ru g ie j, k tóra m a za p rzed m iot sam o u św ię ce n ie  w y k o ­
n a w cz e , i k tóra stan o w i w ten  sp o só b  k lasę  n aczeln ą  fun- 
k cy j w y so k ie j te j w ład zy  p o lity cz n e j. O tó ż , p ierw sza z trzech  
ty ch  k las a try b u cy j, k tóra m a za p rzed m iot in ic ja ty w ę  d z ia ła ­
n ia , p o d aw an ie  rozporządzeń i p raw , t. j . ,  u sta lan ie  a lb o  
p o jm o w an ie  m o ty w ów  tego  d z ia łan ia  p o lity czn eg o , je s t  o cz y ­
w iśc ie  WARUNKIEM.POŻYTYWiNYM sp raw o w an ia  w tó re j te j k la ­
sy , sp raw o w an ia  u św ięcen ia  w y k o n aw czeg o , k tó re , z k o le i, 
je s t  w arunkiem  rów nież pozytyw nym  ziszczan ia  rozporzą­
dzeń i w ytw arzan ia  p raw ; b o w ie m , u św ięcen ie  to  w y k o ­
n aw cze  m oże się  s to so w a ć  je d y n ie , z je d n e j s tron y , do roz­
p orząd zeń , p o d aw an ych  przez m in isterstw o , i z d ru giej stron y , 
do p raw , p o d aw an y ch  przez rad ę p ań stw o w ą. G d y  się  ted y  
o d d z ie li d w ie  te  p ierw sze k lasy  a try b u cy j w y k o n aw czy ch , 
p o z o sta w ia ją c  o so b ie  zw ierzch n ika  u św ięca n ie  d z ia ła n ia  p o ­
lity czn e g o , ja k o  w arunek iszczen ia  n akazów  i w ytw arzan ia  
p raw , u św ię ca n ie , s ta n o w ią ce  fu n k c ję  n aczeln ą  w ła d z y  w y ­
k o n aw cze j, i p rzy zn a jąc m in isterstw u  i rad zie p a ń stw o w ej 
in ic ja ty w ę  d z ia ła n ia  teg o  p o lity cz n e g o , t. j . ,  p o d aw an ie  
od n ośn e rozporząd zeń  i praw , ja k o  w arunek u św ięcen ia  
zw ierzch n ieg o , in ic ja ty w ę , k tó ra  je s t  ty lko  fu n k cją  p rzy d at­
k o w ą te jż e  w ła d z y  w y k o n a w cz e j, b ę d z ie  się  m ia ło , w  p ro- 
stem  tern o d d z ie len iu , śro d ek  w ażny i s ta n o w cz y , m o g ący  
z d ją ć  n iem o ra ln o ść p o lity czn ą , sp ó jn ą  z w ła d z ą  zw ierzch ­
n ią  a b so lu tn ą . W  rzeczy  sa m e j, p o z o s ta w ia ją c  w ręcz  d o­
w o ln o ść n a jb a rd z ie j ab so lu tn ą  u św ięcen iu  d z ia ła n ia  p o li­
ty czn ego , d la u stan o w ien ia  i u trzym ania n ie ty k a ln o ści o so b y  
p o św ię co n e j zw ierzch n ik a , o b le cz o n e j w  u św ię ce n ie  to  w y ­
k o n aw cze , gdy uczyni s ię  m in isterstw o i rad ę p ań stw o w ą
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ODPOWIEDZIALNEMi ZE in ic ja ty w ę  tcg o  d z ia ła n ia , t. j . ,  za ich  
p o d aw an ie  o d n o śn e  rozporządzeń i p raw , żad n e d z ia ła n ie  
p o lity czn e  n ie b ę d z ie  m o g ło  is tn ie ć , nie b ę d ą c  p oczy ty w an e 
na rach u n ek  narodu a lb o  cz ło n k ó w , s k ła d a ją c y c h  P a ń stw o ; 
i o d p o w ied z ia ln o ść  ta  w ład zy  w y k o n aw cze j w zględem  n a­
rodu, n ie  o b ra ż a ją c  w  n iczem  n ie ty k a ln o ści zw ierzch n ika , 
i n ie  u m n ie jsza jąc  w  n iczem  d o w o ln o ści je g o  p ostan ow ień , 
zd e jm ie  w  zu p ełn o ści zam ach  m oralny , ja k i p o ciąg a  za so b ą  
w ła d z a  ta abso lu tn a .

T y m  sp o so b em , o d p o w ied zia ln o ść  m in isterstw a i rady 
p ań stw o w ej, o p arta  w z a sa d z ie  na ich  in ic ja ty w ie  d z ia ła ­
nia p o lity cz n e g o , a lb o  na ich  p od aw an iu  od nośnem  rozp o­
rządzeń i p raw , s ta je  s ię  k o n ie c z n o śc ią  m o raln ą  w  ła d z ie  
sp o łeczn y m . I, w  ten  sp o só b  o p arta , o d p o w ied z ia ln o ść  ta  n ie 
p rzed staw ia  żad n ej sp rz e cz n o śc i z n ie ty k a ln o ścią  z w ie rz ch ­
n ik a , k tóry  p o d p isu je  rozporząd zenia i p ro jek ty  praw , za ja ­
k ie  m in isterstw o i rad a p ań stw o w a są  od n ośn ie  o d p o w ie­
d zia ln e. R o zp o rząd zen ia  te  i p ro jek ty  p raw  p rzed staw ia ją , 
w  rzeczy  sa m e j, w yn ik  w sp ó łd z ia ła n ia  d w óch  o só b  o d rę b ­
n y ch : in ic ja ty w ę tego  d z ia łan ia  p o lity czn e g o , t. j . ,  p o d a­
w anie rozporządzeń ty ch  i p ro jek tó w  ty ch  p raw o d aw czy ch , 
k tóre je s t  d z ie łe m  od nośnem  m in isterstw a i rady p ań stw o ­
w e j; i ich  u św ię ce n ie  w y k o n aw cze , jak o  w arunek z isz cz e ­
n ia ty ch  rozporządzeń i w ytw orzen ia  ty ch  p ro jek tó w , k tóre 
je s t  d z ie łe m  zw ierzch n ika . P ie rw sz a , in ic ja ty w a , k tóra  je s t  
is to tn ie  n a jb a rd z ie j p od atn a do o d p o w ied z ia ln o ści, je s t  też 
tern w  rz e cz y w isto śc i; i tu o to  p o d staw a  o d p o w ied zia ln o śc i 
m in isterstw a i rady p a ń stw o w e j. W tó r e , u św ię c e n ie , k tóre 
je s t  w ła ś c iw ie  ty lk o  w y b o rem , dokonanym  przez rozum , 
je s t  w y ję te  zpod  w szelk ie j o d p o w ied zia ln o ści; i tu o to  p o d sta ­
w a n ie t y k a l n o ś c i  zw ie r zc h n ik a  T a k  w ię c , w szelka sp rz e cz ­
n o ść znika tu ; i, co  n ie  m nie j je s t  w ażnem , zn aczen ie  ś c is łe  
i rozum ow e je s t  w reszcie  zw iązan e , z je d n e j stron y , z o d ­
p o w ie d z ia ln o śc ią  m in isterstw a i rady p a ń stw o w ej, i z d ru- 
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g ie j stron y , z n ie ty k a ln o ścią  zw ierzchnika. N ie  p o w ie  się  
ju ż , ja k  to  s ię  czyni zazw y cza j, że w sz y stk o , co  je s t  z łe g o  
w  p o stę p k ach  rządu, m a b y ć  p rzy p isan em  m inistrom  a lb o  
cz ło n k o m  rady p ań stw o w ej, i że w sz y stk o , co  je s t  d o b reg o  
w  ty ch  p o stęp k ach , m a b y ć  przypisanem  zw ierzch n iko w i; 
n ied orzeczn o ści ta k ie j n ie  z d o ła  o c a lić  n aw et d o b ro ć m o­
ralna zam iaru .

A l e ,  w ażnem  zasad n iczo  do zazn aczen ia  tu ta j je s t  dla 
n as to , że , jak  to  p o zn aliśm y , o d p o w ied z ia ln o ść  m in ister­
s tw a  i rady p ań stw o w ej, op arta  na in ic ja ty w ie  d z ia łan ia  p o ­
lity czn eg o , je s t  k o n iecz n o śc ią  p rak ty czn ą , zo b o w iązan iem  
m oralnem , a przeto  ju r y s d y c z n e m , w  u k ła d z ie  sp o łeczn y m , 
u stan aw ia jący m  P a ń s tw o .— - T a  o to  k o n ieczn o ść ju ry sd y cz - 
na d a je  w ła d z ę  w ła ś c iw ą  d w óm  tym  c ia ło m  u z u p e łn ia ją ­
cym  w ła d z y  w y k o n a w cz e j, w ła d z ę , z k tó rą  są  w  ten  sp o ­
só b  zw iązan e praw a i o b o w ią z k i ca łk ie m  p o szcze g ó ln e . N a  
te j o to  ted y  k o n iecz n o śc i m o ra ln e j p o lega  z a s a d a  praayna 
w ład zy  d w óch  ty ch  c ia ł  p o lity czn y ch , zasad a , ja k ą  w inni 
b y liśm y  o d k ry ć, b y  ro zw iązać w tóry  z trzech  n aszy ch  p ro ­
b le m a tó w .— T a k  w ię c , w tó ry  ten  p ro b lem at je s t  rozw iązany.

Z a n im  p rzy stąp im y  do rozw iązania o sta tn ieg o  z ty ch  
p ro b lem ató w , p o stara jm y  się  u trzym ać p raw d ziw e z n a cz e ­
n ie  k o n ieczn e j te j o d p o w ie d z ia ln o ści m in isterstw a  i rady 
p ań stw o w ej, k tóra , w ed łu g  teg o , co śm y  p o zn ali, je s t  oparta 
na a try b u c ji ich  n a cz e ln e j, na in ic ja ty w ie  d z ia łan ia  p o lity cz ­
n eg o .— O tó ż , zgod nie z d ed u k c ją , ja k ą  tym  sp o so b em  w y ­
p ro w ad ziliśm y  dla n ie j, o d p o w ied z ia ln o ść  ta  je s t  w ła ś n ie  
NARODOWA, t. j . ,  o b o w ią z u ją ca  w zględ em  P a ń stw a  a lb o  w zg lę ­
dem  cz ło n k ó w , k tórzy  je  s k ła d a ją , n ie zaś czy sto  ad m ini­
s tra cy jn a , t. j . ,  p oprostu  o b o w ią z u ją ca  w zględ em  zw ierzch ­
nika a lb o  n acze ln ik a  P a ń stw a . B o w ie m , w ed łu g  n aszej d e ­
d u k c ji, w ysoka ta  od p o w ied zia ln o ść d w óch  ty ch  c ia ł  p o li­
ty czn y ch  je s t  k o n ieczn a , w ła śn ie  d la z d ję c ia  zam achu  n ie ­
m oralnego, ja k i je s t  zaw arty  w e w ła sn o śc i sam ej w ła d z y

2 3 3



n a jw y ż sz e j n ie ty k a ln e j, w ła d z y  a b so lu tn e j, czy n iąc  w  ten  
sp o só b  o d p o w ied zia ln em i przed narod em  w szystk ie  p o stęp k i 
w ła d z y  te j zw ierzch n ie j.

T u  o to  m ie jsce  do z a ło ż e n ia  różn icy  n o w ej p o m ię­
dzy p ierw szą  k lasą  fu n kcy j w ład zy  w yk o n aw czej i trz ec ią  
k lasą  ty ch  fu n k cy j, k tó re , jed na i druga, s tan o w ią  a tryb u - 
c je  sp e c ja ln e  m in isterstw a i rad y  p a ń stw o w e j. —  P ie rw sz a  
ta k lasa , stan o w iąca  in ic ja ty w ę  d z ia ła n ia  p o lity czn ego , je s t  
w ła śc iw ie  tą , na k tó re j oparliśm y w y so k ą  o d p o w ied z ia l­
n o ść  d w óch  ty ch  c ia ł  u z u p e łn ia ją cy ch , t. j . ,  ic h  o d p o ­
w ied z ia ln o ść  NARODOWĄ. I ja k o  tak a , p ierw sza ta  k lasa  ró ­
żni się  zasad n iczo  od trz e c ie j k lasy , od te j,  k tóra s ta n o w i 
sp e łn ie n ie  d z ia łan ia  p o lity czn e g o , a k tóra, n ie  w y m ag a jąc  
żad nej sam o rzu tn o ści, m oże p o w o ły w a ć , ze strony  m ini­
strów  i cz ło n k ó w  rady p a ń stw o w e j, ty lko o d p o w ied zia l­
ność ADMINISTRACYJNA, t. j . ,  czy sto  o b o w ią z u ją cą  w zględ em  
zw ierzch n ika  P a ń s tw a , k tóry  n a k ła d a  na n ich  od nośne o b o ­
w iązk i, na jed n y ch , sp e łn ia n ia  rozporząd zeń , p o d p isan y ch  
przez n iego , i na d ru gich , w ytw arzan ia  p raw o d aw czeg o  p ro ­
je k tó w  p raw , zarów no p o d p isan y ch  przez n iego . T y m  sp o ­
so b em , w ła d z a  m in isterstw a  i rady p ań stw o w ej, w  p e łn ie ­
niu d z ia ła n ia  p o lity czn e g o , t. j . ,  w  iszczen iu  rozporząd zeń 
i w  w ytw arzan iu  praw od aw czem  p ro jek tó w  p raw , n ie je s t  
z g o ła  w ład zą  w ł a s n ą , le cz  ty lk o  w ła d z ą  p r z e k a z a n ą  przez 
zw ierzch n ika . —  N ależy  ted y  o d ró żn iać b a cz n ie , w  d w óch  
ty ch  c ia ła c h  u z u p e łn ia ją cy ch  w ład zy  w y k o n a w cz e j, z je ­
dnej stron y , w ła d z ę  ich  w ła sn ą , p o ch o d z ą cą  z k o n iecz n o śc i 
m oralne j, ju ry sd y cz n e j, z o d p o w ied zia ln o ści ich  n aro d o w e j, 
op arte j na a try b u c ji ic h  sp e c ja ln e j in ic ja ty w y  d z ia łan ia  p o­
lity czn eg o , w ła d z ę , u s ta la ją c ą  p raw d ziw ą  c e ch ę  m inistró w  
i CZŁONKÓW RADY PAŃSTWOWEJ, І Z drugiej strou y , w ła d z ę , 
przekazan ą im  przez zw ierzch n ik a , d la p e łn ien ia  d z ia łan ia  
p o lity czn eg o , t. j . ,  d la  iszczen ia  rozporządzeń i d la  w y tw a­
rzania p raw o d aw czeg o  p ro jek tó w  p raw , w ła d z ę , n a k ła d a - 
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ją c ą  na n ich  o d p o w ied z ia ln o ść  je d y n ie  ad m in istracy jn ą , i d a ­
ją c ą  im  w ó w cz a s je d y n ie  c e c h ę  k o m isa r zó w  rządu.

W s z e la k o , n ie należy  tu tr a c ić  z w id oku  w y że j rzeczo ­
nej te j ró żn icy , is tn ie ją c e j w  spraw ow an iu  a try b u cy j od n oś­
n ych  m in isterstw a i rady p a ń stw o w e j, że m in isterstw o spra­
w u je  b ezp o śred n io  in ic ja ty w ę  s tan o w czą  i p e łn ie n ie  koń ­
co w e d z ia łan ia  p o lity czn ego , p o d cz a s  gdy rad a p ań stw o w a 
sp raw u je  ty lk o  in ic ja ty w ę  przed w stęp ną i p e łn ie n ie  p rzy­
czy n o w e d z ia łan ia  p o lity czn eg o , z ra c y j, ja k ie  p rzy to czy ­
liśm y w y ż e j, w y sz cz eg ó ln ia ją c  w  ten  sp o só b  ic h  a try b u c je  
o d n o śn e .— W y n ik a ją , w  rzeczy  sa m e j, z ró żn icy  te j ch a ra ­
k tery sty czn e j d w óch  ty ch  c ia ł  p o lity cz n y ch , d w ie  odm iany 
w aln e w  o d p o w ie d z ia ln o śc ia ch  ich  o d n o śn y ch , od m iany , 
ja k  n a stę p u je . —  Z  je d n e j s tron y , o d p o w ied zia ln o ść  n aro ­
d o w a rady p a ń stw o w ej je s t  czy sto  n e g a t y w n a , t. j . ,  c ia ło  
to  o d p o w iad a  przed narodem  ty lk o  za b r a k  pod aw ania 
do p od pisu  zw ierzch n ika  p ro jek tó w  p raw , ja k ie  b y ły b y  k o ­
n ie c z n e  d la  ro z sz e rz e n ia  a k tu a ln e g o  p ra w a  p ry w a tn eg o  
a z w ła sz cz a  p raw a p u b liczn eg o  P a ń s tw a ; b o w ie m  te  z pro­
je k tó w  p ra w , ja k ie  ono p o d a je  rz e cz y w iśc ie  do sa n k c ji 
te j z w ie rz ch n ie j i ja k ie  p o d a je , z s a n k c ją  tą , d o d y sk u sji 
p ra w o d a w cz e j, są  p rzy jm ow an e a lb o  od rzucane przez w ła ­
d zę p raw o d aw czą , k tóra b ierz e  w ó w cz a s ty lko  na s ie b ie  
w sz y stk ą  o d p o w ied z ia ln o ść  za is tn ie n ie  a lb o  n ie is tn ie n ie  
ty ch  p ra w . Z  drugiej s tro n y , o d p o w ied z ia ln o ść  ad m in i­
s tra cy jn a  rady p ań stw o w ej je s t  czy sto  m a t e r ja l n a , t. j . ,  
c ia ło  to  o d p o w iad a  p rzed  zw ierzch n ik iem  ty lk o  za b rak  
STARAŃ k o n ieczn y ch  do p od aw an ia  i d ysk u sji p ro jek tó w  
praw  w  c ie le  p raw o d aw czem , nie zaś z g o ła  za brak  ś w ia ­
te ł  k on ieczn ych  do p rzekonania w y so k ie j te j w ła d z y  pra­
w o d a w cz e j.

P rzy stąp m y  o b e cn ie  do rozw iązan ia  o sta tn ieg o  z trzech  
n aszy ch  p ro b lem atów  ak tu a ln y ch , p ro b lem atu , gdzie ch o d zi 
w resz c ie  o o k reślen ie  p raw  i o b o w iązk ó w  m in isterstw a  i rady
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p a ń s tw o w e j.— O s ta tn ie  to  rozw iązan ie n ie  p rzed staw ia  już 
żad n e j tru d n o śc i: w ynika o n o , ja k o  zw y k ły  p rz y d a te k , 
z d w ó ch  rozw iązań p op rzed nich . W y s ta rc z a , w  rzeczy  sa ­
m e j, u sta lić  o k o liczn o ści m oralne, m ia n o w icie  ju ry sd yczn e, 
w y p ły w a ją c e  z a try b u cy j i z w ła d z y  d w ó ch  ty ch  c ia ł  uzu­
p e łn ia ją c y c h  w ład zy  w yk o n aw cze j; z a try b u cy j i w ła d z y , 
ja k ie  są  nam  już znane. —  O to  są  te  o k o licz n o śc i w y n ik a­
ją c e ,  bard zo  p ro ste .

N a  p ierw szem  m ie jscu , co  się  ty czy  pra w  d w óch  c ia ł  
p o lity czn y ch , o k tó rych  m ow a, p raw , k tóre są  o p arte  w  za­
sad z ie  na ich  w ła d z y  w ła s n e j, ja k  ją  w yp row ad ziliśm y w y ­
ż e j, stan o w ią  o n e, w e d łu g  d w óch  g a łęz i o d ręb n y ch  ich  fun- 
k c y j, d w ie  k lasy  n astęp u jące :

1 - o — D la  in ic ja ty w y  d z ia ła n ia  p o lity czn ego , p raw o 
PODAWANIA od nośnie w szy stk ich  rozporządzeń i w szy stk ich  
p ro jek tó w  p raw , b ez  żad nego zg o ła  w y ją tk u ; w ogóle pra­
w o POCZYNANIA od n ośn ie w szelk iego  d z ia ła n ia  p o lity czn ego .

2 - 0 — D la  p e łn ien ia  teg o  d z ia ła n ia , p raw o od n ośn e 
ZISZCZANIA w szystk ich  rozporządzeń i w y t w a r z a n ia  w sz y st­
k ich  p raw , zarów no bez żadnego zg o ła  w y ją tk u ; w ogóle , 
p raw o wwKAŃczANiA w szelk ieg o  d z ia ła n ia  p o lity czn ego .

N astęp stw a  b ezp o śred n ie , m oralne a lb o  ju ry sd y czn e  
ty c h  p raw , są :

1 -  0— - W  stosu nku  do p raw a in ic ja ty w y , w y łą cz e n ie  
w sz e lk ie j innej w ła d z y  od p o d aw an ia  o d n ośn ego  rozp orzą­
dzeń i p ro jek tó w  praw .

2 -  0 — W  stosunku d o  praw a sp e łn ia n ia , w y łą cz e n ie  
w sz e lk ie j innej w ła d z y  od  z iszczan ia  rozporządzeń i w y ­
tw arzan ia  praw .

Je d y n ie  w  razie p o w sta n ia , praw a te  od nośne m ini­
sterstw a  i rady p ań stw o w ej p rze sta ją  is tn ie ć . W ó w c z a s , 
w sz y stk ie  fu n k cje  m ocy  w y k o n a w cz e j, w sz y stk ie  w ła d z e  
te j m ocy  w ra ca ją  do sw eg o  p o czątk a , do o so b y  p o św ię co ­
nej zw ierzch n ika , b o w iem  k o n ieczn o ść m oralna od d zielen ia  
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a try b u cy j d w óch  ty ch  c ia ł  u z u p e łn ia ją cy ch  od a try b u cy j 
zw ie rzch n o ści, je s t  w arunkiem  ty lko  ład u  sp o łe cz n e g o , n ie  
zaś n ie ład u  p u b liczn ego . P o z a  tym  w yp ad k iem  jed yn ym  
p o w sta n ia , w y że j rzeczone p raw a m in isterstw a i rady p ań ­
s tw o w ej p o z o sta ją  w  c a łe j sw e j z u p e łn o śc i. I b y  d a ć  im 
rzeczy w isto ść  a lb o  sk u teczn o ść fizyczną k on ieczn ą , m ini­
stro w ie  i cz ło n k o w ie  rady p ań stw o w ej p o b ie ra ją  stąd  pr a w o  
pod an ia  się  do d ym isji ze sw y ch  u rzęd ów , tak  że z w y k ły  
ak t te j d ym isji, n ie p o trzeb u jąc  na to  zgody czy  p rzy jęc ia  
ze strony  zw ierzch n ika, w y sta rcz a  w  zu p e łn o śc i, by  sp raw ić 
ju ry sd y czn ie , b y  u p raw n ić u stan ie funkcyj o d n o śn y ch  p o d a ją ­
cy ch  się  do d ym isji m in istrów  i cz ło n k ó w  rady p ań stw o w ej.

N a  w tó rem  m ie jscu , co  s ię  ty czy  o b o w ią zk ó w  d w ó ch  
ty ch  c ia ł  p o lity cz n y ch , o b o w iązk ó w , k tó re  są  zw iązane 
w  zasad z ie  z ich  a try b u c ja m i, z te m i, ja k ie  u sta liliśm y  w y ­
ż e j,  s tan o w ią  on e znow u, w ed łu g  d w ó ch  g a łę z i o d ręb n y ch  
sw y ch  fu n k cy j, d w ie k lasy  rów nież o d ręb n e , ja k  n astę p u je : 

1 -o — D la  in ic ja ty w y  d z ia łan ia  p o lity czn eg o , o b o w ią ­
zek  p oszu kiw an ia  w sz y stk ich  m o tyw ów  tego  d z ia ła n ia , roz­
w ija n ia  ty ch  m o ty w ów  i ich  o k reślan ia ; w szystko — jed y n ie  
w  w id oku  CELU p a ń s t w a , u stalon ego , b ąd ź przez praw a p o ­
zy ty w n e , b ąd ź przez n ow e rozw ażan ia  m etap o lity czn e .

2 - 0 — D la  sp e łn ie n ia  d z ia łan ia  p o lity czn eg o , o b o w ią ­
zek odnośny ZISZCZANIA w sz y stk ich  rozporządzeń i w y t w a ­
rza n ia  w szy stk ich  p ro je k tó w  p raw , o d p o w ia d a ją c  w sz y st­
kim  w ym aganiom  zw ierzch n ik a , który  p o d p is a ł te  rozporzą­
dzenia i te  p ro jek ty  p raw o d aw cze ; w szystko  —  je d y n ie  
w  zn aczen iu  w o li z w ie r z c h n ik a .

N astęp stw am i b ezp ośred n iem i, m oralnem i a lb o  ju ry s- 
d yczn em i, ty ch  o b o w iązk ó w , b ęd ą :

1 -0 — W  stosunku do obow iązku  in ic ja ty w y , w yso k a  
o d p o w ied z ia ln o ść  m in iste rstw a  i rady p a ń stw o w e j, o d p o ­
w ie d z ia ln o ść  ich  NARODOWA, t. j . ,  w zględ em  cz ło n k ó w , s k ła ­
d a ją c y c h  P a ń s tw o ; zaś to , b ąd ź  p o zy ty w n ie , za u ch y len ie
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s ię  w id o czn e  od  celu  P a ń s tw a , w yraźn e czy  d om yśln e, 
b ąd ź  n eg a ty w n ie , za brak in ic ja ty w y , n ie  p o d aw an ie  roz­
porząd zeń a lb o  p ro jek tó w  p raw , zaw sze w  w id oku  celu  
P a ń stw a , w yraźne lub d om yślne.

2 - 0 — W  stosunku d o obow iązku  sp e łn ia n ia , o d p o ­
w ied z ia ln o ść  n iższa m in isterstw a i rad y  p ań stw o w ej, o d p o ­
w ied zia ln o ść  ich  ADMINISTRACYJNA, t. j . ,  w zgłęd em  zw ierzch ­
n ik a , k tó ry , p o d p isem  sw ym , n ak ład a  na n ich  o b o w ią z ek  
o d n ośn ie ziszczania rozporządzeń i w ytw arzan ia  p ro jek tó w  
praw ; zaś to  znow u, b ąd ź  p o zy ty w n ie , za u ch y len ie  s ię  od 
ty ch  rozkazów , b ąd ź  n eg aty w n ie , za n ie sp e łn ie n ie , je d n o  
i drugie p rz e ciw  znaczeniu  w o li zw ierzch n ika .

O tó ż , o d p o w ied zia ln o ść w yższa  a lb o  narod ow a d w óch  
ty ch  c ia ł p o lity czn y ch  je s t  c a łk o w ic ie  w  o b rę b ie  w ła d z y  
cz ło n k ó w , s k ła d a ją cy ch  P a ń stw o . T y m  sp o so b em  p ozy­
w an ie w y so k ie j te j o d p o w ied z ia ln o ści i oskarżanie m inistrów  
i cz ło n k ó w  rady p ań stw o w ej należy  tu w y łą cz n ie  do narodu, 
w szelako  w ed łu g  form , u sta lo n y ch  p rzez k o n sty tu c ję  a lb o  
p raw o p u bliczne P a ń stw a . Z w ie rz ch n ik  m oże, w  tym  w zg lę­
d z ie , czy  p o zy w ać o d p o w ied zia ln o ść  d w ó ch  ty ch  c ia ł ,  czy  
z a k ła d a ć  ich  o skarżen ie , o ty le  ty lk o , o  ile  w yk ro czen ia  
p ierw sze j te j k lasy  m ogą b y ć  u w ażan e, ja k o  o k o licz n o śc i 
a lb o  jak o  sk u tek  s p e łn ie n ia  d z ia łan ia  p o lity czn eg o , zarzą­
d zonego je g o  p o d p isem . —  P rz e c iw n ie , o d p o w ied z ia ln o ść  
niższa a lb o  ad m in istracy jn a  ty ch  sam ych  c ia ł  p o lity czn y ch  
je s t  c a łk o w ic ie  w  o b rę b ie  w ła d z y  zw ierzch n ika , n acze ln ik a  
P a ń stw a . T y m  sp o so b em , p o zy w an ie  o d p o w ied z ia ln o ści 
te j n iższe j i o skarżan ie  m inistrów  i cz ło n k ó w  rady p ań stw o ­
w ej należą tu w y łą cz n ie  d o  zw ierzch n ika . N aró d  a lb o  c z ło n ­
k ow ie  P a ń stw a  m ogą, w  tym  w zg lęd zie , czy  to  p o zy w ać 
o d p o w ied z ia ln o ść  ty ch  c ia ł ,  czy  z a k ła d a ć  ich  o skarżen ie , 
o ty le  ty lk o , o ile  w yk roczen ia  w tó re j te j k lasy  m ogą, z k o ­
le i, b y ć  u w ażan e, ja k o  o k o liczn o śc i a lb o  ja k o  n astę p stw o  
in ic ja ty w y  innego d z ia łan ia  p o lity czn ego .
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С о  d o sąd zen ia  d w óch  ty ch  klas p rzestęp stw , w inno 
o n o  n a le ż e ć  do jed n eg o  ty lko  c ia ła  p o lity czn ego  a lb o  są d o ­
w eg o , iż b y  m ożna b y ło  z ł ą c z y ć  p o d w ó jn e  oskarżen ie , ze 
strony  narodu i ze strony  zw ierzch n ik a , w  każd e j z d w óch  
ty ch  k las p rz e stę p stw .— A to l i ,  je d n o ść  w p row ad zona w  ten  
s p o só b , przez c ia ło  to  a lb o  try b u n a ł w sp ó ln y , do p o d w ó j­
n e j o d p o w ied z ia ln o ści m in isterstw a i rady p a ń stw o w ej, n ie 
w y starcza  je s z c z e  do za ło że n ia  w ią z a d ła , je d n o śc i m o r a l n ej 
z u p e łn e j w  zo b o w iązan iach , z łą cz o n y ch  z fu n k cjam i w ła ­
dzy w y k o n a w cz e j. T r z e b a  je sz cz e  z łą c z y ć  p o d w ó jn ą  tę  o d ­
p o w ied z ia ln o ść , a lb o  zo b o w iązan ia  m in istrów  i cz ło n k ó w  
rad y p ań stw o w ej ze zo b o w iązan iam i, zw iązanem i z u św ię­
cen iem  w yk o n aw czem , k tó re  je s t  a try b u c ją  zw ierzch n ika , 
n acze ln ik a  P a ń s tw a . O tó ż ,  ze w zględu na n ie ty k a ln o ść  
zw ierzch n ika , s ta n o w ią cą  jed n ę  z n aszych  zasad  n ie z b ity ch , 
z łą c z e n ie  to  o s ta tn ie , u zu p ełn ien ie  to  je d n o śc i m oralnej 
w  zo b o w iązan iach  w ła d z y  w y k o n a w cz e j, m oże b y ć  z iszczo ­
ne ty lko  w  o so b ie  sam e j zw ierzch n ika . W  tym  ce lu , czu ­
w a n ie  NAJWYŻSZE nad m in isterstw em  i radą p ań stw o w ą, sp ra ­
w o w an e przez z w ie rz ch n ik a , s ta je  s ię , zarazem , i o b o w ią z ­
kiem  i p raw em , zw iązanem  z u św ięcen iem  w ykonaw czem - 
I b y  u czy nić sk u teczn em  czu w an ie  to  n a jw y ższe , k tórego  
k o n ieczn o ść je s t  m oralna, o b o w ią z u ją ca , m ianow an ie i o d ­
w o ły w a n ie  m in istrów  i cz ło n k ó w  rady p ań stw o w ej n ależy  
z PRAWA d o o so b y  zw ierzch n ika .

T o  o to  czu w an ie n a jw y ższe  nad m in isterstw em  i radą 
p ań stw o w ą, przez k tó re  zw ierzch n ik  w prow ad za je d n o ść  
ABSOLUTNĄ w e w szy stk ie  fu n k c je  w ła d z y  w y k o n a w c z e j, 
i przez k tó re , ja k o  n acze ln ik  te j w ła d z y , d och o d zi w  ten  
sp o s ó b , n ie  ty lk o  do k ierow an ia  w szy stk iem i sp raw am i P a ń ­
s tw a , le cz  n ad to , za p om ocą u św ięcen ia  sw eg o  w yk o n aw ­
czeg o , d o ich  w yk o n yw an ia  rz e cz y w iśc ie , to  o to , p o w iad a­
m y, w y so k ie  czu w an ie zw ierzch n ie  nad m in isterstw em  i radą 
p ań stw o w ą, u sta n a w ia , w  c a łe j  p raw d zie , i w  c a łe j n ao cz -
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n o śc i, to , со  zw ie  s ię  r z ą d e m . — M o żn a  teraz  w id z ieć , ja k  
b łę d n ą  je s t  rzekom a m aksym a n ow a, k tó re j w yn alazek  przy­
p isu je  s ię  T h ie rs o w i, i w  k tó re j ch c e  s ię  z a ło ż y ć , że K r ó l kró ­
luje, a  nie rządzi; m aksym a, k tó ra , w  gruncie rzeczy , n ie  
je s t  n iczem  innem , ja k  od m ianą w y że j rzeczonego b łę d u  
grubego B en jam in  - C o n sta n t’a , k tóry , ja k  to  już rzekliśm y, 
c h c ia ł sp ro w ad zić w ła d z ę  w y k o n aw czą  do jed n eg o  ty lk o  
m in iste rstw a , i o d ją ć  w  ten  sp o só b  K ró lo w i p raw o sp ra w o ­
w an ia  sam orzu tn ie w szelk ieg o  d z ia łan ia  p o lity czn ego . —  
O tó ż , w ed łu g  n in ie jsze j d ed u k c ji is to ty  ju ry sd y czn ej rządu, 
d ed u k c ji d yd ak ty czn e j i n ie z b ite j, k tó ra , ja k  w szystk ie te , 
ja k ie  w ytw arzam y  w  te j M e ta p o łity ce  m e s ja n icz n e j, grun­
tu je  s ię  na k o n ieczn o ści m o ra ln e j, n ak azu jące j a lb o  o b o ­
w ią z u ją ce j, a przeto  n ieu n ikn io n e j, o czy w istem  je s t ,  że w y ­
so k i ten  kierunek  rządzenia sp raw am i P a ń s tw a , przez w y ­
że j rzeczone czu w anie n a jw y ż sz e , w in ien  sp raw o w ać s ię  
n iezależn ie  od m in isterstw a i rady p ań stw o w ej, t. j . ,  n ie za ­
leżn ie  od d w ó ch  ty ch  c ia ł  u z u p e łn ia ją cy ch , nad  k tó rem i 
rząd w ła śn ie  je s t  przeznaczony w  te n  sp osób  do czu w ania 
zw ierzch n io . T a k  te d y , w  a try b u c ji te j a b so lu tn e j, rząd n ie 
m oże p o słu g iw a ć się  ani m in isterstw em  ani rad ą p ań stw o ­
w ą , b y  k om u n ikow ać się  z sam em i tem i c ia ła m i, a z w ła s z ­
cza  b y  k om u n ik o w ać s ię  z narod em  i innem i c ia ła m i a lb a  
w ład zam i p o lity czn em i, gdy u w aża to  za k o n ieczn e . W  n a­
s tę p stw ie , rząd w in ien  s ię  sk ła d a ć , n ie ty lk o  z g a b i n e t u  
z w ie r z c h n ik a , le c z  n a d to  z s e k r e t a r i a t u  p a ń s t w o w e g o , 
i z KANCELARII PAŃSTWOWEJ, k tóre są  p rzezn aczo n e, p ierw ­
sz y , do z iszczan ia  w y so k ich  ty ch  k om u n ikacy j zw ierzch n ik a , 
i druga, do u praw niania rozkazów  ty ch  n a jw y ższy ch  przez 
p rzy ło żen ie  p ie c z ę c i p a ń stw o w e j. — ■ T o te ż ,  w  o rg an izac ji 
te j w ła sn e j i w  d zia łan iu  tern sam orzu tnem  rządu, b y  u czy ­
n ić  sku teczn em  i n iew aru nkow em  w yże j rzeczon e czu w an ie  
zw ierzch n ie  nad m in isterstw em  i radą p ań stw o w ą, o cz y w i­
stem  je s t , że m ianow an ie i odw ^oływ anie m inistrów  i cz ło n kó w  
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ra d y  p a ń s t w o w e j,  w y c h o d z ą c  b e z p o ś r e d n io  z g a b in e tu  
zw ierzch n ik a , w inny  b y ć  o g łaszan e  i u p raw niane p u b licz ­
n ie  je d y n ie  ty lk o  za p o śred n ictw em  sek re tar ja tu  i k a n ce la - 
r ji p a ń stw o w e j, tak  iż  n ie  je s t ,  n ie ty lk o  k o n ieczn em , a le  
n aw et od p o w ied n iem  d o łą c z a ć  do tego  kon trasygn ow an ie 
m in istra  a lb o  cz ło n k a  rady p ań stw o w ej, b o w iem  o sta tn ie  
to  w sp ó łd z ia ła n ie  m o g ło b y  czy n ić  n iem ożliw ą ab so lu tn ą  
n ieza leżn o ść w  czuw aniu  n a jw y ższem , o k tó re  ch o d z i. —  
C o  się  ty czy  n areszcie  w y so k ich  u rzęd n ik ó w , k tórzy  n ależą  
d o gabinetu  zw ierzch n ika , o so b liw ie  zaś ty c h , k tórzy  s k ła ­
d a ją  se k re ta r ja t i k a n ce la r ję  p ań stw o w ą, i k tórzy  są , o cz y ­
w iśc ie , m ianow an i i o d w o ły w a n i rów nież przez z w ie rz ch ­
n ik a , p o słu sz e ń stw o  ich  w y łą cz n e  rozkazom  n aczeln ika  P a ń ­
stw a  w inno b y ć  zab ezp ieczo n e  przez c ia ło  z b ro jn e , s tan o ­
w ią ce  STRAŻ RZĄDOWĄ (s tra ż  k ró lew sk a , ce sa rsk a  i t. d .) .  
W  n astę p stw ie , straż ta , p ostaw io n a  w  zu p ełn e j n ieza leż­
n o ści w stosunku do in n y ch  c ia ł  i w ła d z  p o lity cz n y ch , w in n a 
b y ć  p o słu szn a  je d y n ie  i b ezp ośred n io  rozkazom  zw ie rzch ­
n ika w e  w szy stk iem  tern, co  d o ty czy  fu nkcy j sam orzu tnych  
rządu, z w ła sz cz a  fu nkcy j sek re ta r ja tu  i k a n ce la r ji p ań stw o ­
w e j,  fu n k cy j, do k tó ry ch , w  razie  p o w stan ia , ja k  to  ju ż  
rzek liśm y , w ra ca ją  w szy stk ie  fu n k cje  m in isterstw a i rady 
p a ń stw o w ej. I, b y  straż  ta  rząd ow a m o g ła , zarazem , i p o z o ­
s ta w a ć  w  te j n ie za le żn o ści od in n ych  c ia ł  p o lity cz n y ch , 
i tern n ie m n ie j n ie  s ta w a ć  s ię  n ie b ez p iecz n ą  przez zb y t 
w ie lk i w zro st, w inna ona b y ć  utrzym yw ana na k oszt z w ie rz ch ­
n ika z d o ch o d ó w , ja k ie  są  mu p rzyznaw ane co ro czn ie  przez 
p raw a p ań stw o w e.

T u  k oń czy  się  d ed u k c ja  zasad  ju ry sd y czn y ch  w ła d z y  
w y k o n a w cz e j, k tó ra , ja k  to  poznaliśm y, s k ła d a  s ię  z rządu 
i d w óch  c ia ł  u z u p e łn ia ją cy ch  te j w ła d z y , m ian o w icie , m i­
n isterstw a i rad y  p a ń stw o w e j.—  R o z sz e rz y liśm y  s ię , w  d e ­
d u k cji te j m o ra ln e j, o w ie le  w ię c e j, n iż  m ieliśm y p o trzeb ę  
cz y n ić  to  w  d ed u k c ji in n y ch  w ła d z  p o lity czn y ch , b o w iem , 
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ja k  to je s t  o cz y w istem , ta  o to  g łó w n ie  w ład za  w yk o n aw cza  
z o s ta ła  c a łk o w ic ie  w yrod zoną przez ducha rew o lu cy jn eg o  
F r a n c ji ,  gdy od erw an o  je j p o d sta w ę , zw ie rzch n o ść praw a 
b o żeg o , b y  m ódz ją  o b a lić , i u tw ierd zić ją  na je j  w ie rz c h o ł­
ku, na zw ierzch n o ści p raw a lu d zkiego, i b y  m ódz tym  sp o ­
so b em  z a ło ż y ć  P a ń stw o  p oza sferą  p raw  m o ralny ch , ja k  to 
już p ozn aliśm y  w  p ierw szej cz ę ś c i tego d z ie ła . T o te ż ,  k to - 
k o lw ie k b ąd ż  p otrafi z g łę b ić  d e d u k c ję , ja k ą  tu d a liśm y, w ła ­
dzy w y k o n a w cz e j, tem u ła tw o  b ęd z ie  p o ją ć , z je d n e j stro ­
n y , że o b ecn y  n ie ła d  rew o lu cy jn y  u trzym uje się  ty lko w  ty ch  
z k ra jó w , g d zie , zapoznaw szy  p o czą tek  b o sk i praw  m o ra l­
nych  i o d w róciw szy  s ię  przez to od szczytnego  nakazu ty ch  
p raw , o d ch y lo n o  się  tym  sp o so b em  od zasad  ab so lu tn y ch , 
w ie cz y s ty ch , na k tórych  od bu d ow aliśm y o sta teczn ie  w ła d z ę  
w y k o n aw czą  d la P a ń s tw  sp e łn io n y ch , i, z d rugiej stron y , 
ja k o  n astę p stw o  k o n ieczn e , że je d y n ie  przez p ow rót do tego 
ła d u  ab so lu tn e g o , do ła d u  tego b ożego  w e w ła d z y  w y k o ­
n a w cz e j, d o jd z ie  s ię  do zaw ieszen ia , n ie jak o  p raw n ie , n ie ­
ła d u  re w o lu cy jn eg o , który , przez w y p aczen ie  o b e cn e  te j 
w ła d z y , zagraża św iatu  cyw ilizow anem u  n ieu ch ro n n ą  za­
g ła d ą ; do zaw ieszen ia , k tóre je s t  ce lem  g łó w n y m , ja k i za­
ło ży liśm y  so b ie  w  d ru giej cz ę ś c i n in ie jsz e j M e ta p o lity k i.

P rz y stą p m y  o b e cn ie  do d ed u k c ji zasad ju ry sd y czn y ch  
in n ych  w ła d z  p o lity czn y ch , b y  u zu p ełn ić  M e ta p o lity k ę  tę 
m e s ja n icz n ą , i b y  z ap e w n ić  przez to  le p ie j ,  o tw ie ra ją c  
w szy stk ie  d rogi, p ow rót do ład u  sp o łeczn eg o  lu d ów  cy w i­
lizo w an y ch , z w ła sz cz a  ty ch , k tó re  są  b ard z ie j pod grozą 
n ieb ezp ieczeń stw a  z ra c ji d ucha rew o lu cy jn eg o , ja k i je  o b łą -  
k u je .— A le ,  ograniczm y s ię , w sku tek  w yże j rzeczo n ej ra c ji , 
do u sta len ia  zasad  ogóln ych  w ła d z  ty ch  w tó rn y ch  w  P a ń stw ie .

P rzed e w szy stk ie m , b y  p o stę p o w a ć  m eto d y czn ie , p o ­
zn a jm y trzy sp o so b y , je d y n e , ja k ie  są  m o żliw e, b y  d o jś ć  do 
d ed u k c ji w ła d z  p o lity cz n y ch .-— ^Są to : l - o  sp o só b  s u b j e k - 
TYWNY, gdy się  przyrów nu je P a ń s tw o  do o so b y  p o w szech - 

2 4 2



nej i rozum nej, i gdy się  p rzyrów n u je w  ten  sp o só b  w ła ­
d ze p o lity czn e  d o w ła d z  rozum ow ych cz ło w ie k a ; 2 -o  sp o ­
só b  OBJEKTYWNY, gdy się  w yp row ad za w ła d z e  te a lb o  m o ce  
p o lity cz n e  z zasad  p o d staw o w ych  P a ń s tw a ; i 3 -o  sp o só b  
NEUTRALNY, zarazcm  su b je k ty w n y  i o b je k ty w n y , gdy s ię  id z ie  
za w ytw orzen iem  od rębn em  w ła d z  p o lity czn y ch  w  rozw oju  
p ostęp ow ym  lu d zkości.

P ie rw sz y  z ty ch  sp o so b ó w , który  je s t  jed y n ym  sp o ­
so b e m  d yd ak ty czn y m , ja k i sto so w an o  do te j p o ry , n aw et 
w  w y so k ich  d ed u k c jach  n o w ej filo zo fji g erm ań sk ie j, je s t  
sp o so b em  czy sto  p s y c h o l o g i c z n y m , k tóry , ja k o  tak i, m oże 
nam  d a ć  p ozn ać je d y n ie  w ła sn o śc i a lb o  śro d ki o d ręb n e , 
przez k tó re  sp raw u ją  s ię  różne w ła d z e  p o lity czn e , n ie  zaś 
z g o ła  ce le  sam e is tn ien ia  i d z ia ła n ia  ty ch  w ład z . W  ten 
o to  w ła śn ie  sp o só b  id ą c  za p ro cesem  tym  p sych o lo g iczn ym  
w  p o p rzed n iej naszej d ed u k c ji w ła d z y  w y k o n a w cz e j, g d z ieś­
m y is to tn ie  przyrów nali tę  w ła d z ę  do czy n n o ści w o l i  r o ­

z u m n e j , doszliśm y d o o d ró żn ien ia , ze ś c is ło ś c ią , rozm aitych  
a try b u cy j w ła d z y  te j n a jw y ż sz e j, ro b ią c  tam  ca łk o w ite  od - 
śc iąg n ien ie , w  sp o só b  w yraźn y , n ie  ty lko  od celu  s p e c ja l­
nego w ła d z y  w y k o n a w cz e j, lecz  n a w et od celu  ogólnego 
P a ń s tw a . —  W tó ry  z trzech  sp o so b ó w , o k tórych  m ow a, 
s p o s ó b , k tórego n ie sto so w an o  je s z c z e  w  je g o  cz y s to śc i, 
je s t  p raw d ziw ym  sp o so b em  p o stęp o w an ia  f i l o z o f i c z n y m , 
który  w in ien  p ro w ad zić do d ed u k c ji o s ta te cz n e j w ła d z  p o ­
lity czn y ch , d a ją c  p o zn aw ać przed m ioty  o d ręb n e ty ch  w ła d z  
w  sam y ch  ich  zasad ach . A to l i ,  b y  d o jś ć , przez za sto so w a ­
n ie sp o so b u  tego  filozo ficzn eg o , do d ed u k c ji ś c is łe j ,  a b so ­
lu tn e j n aw et, różnych  w ła d z  om aw ian y ch  i o gó ln ie różnych 
cz ę śc i u sta n a w ia ją cy ch  P a ń stw a , n a leży  tu ta j iść  za sam em  
PRAWEM STWORZENIA, k tó re , w ed łu g  teg o , co śm y  ju ż  o z n a j­
m ili, p rzew od zi g en erac ji cz ę śc i c a łk u ją c y c h  w szy stk ich  sy - 
s tem a tó w  rz e cz y w isto śc i, a przeto  i system atu  rz e cz y w isto ś­
c i m oralny ch , s ta n o w ią cy ch  P a ń stw o . W te d y , w tóry  ten sp o -

2 4 3



só b  b ę d z ie  p raw d ziw ym  sp osobem  m e t a p o l i t y c z n y m , i ten  o to  
sp o só b  w yższy zastosu jem y  is to tn ie , przynajm nie j w  przed u ję­
ciu d o sta teczn em  do f i l o z o f j i  a b s o l u t n e j , któ ra , w  rozw o­
ju  dalszym  n aszy ch  d oktryn n in ie jsz y ch , b ęd z ie  s ta n o w iła  
p rzed m iot g łó w n y  M esjan izm u . — W r e s z c ie , trzeci z ty ch  
sp o so b ó w , k tóry  stan o w i o czy w iśc ie  sp o só b  h i s t o r y c z n y , 
je s t  n otoryczn ie tym , za k tórym  id ą , aż do n in ie, w sz y scy  
au torow ie a lb o  p isarze popu larni, publicyści, k tórzy, ja k  w y ­
że j w ym ien ien i m ężow ie stanu , B en jam in - C o n sta n t i T h ie r s ,  
trak tu ją  o p o lity ce  p rak ty czn e j i m ogą, w  g ran icach  ty ch , 
p o zn aw ać w ła d z e  i części u s ta n a w ia ją ce  P a ń stw a  o ty le  ty l­
k o , o ile  m a ją  je  ca łk iem  ju ż  zrealizow an e w  P a ń stw a ch  
is tn ie ją cy ch . N a  to , b y  sp o só b  ten  h istoryczn y  m ó gł b y ć  s to ­
sow an y  z p ow od zen iem , n ależy  p o zn ać p rzed w stęp nie p ra­
w d ziw ą F IL O Z O F IĘ  H is T O R ji , І o to  Z  tego  ty tu łu  m oglibyśm y 
ju ż  zasto so w ać go tu ta j u ż y tecz n ie , u sta liw szy  w y ż e j, w  ta ­
b lic y  n aszej genezy  p rzeznaczeń  lu d zk ich , p raw d ziw e w a ­
runki w y so k ie j te j i s tan o w cze j filozo fji s p e c ja ln e j.

T a k  te d y , z n a ją c  trzy te sp o so b y  a lb o  p o stęp o w an ia  
d y d ak ty czn e , przez które m ożna d o jść  do d ed u k c ji cz ę śc i 
u sta n a w ia ją cy ch  P a ń s tw a  a lb o  p rzy n ajm n ie j do d ed u k c ji 
w ła d z  p o lity czn y ch  w  tem  P a ń s tw ie , o cz y w istem  je s t ,  w e ­
d łu g  teg o , czegośm y s ię  d o w ied zieli o od n ośn e j ich  w ad ze  
lo g iczn ej,, że o to  w inniśm y d ać tu p ierw szeń stw o  sp o so b o ­
w i filozoficznem u  a lb o  m etap o lity czn em u .— T e m  nie m n ie j, 
b y  n ie z a n ie d b a ć , w  n in ie jsz e j filozo fji p o lity k i, n iczeg o , 
co  m oże m ieć p raw d ziw ą c e c h ę  n au kow ą, dam y, naprzód, 
przynajm nie j rzut d ed u k c ji, o k tó re j m ow a, przez zastoso ­
w an ie od d zieln e d w ó ch  in n ych  sp o so b ó w  p o stęp o w an ia , to  
zn aczy , sp osobu  p sy ch o lo g iczn eg o  i sposobu  h istorycznego. 
R z u t ten  p osłu ży  nam  zresztą , przez tożsam ość w yn ików , 
ja k ie  otrzym am y, do dania rod zaju  sp raw d zen ia  rzeczy w i­
s to śc i ty ch  w y n ik ó w .— O to  są  te rozw ażania w stęp n e a lb o  
p rzy d atk ow e.
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N a  p ierw szem  m ie jscu , gdy id zie się tym  sp o so b em  
z a  w yże j rzeczon em  p o stęp o w an iem  p sy ch o ło g iczn em , ja -  
sn em  je s t ,  ż e , b y  m ódz przyrów n ać P a ń stw o , w  fu n k cjach  
jeg o  o d ręb n y ch , do o so b y  p o w szech n ej i ob d arzo n ej rozu­
m em , n a leży  od ró żn ić w  cz ło w ie k u , ja k o  is to c ie  rozum nej, 
praw d ziw e je j  w ła d z e  rozu m ow e.— O tó ż , w ła d z e  te  w y ż­
sze cz ło w ie k a  są , ja k  w iad o m o , w  licz b ie  trzech , a  m ian o ­
w ic ie : I -o  sam  ROZUM, ja k o  w ła d z a  zasad  i w n io sk ów ; 2 -o  
WŁADZA SĄDU, ja k o  w ła d z a  sto so w an ia  ty ch  zasad  rozum o­
w y ch , t . j . ,  w arunków  o g ó ln y ch , do przypad ków  p o sz cz e­
g ó ln y ch ; i 3 - 0  WOLA, ja k o  p rzy czy n o w o ść rozum ow a, czy li 
ja k o  ch cen ie  (Bogehrungsüerm ögen), sp ra w u ją ce  się  w  w i­
doku ce ló w . —  T y m  sp o so b em , ro z w a ż a ją c  je d y n ie  o g ó l­
n o ść  tę  p sy ch o lo g iczn ą  w e  w ła d z a ch  rozum ow ych  c z ło ­
w ie k a , n ie  b ęd z ie  m ożna, przez n in ie jsze  przyrów n an ie P a ń ­
stw a do o so b y  p o w szech n e j i rozu m nej, od kry ć w ię ce j nad 
trzy  w ła d z e  p o lity czn e  zasad n iczo  o d rę b n e , a m ian o w icie : 
1 -o  w ła d z ę  p r a w o d a w c z ą , sp raw u jącą  fu n k cję  rozum u w za­
k ład an iu  p ra w ; 2 - 0  w ła d z ę  s ą d o w ą , sp raw u jącą  fu n k cję  
sądu w  sto so w an iu  praw  ty ch  do w y p ad k ó w  p o szcze g ó l­
n y ch ; i 3 - 0  w ła d z ę  w y k o n a w c z ą , sp ra w u ją cą  fu n k cję  w oli 
a lb o  ch ce n ia  rozum nego w  ziszczan iu  i w ytw arzaniu  w arun­
ków  ty ch  o gó ln ych  i p o szczeg ó ln y ch  P a ń stw a . —  D o  tego  
o to  is to tn ie  sp ro w ad za ją  się  w sz y stk ie  w y ż e j rzeczo n e d e­
d u k cje  d yd ak ty czn e w ła d z  p o lity czn y ch , ja k ie , od K a n ta , 
otrzym ano i d ano w  n o w ej filozo fji g erm ań sk ie j. —  A to l i ,  
g d y b y  odróżniono, w  rozum ie cz ło w ie k a , prócz jeg o  fu n k cji 
czy sto  lo g iczn e j, przez k tórą rozum  ten  tw orzy  zasad y  i w y ­
zn acza  ich  w n io sk i, fu n k cję  je g o  w yższą a lb o  tran scen d en tn ą , 
przez k tórą, w  im ię w ła ś n ie  m o co w ła d n o śc i te j s tw ó rc z e j, 
d ąży on sam  do zasad  n iew aru n k o w y ch , t. j . ,  g d yby  od róż­
niono w  rozum ie cz ło w ie k a  d ą ż n o ś ć  jeg o  k u  a b s o l u t o w i , 
k tó re j rze czy w isto ść  p o zn a ła  tak  d ob rze ta  sam a filo zo fja  
g erm ań ska, m ożn aby  b y ło , na drodze te j p sy ch o lo g icz n e j,
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o d k ry ć  k o n ie c z n o ś ć  c z w a r te j w ła d z y  p o lity c z n e j,  k tóra^  
z p ow od u  tego  przyrów nania P a ń s tw a  do is to ty  rozum nej,, 
m ia ła b y  o cz y w iśc ie  fu n k cję  d ążen ia  ku w arunkom  a b so lu t­
nym  a lb o  ku C E L O W I K O Ń C O W E M U  P a ń s tw a , t. j . ,  ku p r z e ­

z n a c z e n i o m  lu d zk o ści. C z w a rta  ta  w ła d z a , w yp row ad zona 
w  ten  sp o só b  na te jż e  drodze p sy ch o lo g icz n e j, s ta n o w iła b y  
te d y  p raw d ziw ą w ł a d z ę  k i e r o w n i c z ą ; i je ż e li  n ie  p o strze­
żono je j  w  d ed u k c ji te j w ła d z  p o lity cz n y ch , ja k  ją  tu w y ­
k ład am y , to  je s t  to  d la teg o , że czw arta  ta  w ła d z a  n ie je s t  
je sz cz e  z iszczon a p o zy ty w n ie  w  stan ie  ob ecn ym  cy w iliz a c ji 
a lb o  ś w ia te ł p o lity czn y ch . I w  rzeczy  sa m e j, ja k  to  pozna­
liśm y w y ż e j, d oktryna to  M esjan izm u , a m ian o w icie  n in ie j­
sza  M e ta p o lity k a , po raz p ierw szy , w yk reśla  form aln ie p r z e ­

z n a c z e n i a  l u d z k o ś c i  d la  celu  k oń co w eg o  P a ń stw a  a lb o  zrze­
szen ia  ju ry sd yczn eg o  lu d z i.— ^Jednakże, s i łą  rzeczy , i b e z ­
w ie d n ie , m usiano w  w ie lu  g a łę z ia ch  a d m in istra cy jn y ch , 
p rz e d u jm o w a ć  ju ż  tę  w ła d z ę  k ie r o w n ic z ą  w  ro z w o ju  
o b ecn y m  rząd ów  k on sty tu cy jn y ch . T a k ,  n ap rzy k ład , spory 
p o lity czn e , gdzie ch od zi o p o stan o w ie n ie  co  d o zatargów  
czy  nad użyć w ła d z  ad m in istracy jn y ch , i co  do n ap ro stow a- 
nia ty ch  nad u żyć w  kierunku p raw d ziw ego  celu  P a ń stw a , 
ce lu  tego n iew iad o m eg o , a le  już p rzeczu w anego, są  p ra- 
w d ziw em  p rz e d u ję c ie m  fu n k cy j w ła d z y  k ie r o w n ic z e j,  
ja k ą  o zn a jm iliśm y , p rzed u jęc iem , k tó re , w o b e c  n ie istn ie­
nia cz w a rte j te j w ła d z y , z o sta ło  przypisane w e F r a n c ji ,  
i w  innych  k ra ja ch , rad zie p ań stw o w ej, ch o c ia ż , w ed łu g  
te g o , co śm y  poznali w y ż e j, p raw d ziw e fu n k cje  c ia ła  tego  p o li­
ty czn e g o , t. j . ,  rozszerzanie zakresu  m oralnego P a ń stw a  przez 
w ytw arzan ie  praw  n o w y ch , n ie  m ają  żad nego zg o ła  zw iązku 
ze sporam i tem i p o lity czn e m i, k tóre, n iezależn ie od w sz y st­
k ich  praw  p rz y sz ły ch , w inny, w  zakresie  sam ym  praw  is tn ie ­
ją c y c h , s tan o w ić p rzed m iot try b u n ału  ad m in istracy jn ego .

N a  w tórem  m ie jscu , gdy id zie się  za w y że j rzeczonym  
sp o so b em  h istoryczn ym  w  d ed u k c ji w ła d z  p o lity czn y ch , n a - 
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le ż y , w ed łu g  te g o , cośm y zazn aczy li, o p rzeć s ię  b ez p o śre ­
dnio  na p raw d ziw e j filozo fji h is to r ji, b y  m ódz d o jść  do w y ­
n ików  ś c is ły c h , d o k ład n y ch  i rze czy w isty ch  w  zastoso w a­
niu ich  p ozytyw n em . I, w  g e n e ra c ji te j h is to ry cz n e j P a ń ­
stw a , n a leży  o cz y w iśc ie  m ieć  na w zględ zie z w ła sz cz a  o k res 
cy w iliz a c ji, w  którym  zrzeszen ie ju ry sd y czn e  lu d zi, t. j . ,  
k sz ta łto w a n ie  P a ń s tw a , b y ło  ce le m  p an u jącym  lu d z k o śc i; 
o kresem  tym , ja k  to w iem y  o b e c n ie , b y ł o k res  greków  i rzy­
m ian , t. j . ,  w tóry  okres h isto ryczn y , ja k i tr w a ł od czasó w  
b o h atersk ich  aż do p rz y jśc ia  C h ry stu sa , i w  jak im  w ła ś n ie  
ro z w in ę ła  s ię  św ia d o m o ść  rozum u p raktyczn ego  w  c z ło ­
w iek u .— O tó ż , id ą c  za naszą ta b lic ą  filo zo fji h is to r ji , c z te ­
rem a w ie lk iem i e lem en tam i, ja k ie , pod  m ianem  m o r a l n o ś c i  
a lb o  FILOZOFJI PRAKTYCZNEJ, ro z w in ę ły  s ię  w  o k resie  tym  h i­
story czn y m , są: 1 - 0  PRAWA JURYSDYCZNE, ja k o  w yraz po- 
w szechności w  m o ra ln o śc i; 2 - o  p o ś w i ę c e n i e , ja k o  z jaw  sa- 
morzutności pral^tycznej cz łow ieka ;  3 -o  p r z y ' m u s , ja k o  ucisk 
f iz y cz n y  sam orzu tn ości te j p ra k ty cz n e j; i 4  o w o l n o ś ć  p o ­

l i t y c z n a , ja k o  Wolność postępków  cz ło w ie k a . T y m  sp o so ­
b em , w rozw oju  tym  m oralności p u b licz n e j, w ład zam i p o- 
lity czn em i, ja k ie  się  u tw o rzy ły  p o d ó w czas, p rzynajm nie j 
w  ich  p o ję c ia c h  o d n o śn y ch , są  o cz y w iśc ie  cz tery  w ła d z e  
n a s tę p u ją ce : l - o  w ła d z a  p r a y v o d a w c z a  , m a ją ca  za p rzed ­
m iot w ytw arzan ie  praw jurysdycznych; 2 -o  w ła d z a  k i e r o ­

w n i c z a , sp raw o w an a, cz ę śc io w o , przez s ły n n ą  rad ę A m fi-  
k tio n ó w , a g łó w n ie  przez k ap łan ó w  tego  o kresu , k tó ra , za 
p o m o cą  pośw ięcenia  d la  o jczy zn y  i d la bo gó w  tego  cz a su , 
p o b u d z a ła  sam orzutność praktyczną  cz ło w ie k a ; 3 -o  w ła ­
dza w y k o n a w c z a , m a ją ca  za p rzed m iot przymus prawny  
p o stęp k ó w  lu d zk ich ; i 4 - o w ła d z a  s ą d o w n a , k tó ra , przez s to ­
so w an ie  p raw , z a p e w n ia ła  w o ln o ść ty ch  p o stęp k ó w . —  
T y  m sp o so b em , od te j pory, cztery  w ła d z e  p o lity czn e  z iś c iły  
się  w  zrzeszeniu  ju ry sd y ćzn em  lu d zi, w  P a ń s tw ie , którego 
u k sz ta łto w a n ie , ja k  o tem  w sp om n ie liśm y, b y ło  ce lem  pa-
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n u jącym  tego o kresu . Ju ż  n aw et, w  znaczen iu  tern lużnem , 
w ła d z a  k iero w n icza , ja k  ją  p ostrzeg liśm y  p rze lo tn ie  w  p o­
p rzed n iej d ed u k c ji p sy ch o lo g icz n e j, b y ła  p o częta  rzeczy w iś­
c ie  w  te j e p o ce , w ła d z a , k tó re j ś lad  p o lity czn y  z a tra ca ł s ię  
od tąd  n ie zn aczn ie , a k tórej zam iar m oralny  je s t  d z is ia j c a ł ­
k iem  skażony przez d u cha rew o lu cy jn eg o . W  rzeczy  sa m e j, 
w  trzecim  o k resie , w ład za  ta  k ierow n icza  p rzech o d zi c a ł ­
k o w icie  do w ład zy  k o śc ie ln e j ch rz e śc ija ń s tw a , g d z ie , w  p e ł ­
ni p rzew od ząc kulturze re lig ijn e j u czu cia  cz ło w ie k a , prze­
c iw s ta w ia ła  s ię  w szelk iem u  p o stęp o w i w  rozw oju  p ozn aw ­
czym  lu d zko ści, i w  czw artym  o k resie , p rze rzu ca jąc  s ię  na 
stron ę p rze ciw n ą , t. j . ,  w  kierunku poznaw czym  w o ln o ści 
m y śli, ta  sam a w ła d z a , p rzy w łaszczo n a  w ó w czas przez p rasę , 
pod pozorem  d y sk u sji p u b liczn e j p raw d y, s t łu m ia ła  s to p ­
n iow o u czu cie  re lig ijn e  w  cz ło w ie k u  i ro zw in ę ła  w  końcu  
d u cha rew olu cy jn eg o , t. j . ,  d u ch a zn iszczen ia  m oralnego 
na św ie c ie .

P o  d w óch  ty ch  rzutach d e d u k c ji w ła d z  p o lity czn y ch , 
w y n ik a ją ce j z zasto so w an ia  ty m czasow eg o  d w ó ch  w y że j 
rzeczon ych  sp o so b ó w  n ie d o sta te czn y ch , sp osobu  p sy ch o lo ­
g iczn ego  i sp o so b u  h istoryczn ego , przystąp m y w re sz c ie  do 
d ed u k c ji ś c is łe j ty ch  w ła d z , przez z asto so w an ie  o sta tecz n e  
p raw d ziw ego  sp o so b u  filo zo ficzn eg o , t. j . ,  sp o so b u  m e tap o - 
lity czn ego , o p artego  na zastoso w an iu  bezp ośred n iem  p r a w a  
STWORZENIA. -  D o jd z ie m y  tym  sp o so b e m , je d n o cz e śn ie , do 
określen ia  d o k ła d n e g o  w szy stk ich  w ład z  p o lity cz n y ch , i nad ­
to do g e n e ra c ji a priori w sz y stk ich  cz ę śc i u sta n a w ia ją cy ch  
P a ń s tw a .— A to l i ,  p on iew aż , w  w y tw o rach  n aszy ch  p o stę ­
p o w y ch  d oktryny m esjan izm u , n ie  d aliśm y  je s z c z e  p o zn ać, 
w e w szy stk ich  jeg o  o k reślen iach  d y d ak ty czn y ch , sam ego 
praw a stw o rzen ia , ograniczym y się  do w y tw o rzen ia , w  for­
m ie ta b lic o w e j, n in ie jsz e j gen ezy  a lb o  g en erac ji a priori 
cz ę śc i u stan aw ia jący ch  P a ń s tw a , tak  ja k  w yn ika  ona z z a ­
stoso w an ia  d o sto jn eg o  tego p raw a; tym  sam ym  try b em , ja k  
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to  u czy n iliśm y  w y że j d la gen ezy  a lb o  g en erac ji a priori p rze­
znaczeń  lu d zk o ści, s ta n o w ią ce j n aszą  filo zo fję  h is to r ji. O to  
je s t  te d y  ta b lic a  p o lity czn ego  tego  stw o rzen ia .

F I L O Z O F J A  P O L I T Y K I

Systemat generacji części składowych Państwa, według prawa
stworzenia*).A) T eo r ja  albo A u ło le z ja ;  to co jest danem, w istocie moralnej ludzi, do ich zrzeszenia jurysdycznego. a) T reść  albo ustanow ienie  Państwa.a2) Część elem entarna. ELEMENTY POLITYCZNE (w liczbie siedmiu). аЗ) Elementy pierw otne. — WARUNKI I^AŃSTWA. al) Element podstaw ow y; r ea k c ja  moralna; jed n o ść  jurysdyczna. =  SPO­

ŁECZEŃSTWO. (II bl) Elementy pierw szorzędne.ao) C zyn ność  moralna; w ła d za  jurysdyczna. — ZWIERZCHNIK. (II) bs) B iern ość  moralna; u leg ło ść  jurysdyczna. =  PODDANI. (III)Ьз) Elementy pochodn e.  -  USTRÓJ PAŃSTWA, al) Elementy pochodne bezpośredn ie  albo odrębne:a. 'i) W ła d z a  organ iczn a  w społeczeństwie. RZĄD (Gabinet zwierzch­nika, Sekretarjat Państwa, Kancelarja państwowa. Rada nagradza­jąca, Urzędnicy dworu, i t. d.). (IV)b. 'з) U leg ło ść  org an iczn a  w społeczeństwie. =  GMINY (Merostwa, Bur-mistrzostwa. Drogi publiczne. Szkoły, Zakłady dobroczynne, i t. d.). (V)bl) Elementy pochodne pośrednie albo przejściowe: a‘j) Przejście od Rządu do Gmin; w ład za ,  stanowiąca funkcję ule­głości; u leg ło ść  naczelników krajów, złączonych przez podbój albo przez federację. ^  WŁADZA UDZIELNA. (VI) bs) Przejście od Gmin do Rządu; u leg ło ść ,  stanowiąca funkcję wła­dzy; w ła d za  miast, grodów, osad i t. d. ~ WŁADZA MUNICY­
PALNA. (VII)

ba) Część system atyczn a . =  C IA ŁA  POLITYCZNE (w liczbie czterech). 
аЗ) R óż n o ść  w złączeniu systematycznera elementów pierwszorzędnych; a4) Wpływ częśc iow y :*) Do czytania tego systematu, ob. notę, która jest na początku ta­blicy filozofji historji. Zresztą, przedstawimy go również oddzielnie w for­mie prawdziwej tablicy.
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aü) Wpływ ißtadzy do uległości; w arunki moralne uległości; prawa  
ju r y s d y c z n e . — CIAŁO PRAWODAWCZE. (I)

N o t a . — Członkowie Ciała prawodawczego są mianowani według warunków, jakie będą wskazane niżej.
аб) Dla rękojmi specjalnej prawa bożego  władzy politycznej. IZB.A.

PANÓW (H o u s e  o f  L o r d s , Senat, i t. d.). bfi) Dla rękojmi specjalnej praWa lu d z k ieg o  władzy politycznej. =  
IZBA PO.SŁÓW (H o u s e  o f  Com m on s, Trybunat, i t. d.). bo) Wpływ u leg ło ści do władzy; w arunki m oralne władzy; p rzym us  

praw ny. — CIAŁO PRZYMUSZAJĄCE. (II)
N o ta - —■ Wszyscy członkowie Ciała przymuszającego są mianowani bezpośrednio przez Zwierzchnika.ан) Dla w ykonania ładu politycznego; dla zisz cz a n ia  praw istnieją­cych, MINISTERSTWO.bfi) Dla rozszerzania ładu politycznego; dla w ytw arzania praw no­wych. ^RADA PAŃSTWOWA.bl) Wpływ W zajem ny tych elementów pierwszorzędnych; liarm onja sy­stematyczna pomiędzy władzą i uległością; zbieg celow y albo 

runek spraw Państwa ku jego celow i końcow em u, przez słuszną ocenę 
pośw ięcenia, koniecznego do szczęścia publicznego. _ DYREKTYWA albo CIAŁO KIEROWNICZE (Władza kierownicza). (III)

N o ta . —Wszyscy członkowie Dyrektywy są mianowani przez Zwierzch­nika na przedstawienie Rady państwowej.
a5) Jed n o ść w kierunku politycznym. =  RADA KIEROWNICZA (pod przewodnictwem kierownika Dyrektywy). bS) R ó ż n o ś ć  w kierunku politycznym. — IZBY KIEROWNICZE, afi) Wpływ kierowniczy w spraw ach d oczesnych, w postępkach w ol­

n y c h  ludzi; rozwój postępowy zrzeszenia ju r y s d y c z n e g o . - I Z B Y  
POSTĘPÓW PAŃSTWA.a<) Przez w ynagradzanie p olityczn e, w widoku celu końcow ego Pań­stwa; rozszerzanie praw p o lity c z n y c h ; tworzenie dostojeństw . — 

IZBA DOSTOJNIKÓW.ав) Wynagradzanie polityczne za poświęcenie etyczne', nagroda cno­

ty. USZLACHCENIE (ordery honorowe, tytuły szlachectwa, i t, d.).be) Wynagradzanie polityczne za poświęcenie m esja n iczn e; nagroda miedzy. UŚWIETNIENIE (ordery duchowe, tytuły naukowe, 1 t d.).bl) Przez szlakow anie p olityczn e, w widoku środków a k tu a ln ych ; ści­słość obowiązków  p o lity cz n y ch ; zachowanie młddz. =  IZBY, WY­
MIERZAJĄCE SPRAWIEDLIWOŚĆ.
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aS) Szlakowanie polityczne p rzez  zap ob ieg an ie . 

a9) Co do podstaw y. IZBA PODAŃ, bo) Co do fo rm y .  OBRACHUNKOWA,bo) Szlakowanie polityczne d la  prostow ania. aO) Co do poc/slawy.TRYBUNAŁY POLITYCZNE, alo) Z ata r g i  i nadużycia władz administracyjnych. =  IZBY SPRA- 
WIEDLIWO.ŚCI ADMINISTRACYJNEJ.

N ota. — Izby te sprawiedliwości administracyjnej winny stanowić dział wszystkich zarządów czy Urzędów, gdzie będą zastępowały one obecne rady zarządu, by postanawiać tam głównie co do zatargów i co da wszelkich stosunków pomiędzy administracją rządową i administracją ko­munalną.
blO) P rzestępstw a p o lity czn e i zbrodnie państw ow e. —- IZBY NAJ­

WYŻSZEJ -SPRAWIEDLIWO.̂ iCI POLITYCZNEJ: all) zwyczajne, 
bu) nadzwyczajne.bo) Co do /ormi/. -IZBA KASACYJNA. bG) Wpływ-kierowniczy w spraw ach  n addoczesn ych ,  w m y ślach  s a ­

m orzutnych  człowieka.— IZBY POSTĘPÓW LUDZKOŚCI. a7) W duchow ości albo w stosunkach społecznych, dotyczących 
czy stośc i m aksym  m ora ln ych ;  rozwój postępowy zrzeszenia e ty cz ­

n e g o .— IZBA  POSTĘPÓW KOŚCIOŁA. bv) W rozum oW ości albo w stosunkach społecznych, dotyczących 
p rzezn aczeń  koń cow ych  lu d zkośc i;  rozwój postępów zrzeszenia 
m esjan iczn ego . — lZ B A  POSTĘPÓW UNJl ABSOLUTNEJ.Ьз) T ożsam ość  koń cow a  w złączeniu systematycznem elementów odręb­nych, władzy organicznej i uległości organicznej, w widoku celu społeczeństwa albo elementu podstawowego; wykreślanie spraw ied li­

wości, jako rękojmi w olności postępków  lu dzk ich , — M AGISTRATU RA  albo CIAŁO SĄDOWE. (IV)
N o t a .— Wszyscy członkowie Ciała sądowego są mianowani przez Zwierzchnika na przedstawienie Ministerstwa.al) Rękojmia związku jurysdycznego pomiędzy j a  i n i e - J a ,  t. j., rę­kojmia praw , ustalających w łasn ość ; i rozważana subjektywnie, rę­kojmia przeciw niesprawiedliwości, popełnianej bez  św iadom ości; 

spór. — SPRAWIEDLIWOŚĆ CYWILNA, bl) Rękojmia zobowiązania jurysdycznego j a  względem innego j a ,  t. j., rękojmia obow iązków , ograniczających w olność; i rozważana subjek­tywnie, rękojmia przeciw niesprawiedliwości, popełnianej ze  św ia­

dom ością ; przestępstw o. =  SP R A W IE D U W O ŚĆ  KRYMINALNA, b) F orm a  albo stosunek  części ustanawiających Państwa.
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,a2) W części elem entarnej; sposoby orga n iczn e. FORMA ORGANÓW PO- 
LITYCZNYCH.аЗ) Sposoby organiczne odrębne. a4} Forma R z ą d u .  aS) Formy przeciw staw ne:

аб) In d yw id u a ln a . — MONARCHJA (której wyrodzenie prowadzi do 
D e sp o ty z m u ).

b6) PouJszec/mcf. _  RZECZPOSPOLITA (której wyrodzenie prowadzi 
do A n a r c h ji) .

bfj) Forma m ieszana albo zó/orouJa. =  OLIGARCHJA. 
bl) Forma G m in .aS) Gminy n ieza leżn e. =  MIASTA (jak londyńska).Ьб) Gminy zcentralizow an e. — OKRĘGI (jak we Francji).Ьз) Sposoby organiczne przejściow e. al) Forma t/dzle/noscf. =  ARYSTOKRACJA (której wyrodzenie prowa­dzi do M o ż n o w ła d z tw a ).b4) Forma M u n ic y p a ln o śc i. =  Т )Е У Ю К К A C j A  (której wyrodzenie prowa­dzi do O ch lolęra cji).ba) W części system a tyczn ej; sposoby reallytt)ne. =  FORMA CIAŁ POLI­

TYCZNYCH.аЗ) Sposoby reaktywne trzech pierw szych  c ia ł, wynikające z różności w złączeniu systematycznem elementów politycznych. DEPARTA­
MENTY POLITYCZNE (Sposoby wspólne sprawowania Ciała prawo­dawczego, Ciała przymuszającego i Ciała kierowniczego, ześiodko- wanego w swej Radzie naczelnej). a4) Departamenty WOJNY:*) аб) Dla wojny lądow ej. bs) Dla wojny morslęiej. 

b4) Departamenty POKOJU, аб) Departamenty SPRAW ZEWNĘTRZNYCH: аб) Sprawy zewnętrzne m iędzynarodow e. a7) Dla stosunków po/iI«/czni/cA. : POSELSTWA OBCE (Ambasado­rowie, Ministrowie pełnomocni i zwyczajni. Charges d’affaires. Sekretarze poselstw, i t. d.).
b7) Dla stosunków econom icz n y c h . ~  KONSULATY (Prawidła han­dlowe, Taryfy celne, i t. d.). 

be) Sprawy zewnętrzne narodowe. 
a7) Dla zarzą du p olityczn eg o .

Damy oddzielnie tablicę Wojny, lądowej i morskiej.
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aS) Zarząd krajów podbitych . — PO D BO JE , bs) Zarząd krajów z łą cz o n y ch , —  FEDERACJE. b7) Dla zarząd u  ekonomicznego, r KOLONJE (Faktorje, Towarzy­stwa, i t. d.).b s )  Departamenty SPRAW WEWNĘTRZNYCH.Ьб) Dla osiągania celu  Państwa. a7) Dla bezpieczeństwa celów  opatrznościow ych  człowieka. aS) Bezpieczeństwo m oralne, bezpieczeństwo dwóch celów  nega­tywnych ludzkości.a9) Bezpieczeństwo Jur̂ /sdi/czne; Wolności postępków  ludz­kich; sprawiedliwość sp o łeczn a-  aio) Przez zap ob ieg an ie .  Departament POLICJI, bio) Dla /BrosfouJanifl. =  Departament SPRAWIEDLIWO.ŚCI (w ści- słem znaczeniu).Ьэ) Bezpieczeństwo e ty czn e;  rękojmia czy stośc i m aksym  m ora ln ych  sprawiedliwość re/i^yna.= Departament WYZNAŃ (Świątynie, Seminarja, Klasztory, Zakłady dobroczynne. Schroniska, Szpi­tale, i t. d.).b8) Bezpieczeństwo p rag m a ty cz n e ,  bezpieczeństwo dwóch celów  

pozytyw nych  ludzkości.aö) Bezpieczeństwo ekon om iczn e;  rękojmia osiągania dobrobytu  
cie lesn ego  człowieka; sprawiedliwość p rzem y słow a . ~  Departa­ment PRZEMYSŁU (Polowanie, Rybołówstwo, Kopalnie i Szy­by, Rolnictwo, Fabrykacje, Transporty, Haiidel, Mennice, Banki, i t. d.).Ьэ) Bezpieczeństwo literacki^', rękojmia osiągania dobrobytu du­
chow ego  człowieka; sprawiedliwość umysłowa, alo) Dla rozwoju elem en tarn ego  kultury umysłowej: all) Dla dobra. —  Departament OŚWIECENIA (Uniwersytety,.Wydziały, Kolegja, Szkoły, Gimnazja, i t. d.). b i l )  Dla praw dy. =  Departament NAUK (Ciała uczone, Biblio­teki, Gabinety archeologiczne, Muzea przyrodoznawcze. Amfiteatry, Zbiory, Ogrody botaniczne, i t. d.). bio) Dla rozwoju sy stem aty czn eg o  kultury umysłowej; tożsamość dobra i prawdy w p iękn ie. =  Departament LITERATURY i SZTUK PIĘKNYCH (Galerje, Muzea sztuk. Teatry, Kon- serwatorja, i t. d.).b7) Bezpieczeństwo ce/u absolu tn ego  człowieka; bezpieczeństwo m e- 

s jan iczn e;  rękojmia osiągania przezn aczeń  koń cow ych  ludzkości;, sprawiedliwość ańso/utna. Departament UNJI ABSOLUTNEJ, be) Dla osiągania środków  Państwa.
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a7) Środki m oralne; osoby, jako funkcjonariusze publiczni.  ̂Depar­tament PERSONALNY.aS) W ylzsz ła łcen ie  przygotowawcze. — SZKOŁY POLITYCZNE (nor­malne, politechniczne, wojskowe, prawnicze, dyplomatyczne, językoznawcze, i t. d.).
bs) P o d z i a ł  ostateczny. — POSADY POLITYCZNE. 

h l)  Środki p ra gm a tyczn e. a8) Środki ekonom iczne. aO) Środki p rzem ysłow e.alO) Przez eksploatację naturalną; dobra i gmachy publiczne. _  Departament DOMINJÓW. bio) Przez zastosowanie sztuki- all) P r a c e  publiczne. =  Departament MOSTÓW, DRÓG, KA­
NAŁÓW, i t. d.bil) Tran sporty publiczne. ^  Departament KOMUNIKACJI (lą­dowych i wodnych), bo) Środki fisk a ln e .alO) Sk a r b  albo pieniądze rzeczyw iste  Państwa. =  Departament 

SKARBU.
bio) Ź r ó d ła  pieniędzy Państwa, all) D o c h o d y  i R o z c h o d y . —  Departament FINANSÓW, 

bu) K r e d y t publiczny. Departament FUNDUSZÓW PUBLICZ­
NYCH.bs) Środki piśm iennicze.ao) Dla ustalania idej politycznych.=Departament STATYSTYCZNY, bo) Dla o g ła sza n ia  idej politycznych. Departament NOTYFI­

KACYJNY.bo) Sposoby reakcyjne czw artego ciała, wynikające z tożsam ości k oń co ­

w ej w złączeniu systematycznem elementów politycznych; sposoby wykreślania spra w iedliw ości, jako rękojmi w olności postępków  ludz­kich. DEPARTAMENTY SĄDOWE. a4' Dla rękojmi praw, ustalających własność albo dla zaw ieszania spo­

rów. —  Departamenty SPRAWIEDLIWOŚCI CYWILNEJ. a.5) Co do p odstaw y.aö) Stosunki naturalne własności; stosunki m'eza/einesprawowania wszel­kiego rodzaju  przemt/s/u.— SPRAWIEDLIWOŚĆ NATURALNA. a7) Z g o d z e n ie  prawne sporu; kom prom is. —  SĄDY POKOJU. 
b7) R o zw ią za n ie  prąwne sporu; sąd. =  TRYBUNAŁA' CYWILNE (pierwszej instancji i apelacyjne).be) Stosunki sztu czn e  własności; stosunki zależne od sprawowania pe­wnego rodzaju p rzem ysłu . =  SPRAWIEDLIWOŚĆ PRZEMYSŁOWA.
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aV) Z g od zen ie  praw ne  sporu; kompromis. — SĄDY POLUBOWNE. bv) R oz w ią z an ie  praw ne spotu-, s ą d .  — TRYBUNAŁY PRZEMYSŁOWE (eksploatacji, rolnictwa, rybołówstwa i polowania, fabrykacji, handlu, i t. d.).
Ьб) Co do fo rm y . PROCEDURA CYWILNA (notarjusze, komornicy, przysięgli, obrońcy, biegli, taksatorzy, straż, i t. d.). bl) Dla rękojmi obow iązków , ograniczających Wolność albo dla zadość- czynienia sprawiedliwości, naruszonej przez przestępstw o. — De­partament SPRAWIEDLIWOŚCI KRYMINALNEJ. aS) Co do podstaw y. аб) Część elem entarna. a7j O dróżnien ie kryminalne.aS) Dochodzenie karne. =  POLICJA SĄDOWA (Stawienie, bada­nie sądowe, aresztowania, i t. d.). 

b8) N ap raw a  karna. ~ TRYBUNAŁY KRYMINALNE (pierwszej in­stancji i apelacyjne), b?) P r z e jś c ie  kryminalne.aSj Zapobieganie, pełniące funkcję naprawy. NADZÓR POLI­
TYCZNY.bs) Naprawa, pełriiąca funkcję zapobiegania. — POLICJA PO­
PRAWCZA.Ьб) Część system atyczn a .

a?) R óż n o ś ć  w złączeniu systematycznem zapobiegania i naprawy karnej.ам) Wpływ częściow y :aO) Wpływ naprawy do zapobiegania; w ym iar spraw iedliw ości. 
OSKARŻENIE KRYMINALNE (Wywody słowne, Instrukcje, Polecenia ściągnięcia, aresztowania, i t. d.). b9) Wpływ zapobiegania do naprawy; w yw ód spraw iedliw ości. =  
ROZPRAWA KRYMINALNA (Obrona, Słuchanie świadków. Dowody prawne. Obrońcy, i t. d.). bs) Wpływ w zajem n y  albo zb ieg  ôńcouit/ pomiędzy zapobiega­niem i naprawą karną; o ko liczn ośc i o b c ią ż a ją c e  lub ła g o ­

d z ące . =  DOMNIEMANIE KRYMINALNE (Recydywa, Cecha moralna. Okoliczności, Pijaństwo, Namiętności, i t. d.).Ьт) T ożsam ość  koń cow a  w złączeniu systematycznem zapobiegania i naprawy karnej; decyzja sądowa. — WWROK KRYMINALNY (Uwolnienie, Skazanie, Napomnienie, i t. d.). 
bs) Co do fo r m y .  = _  PROCEDURA KRYMINALNA (Prokuratorzy zwierzchni, straże, dozorcy więzienni, wykonawcy publiczni, i t, d.)
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в )  T ech n ja  albo A u to g en ja ;  to, co należy zrobić dla spełnienia zrzeszenia jurysdycznego ludzi.a) W treści albo w ustanowieniu  Państwa. a2) W części elem entarnej. аЗ) Dla elementów bezpośredn ich  albo odrębnych. a4) Spełnienie R z ą d u .  =  ADMINISTRACJA RZĄDOWA (Gubernatorzy, Naczelnicy, Komisarze, Poborcy, Komendanci wojskowi, i t. d.). 
N ota .  — Wszyscy członkowie lej Administracji są mianowani przez Zwierzchnika na przedstawienie Ministerstwa.bl) Spełnienie Gm/n. ADMINISTRACJA GMINNA (komunalna). (Re­jestry cywilne. Spisy ludności. Lista dóbr ziemskich. Rozkład po­datków, Policja municypalna, i t. d.).
N o t a .— Wszyscy członkowie tej Administracji są mianowani przez Zwierzchnika na przedstawienie Gmin.Ьз) Dla elementów pośredn ich  albo przejśc iow ych . al) Spełnienie U dzieln ości przez rękojmię zwierzchności praWa b o ­

ż eg o . =  UPRZYWILEJOWANI RZĄDU.
N ota- — Są oni mianowani przez Zwierzchnika na przedstawienie Rady państwowej.

аГ>) P ierw sza  klasa; K a n d y d a c i  do Izby panów; W ybieralni do Izby  p a ­

nów. : WYSOCY URZĘDNICY.bs) D ru g a  klasa; W yborcy  członków do Izby panów. =  STRAŻ RZĄ­
DOWA.

N ota .  — Każdy wyborca do Izby panów ma tedy prawo należenia do straży rządowej.b4) Spełnienie M u n icypaln ości  dla rękojmi zwierzchności praw a  /udz- 
f̂ego. _  UPRZYWILEJOWANI GMIN.

N ota .  — Są oni mianowani bezpośrednio przez Gminy według prawa wyborczego.a.")) P ierw sza  klasa; K a n d y d a c i  do Izby posłów; wybieralni do Izby posłów. =  ZNACZNIEJSI OBYWATELE, bb) D ru g a  klasa; Wyborcy członków do Izby posłów. =  STRAŻ NA­
RODOWA.

N ota . ■—■ Każdy wyborca posłów ma tedy prawo należenia do straży narodowej.ba) W części system atyczn ej.

аЗ) Dla spełnienia harm on ji pomiędzy okolicznościami ju rysdyczn em i i ich warunkami etyczn em i;  racje dostateczne do wykreślania spra­wiedliwości w zależności jej od m aksym  m oraln ych  albo od zasad moralności. =  SĄD (JURY) albo KUR JA KANONICZNA.
N ota.  — Członkowie Sądu albo tej Kurji kanonicznej są zapisywani,.
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w porządku kolejnym, na listą Uprzywilejowanych gmin, i są mianowani przez wyżej rzeczoną Kurję postępów Kościoła.Ьз) Dla spełnienia spraw iedliw ości  przez ustalenie celu  koń cow ego  m o­
raln ości; z isz cz en ie  S tów a  w cz^oiDie^u. =  PRAWO NAJWYŻSZE PAŃ­
STWA.b) W fo rm ie  albo w stosunku  części składowych Państwa. a2) W części elem en tarn ej;  spełnienie sposobów  organ tczn ych  w widoku 

jed n o zg o d n o śc i ju ry sd y czn ej  albo rów ności sp ołeczne/. =  HIERARCH JA 
POLITYCZNA.кг) W części system atyczn ej;  spełnienie sposobów  reaktyw n ych  w widoku 
celu  koń cow eg o  Państwa.- - PROBLEMAT POWSZECHNY PAŃSTWA. 

аЗ) P rob lem at.  _ _  PRZEZNACZENIA LUDZKOŚCI?Ьз) R ozw iązan ie .  =  STWORZENIE POSTĘPOWE PRAWDY ABSOLUTNEJ 
i DOBRA ABSOLUTNEGO.

R z u ć m y  o b e c n ie  p o b ieżn ie  okiem  na różne te  c z ę ś c i 
s k ła d o w e  P a ń stw a , iżb y  m ódz u sta lić  zasad y  ich  m etap o li- 
ty czn e . I ,  b y  n ie  n azbyt rozp rzestrzen iać s ię  tu ta j, ograni­
czm y s ię  do przypom nienia  sum arycznego ty ch  z cz ę śc i, 
ja k ie  ju ż  zbad aliśm y  w y ż e j, n ie tra cą c  z w id o ku , d la in n ych  
z ty ch  cz ę śc i sk ła d o w y ch , że przed m iotem  w aln y m , ja k i 
zak ład am y  so b ie  w  tern d z ie le , je s t  w ła śn ie  o zn a jm ien ie  zasad  
p raw d ziw y ch  p o lity k i, przez k tóre m ożna i w inno s ię  o b e c ­
n ie z a w ie s ić  n ie ła d  rew o lu cy jn y  w  św ie c ie  cy w ilizo w an y m .

O tó ż , co  się  ty czy , na p ierw szem  m ie jscu , trzech  e le ­
m entów  p ierw o tn y ch  P a ń stw a , m iano w icie , s p o ł e c z e ń s t w a , 
ZWIERZCHNIKA, І PODDANYCH, W ykreśliliśm y już w y ż e j, z roz­
w in ięc iam i d o sta teczn em i, ich  zasad y  i ich  w arunki ogó ln e. 
D od am y  je d y n ie , że n in ie jsze  zrzeszen ie ju ry sd yczn e, P a ń ­
stw o , k tó re , w e d łu g  te g o , cośm y p ozn ali, stan o w i p o sad ę  
d w óch  in n y ch  zrzeszeń m oralnych , zrzeszenia ety czn eg o  i zrze­
szen ia  m e sja n icz n e g o , o trzym u je tu ta j, z ra c ji te j,  m iano ro ­
d za jow e i z w y k łe  SPOŁECZEŃSTWA. I nalegam y na k on iecz­
n o ść o b ecn ą  od p ieran ia  w szy stk ich  ty ch  p ro w o k acy j w y stę p ­
n ych , ja k ie  d uch rew o lu cy jn y  n ie p rzesta je  w y tw arzać, b y  
u stan aw iać rzekom e zrzeszen ia  m oralne, k tó ry ch  ce le , jeż e li 
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n ie  są  o tw arcie  n iem oralne, są  co  n a jm n ie j śm ieszn e przez 
nadm iar n ie u ctw a , ja k ie  przew od zi ich  w yn ajd yw an iu , przy­
p o m in a jąc  u siln ie , że is tn ie ją , i m ogą is tn ie ć , ty lk o  trzy zrze­
szen ia  m oralne , m ian o w icie : zrzeszen ie ju ry sd yczn e a lb o  
P a ń s tw o , zrzeszenie etyczn e a lb o  K o ś c ió ł ,  i zrzeszen ie  m e- 
s ja n icz n e  a lb o  U n ja  A b so lu tn a , w ed łu g  p raw d ziw y ch  i je d y ­
nych  ce ló w  m oralnych , ja k ie  d la n ich  w yzn aczyliśm y w y że j.

C o  s ię  ty czy , na drugiem  m ie jscu , cz terech  e lem e n ­
tów  organiczn ych  P a ń s tw a , m ian o w icie , r z ą d u , g .m i n , u d z i e l - 
N o ś c i  i M U N icY P A LN oścr, w y cech ow aliśm y  je  już rów nież w  p o­
p rzed n ich  n aszych  ro zw in ięc iach  m etap o lity czn y ch , z w ła sz ­
cza w  tem , co  u stan aw ia  rząd , k tórego  w szystką  w ład zę  
b ezgran iczn ą trzeb a  b y ło  tu taj p rzy w ró cić. C o  do trzech  
in n ych  z ty ch  e lem en tó w  org an iczn y ch , to , cośm y rzekli 
w yże j o ich  g en erac ji h is to ry cz n e j, jak o  od m ian ie P a ń stw a  
przez w p ły w  re lig ji, tak  ja k  ona sp ra w iła  się  w  trzecim  
o k resie  h istoryczn ym , w y starcza  do u sta len ia  p raw d ziw y ch  
ic h  zasad . W  rzeczy  sa m e j, z odm iany te j w yn ika , naprzód , 
ż e , a b y  z a ło ż y ć  p raw nie g od n ość m oralną c z ło w ie k a , na­
leży  rozw ażać go, ja k o  p o d d a jąceg o  się  d o b ro w o ln ie  pra­
w om  m oralnym , k tó rych  ręko jm ię  d a je  P a ń s tw o , i p o d d a­
n ie to  w oln e d a je  m u, w  P a ń stw ie  tem , na m o cy  tego  ty ­
tu łu  PODDANEGO, praw o OBYWATELA; І u astęp n ic , Że, ab y  u czy ­
n ić  sk u teczn em  p r a w o  to  o b y w a t e l s k i e , a b y  m ód z, w e w ła ­
sn o śc i te j ,  w e jś ć  w  re a k c ję  organiczną z rządem , m usi ono 
s ta n o w ić , w  zak resie  w y starcza jący m  d la  spraw  sw y ch  e k o ­
n om iczn ych , ZRZESZEN4E OBYWATELSKIE, t. j . ,  łą c z n o ś ć  W y­

k reślon ą dla tego  ce lu  ze sw ym i w sp ó ło b y w a te la m i, łą c z ­
n o ść  zarów no w o ln ą , u s ta n a w ia ją cą  g m i n t ą  I skoro  d w a te 
e lem en ty  p o w szech n e P a ń s tw a , m ia n o w icie , rząd i gm iny , 
są  w  ten  sp o só b  z a ło ż o n e , jak o  stan o w iące  w ła d z ę  orga­
n iczną i u leg ło ść  organiczną, p rze jścia  ich  w za jem n e, tak ie  
w ła ś n ie , ja k  je  u sta liliśm y  w  ta b lic y  p op rzed n ie j, prow ad zą 
b ezp o śred n io  do w ykreślen ia  ju rysd yczn ego  u d z i e l n o ś c i  i м и -  
258



Kiev PALNOŚCI, ja k o  s ta n o w ią cy ch , p ierw sza, w ła d z ę , p e łn ią ­
cą  funkcję u le g ło śc i, i w tó ra , u le g ło ś ć , p e łn ią cą  fu n k cję  
w ła d z y .

C o  się  ty cz y , na trzeciem  m ie jscu , cz tere ch  c ia ł  a lb o  
w ła d z  p o lity czn y ch , m ian o w icie , c ia ła  pr a w o d a w c zeg o , c ia ła  
P R Z Y M U S Z A J Ą C E G O ,  c ia ła  K I E R O W N I C Z E G O  І c ia ła  S Ą D O W E G O , W y ­

k reśliliśm y  już d o sta teczn ie  cz ę śc i sk ła d o w e  d w ó ch  p ierw ­
szy ch  z ty ch  w ła d z , m ian o w icie , części sk ła d o w e  w ład zy  
p raw o d aw cze j w  pierw szym  rozd ziale p ierw szej cz ę śc i d z ie ła  
te g o , i cz ę śc i sk ła d o w e w ład zy  p rzym u sza jącej w  paragra­
fie  n in ie jszy m , gdzieśm y w id z ie li, w  ja k i sp o só b , w  łą c z ­
n o ści sw e j z rządem , w tóra ta  w ła d z a  w sp ó łb ie ż y  do u sta ­
n ow ien ia  p raw d ziw e j w ła d zy  \v y k o n a w c z e j. M o żem y  te d y  
zw o ln ić  s ię  tu ta j, od w ch o d zen ia , co  do n ie j, w  ro zw in ię­
c ia  d a lsze . Je d y n ie , co  się  ty czy  p ierw szej z ty ch  w ła d z , n a­
leg ać b ęd ziem y z u siln o śc ią  na zn aczen ie  ś c is łe ,  ja k ie  m a 
b y ć  w  ten  sp o só b  nad aw ane izb ie  p an ów , ja k o  m a ją ce j, za 
przedm iot jed y n y  a lb o  p rzynajm nie j za przedm iot g łó w n y , 
ręk o jm ię  p raw od aw czą zw ierzch n o ści praw  a  b o że g o . W s z e l­
k ie inne p rzeznaczen ie, ja k ie  ch c ia n o b y  n ad ać w y so k ie j te j 
iz b ie  p raw o d aw cze j, b y ło b y , w o b e c  izb y  p o se lsk ie j, n ie ty lko  
z b y te c z n o ś c ią  c z y  w s p ó łd z ia ła n ie m  bezu żyteczn em , lecz  
n ad to  kontro lą  szkod liw ą i n ieb ezp ieczn ą . I w  ten  oto  w ła ś ­
n ie sp o só b  w e F ra n c ji ,  gdzie ch cian o  w y łą cz y ć  zw ie rzch ­
n o ść b o żą  z w ład zy  p o lity cz n e j, a gdzie n iem n ie j z a ło ż o ­
no d w ie izb y  p raw o d aw cze, by  n aślad o w ać rząd y k on sty ­
tu cy jn e  E u ro p y , izb a  panów  s ta ła  się  m aszyną p o lity czn ą , 
n iezm iern ie k ło p o tliw ą , by  n ie rzec n ied o rzeczn ą , z k tó rą  
n iew iad om o co  ro b ić  is to tn ie . B y  w y jś ć  z te g o  k ło p o tu , 
śro d ek  zarad czy , do k tórego  ch c ia n o b y  się  u c ie c  o b e c n ie , 
n ad a jąc  w y so k ie j te j izb ie  p rzeznaczen ie s p e c ja ln e  słu ż en ia  
d o  za c h o w a n ia  P a ń s tw a , p ro w ad ziłb y  do grubego n on sen ­
su; b o w ie m , w ytw arzan ie praw  now 'yeh, k tóre je s t  przed ­
m iotem  zaisadniczym  i n ieo d m ien n y m  d w ó ch  iz b  p raw o -
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d a w cz y ch , stan o w i praw d ziw e r o z s z e r z e n ie , a n ie z w y k łe  
ZACHOWANIE PAŃSTWA; zach o w an ic , k tóre zresztą  s ta ło b y  s ię  
zb ro d n iczem  w e w szystk ich  w y p ad k ach , b ąd ź  cz y b y  prze- 
c iw iło  się  słusznem u  i w ym agalnem u p o stęp o w i n aro d o ­
w em u , b ąd ź czy b y  p rz e c iw iło  się  od n ow ie i ro zw o jo w i 
zw ierzch n o ści b o że j w e w ła d z y  p o lity cz n e j, ja k  ją  ju ź  p o­
znaliśm y w y ż e j.— C o  do d w óch  o sta tn ich  w ła d z  p o lity cz ­
n y ch , m ian o w icie , c ia ła  k ierow n iczeg o  i c ia ła  sąd ow ego^ 
przedstavvim y kilka ro zw in ięć , b y  lep ie j u ś c iś lić  a lb o  racze j 
b y  le p ie j d ać p ozn ać o k reślen ie  ju ry sd y czn e, ja k ie  d la n ich  
daliśm y w  ta b lic y  p o p rze d za jące j.

N ap rzód , c ia ło  k iero w n icze , w ed łu g  tego o k reślen ia  
a p riori, ma za p rzed m iot h a r aio n ję  a lb o  r ó w n o w a g ę , ja k ą  
należy  zap ro w ad zić p om ięd zy  dw om a elem en tam i rów no- 
rzędnem i P a ń stw a , pom ięd zy  w ła d z ą  p o lity czn ą  i u le g ło ś ­
c ią  p o lity czn ą . O tó ż , rów now aga ta  o cz y w iśc ie  m oże z a k ła ­
d ać s ię  je d y n ie  w w id oku  ce lu  k oń co w ego  P a ń stw a . N a ­
leży  te d y , b y  d o jść  do te j harm on ji a lb o  do te j rów now agi 
p ra w n e j, k tó ra  s ta je  s ię  w  ten  sp o só b  o b lig a c ją  m oralną 
a  przeto ju ry sd y czn ą , n ad ać w szystkim  spraw om  P ań stw a. 
KIERUNEK pozytyw n y І Snadnie o kreślon y  ku jeg o  ce lo w i 
k o ń co w em u . W  ten  o to  sp o só b  trz ec ia  ta  w ła d z a  p o ­
lity czn a  b ierze  m iano d y r e k t o r ja t u  a lb o  c ia ł a  k ie r o w n i­
c z e g o , i o trzy m u je , d la przedm iotu  sp e c ja ln e g o  sw ego  d zia ­
ła n ia , zad an ie m oralne w y cisk a n ia  na w sz y stk ich  sp raw ach  
p o lity czn y ch  kierunku tego praw nego ku ce lo w i k o ń co w em u  
P a ń s tw a .— A to l i ,  ce l ten  abso lu tn y , k tóry  zależy  kon ieczn ie  
od przeznaczeń  k o ń co w y ch  lu d zko ści, m oże b y ć  is to tn ie  
o d kryty  i o kreślon y  ty lko  przez U n ję  A b s o lu tn ą , k tóra, w e ­
d łu g  te g o , co śm y  poznali w y ż e j, m a za przed m iot k ierow a­
n ie lu d zkości ku sp ełn ien iu  p r z e z n a c z e ń  je j  o s t a t e c z n y c h . 
W  ten  o to  sp o só b , w  now ym  o kresie  lu d ów , z a k ła d a  s ię  
pom ięd zy  trzecią  w ła d z ą  p o lity czn ą , o k tó re j m ow a, i ogól­
n ie pom ięd zy  P a ń stw em  i U n ją  A b so lu tn ą  z w ią z e k  r o zu - 
260



MOWY, zarazem  m oralny i id ea ln y , zgodny z now em  tern 
i osta tn iem  zrzeszen iem  m oralnem , zrzeszen iem  m e s ja n icz - 
nem , ja k ie  lu dzie w inni u tw orzyć o b e c n ie , by  u zu p ełn ić d w a 
zrzeszen ia  m oralne is tn ie ją c e , ju ry sd y czn e  i e ty czn e , P a ń ­
stw o  i K o ś c ió ł .  I ten  o to  zw iązek  rozum ow y w in ien  sp ra ­
w ić , w  n in ie jszy m  okresie  h istoryczn ym , od m ianę d a lszą  
P a ń s tw a , a m ian o w icie  le g a lizac ję  praw  m e sja n icz n y ch  lu ­
d ów , a przez to  sam o za ło żen ie  p raw ne rząd ów  an ty n om jal- 
nych , t. j . ,  od m ianę an alo g iczn ą  z tą , ja k ą  w id zieliśm y  
w y że j, iż  z o s ta ła  sp raw ion a przez w p ły w  re lig ijn y  a lb o  
przez ZWIĄZEK DUCHOWY p om ięd zy  P a ń stw em  i K o ś c io ­
łe m , i iż w y tw o rzy ła  w ó w czas le g a liz a c ję  praw  o b y w a ­
te lsk ich , a przez to sam o z a ło ż e n ie  p raw n e rządów  p rzed ­
s ta w ic ie lsk ich  te j ep oki u przed niej. C o  w ię k sz a , i o g ó l­
n ie  w e w szy stk ich  w yp ad k ach , n aw et w ó w cz a s g d yby  ce l 
k o ń co w y  P a ń stw a  nie b y ł  je s z c z e  o d sło n io n y  przez U n ję  
A b s o lu tn ą , ja k  to  je s t  już is to tn ie  w  n in ie jsz e j doktryn ie 
M esja n iz m u , gd zieśm y n au czyli s ię  p o zy ty w n ie  p o zn aw ać 
p rzeznaczenia cz ło w ie k a , a przeto  ce l k oń co w y , o którym  
m ow a, c ia ło  k ierow n icze w inno b ę d z ie , przez z w y k łe  p rz e ­
czu cie  ce lu  tego  a b so lu tn eg o , w y c isk a ć  na w sz y stk ich  spra 
w ach  p o lity czn y ch , je ż e li nie k ierunek  o k reślo n y , którego 
n ie p otrafi ono u sta lić  je sz cz e  sam o, to  p rzynajm nie j d ąż­
n o ść , m n ie j lub w ię ce j ja sn ą , ku tem u ce lo w i k oń cow em u  
P a ń s tw a ; zaś to  p o w o łu ją c  i sp o ży tk o w u jąc  z w ła sz cz a  ro -  

św iĘCENUE S IĘ  ludzi d la w arunków  ich  h y p erfizy czn y ch , p o ­
ś w ię c e n ie , k tóre, przez ce lo w o ść  k on ieczn ą  w  ś w ie c ie  m o­
ralnym , w inno p ro w ad zić ich  ku ich  p rzezn aczen io m  a b s o ­
lutnym , a przez to ku ce lo w i abso lu tn em u  P a ń s tw a . W  rze­
czy  sa m e j, p o św ię ce n ie  tak ie  d la w arunków  h yp erfizyczn ych  
lu d zk o ści, gdy rozw ażać je ,  jak o  sp raw o w an e w  stosu n kach  
ju ry sd y czn y ch  ludzi, n ie je s t  n iczem  m n ie j, ja k  przed u jęciem  
do ich  stosu nków  ety czn y ch  a lb o  n aw et do ich  stosu nków  
m esjan iczn y ch , t. j . ,  do z iszczen ia  cz y sto śc i m aksym  m o-
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ra ln ych , s tan o w iąceg o  p rzed m iot K o ś c io ła ,  a lb o  n a w et d o 
z iszczen ia  przeznaczeń  lu d zkości, stan o w iąceg o  przed m iot 
U n ji  A b s o lu tn e j; z iszczeń , k tó re , jed n o  po drugiem , prow a­
dzą w p ro st do ce lu  k oń co w eg o  P a ń stw a . W a ż n em  te d y  
b ęd zie  zasad n iczo  dla c ia ła  k iero w n iczeg o , ja k ie  o zn a jm ia­
m y, o s ła n ia ć  i n aw et z a sz cz ep ia ć  a lb o  p rzy n ajm n ie j p o ­
b u d zać p o d w ó jn e  to i w y so k ie  p o św ię ce n ie  m oralne, z w ła sz ­
cza  w śród urzędników  p u b liczn y ch . I d la tego w ła śn ie  ce lu , 
w  ta b lic y  m e ta p o lity cz n e j, ja k ą  w ykreśliliśm y w ed łu g  praw a 
stw o rzen ia , fu n k cje  teg o  c ia ła  k iero w n iczeg o  k ieru ją  się  g łó ­
w nie na p o d w ó jn e  p o św ię ce n ie  m oralne, o którem  m o w a, 
na p o św ię ce n ie  etyczn e i na p o św ię ce n ie  m esjan iczn e , od ­
ró żn ia jąc o d tąd , w  sam em  P a ń stw ie , op ró cz  stosu nków  do­
c z e sn y c h  i DUCHOWYCH, n a le ż ą cy ch  od n ośn ie do zrzeszeń  ju - 
rysd yczn ego  i e ty cz n eg o , do P a ń stw a  i d o K o ś c io ła ,  s to ­
sunki ROZUMOWE, k tó re  n a le żeć b ęd ą  od te j pory do zrzesze­
nia m esjan iczn eg o , do U n ji  A b s o lu tn e j. T o te ż ,  zanim  n a­
w et c ia ło  k ierow n icze b ę d z ie  o tw a rc ie  i p raw n ie  z iszczo n e, 
p o d w ójn e p o św ię ce n ie  m oralne, ja k ie  w yznaczyliśm y mu 
d la  je g o  kierunku, zw łaszcza  p o św ię ce n ie  e ty cz n e , w ch o ­
dzi w  każdym  czas ie  do u stan o w ien ia  P a ń stw a  i zak ład a  
s ię  tam , ja k  to  w id zieliśm y  w  n asze j ta b lic y  filozo fji h is to r ji, 
gdzie osta tn ie  to  p o św ię ce n ie  m oralne figuru je pom ięd zy  
elem en tam i h isto ryczn em i tw orzen ia  się P a ń stw a , ju ż  w  dru­
gim okresie  lu d zkości. I, ja k o  ta k ie , p o św ię c e n ie  to  m o r a ln e , 
k tó re , od te j pory , nosi m iano honoru, czci, s ta ło  się  n ieod - 
łączn em  od każdego z trzech  innych  z e lem en tó w  ty ch  h i- 
stóry czn y ch , ja k ie  w ch o d zą  w  u tw orzen ie s ię  P a ń stw a , m ia­
n o w icie , od PRAW JURYSDYCZNYCH, od PRZYLMUSLI i od  WOL­
NOŚCI POLITYCZNEJ; tak  Że, w ta b licy  sy stem aty czn ej zrzeszeń 
lu d zkich , ja k ą  w ytw orzyliśm y na końcu  p ierw szeg o  rozdzia­
łu  p ierw sze j cz ę ś c i tego  d z ie ła , o p ie ra ją c  się  na w szystk ich  
z łą cz e n ia ch  m o żliw ych  z trzech  elem en tó w , ja k ie  w sp om n ie­
liśm y, należy  d o d ać do n ich  w szęd y  e lem en t ich  n ie o d - 
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łą c z n y , h onor, a lb o  p o św ię ce n ie  m oralne, by  u zu p ełn ić ta ­
b licę  tę  w  stosu nku  do w szy stk ich  cz tere ch  elem en tó w  h i­
story czn y ch  tw orzen ia  się  P a ń stw a , ja k  on e się  ro zw in ę ły  
w  drugim  o k re s ie .— ^P ow raca jąc tu do n in ie jsze j n asze j d e ­
d u k cji c ia ła  k ierow niczego, d ed u k c ji, ja k ą  u w ażam y o b e c ­
n ie za w y sta rcz a ją cą  do w y cech o w a n ia  n ow ego  tego  i n ie­
od zow nego c ia ła  p o lity czn eg o , n ie  zatrzym am y s ię  ju ż  na 
o cen ian iu , sz cz e g ó ło w o , ś c is ło ś c i  ju ry sd y czn e j, ja k ą  o trzy ­
m u ją w  ten  sp o só b , w ed łu g  n asze j n in ie jsze j ta b licy  filozo- 
f ji p o lity k i, ce le  s p e c ja ln e  różnych izb  sp ra w ied liw o śc i, s ta ­
n o w iący ch  d z ia ł tego sam ego c ia ła  k ierow niczego, a które 
aż d o te j pory  są  z pom ieszaniem , często  ze sp rze czn o śc ią , 
p rzyp isyw ane a lb o  p rzy łączan e  do innych  c ia ł  p o lity czn y ch . 
A to l i ,  m u sim y je sz c z e  zw ró cić  tu u w ag ę, że w yn agrad zan ie 
p o lity czn e  za p o św ięcen ie  m e sjan iczn e a lb o  za p o stę p y  w ie ­
dzy, s ta n o w ią ce  rów nież d z ia ł fu nkcy j c ia ła  k iero w n iczeg o , 
n ie d o ty czy  z g o ła  p o stęp ó w  nauk d o św ia d cz a ln y ch , k tó rych  
w arto ść  je s t  czy sto  p rzem y sło w a , i k tó rych  rek o m p en sa ta , 
p ro p o rc jo n aln a  do ich  u ży teczn o ści ek o n o m iczn e j, m oże b y ć 
ty lk o  p ien iężn a , b o w ie m  p o stę p y  te  em p iry czn e n ie p otrze­
b u ją  sam orzu tn ości u m y sło w e j a lb o  gen juszu , i w ym ag a ją  
ty lko  trudu. W y n ag ro d zen ie  to  sp e c ja ln e  za p o św ię ce n ie  
m e s ja n icz n e  m oże d o ty cz y ć  je d y n ie  p o stę p ó w  a b so lu tn y ch  
w ied zy  a  p rio ri, n au k o w ej i filo zo ficzn e j, k tó re  je d n e  ty lko  
m ogą p ro w ad zić do od kry cia  p o stę p o w eg o  praw d y i d o b ra , 
aż do o d k ry cia  k oń cow ego  praw d y ab so lu tn e j i d o b ra  a b s o ­
lu tn ego , u sta n a w ia ją cy ch  p rzezn aczen ia  lu d z k o ś c i* ) .

* )  Co się tyczy nauk, rzekliśmy już, że wiedza absolutna, a prion, 
istnieje tylko w naukach MATEMATYCZNYCH i w naukach .MORALNYCI-l, 
które mają odnośnie za kryterja swych prawd, pierwsze, NAOGZNOŚĆ IN­
TUICYJNĄ, ustanawiającą warunek absolutnej pewności spe\ulatywnej, i wtóre, 
IMPERATYW CZЛ'NNY, ustanawiający warunek, absolutnej pewności prak­
tycznej; i jako takie, dwie te klasy wyższe nauk są prawdziwym darem 
Stwórcy, by prowadzić człowieka w poszukiwaniach jego postępowych pra­
wdy i dobra. Co do filo zo fji, by stała się ona absolutną, potrzeba, by 
wszystko w niej było STWORZENIEM, a przeto a priori, bowiem ma ona
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N astę p n ie , c ia ło  sąd o w e, w e d łu g  o k reślen ia  sw ego 
a priori w  n in ie jsze j naszej ta b lic y  filo zo fji p o lity k i, m a za 
p rzed m iot, w  z łączen iu  system atyczn em , utożsam ienie koń co­
we e lem en tó w  od rębnych  P a ń stw a , w ła d z y  organicznej i u le ­
g ło ś c i org aniczn e j, t. j . ,  w y k reślen ie  s p r a w ie d liw o ś c i, ja k o  
ręko jm i POSTĘPKÓW w o ln ych  ludzi. I, ja k o  tak ie , czw arte  to  
c ia ło  p o lity czn e , w ed łu g  te jże  ta b licy  m e tap o lity czn e j, d z ie li 
sw e  funkcje pom ięd zy  ręko jm ię  prawl u sta la ją cy ch  w ł a s n o ś ć , 
i ręko jm ię  o bo w ią zkó w , o g ran icza jący ch  w o ln o ść , t. j . ,  p o ­
m iędzy s p r a w ie d liw o ść  c y w il n ą  i sp r a w ie d liw o ść  k a r n ą . 
W a ż n e m  je s t  te d y  d la  nas tu ta j, b y  m ódz w y c e c h o w a ć , 
w  ich  is to c ie , fu n k cje  te o d ręb n e c ia ła  sąd o w e g o , w stą ­
p ić  aż do zasad  ab so lu tn y ch  sp raw ied liw o śc i cy w iln e j i sp ra­
w ie d liw o śc i k a rn e j, t. j . ,  aż d o  zasad  n iew aru nkow ych  pra w a  
WŁASNOŚCI i p r a w a  KARY. — U cz y n im y  to  W  n ie w ic lu  w y ­
razach , o ile  s ta je  się  tu d la nas k oniecznem  p rzed u jm ow ać 
rzecz z filozo fji praw a, zaś to  z a k ła d a ją c  n ap rzód , ja k o  
zasad ę a b so lu tn ą , zg o d n ie  z te m , co śm y  d a li ju ż  p rze­
w id z ie ć  w y ż e j, że w arunek ogólny  is tn ie n ia  praw  i obo­
w ią zk ó w  m ięd zy ludźm i p o leg a  na ich  w ła sn o śc i h yp erfi- 
zyczn ej ISTOT r o zu m n yc h , t. j . ,  na o b e cn o ś c i w n ich  rozum u  
PRAKTYCZNEGO, w yp osażon cgo  W  ca łk o w itą  sa m o r zu t n o ść , 
i za ło żo n eg o  na p o sad zie  a lb o  na substratum niewarunko- 
wem, jak iem  je s t  nasze ja  a b so lu t n e . W  rzeczy  sam ej, w  w y ­
so k ie j te j w ła sn o śc i, p o stę p k i w o ln e cz ło w ie k a , b y  m o g ły  
is tn ie ć  sp ó jn ie  i je d n o cz e śn ie , n ic  n ie  tra cą c  ze sw ej ch a -

właśnie za przedmiot ZASADY STWÓRCZE wszechświata; zasady, które, 
przez to samo, nie są pomiędzy RZECZYWISTOŚCIAMI STWORZONEMI, 
które jedne tylko, jako takie, okazują się bezpośrednio wiedzy człowieka, 
1 stanowią tedy, w różnych swych gałęziach, tyleż przedmiotów odrębnych 
nauk, nie zaś filo zo fji.— T a  tedy, z jednej strony, wysoka filozof ja stwór­
cza, i z drugiej strony, dwie te klasy wyższe nauk, mianowicie nauki ma­
tematyczne i nauki moralne, mogą jedne tylko, a priori, prowadzić do wie­
dzy absolutnej, a przeto, mogą jedne tylko, w trudnych swych i niepro­
dukcyjnych dociekaniach, ustanawiać prawdziwe poświęcenie mesjaniczne 
dla zbawienia ludzkości.
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rak terystyczn ej sam orzu tności, w inny b y ć  poddane praw om  
zarów no sam orzu tnym , t. j , ,  praw om , uznanym  przez ten  sam  
rozum  p raktyczny, k tó ry , w  cz ło w iek u , je s t  zasad ą  w szel­
k iego  d z ia łan ia  w olnego a lb o  sam orzu tnego; i taka u leg ło ść  
лvLASNA p o stęp k ów  lud zkich  s ta je  s ię  o czy w iśc ie  w arunkiem  
PRAW i OBOWIĄZKÓW p om ięd zy  ludźm i. O tó ż , praw a te  s a ­
m orzutne p o stęp k ów  n aszy ch , k tóre n a k ła d a ją  na nas ted y  
w  sp o só b  w olny  o b o w ią z k i i k tóre d a ją  nam  w ó w czas w za- 
m ian praw a, są to  w ła śn ie  pr a w a  m o r a ln e , k tó re , p o cz ę te  
przez S tw ó rc ę  w  ła d z ie  w sz ech św ia ta , są  nam  naprzód 
o b ja w ia n e  w e w nętrzu  naszego u c z u c ia , gdzie o kazu ją  się  
one z ce ch ą  sw ą d o sto jn ą  im peratyw u  u l e g ł o .ś c i, i s ta ją  się  
n astę p n ie  w łasn e m i dla nas przez uznanie n aszego rozum u 
p rak ty czn ego , gdy p ozn ajem y , przez p o zn a n ie  n a sz e , c e c h ę  
ich  szczytną p r a w o d a w c zo śc i nie w aru n k ow ej, t. j . ,  zd atn o ści 
a b so lu tn e j p o stęp k ów  p o d o b n ych  do staw an ia  się  praw am i po- 
w szech n em i. Ig d y  s ię  zw aży w ó w cz a s , że ła d  ten  sam orzu t­
ny, k tórego  zd o b yw am y  w  ten sp o só b  św iad o m o ść w  św ie c ie  
m oralnym , n ie m oże z a k ła d a ć  się  w nas na n aszem  ja  em - 
p irycznem  a lb o  na w aru n k ach  fizy czn y ch  n aszego  is tn ien ia , 
w aru nkach , k tó re , ja k o  ta k ie , m a ją  z k o n ieczn o ści c e c h ę  b e z ­
w ła d n o śc i, p o zn a je  się , że ła d  ten  w yższy  w in ien  m ieć w  nas 
p osad ę a lb o  su bstratum  n iew aru n k ow e, t - j . ,  n asze j a  a b s o ­
lu t n e , na k tórem , jak o  na n iezależn em  od n aszy ch  w aru n­
ków  fizy czn y ch , sp o czy w a isto tn ie  r z e c z y w is t o ś ć  teg o  ła d u  
MORALNEGO W e w sz e ch św ie c ie .

W y ch o d z ą c  z w y so k ie j te j d ed u k c ji praw  i o b o w ią z ­
ków  p om ięd zy  ludźm i, m ożem y o b e cn ie , z ła tw o ś c ią , p o ­
zn a ć , z je d n e j stron y , zasad ę p raw , u sta la ją cy ch  w ła s n o ś ć , 
i z d ru giej, zasad ę o b o w iązk ó w , o g ra n icz a ją cy ch  w o ln o ść , 
t. j . ,  zasad y  om aw ian e p r a w a  w ła sn o śc i i p r a w a  k a r y , w e ­
d łu g  k tórych  rządzą się  o d n ośn ie sp ra w ie d liw o ść  cy w il­
na i sp raw ied liw o ść karna, ja k ie  m am y u gru ntow ać tu m o­
ra ln ie .— P rzy stąp im y  do tego .
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N ap rzód , b y  d o jść  do tak ie j d ed u k c ji m oralne j spra­
w ie d liw o śc i cy w iln e j, w ystarcza  o b e c n ie  zw ró cić  u w agę, 
w ed łu g  te g o , cośm y zarów no d ali ju ż  p rzew id zieć w y że j, 
że  ZWIĄZEK ŹRÓDŁOWY p o m ięd zy jA  sam orzutnem  a lb o  h yp er- 
fizycznem  cz ło w ie k a  i rzeczą a lb o  o gó ln ie przed m iotem  ja ­
k im k olw iek  z pom ięd zy  ty ch , ja k ie  u stan aw ia ją  jeg o  n ie- j a  
b ez w ła d n e  a lb o  fizy czn e , zw iązek  d okon yw an y  przez je g o  
rozum p raktyczn y , w  w id oku  a lb o  w  ce lu  sp raw ow ania fi­
zycznego jeg o  sam o rzu tn o ści, je s t  p o stęp k iem  m oralnym , 
a m ianow icie  p o stęp k iem  ju rysd yczn ym , praw em , u szykow u je 
s ię  on b o w iem  b ezp ośred n io  pod ce ch ą  p raw o d aw czo ści 
p o stęp ków  m oralnych , z ra c ji , że , bez tak iego  zw iązku  h y - 
p erfizyczn eg o , sp raw o w an ie  sam orzu tności lu d zkiej w  św ię ­
c ie  fizycznym  b y ło b y  n iem ożliw em . O tó ż , tu w ła śn ie  tkw i 
o cz y w iśc ie , w  p oczątku  sw ym  ab so lu tn y m , za sa d a  pier w sza  
praw a w ła sn o śc i, o którem  m o w a.— A to li,  sp o só b  ten  p ier­
w o tn y  nabytku  w ła s n o ś c i, sp o só b , k tóry  zach od zi przez 
fa k t  sam  (ex fa c to )  o b ję c ia  w  p o siad an ie  rzeczy  fizy czn ej 
a lb o  b e z w ła d n e j, n ie je s t  jed y n y m  sp o so b em  m ożliw ym  na­
bytku  w ła sn o śc i. W  rzeczy  sa m e j, przez w o ln e i sam orzutne 
p o stan o w ien ie  rozum u sw eg o  p rak ty czn ego , cz ło w ie k  m oże 
w yrzec s ię , zad arm o, a lb o  w  w id oku  ja k ie g o ś  d o b ra , praw a 
tego p o czątko w eg o  w ła sn o śc i, t. j . ,  p o siad an ia  tak iego  ju - 
rysd ycznego i p ierw o tn ego  rzeczy  fizy czn ej a lb o  b e z w ła d ­
n e j, zaś to  na d obro innego c z ło w ie k a , a k cep tu ją ceg o  to 
u st ępstw o  w ł a s n o ś c i. W tó ry  ten  sp o só b  n ab y tk u  w ła sn o śc i, 
który znow u u szykow u je się  pod  ce ch ą  p raw o d aw czo ści p o ­
stęp k ów  m oralnych , b o w ie m , b ez  tak iego  u stęp stw a w ła ­
sn o ści p o cz ą tk o w ej, sp raw o w an ie  fizyczne sam orzu tn ości 
lu d zkiej b y ło b y  ogran iczon e i n ie  m o g ło b y  s ta w a ć  się  po- 
w szech n em , w tóry  ten  sp o só b , p o w iad am y , stan o w iący  te d y  
p o stę p e k  zarów no m oralny , n ow y p o stęp ek  ju ry sd yczn y , 
no w e  p r a w o , i u s ta n a w ia ją cy , przez to sam o, z a s a d ę  w t ó r n ą  
p raw a w ła sn o śc i, zach o d zi o cz y w iśc ie  przez u k ład  w zajem n y,266



t. przez PAKT a lb o  umow j; (ex  pacto),  gdzie w aru je  s ię  
przekazanie to  w o ln e p o siad an ia  rzeczy  fizy czn ej a lb o  b e z ­
w ła d n e j.—  N ależy  tu zw ró cić  u w ag ę, że , m ianem  rzeczy  
f iz y cz n e j albo bezw ładnej, z ja k ie m  przekazu je się  w  ten  
sp o só b  w ła sn o ść , w inno się  o b ją ć , nie ty lk o  p rzed m ioty  n ie ­
zależne od  te g o , co  u stan aw ia  c ia ło  a lb o  u stró j fizy czn y  
cz ło w ie k a , le cz  nad to  sp raw o w an ie  s i ł  fizy czn y ch , n atu ra l­
nych  czy  sz tu czn y ch , sam ego cz ło w ie k a , czy n iąceg o  to p rze­
k azanie; b o w ie m , s i ły  te  fizyczne są  jeg o  w ła sn o śc ią  p o ­
czą tk o w ą, na m ocy  p ierw szego  sp osobu  n abytku  w ła s n o ś c i; 
1 n ad to , ja k o  ta k ie , m ogą one, b e z  żad n ej o b razy  m oralne j, 
t. j . ,  bez żadnego p rzestąp ien ia  w y ż e j rzeczon ej ce ch y  p ra- 
w o d aw czości p o stęp k ó w  m oralnych , b y ć  d ane do d y sp ozy ­
c ji  innego c z ło w ie k a .— A to li ,  w  jed n y m  i w drugim  z d w ó ch  
sp o so b ó w  nabytku  w ła sn o śc i, sp o so b ó w , ja k ie  w yp row a­
d ziliśm y, p o trzeb a , b y  przedm iot n ab y ty  b y ł zaw sze , i w  c a ­
ł e j  p raw d zie , taką rzeczą fizyczną a lb o  b e z w ła d n ą , k tó ra , 
d la teg o  te ż , je s t  m ianow ana poprostu  r z e c z ą  z faktu p raw a, 
t. j . ,  p o trzeb a , b y  p rzed m iot ten  n ie b y ł  z g o ła  żad n ą  atry- 
b u c ją  h yp erfizy czn ą  a lb o  sam orzu tną c z ło w ie k a , k tó rab y  p o ­
w ra ca ła  do jeg o  OSOBOWOŚCI, i k tó rab y , b ez  o b rażen ia  rze­
czy w isteg o  JA ABSOLUTNEGO tego cz ło w iek a , n ie  m o g ła  s ta w a ć 
się  w ła sn o śc ią  innego cz ło w ie k a , z ra c ji , że tak i n a b y te k , 
w  d w óch  sp o so b ach  p op rzed n ich , naw et w e w tórem , przez 
u god ę w za jem n ą , b y łb y  w  sp rzeczn o ści o cz y w is te j z ce ch ą  
d o sto jn ą  p raw o d aw czo ści postęp ków  m o ra ln y ch , ile  że cz y ­
n iłb y  on n iem ożliw em  sp raw o w an ie  fizyczne i ca łk o w ite  sa - 
m orzu tności w szystk ich  ludzi. Je d y n ie  w  razach  w y ją tk o ­
w y ch , za leżn ych  od w arunków  fizy czn y ch  o b e c n e j org ani­
z a c ji lu d z k ie j, rozrząd zenie w o ln e a try b u cy j o s o b is ty c h , t. j . ,  
a try b u cy j h yp erfizy czn y ch  i sam orzu tnych , n aw et rozum u 
p rak ty czn ego  cz ło w ie k a , przez innego c z ło w ie k a , b y ło b y  
d ozw olonem  m oraln ie, je ś lib y  rozrząd zenie to  p rz y o b le k a ło  
się  w ó w czas w  ce ch ę  p ra w o d a w cz o ści p o stę p k ó w  m oral-
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n y ch , z ra c ji, ż e , w  tak ich  w y p a d k a ch , cel S tw ó rc y  w  or­
g an izac ji o b e c n e j i fizycznej cz ło w ie k a  nie m ó g łb y  b y ć  
o siąg n ięty  inriym sposobem .^— ^W ypadki te  w y ją tk o w e , gdy­
b y  is tn ia ły  rzeczy w iście , d a w a ły b y  ted y  trzeci sp o só b  n a­
b y tk u  w ła sn o śc i, a m ian o w icie  sp o só b  id ea ln y , ile  że przed­
m iot n ab y ty  i p o siad an y  w  ten sp o só b  b y łb y  o cz y w iśc ie  
b y tem  id ealnym , t. j . ,  a try b u c ją  h yp erfizyczną i sam orzutną 
innego cz ło w ie k a . I trz e c i ten  sp o só b , k tóry  u sta n a w ia łb y  
ted y  ZASADĘ WYj.\TKOWĄ praw a w ła sn o śc i, z a ch o d z iłb y  o czy ­
w iśc ie  przez zezw olen ie sp e c ja ln e  S tw ó rc y , t. j . ,  przez w y­
raźne i w y ją tk o w e praw o  m oralne  (ex lege). O tó ż , w yp adki 
te  w y ją tk o w e is tn ie ją  w  c a łe j rz e cz y w isto śc i i stan o w ią  no­
to ry czn ie  w y p ad k i, w  k tó rych  u le g ło ść  a lb o  p rzynajm niej 
p o zo staw ien ie  w o li is to ty  rozum nej rozrządzeniu  innej is to ty  
rozum nej s ta ją  s ię  k on ieczn e d la sp e łn ien ia  ce lu  S tw ó rcy  
w  je j  o rg an izac ji fizy czn e j, ja k iera i są  m iędzy in n em i, w y ­
padki m a ło le tn io śc i d z ieci, ku rateli zak azów , zależn o ści s łu g  
od g ło w y  rodziny, w sp ó ln o ty  ab so lu tn e j pom ięd zy  m ężem  
a żoną, w reszcie  u le g ło śc i p o lity czn e j cz ło n k ó w  P a ń stw a  
w ła d z y  z w ie rz ch n ik a *). —  Is tn ie ją  te d y , w ed łu g  w y so k ie j 
te j i ab so lu tn e j d ed u k c ji praw a w ła s n o ś c i, trzy sp o so b y  o d ­
rębn e n ab y tk u  tego  p raw a, a m ian o w icie : d w a sp o so b y  r z e ­
c z y w ist e , przez fakt (ex fa c to ) ,  i przez u god ę (ex  pacto), 
gd zie  w ła sn o ść  n ab y ta  je s t  zaw sze  p raw d ziw ą rzeczą  f i ­
zyczn ą  i bezw ładną, i sposób  id e a l n y , przez praw o m oralne

* )  W id z i się z tego, że władza, związana ze zwierzchnością pra­
wa bożego, ustanawia prawdziwą W^LASNOŚĆ IDEALNĄ, ustąpioną w ten 
sposób przez Stwórcę naczelnikowi Państwa, a przeto, że zwierzchność ta 
prawa bożego należy właściwie do PRAWA PRYWATNEGO, jak to już za­
znaczyliśmy wyżej.— Przed nowem tem wykreśleniem metapotitycznem pra­
wdziwego miejsca jurysdycznego zwierzchności bożej, uszykowaliśmy, idąc 
naprzód za zwyczajem, zwierzchność tę pod mianem prawa publicznego 
w tablicy odmiany Państw  przez Kościół, która była wynikiem politycznym 
trzeciego okresu historycznego; w tablicy, jaką wytworzyliśmy w pierwszej 
części dzieła niniejszego. Obecnie trzeba będzie poprawić to uszykowanie, 
mieszcząc tam odmiany jurysdyczne pod mianami prawa cywilnego i prawa po­
litycznego.
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(гх lege)у gd zie w ła s n o ś ć  n ab y ta  je s t  atrybucją osobistą 
i sam orzutną. I przez to  sam o, is tn ie ją  tedy trzy z a s a d y  
POSTĘPOWE p raw a w ła sn o śc i, m ia n o w icie , zasada p ie r w sza  
(ex fa c to ) ,  zasad a w tórna  (ex  pacto), i zasad a  w y ją t k o w a  
(ex lege).— O tó ż , b y  p o w ró cić  o b e c n ie  od ty ch  d ed u k cy j 
ju ry sd y czn y ch  do n aszych  n in ie jszy ch  rozw ażań p o lity cz ­
nych  sp ra w ied liw o śc i cy w iln e j, o czy  w istem  je s t ,  że w szy st­
k ie  określen ia  g a łę z i te j sp raw ied liw o ści ogó lnej w inny urzą­
d zać się  w e d łu g  trzech  sp o so b ó w  a lb o  zasad  p o stę p o w y ch  
praw a w ła sn o śc i, tak  jak  je  w yp row ad ziliśm y m oraln ie. T a k  
w ię c , w  k od ek sach  sp raw ied liw o ści c y w iln e j, w szystko  
w inno b y ć  sp row ad zon em  do trzech  ty ch  pu nktów  p o d sta ­
w o w y ch  p od zia łu  ju rysd ycznego. I w ażn ie jszem  je s z c z e  na­
w et od sam ej te j k la sy fik a c ji m eto d y czn e j a priori je s t  to , 
że d uch kod eksu  cy w iln eg o  w in ien , w e w szy stk ich  sw y ch  
cz ę śc ia ch , u rząd zać się  w ed łu g  p o czą tk a  h yp erfizyczn ego  
trzech  sp o so b ó w  a lb o  zasad  p o stę p o w y ch  p raw a w ła sn o śc i, 
o k tó rych  m ow a. T a k  ted y , ro zw aża jąc , z je d n e j s tron y , że 
p osad ą a lb o  substratum  p raw a tego  je s t  j a  a b so lu t n e  c z ło ­
w ie k a , su b stratu m , k tó re , ja k o  h yp erfizy czn e , je s t  n ieza­
leżn e od w arunków  czasu , i z drugiej stron y , że, w  d w óch  
p ierw szy ch  sp o so b ach  n ab y tk u , przed m iot p o siad an y  je s t  
rzeczą fizy czn ą , b e z w ła d n ą , i jak o  tak a , n iezm ien n ą przez 
się , p o jm ie  s ię , ż e , w  d w óch  ty ch  sp o so b a ch  rz e cz y w isty ch , 
praw o w ła s n o ś c i je s t  w ie c z n e , a p rzeto , że przekazan ie je g o  
DZIEDZICZNE je s t  піе ty lko  w ażne, le cz  n ad to  d o w o ln e, t. j . ,  
że testa to r m oże niem  rozrządzać w  sp o só b  w oln y , pod  w a ­
runkam i c a łk o w ite j p rzytom ności sw ego rozum u. I p o jm ie  się  
n ad to , że , w sku tek  jed y n eg o  tego  i w yso k iego  p o czątka  h y ­
p erfizyczn eg o , praw o w ła sn o śc i, w e w szy stk ich  trzech  sp o ­
s o b a ch , je s t  NIENARUSZALNE, t. j . ,  n ie zn iszcza ln e  m o ra ln ie , 
pod w szelk im  w arunkiem  i d la w sz e lk ie j w ła d z y  lu d zk ie j. 
W y n ik a  s tą d , że is tn ien ie  sam o P a ń stw a , k tóre m a w ła śn ie  
za przed m iot, p rzy n ajm n ie j w c z ę ś c i , ręk o jm ię  p raw a w ła -
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s n o śc i, p od d an e je s t  abso lu tn ej n ie ty k aln o ści tego p raw a; tak  
ż e , g d yby  n aw et P ań stw o  p rz e sta ło  is tn ie ć  a lb o  g d yby  n ie m o­
g ło  is tn ieć  zach o w u jąc  to  praw o św ię te , n a le ż a ło b y  w yrzec się  
P a ń stw a  i d a ć  tym czasow o is tn ie ć  praw u w ła s n o ś c i* ) .

N a stę p n ie , b y  d o jś ć  do d ed u kcji p o d o b n e j sp ra w ie­
d liw o śc i k arn e j, w y ch o d ząc zaw sze z p o p rzed n ie j d ed u kcji 
ogó ln e j praw  i o b o w iązk ó w  m iędzy ludźm i, w y starcza  zn o ­
w u zazn aczy ć, że, w e w szy stk ich  razach , gdy cz ło w iek o w i 
o k azu je  s ię  zo b o w iązan ie  ju ry sd yczn e je g o  j a  w zględ em  j a  
innego cz ło w ie k a , t . j . ,  o b o w iązek , o g ra n icz a ją cy  w o ln o ść 
jeg o  p o stęp k u , n iesp e łn ien ie  tego zo b o w iązan ia  a lb o  tego o b o ­
w iązku , w  stopniu  w ła śn ie , w  jak im  u ch yla  się  on od  ce ch y  
p raw o d aw czo ści p o stęp k ów  m oralny ch , stan o w i w y st k p e k , 
którego c ięż k o ść  je s t  p rop orc jon aln a  do sam ego zakresu tego  
u ch y len ia  się . O tó ż , p rz e k ła d a ją c  a lb o  z am ien ia jąc  c e c h ę  tę 
d yd aktyczn ą p raw o d aw czo ści p ostęp k ów  m oralnych  na form u­
ł ę  popularną, ja k a  z o s ta ła  nam  dana przez ch rz eśc ija ń stw o , 
t j . ,  na form u łę a lb o  praw o ch rz e śc ija ń sk ie  p ozytyw ne: Czyń  
drugiemu, co chciałbyś, by tobie czyniono, pozna s ię , że, 
w  św iad o m o ści s w e j, cz ło w ie k , p o p e łn ia ją c y  w y stęp e k , p o­
w o łu je  m oraln ie re a k c ję  fizyczn ą, p ro p o rc jo n aln ą  do c ię ż ­
kości tego  w ystęp k u . T y m  sp o so b e m , w ła d z a  p o lity czn a , 
która w y o b raża  stw o rzen ie  b o sk ie  praw  m o ra ln y ch , a k tóra .

* )  W ysokie te prawdy metapołityczne co do prawa własności zo­
stały wytworzone, częściowo i jako w yniki, już we Występie do Sfinksa, 
mianowicie w N r. 19—-24 jego dodatku, dotyczącego Francji; i jako takie, 
prawdy te były znane p. Bergasse, gdy powołał on uwagę publiczną na 
odszkodowanie prawne emigrantów francuskich. Na nieszczęście, p. de Mar- 
tignac, któremu było poleconem wytworzyć w izbie posłów prawo dla tego 
odszkodowania, nie znał zdaje się praw tych absolutnych; i prawo, jakie 
stąd wynikłp, zostało w ten sposób pozbawione prawdziwej i niezniszczal­
nej posady jurysdycznej.

T o , cośmy rzekli o bezprawiu wszelkiej KONFI.SK.'VTY politycznej, 
stosuje się bezpośrednio do bezprawności wszelkiego WYWLASZCZEN'IA 
przymusowegb.— W  jednym tylko wypadku, w wypadku, gdy bezpieczeń­
stwo Państwa zawisło od tego bezpośrednio, wywłaszczenie przymusowe 
byłoby prawnem, bowiem, bez tego wywłaszczenia, własność byłaby wów­
czas sama narażona na zgubę z Państwem, które je osłania.

270



przez  to sam o, m a urząd z iszczan ia  n a stę p stw  ich  fizy cz­
n y ch , o trzym u je zo b o w iązan ie  ju ry sd yczn e stoso w an ia  do 
k ażd ego  c z ło w ie k a , który p o p e łn ia  w y stęp ek , te j re ak c ji f i­
z y cz n e j, ja k ą , w in ten c ji sw e j m oralne j, p o w o łu je  on w ó w ­
czas  sam , t. j . ,  że  w ła d z a  ta o trzy m u je , w  sp o só b  n ieu n i­
knion y , i z nakazem  nieugiętym , o b o w ią ze k  k a r a n ia  w y ­
stęp ku , w  stosu nku  do stop n ia  je g o  c ię ż k o śc i. —  T u  o to  
te d y  p o czą tek  h yp erfizyczn y  pra w a  k a r y , jak ieg o  w y p ro ­
w ad zen ie  a lb o  ugruntow anie m oralne z a ło ż y liśm y  s o b ie ; 
i w  d ed u k c ji te j ,  od kryw am y je d n o cz e śn ie  pra w id ło  ogólne  
ja k o ś c i i zakresu  kary . —  P ra w id ło  to , w ed łu g  n in ie jszego  
o k reślen ia  sw ego , je s t  o cz y w iśc ie  s ły n n em  praw em  o dw etu ; 
praw em , k tóre je s t  uznane p o w szech n ie  w  ś w ie c ie  ch rześci­
jań sk im , a le  d la k tórego nie zd o łan o  do d zisia j d ać d ed u k c ji 
ś c is łe j .  W id z i s ię  o b e c n ie , w  d ed u k c ji n in ie jsz e j, że praw o 
to  o d w etu  p o ch o d z i b ezp ośred n io  z w y ż e j rzeczon ego  p raw a 
ch rz e śc ija ń sk ie g o  i, w  zasad zie , z ce ch y  d y d ak ty czn e j p raw o- 
d a w cz o ści p o stęp k ów  m oralnych . I p o jm ie  się  te d y , że ludzie, 
nie w zn oszący  się  do w y so k o ści m oralności ch rz e śc ija ń sk ie j, 
tacy  ja k  żydzi, bram in i i m u zu łm an ie , n ie  m ogą p o d d aw ać się  
d o b ro w o ln ie  a lb o  m oralnie zastoso w an iu  tego  praw a od w etu ; 
co  ]uż p o zb aw ia  ic h  jed n eg o  z e lem en tó w , s tan o w iący ch  
praw o p o lity czn e  u czestn iczen ia  w  rząd zie spraw  p u b licz  
nych  w  P a ń stw a ch  ch rześc ijań sk ich . A l e ,  co  n ad to  je sz c z e  
p o zb aw ia  ich  e lem en tu  g łó w n eg o  tego  p raw a, to  n ie o b e c ­
ność w  n ich  o b ja w ie n ia  dogm atu ch rześcijań sk ieg o  S ło w a , 
ja k ie , w ed łu g  teg o , cośm y pozn ali w y ż e j, m oże jed n o  ty lk o , 
w  rozw iązaniu  sw em , p row ad zić do zbu dzenia sam orzu tno- 
ś c i sp eku la tyw n ej rozumu n aszego, przez k tó re , w  czw ar­
tym  o k resie  h isto ryczn ym , m ożna b y ło  p o ją ć  zw ie rz ch n o ść  
p raw a lu d zkiego , i zd o b y ć  w ten  sp o só b  p raw o p o lity czn e  
u czestn ic tw a  w  p raw o d aw stw ie  P a ń s tw a . L u d z ie , o b cy  
ch rześcijań stw u , n ie m ogą te d y  m oraln ie ro ścić  so b ie  pr a w  
POLITYCZNYCH w e w sp ó łcz e sn y ch  i p raw d ziw y ch  P a ń stw a ch
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k o n sty tu cy jn y ch , ch o c ia ż  m ogą n iezap rzecza ln ie  k o rz y sta ć  
w  n ich  ze w szy stk ich  pr a w  c y w il n y c h . — Innem  n astęp stw em , 
zarów no w ażnem , ja k ie  w inniśm y w y ciąg n ąć z n in ie jsz e j 
n asze j d ed u k c ji praw a karan ia , je s t  to , że sp raw o w an ie  tego  
p raw a je s t  p raw d ziw em  zo b o w iązan iem  ju ry sd yczn em , o b o ­
w iązk iem , d la  w ład zy  p o lity cz n e j, i że stosow an ie  tego  pra­
w a a lb o  w yk on an ie tego obow iązku  w inno s ię  czy n ić  je d y ­
nie dla ZADOŚĆUCZYNIENIA MORALNEGO sp ra w ied liw o śc i w ie ­
cz y ste j, n ie  zaś z g o ła  d la c e l o w o ś c i p o l it y c z n e j za p o b ie ­
gania w ystęp kom  p rzyszłym  przez karanie w ystęp k ó w  o b e c ­
n y ch ; ce lo w o ści, k tó ra , prócz te g o , że  się  z g o ła  n ie  iś c i , ja k  
tego  d ow od zi d o św iad cze n ie , je s t  sam a przez s ię  w y b itn ie  
n iem o ra ln ą , b o w iem  żad en  cz ło w ie k  nie p ow in ien , w  żad ­
nym  razie, s łu ż y ć  za środek do ce ló w , ani n a w et do m oral­
n o ści in n ych  ludzi. — - P o jm ie  się  o b e cn ie , ja k  b łę d n e  są , 
w  zasad ach  sw y ch , s ły n n e  o w e s y s t e m a t y  k a r n e , z  k tórych  
ro b i s ię  d zisia j ty le  h a ła su , i gd zie zam ierza s ię  u lep szanie 
m o ra ln o ści ludzi, w ięz io n y ch  d la kar p raw nych . N ie w ą tp li­
w ie , m a się praw o karać w y stę p e k , i sk azy w ać w innych  na 
ro b o ty  c ięż k ie , z su ro w o ścią  w iększą lub m n ie jszą , w ed łu g  
p raw a o d w etu ; m a się naw et do tego  zo b o w iązan ie  m oral­
n e, ]urysdyczne, o b o w iązek  św ię ty , za k tóry  je s t  s ię  o d p o ­
w ied zialnym  w zględ em  B o g a  i w zględ em  c a łe j  lu d zko ści. 
A le ,  n ie m a s ię  p raw a, z ty tu łu  kary, czy n ić zam achu  na 
m a k sym ę  m o raln ą  ludzi u w ięz io n y ch  k arn ie , w  ce lu  pozor­
nym  u lep szen ia  te j m aksym y alb o  u lep szen ia  w  ten  sp o só b  
ich  m oralności. P ra w o  to , jeże li ch od zi o sp raw o w an ie  g o , n a ­
leży  w y łą cz n ie  do K o ś c io ła ,  n ie  zaś zg o ła  do P a ń s tw a .—  
P o z o s ta je  nam  tu ta j je d y n ie , b y  u zu p ełn ić n in ie jszą  deduk­
c ję  praw a karan ia , z a ło ż y ć  a priori i zgod nie z zasad am i 
w y so k ie j te j d ed u k c ji m e ta p o lity cz n e j, od różn ien ie m eto ­
d yczne rozm aitych  klas w y stęp k ó w ; o d różn ien ie , k tóre n ie  
p rzed staw ia  ju ż  żad n ej tru d n ości po te m , cośm y poznali 
o e lem en tach  fizy czn y ch  i h yp erfizy czn y ch  rozm aitych  klas 
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w ła s n o ś c i w  p oprzed niej d ed u k c ji zasad sp raw ied liw o ści 
cy w iln e j. W  rzeczy  sa m e j, w ynika stam tąd  b ezp o śred n io , 
z je d n e j stron y , że w szelk i zam ach , czy n ion y  na rzeczy  fi­
zyczne a lb o  b e z w ła d n e , przez k tóry  u trąca  się  w oln e roz­
rządzanie tem i rzeczam i d la ty ch , którzy są  ich  w ła ś c ic ie ­
lam i, u stanaw ia przestępstwo rzeczow e, i z d rugiej stron y , 
że w szelk i zam ach  czyniony  na a try b u c je  h yp erfizy czn e a lb o  
sam orzu tn e, n a le ż ą ce  do o so b o w o śc i cz ło w ie k a , u stan aw ia  
przestępstwo osobow e; tak  że , w sku tek  prostego  te g o  prze­
c iw sta w ie n ia  w arunków  fizyczn ych  i h yp erfizyczn ych  w  w y ­
że j rzeczonych  e lem en tach  w ła s n o ś c i, z a k ła d a  s ię  b ezp o ­
śred nio  d w ie k lasy  ogó ln e p rz e stę p stw , a  m ian o w icie , p r z e ­
st ęp st w a  RZECZOWE i PRZESTĘPSTWA OSOBOWE. I, Tozw ażając 
p ró cz  te g o , ż e , w  o sta tn ie j z d w ó ch  ty ch  klas p rz e stę p stw , 
zam ach  czyniony  na a try b u c je  h yp erfizy czn e a lb o  o so b o w e 
cz ło w ie k a  m o że, pod  w arunkam i ogólnem i ce ch y  p raw n o ści 
p o stę p k ó w  m o ralny ch , b y ć  sp raw o w an y , n ie ty lk o  przez in­
nego cz ło w ie k a , le cz  nad to  przez tego  sam ego cz ło w ie k a , 
k tóry  p o d lega  tem u zam ach o w i, pozna się  je d n o cz e śn ie , ż e  
k lasa  ta  ogólna p rzestęp stw  o so b o w y ch  dzieli się  na d w ie 
k la sy  o d ręb n e , m ian o w icie , przestępstw zewnętrznych  i p rze­
stępstw w łasnych.— Istn ie ją  te d y , w ed łu g  te j d ed u k c ji m e- 
ta p o lity cz n e j, trzy k lasy  sp e c ja ln e  i o d ręb n e p rzestęp stw , 
m ia n o w ic ie , k lasa  p r ze st ęp st w  r z e c z o w y c h , i d w ie  k lasy  
PRZESTĘPSTW osoBowYCPi, s ta n o w ią ce , je d n a , k lasę  pr ze st ęp st w  
ZEWNĘTRZNYCH, І druga, k la sę  pr ze st ęp st w  w ł a s n y c h . — K la ­
sy fik a c ja  ta  a p riori prow ad zi tu ta j do p orów nania bard zo  zna­
m ien n ego , p o le g a jąceg o  na tern, że trzy k lasy  s ły n n e  form uł 
u lp iaó sk ich , k tórem i p o słu g iw an o  się  u staw iczn ie  i n ie s łu sz ­
n ie dla k la sy fik a c ji ogó ln ej praw  i o b o w iązk ó w  ju ry sd y cz - 
n ych , p rzy sto so w u ją  s ię  znaczn ie ś c iś le j d o n in ie jsze j naszej 
k la sy fik a c ji s p e c ja ln e j p rzestęp stw . W  rzeczy  sa m e j, z tego 
p orów nania o trzym u je s ię  z ła tw o ś c ią  to żsam o ść  a lb o  przy­
n a jm n ie j an a lo g ja  n astę p u jąca :
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1 - a K la s a .— P rz e stę p stw a  r z e c z o w e . =  caique  
łribue!

2 -  a K la s a . —  P rz e stę p stw a  o so b o w e  z e w n ęt r zn e . —  
N em inem  laed e!

3 -  a K la s a . —  P rz e s tę p s tw a  o so b ow e  w ł a s n e . =  H o -  

neste üive!
B ą d ź  ja k  b ąd ź z tem  porów naniem , b y  p o w ró cić  o b e c ­

n ie od d ed u k cy j ty ch  ju ry sd yczn ych  do n in ie jsz y ch  n aszych  
rozw ażań p o lity czn y ch  sp raw ied liw o śc i k arn ej, je s t  znow u 
o czy  w istem , źe w szy stk ie  w ykreślen ia  sp raw ied liw o ści te j 
sp e c ja ln e j w inny  się  urządzać w ed łu g  w y so k ich  w arunków  
m o ra ln y ch , ja k ie  je j  w yzn aczy liśm y ; zaś to , n ie ty lko  dla 
k la sy fik a c ji m eto d yczn ej p rzestęp stw  w  k o d e k sie  karnym , 
lecz  z w ła sz cz a  dla d ucha tego  k od eksu  w  tem  w szy stk iem , 
co  d o ty czy  p raw a a lb o  o b o w iązku  karan ia , który  je s t  zw ią­
zany, w  sp o só b  n iez ło m n y , z w ła d z ą  p o lity czn ą . T a k  w ię c , 
m iędzy innem i, s ły n n a  kara śm ierc i, k tó re j k o n ieczn o ść m o­
ralną ch c ia n o b y  d zisia j p u ścić  w  zap o zn an ie , b io rą c  pod 
u w agę ty lk o  ce lo w o ść  w  karaniu , i p o zo ru jąc fa łsz y w ą  fi­
lan tro p ię , je s t  o cz y w iśc ie , w ed łu g  w y so k ich  rozw ażań n i­
n ie jsz y ch , tak  sn ad n ie u w yraźnionych przez św ię te  praw o 
o d w etu , jed n em  z n a jw y ższy ch  zob ow iązań  m oralnych  w ła ­
dzy p o lity cz n e j; je s t  ono bo w iem  zob o w iązan iem , przez k tó ­
re w ła d z a  ta , g d yby  się  o d ch y la ła  od n ieg o , s ta w a ła b y  się  
o d p ow ied zia ln ą  za k rew  p rzelaną b ezk arn ie , t. j . ,  o d p o w ie­
d zialną za tę  b e z k a r n o ść  n a c z e l n ą , ja k a  b y ła b y  w  ten  sp o ­
só b  p lam ą n iezatartą  d la  narodu i krzykiem  w ieczy sty m  
p om sty , od tw arzanym  przez lud zkość c a łą .

C o  się  ty cz y , na czw artem  m ie jscu , form y a lb o  s to ­
sunku cz ę śc i u stan aw ia jący ch  P a ń stw a , to , cośm y rzekli 
o tem , w  ta b lic y  filozo fji p o lity k i, w ystarcza  o cz y w iśc ie , by  
d ać pozn ać tę  form ę a lb o  ten  stosu n ek  w  tem  w szy stk iem , 
co  od n osi się  w  ten  sp osób  d o z a sa d  sam y ch  różnych sp o ­
so b ó w  sp raw ow an ia  funkcy j p o lity czn y ch . D o d am y  jed y n ie , 
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i e  u k ład  różnych  ty ch  sp o so b ó w  je s t  ca łk ie m  p r z y g o d n y , 
a  przeto  d ozw olony m oraln ie , w ed łu g  w aru n kó w  a n t r o p o ­
l o g ic z n y c h  lu d ów , stan o w iący ch  P a ń s tw a  o d ręb n e . Ko n ie c z­
nem  m oralnie w  ró żn ych  ty ch  sp o so b a ch  sp raw o w an ia  fum  
k cy j p o lity czn y ch  je s t  jed y n ie  zach o w an ie  zasad , na k tó ry ch , 
w  n in ie jsz e j ta b lic y  m e ta p o lity cz n e j, są  o n e z a ło żo n e  a priori 
przez p raw o stw o rzen ia . O tó ż , o  ile  je s t  to  zgodnem  z w y ­
ż e j rzeczon em i w arunkam i an trop olo g iczn em i, zach o w an ie  
to  zasad  w p row ad za s ię  przez s ię  w  n a stę p stw ie  d łu g ieg o  
i  m ądrego zarządu różnych  g a łę z i sp raw  p o lity czn y ch . —  
M o g lib y śm y  te d y  zw o ln ić się  tu ta j od d o łą cz e n ia  d a lszy ch  
rozw in ięć , d o ty cz ą cy ch  form y a lb o  stosu nku  różnych ty ch  
cz ę śc i u sta n a w ia ją cy ch  P a ń stw a . W s z e la k o , m a ją c  w zgląd  
na przed m iot g łó w n y  teg o  d z ie ła , t. j . ,  na śro d ki m oralne, 
przez k tóre jed y n ie  m ożna b ęd z ie  z a w ie s ić  o b ecn y  n ie ła d  
rew o lu cy jn y  w  św ie c ie  cy w ilizo w an ym , w inniśm y d o łą c z y ć  
k ilk a  w y jaśn ień , d o ty czący ch  sp osobu  sp raw ow an ia  zw ierzch ­
n o ści w  MONARCHJ ACH; sp o so b u , k tórego p o sad y  stara  s ię  dziś 
p o d ko p ać d uch rew o lu cy jn y , b y  sp ro w ad zić , z w ię k szą  sz y b ­
k o śc ią , an arch ję  p o w szech n ą, k tóra je s t  ce le m  je g o  p raw ­
d ziw ym .

D la te g o , zauw ażm y n ap rzód , że sp o só b  ten  zarządu 
zw ierzch n o ści n ie  je s t  napraw d ę ab so lu tn ie  k on ieczn y  w e ­
d łu g  praw  m oralny ch , a le  ż e , w  P a ń s tw a ch  w ie lk ic h , w e­
d łu g  w arunków  an trop olog iczn y ch  lu d ów , d o św iad czen ie  
d a ło  p o zn ać, że n a jw ięk sz a  trw a ło ść  ład u  sp o łeczn e g o , b ez  
zatrzym yw ania p o stęp ó w  lu d zkości, o trzym u je s ię  w  mo- 
NARCHjACH, z w ła sz cz a  w  MONARcrijACH DZIEDZICZNYCH. U s ta ­
lim y te d y  zasad y  ju ry sd y czn e  i sp e c ja ln e  sp o so b ó w  ty ch  
sp raw ow an ia  zw ierzch n o ści. -—-W  tym  ce lu , zau w ażm y, że 
na m ocy  trzecieg o  sp osobu  nabytku  w ła s n o ś c i, k tóry  z a ch o ­
dzi przez PRAWO MORALNE (zx leg e)у а  k tóry  stano w i zasad ę 
w y ją tk o w ą  p raw a w ła sn o śc i, m on arch a, ja k o  zw ierzch n ik , 
p o siad a  napraw d ę p o d d ań stw o  p o lity czn e  cz ło n k ó w  P a ń -

27 5



stw a z ty tu łem  p raw d ziw ej w ła sn o śc i, a m ian o w icie , z ty ­
tu łe m  WŁASNOŚCI IDEALNEJ, k tó ia  d a je  mu w ła śn ie  p raw o 
je g o  NIETYKALNOŚCI p oH tycznej, a le  ż e , ja k  w szy stk ie  p raw a 
id e a ln e , u sta n a w ia ją ce  trz e c ią  tę k lasę w ła sn o śc i, n ie  je s t  
ono zg o ła  DziEDziczNEM przez s ię . T y m  sp o so b em , zw ie rzch ­
n o ść bo ża  m o n arch y , ja k o  w ła s n o ś ć  id ea ln a , należy  sn ad n ie 
do p raw a p ryw atn ego , zgodnie z tern, co śm y  już zaznaczyli 
w y ż e j; a to li, d z ied ziczen ie  w  sp ad k o b ierstw ie  m on arch ów , 
n ie  je s t  zg o ła  praw em  bezp ośred niem  a lb o  natu ralnem , ja k  są. 
n iem  d z ied z iczen ia , s ta n o w ią ce  p raw o p ry w atn e. D z ie d z i­
czen ie  to , a przez to  sam o w szelk i inny sp o só b  sp a d k o b ie r- 
s tw a  zw ierzch n o ści, m oże te d y  z a k ła d a ć  się  jed y n ie  ja k o  cz ę ś ć  
u stan aw ia jąca  p raw a p u b liczn ego  P a ń s tw a ; i p o z o sta je  nam  
pozn ać w arunki m oralne, pod  k tórem i m oże z a k ła d a ć  s ię  
w  ten  sp o só b  sp a d k o b ierstw o  o so b o w e  zw ierzch n o ści w  pra­
w ie  p u b liczn em  P a ń s tw .— B y  d o jść  do tego , w ystarcza  tu 
s tre śc ić  m eto d yczn ie  zasad y  nasze m etap o lity czn e , d o ty czące  
p o czą tk a  w ła sn o śc i; i pozna s ię  z ła tw o ś c ią , jed en  po drugim , 
w ynik i n a stę p u ją ce . N ap rzód , ist n ie n ie  z w ie rz ch n o ści, roz­
w ażan e w p ro st ja k o  ta k ie , z w łaszcza  w  zasad zie  sw e j p od ­
s ta w o w e j, ja k o  zw ierzch n ość b o ż a , i ja k o  w ła s n o ś ć  idealna: 
p o d d ań stw a p o lity czn eg o  w  P a ń s tw ie , z a k ła d a  s ię  natu ral­
nie na p raw ie p ryw atn em , na m ocy  trzecieg o  sp o so b u  na­
bytku  w ła sn o śc i, t. j . ,  p rzez p raw o m oralne (ex  lege)^ jak. 
to  już poznaliśm y uprzed nio. N astęp n ie , u o so b ien ie  zw ierzch ­
n o ści, do k tórego  należy  o czy w iśc ie  sp o só b  a lb o  praw o spad - 
k o b iers tw a , o  którem  m ow a, n ie  m o że, z ra c ji sw e j n iezm ier­
n e j w ażn o ści, a z w ła sz cz a  z ra c ji re a k c ji sw e j b ez p o śred ­
n ie j z o so b a m i, k tó re  są  o b leczo n e  w  zw ierzch n o ść w  in ­
n y ch  P a ń s tw a ch  św iata  p o lity czn eg o , n ie  m oże, p o w ia d a ­
m y, z a k ła d a ć  się  m oraln ie na p raw ie  p u bliczn em  in acze j, 
ja k  przez w sp ó łu d zia ł  w szy stk ich  zw ierzch n ików , którzy, 
w  re a k c ji sw e j ju ry sd yczn ej i b ezp o śred n ie j, stan o w ią  w  ten  
sp o só b  ŚWIAT p o l it y c z n y . W re s z c ie , i zaw sze z p o m o cą  z a -  
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sad  ty ch  m etap o lity czn y ch , d o ty cz ą cy ch  p o czątka  w łasn o ś­
c i ,  pozna s ię  je d n o cz e śn ie , że w ła śn ie  je d y n ie  przez w s p ó ł­
u d z ia ł ten  w ła d z y  św ia ta  p o li ty c z n e g o , u w a ż a n e j ja k o  
p rz e d sta w ic ie ls tw o  n a jw y ższe  stw orzen ia  bożego praw  m o­
ralnych , w  d an ych  o k o liczn o śc iach , na m ocy  now ego  i n a j­
w y ższeg o  upo^¥AżOTENIA STWÓRCY ( вх lege supTema), w ła s ­
n o ść id e a ln a  zw ie rzch n o ści m o że, na d obro  s ta ło ś c i ład u  
m oralnego , b y ć  p rzyod zianą w e w ła sn o ść  w y ją tk o w ą  prze­
kazania DZIEDZICZNIE CZy WSZELKIM INNYM SPOSOBEM Spadko-
b ie rs tw a .— T y m  sp o so b em , d w a w arunki zasad n icze  są  n ie ­
o d zow n e i są  w ym agane m oraln ie d la z a ło ż e n ia  ju ry sd y cz- 
nego u o so b ien ia  zw ierzchniego  i je g o  sp ad k o b ierstw a  w  P a ń ­
s tw ie , m ian o w icie  zg o d a  narodowca i u zn a n ie  o b c e , uznanie 
zw ierzch n ikó w . Jed y n ie  w ó w cz a s, pod  d w om a tem i w arun­
kam i ju rysd yczn em i i n ieo d zo w n em i, zw ie rzch n o ść u o so ­
b io n a  w  P a ń s tw ie , przez praw o ja k ieb ą d ź  sp ad k o b ierstw a , 
s ta je  s ię  pra w o m o cną  i p o z o sta je  n ie t y k a l n ą  d la w szy stk ich  
n aro d ó w .— W y n ik a  b ezp o śred n io , że, g d y , po re w o lu c ji a lb o  
po p o d b o ju  abso lu tn ym  n arod u, tron s ta je  s ię  opróżnionym , 
u stan o w ien ie  now e u osob ien ia  zw ierzchniego  m oże się  w  nim  
d o k o n ać m oraln ie jed y n ie  pod d w om a w arunkam i ju ry s ­
d yczn em i, ja k ie  mu w yzn aczyliśm y, m ian o w icie , przez zgo­
dę form alną narod ow ą i przez uznanie form alne o b c e . I w y ­
nika stąd  n ad to , że k s ią ż ę ta , którzy, w  p o d o b n y ch  o k o licz ­
n o śc ia ch , tra cą , w sku tek  p rzem ocy , praw a sw e is to tn e  do 
zw ie rzch n o ści, p o zo sta ją  pret en d en t am i r z e c z y w is t y m i do 
tronu, je ż e li naród n ie z a p rz e sta ł form aln ie u znaw ać praw a 
ic h  n a stę p stw a , a lb o  przynajm nie j p r e t en d en t a m i dom nie­
m a n y m i, je ż e li n ieuznanie n ie  m oże b y ć  w ó w czas stw ierd zo ­
ne au ten tyczn ie . A le ,  skoro  tron je s t  znow u za ję ty  rzeczy ­
w iśc ie , pod d w om a w arunkam i ju ry sd yczn em i, k tó re  czynią 
praw nem i to  z a ję c ie , praw a p re ten d en tó w  n ie  m ają  żad nej 
w ag i; i ich  w ystąp ien ia  ja k ie b ą d ź , d ą ż ą ce  do o b a le n ia  ła d u  
sp o łe cz n e g o , w innny b y ć  u w ażan e , jak o  zam ach .
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С о  się  ty cz y , na p iątem  i o sta tn iem  m ie jscu , s p e łn ie ­
nia tech n iczn ego  P a ń stw a , tak  jak  je  za ło ży liśm y  w  n asze j 
ta b lic y  filo zo fji p o lity k i, m oglibyśm y znow u, po tern w szy st- 
k iem , c o , w  tym  w zględ zie , je s t  p ow ied zian e i u d o k ład n io - 
ne w  ta b lic y  te j m e ta p o lity cz n e j, z w o ln ić  s ię  od w ch o d z e ­
nia w  w y jaśn ien ia  d a lsze . A to l i ,  d la  celu  sp e c ja ln e g o  tego  
d z ie ła , m a jące g o  ozn a jm ić w arunki m oralne, od k tórych  za­
leży  o b e cn ie  ustan ie n ie ład u  rew o lu cy jn eg o  na św ie c ie , d o­
łą cz y m y  k ilka rozw ażań d o d a tk o w y ch , b y  le p ie j w y ce ch o - 
w ać te  z cz ę śc i ty ch  tech n iczn y ch  P a ń stw a , k tóre są  ś c iś le j 
zw iązan e z n ie ła d e m  tym  rew o lu cy jn ym , tak  o p łak an y m  dla 
lu d ów  cy w ilizo w an y ch . I w  celu  ty m , w ażnem  tu je s t  d la nas 
p o w ie d z ieć  je s z c z e  k ilka  s łó w , d o ty czący ch  sp a d k o b ierstw a  
w  PAROSTwiE, w ażn o ści praw nej są d ó w  p r z y s ię g ł y c h , i s łu s z ­
nego poglądu w sp ó łcz e sn e g o  naiiiERARciijĘPOLiTYczNĄ.Omó- 
w im y to .

N ap rzód , co  się  ty czy  p aro stw a  (iz b y  p a n ó w ), w  W yso­
k iem  sw em  p rzeznaczeniu  s łu ż e n ia  za ręko jm ią  zw ie rzch n o ści 
b o ż e j przez p raw o d aw stw o , w  jed n em  tern i w ielk iem  p rze­
zn aczen iu , ja k ie  m oże b y ć  mu w yzn aczo n e , w ed łu g  tego , 
co śm y  poznali w y ż e j, o czy  w istem  je s t ,  że n a js z l a c h e t n ie j­

s z e  UCZUCIA, w  zw iązku ich  ś c is łe m  z u czu ciam i r e l ig ijn e m u  

w inny p rzew od zić w szystk im  p o stan o w ien io m  g a łę z i te j w yż­
sz e j c ia ła  p raw o d aw czeg o . I w ó w cz a s, w yb ó r cz ło n k ó w  p a­
ro stw a w in ien  b y ć  w ykreślan y  n aczeln ie  w ed łu g  rozw ażania 
o b e c n o ś c i w y so k ich  ty ch  u czu ć. T a k  w ię c , p ierw szym i kan­
d yd atam i do p arostw a m ogą b y ć  ty lko  w y so cy  urzędnicy 
p ań stw o w i, m ianow ani przez zw ierzch n ika  zpośród lu d zi, 
k tórzy  p o św ięcen iem  sw em  d la  d o b ra  p u bliczn ego  d ali d o ­
w od y  w z n io s ło śc i sw y ch  u czu ć , ja k  to je s t  u ję te  w  na­
sze j ta b lic y  m etap o lity czn e j. A  przeto , w szy scy  cz ło n k o w ie  
w yso k iego  kleru ch rz eśc ija ń sk ieg o , b isku p i i a rcy b isk u p i, są  
fak tyczn ie  i praw nie kand y d atam i do izb y  p anów , t. j . ,  w y ­
sokim i urzędnikam i P a ń s tw a .— -A to li, p ierw szy ten wybór,,. 
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przez sam  sw ó j w arunek, m oże b y ć  cz ę s to  b ard zo  ograni­
czony. N a leży  ted y  m ieć m ożność zaradzania tem u śro d ­
kiem  ro z leg le jszy m , k tóry , b ez  n ic z y je j o brazy  n iesp raw ied li­
w o śc ią  w yboru , m ó g łb y , p rzy n ajm n ie j cz ę śc io w o , w y p e łn ić  
w arunek w yso k i, od którego w inno za le ż eć  sp ad k o b ierstw o  
cz ło n kó w  w  p ierw szej te j izb ie  c ia ła  p raw od aw czego . I śro d ek  
ten  p rzed staw ia  się  w  sp o só b  naturalny w  d zie d zicze n iu  p a - 
козтлѵА, nie w  d zied ziczen iu  n ieu st a n n em ; które b y ło b y , za ­
razem , i p rzeciw nem  sp ra w ied liw o śc i, i p rzeciw n em  ce lo w i 
sam em u, ja k i ch c e  s ię  w  ten sp o só b  o siąg n ąć, z ra c ji , ja k ą  
p ow iem y n ieb aw em  w stosunku d o sz lach ty  d z ied z iczn e j; a le  
przez d z ied ziczen ie  je d n e g o  t y l k o  po t o m st w a , przez k tó re  m o­
żna, zarazem , i p o d n ieść  p o św ię ce n ie  p aro stw a d la  zw ierzch ­
n o śc i, i p rzy go tow ać w d z ied z iczący m , przez w y ch o w an ie  
i przez p rzy k ład , u czu cia , god ne jeg o  o jc a ; w szelako , b y  unik­
n ąć  n iem oraln ości, ja k a  b y ła b y  zw iązana ze sp ad k o b ierstw em  
bezp ośred n iem  funkcyj p arostw a przez p raw o d z ied z iczn o ści, 
należy  sn ad n ie  zazn aczy ć, że sp ad k o b ierstw o  to n ie m oże 
ro zciągać s ię  praw nie poza zw y k łą  k a n d yd a t u r ę  do p a ro st­
w a; t. j . ,  p oza zw y k ły  sto p ień  w y so k ic h  u rzęd n ik ó w  p ań ­
stw o w y ch , zpośród k tó rych  w y b o r c y  p aro stw a , w sz y scy  
cz ło n k o w ie  praw ni s t r a ż y  r z ą d o w e j, w y b ie ra ją  o sta teczn ie  
cz ło n k ó w  rzeczy w isty ch  w y so k ie j te j izb y  c ia ła  p ra w o ­
d aw czego .

N a stę p n ie , co  s ię  ty czy  sąd ó w  p rz y się g ły ch , k tó re  
z n a jd u ją  d z isia j tak  w ie lk ie  p o p a rc ie  w  duchu re w o lu cy j­
nym , p o jm u je  s ię  z ła tw o ś c ią , że p o p arc ie  to  ic h  p o ch o d z i 
z d w ó ch  przyczyn n astę p u jący ch : ,1 -o  zn iw e c z e n ie , ja k ie , 
przez sam  fakt o b ecn eg o  sw eg o  u stan o w ien ia , try b u n a ł ten  
su m ienia sta ra  się  d o ko n ać na w szelkim  w piaavie  b o żym  a lb o  
koście ln y m  w  szacow an iu  m o ra ln o ści cz ło w ie k a , t. j . ,  w  są ­
d z ie , stoso w an ym  do jeg o  m a k sy m y  m o r a l n e j; i 2 -o  b e z ­
k a r n o ś ć , ja k a  stąd  w y n ik a , gdy sęd z io w ie  i w in o w a jcy  są 
z jed n o cz e n i w  jed n e j d em o ra lizac ji p o w sz e c h n e j, m ianow i-
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с іе ,  w  DEMORALIZACJI POLITYCZNEJ, w y łą c z a ją c e j zw ierzch ­
ność b o żą  z ręko jm i m o ra ln o ści, i g d y , w  z jed n o czen iu  ta - 
k iem , sę d z io w ie  są  zw alniani od zd aw ania so b ie  sp raw y  
z DOWODÓW MATERjALNYCH p rz e stę p stw a .'— -M a s ię  rozum ieć, 
że n iw e cze n ie  to  w p ły w u  bo żeg o  i b ezk arn o ść ta  stąd  w y ­
n ik a ją ca  m a ją  w ie lk ie  uroki d la re w o lu c jo n istó w , skoro, 
w b rew  ich  m oszczen iu  p od n o szen ia  g od n o ści cz ło w ie k a , 
n ik t zp ośród  n ic h , ani n ik t z p o p ieran y ch  przez n ich , n ie 
m ó g ł i n ie c h c ia ł postrzed z, że u stan ow ien ie sąd ó w  przy­
s ię g ły c h , w  stan ie  czy sto  fizycznym , do jak ieg o  ch c ia n o b y  
je  sp ro w ad zić , b ęd ą c  d a lek iem  od  ręk o jm i god n o ści m oral­
nej cz ło w ie k a , je s t  p rzeciw n ie  p raw d ziw em  p o n iżen iem ; b o ­
w iem , o ile  zacnem  je s t  d la  cz ło w ie k a  p o d d aw ać się  ju rys­
d y k c ji p o lity cz n e j, t. j . ,  praw u przym uszającem u  in n y ch  ludzi 
d o sąd zen ia  jeg o  po st ęp k ó w  m a t e r ja l n y c h , o ty le  u b liż a ją - 
cem  je s t  d la g od n o ści cz ło w ie k a  d aw ać innym  ludziom  ta ­
k ie praw o p rzym u sza jące sąd zen ia  jeg o  m a k sym y  m p r a l n e j.— 
B y  u niknąć n ieb ezp ieczn eg o  i o czy w isteg o  p o n iżen ia  m o­
ralnego, do ja k ieg o  d u ch  rew o lu cy jn y  c h c ia łb y  w  ten  sp o ­
só b  śc ią g n ą ć  lu d zkość, o s ła n ia ją c  św ię tą  p okryw ką sp ra­
w ie d liw o śc i b ezk arn o ść z b r o d n i* ) ,  środ kiem  n a jp ro stszy m  
je s t  sp row ad zen ie u stan o w ien ia  sąd ó w  p rz y się g ły ch , ja k o  
izb y  k a n o n icz n e j, do za le żn o ści b o ż e j, n ie z w iązu jąc  go 
b ezp ośred n io  z K o ś c io łe m , i o d d a ją c  je  je d y n ie  pod  w p ły w  
c ia ła  k ierow n iczeg o , ja k  praw o stw o rzen ia  z a k ład a  to  w  n a­
szej ta b lic y  filo zo fji p o lity k i.

* )  W  Jou rn a l de P ar is  ( N r . 3 0 2 6 )  z 2 9  lu te g o  1 836 r. o g ła s z a  s ię  s k a z a n ie  n a  d z ie s ię ć  la t  z w y k ł e g o  w ię z ie n ia  z a  Z G W A Ł C E N IE , p o p e łn io n e  p r z e z  S Y N A  n a s w e j M A T C E . —  S ą d  p r z y s ię g ły c h  u z n a ł o s k a r ż o n e g o  win­
nym  z g w a łc e n ia  w oko liczn ośc iach  ła g o d z ą c y c h .  —  I d z ie n n ik a r z  p o w ia d a : „ J e ż e l i  h is to rja  p r z e c z y ta  k ie d y ś  te n  w y r o k , w y w n io s k u je  o n a , ż e  o b y c z a je  e p o k i n a s z e j m u s ia ły  b y ć  b a r d z o  g o r s z ą c o  z n ie p r a w io n e , g d y ż  d w u n a stu  n a c z e ln y c h  m ie s z k a ń c ó w  k r a ju  ( S t —- G  . .  B . . . ) ,  p o w o ła n y c h  d o  o c e n y  z b r o ­d n i , b y ć  m o ż e , b e z p r z y k ła d n e j , m o g li u z n a ć  tę  z b r o d n ię  za z a s ł u g u ją c ą  n a ic h  w y r o z u m ia ło ś ć “ .
280



W re s z c ie , со  s ię  ty czy  h ie ra rch ji p o lity cz n e j, k tóra , 
w e d łu g  te j sam e j ta b lic y , m a za przed m iot zg od n ość ju rys- 
d yczn ą  RÓWNOŚCI s p o ł e c z n e j cz ło n k ó w  P a ń stw a , o czy w istem  
je s t ,  że ró w n o ść ta  p o lity czn a , k tó ra , b ezp rzeczn ie , je s t  uzna­
n iem  ju ry sd yczn em  g o d n o ści m oralne j cz ło w ie k a , n ie  m oże 
is tn ie ć  w  n iczem  innem , ja k  w  w olnym  i rów nym  d o st ępie  
ludzi do w sz y stk ich  w arunków , ja k ie  m ogą p ro w ad zić do 
w szy stk ich  w yższo ści lu d zk ich , m oralny ch  i u m ysłow y ch . 
W  rzeczy  sa m e j, is tn ie n ie  w y ższo ści ty ch  w ła sn y ch  je s t , 
nie ty lko  faktem , stw ierd zonym  przez d o św iad cze n ie  c o ­
d zien n e, lecz  n ad to  k o n ie c z n o śc ią  m o raln ą  w  cz ło w ie k u , 
iż b y , przez rozw ój k o le jn y  rozum u sw ego  p rak ty czn ego  i ro­
zum u sw eg o  sp ek u la ty w n eg o , t. j . ,  przez o d kry w an ie  i przez 
isz cz en ie  p o stę p o w e d o b ra  i praw d y na z iem i, m ó g ł on, 
w y ch o d ząc ze sw eg o  stanu  p rzyrod y, a lb o  sw e j zw ierzęco - 
ś c i p ie rw o tn e j, zb liż a ć  się  w ciąż  b ard zie j do sw y ch  d o s to j­
nych  p rzezn aczeń , ja k o  is to ta  rozum na, i z d o b y w a ć przez  to 
w yso k ie  w ła s n o ś c i znam iennej sw e j sa m o r zu t n o śc i, prak­
ty czn e j i sp ek u la ty w n ej, k tóre je d n e  ty lk o , ja k o  m iara zna­
m ien ia  tego  h yp erfizy czn ego , u sta n a w ia ją  w ie l k o ś ć  l u d z k ą . 
T y m  sp o so b e m , p rzeczy ć w ła sn o śc io m  tym  w y ró żn ia jący m  
śró d  lu d zi, a lb o  p rzeczy ć w ie lk o śc i ic h  w ła sn e j i p o s tę ­
p o w e j, ja k o  is to t rozum nych i b ezw aru n k o w y ch , b y ło b y  to  
k łam stw e m  niegod nem , które p o d k o p y w a ło b y  p o d staw y  s a ­
m e lu d zk o śc i, i k tó re , m iast sp ro w ad zać ró w n o ść s p o łe c z ­
ną, sp ra w ia ło b y  je d y n ie  g łu p ie  n iw elo w an ie  rew o lu cy jn e  
lu d z i; n iw elo w an ie , ja k ie  zgra ja  ta jem n icza  m o g ła  jed n a  
ty lk o  p o w ziąć i w yk on ać w e F r a n c ji ,  b y  d o jść  sz y b c ie j do d e­
m o ra lizac ji p o w sz ech n e j tego  kra ju , a s tą d , przez w p ły w  
p rop agan d y, do zn iszczen ia  p o stęp o w eg o  i n ieunikn ionego 
c a łe j  lu d zko ści. A to l i ,  u zn a jąc w yższości te  w y ró żn ia jące  
śród  lu d zi, i p rzy zn a jąc  je  te d y  w  sp o só b  ju ry sd y czn y , c o , 
przez w y so k ie  p rzezn aczen ie ty ch  w y ż sz o śc i, s ta je  s ię  zo ­
b o w iązan iem  m oralnem  w  P a ń s tw ie , a przeto  o b o w iązk iem
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p od staw ow ym  w ład zy  p o lity czn e j, każdy cz ło w ie k , na m o cy  
sam ej sw ej sam orzu tności s tw ó rcz e j, w inien  m ieć praw nie 
DOSTĘP WOLNY do w szystkicH  w arunków , p ro w ad zący ch  d o 
ta k ich  w y ższo ści lu d zkich , a przez to sam o do w szy stk ich  
g od n o ści i do w szystk ich  w yróżnień sp o łe cz n y ch  a lb o  p o ­
lity czn y ch , ja k ie  m oralnie m ogą b y ć  u d zia łem  a lb o  nagrodą 
jed y n ie  w y ższo ści ty ch  c z ło w ie k a . W  tern o to  ted y , i je ­
d yn ie w  tern, zaw iera  się praw d ziw e praw o ró w n o ści sp o ­
ł e c z n e j  a lb o  je d n o sta jn o śc i ju ry sd y czn e j p om ięd zy  cz ło n ­
kam i P a ń s tw a ; praw o św ię te  ręko jm i, od  k tó re j za leży  o cz y ­
w iśc ie  sz cz ęśc ie  lu d zkości. —  P o jm u je  się  ted y , ja k  w ie lce  
słu szn em  je s t ,  ze strony lu d ó w , śród k tó rych  w yróżnia 
się  tak  s ła w e tn ie  naród francu ski, ro szczen ie  ich  u staw icz ­
ne ró w n o ści sp o łe cz n e j. I p o jm u je  się  je d n o cz e śn ie , ja k  
w ie lc e  n iem oralną i n iszczącą  d la lu d zkości je s t  w szelk a  
in sty tu c ja  p o lity czn a , k tóra , w  kierunku, w  jak im  w yk reś li­
liśm y ró w n ość sp o łe cz n ą , czyni zam ach , b ezp ośred n i czy  
p ośred n i, na św ię te  to  praw o. O tó ż , tak ą  je s t  o cz y w iśc ie  
in sty tu c ja  SZLACHTY d z ie d z ic z n e j. -  B y  p o zn ać c a łą  je j  n ie - 
m o raln o ść, w y starcza  z w ró c ić  u w agę, że p raw d ziw e w yż­
szo ści lu d zkie, m oralne i u m y sło w e, tak  ja k  je  p ozn aliśm y , 
są  ca łk o w ic ie  sa m o r zu t n e , i że w ła śn ie  d la teg o , że n a leżą  
one d o w ła sn o śc i o d ręb n y ch  sam orzu tności s tw ó rcz e j w  c z ło ­
w ieku , a n ie są  w yn ikam i czy  w ła sn o śc ia m i ja k ie g o ś  m e­
chanizm u b ezw ład n eg o  czy  przyrod zonego, u sta n a w ia ją  on e 
WIELKOŚĆ LUDZKĄ; b o w ie m , p o jm ie  się  w ó w czas b ezp o śred n io , 
że rzekom e w ła sn o śc i w y ró żn ia jące , ja k ie  o trzy m alib y śm y  
przez zw y k łe  u rod zenie, a ja k ie , p rze to , b y ły b y  ty lk o  w y­
nikam i m echanizm u b e z w ła d n eg o  org an izacji n aszej fizy cz­
n e j, n ie  m o g ły b y  m ieć n ic  sam orzu tnego, ani p rzeto  n ic , co  
b y ło b y  d o sto jn em  i w ie lk iem  dla is to ty  rozum nej. C h c ie ć  
te d y  zw iązy w ać z w ła sn o śc ia m i tem i grubem i a lb o  b e z w ła d -  
n em i, ja k ie  d o sta ją  s ię  nam  przez u rod zenie , w yróżnian ie ju - 
rysd yczn e w y ższo ści lu d zk ie j, je s t  n iegod nem  w yw racan iem  
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w szystk ieg o , со  je s t  sam orzu tne a lb o  stw ó rcze, a przeto  
p raw d ziw ie w ie lk ie  w  cz ło w iek u , t. j , ,  zastęp o w an ie  te m , 
co  je s t  nędzne i n ic , teg o , co  je s t  w z n io s łe  i w ieczn e  w  is to ­
c ie  rozum u. I gdy n iem oralne w yróżn ian ie to  p o lity czn e roz­
ciąg a  s ię  aż do zapoznaw ania p raw d ziw ej w ie lk o ści ludz­
k ie j, za m y k a ją c , d la  w y ższo ści sam orzu tnych  i stw ó rczy ch  
w  cz ło w ie k u , w szelk i d o stęp  do g o d n o ści sp o łecz n y ch  i do 
w y so k ich  urzędów  p o lity czn y ch , i o tw ie ra ją c  d o stęp y  te  
jed y n ie  nędznym  w łasn o ścio m  b ezw ład n y m , ja k ie  otrzym u­
jem y  z u rod zenia, w yw racan ie  tak ie  ład u  m oralnego s ta je  
s ię  OBURZAjĄCEM, І kończy  s ię , w cz e śn ie j czy  p ó ź n ie j, p o ­
p c h n ię c ie m  lu d ó w  do g w a łtó w  r e w o lu c y jn y c h , k tó ry ch  
F ra n c ja , tak  d ługo i tak  g łę b o k o  o b rażan a  niem oralnego tem  
p rzen o szen iem , d a ła  nam  św ieżo  straszny  i, n ie ste ty , uspra­
w ie d liw io n y  p rzy k ład . P o w ia d a m y  usprawiedliwiony; b o ­
w iem , n iem asz rzeczy  b ard z ie j n iszczące j d la lu d zk o ści, ja k  
to u ro szczen ie , b y  tak  rzec ju ry sd y czn e  i p raw ne, p rzeno­
szen ia  n ico ści w  cz ło w iek u  nad jeg o  w ieku istą  rzeczy w i­
s to ś ć , i zg ład zan ia  w  ten  sp o só b  w sz e lk ie j w y ż sz o śc i ludz­
k ie j na z iem i, a  z n ią , p rzeznaczeń  ab so lu tn y ch  is to t rozum ­
n y ch . T o te ż , m usim y to p rzyzn ać, na tem  o to  św ię te m  i s łu sz - 
nem  oburzeniu  lu d ów  duch rew o lu cy jn y , k tóry  o b e cn ie  za- 
w ład n ’ą ł  św iatem  cy w ilizo w an ym , op iera g łó w n ie  ro szczo n e  
sw e  p raw a , u b arw ia jąc  i m ask u jąc w  ten  sp o s ó b , n ap aścią  
na sz lach tę  d zied ziczną, p raw d ziw e sw e  zam iary, zam iary  
o b a le n ia  o sta teczn ie  ła d u  m oralnego na z iem i. B o w ie m , ludy 
n ie m a ją  n ic  is to tn ie  ani p rzeciw  tron om , ani p rz e ciw  o ł ­
tarzom , k tó rych  k o n ieczn o ść m oralną u czu w ają , i k tórych  
p ow agi b o s k ie j d o m y śla ją  s ię ; a le  do o b e lż y w e j sz lach ty  
d z ied z iczn e j ży w ią  one n ie n a w iś ć , p o cz y n a ją c  o d czu w ać 
g łę b o k o  c a łą  n iego d n o ść m oralną w y w ro to w e j te j in sty ­
tu c ji p o lity cz n e j. A le ,  ta je m n iczy  w zn iecacze  ducha rew olu ­
cy jn e g o , w y k rzy w ia jąc  o p ie k ę  pozorną, ja k ą  trony i o łta rz e  
zm u szone są  przyznaw ać te j in sty tu c ji, d a li zam ianę ludom
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i d oszli w  ten  sp o só b  do sk ierow an ia  ich  n ien aw iśc i p rzeciw  
królom  i k się żo m , b y  u d erzać bezp ośred n io  w  p osad y  te 
ludzkie m o raln o ści. W y sta rc z a  ted y  o św ie c ić  ludy co  do 
n ie b ez p iecz n e j zam iany, i p o u czy ć ich , że  p rzed m iot s łu sz ­
nego ich  o b u rzen ia  zasłu g u je  ju ż  d z is ia j ty lk o  na ich  lito ś ć , 
ja k  teg o  d o w ied ziem y , w sk a z u ją c , że in sty tu c ja  sz lach ty  
d zied ziczne j je s t  jeszcze  n ie d o r z e c z n ie js z ą  w  sw y ch  ce la c h , 
n iż je s t  ona n iem o r a ln ą  w  sw y ch  śro d k ach , b o w ie m , n ie 
ty lko  b ra k  je j  w  zu p e łn o śc i ce lu , le cz  n ad to  d och od zi ona 
do ce lu  d jam etra ln ie  sprzecznego i ca łk ie m  n iszcząceg o  d la 
s ie b ie  sa m e j. W  rzeczy sa m e j, w ied zą w sz y scy , ż e , p o cz ą t­
kow o sz la ch ta  d ziedziczna b y ła  przezn aczon a do w e to w a ­
nia w ie lk ich  u słu g , św iad czo n y ch  P ań stw u , naprzód, w  sa ­
m ej o s o b ie , k tóra je  św ia d c z y ła , i n astęp n ie , w  c a łe j kolei je j  
rod u, w  p o czy ty w an iu , że czyni s ię  w  ten  sp o só b  rzecz przy­
jem n ą  i zaszczy tn ą  g ło w ie  te j w y b itn e j rodziny u sz la ch co n e j. 
A  w ię c , có ż b y  to  b y ło , gdyby, przez u stan ow ien ie to  d z ie ­
d z icz n o ści w ie lk ieg o  im ienia p ierw o tn eg o , św iad czon o  c z ło ­
w ie k o w i, k tóry  je  n osi, z łą  u słu gę , sk a z u ją c  w  ten  sp o só b  
d z ied ziców  je g o  na n ieuchronne zw yrod n ien ie , m oralne i u m y­
s ło w e ? T u  o to  ted y  is to tn ie , w lata ln em  tern zw yro d n ien iu , w y­
nik  o b e cn y  n ied orzecznego  u stan ow ien ia  sz la ch ty  d z ied zicz­
n e j. B o w ie m , cz ło w ie k , który , przez z w y k łe  sw e u rod zenie, 
m a praw o u w ażać s ie b ie  za cz ło w ie k a  w y ższeg o , n ie  m oże 
ro zu m ieć, iż , b y  m ieć  rzeczy w iście  w y ższo ść lu d zką, należy  
p o sią ść  ją  przez rozw ój w łasn y  sw e j sam orzu tn ości s tw ó rc z e j, 
w  k tó re j je d n e j ty lk o  zaw iera się  w szelka  w ie lk o ść  ludzka; 
tak  że , za n ie d b u ją c  w  ten  sp o só b  rozw ój ten  sw ej sam o ­
rzu tn ości, przez k tórą cz ło w ie k  od różnia się  od zw ierzęcia , 
z ezw ierzęca  s ię  on natu ralnie w ciąż  b a rd z ie j, w  m iarę , ja k  
przez ta k ie  sp ad k o b ierstw o  d z ied z iczn e , cz ło n k o w ie  rzek o ­
m ej te j sz lach ty  o d d a la ją  się  b ard z ie j od  g ło w y  sw ego rodu. 
Z a c h o d z i te d y , i je s t  to  p raw d ą an trop olo g iczn ą  n ie z b itą , 
k tóra  zresztą  potw ierd zona je s t  przez d o św iad cze n ie , że to , 
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со  zw ie s ię  s z l a c h e c t w em  k r w i, n ie  je s t  n iczem  innem , ja k  
ZWYRODNIENIEM KRWI, a p rzcto . Że cz ło n k o w ie  rod ów  s z la c h e c ' 
k ich  przez d z ied z iczn o ść d o tk n ięc i są  p o stęp o w o  p rz y tła ­
cza jący m  b ez w ła d e m  w e w szy stk ich  sw y ch  w ła d z a c h  sa ­
m orzu tnych , m oralnych  i u m y sło w y ch , tak  że m iara tego  
zn ikczem nien ia  p o stęp o w eg o  zaw iera s ię  w ła śn ie  w sta ro ­
ży tn o ści ic h  rod ów  a lb o  w  rozm iarze drzew  ich  g en ea lo g icz ­
n y ch . N ie w ą tp liw ie , liczn e  i sz la ch e tn e  w y ją tk i zd arza ją  s ię  
co d z ien n ie ; i autor M esja n iz m u  m oże sam  stw ierd z ić  tu ta j, 
że , w  stosu n kach  sw y ch  o so b is ty ch , s p o ty k a ł cz ę sto , śród  
sz lach ty , o k tó re j m ow a, lu d zi bard zo  w y b itn y ch . A le  pra­
w id ło  an tro p o lo g iczn e , ja k ie  u stan o w iliśm y , je s t  n iez ło m n e , 
w yn ika ono b o w ie m , przez z w y k łą  a n ty te z ę , z w arunku 
a b so lu tn eg o , ja k i je s t  w ym agany d la  w zn iesien ia  b o sk ieg o  
lu d zk o śc i, t, j . ,  z w arunku, ja k i p o lega na rozw oju  p o stę p o ­
w ym  w ła d z  n aszych  stw ó rcz y ch  a lb o  sam o rzu tn y ch , m ia­
n o w icie  rozum u p raktyczn ego  i rozum u sp e k u la ty w n eg o , 
skąd  zw o ln ien ie  się  k o ń co w e z w arunków  n aszy ch  fizy cz­
nych  a lb o  b e z w ła d n y ch  w inno sp ro w ad zić  w  nas z iszczen ie  
S ło w a ,  b y  d ać nam  s p e łn ić  w  ten  sp o só b , przez nas sam y ch , 
n asze „STWORZENIE SIĘ NA OBRAZ BOGA“, ja k  to n azyw a P ism o  
Ś w ię te . I p o jm u je  się  p rze to , że  rozw ój ten  p o stę p o w y  w ła d z  
sam orzu tn ych  cz ło w ie k a , przez k tóry  zw aln ia  się  on w ciąż  
b ard zie j z w arunków  sw y ch  fizy czn y ch , z w arunków  ty ch  
b e z w ła d n y ch , k tóre w ła śn ie  p o ch o d zą  z je g o  u rod zen ia , 
u stan aw ia  je d y n ie  p raw d ziw e u s z l a c h c e n ie  k rw i w  o b e c ­
n e j je g o  o rg an izacji fizy czn e j; u sz lach cen ie , na m o cy  którego 
narody d zik ie  p rzem ien ia ją  się  w  narod y cy w ilizo w an e, przez 
je d e n  ten  rozw ój p o stęp o w y  w ła d z  sw ych  sam orzu tnych  
a lb o  s tw ó rcz y ch , t. j . ,  rozumu sw ego  p rak ty czn ego  i rozum u 
sw eg o  sp eku laty  w n eg o , o b o k  ze w zrostem  zw aln ian ia  się  w ła ­
snego  z w aru nków  sw ych  fizy czn y ch  a lb o  b ezw ład n y ch .-—  
S k o ro  lu d zie zrozu m ieją  te p raw d y, a , iż b y  d o jś ć  do te g o , 
n ie  p o trzeb a  ro b ić  re w o lu cy j, n ie b ę d z ie  ju ż  k o n ieczn em ,
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zg ład zać s z l a c h t y  d z ie d z ic z n e j, b o w iem , żad en z je j cz ło n ­
ków  nie z e c h ce  w ó w czas czy n ić z n ie j so b ie  zaszczytu , 
z o b a w y , b y  n ie w y sta w ia ć  s ię  na śm ieszn o ść a lb o  na p o ­
lito w an ie  p u b liczn e . B ę d z ie  w ó w czas is tn ia ło  jed n o  ty lko 
SZLACHECTWO ŻYCIA, w yznaczane cz ło w iek o w i sam em u, k tó ­
ry na n ie zasłu ży ; p raw ie tak , ja k  je s t  niem  ty m czaso w o , 
p rzy n ajm n ie j w  zam iarach  u stan o w cy , s z l a c h e c t w o  n o w e , 
u stan ow ion e przez N ap o leo n a , s z la ch e c tw o , które n a le ­
ży ted y  u w ażać , ja k o  p r z e jś c ie  do b lizk ie j te j p rzy sz ło ści 
lu d zkości.

Z ak o ń czy m y  paragraf ten , p rzy p o m in ając , że n in ie jszy  
sy ste m a t filozo fji p o lity k i, ja k  go rozw inęliśm y w  n aszej ta ­
b lic y  m e ta p o lity cz n e j, za ło żo n y  je s t na zastosow an iu  b e z - 
p ośred n iem  p r a w a  s t w o r ze n ia  do g e n e ra c ji rz e cz y w isto śc i 
m o ra ln y ch , u stan aw ia jący ch  P a ń stw o  a lb o  zrzeszen ie  ju rys- 
d yczn e lu d zi, a przeto że , pod  tem i w arunkam i, sy stem at 
ten  praw d  p o lity czn y ch  o b le cz o n y  je s t  w  ce ch ę  p e w n o śc i 
ab so lu tn e j, ja k  to  się  zrozum ie, skoro  p raw o stw orzen ia , 
k tóre z ro d ziło  w  ten  sp o só b  sy stem at ten  p raw d , zo stan ie  
poznanem  w e w szystk ich  jeg o  zasad ach  n iew aru n kow ych .—  
B y  u tw orzyć so b ie  p o ję c ie  o tern p raw ie stw ó rczem , cz y ­
te ln ik  w in ien  z g łę b ić  to , co  o niem  rzekliśm y w  P ro d ro m ie  
M esjan izm u , na końcu d ru giej czę śc i, gdzieśm y p rzed sta ­
w ili p rzed w stęp ną ręk o jm ię  naukow ą w y so k ie j te j d oktryny, 
w  ca łk o w ite j reform ie m atem atyki, sp raw ion e j w ła śn ie  przez 
zasto so w an ie  p raw a stw o rzen ia , o którem  m o w a .* )  —  N ie -

* )  O s o b y ,  o b z n a jm io n e  z  m a te m a ty k ą , b ę d ą  ju ż  m o g ty , p r z e z  p o r ó w ­n a n ie  n a s z y c h  ta b lic  f i lo z o fj i  A lg o r y t m ji  i f i lo z o f j i  G e o m e t r j i ,  z  n in ie js z e -  rai n a sze m i ta b lic a m i f i lo z o fj i  P o l i t y k i  i f i lo z o fj i  H is t o r j i ,  u tw o r z y ć  s o b ie  p o ję c ie  p r z y n a jm n ie j o FORMIE p ra w a  s tw o rz e n ia , w  o c z e k iw a n iu , że  d a m y  im p o z n a ć  ISTOTĘ sa m ą  d o s to jn e g o  te g o  p r a w a , a z w ła s z c z a  je g o  ZASADY 
ABSOLUTNE, w e d łu g  k tó r y c h , w  z a s to s o w a n iu  je g o , z r a d z a ją  s ię  r ó ż n e  s y -  s te m a ty  r z e c z y w is t o ś c i , u s t a n a w ia ją c e  p r z e d m io ty  o d r ę b n e  r ó ż n y c h  n a u k , a  n a ­w e t ro z m a ite  s y s te m a ty  ic h  z a s a d  s tw ó r c z y c h , u s ta n a w ia ją c e  p r z e d m io ty  o d ­rę b n e  r ó ż n y c h  g a łę z i f i lo z o fj i .
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zależnie od tego pojęcia, czytelnik dowie się tam, że na 
mocy tego prawa stwórczego, istnieje, we wszystkich syste- 
matach rzeczywistości, spekulatywnych i praktycznych, sta­
nowiących przedmioty odrębne nauk i filozofji, albo ogól­
nie przedmioty odrębne wiedzy ludzkiej, istnieje, powiada- 
my, podstawowa t r y c h o t o m ja  s t w ó r c z a , z którą wiążą się 
wszystkie części ustanawiające tych systematów rzeczywi­
stości odrębnych. I odkryje on z łatwością, że, w niniej­
szym systemacie rzeczywistości politycznych, tak jak go 
ustaliliśmy w naszej tablicy metapolitycznej, trychotomja ta 
stwórcza zawiera się w trzech częściach podstawowych, jak 
następuje:

I -o PRAWO NAJWYŻSZE PAŃSTWA, którc, W Spełnieniu 
sprawiedliwości przez ustalenie celu /gońcowego moralności, 
ma za przedmiot ziszczen ie S łow a  w człow ieku , t. j., roz­
wój postępowy jego w ładz sam orzutnych  albo stwórczych, 
mianowicie, rozumu jego praktycznego i rozumu jego spe- 
kulatywnego, w wysokiej jego dążności ku absolutowi, albo 
ku zasadzie niewarunkowej wszelkiej rzeczywistości.

2 -0 --- PROBLEMAT POWSZECHNY PAŃSTWA, który, W wi-
doku celu końcow ego  zrzeszenia tego jurysdycznego ludzi, 
ma za przedmiot spełnienie przeznaczeń  końcow ych ludz­
kości  przez stworzenie postępowe prawdy  i dobra, aż do 
odkrycia końcowego prawdy absolutnej i dobra absolutnego.

3*0-— ZBIEG CELOWY albo hurm onja  systematyczna po­
między elementami różnorodnemi Państwa, pomiędzy w ła­
dzą polityczną i uległością polityczną; harmonja, która win­
na być ziszczona przez c ia ło  kierow nicze  albo przez nową 
władzę polityczną, wyciskając na sprawach Państwa kieru­
n ek  sta ły  ku jego celow i końcowem u, tak jak go ustaliliś­
my, i wydrążając z góry ten kierunek przez słuszną ocenę 
wszelkiego pośw ięcenia  dla szczęścia publicznego.

O to są nowe prawa społeczne, stanowiące t r z y  p r a ­
w a  MESJANICZNE, jakie niniejsza filozofja polityki przynosi
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św iatu , n ie ty lko  d la u stan o w ien ia  o sta teczn eg o  nauki P a ń ­
s tw a , lecz  n ad to  dla sp e łn ie n ia  je j  o sta teczn eg o . —  I te  są  
w  ten  sp o só b  trzy te  n ow e p raw a sp o łe cz n e , ja k ie , w  m o­
m en cie  tym  tak  krytycznym  d la lu d zkości, autor M esjan izm u  
p rzekazu je sw ym  w sp ó łc z e śn ik o m , b y  im  w skazać p ra­
w d ziw y k ieru n ek , ja k i w inni n ad ać sw ej s łu szn e j i, n ie ste ty , 
tak  g w a łto w n e j d ążn o ści p o w sz ech n e j d o od rodzenia św ia ta  
p o lity czn ego .-— D o  n ich  to  n ależy  w y b ó r p om ięd zy  p raw a­
m i m szczącem i, ja k ie  im  p rzep isu je  duch rew o lu cy jn y , o b ie ­
cu ją c  im , pod  eg id ą praw  ty ch  b ez e cn y ch , sp rzeczn ych  z p ra­
w am i m oralnem i, srom otn e s p e łn ie n ie  w arunków  ic h  b e z ­
w ła d n y ch  i p rzeznaczeń  ich  zn iszczalnych , i n in ie jszem i pra­
w am i stw ó rczem i, ja k ie  im  o d s ła n ia  M es ja n iz m , o b ie cu ją c  
im  z k o le i, pod  eg id ą  p raw  ty ch  z b aw ien n y ch , o p artych  na 
p raw ach  m oralny ch , s ła w e tn e  sp e łn ie n ie  w arunków  ich  s a ­
m orzutnych i ich  przezn aczeń  w ie c z y s ty c h .— Je s te ś m y  p rze­
św ia d cz e n i, ż e , g d y b y  now e p o k o len ie , z w ła sz cz a  m ło d z ież , 
tak  zapalna d z is ia j na d rogach  n ie cn y ch , gdzie p row ad zi je  
duch rew o lu cy jn y , m o g ła  zrozum ieć a lb o  p rzynajm nie j p rze­
czu ć p raw d y w y so k ie , ja k ie  od kryw am y, zb aw ien ie  ludz­
k o śc i b y ło b y  n ie ch y b n e . I o to  je s t  zad anie , ja k ie  na p ierw - 
szem  m ie jscu  w inno się  n arzu cać U n ji  A b s o lu tn e j, je ż e li 
w sp ó łcz e śn icy  n asi m ają  jesz cz e  d o sy ć  en erg ji i w ie lk o ści 
p raw d ziw e j, b y  u stan o w ić i z iś c ić  stan o w cze  to i o s ta tecz n e  
zrzeszen ie m oralne lu d zi, ja k ie  w inno p ro w ad zić  ich  do ich  
p rzeznaczeń  k o ń co w y ch  na ziem i.

N ie s te ty , i m usim y to  p rzyznać, d em o ra lizac ja  p o ­
w szech n a, sp raw ion a przez d oktryny  re w o lu cy jn e , je s t  już 
tak  p o su n ięta , że w ątp im y w  s iłę  w p ły w u  praw d y na d u ch a 
n aszy ch  w sp ó łcześn ik ó w . N ie  je d e n  z n ich , zw ła sz cz a  lu­
d zie w y żsi, z o b aw y  zd ysk red y tow an ia  s ie b ie  w e w sp ólnym  
sw ym  w yzysku  rew o lu cy jn y m , n ie o śm ie lą  s ię  n aw et w ym ó ­
w ić  s ło w a  MESJANIZM! A  w ó w cz a s, przez d łu g i czas je sz c z e , 
przed  k atastro fą  k o ń co w ą, b ęd z iem y  w id z ie li o d n a w ia ją ce  się„ 
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z w ła sz cz a  w  d zien n ik ach  i p ism ach  p o lity cz n y ch , śm ieszny 
sk an d al rozpraw  p o w ażn ych  co  do o d cien i zd a ń  kilku je ­
d n o ste k , ozn a jm ian y ch  i u stan aw ian y ch , jak o  ludzie p ań stw o ­
w i, k tórzy , p ośród  ciem n o ty  p o w sz e c h n e j, n arzu ca ją  praw^- 
n ie , i k o le jn o , rzekom e sw e p og ląd y  sp o łe cz n e  n aczeln ikom  
P a ń s tw , a k tórzy  rządzą w  ten  sp o só b  ludam i, n ie d om yśla­
ją c  s ię , an i on i sam i, an i n ik t inny , iż  n ie  m a ją  żadnego p o ­
ję c ia  o p raw d ziw ym  p rzed m iocie p o lity k i.

§ II. — Warunki praktyczne nowej władzy absolutnej w Pań- 
stwach, zwłaszcza W Zastosowaniu je j do Francji.

W e d łu g  u k ład u  d yd ak ty czn ego  te j p racy , w in n iśm y 
b y li , w  p aragrafie  tym , z a sto so w a ć  p raw a n o w e, ja k ie  o d ­
sło n iliśm y , do w arunków  o b e cn y ch  P a ń s tw  is tn ie ją cy ch , 
z w ła sz cz a  do k ry tyczn ych  w arunków  F ra n c ji ,  b y  w sk azać , 
ż e , n ie  u c ie k a ją c  s ię  d o  dróg g w a łto w n y ch  re w o lu cy j, m o­
żn a, sp o so b a m i rozum ow em i i stop n io w em i, d o jś ć  do z isz ­
czen ia  n o w eg o  i n iezn iszczaln ego  ła d u  m oralnego w  św ię ­
c ie  p o lity czn y m , i z a w ie s ić  w  ten  sp o só b  n ie ła d  re w o lu cy j­
ny, ja k i zagraża ludom  cyw ilizow an ym  zgubną i n ieuchronną 
k a ta stro fą .— N ieste ty , z ra cy j, ja k ie  ozn a jm iliśm y na p o cz ą t­
ku d rugiej cz ę śc i te j p ra cy , a  ja k ie  p ow iem y za c h w ilę , w in­
n iśm y d z is ia j, o g ła sz a ją c  filozo fję  tę  p o lity k i śród francu zów , 
n ak azać s o b ie  g łę b o k ie  m ilczen ie  pod  w zględem  now ego  tego 
ład u  m oralnego, przez k tóry  je d y n ie  św ia t cy w ilizo w an y , 
a zw ła sz cz a  F ra n c ja , b ęd ą  m o g ły  uniknąć g rożącego  n ie b e z ­
p iecz eń stw a , na ja k ie  je  w y staw ia  n iep okon aln y  ich  d uch re­
w o lu cy jn y . W in n iśm y  to  u czy n ić , b y  d ać sam i w  ten  sp o só b  
p ierw szy  p rzy k ład  u le g ło ś c i, ja k a  je s t  pow inna w ła d z y  p o ­
lity cz n e j, w e d łu g  w arunków  a lb o  gran ic, ja k ie  u staliliśm y 
w y ż e j d la  w szelk ieg o  w p ły w u  p u b liczn ego  U n ji  A b s o lu tn e j, 
a  przez to  sam o d la w szelk ieg o  w p ły w u  d oktryn  m esjan icz- 
n y ch , na k tó ry ch  w inno b y ć  op arte w y so k ie  to  i o s ta tecz n e  
zrzeszen ie m oralne ludzi.
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ż a ło w a ć  w yp ad a , że z racy] ty ch , n ie w ą tp liw ie  b ar­
d zo  n ie w in n y ch , zostaliśm y w  ten  sp o só b  d op row ad zeni do 
m ilczen ia  o te m , co  m ia ło  s ta n o w ić , zarazem , i p raw d ziw y  
o w o c n aszy ch  p rac, i ic h  w yn ikó w , ja k  są  on e zap isan e 
w  te j p racy , i kryterju m  p o zy ty w n e, p o n iek ąd  m aterja ln e , 
p raw d y n ie z ło m n e j, ja k a  je s t  zw iązana z tem i w y n ik am i.—  
P o w ia d a m y , że p raw d a ta  je s t  n iez ło m n a , je s t  ona bow iem  
o p arta  rzeczy w iście  na z a sa d a c h  a b so l u t n y c h , ja k ie  z a ło ż y liś ­
m y w n in ie jsze j f ilo z o fji p o lity k i. I, ab y  zrozum iano, że n ie  
je s t  to  próżnem  tw ierd zen iem , w inniśm y w reszc ie  rzec for­
m aln ie , na czem  p o lega , ja k o  now a d oktryn a, filozo fja  ta  p o li­
ty k i, stan o w iąca  n in ie jszą  METAPOLiTYKĘMEsjANiczNĄ. —W  tym  
celu  w y starczy  zazn aczy ć p rzed w stęp nie, że to , co  oznacza 
s ię  d zisia j m ianem  p o l it y k i, d oty czy  sn ad n ie  stosu nków  sp o ­
łe cz n y ch  lu d ów , o ile  stosu nki te  za leżą od p o stęp k ó w  m n ie j 
lu b  w ię ce j w o ln y ch  ludzi, i że u stan aw ia ją  o n e  w  ten  sp o ­
s ó b , przynajm niej w  sw e j form ie, p raw d ziw e stosu n ki ju - 
ry sd y czn e , a le  że , w  oznaczeniu  tem  ogólnem  przez m iano 
p o lity k i, n ie rozum ie s ię  w yraźnie n ic  in n ego , ja k  stosu n ki 
P R Z Y G O D N E , a p rzcto  Z M IE N N E  U różn ych  lu d ó w , w ed łu g  ich  
o k o liczn o ści p rz e m ija ją cy ch , z w ła sz cz a  w ed łu g  ich  różnych  
w arunków  an trop olo g iczn y ch . P o jm ie  s ię  w ó w cz a s z ł a t ­
w o śc ią , że sy stem aty  te  przygod ne p o lity k i, z m ie n ia ją ce  się  
u ró żn ych  ludów  i w  ep ok ach  różnych teg o  sam ego ludu, 
i w y n ik a ją ce , n ie ja k o , ty lk o  z w arunków  d o w o ln ych  p otrzeb  
ty ch  lud ów  a lb o  p o g ląd ó w , czę sto  b łę d n y c h , lu d zi, k tórzy  
n iem i rząd zą, w inny m ieć ja k ą ś  p o sad ę  n iezm ien n ą, ja k ie ś  
ZASADY PODSTAWOWE І NIEWZRUSZONE, па k tórych  m oże s ię  za­
k ła d a ć  n ieu stanna ta  odm iana a lb o  c ią g ła  ta gra u k ład ó w  
p o lity czn y ch  w  stosu n kach  s p o łe cz n y ch ; b o w iem , b e z  ta ­
k ie j p o d staw y  n iezm ien n ej, p o d o b n e u k ład y  d ow oln e d o­
ta r ły b y  kon ieczn ie  d o ca łk o w ite g o  i ch ao ty czn eg o  p o m ie­
szan ia  stosu nków  sp o łe cz n y ch , ja k  to  z d a ją  s ię  ju ż  d o ­
c ierać  do tego  is to tn ie  u w szystk ich  lud ów  re w o lu cy jn y ch , 
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и k tó ry ch , na w zór F r a n c ji ,  o b a lo n o  a lb o  przynajm nie j za ­
poznano n ieo d zo w n ą tę  p osad ę do zach o w an ia  d o w o ln y ch  
ic h  u k ład ó w  p o lity cz n y ch . —  T e  o to  zasad y  p o d staw o w e 
i n iezm ien n e, ną k tó ry ch  w inny z a k ła d a ć  s ię , ja k o  na sw e j 
p o sa d z ie  w ie c z y s te j, w szystk ie  u k ła d y  p o lity czn e  w  stosu n ­
k ach  s p o łe cz n y ch  lu d ów , ja k ie b ą d ź  b y ły b y  zresztą , w  p rze­
strzen i i cz a s ie , o k o liczn o ści zm ienne i w arunki an trop olo ­
g iczn e ty ch  lu d ów , te  o to , p o w iad am y , zasad y  p o d staw o w e 
i n iew aru n kow e stan o w ią  przed m iot m e t a p o l it y k i, w  roz­
w ażaniu  je j  w  ten  sp o só b , ja k o  p raw o d aw czy m  a lb o  ja k o  
filo zo fji p o lity k i. I te  oto  is to tn ie  z a s a d y  a bso lu t n e  sto su n ­
ków  p o lity czn y ch  lu d ów , a lb o  zrzeszen ia  ju rysd ycznego  lu­
d zi, w ytw orzyliśm y w  tern d z ie le , ro z w ija ją c  je  tam  a p riori, 
w  zesp o le  ich  sy stem aty czn y m , przez sam o p raw o stw o rze­
n ia . —  N a leż y  tu zazn aczy ć, że zasad y  te  n iezm ienne p o li­
tyk i a lb o  nauki p a ń stw o w e j, ja k ie  u sta liliśm y  w  n in ie jsz e j 
M e ta p o lity c e , w in n y , ja k o  n iew aru n kow e, b y ć  o b le cz o n e  
w  c e c h ę  p ew n o ści a b so lu tn e j, lu b , m ó w iąc k ró ce j, w  c e c h ę  
n ieo m y ln ości. W  tern o to  zaw iera  s ię  rz e cz y w iśc ie  ce ch a  
ich  w y ró żn ia jąca , p o le g a jąca  na tern, że , ja k  to  zau w ażyliś­
m y w ie lo k ro tn ie , w szy stk ie  zasad y  p rak ty czn e M esja n iz m u , 
p rzeto  w sz y stk ie  zasad y M e ta p o lity k i m e s ja n icz n e j, są  w  tym  
sa m y m  s to p n iu  p r a w d z iw e m i praw am i m o raln em i, b ę d ą c  
w szy stk ie  o b le cz o n e , nap rzód , w  naszem  u czu ciu , w  ce ch ę  
su b je k ty w n ą  im p e r a t y w u  u l e g ł o ś c i, i n astęp n ie , w  naszem  
poznaniu , w  ce ch ę  o b je k ty w n ą  p r a w o d a w c zo śc i p o w sz e c h ­
n e j . T o te ż ,  z teg o  li ty tu łu  p ew n o ści ab so lu tn e j m am y p od ­
sta w ę do o zn ajm ian ia , ja k o  n ie z ł o m n y c h , w szy stk ich  n aszych  
d ed u k cy j i w szy stk ich  ich  w y n ik ó w , ja k  to ozn a jm iliśm y w y ­
ż e j. W  rzeczy  sa m e j, n a le ż a ło b y  w  ten  s p o só b , ni m n ie j, 
ni w ię c e j, ja k  o b a lić  praw a m oralne w  św ie c ie , b y  m ódz za­
ch w ia ć  p raw d ę n in ie jszy ch  n aszy ch  d ed u k cy j m e ta p o lity cz - 
n y c h .— C o  w ię k sza , p rócz  ręko jm i te j a b so lu tn e j i n iezn isz ­
cz a ln e j zasad  n aszych  p rak ty czn y ch , b y  u zu p ełn ić n in ie jszy
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sy stem at M e ta p o lity k i, u sta liliśm y  i d o łą cz y liśm y  do s y s te -  
m atu  tego  n iew arunkow ego c e l  a b so lu t n y  zrzeszen ia  ju ry s- 
d ycznego ludzi czy li ich  stosu nków  p o lity czn y ch , p o le g a ją c y  
na pRZEZNAczENiAciLKoŃcowYCH is to t Tozum nych, iżb y  m ód z, 
w  w id oku  celu  tego  d o sto jn eg o , w ycisn ąć kierunek n ieo m yl­
ny na w sz y stk ich  w y k reś len iach  sy stem aty czn y ch  stosu n ków  
ty ch  sp o łe cz n y ch , s tan o w iący ch  p rzed m iot p o lity k i. I z teg o  
oto  now ego ty tu łu , t. j . ,  przez s p e łn ie n ie  to  a b so lu tn e  nauki 
p ań stw o w ej, w  w idoku p rzeznaczeń  k o ń co w y ch  lu d zk o ści, 
n in ie jsza  nasza doktryna s p o łe c z n a , n ieom ylna ju ż  przez 
sw e  z a s a d y , s t a je  s ię  n a d to  n ie o m y ln ą  p rze z  sw ó j c e l, 
i u stan aw ia  w  ten  sp o só b  p raw d ziw ą m e t a p o l it y k ę  m e s ja -
NICZNĄ.

P o jm u je  s ię  przez to , ż e , w  w y so k ie j te j i z u p e łn e j 
d oktryn ie m o ra ln e j, w inny zn a jd o w ać s ię  natu ralnie w szy st­
kie e lem en ty  k o n ieczn e , b y  m ódz w yp row ad zić, z karty  o b e c ­
nej F ra n c ji ,  i z innych  kart k o n sty tu cy jn y ch  P a ń s tw  is tn ie ­
ją c y c h , środki praw ne w y jś c ia  z n ie ład u  rew o lu cy jn eg o , gro­
żącego  P ań stw o m  u cy w ilizow an y m  n ieu ch ron n ą ruiną, i d o j­
ś c ia  s to p n io w eg o , b ez  u ciekan ia  s ię  d o dróg g w ałto w n y ch  
re w o lu cy j, do n iezm ien n ej s ta ło ś c i rządzenia i do w y so k ie j 
o św ia ty , c o , w ed łu g  teg o , cośm y p ozn ali, b ęd zie  n o w ym  
u d zia łem  lu d ów  w  p iątym  i krytycznym  o k resie , d okąd  w s tę ­
p u je  o b e c n ie  lu d zko ść, b y  sp raw ić rozw iązan ie rozum ow e 
n iezn iszcza ln e j sw e j an ty n om ji s p o łe c z n e j.— T o te ż ,  ja k  to  już 
rzekliśm y, o g ran icza jąc  się  tu g łó w n ie  d o F r a n c ji ,  w inniśm y 
b y li, w  paragrafie n in ie jszy m , d a ć  d e d u k c ję  tę  pozytyw ną, 
śro d kó w  p raw n y ch , przez k tóre, w  k ry zy sie  o b ecn y m , s ła ­
w ne to  P a ń stw o  m oże rz e cz y w iśc ie , p o stę p u jąc  jed n ą  ty lk o  
drogą rozum u, s p e łn ić  d z isia j zb aw ien n e sw e  i s ła w e tn e  
od ro d zen ie , o k tóre w alczy  napróżno od p ó ł w ieku . A t o ­
li , z ra cy j, ja k ie  w sp om n ie liśm y, i ja k ie  p ow iem y n a re sz c ie , 
w inniśm y, w  g ran icach , ja k ie  w ytkn ęliśm y so b ie  na p o cz ą t­
ku tego  ro zd zia łu , n akazać so b ie  c a łk o w ite  m ilczen ie  w  ty m  
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w z g lęd z ie , ja k  to  o zn ajm iliśm y , p o cz y n a ją c  o sta tn i ten  pa­
ragraf. —  O to  są  te  ra c je .

W  P ro g ram ie  U n ji  A n ty n o m ja ln e j, k tó ra , w  r. 1 8 3 1 ,  
z o s ta ła  ozn a jm ion a w  P ro s p e k c ie  M esjan izm u , rzekliśm y 
k ilk a  s łó w , d o ty cz ą cy ch  tru d n o ści, ja k ie , od r. 1 8 1 8 ,  t. j . ,  
o d  o g ło sz en ia  S fin ksa , sp o ty k aliśm y  k o le jn o  na drodze zw y­
k łe j  w ytw arzan ia  w e  F ra n c ji  n o w ych  praw d m o ra ln y ch , 
o d słan ian ych  przez M e s ja n iz m . D z is ia j,  w  ro zw in ięc iach  
n in ie jsz e j M e ta p o lity k i, o g ó ł m oże d o w ied z ieć  s ię , ja k ie  są  
p rzyczyny ta je m n icze , k tó re , d a ją c  zrod zen ie  tru d nościom  
tym  p o stęp o w y m , p rz e c iw sta w ia ją  s ię  z tak ą  m o cą , w  kraju  
ty m , w ytw arzan iu  w sz e lk ich  praw d  w y ż sz y ch , filozo ficz­
nych  i re lig ijn y ch , w ła ś c iw y c h  do o św ie ce n ia  narodu i do 
od p arcia  w  ten  sp o só b  d u ch a  re w o lu cy jn eg o , k tóry  ch c e  nad 
nim  p an o w ać. Ju ż  n a w et, w y tw arza jąc  P ro d ro m  M esja n iz m u , 
daliśm y p rzew id zieć przyczyny te  w  o św iad czen iu  au tora , 
z n a jd u jące m  się na cz e le  teg o  P rod rom u . I o d d aw n a , m ia­
n o w icie  od ep oki s ły n n eg o  skandalu  t a k  czy  n ie* ) , który  
z d ra d z ił o d k ry cie  praw d  m e sjan iczn y ch , i k tóry  u ja w n ił nam  
form aln ie  is tn ie n ie  przyczyn ta je m n icz y ch , ja k ie  dziś o z n a j­
m iam y, w inniśm y w yrzec się  n ad zie i na m o żn o ść w y tw o ­
rzenia praw d y w e F r a n c ji ,  z ra c ji, że pr a w d a  je d n a  t y lk o  
m oże zap o b ied z  zgubnej k a tastro fie , ja k a , z p o m o cą  d u cha 
rew o lu cy jn eg o  tego k ra ju , p rzygotow u je s ię , w  ty ch  sam ych  
ja sk in ia ch  ta je m n y ch , przez d em o ra lizac ję  i przez zn ikczem - 
n ianie sy ste m aty czn e  św ia ta  cy w ilizo w an eg o . T o te ż ,  p o trzeb a

* )  P r z y p o m in a ją c  te n  s k a n d a l,  k tó r e g o  m o żn a p o ją ć  o b e c n ie  p o c z ą ­te k  ta je m n ic z y , w in n iś m y  tu , d la  try u m fu  M e s ja n iz m u , z a z n a c z y ć , że s ły n n e  o ś w ia d c z e n ie  TAK c z y  NIE, p r z e z  k tó re  a u to r  te j d o k tr y n y  a b s o lu tn e j p o ­z o s t a w ił  s u m ie n iu  u c z n ia  b o g a te g o , z a p ie r a ją c e g o  s ię  p u b lic z n ie  s w y c h  z o ­b o w ią z a ń , m o ż n o ś ć  z w o ln ie n ia  s ię  W ten  s p o s ó b , za  p o m o c ą  je d n e g o  s ło w a , z  d łu g u  z n a c z n e g o , z g o d z o n e g o  d o b r o w o ln ie  za  d łu g ą  i w y s o k ą  n a u k ę , i z a ­ś w ia d c z o n e g o  p r a w n ie  ak tam i i lis ta m i w y m ie n n e m i, je s t  je d n y m  z ty c h  FAK­
TÓW MORALNYCH, n a  ja k i ż a d e n  z je g o  w s p ó łc z e ś n ik ó w , b e z  w y ją t k u , n ie  m ó g łb y  m o że  z d o b y ć  s ię . —  P r e c z  w ię c  z p o tw a r z ą !
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b y ło  w ażn ych  o k o licz n o śc i p u b liczn y ch , b y  s k ło n ić  n as d o  
p ró b y  w ytw orzen ia  w e F ra n c ji,  w ielu  naw rotam i, praw d  m e- 
s ja n icz n y ch , k tórych  w y k reśliliśm y  w re sz c ie , w  p racy  n in ie j­
s z e j, zarys pozytyw n y przez u stan ow ien ie a b so lu tn e  P a ń ­
s tw a .— W  ten  o to  sp o só b , p o  d łu g ich  w ah an iach , w  d w a­
n a śc ie  la t po oznajm ien iu  n o w ej te j d oktryny w  Sfinksie^  
o g ło s iliśm y , b y  d ać u czu ć p o trzeb ę te g o , P roblem at pod~ 
stawowy polityki w spółczesnej, gd yśm y, n ie  m ogąc m y lić  
s ię , p rzew id z ie li rew o lu c ję  1 8 3 0  r .,  re w o lu c ję , k tórą autor 
M esjan izm u  z a p o w ie d z ia ł w yraźnie g en era ło w i B o u rm o n t, 
przed jeg o  od jazd em  na p o d b ó j A lg ie ru . I b ezp ośred n io  p o  
te j rew o lu c ji 1 8 3 0  r ., p rzew id u jąc  zgubne zam ieszk i, ja k ie  
sz ły  za n ią , p rzy stąp iliśm y  do o g łaszan ia  d oktryny sam ej 
M e s ja n iz m u *) , w  n ad zie i, że znajd ziem y w ó w czas, pośród  
tak  ciężk ich  n ie b e z p ie cz e ń stw , n ie ja k ie  zain tereso w an ie  d la  
p raw d y, i że b ęd z iem y  m ogli w  ten  sp o só b  zap ob ied z sm ut­
nym  n astęp stw o m  p o stęp u jący m  te j re w o lu c ji, ja k  je  o zn a j­
m iliśm y w e  w stę p ie  d o  p ierw sze j c z ę ś c i p ra cy  n in ie js z e j, 
ja k o  zap o w ied zian e  w ie lu  ludziom  p ań stw o w y m , m ięd zy  
innym i p . M ig n e t, p rzy jacie lo w i p . T h ie r s ’a . W re s z c ie , p e  
d z ie w ięciu  la ta ch  n ow ej przerw y, i zaw sze w  sku tek  te j s a ­
m ej przyczyny, przyczyny o b o ję tn o śc i ogó ln e j w e F ra n c ji 
d la  p raw d y , gdy w alk a  o b ecn a  izb y  p o s łó w  o sw ą p rero­
g aty w ę parlam entarną w y w ią z a ła  s ię  w  sp o só b , d a ją cy  ja ­
sno p ostrzeg ać w y że j rzeczon e n astę p stw a  p o stę p u ją ce  re­
w o lu c ji, p o czę liśm y , 4  k w ietn ia  1 8 3 9  r ., w  d zień  o tw a rc ia  
p o sied zen ia  p raw o d aw czeg o , k tó re  w y w o ła ło  zam ęty  m a­
jo w e  tego  roku, o g ła sz a n ie  n in ie jsze j M e ta p o lity k i, okazu ­
ją c  w  n ie j o tw a rc ie , w  L iś c ie  do K r ó la , b ęd ą cy m  na c z e le  
te j p racy , o b a w ę , że cz a s , na w y tw orzen ie  p raw d y  w e F ra n ­
c ji ,  n ie n a d sz e d ł je sz cz e  b y ć  m o że ; o b a w ę , k tóra b y ła  ugrun­
tow an a  w  nas na przykrem  przeczu ciu , że czas ten  sp o so b n y

* )  P r o s p e k t , P r o d r o m  i B iu le t y n  M e s ja n iz m u .
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n ad ejd zie w ted y  ty lk o , gdy, przez n o w e i straszne w strząśn ie- 
n ia p o lity cz n e , francuzi sam i uznają b łą d  o p łak an y  ta je m n icz e ­
go sw eg o  p ociągu  rew o lu cy jn eg o , i p o jm ą  w ted y  szczytną d o­
n io s ło ś ć  praw d y. I w  rzeczy  sa m e j, p o  ogłoszen iu  kilku  ze­
szy tó w  teg o  d z ie ła , u tw ierd ziliśm y  się  sam i, n ie s te ty , w  o b a ­
w ie  i p ozn aliśm y p o zy ty w n ie , że, od u pad ku  ce sa rstw a  n a ­
p o leo ń sk ieg o , n a jw y b itn ie js i lu d zie w  tym  k ra ju , p o w ra ca ją c  
do ró żn y ch  sw y ch  b łę d ó w  rew o lu cy jn y ch , n ie  m ogą n ic  ju ż  
p o ją ć  p oza ciasn ym  okręgiem  różnych stro n n ictw , w  k tó ry ch  
się  u stan o w ili n an o w o , stron n ictw  ty ch ,p o lity cz n y ch , d la  ja ­
k ich  poznaliśm y w y ż e j, w  każdym  z ic h  so lis ty cz n y ch  o d ­
c ie n i, fa łsz y w ą  i n ie b ez p iecz n ą  d ążn ość o b e cn ą . —  Z a  c e ­
sa rstw a  n ap o le o ń sk ieg o , żad ne z ty ch  stron n ictw  n ie  m o g ło  
ro ś c ić  so b ie  przem ogi w y łą cz n e j; i w ó w czas, lu d zie , k tó rzy , 
m n ie j lu b  w ię c e j, uszykow ali s ię  w  n ich  o d n ośn ie, b y li zm u sze­
ni s ięg a ć  rozum em  p oza gran ice c iasn e  w ła s n y ch  sw y ch  stron ­
n ic tw  sp o łe cz n y ch , i m ogli w  ten  sp o só b  p o jm o w ać p raw d ę 
w  ca ły m  je j  zakresie . A le  d z is ia j, ja k  przed ce sarstw e m  na- 
p o leo ń sk iem , pod uroszczoną eg id ą w o ln o ści a b so lu tn e j, gdzie 
w sz y stk ie  s tro n n ictw a p o lity czn e , z w łaszcza  stron n ictw a re­
w o lu cy jn e , m a ją  p raw o u w ażania s ie b ie  za słu szn e  w y łą c z ­
n ie , lu d zie , ja k k o lw ie k b ą d ż  w y b itn i, u szyk ow u jący  s ię  w  ty ch  
stro n n ictw a ch , m n iem ają , że zn a jd ą  w  n ich  pr a w d ę  a b s o l u t n ą ; 
i w  c ie m n o c ie  te j,  rów nie zgu bn ej ja k  w y tło m a c z a ln e j, w zru­
sz a ją  lito śn ie  ram ionam i na pozór sam  d o m y słu  g łę b o k ie g o  
ic h  z a ś le p ie n ia .— Ja k iż  je s t  ted y  śro d ek  rozum ow y o ś w ie ­
ce n ia  ta k ich  lu d zi, k tórzy  zresztą , pod  w szelk iem i innem i 
w zględ am i, są  tak  w y b itn ie  cy w iliz o w a n i?— ^N iem asz żad ­
n ego ; i p rzed staw ian ie  go im  b y ło b y  n aw et k om p ro m itac ją  
p raw d y. Je d n o  ty lk o  d o św iad cze n ie , w  ciągu  n o w y ch  i s trasz ­
n ie jsz y c h  w s trz ą śn ię ć  p o lity cz n y ch , ja k  to  p o w ie d z ie liśm y , 
b ęd z ie  m o gło  rzu cić  św ia tło  na w ytw orzen ie  praw dy, pośród  
tak  p rz e ra ż a ją cy ch  i fa ta ln y ch  c ie m n o ś c i.— Je d n a k ż e , jeż e li 
je s t  a b so lu tn ie  n iem o żliw em  w y w rze ć ja k ie b ą d ż  d z ia łan ie
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na rozura ty ch  ludzi, zam y k a jący ch  s ię  w  ten sp o só b  w  stron ­
n ic tw ach  sw y ch  o d n ośn y ch , p o zo staw ało  je sz c z e  sp ró b o w a ć, 
cz y  n ie b y ło  środka w prow ad zenia p raw d y  w e F r a n c ji  przez 
d u cha czy steg o  n ow ego je j  p o k olen ia . I w  tym  w ła ś n ie  ce lu , 
w  ciągu  o g ła sz a n ia  p o stęp o w eg o  n in ie jsz e j M e ta p o lity k i, 
au tor M esjan izm u  p o sta n o w ił z ło ż y ć  m in istrow i spraw  w e ­
w n ętrzn ych  p ro śb ę  n astę p u jącą :

„PANIE MINISTRZE!
N o w e i o p ła k a n e  zam achy  na m o n arch ję  francu ską są  

z b y t w ie lk ie j w agi, b y  n a jm n ie jsze  p raw d o p o d o b ień stw o  ich  
n ie u sp ra w ie d liw ia ło , n ie  ty lko  w ła sn e j m ej o b a w y , lecz  n ad ­
to  śm ia ło ś c i, ja k ą  p o d e jm u ję  tu , b y  o k azać ją  W a s z e j E k s ­
c e le n c ji.  A  cóżby  b y ło , gd ybym , przez zn a jo m o ść p o g łę b io n ą  
przyczyn  p ierw szy ch , m ó g ł u trzy m yw ać, z p rześw iad czen iem  
ab so lu tn em , że p rz y sz ło ść  F ra n c ji  je s t  okry ta  ciem n ą zasło n ą?

W  rzeczy  sa m e j, w  arkuszach  tu d o łą c z o n y ch , s ta n o ­
w ią cy ch  p ierw sze zeszy ty  p racy , ja k ą  o g łaszam  w  te j ch w ili, 
je s t  u stan ow ion em , śm iem  n aw et p o w ie d z ie ć , d ow ied zion em  
n ie z b ic ie , że w arunki o b ecn e  rządu fran cu sk ieg o , o ile  d o­
p u szcza ją  ty lko  zw ierzch n o ść lu d u , są  poza prawami mo- 
RALNEMI. A  w ó w czas, m am  p o d staw ę w  rozum ie, a  m oże 
i w  p raw ie , do ośw iad czen ia , że s ta ło ś ć  teg o  rządu, w  w a ­
runkach je g o  o b e cn y ch , n ie  sp o czy w a na żad n ych  p o sad ach  
n iew zruszonych .

G d y b y ś  m ó g ł. P a n ie  M in is trz e , u m ieścić  s ię  na c h w i­
lę  poza sferą  w ła sn y ch  sw y ch  p og ląd ów , m ó g łb y ś  sam  p o ­
d z ie lić  m o je  o b a w y , racząc p rz e b ie d z , z n ie ja k ą  u w agą, 
sm utne arku sze, ja k ie  są  przed T o b ą .  I g d y b y  w y so k ie  z a ję ­
c ia  p o zw o liły  C i  z g łę b ić  zasad y  n o w e, ja k ie  są  tam  o zn a j­
m ione, m ó g łb y ś n ad to  przekonać s ię , iż d o n io s ło ść  ich  je s t  
tego  rod za ju , że zb aw ien ie  o b e c n e  F r a n c ji  n ie  m oże b y ć  za­
pew n ion e przez n ic  innego, ja k  przez te  zasady absolutne.

A le  sam  jed en , i z je d n ą  tą  ty lk o  książk ą , n ie m ó g ł­
bym  d o jś ć  do z iszczen ia  w ie lk ich  tak zasad , z w ła sz cz a  p o - 
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śród zamierzeń niepokonalnych, jakie są już podjęte, by 
sprowadzić ruinę monarchji francuskiej, a z nią, ruinę samej 
Francji.— Przeciw takim zaporom systematycznym, i już tak 
potężnym, należałoby kłaść wpoprzek niezłomne działanie 
moralne i zarówno systematyczne. Należałoby, w nowym 
tym widoku, który jest djametralnie sprzeczny z tym, jaki 
dziś się ściga we Francji, wzniecić entuzjazm młodzieży 
i całego pokolenia nowego. ~  Otóż, jeden tylko środek, 
absolutnie jeden, może sprawić cud taki; i środkiem tym 
jest oczyw iście wytworzenie publiczne i system atyczne 
PRAWDY, zwłaszcza PRAWDY ABSOLUTNEJ, by ZnisZCZyĆ BŁĄD,
u noszący  s ię  nad F ra n c ją . —  I to  w ła śn ie  n ow a d oktryn a, 
d oktryna M esjan izm u , ja k ą  O p a trz n o ść  o b ja w ia  tu ta j lu­
d z io m , je s t  zd o ln a  u czy n ić , jeż e li b ęd z ie  w sp arta  p om ocą 

p o tężn ą  rządu francu skiego .
W ie lu  ludzi zw raca  się  do m nie, b y  p y tać  i otrzym y­

w ać w y ja śn ien ia  n ow ej te j d oktryny . I w sz y scy  oni o św iad ­
cz a ją  m i g ło śn o  pragnienie żyw e w id zenia je j  z a ło ż o n e j 
w e F r a n c ji  d la  z a p o b ież en ia , ja k  to  p o w ia d a ją , g ro żące j 
ru inie stareg o  tego  i zn am ien itego  P a ń s tw a .

P o d łu g  m ego pokornego zd an ia , ż y czen ia  ic h  m ogą 
b y ć  sp e łn io n e  jed y n ie  przez z a ło ż e n ie  p u b liczn e w e F ra n c ji  
w y so k ie j i w y ją tk o w e j sz k o ły  f ilo z o ficz n e j, gdzie b y ła b y  
w y k ła d a n a  n ow a ta  d oktryna m oralna , i gdzie b y lib y  w  ten  
sp o só b  k s z ta łc e n i lu d zie , zd oln i o p ie ra ć  s ię , za p o m o cą  nauki, 
p o to k o w i rew olu cy jn em u , ja k i n ie ch y b n ie  p o ch ło n ie  w sz y st­

ko w  tym  kraju . W  rzeczy  sa m e j, zpośród  ty ch  lu d zi, zna­
la z ła b y  się  rych le licz b a  d o sta teczn a , b y  m ód z o d c isk a ć , 
z je d n e j stron y , w sch ro n isk ach  ta je m n y ch , sp ra w có w  ciąg ­
ły c h  ty ch  i g orszący ch  rew o lu cy j, i z d rugiej stron y , w o b e c  
o g ó łu , c iem n e k rzew ien ia  o p ła k a n y ch  ty ch  n ierząd ów  p o li­
ty cz n y ch . R y c h le ,  z a ło ż y ło b y  s ię  w  ten  sp o só b , z ludźm i ty ­
m i n o w ym i, jed n o  lub k ilka  pism  m e sjan iczn y ch , k tó re  z d o ła ­
ł y b y ,  n ie ty lko  p rzy w ró cić  ła d  w  ś w ie c ie  cy w ilizo w an y m ,
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lecz nadto założyć posady niewzruszone i drogowskazy pe­
wne, by prowadzić ludy ku przeznaczeniom wysokim, jakie 
przeczuwają one dzisiaj tak żywo, i jakie będą starały się 
osiągnąć, w braku doktryny zbawiennej, przez najgwałto­
wniejsze przewroty polityczne. Należy wiedzieć, w rzeczy 
samej, że ludzkość nie jest zgoła przeznaczona do pełnienia 
jedynie swych funkcyj fizycznych na ziemi, i że, w Wyso­
kiem swem powołaniu opatrznościowem, gdy poczyna ona 
uczuwać przeznaczenia swe absolutne, obala wszystkie za­
pory, by dojść do swych celów dostojnych.

T o  o to  zdanie pokorne m am  zaszczyt z ło ż y ć  tu  W a s z e j 
E k s c e le n c ji .— I b y  u zu p ełn ić  d an e, na k tórych  op ieram  s ię  
w  te j p ro śb ie , proszę P a n a , P a n ie  M in is trz e , porów n ać stan 
o b e cn y  F r a n c ji  ze stanem  an arch iczn ym  ce sa rstw a  rzym skie­
go bezp ośred nio  przed  p rzy jściem  C h ry stu sa . O b y  F ra n ­
c ja ,  o św ieco n a  tak  w ie lk ą  a n a lo g ją , m o g ła  u niknąć n ow ego  
w targ n ięcia  b arb arzy ń có w , i o b y  m o gła  p rzy n a jm n ie j, ja k  
ce sa rstw o  rzym skie, b y ć  przygotow an ą do teg o  n a jśc ia  przez 
n ow ą d oktryn ę m oralną, k tóra p o d b iła b y  d z ik ich  je j  zw y­
c ię z có w !

O c z e k u ją c  u p rze jm ej p ań sk ie j o d p o w ied z i. P a n ie  M i­
n istrze , b ęd ę  o g ła s z a ł dalszy  ciąg  p racy  n in ie js z e j.— W  ra­
z ie , g d y b y , w b rew  w szelkiem u  o cze k iw an iu , w id o k i te  n ie  
z o sta ły  p rz y ję te  przez rząd , zaw ieszę znow u i n azaw sze 
o g ła sz a n ie  M es ja n iz m u  w e F ra n c ji,  b y  d ać p rzy k ład  u leg ­
ło ś c i  w ła d z y  p o lity cz n e j; u le g ło śc i, k tóra je s t  jed nym  z g łó w ­
n ych  d ogm atów  d oktryn y  te j a b so lu tn e j.

M am  zaszczy t p o z o s ta ć . P a n ie  M in is trz e , W a s z e j 
E k s c e le n c ji  n a jp o k o rn ie jszy m  i n a jp o w o ln ie jszy m  słu g ą .

P o d p i s :  HOENE-WROŃSKI“ .
Paryż, 1839 r.

H r a b ia  D u c h a te l, p o d ó w czas m inister spraw  w ew n ętrz ­
n y ch , n ie  d a ł żad n ej o d p o w ied z i na to p od anie . —  A le ,  przez 
p rzezorność n ieo d zo w n ą, au tor M e s ja n iz m u , w  w ażn e j sw e j 
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m is ji, m u sia ł b y ł  z ło ż y ć  u stóp  tronu tę  sam ą p ro śb ę , d o­
łą c z a ją c  do n ie j, do K r ó la , su p likę  pokorną n astę p u jącą :

„MIŁOŚCIWY PANIE!
Z g u b n e  p rzezn aczen ie o b e cn e  F ra n c ji  w ym aga se r jo  

d o sto jn e j tw o je j p ie c z y .— Je s t  je s z c z e  w  m ocy  W a s z e j K r ó "  
le w s k ie j M o ś c i  o d m ien ić sm utne je j  w yroki!

Z n a m ie n ity  n aró d , nad którym  N ie b o  p o w ie rz y ło  C i 
rząd . M iło ś c iw y  P a n ie , upada pod  w p ły w em  ogrom nego 
i fa ta lnego  b łę d u . —  A  p rz e to , n ic  in n ego , ja k  o d kry cie  
p raw d y, n ie  m oże, w  raptow nym  jeg o  p ociągu , z b a w ić  go 
d z is ia j.

O p a trz n o ść  p o sy ła  C i ,  M iło ś c iw y  P a n ie , p raw d ę tę  
ab so lu tn ą , filozoficzn ą, p o lity czn ą , m oralną i re lig ijn ą . —  
J e s t  to  ta  sam a p raw d a, ja k ą  B ó g  p rz y o b ie c a ł ludziom  pod 
m ianem  mesjanizmu. N a  B o g a , M iło ś c iw y  P a n ie , za w ie ś  na 
ch w ilę  b ieg  id e j zn an ych . —  P rz e c z y ta j i w y p o w ied z  się  I

P o z o s ta ję ,  z cz c ią  n a jg łę b s z ą . M iło ś c iw y  P a n ie ,  W a ­
sze j C e s a rs k ie j M o ś c i ,  n a jp o k o rn ie jszy m  i n a jp o w o ln ie j­
szym  słu g ą .

Podpis: HOENE - WROŃSKI".
Pa ryż, 3 sierpnia 1839 r.

D o  su p lik i te j b y ły  d o łą c z o n e , p rócz  w y że j rzeczonego 
p o d an ia  d o m in istra , trzy  p ierw sze zeszy ty  p racy  n in ie jsze j 
(d o  str. 7 2 ) ,  i ta b lic a  fiło zo fji h is to r ji, m a ją ca , z ra c ji ep o k i 
o b e c n e j, ty tu ł Smutne p rzezn aczen ia  F ran cji.  —  O to  je s t  
o d p o w ied ź , ja k a , z D w o ru  K ró le w sk ie g o , z o s ta ła  n a d es ła n a  
au torow i:

„ N a c z e ln ik  K a n c e la r ji  m a zaszczy t p o w iad o m ić  P a n a  
W ro ń sk ie g o , że  p ro p o zy cja , ja k ą  on p o d d a ł K r ó lo w i, s tw o ­
rzen ia  sz k o ły  f ilo z o ficz n e j, i sw eg o  kursu M e s ja n iz m u , zo ­
s ta ła  p rzekazan ą P an u  M in is tro w i O ś w ie c e n ia  P u b liczn eg o ,, 
ja k o  p rzed m iot, w ch o d zący  do jeg o  a try b u cy j.

Carrousel, 6 sierpnia 1839 r.“

Dw ór królewski (4594).
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N a tę o d p o w ied ź  autor M esjan izm u  p o z w o lił so b ie  
sk ierow ać d o N aczeln ik a  K a n c e la r ji  G a b in e tu  k ró lew sk ieg o , 
pism o n a stę p u ją ce :

„PANIE!
S m u tn e ra c je  p ań stw o w e, co  w ię k sza , o p ła k a n e  ra c je  

sp o łe cz n e , m o gące d ecy d o w a ć o lo s ie  lu d zk o ści, i n ie  b ę ­
d ą ce  zg o ła  rac jam i o so b is tem i, w ło ż y ły  na m nie ob o w iązek  
zan iesien ia  do stóp  tronu d w ó ch  m ych su p lik , d ato w an ych  
3 0  cz e rw ca  i 3  b ież ą ce g o  m ie s ią ca . — W a ż n e  i liczn e za­
ję c ia  P a ń s k ie , b y ć  m oże rów n ież  zw y cza j w  tego  rod zaju  
z a ję c ia c h , p rze szk o d z iły , zda s ię , P a n u  od różn ić, w p ro ś­
b a c h  m o ich , w y so k ich  p o b u d ek , o ja k ich  w sp o m n ia łem . 
W  rzeczy  sam e j, p od  d atą  6 -g o , z a sz c z y c iłe ś  m nie P a n  p o ­
w iad o m ien iem , że p ro śb a m o ja  z o s ta ła  o d es ła n a  do m inistra 
o św ie cen ia  p u b liczn eg o , ja k o  „p rzed m iot w ch o d zący  do jeg o  
a try b u cy j^^  Z a ś  to p ew n a, że m inister ten  n ie m a żad n ej w ła ­
dzy z iszczen ia  przed m iotu  czy sto  k ró lew sk ieg o  m ych  su p lik .

G d y b y  ch o d z iło  ty lko  o spraw y o so b is te , a lb o  gd y ­
b y ś n aw et, pom im o n iesko ń czon e j w ażn o ści w y so k ich  sp raw , 
o  k tóre ch o d zi, o z n a jm ił m i, P a n ie , że to  z rozkazu Je g o  
K r ó le w s k ie j M o ś c i su p lik i m o je  z o s ta ły  o d e s ła n e  d o m ini­
stra  o św ie ce n ia  p u b liczn eg o , u w aża łb y m  za  p rzy sto jn e n ie 
p o w tarzać już ich  w  G a b in e c ie  k ró lew skim . A t o l i ,  zgod n ie 
z m y ślą  w y tw orów  m ych  p u b liczn y ch , p o d ją łb y m  i  m u sia ł­
bym  p o d ją ć  zo b o w iązan ie  form alne zaw ieszen ia  p u b lik a c ji 
w e F r a n c ji  n ow ej d oktryny m o ra ln e j, przedm iotu  m ych su­
p lik , je ż e lib y m  m ó g ł p rzy p u ścić , n aw et w sku tek  m ilczen ia  
R z ą d u , że d oktryna ta  n ie  m a uznania u zw ierzch n ik a  P a ń ­
s tw a . N ie  z e ch ce sz  ted y , P a n ie , w z iąć  na s ie b ie  o d p o w ie­
d zia ln o ści za k o n ieczn o ść m oralną, w  ja k ie j s ię  zn a laz łem , 
zaw ieszen ia  w ytw orów  praw d y w e F ra n c ji ,  i raczysz , n ie 
w ą tp ię , w y b a cz y ć  m i śm ia ło ś ć , z ja k ą  zw racam  s ię , p ro sząc 
C ię  o z ło ż e n ie , w b rew  P a ń sk ie j p ierw sz e j d e c y z ji, sam em u 
K ró lo w i p o k orn y ch  m y ch  i w ażn ych  su p lik .
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I , ab y  o sz cz ę d z ić  P a n u  trudu od czy tan ia  ich  z c a łą  
u w agą, na ja k ą  zasłu g u ją  one b y ć  m oże, pozw ól m i, P an ie»  
s tre ś c ić  tu p u n kty  g łó w n e.

N ap rzód , co  się  ty czy  p o b u d k i ty ch  su plik , p o leg a  on a, 
ja k  to  m ów ię na początku  tego  listu , na ra c ja c h  sm u tn ych  
d la  F ra n c ji i o p łak an y ch  d la  lu d zko ści, m ian o w icie , na od­
kryciu pozYTYWNEM straszn e j p raw d y , iż  p raw o d aw stw em  
sw em  o b e cn e m , ow ocem  ta jem n iczym  d łu g ich  i k rw aw y ch  
re w o łu c y j, F ra n c ja , n iszcząc, z z a c ie k ło ś c ią , zwierzchność 
BOŻĄ w e w ła d z y  G ło w y  P a ń s tw a , u m ie ś c iła  s ię , pod form ą 
rzekom o p raw n ą, poza prawami moralnemi, i iż o tw iera  ona 
w  ten  sp o só b , przez zam ierzone to  zn iszczen ie  m oralności, 
n ow ą i w yw ro tow ą ep o k ę  d la  lu d zko ści, ep o k ę  n ieu ch ron ­
n ej i ca łk o w ite j ruiny św ia ta  cy w ilizo w an eg o .

P ra w d a  ta  pozytyw n a je s t  d o w ied zion a, w  sp o só b  n ie­
z ło m n y , w  w y tw orach  p u b liczn y ch , ja k ie  p o w zią łem  śm ia­
ło ś ć  z ło ż y ć  Je g o  C e s a rs k ie j M o ś c i . —  P o c h o d z ą c  z w y so ­
k iego  i d o sto jn eg o  p o czątka  praw  m o ralny ch , w ażn a ta  i sm u­
tna p raw d a je s t  rów n ie n ieom yln a, ja k  sam a p raw d a m oralna. 
W  rzeczy  sa m e j, zg o ła  n ie  na ro zw ażan iach  s p e c ja ln y ch  
i w ła ś c iw y c h  jak iem u ś stron n ictw u  p olitycznem u , ani też  na 
św iętem  uznaniu re lig ji, le cz  snad nie na d ed u k c ji d y d ak ty cz ­
nej i czy sto  rozu m ow ej, o p arte j na imperatywie niezłomnym 
praw  m o ra ln y ch , straszn a  ta  p raw d a, ja k ą  o d słan iam  K r ó ­
lo w i, je s t  w  ten  sp o só b  za ło żo n a  z n ieo m y ln o ścią .

Z r e s z tą , w z ra sta ją cy  n ie ła d  rew o lu cy jn y  F r a n c ji ,  pod 
którym  u p ad a ją  k o le jn o  i b ez  przerw y n a jsz la c h e tn ie jsz e  w y ­
s iłk i N aczeln ik ów  je j  rządu, o kazu je d o sta teczn ie  ta je m n icz y  
ten  p o cz ą tek  antym oralny  z ła  w  tym  kraju . —  B y  p rz y to cz y ć  
je d e n  ty lk o  p rzy k ład  te g o , pow ezm ę śm ia ło ść  z a p y ta ć  s ię , 
ja k i inny p o czątek  m ożna p o ją ć , b y  w y tło m a cz y ć  cz e ln o ść  lu ­
dzi, k tórzy, po zaku sie o b a le n ia  P a ń stw a  i po w ym ord ow a­
niu straży  b ez p ie cz eń stw a  p u b liczn eg o , sp ie ra ją  s ię , w  p e ł­
nym  tryb u n ale , z sęd z iam i o praw o sąd zen ia  ich?
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A to l i ,  b y  le p ie j s t re ś c ić  i u w y d atn ić w y so k ą  tę p o­
bu dkę m ych  su p lik , w inienem  zazn aczy ć w yraźn ie , że n ie  
m am  z g o ła  p re te n s ji n iep rzy sto jn e j proponow ania R z ą d o w i 
n o w y ch  p lan ów  p o lity k i. —  N ie w ą tp liw ie , n ow a d oktryna 
d o w o d zi, że, w  kryzysie obecn ym  św ia ta  cy w ilizo w an eg o , 
n ie  m oże b y ć  sy stem atu  rozum ow ego i trw a łeg o  p o lity k i 
przed  od kryciem  przeznaczeń końcowych ludzkości, przed 
od kry ciem , które jed n o  ty lk o  m oże w sk azać d zisia j p raw d zi­
w y k ieru nek  lu d ów . A l e ,  o d s ła n ia ją c  w ręcz , w  p ra ca ch  m ych , 
p rzeznaczen ia  te  ab so lu tn e  i n ieznane d o d z is ia j, n ie  p o zw a­
lam  s o b ie  z g o ła , pow tarzam  to , w sk azy w ać K ró lo w i żad n e­
go planu rząd zenia. O g ran iczam  s ię , i ośw iad czam  to  w y ­
raźnie, do o d k ry cia  F ra n c ji  praw d y te g o , że , przez p raw o­
d aw stw o sw e  o b e c n e , n iszcząc zwierzchność boską w e w ła ­
d zy  N a cz e ln ik a  P a ń s tw a , u m ie śc iła  s ię  ona poza prawami 
MORALNEMi. — J e s t  to  jed y n a  rzecz , ja k ą  o d słan iam  tu R z ą d o w i 
francuskiem u, i jed y n a  praw d a p o d staw o w a, ja k ie j d o ch o d zę  
tu ta j d la  ch w a ły  n o w ej d oktryny m oralnej M e s ja n iz m u .

N a stę p n ie , co  się  ty czy  środ ków  o d p arow an ia  o p ła k a ­
nego w yniku  sm utnego tego m otyw u m ych  su p lik , p o le g a ją  
on e w ręcz  poprostu  na w ytw orzeniu  w e F ra n c ji  p raw d y, 
z w ła sz cz a  prawdy absolutnej, je d y n e j w ła ś c iw e j do u w ol­
n ien ia  kra ju  tego od b łę d u  fata ln ego , p an u jąceg o  d z isia j 
w  sp o só b  n iep o ko n aln y . —  I o to  je d y n ie , b y  szerzyć praw d ę 
tę  a b so lu tn ą , z w ła sz cz a  w  zastosow an iu  je j  m oralnem , p o ­
zw alam  so b ie  w sk azać R z ą d o w i kilka śro d kó w , m niej lub 
w ię ce j sk u teczn y ch , rozp ostarcia  i pod an ia  je j  na w idok 
p u b liczn y .

W id z is z , P a n ie , że w ytw orzen ie  to  now ych  praw d 
w e F ra n c ji  n ie w ch o d z i w  a try b u c je  m in isterstw a  o św ie ce ­
n ia  p u b liczn eg o ; w  a try b u c je , k tó re  ro zciąg a ją  się  i m ogą 
s ię  ro zciąg ać jed y n ie  na n au czanie prawd znanych, b o w iem  
U n iw e rsy te t n ie m a żadnego środ ka sąd zenia o w arto śc i 
prawd nowych. C o w iększa , m o g ło b y  zd arzyć s ię , że to , 
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cz e g o  U n iw e rs y te t naucza d zisia j p od  m ianem  filozofji, b y ­
ło b y  w  sp rzeczn o ści z p raw d am i, ja k ie  należy  szerzy ć o b e c ­
n ie w e F ra n c ji ,  b y  o c a lić  k ra j ten  od  jeg o  p o ło ż e n ia  e k s ­
cen try czn eg o  p oza praw am i m oralnem i.

Ja k o  sp raw a ad m in istracy jn a , w ytw orzen ie  praw d a b so ­
lu tn y ch , s ta n o w ią ce  p rzed m iot m ych  su p lik , m oże b y ć  u szy ­
k ow an e, zda m i s ię , je d y n ie  pod k ateg o rją  bezpieczeństwa 
PUBLICZNEGO, b o w iem  ch od zi tu rz e cz y w iśc ie  o o ca len ie  F ra n ­
c ji ,  w  c a łe j  s ile  tego  w yrazu , zaś to  z aw aro w u jąc  ją  z w ła s z ­
cza  od  p rzekazy w an ia  pokolen iom  p rzyszłym  o b e c n y c h  p o ­
ję ć  b łę d n y c h , p a n u ją cy ch  nad narodem . W  ten  o to  sp o só b  
u w a ż a ją c  przed m iot m ych  su p lik , b y  z a sto so w a ć  się  d o  zw y­
cz a jó w , zred ag o w ałem  je  w  form ie p o d an ia  do m inistra  
sp raw  w ew n ętrzn ych . A to l i ,  w  p raw d ziw em  znaczen iu  p o - 
lity czn em , zw ła sz cz a  w ed łu g  praw a p u bliczn ego  o b ecn eg o  
F r a n c ji ,  sp raw a w yso k iego  teg o  rzędu, d o ty cz ą ceg o  rozw oju  
m oralnego n arod u , n ie m oże, b ez  b łę d n e g o  k o ła  lo g iczn eg o , 
b y ć  p ostan aw ian ą  przez naród , an i p rzeto  przez m in istrów , 
którzy m a ją  a lb o  p rzy p u szcza ją , że m a ją , o d p o w ied zia ln o ść  
narod ow ą. D o  K r ó la  o to  jed n eg o , na m o cy  w ła śn ie  niety­
kalności jeg o  k o n sty tu cy jn e j, n a leży  in ic ja ty w a  i p o sta n o ­
w ie n ie  w sze lk ie j w y so k ie j sp raw y , k tóra , ja k  ta , w y ch o d z i 
p oza sferę  o b e c n ą  k o n sty tu c ji, b o w iem , b ez  w ła d z y  te j kró­
le w s k ie j, n ie ty k aln o ść taka b y ła b y  ju ry sd y cz n ie  n ied orzecz­
n ą, i naród  b y fb y  sp row ad zon y  d o p o zo staw an ia  ciąg le  
w  g ran icach  c iasn y ch  zastrzeżeń  sw e j k a rty ; tak  że ża ­
den rozw ój m oralny , k tóry  p rz e k ra cz a łb y  te  g ran ice , n ie 
b y łb y  m ożliw y  PRAWNIE d la  s ła w n e g o  narodu francu skiego . 
W  tym  oto  z w ła sz cz a  w ypadku n in ie jszy m , b y  w y jś ć  p oza 
g ran ice w y w ro to w e karty , w y łą c z a ją c e  zwierzchność bożą 
M o n a rch y , i m ieszczące  w  ten  sp o só b  F r a n c ję  poza prawami 
moralnemi, K r ó l m a p raw o , ośm ielam  s ię  n a w et p o w ie d z ieć , 
o b o w iązek  n a jw y ższy  o ca len ia  narodu od  ruiny n ieu ch ron ­
n e j, na ja k ą  je s t  on w y staw io n y  przez ta k ie  p raw o d aw stw o .
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T o te ż ,  od K r ó la  li ty lko jed n eg o  p o to m n o ść, a  zw łaszcza  
B ó g , zażąd a ją  rachunku z u ży cia  w y so k ie j te j i d o s to jn e j 
w ład zy  w y ją tk o w e j, ja k ie j żad na m o c lu d zka, c h o c ia ż b y  
n aw et w y p ły w a ła  ze w szy stk ich  narod ów  z łą cz o n y ch , n ie  
m oże p o z b a w ić  o so b y  N a cz e ln ik a  P a ń s tw a .

P o z o s ta ję  z n a jw y ższem  u szan ow an iem  P a ń sk im  n a j­
niższym  i n a jp o w o ln ie jszy m  słu g ą .

Podpis: HOENE-WROŃSKl“.
Paryż, 21 sierpnia 1839 r.

N a  lis t  te n , autor o trzy m ał o d p o w ied ź  n a s tę p u ją c ą :
„PANIE!
Z e c h c ie j P a n  ła s k a w ie  z g ło s ić  s ię  do biura p o d ań  

D w o ru  k ró lew sk iego , na p lacu  C a rro u se l, w  dniu n a jd o g o d ­
n ie jszym  d la  s ie b ie , m iędzy p ierw szą a  drugą godziną.

Carrousel, 24 sierpnia 1839 r.“
Dw ór królewski.

Z g o d n ie  z tem  zap ro szen iem , au tor M esjan izm u  u d a ł 
się  do w skazanego biura, g d zie , z u przejm ą sz cz ero śc ią , 
d ano mu w ie d z ieć  form aln ie, że różne p ism a, ja k ie  sk ie ­
ro w a ł on do K r ó la , n ie  m o g ły  b y ć  z ło ż o n e  p rzed  o b licz e  Je g o  
K ró le w sk ie j M o ś c i .  —  I oto  na tem  sk o ń cz y ła  s ię  s i łą  rze­
czy  w ażna ta  sp raw a.

Je s te śm y  p rześw iad czen i, że od rzu cen ie to  su p lik  n a­
szy ch  d o k o n a ło  się  w  ten  sp o só b  c a łk o w ic ie  p oza w ie d z ą  
i w o lą  o so b is tą  K r ó la . A le ,  pon iew aż n iem a żad nego in ­
nego środ ka praw nego d o d o p ro w ad zen ia  n aszych  su p lik  
do o so b y  Je g o  K r ó le w s k ie j M o ś c i , je s te ś m y  zm uszeni u w a­
żać od rzu cen ie ic h  o b e cn e  za rów n ozn aczn e d la  n as z tem , 
ja k ie  u czy n iłb y  sam  K r ó l ,  w y jąw szy , iż  o d p o w ied z ia ln o ść  
za to , je ż e li  zach o d z i tu ona, sp ad a na ty c h , k tórzy  w  ten 
sp o só b  sp raw ili w ła d z ę  k ró lew sk ą .— W ó w c z a s , w ynik  z a ­
b ieg ó w , czy n ion y ch  przez autora M esjan izm u  w o b e c  rządu 
francu skiego , m ian o w icie , w o b e c  M in is te rs tw a  i w o b e c  K r ó la , 
p o lega  o cz y w iśc ie  na tem , że w ytw orzen ie  w e F r a n c ji  praw d  
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m oralny ch , о k tó re  ch o d z i, n iem a żadnego interesu dla tego  
rządu. A  p rze to , zastoso w an ie  praw d  ty ch  do przeznaczeń  
F ra n c ji ,  b y  s p e łn ić  od rodzenie je j  p o lity czn e , za k tóre w a l­
czy  ona napróżno od  tak  d aw n a, n ie m o g ło b y  tem  b ard z ie j 
INTERESOWAĆ straszn ego  teg o  Tządu; tak  iż , w  w yn ikach  sw y ch , 
zastoso w an ie  to  m esjan iczn e , ja k k o lw ie k  d alek ie  od dróg 
g w a łto w n y ch  re w o lu c y j, ja k k o lw ie k b y  m ogło  b y ć  zgod- 
nem  z k artą  o b e cn ą  F r a n c ji ,  b y ło b y  co n a jm n ie j d z ie łe m  
b ezu ży teczn em , i m o g ło b y  n aw et b y ć  w  sp rz e cz n o śc i z p o­
g ląd am i rządu fran cu skiego , z a k ła d a ją c  się  w  ten  sp o só b  
POZA INTERESEM tcg o  Tządu. M u sic liśm y  ted y , zam y k a jąc  się  
w  g ran icach , ja k ie  przepisaliśm y so b ie  sam i, by  n ic  nie cz y ­
n ić , co  n ie  b y ło b y  zezw olon em , b ezp ośred n io  lu b  p rzy n aj­
m nie j p o śre d n io , przez rząd tego  k ra ju , w  którym  w y ­
tw a rz a m y  p raw d y  m e s ja n ic z n e , m u sie liśm y , p o w ia d a m y , 
w  o k o licz n o śc ia ch  n in ie jszy ch , p ow strzy m ać się  od z a sto so ­
w an ia  w y so k ich  ty ch  praw d  m oralnych  do stanu  kry tycz­
nego F ra n c ji,  zastoso w an ia  tego  w ła ś n ie , ja k ie , w ed łu g  
p ierw szeg o  naszego  planu, zam ierzy liśm y so b ie  u czy n ić  tu­
ta j ,  b y  w sk azać d rogi z b a w cz e , przez k tó re  m ożna b ęd zie  
w reszcie  sp raw ić od rod zenie p o lity czn e  s ła w n e g o  tego  P a ń ­
s tw a , i w e jś ć  w  ten  sp o só b , z ch w a łą , w  now y o k res c y ­
w iliz a c ji ,  ja k i w ie lk a  rew o lu c ja  francu ska, z w ła sz cz a  za c e ­
sarstw a n ap o leo ń sk ieg o , o tw o rzy ła  lu d z k o śc i.— O to  są  ra­
c je  o cz y w iste , k tóre , w ed łu g  tego , cośm y ju ż  o zn a jm ili k il­
kakrotn ie, p rzeszk o d ziły  nam  d ać p aragrafow i n in ie jszem u  
słu szn e  jeg o  w yk o n an ie , zgodnie z u k ład em  d yd aktycznym  
tego  d z ie ła ; i te  są  rów n ież  ra c je , k tó re , w ed łu g  te g o , co ś ­
m y ozn a jm ili na początku  d ru giej cz ę śc i, zm u siły  nas do 
zm iany planu m eto d yczn eg o  i do op óźn ien ia , aż  do d ziś, 
o g ło szen ia  k oń co w eg o  M e ta p o lity k i te j m e s ja n icz n e j.

N ie s te ty , w yn ik  ten  zab ieg ó w  autora w o b e c  rządu fran­
cu sk ieg o , n ak azu jąc  nam  m ilczen ie  co  do od rod zenia p o li­
ty czn ego  teg o  kra ju , p o z o sta w ia łb y  p on iekąd  n iezup ełnym  
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sy ste m a t d yd aktyczny  n in ie jsze j M e ta p o lity k i, ja k o  że b ra ­
k o w a ło b y  tam  ZASTOSOWANIA PRAKTYCZNEGO І pOZytyWnOgO
w y so k ie j te j doktryny m oralne j. — - N ie  o b aw iam y  s ię , b y  
przykry ten  w yn ik  m ógł god zić ch o ćb y  zm ała  w  prawdę samą 
d oktryny m e sjan iczn e j, n ie  m ożem y bo w iem  tra c ić  z w id oku  
teg o , co śm y  u stanow ili w y ż e j, na p oczątku  paragrafu , co  do 
natury sp e c ja ln e j doktryny te j a b so lu tn e j, d a ją c  tam  p o zn ać, 
na czem  p olega is to tn ie  M e ta p o lity k a  m esjan iczn a , tak  przez 
sw e  zasad y  n iew aran ko w e, ja k  i przez ce l d o sto jn y , ja k i od ­
kryw a lu d zk o ści, ja k o  tak a , doktryna ta  w ie lk a  je s t  zaw aro - 
w an a od w szelk ie j k rytyk i, w y jąw szy  tę , ja k a  m o g ła b y , na 
d rod ze d yd ak ty czn e j, d o sięgn ąć jed n eg o  czy d rugiego, zasad  
ab so lu tn y ch  czy celu  koń cow ego  lu d zk o śc i, s tan o w iący ch  w a­
runki naukow e n in ie jsze j filozo fji p o lity k i. I w  ten  o to  sp o só b  
w szelk ie  rozw ażanie o b ce  drodze te j d y d ak ty czn e j, zw ła sz cz a  
cz y ste  rozw ażanie p rak ty czn e , n ie  m o g ło b y  m ieć żad nego 
w p ły w u  krytyczn ego  na prawdę samą d oktryny  m e s ja n icz n e j. 
W y p ro w ad zim y  w ię c  z tego  w n io sek , d la w yp ad ku  naszego 
o b e cn e g o , że od rzucenie próśb  au tora p rzez rząd francuski nie 
m o że , żadną m iarą, god zić w  sam ą tę  d oktryn ę , b o w iem , ja k  
to  p oznaliśm y o g ó ln ie , ja k ib ą d ź  rząd , ch o ć b y  b y ł bard zie j 
ośw ieco n y  n iż rząd francu ski, co  je s t  n iem o źliw em , n ie m oże, 
sam ą sw ą w ła d z ą  p o lity czn ą , w y p o w iad ać  s ię  co  do war­
tości dydaktycznej praw d y doktryny p o lity cz n e j, ja k a b ą d ź  
b y ła b y  on a , skoro, zasad am i sw em i i ce lem  sw ym , d oktryna 
ta  przekracza sferę p o ję ć  znanych i p raktykow an ych  w  tym  
rządzie. O  je d n e j ty lko rzeczy  rząd ja k ib ą d ź  m oże sąd zić  
o s ta te cz n ie , to o m oralności w sze lk ie j d oktryny p o lity cz n e j; 
zaś pod tym  w zględ em  m niem am y, że d oktryna m esjan iczn a  
o k azu je  się  z w y ższo ścią  n iep orów n aną w o b e c  w szelk ie j in­
nej d oktryny p o lity czn e j is tn ie ją c e j, b o w iem , ja k  to  już za­
zn aczy liśm y k ilk ak rotn ie , u stan aw ia  ona w ła śn ie  sy stem at 
ś c is ły  czystych praw  moralnych, u sta lan y ch  ciąg le  przez 
szczy tn e  sw e c e ch y , su b je k ty w n ą  i o b je k ty w n ą , im peratyw u
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u le g ło śc i i p raw o d aw stw a p ow szech n eg o. C o  w ięk sza , co  
s ię  ty czy  te j m oralności, w  h y p o tez ie , ja k ą  p rzy ję liśm y  w y­
ż e j d la  w y ja śn ien ia  o b ecn eg o  n ie ład u  rew o lu cy jn eg o  św ia ta  
cy w ilizo w an eg o , p rzy p isu jąc  n iew y tłu m aczaln y  n ie ła d  ten 
d z ia łan iu  ukrytem u zgrai ta je m n icz e j, o b aw iam y  s ię , czy , 
w ła śn ie  z ra c ji sk ra jn e j su row ości m oralne j, ja k a  ce ch u je  
M e ta p o lity k ę  m esjan iczn ą , w sp ó łc z e śn icy  n asi, a  z w ła sz cz a  
p o to m n o ść , je ż e li b ęd zie  m ia ła  poznanie je j ,  n ie  przyp iszą 
rów nież w p ły w o w i te j zgrai odrzucenia p e ty cy j n aszych  
przez rząd francu ski. I w inniśm y ted y  u sp o k o ić  s ie b ie  sa ­
m y ch , i w sp ó łcz eśn ik ó w  n aszych  i p o to m n o ść , co  do fa ł­
szy w ego  tego  przyp u szczenia , o ś w ia d cz a ją c , w  sp o só b  w y ­
raźny, iż je steśm y  przekonani, że tego  rod zaju  w p ły w  ta ­
jem n iczy  n ie z a s z e d ł z g o ła  w  w yp ad ku  n in ie jszy m . —  N ie  
do nas należy  b a d a n ie , a  je s z c z e  m n ie j w y ja śn ia n ie  przy­
czyn  od rzu cen ia  p e ty cy j n aszy ch ; p rzy czy n , k tó re  n ie w ą t­
p liw ie , ja k  to ju ż  rzekliśm y, są bard zo n iew in n e. A t o l i ,  
m am y praw o a lb o  ra cz e j zobo w iązan ie  m oralne, d la  d obra 
p raw d y , s tw ierd z ić , ja k  to u czy n iliśm y , że  przyczyny te , 
ja k ie b ą d ź  b y ły b y  on e, n ie  m ogą zg o ła  g od zić w  sam ą pra­
w d ę n in ie jsz e j n asze j doktryny m oralnej. —  Je d y n ą  u jm ą, 
ja k a  m oże w yn ikać stąd  d la ta k ie j doktryny a b so lu tn e j, je s t ,  
ja k  to  rzekliśm y ró w n ież , n iem ożn ość p raw n a, w  ja k ie j, 
w  sku tek  tego  w yd arzen ia , zn a jd u jem y  s ię , u zu p ełn ien ia  
sy stem atu  d yd aktyczn ego  w y so k ie j te j d oktryn y , w ed łu g  
p ierw szego  n aszeg o  planu m eto d yczn eg o, przez zastosowa­
nie PRAKTYCZNE do od rod zen ia p rzy szłego  F ra n c ji .

Je s te śm y  te d y  zm uszeni, by  d ać to sp e łn ien ie  n ie­
od zow n e sy stem ato w i d yd aktycznem u  n asze j filo zo fji p o li­
ty k i, p rzed staw ić  zasto so w an ie  p rak ty czn e tego  sy stem atu  
p raw d  do FAKTU historycznego, k tóry  je s t  d o sta te cz n ie  św ie ­
ży , b y  m ó g ł, ja k o  p rzy sz łe  o d rod zen ie p o lity czn e  F r a n c ji ,  
ja k ie g o  n ie w olno  nam  p o cz y n a ć  tu ta j, zw iązać się  z w id o ­
kam i i z p rzeznaczen iam i o b ecn em i lu d z k o śc i.— I faktu tego
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nie m oglibyśm y zn aleźć n igd zie in d z ie j, ja k  w  pesarstwie 
NAPOLEONA. Jc s te ś m y  ted y  zm uszeni, p ow tarzam y, b y  m ódz 
s p e łn ić  naszą doktrynę m esjan iczn ą  i b y  o c a lić  w  ten  sp o ­
só b  kom p rom is, ja k i p o n io s ła b y  praw da przez b rak  ten  ze­
sp o łu  system aty czn eg o , p rzed staw ić  tu zastoso w an ie  w y so ­
k ie j te j doktryny do w y ja śn ien ia  cesarstw a N ap o leo n a , k tó ­
rego z jaw  n ie z w y k ły , a z w ła sz cz a  rap tow n e z a ło ż e n ie  s ię  
pośród  św iata  cy w ilizo w an eg o , p o z o sta ły  n ie p o ję te  i p oza 
w szelkiem  w yjaśn ien iem  m ożliw em  za p o m o cą ś w ia te ł w s p ó ł­
czesn ych  lu d z k o śc i.— N ie  b e z  w ielk iego  i bard zo  przykre­
go przym usu o so b isteg o  p rzystęp u jem y do w yso k iego  te g o  
w yjaśn ien ia  h isto ryczn eg o  pogląd ów  ta jem n y ch  N ap o leo n a , 
b o w ie m , pośród tylu spraw  o s o b is ty c h , ja k ie  z o s ta ły  d o ję te  
przez d z ia ła n ie  p otężn e tego reform atora, i p ośród  tylu  o p i- 
n ij sp rze czn y ch , ja k ie  s ię  u sta n o w iły  co  do te j n ieu ch w y t­
n e j reform y, n aw et w  ło n ie  w ła sn y ch  jeg o  stron n ików , o b a ­
w iam y się , czy  n ie urazim y w ielu  uczuć g łę b o k ic h  i w ielu  p rze­
konań zatw ierd zo n ych , faktem  sam ym  tego w y jaśn ien ia , od ­
s ła n ia ją c  ta je m n icę  p o lity czn ą  w ie lk ieg o  teg o  m ęża; ta je ­
m n icę , k tóra  jed n ak  n ie  m o g ła  b y ć  p rzen ik n ięta  in a cz e j, ja k  
za p om ocą ś w ia te ł o b e c n y c h  m esjan izm u , t. j . ,  za p o m o cą  
o d kry cia  stan o w czego  sam ych  przeznaczeń  lu d zko ści. T o ­
te ż , b y  u niknąć przykrego tak  przym usu, ch c ie liśm y , w  p ier­
w szym  u k ład z ie  m etod yczn ym  tego  d z ie ła , w y rzec się  d a­
n ia w ażnego tego  w y jaśn ien ia  p lanów  reform y, p o cz ę ty ch  
przez N ap o leo n a ; i w  tym  w zględ zie w ła śn ie , pod k o n iec  
drugiego rozd zia łu  p ierw sze j czę śc i, nim  jesz cz e  b y liśm y 
zm uszeni zm ien ić u k ład  ten  m eto d y czn y , w yraziliśm y żal 
nasz z tego  p o w od u , że p lany N ap o leo n a , o w o c ty ła  krw i 
p rze lan e j, p rzep ad ły  na zaw sze d la  F r a n c ji  i d la lu d zko ści. 
W  żalu  tym  m o gło  nas je d y n ie  p o ciesz a ć  to , że, przez roz­
w ó j p o stęp o w y  d oktryny m esjan izm u , lu d zie b ę d ą  m ogli 
d o jś ć  n ie ch y b n ie , b ez  w łasn eg o  naszego u czestn ic tw a , je ­
że li n ie  do od kry cia  sam y ch  ty ch  p lanów  N ap o leo n a , to  
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p rzy n ajm n ie j d o  ich  z iszczen ia  b lizk ieg o , ja k o  b ę d ą ce g o  
n ie o d w o ła ln em  w  now ym  p och od zie lu d zkości ku je j  d o s to j­
nym  przeznaczen iem  końcow ym  na ziem i. W re s z c ie , zm u­
szen i d z isia j sam i d o p o d ję c ia  teg o  zad ania p rzykrego, p o ­
c ieszam y  się  n ad zie ją , iż , o d kry w ając w ie lk ie  p og ląd y  n a­
p o leo ń sk ie  co  d o reform y p o lity czn e j lu d ów , b ęd ziem y  m o­
g li, b ez  rozw ażan ia  uprzedniego p og ląd ów  o b e cn y ch  w ła ­
dzy is tn ie ją c e j,  d ać p rze jrzeć , przez to  zasto so w an ie  p ozy­
ty w n e raesjan izm u, d rogę, na k tó re j je d y n ie  b ęd zie  s ię  m o­
g ło  d o ko n ać o d rod zen ie p rzy sz łe  F r a n c ji ,  o d ro d zen ie , k tó ­
rego ponad to  n ie  w olno  nam  tu o zn a jm iać o tw arc ie . A to l i ,  
b y  sp e łn ić  w ie lk ie  to  zad an ie , i b y  w yp row ad zić, na k o ­
rzyść praw d y, w y n ik a ją ce j z ta je m n icy , ja k ą  m am y o d s ło ­
n ić , d ow ód  p rzeko n u jący  zu p ełn y , w y ciąg n ię ty  z czyn ów  
i d z ie jów  N ap o leo n a , trzeba b ę d z ie  na to d z ie ła  o w ięk sze j 
o b ję to ś c i, n iż ta , k tórą m oże zam knąć przestrzeń , ja k a  nam  
z o s ta je  w  te j M e ta p o lity c e . O g ran iczam y  s ię  w ię c  tu ta j do 
d an ia  wstępu do teg o  d z ie ła , k tó re  z a ty tu łu je m y , zgod nie 
z naturą rzeczy , tajemnicą polityczną Napoleona, a k tóre 
o g ło sim y  tuż za tern, jak o  d o p ełn ie n ie  M e ta p o lity k i m e s ja - 
n icz n e j. W s z e la k o , dam y w stę p o w i n in ie jszem u  zak res d o­
sta teczn y , b y  m ódz za nim  z a ło ż y ć , z o cz y w is to śc ią , rysy  
GŁÓWNE ta jem n icy  n ap o leo ń sk ie j, o k tó re j o d sło n ie n ie  tu ch o ­
d zi, a iżb y  m ożna b y ło , od d z is ia j, id ą c  za rysam i ch ara- 
k terystyczn em i w ie lk ie j te j reform y, w y k reś lić  drogę słu szn ą  
ludom  cy w ilizo w an y m , d la d op row ad zen ia  ich  do o d ro d ze­
nia p o lity czn eg o  i p o w szech n eg o , ja k ie  w inni sp raw ić w  no­
w ym  o k resie  lu d zk o ści. —  O to  je s t  w stęp  ów .

T A J E M N I C A  P O L I T Y C Z N A  N A P O L E O N A

W  sw e j filozo fji h is to r ji, s ły n n y  F .  S z le g e l, m ó w iąc 
o N ap o leo n ie  ( le k c ja  X V 1 1 I ) ,  p o w iad a , że b io g rafja  p raw ­
d ziw a tego  m ęża n ie z w y k łe g o , t. j . ,  poufne zrozum ienie
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i praw o górne jeg o  p o g ląd ó w , k lu cz n ie ja k o  teo lo g iczn y  je g o  
ż y cia , zd a ją  s ię  je sz cz e  p rzech o d z ić  środ ki o cen y  naszego  
w ieku . H is to ry k  ten  u w aża a to li N a p o leo n a , w raz z jeg o  
n ieprzen ikn ionem i m aksym am i, je d y n ie  ja k o  z a ło ż y c ie la  fa ł­
szy w ej i z łu d n e j od now y ła d u  p u b liczn ego , ośw iadczając,^ 
iż N ie b o  p ozw ala na p o d o b n e w ybryk i ty lko  w  czasach  
w ie lk ich  porachunków  i straszn ych  p ró b , ja k ie  lu d zkość 
zd a je  i ja k ie  ponosi przed  o sta teczn ą  i stan o w czą  w alk ą  
lu d zko ści. W  rzeczy  sam e j, p o d łu g  tego  u czon ego  p rofesora  
h is to r ji, k tóry , w  sw y ch  w y k ła d a ch  p u b liczn y ch  s tre s z c z a ł 
i s ta ra ł się  g ru n tow ać o p in je  p o lity czn e dw oru w ie d e ń ­
sk ie g o , lub racze j o p in je  k siążąt Ś w ię te g o  P rzy m ierza , N a ­
poleon b y ł  strasznym  b iczem  b o ży m , k tó ry , w  cz tery  razy 
po sied em  la t * ) ,  w sz ech m o cy  straszn ej, ja k a  mu z o sta ła  
zw ierzo n a , u żył je d y n ie  na w y w ró cen ie  ła d u  m oralnego 
w  ś w ie c ie ; zaś to  w  skutek  zasad y n eg aty w n ej i je d y n e j, iż 
DUCH RELIGIJNY, k tóry  przew odzi p rzeznaczen iom  lu d ów , n ie 
o b ja w ił  s ię  w  nim .

P rz e c iw n ie , gdy św ieżo  u k azała  s ię  książk a , zaty tu ­
ło w a n a ; Idee napoleońskie.у w  k tó re j, ze s łu sz n o śc ią , d ano 
w agę, na k orzy ść tego  w odza n ow ego ce sa rstw a , w ysok im  
jeg o  d ążn ościom  ku tryum fow i w o ln o ści i zasady demokra  ̂
TYCZNEJ, p raw ie  w szy stk ie  dzienniki fran cu sk ie , a n aw et rzec 
m ożna, praw ie w szy scy  ludzie, tam  d zisia j zn aczący , p o ­
w sta li razem , b y  od ep rzeć to  u roszczen ie. Z ap o m n ian o  na­
w e t, w  te j odrazie o gó ln ej i zg o d n e j, o w zg lęd ach , ja k ie  
ze stron y  francu zów , pow inne są  tem u m ężow i n ie z w y k łe ­
m u, ch o c ia ż b y  za z w y cię stw a  i za trofea , k tórem i u św ie tn ił

* )  Posługując się 7namienną kombinacją heptameryczną, która zdaje 
się zdradzać źródło, skąd ów historyk niemiecki czerpał swe powiadomie­
nia, powiada on, iż  siedem lat było dano Napoleonowi dla wzrostu jego 
potęgi, iż  przez czternaście lat świat był w jego rękach, i że jeszcze sie­
dem lat pozostawiły mu wyroki do rozmyślania samotnego, z których pier­
wszego roku użył na wprowadzenie ponowne zamętu do świata.
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i w z b o g a c ił k ra j. I zapom nien ie to  p o su n ięto  aż do zn iew a­
żen ia  św ie tn e j rodziny a u str ja ck ie j, p rzyrów n u jąc, w  tym  
braku w zg lęd ó w , arcy k siężn iczk ę M a r ję -L u d w ik ę  do ty ch  
n iew o ln ic , ja k ie  b o h aty ro w ie  p o g ań scy  brali do łó ż e k  pra­
w em  sw ego m iecza.

T a k  w ię c , z je d n e j stron y , c a ła  E u ro p a  od m aw ia N a ­
p oleon ow i ZASADY RELIGIJNEJ, І u w aża go p rzcto , n ie ty lk o  
ja k o  w roga zw ierzch n o ści b o ż e j w e w ła d z y  p o lity czn e j, le cz  
n ad to , ja k o  ro zsiew cę d zik iego  i k rw aw ego w o ln o ści rew o ­
lu cy jn e j fran cu sk ie j, i ja k o  p o p leczn ik a  czeln ego  w strę tn eg o  
u św ięcen ia  praw nego te j w o ln o ści przez m oszczon ą zw ierzch ­
ność lu d zką w e w ła d z y  p o lity cz n e j, i ,  z drugiej s tron y , F ra n ­
c ja ,  p raw ie c a ła , zap rzecza N ap o leo n o w i zasady demokra­
tycznej, i u w aża go, z k o le i, n ie ty lk o  ja k o  w roga w o ln o śc i, 
a przeto  zw ie rzch n o ści n aro d o w ej, lecz  n ad to  jak o  pysz­
nego i k rw aw ego  o d n ow cę desp otyzm u  i ja k o  p o p lecz n ik a  
o b łu d n eg o  n ien aw istn e j sa n k c ji re lig ijn e j te g o . desp otyzm u  
przez u roszczoną zw ierzch n o ść b o żą  w e w ła d z y  p o lity cz ­
n e j.— Z a is te ,  i m usim y s ię  na to  zg od zić, i je d n i, i drudzy, 
E u ro p a  i F r a n c ja , zd a ją  s ię  tu b y ć  sęd ziam i naturalnym i 
p o d w ójn eg o  o skarżen ia  tego.

W y n ik a  ted y , p od łu g  tego w yroku p o d w ójn eg o , p o ­
zo rn ie  zarów no s łu szn eg o , ja k  i sp rzeczn ego , ż e , w  p u sto ­
szeniu  sw em  św ia ta , N ap o leo n  b y łb y  je d y n ie  now ym  A ty -  
lą , k ło n iący m  s ię , k o le jn o , przed  w szystk iem i w ygod am i 
sp o łe cz n e m i, i u żyw ający m  w sz y stk ich  w yższo ści m oral­
n y ch , już ro zw in ięty ch  w  lu d zk o ści, je d y n ie , b y  d o jść  do 
sw eg o  celu  dum nego n iepew nego i n ieo k reślo n eg o  w ła d z ­
tw a p o w szech n eg o - W  rzeczy sa m e j, n ie  ży jem y  już w  cz a ­
sach  A le k sa n d ra  W ie lk ie g o , gdzie, przez ciąg  c a ły  tego 
okresu lu d zko ści, o fiara z ż y c ia , zw łaszcza  d la  tryum fu sp ra­
w ie d liw o śc i, t. j . ,  d la  sp raw  d o czesn y ch  cz ło w ie k a  fizy cz­
nego, b y ła  n a jw y ższą  w ie lk o śc ią  lu d zką; w  e p o c e , w  k tó ­
re j ż y je m y , i gdzie spraw y w yższe , m ian o w icie  n ieśm ier-
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te ln o ść , t. j- ,  spraw y w ie czy ste  is to ty  rozum nej, o d s ła n ia ją  
s ię  lu d zko ści, w yp raw y w o je n n e , ch o c ia ż b y  w ięk sze , niż 
n ap o le o ń sk ie , b y ły b y  jed y n ie  ro zb o jem , g d y b y  żad na ze 
sp raw  ty ch  w yższych  nie s ta n o w iła  d la n ich  p raw d ziw ej p o ­
bu dki, a z w ła sz cz a  gdyby p o b u d k a  ic h  jaw n a  b y ła  ca łk ie m  
sp rzeczną z now em i tem i i w ie lk iem i sp raw am i is to t rozum ­
n y ch . A  w ó w cz a s, św ie tn e  zw y cięstw a , ja k ie  ów  cz ło w ie k  
zd u m iew ający  o d n ió s ł na cz e le  arm ij fran cu sk ich , b y ły b y  
je d y n ie  krw aw ą i w ie czn ą  h ań bą d la F ra n c ji ,  u cz e s tn ic z y ła ­
by  ona b o w iem , z en tuzjazm em , w  n iszczen iu  tern d zik iem  
w y so k ie j cy w iliz a c ji e u ro p e jsk ie j. Z a ś  liczn i w o jo w n icy , 
k tórzy, w  n ie b ez p iecz eń stw a ch  ty ch  m n ogich , z a s łu ż y li tak  
d o b rze  na znam ię zacn e cz c i, u stan o w io n e przez ic h  w o ­
dza, w in n iby  w y rw ać z p iers i sw ej to  znam ię s ła w e tn e , 
i ukryć b liznam i p osiekan e sw e lico , by  n ie  w y sta w ia ć  się  
na w sty d , iż b y li narzędziem  nędznem  zam iarów  d zik ich  
tego  łu p ie ż cy  pysznego P a ń stw . Im ię Jego w in n oby  b y ć  
zg ład zo n e ze w sz y stk ich  praw  i ze w szy stk ich  u rzęd ów , b y  
n ie p lam iły  się  one p am ięcią  tak  n ie cz y ste g o  p o cz ą tk a . R o ­
d zina, w resz c ie , i w szy scy  zw olen n icy  N a p o le o n a , c z ło ­
w ieka  tego , k tó ry  s ię  p ła w ił w ten  sp o só b  w  p o to k ach  krw i, 
p rze lan e j p oza drogam i m oralnem i, w in n ib y , z tw arzą  ukry­
tą , u c ie c  zd ała  od  oczu ludzkich , b y  n ie lż y ć , sw ą o b e c n o ­
śc ią , lu d zk o ści, tak  g łę b o k o  obrażon ej przez ich  strasznego 
w odza.

O tó ż , zap raw d ę, d laczeg o  to  w szystko  n ie  d z ie je  się  
is to tn ie ?— ^D latego, że w g łę b i d uszy, n ie  m ogąc so b ie  w y ­
ja ś n ić  tego , św ia t c a ły  nosi p rzeczu cie  luźne n iep o ch w y t- 
n e j w ie lk o śc i, k tóra , b ard zie j je sz c z e , niż c h w a ła  w o je n n a , 
o tacza  au reolą  ce sa rs tw o  N a p o leo n a .— T u  o to  w ła śn ie  sp o ­
czy w a ta je m n ica  g łę b o k a  tego cu d o w n ego  cesarstw a  i w ie l­
k ich  reform  p o lity cz n y ch , ja k ie  on w sw em  ło n ie  p ia s to w a ł. 
T o te ż ,  jak  to  rz e k ł h isto ryk  n iem ie ck i, w  zacy to w an y m  p o­
w yżej u stę p ie , „poufne zrozum ienie i praw o górne w id oków  
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N a p o le o n a , k lu cz  n ie jak o  o b ja w ie n ia  jeg o  żyw ota , zd a ją  się  
je s z c z e  p rze ch o d z ić  środki o cen y  n aszego  w ie k u “ .— A  d la­
czeg o  ś w ia t ła  w ieku  naszego n ie  w y sta rcz a ją , b y  przen iknąć 
do te j św ią tn icy  w id o kó w  ta jem n ych  N a p o leo n a ?— D la te ­
go p oprostu , że g en ju sz  jeg o  w z n ió s ł s ię  ponad  okręgi, gdzie 
b ły s z c z ą  ś w ia tła  te  w ieku  n aszeg o , i d la teg o , że reform y te  
sp o łe cz n e , p o cz ę te  przez gen ju sz  ten  górny, w ych o d zą , z ko­
n ie cz n o śc i, p oza sferę u k ład ó w  p o lity czn y ch , ja k ie  m ożna 
cz y n ić  z id eam i znanem i. P o jm u je  s ię  te d y , że n ie p o d o b ie ń ­
stw em  je s t  d la  n aszy ch  lu d zi p ań stw o w y ch  i d la  n aszy ch  
h isto ry k ó w , k tórzy  p o z o sta ją , o cz y w iśc ie , w  te j sferze  id e j 
zn an ych , p o ją ć  co ś , a  z w ła sz cz a  co ś  w ie lk ieg o , ze sz cz y t­
nych  w id o kó w  od ro d zen io w ych  N ap o leo n a . Je d n i w ię c , k tó ­
rzy u p atru ją  zb aw ien ie  jed y n ie  w zw ierzch n o ści p raw a ludz­
k ieg o , m n iem ają , że ce le m  o sta teczn ym  m onarchy  tego  b y ło  
z iś c ić , na św ie c ie , za ło że n ie  w o ln o ści lu d ów , przez ro z to ­
cz e n ie  potężn ego  przym usu i n iezłom n ego  d z ia ła n ia  fizy cz­
nego w ła d z y  p o lity cz n e j; co  je s t  sp rz e cz n o śc ią , gdyż w o l­
n o ść  n ie  d op u szcza  d esp otyzm u , ani d la  sw ego zach o w an ia , 
ani n aw et d la  sw eg o  z a ło ż e n ia . D ru d zy , p rzeciw n ie , w zb u ­
rza jący  s ię  na w szelk ą  m yśl re lig ijn ą , z w ła sz cz a  na m yśl
0  zw ierzch n o ści praw a b o ż eg o , m n iem ają  k o le jn o , raz, by  
g an ić w ie lk iego  tego m ęża, iż c h c ia ł on u trw alić  d esp otyzm  
przez u czestn ic tw o  skryte k sięży , to  znów , by  go ż a ło w a ć , 
ze sk o m p ro m ito w ał on w o ln o ść, a z n ią  i m oc sw ą w ła sn ą , 
przez tę u c ie cz k ę  w steczn ą  do u czestn ic tw a fan aty czn eg o  
re lig ji. T o te ż ,  pośród  ty ch  różnych o p in ij co  do w id o kó w
1 co  do ce sa rstw a  N a p o leo n a , n ie  m oże s ię , o cz y w iśc ie , 
u stan o w ić żadna o p in ja  s ta ła  i ogólna; a w  n a stę p stw ie , 
n ie  m o g ło b y  się  is to tn ie  u tw orzyć p raw d ziw e stro n n ictw o  
p o lity cz n e , d o ty cz ą ce  w id oków  n ap o leo ń sk ich  co  do rzą­
dów  i co  do reform y s p o łe c z n e j. D o św ia d cz e n ie  dow od zi 
te j n iem o żliw o ści. W  rzeczy sa m e j, ja k  to je s t  w iad om em , ża­
den d ziennik  n ap o leo ń sk i nie m ó g ł s ię  u trzym ać w e F r a n c ji
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przez u d zia ł z w y k ły  stron n ictw a lu b  zw olenników  w ie lk ieg o  
teg o  w o jo w n ik a-p raw o d aw cy . Z r e s z tą , p o d łu g  teg o , cośm y 
ju ż  poznali w y ż e j, d otyczn ie w yższości jeg o  gen juszu , p o j­
m u je się  n aw et a priori, ż e , p o n iew aż  reform y n ap o leo ń sk ie  
n ie z iś c iły  się  o sta teczn ie , n iem o żn ością  je s t  p o w ziąć  o n ich  
p o ję c ia  d o k ład n e g o , bez  w zn ie sie n ia  s ię  do okręgów  no­
w y ch , w  k tórych  u trzy m yw ał s ię  ten  g en ju sz  w yso k i; zaś 
p ew n ie , w zn iesien ie to  n ie m o g ło b y  b y ć  ogólnem , b o w iem  
w ted y  N ap o leo n  n ie  b y łb y  m ężem  n iezw yk ły m .

N ie s te ty , n ie o b e cn o ść  ta  praw d ziw ego stron n ictw a na­
p o leo ń sk ieg o , p o ch o d z ą ca  z n iem o żn ości, w  ja k ie j są  je s z ­
cz e  lu d zie , b y  p o ją ć , św ia tła m i sw em i o b ecn em i, genjusz 
op atrzn ościo w y  potężn ego  tego  reform atora, zaw iera pre ju - 
d yk at znam ienny, zarazem , i d la zach o w an ia  c h w a ły  naro­
d o w e j, ja k ą  ów  m ąż w ie lk i ro z to czy ł na F ra n c ję , i d la po­
stęp ó w  reform  s p o łe cz n y ch , ja k ie , b ezsp rzeczn ie , m o g ły b y  
b y ć  to ro w an e przez w p ły w  stro n n ictw a, k tó re b y  k ła d ło  
przed o czy , ja k o  m o d łę , ła d  n iezm ienny cu d ow nego jeg o  
ce s a rs tw a .— M ó w ią c  tu je d y n ie  o ch w a le  n aro d o w ej, ja k a  
try sn ę ła  na F ra n c ję  przez czyny w y so k ie  N a p o leo n a , je s t  
aż nad to  w id o czn em , że ch w a ła  ta  ch y li się z dniem  k aż­
dym , i że  w k ró tce , je ż e li n ie  o d kry je  s ię  d la n ie j p o d staw y  
w ie c z y s te j, b ęd z ie  ju ż  m ow a o n ie j ch y b a  w  kilku k sią ż k a ch  
h is to r ji, tak , ż e , sąd zone w ó w czas u m y sło w o śc ią  h isto ry k ó w  
re w o lu c ji, s ła w n e  te  czyny N ap o leo n a  p rze jd ą  do lu d zkości 
je d y n ie  o b o k  z czynam i n iecnem i R o b e s p ie r r e ’a  i in n ych  
o so b is to ś c i tego  rod za ju , k tó re  fig u ro w ały  w  rew o lu c ji fran­
cu sk ie j. G d y b y  n aw et w yryto  czyny św ie tn e  zn am ien iteg o  
teg o  i n iep orów n anego  w odza cesarstw a  francu skiego  n ie  
ty lko  na kolum nie p lacu  V e n d o m e , le cz  nad to na św iątyn i 
ch w a ły  na p lacu  M a g d a len y , i na ty siącu  in n y ch  cio só w  
je sz cz e  m o cn ie jsz y ch , czas o b a liłb y  w szystk ie te  p om n ik i; 
i czyny te , tak  w ie lk ie  i tak  g łę b o k ie  w  znaczeniu  sw em  
ta jem n em , gd yby  n ie m ia ły  innej p o d staw y , n ie przeszłyby^ 
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zg o ła  do p o to m n o ści n a jd a lsz e j.— A  jed n ak  serce  k ażd ego  
F ran cu za  drży je sz c z e  na im ię sam o N ap o leo n a !

Ja k a ż  je s t  te d y  ta  ta je m n ica  w ie lk a , k tórej n ie m ożna 
o d k ry ć , a która n ie  m n ie j d la ty ch  w sz y stk ich , którzy b y li 
św iad kam i czy n ó w  w y so k ich  N a p o le o n a , ma czar tak  g łę ­
b o k i i tak  potężny?^— O d s ło n im y  ją  tu ta j.

P ie rw sz y m  z jaw em  p u bliczn ym  u czu ć N a p o le o n a  do 
F ra n c ji  b y ła  o p o z y c ja , ja k ą  z a św ia d cz y ł on na K o rs y c e , 
p o d czas  p ow stan ia  P a o l i ’eg o , gdy k ilk ak ro tn ie  w yk rzy kn ął: 
N ie będziem y więc ju ż  F rancuzam i? — u czu cia  te  p a tr jo - 
ty cz n e , k tóre z a ch o w y w a ł przez c a łe  ż y c ie , pom im o ja w n e j 
n ie w d z ięcz n o ści o g ó ln e j, b y ły  mu bo d źcem  do u tożsam ia­
nia w id o kó w  sw ych  z przeznaczeniem i F ra n c ji .

T a k  w ię c , w ych o w an y  pośród z a p a łu  rew o lu cy jn eg o  
d o w o ln o ści, i w a lcz ą c  za n ią , m u sia ł o n , o cz y w iśc ie , w raz 
z W ysokiem  n atężen iem  sw ego  ży cia , w z n ie ca ć  w  so b ie  en ­
tu zjazm  ten  ogólny  F ra n c ji.  I gdy p rzezn aczen ie p o w o ła ło  
go, z je d n e j stron y , na ło n o  rz e cz y p o sp o lite j, b y  o ch ra n ia ć  
w o ln o ść , o d p ie ra ją c  k o n tr-rew o lu c ję , i sw ą o so b ą  ( 1 3  ven - 
d em ia ire ), i w p ły w em  sw ym  potężnym  (1  8  fru ctid o r), i z dru­
g ie j stron y , p oza rze cząp o sp o litą , b y  d ać tryum f w o ln o ści 
przez sw e  z w y cię stw a  w e  W ło s z e c h , a zw ła sz cz a  b y  w y ­
ś w ię c ić  ją ,  ja k o  zw ierzchnią, przez trak ta t C a m p o -F o rm io , 
N ap o leo n  m u sia ł k on ieczn ie , nad om iar p ierw szeg o  sw eg o  
entuzjazm u , rozw in ąć w  so b ie  przekonanie n iezm ien n e, że  
ATOLNość NARODÓW b y ła  p o d staw ą  І w inna b y ć  ce le m  ca łe g o  
ich  istn ien ia  p o lity czn eg o . T o te ż ,  aż  do o sta tn ieg o  tc h n ie ­
n ia , n ie  m ó g ł on zap o m n ieć, a tern m niej je sz c z e  w y rzec s ię , 
ani te j p o d staw y  tr w a łe j, ani teg o  ce lu  w z n io s łeg o  p o lity cz ­
nego sw ego ży w o ta , pom im o od m ian , jak im  m u sia ły  w  nim 
uled z, przez now e w arunki, p ierw sze te w rażen ia , ą  z w ła sz ­
cza  p ierw sze  te ,  n iezm ienne p rzekon an ia.

Ś ró d  tego  rozw oju  p o stęp o w eg o  je g o  u czuć i jeg o  p rze­
konań , zarazem  p atr jo ty czn y ch  i re w o lu cy jn y ch , n ic n ie m oże
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le p ie j ch arak tery zo w ać m aksym  n iezm ien n ych  N ap o leo n a , 
ja k  to , co  on sam  d y k to w ał (w Pam iętn iku  ze  św. H eleny) 
o rozw ażan iach , ja k ie  go z d e c y d o w a ły  na 13  v en d em iaire  a. 
O to  są  je g o  s ło w a : „ Je ż e li  K o n w e n c ja  p ad n ie , czem  s ta ją  
s ię  w ie lk ie  praw d y naszej rew o lu cji?  L ic z n e  n asze zw y cię­
stw a , krew  nasza tak  cz ę sto  p rze lew an a , są  już ty lko  czy ­
nam i srom otnem i. Z a g ra n ica , którąśm y tak  p o d b ili, tryum ­
fu je  i przygniata nas sw o ją  p o g ard ą ... C i ,  k tó rych  w yp ęd zi­
liśm y, z ja w ia ją  s ię  p ośród  o to czen ia  zu ch w alcó w , którzy nam  
w yrzu ca ją  zbrodnie n asze , sp raw u ją  p o m stę , rządzą nam i, 
ja k  rabam i, za p o m o cą  ręki zagran icy . T a k  w ię c , porażka 
K o n w e n c ji o p lo tła b y  c z o ło  zagran icy  i z a p ie cz ę to w a ła b y  
srom  i n ie w o lę  o jcz y z n y “ . — T a k  sam o, p o d czas 1 8  fru cti- 
d o r’a , od ezw y od arm ji w ło s k ie j,  ja k ie  N ap o leo n  p o s ła ł  do 
D y re k to r ja tu  przez g e n era ła  A u g e reau , p o d trzy m u jąc tym  
sp o so b em  rząd ów  rep u blikań ski, m iast go o b a la ć , ja k  to 
m ó g ł już b y ł  w ted y  u czy n ić, w sk azu ją , z o czy w isto śc ią , 
u czu cia  i przekonania tego  z w y c ię z cy  z pod A rc o le  i R i -  
ѴОІІ, tego  w od za arm ji o d d an e j i g o to w e j na w szelk ie  z nim 
p o d ję c ia . W  o d ezw ach  ty ch  sz tab  m ó w ił; „ Z  obu rzen iem  
sp o strzeg liśm y , że know an ia  ro ja lis tó w  grożą w o ln o ści. P rz y ­
sięg liśm y , na c ien ie  b o h ateró w  zm arły ch  za o jcz y z n ę , w o j­
nę n ie u b ła g a n ą  k ró lew sk o ści i ro ja lis to m “ . Z a ś  żo łn ierze  
z arm ji w ło sk ie j d o d a li; „ D rż y jc ie , ro ja liś c i , od  A d ig o  do 
S e k w a n y  ty lko  je d e n  krok! D rż y jc ie ! n ieg o d ziw o ści w asze  
p o liczo n e , a z a p ła ta  za nie je s t  na końcu  bag n etó w  n a sz y ch “ , 
N ap o leo n  sam , d w a m ie s ią ce  przed tem  ( 2 2  lip ca  1 7 9 7 ) ,  
p isząc do D y re k to r ja tu , m ó w ił: „C u d zo ziem cy  n ie  m ogą 
już w ierzyć w  trw a ło ść  naszego rządu, gdy w ied zą, że w szys­
cy  w y ch o d ź cy , że w szy scy  księża  w ra ca ją , i gdy w id zą , 
w  d uchu, ja k i ożyw ia  ludzi w p ły w o w y ch  na rad ach , żądzę 
upadku rządu i r e p u b lik i“ . - W r e s z c ie , n ic  nie d a je  le p ie j 
p o zn ać jeg o  in ten cy j ó w cz e sn y ch , je g o  patrjotyzm u  i jego  
p o św ięcen ia  rep u b lik ań sk ieg o , ja k  s ło w a , k tórem i, śród in- 
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nych  m otyw ów  traktatu  C am p o  - F o rm io , sk ierow an ych  do 
D y  rektor ja tu , p rzytacza  i to : „ P o z o s ta je  m i już ty lko  w ró­
c ić  do tłu m u , u ją ć  lem iesz C y n cy n a ta , i d ać p rzykład  sza* 
cunku dla w ła d z  i w strętu  dla rządu wojskowego, który  
z n isz cz y ł ty le  republik  i z g u b ił w ie le  p a ń stw “ .

O s ta tn ia  ta  p rzym ów ka, przez k tó rą  b o h ater w ło sk i 
c h c ia ł  zw y cięży ć od razę D y re k to r ja tu  d o trak tatu  C a m p io - 
F o r m io , b y ła  p ra w d o p o d o b n ie , w  w id o k a c h  m g lis ty c h  
i p ło ch liw y ch  tego  rządu rep u b lik ań sk ieg o , jed n ą  z p o b u ­
d ek  w yp raw y e g ip sk ie j, k tó ra , o b o k  innych  k orzyści m o ż ln  
w y ch , w inna b y ła  m ieć  i tę , że o d d a la ła  N a p o leo n a  i je g o  
zuchów  od  F r a n c ji .  E g ip t a to li b y ł  w  is to c ie  ty lko  ep iz o ­
dem  ch w aleb n y m  w  ży ciu  N a p o leo n a , przez k tóry  tern nie 
m n ie j u cz u ł o n , poraź już n ie p ierw szy , w y so k ie  sw e p o - 
p o s ła n n ictw o  o p atrzn ościo w e, p o sła n n ictw o  sp e łn ien ia  lub 
przynajm nie j w skazan ia  p raw d ziw y ch  p rzezn aczeń , o b e c ­
n ych  i n aw et p rz y sz ły ch , o jczy zn y  sw e j św ie tn e j, F ra n c ji .  
W ró c im y  d o teg o . —  B y ł  to  1 8  bru m aire’a , ów  dzień ta ­
jem n icz y , w  którym  z o s ta ł on w ła śn ie  w ezw an y  przez ty ch , 
którzy go p otem  zgu b ili, gdy n ie  c h c ia ł iść  za ich  p o d szep ­
tam i, 1 8  b ru m aire ’a , p o w iad am y , b y ł  tym  d niem  sta n o w ­
czym , k tóry  s ta ł  s ię  d la N ap o leo n a  przejściem do now ego 
porządku id e j.

D o  te j ep o k i, w  ro zk azach  sw ych  do arm ji, gdzie 
w szy stk o  k ło n iło  s ię  pod rygorem  d yscyp lin y  w o jsk o w e j, 
n ie  m ia ł on sp o so b n o śc i rozw ażać d o jrza le  o w ła d z y  p o li­
ty cz n e j. P o  1 8  bru m aire’a , z w ła sz cz a  po kon su lacie  d oży­
w otn im , N a p o leo n  p o ją ł ,  że  władza polityczna b y ła  w a ­
runkiem  ład u  sp o łe cz n e g o , ca łk ie m  różnym  od tego  w sz y st­
k iego , co  b y ło  znanem  d o ty ch cz a s , a n aw et w arunkiem  c a ł ­
kiem  nieznanym , k tórego  zasad ę o d kryć n a le ż a ło . A  je d ­
n ak , żaden z rząd ów  p o p rzed n ich , z rząd ów  rep u b lik i, n ie  
b y ł  zd o len  w  niczem  go p o u czy ć, co  m o g ło b y  go p row ad zić 
do rozw iązan ia  trudnego tego p roblem atu . P rz e c iw n ie , nieład,
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k tóry  b y ł c e c h ą  p an u jącą  i w y ró żn ia jącą  w szy stk ich  u stro­
jó w  rep u b lik ań sk ich , m ógł b y ł  mu d ać p o zn ać je d y n ie , że , 
na te j d rodze, n ag lący  p ro b lem at, k tóry  on p o cz ą ł w te d y , 
je s t  ca łk ie m  n iero zw iąza ln y .— Ja k o  w ódz arm ji, z d o b y ł on 
św iad o m o ść tego , że ła d  je s t  m ożliw y  ty lk o  przez sp raw o ­
w an ie  w ła d z y  a b so lu tn e j; a  o cz y w iśc ie , n ie b y ło  w ła d z ą  to , 
c o  m ó g ł on o b ecn ie  sp raw o w ać w e  F r a n c ji ,  ja k o  w ódz p ań ­
s tw a , w  w arunkach zw ierzch n o ści n aro d o w ej i w o ln o śc i, 
zam ien ionej tym  trybem  w sw aw o lę . Z ro z u m ia ł on n ie w ą t­
p liw ie , jakk o lw iek  luźno, że z p om ięd zy  trz ech  e lem en tó w , 
ja k ie  w chod zą do u stan o w ien ia  w s z e lk ie j w ła d z y  lu d z­
k ie j,  m ian o w icie  praw , wolności i przymusu, ja k  je  o zn a jm i­
liśm y w  n aszej ta b lic y  zrzeszeń lu d zkich , p ierw szy  i o sta tn i, 
p raw a i przym us, z b ie g a ją  się  je d n e  ty lko  do u tw orzenia 
d y scy p lin y , czy li w ład zy  w o js k o w e j, i że przez d od anie 
drugiego z ty ch  e lem en tó w , t. j . ,  w o ln o ści, odróżnia się  
zasad n iczo , od te j w y ją tk o w e j w ład zy  w o jsk o w e j, p raw d zi­
w a w ład za p o lity czn a , s tan o w iąca  w  ten sp o só b  zb ieg  sy ­
s te m a ty cz n y  w s z y s tk ic h  tr z e c h  e le m e n tó w  w ła d z y  lu d z­
k ie j. I w ted y  m ó g ł on zrozum ieć, b ez  trudu, ja k , przez 
w p ro w ad zen ie  d rugiego tego  elem en tu , k tóry , sam  przez 
s ię , d ąży  do sw aw oli i w  n astę p stw ie  do a n arch ji, b y ło  n ie - 
m ożliw em , b y  w ła d z a  p o lity czn a , w y n ik a jąca  tym  sp o so ­
bem  z p o łą cz e n ia  sy stem aty czn eg o  w szy stk ich  ty ch  trzech  
e lem en tó w , m o g ła  się  rów n ać w sile  z w ła d z ą  ab so lu tn ą , 
k tó ra , w  d y scy p lin ie  w o jsk o w e j, w y łą cz a  elem en t ten  anar­
ch icz n y , w o ln o ść , i d opuszcza je d y n ie  dw a e lem en ty  ład u , 
praw a i przym us. P o z o s ta w a ło  w ię c  ty lko  w ie d z ie ć , czy , 
przez WAŻENIE o d p o w ied n ie  trzech  ty ch  e lem en tó w , w ład za  
p o lity czn a  n ie z d o ła  o siąg n ąć s i ły , k tó re j je j  b ra k o w a ło , 
b y  s ta ć  s ię , w  sw ym  rod zaju , rów ną w ład zy  w o jsk o w e j; 
i o c z y w iśc ie , z w yso k ą sw ą p rze n ik liw o śc ią , N ap o leo n  m u­
s ia ł  sp ostrzed z, że w ła ś n ie  p ro b le m a ty c z n e  to  w ażen ie  
b y ło  w ie lk iem  d z ie łem  w szy stk ich  p op rzed nich  rządów  re- 
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w o iu cy jn y ch , a  z w ła sz cz a  p rz e d m io te m  p ró b  ich  krw a­
w y ch . I m u sia ł przeto  zrozu m ieć, że an arch ja  ty ch  rząd ów . 
D y re k to r ia t, K o n w e n c ja  i dw a Z g ro m ad zen ia , k tóre je  p o ­
p rz e d z a ły , w y n ik a ła  n ie  z czego in n ego , ja k  z jed n eg o  faktu 
n iew ied zy  ich  co  do w ła d z y  p o lity cz n e j, p rzy p u szcza jące j, 
że , przez w ażen ie sam o trzech  e lem en tó w  n ied o sta teczn y ch  
d la  ła d u , m ożebnem  b ę d z ie  w y p row ad zen ie  is tn ien ia  ła d u . 
N ap o leo n  b o w iem , ja k  na to  zw róciliśm y u w ag ę, w  ch a ra ­
k terze sw ym  w od za arm ji, w ie d z ia ł bard zo  d o b rze, że w ła ­
dza ab so lu tn a , a p rzeto  ła d  p raw d ziw y i trw a ły , je s t  m o­
żliw a je d y n ie  przez  zb ieg  dw u elem en tó w  h om o gen iczn y ch  
(je d n o ro d n y ch ), p raw  i przym usu, i że d o łą c z e n ie  e lem en ­
tu  heterogen iczn ego  (ró żn oro d n eg o ), w o ln o ści, m usi z ko­
n ie cz n o śc i u szczu p lać s i łę  w ła d z y , czy n iąc  ją  n ie w y k o ­
n aln ą , b ez  w zględu na u k ład  i w ażen ie ty ch  elem en tó w . 
P o ją ł  on w ó w czas, że, b y  d a ć  w ła d z y  p o lity cz n e j w sz y st­
k ą  s i łę ,  ja k a  je j  je s t  p o trzeb n a  d la  z isz cz en ia  ład u  w  p ań ­
s tw ie , n a le ż a ło  op ró cz  poświęcenia a lb o  patrjotyzmu, który  
zresztą  n ie  je s t  elem entem  zw y k ły m , t. j . ,  w ciąż  rozporzą- 
d zalnym , a k tórego  n a w et n ad użyto  już przez z a p a ł rew o ­
lu cy jn y , n a le ż a ło , p o w ia d a ł so b ie , jed n o  z d w ojg a , lub d o ­
łą c z y ć  je sz c z e  now y e lem en t w ła d z y , lu b  d ać jed nem u  łub 
o b y d w o m  razem  elem entom  hom ogenicznym , praw om  i przy­
m u sow i, w y ższo ść s i ły ,  k tó rab y  z d o ła ła  sp o rząd zić rów n o­
w agę, naruszoną przez w p ro w ad zen ie  n ieod zow n e, do w ła ­
dzy p o lity cz n e j, e lem en tu  h etero g en iczn eg o , w o ln o ści. O tó ż , 
z je d n e j stron y , je s t  n iem o żliw o ścią  o d k ry ć ja k iś  e lem en t 
w ła d z y  lu d zkiej inny nad te , ja k ie  ozn a jm iliśm y ; i z d rugiej 
s tro n y , z pom ięd zy  dw u elem en tó w  h o m o g en iczn y ch , praw  
i przym usu, rozszerzen ie lu b  p o d w y ższen ie  ja k ie b ą d ż  s i ły  
o sta tn iego  b y ło b y  p raw d ziw ym  u cisk iem  i zn iszczen iem  w o l­
n o śc i, co  je s t  rów nież n iem ożliw em . N ie  p o z o sta w a ło  w ię c  
n ic  innego do z ro b ie n ia , b y  zrów now ażyć w p ły w  an arch icz ­
n y  w o ln o ści, ja k  d ać praw om  s i łę  w yższą od  te j,  ja k ą  m ia ły
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one w  n ow ych  rząd ach  rep u blikańskich  F r a n c ji ,  gd zie n ie  
b y ły  one d o ty ch cz a s  n iczem  innem , ja k  zw y k łem  dziełem 
LUDZKiEM. I na tym  kresie  rozw ażań , do k tó ry ch  N ap o leo n  
b y ł  w  te n  sp o só b  p o p ch n ięty  n ag lącą  p o trz eb ą  sw e j p o zy ­
c ji ,  p o jm u je  s ię , że w yso k a  in te lig e n c ja  je g o  i b o g o b o jn o ść  
b ezsp rzeczn a , d o łą cz o n e  d o p rzy k ład u , ja k i mu d a w a ła  s ta ­
ło ś ć  P a ń s tw  c h rz e śc ija ń sk ich , m u sia ły  mu d ać p o zn ać , że 
w ła sn o śc ią , ja k ie j b ra k o w a ło  praw om  re p u b lik i, b y ła  wła­
sność BOŻA, ile  że  praw a p o lity czn e  w inny b y ć  prawami mo­
ra lnemi. których  stw orzen ie n a leży  do B o g a . I w  n astę p ­
s tw ie  b ezp ośred n iem , w ie lk i ten  c z ło w ie k  p o ją ł  z ła tw o ścią ,, 
ż e , w  ła d z ie  tym  rzeczy , który  je s t  ab so lu tn y m , i przez 
k tó ry  je d y n ie  m oże z a k ła d a ć  s ię  ła d  sp o łe cz n y , w ła d z a  p o ­
lity cz n a , która je s t  przeznaczona do z iszczan ia  na ziem i 
p raw  m oralnych , n ie  je s t  n iczem  innem , ja k  przedstawi­
cielstwem ІСИ stworzenia bożego. P o z n a ł on w ó w cz a s, że 
z w ła d z ą  tak ą , k tóra przew yższy  s i łą  n aw et w ła d z ę  w o j­
sk o w ą, b ę d z ie  m ó g ł on z iś c ić  ła d  sp o łe cz n y , w b rew  d zia ­
ła n iu  lub co n a jm n ie j d ążn o ści an arch iczn e j wolności, która 
b y ła  jed n y m  z e lem en tó w  zasad n iczych  sp o łe cz e ń stw a , a na- 
d ew szy stk o  tym  z e lem en tó w , od k tórego z a le ż a ło  o b e c n ie  
o d rod zen ie lu d ów . T y m  sp o so b e m , w  p o z y c ji te j k on iecz­
nej i n ieu n ikn io n e j, gdzie n ie  m ożna b y ło  ani u su n ąć, an i 
u cisn ąć w  n iczem  w o ln o śc i, k tóra zresztą , ja k  to  p o zn aliś­
m y w y ż e j, b y ła  p o d staw ą  ca łe g o  istn ien ia  p o lity czn ego  N a ­
p o leo n a , w ie lk i ów  d o w ó d zca , s taw szy  się  naraz, przez to  
rozw iązanie problem atu  w ła d z y  p o lity cz n e j, w ielk im  m ężem  
p aństw ow ym  i p o ten ta tem  relig ijnym , p o ją ł,  że s ta ło ś ć , a na­
w e t zw y k łe  istn ien ie ład u  sp o łe cz n e g o , n ie  są m ożliw e przez 
żad en inny śro d ek , ja k  przez w p ły w  lub ra cz e j przez w pro­
w ad zen ie  form alnej cechy boskiej do w ła d z y  p o lity cz n e j, 
n iety lko  ja k o  jed n eg o  z je j  w aru n ków  p rzygod n ych , lecz  
ja k o  warunku zasadniczego i podstawowego te j w ła d z y . 
I o to  w ted y , o d ró żn ia jąc  w  ten  sp o só b , w e w ład zy  p o li-
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ty cz n e j, zw ie rz ch n o ść  narod ow ą a lb o  p raw a lu d zkiego, k tóra 
je s t  ręko jm ią  w o ln o ści lu d ów , i zw ierzch n o ść m oralną a lb o  
p raw a b ożeg o ,- która je s t  ręk o jm ią  ła d u  sp o łecz n e g o , N a ­
p o leo n  p o s ta n o w ił urząd zić w e F r a n c ji  w ysoką tę  w ła d z ę  
p o lity cz n ą , przez k tórą  je d y n ie  św ie tn e  to  P a ń stw o , o jc z y ­
zna je g o , m o g ło  zarazem  i s p e łn ić  w ła s n e  sw e i ta k  s ła ­
w e tn e  od ro d zen ie  p o lity czn e , i b y ć  w zorem  dla św ia ta  cy ­
w ilizow an ego  do tak iego  sam ego  od rod zen ia c a łe j  lu d zko­
ś c i, za słu g u ją c  przez to  so b ie , w  o czach  p rz y sz ło śc i, na 
m iano Wielkiego narodu, ja k ie  on d a ł francu zom .— T e  b y ły  
u czu cia  sz lach etn e  i w id o ki ś w ia tłe , k tó re , z łą cz o n e  z p rzy­
k ła d e m  tr w a ło ś c i ła d u  sp o łe cz n e g o  w  form ie m onarch icz- 
n e j w ie lk ic h  P a ń s tw  is tn ie ją cy ch , s k ło n iły  N a p o leo n a , n ie  
przez próżną a m b ic ję  o so b is tą , le cz  przez w zn io słą  a m b ic ję  
n aro d o w ą, d o  u stan o w ien ia  s ie b ie  cesarzem francuzów, za 
zgod ą potem u narodu, o b ja w io n ą  przez trzy  z górą m iljony  
w y b o rcó w  ja w n y ch . I a b y  o zn a jm ić  je d n o cz e śn ie  p o d w ójn ą  
i w y so k ą  a try b u c ję , ja k ą  z w ią z y w a ł on z n ow ą tą  w ła d z ą  
p o lity cz n ą , d o d a ł do sw eg o  ty tu łu  cesarsk iego  form u łę  no- 
ta r ja ln ą : z łaski boga i z ustaw cesarstwa: fo rm u łę , k tóra 
w s k a z y w a ła , w  sp o só b  praw ny, p o d w ó jn e  ź ró d ło , b o sk ie  
i lu d zkie, z jak ieg o  k a z a ł on w y p ły w a ć  w ład zy  sw e j zw ierzch ­
n ie j, ja k o  p rze d staw ic ie l stw orzen ia  bożego praw  m o ralny ch , 
p rzeznaczonych  d o k ierow an ia  lu d zko ścią .

D e d u k c ja  ta  h isto ryczn a , i n ie jako  b iograficzn a, id e j 
i fak tów  ch arak tery sty czn y ch  N ap o leo n a  z a ło ż y ła  s ię  o cz y ­
w iśc ie  sam a przez s ię , i s tw ierd z a  s ię  zresz tą  zu p ełn ą  zgo­
d n o ścią  w yn ików  je j z praw d am i m esjan iczn em i, ja k ie , w  d zie­
le  n in ie jszem , są  o d sło n io n e  co  do u stan ow ien ia  ab so lu tn e­
go w ła d z y  p o lity cz n e j.— O b o k  z in te lig e n c ją  g łę b o k ą  N a ­
p o leo n a i o k o liczn o śc iam i d o w ó d ztw a s i ł  zb ro jn y ch , śród 
k tó ry ch  b y ł  on u m ieszczon y, n ic  n ie  m oże b y ć  lep szą  rę ­
k o jm ią  praw d  te j d ed u k c ji p o stę p o w ej je g o  id e j p o lity cz ­
n y ch , ja k  n iezap rzecza ln a  jeg o  b o g o b o jn o ść . O g ran iczy m y  się  
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tu  do p rzy toczen ia  kilku je j  d o w o d ó w .— P o d c z a s  u k ład ó w  
co  do konkord atu , N ap o leo n , w ted y  je sz c z e  p ierw szy  kon­
su l, p rz e ch a d z a ją c  się  raz w ieczorem  w  parku M alm aiso n  
z kanclerzem , m ó w ił mu: „ B y łe m  tu w  o sta tn ią  n ie d z ie lę , 
p rze ch ad za jąc  się  w  te j sam o tn i, w  te j c isz y  przyrod y. D ź w ię k  
dzw onu z R u e l  u d erzy ł naraz m ój s łu ch . B y łe m  w zruszony; 
ta k  s iln ą  je s t  w ła d z a  p ierw szy ch  p rzyzw ycza jeń  i w y ch o ­
w ania! R z e k łe m  so b ie  w ted y; Ja k ie ż  to  m usi ro b ić  w raże­
nie na ludzi zw y k ły ch  i p rzesąd n ych ! N ie c h  w asi filo zo fo ­
w ie , n iech  w a si id eo lo go w ie od p o w ied zą  na to ! N aród  p o ­
trzeb u je  re lig ji“ . —  W  m o w ie , w y sto so w an e j d o p ro b o sz ­
czów  m ed jo lań sk ich  ( 5  czerw ca  1 8 0 0  r .) ,  N ap o leo n  m ó­
w ił :  „ Ż a d n e  sp o łecze ń stw o  n ie m oże is tn ie ć  b e z  m oralno­
ś c i;  niem asz zaś d obrej m oralności b e z  re lig ji: re lig ja  ted y  
d a je  je d y n ie  P ań stw u  o sto ję  m ocn ą i trw a łą . S p o łe c z e ń s tw o  
b e z  re lig ji je s t , jak  okręt bez  kom pasu: okręt w  tak iem  pań­
s tw ie  n ie m oże ani z ap ew n ić  s o b ie  drogi, an i m ieć n ad ziei 
d o b ic ia  do p rzy stan i; sp o łecz e ń stw o  bez  re lig ji, w ciąż  m ą­
co n e , w ciąż  ch w ian e  uderzeniam i n am iętn o ści n a jg w a łto w ­
n ie jsz y ch , d o św iad cza  na so b ie  w szy stk ich  m iotań  w o jn y  
d o m o w e j, k tóra je  w trąca  w  o tc h ła ń  z ła , i k tó ra , w cz e śn ie j 
czy  p ó ź n ie j, p o ciągn ie  n ie ch y b n ie  jeg o  z a g ła d ę . “— Z m u sz o ­
ny w reszcie  p o trzeb ą  p o w szech n ą  p rześw iad czen ia  re lig ijn e ­
g o , k tóra d a ła  zrodzenie p ro testantyzm ow i, i k tóra d ziś, b ar­
d zie j niż k ied y , o d s ła n ia  się cz ło w ie k o w i, ja k o  is to c ie  rozum ­
n e j, z c a łą , ja k ą  m a on o b e c n ie  w  św iad orn ości, s i łą  sam o- 
rzu tności s tw ó rcz e j rozum u, N ap o leo n , k tórego  gen ju sz w y ­
p rzed za ł p o stęp y  lu d zko ści, m u sia ł k o n ieczn ie , b ard z ie j niż 
in n i, s ta ra ć  się  o zastąp ien ie  p rześw iad czen iem  rozum ow em  
z w y k łe j w iary  re lig ijn e j, k tó re j n ie d o sta te cz n o ść  o b ecn a  uzna­
na je s t  i stw ierd zon a w  św ie c ie  cyw ilizo w an ym . Jed n a k ż e , 
n ie m o cen  filozo ficzn ie  d o jś ć  do tego  p rześw iad czen ia  rozu­
m ow ego, w ie lk i ten  cz ło w ie k  n ie m ó g ł w id om ie o d erw ać się 
zu p ełn ie  od w iary re lig ijn e j, od p ierw sze j te j p o d staw y  u czu -
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c io w e j,  na k tórej sp o czy w a, d ła cz ło w ie k a , p rob lem at d o s to j­
ny is tn ien ia  B o g a . O to ,  w  tym  w zględ zie , w ła sn e  jeg o  sło^ 
w a; „ P o trz e b o w a łe m  w ie rzy ć , w ie rz y łem ; od kąd  je d n a k  
p o z n a łe m , od kąd  p o cz ą łe m  rozum ow ać, w iara m o ja  u tk n ę ła , 
s ta ła  s ię  n iep ew n ą; i to  m i p rzy tra fiło  s ię  w cze śn ie , w  trzy­
n asty m  roku ży cia . B y ć  m oże, b ę d ę  je s z c z e  w ie rz y ł ś lep o ; 
o b y  d a ł to  B ó g ! N ie  op ieram  s ię , to  p ew n a; n ie  żąd am , by  
b y ło  le p ie j; p o jm u ję , że b y ło b y  to  w ie lk iem  i p raw d ziw em  
sz cz ę śc ie m . -—  W s z e la k o , w  bu rzach  ogrom n ych , w  p o d ­
sz ep ta ch  przygod nych sam ej n ieśm ierte ln o śc i, b rak  te j w iary  
re lig ijn e j, p rzy zn a ję , n ie w p ły n ą ł na m nie w  żadnym  raz ie , 
i nigdy n ie z w ą tp iłe m  o B o g u ; ch o c ia ż  b ow iem  m ój rozum 
n ie  w y sta rcz a ł, b y  G o  p o ją ć , w nętrze m o je  nie m niej G o  
z a tw ierd z a ło . N erw y  m e b y ły  w  sy m p atji z tern u cz u c ie m “ . 
(P am iętn ik z e  św. H eleny).

T a k  w ię c , przez w p ły w  k o le jn y  w o ln o ści i re lig ji, 
t. j . ,  przez zb ieg  ten  p o d w ójn y  o k o liczn o ści p o lity czn y ch  
ży cia  N a p o le o n a , m ąż ten  p rzeznaczen ia  z o s ta ł d o p ro w a­
d zony, k o le jn o , do ro zw in ięcia  w  so b ie , n ap rzó d , przed 
1 8  bru m aire’a , n ie ty lk o  g łę b o k ie g o  u czu cia  wolności, lecz  
nad to  p rześw iad czen ia  n iez ło m n ego  g o d n o ści lu d zkiej w  za­
sadzie DEMOKRATYCZNEJ, jako  p o sad zie , zarazem , i w o ln o ści 
lu d ów , i w łasn ego  sw eg o  istn ien ia  p o lity czn ego , n astęp n ie , 
po 1 8  b ru m aire ’a , n ie ty lk o  św iad o m o ści p o trzeb y  p o w sz e ch ­
n e j MORALNOŚCI, lecz  nad to p rześw iad czen ia  zarów no n ie ­
z ło m n eg o  praw nej k o n ieczn o ści zasady religijnej, ja k o  p o ­
sa d y , zarazem , i ład u  sp o łecz n e g o , przez od m ian ę praw  
p o lity cz n y ch  na p raw a m oralne, i w ła d z y  z w ie rz ch n ie j, przez 
je j  p rzed staw ic ie lstw o  z iem skie stw orzen ia  b ożego  praw  m o ­
raln ych . I o to  na te j drodze p rzeznaczen ia  N a p o leo n , o d ­
p o w ia d a ją c  c a łk o w ic ie  g ło so w i tem u n ieb iesk iem u  i m is ji 
te j o p a trz n o śc io w e j, u sta n o w ił, d la od rodzenia F ra n c ji ,  jak o  
ju trzen k ę i ja k o  m o d łę  o d rod zen ia  lu d zk o ści, cu d ow n e sw e 
cesarstwo erancuskie, p o w o ła n e , od p o czątk u , do tryum fu
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osta teczn eg o  dw u ty ch  w ie lk ich  zasad  s p o łe cz n y ch , zasad y  
relig ijn e j i zasad y  d em o k ra ty czn e j, ja k  to zaśw ia d cz y ł n ie ­
z w ło cz n ie , w określen iu  p raw nem  p o d w ójn ego  p o cz ą tk a  sw e j 
w ła d z y  zw ierzch n ie j, przez n astę p u jącą  form u łę n otarja ln ą : 
Cesarz fran cu sku  z  ła sk i B o g a  i z  ustaw Cesarstwa. —  
P ra w d z iw ie  te d y , w ce sa rstw ie  tern n o w o czesn em , w p ro w a­
dzone z o s ta ły , poraź p ierw szy , z d o sk o n a łą  i od ręb n ą  ró­
w n o ścią  ju ry sd yczn ą, z je d n e j strony , zw ierzch n o ść praw a 
ludzkiego, ja k o  ręko jm ia  w o ln o ści lu d ów , i ja k o  zasad a p o­
lityczn a stron n ictw a sp o łe cz n e g o  p oznania a lb o  te j zw ierzch ­
ności n aro d o w e j, t. j . ,  ja k o  zasad a  d em ok raty czn a tego  stron ­
n ictw a  p ozn aw czego , i z drugiej stron y , zw ie rzch n o ść praw a 
b o żeg o , ja k o  ręk o jm ia  w ła d z y  rz ą d z ą ce j, i ja k o  zasad a p o ­
lity czn a  stro n n ictw a  sp o łeczn eg o  u czu cia  a lb o  te j zw ierzch n o­
ś c i m o ra ln e j, t. j . ,  ja k o  zasad a re lig ijn a  tego stron n ictw a uczu­
cio w eg o . I p rzed u jęc iem  lak iem  (a n ty cy p a c ją )  p rz y sz ło śc i 
n ag lące j lu d zk o ści, gen jusz N ap o leo n a , u stan aw ia jąc  w  ten 
sp o só b  p raw nie tę  równość odrębną praw dw u stron n ictw  
p o lity czn y ch , k tóre d zie lą  dziś m ięd zy  s ie b ie  św ia t cy w ili­
zo w an y , o tw o rz y ł p o zy ty w n ie  i z b a w ie n n ie , ja k o  reform a­
tor p o lity czn y , p ią ty  i now y okres lu d zko ści, w  którym , ja k  
to  p ozn aliśm y  w y ż e j, i w  filo zo fji h isto r ji i w  p ierw szym  
rozdziale drugiej cz ę śc i d z ie ła  n in ie jszego , je d e n  z w arun­
ków  sp o łe cz n y ch  ustroju  p o lity czn ego  P a ń s tw , przez o d ­
m ianę ich  rząd ów  k o n sty tu cy jn y ch  na rządy antynom jalne,, 
p o lega  w ła śn ie  na te j rów ności o d ręb n e j praw  dw u stron ­
n ic tw  sp o łe cz n y ch , poznania i u czu c ia , a lb o  p raw a ludz­
k iego  i praw a b o ż e g o .— T a k a  je s t  te d y , w  elementach pod­
stawowych, ta je m n ica  p o lity czn a  N a p o leo n a , która b y ła  d o- 
d zisia j n iezn an ą, a k tórą zam ierzy liśm y o d s ło n ić  św ia tu .—  
Z a n im  o d kry jem y  tu ciąg  dalszy  i d o p e łn ie n ie  stanow cze,^ 
w  ZŁĄCZENIU SYSTEMATYCZNEM ty ch  e lcm en tó w , stw ierd źm y , 
faktam i śc is łe m i i p o zytyw n em i, is tn ie n ie  dw u ty ch  e lem en ­
tó w  p o d staw o w y ch , na k tó rych , w  ta jem n icy  te j g łę b o k ie j 
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N a p o leo n a , sp o czy w a w  ten  sp o só b  w ie lk a  jeg o  reform a p o­
lity cz n a .

C o  się  ty cz y , z je d n e j stron y , wolności ludów, która 
je s t  ręko jm ią  przez zw ierzch n o ść p raw a lu d zkiego , i k tóra, 
ja k o  zasad a  d em o k raty czn a , je s t  p rzed m iotem  stron n ictw a 
s p o łe cz n e g o  poznania a lb o  zw ierzch n o ści te j n aro d o w ej, n ic  
n ie  z aśw iad cza  le p ie j tego p ierw szeg o  elem entu  ta je m n icy  
p o lity czn e j N ap o leo n a , ja k  s ło w a , w y g ło szo n e  przez n ieg o , 
w  je d n e j z rozm ów  na św . H e le n ie , gd y  m ó w ił o k o n tr-re - 
w o lu c ji w e F ra n c ji .  O to  są  te  s ło w a  s ta n o w cz e : „ K o n tr ­
re w o lu c ja , g d y b y  n aw et p o zw o lić  na n ią , m usi n ieu ch ro n ­
n ie u ton ąć sam a w  rew o lu c ji. A tm o sfe ra  m ło d y ch  id e j w y ­
s ta rcz a  te ra z , by  s tłu m ić  sta re  id e e  feo d aln e ; n ic  b o w iem  
o d tą d  n ie m o g ło b y  zn iszczy ć an i z g ła d z ić  w ie lk ich  zasad  
naszej re w o lu c ji. W ie lk ie  te  i p ięk n e p raw d y w inny p o zo ­
s ta ć  na za w sz e , takeśm y je  o p le tli b la sk iem , pom nikam i, 
cu d am i; u top iliśm y p ierw sze  je j  brudy w  p o to k ach  c h w a ły ; 
s ą  on e od tąd  n ieśm ierteln e! W y s z ły  one z tryb u n y  francus­
k ie j, sp o jo n e  krw ią b ite w , o zd o b io n e  w aw rzynam i zw y- 
c ię z tw , w itan e  okrzykam i lu d ów , u św ięco n e  trak tatam i, przy­
m ierzam i p a n u ją cy ch , staw szy  s ię  rodzim em i uszom , jak
1 ustom  k ró ló w , — - n ie  m ogą ju ż co fn ą ć  się  w s te c z ! ! !  
Ż y ją  one w  W ie lk ie j B ry ta n ji, o św ie ca ją  A m e ry k ę , są  one 
UNARODOWIONE W e  F r a n c ji :  oto  tró jn ó g , z którego tryśn ie św ia ­
t ło  ś w ia ta ! B ę d ą  nim  one rz ą d z iły , b ę d ą  w iarą  je g o , re li-  
g ją , m o ralno ścią  w sz y stk ich  lu d ów ; i era  ta p am iętn a  zw ią ­
że s ię , co b ą d ż b y  ch c ian o  g ło s ić ,  z m o ją  o so b ą , b o w iem
2  tern w szy stk iem , jam  z a p a lił p o ch o d n ie  ty ch  p raw d , jam  
u św ię c ił zasad y, i b o w ie m  d z is ia j p rześlad o w an ie  czy n i m nie 
w  końcu  ich  MESJASZEM. D ru h o w ie  i w ro g o w ie , w szy scy  
m nie o b w o ła ją  p ierw szym  ich  żo łn ierze m , w ielk im  w yraz i­
c ie lem . T o te ż ,  n aw et gdy m nie już n ie b ę d z ie , p ozostan ę 
w ciąż  je s z c z e , d la  lu d ów , g w iazd ą ich  praw , ich  w y s iłk ó w , 
;ich nad ziei; im ię m o je  b ęd zie  ich  h a s łe m , ich  okrzykiem  w o -
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je n tiy m “ . —  G d y b y  m ożna b y ło  w ą tp ić  w  szczero ść  ty ch  
s łó w , fak ty , fakty  ogrom ne b ęd ą  tu d o  św iad czen ia . O to ,  
w ew n ątrz  F r a n c ji ,  trzy  razy k o n trrew o lu cja  s ta ra ła  s ię  o b a ­
lić  re w o lu c ję , a z nią razem  w oln ość lu d ów ; i, za każdym  
razem , 1 3  v en d e m ia ire ’a , 1 8  fru ctid o r’a i 1 8  bru m aire’a * ) ,  
N ap o leo n  o c a l i ł  re w o lu c ję  i w o ln o ść lu d ów . I p oza F ra n ­
c ją , sam e jeg o  z w y c ię s tw a , i n ic  in n ego , k a z a ły  szan o w ać, 
je ż e li n ie  re w o lu c ję , to  p rzyn ajm n ie j św ię ty  p rzed m io t te j 
re w o lu c ji, w y zw o len ie  lu d ó w ; do tego  sto p n ia , że , n aw et 
p od czas sam ego  upadku fatalnego m e sja sz a  tego w o ln o ści, 
przez sam ą cz e ść  p o w szech n ą , ja k ą  on w zb u d ził, w idm o te j 
w o ln o ści ludów  z o s ta ło  narzu conem  B u rb o n o m  przez w o j­
ska cu d zo ziem skie , ja k o  w arunek now ego królow ania.

C o  s ię  ty czy , z d rugiej stron y , władzy rządzącej, która 
je s t  ręk o jm ią  przez zw ierzch n o ść p raw a b o żeg o , i k tó ra , jak o  
zasad a re lig ijn a , je s t  przed m iotem  stro n n ictw a  u czu cia  a lb o  
stron n ictw a zw ierzch n o ści m o ra ln e j, n ic  n ie m o że, z k o le i, 
zaśw iad czać le p ie j drugiego tego  elem en tu  ta je m n icy  p o li­
ty czn e j N a p o le o n a , ja k  n o ta , którą k a z a ł on w yd ru ko w ać 
w  M onitorze  1 4  grudnia 1 8 0 8  r. O to  je s t  ona: „ N iek tó re  
p ism a nasze w y d ru k o w a ły , że N a jja śn ie js z a  C esa rz o w a , 
w  o d p o w ied z i na d e p u ta c ję  c ia ła  p raw o d aw czeg o , p o w ie­
d z ia ła , że rada b y ła  w ie lce  w id z ieć , iż  p ierw sze u czu cia  
C esarza  b y ły  d la c ia ła  p raw o d aw czeg o , rep rezen tu jąceg o  
n aró d .— N a jja ś n ie js z a  pani n ie  rze k ła  z g o ła  te g o : zna ona 
nad to  d o b rze  n asze k o n sty tu c je ; w ie  ona nad to  d o b rze, że 
p ierw szym  p rzed staw ic ie lem  narodu je s t  C e sa rz ; b o w ie m ,
WSZELKA WŁADZA POCHODZI OD BOGA I OD NARODU“. — N ik t n ie
m oże w ą tp ić , że nota  ta  w y sz ła  od sam ego ce sarza ; b o w iem , 
w  o w ej e p o c e , k tóż  ś m ia łb y  m ó w ić tak , w  M onitorze, 
o p raw ie p u b liczn em  F ra n c ji ,  bez zezw o len ia  w yraźnego

* )  W ia d o m e m  je s t  ju ż  d z is ia j , że  w  o w e j e p o c e  d y re k to r  Barra.s- tr a k to w a ł, z a  c e n ę  k ilk u  m iljo n ó w , o u s a d o w ie n ie  L u d w ik a  X V I I I .
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tego  m onarchy , a z w ła sz cz a  kto  ś m ia łb y  w ten  sp o só b  d a­
w ać nauczkę p u bliczn ą cesarzo w ej p raw a tego k o n sty tu cy j­
nego?— Z re s z tą , fakt n iezm ierny  koron acji N ap o leo n a  przez 
p ap ieża  św iad czy  n iezap rzeczaln ie o tym  w tórym  e lem e n cie  
ta je m n icy  jeg o  p o lity cz n e j, t. j . ,  o początku bożym, ja k i on 
zw iązy w ał z w ład zą  sw ą zw ierzch n ią ; b o w ie m , od p o ­
ło w y  p ię tn asteg o  w ieku , k ied y  u roczy sto ść  ta  z o s ta ła  u sta ­
n o w io n a, u znaw ana je s t  ona p o w sz ech n ie , ja k o  w yraz for­
m alny stw ierd zen ia  p u b liczn ego , k tóry  czy n i w  ten sp o só b  
g ło w ę  P a ń stw a  o d b io rcą  od B o g a  w ła d z y  sw e j zw ie rzch ­
n ie j. Z re s z tą , i sam  cesarz  p rzy w iązy w ał d o tego  tak ie ż  zn a­
cz e n ie . W  rzeczy sa m e j, śród  o p in ij N ap o leo n a , o g ło sz o ­
nych  przez P e l e t ’a  de la  L o z e re , czy tam y i to , co  w y ra z ił on 
ze w zględ u  na m ie jsce  n a jo d p o w ied n ie jsz e  do sw eg o  koro ­
n o w an ia , a co  u stala  ja sn o  zn acze n ie , ja k ie  p rzy w iązy w ał on 
d o niego . O to  są  jeg o  s ło w a : „ M y śla n o  o polu  M a rso w em , 
przez p am ięć na fed era c ję , a le  czasy  s ię  z m ien iły : naród b y ł  
w ted y  p an u jącym , w szy stk o  m usiano cz y n ić  przed nim ; 
strzeżm y się  d aw ać mu do m y ślen ia , że tak  je s t  c ią g le . . .  
M ó w io n o  o o b ch o d z ie  u ro czy sto ści w k o śc ie le  In w alid ó w , 
z ra c ji w sp om n ień  w o jen n y ch , zw iązan y ch  z tern m ie jsce m ; 
ale k o ś c ió ł N o tre -D a m e  b ęd z ie  le p ie j o d p o w ia d a ł; je s t  on 
ro z leg le jszy , m a rów nież p am iątk i, k tó re  b ard zie j m ó w ią  do 
w y o b raźn i; d a on u ro cz y s to śc i charakter dostojniejszy“.-  
N ad to , u ro cz y sto ść  ta  św ię ce n ia  ce sa rsk ie g o , przez zm ianę, 
ja k ą  N ap o leo n  w p ro w a d z ił do n iego , p rzy jm u jąc koron ę , 
w  św iątyn i b o ż e j, od w ła d z y  re lig ijn e j p ap ieża , k tóry  ją  p o ­
ś w ię c i ł ,  a n iem nie j sam  ją  w k ła d a ją c  na g ło w ę , je s t  w yra­
zem  o czy w istym  dw u e lem en tó w  w ie lk ie j ta je m n ic y , ja k ą  
o d sła n ia m y , t. j . ,  w yrazem  cie lesn y m  początka boskiego 
i zastosowania ludzkiego w ła d z y  je g o  zw ie rz ch n ie j. W  rze­
czy  sa m e j, w n o cie  M o n ito ra , ja k ą  zacy to w aliśm y , N a p o ­
leon  o g ła sz a  s ię  pierwszym przedstawicielem narodu, i z tego 
w ła śn ie  ty tu łu , b y  z a św ia d cz y ć  w  sw e j o so b ie  zw ierzch n o ść

3 2 7



narod ow ą a lb o  p raw a lu d zkiego, k o ro n o w a ł s ię  sam ; a le , 
zgod nie z rozw ażaniam i w y że j rzeczo n em i, k tóre d o p ro w a­
d z iły  go do uznania is to ty  w ła d z y  p o lity cz n e j, m u sia ł on się 
u w ażać je d n o cz e śn ie , jak o  przedstawiciel stworzenia bos­
kiego PRAW MORALNYCH, І Z tcg o  ty tu łu  d rugiego, b y  zaśw iad ­
cz y ć  w  sw e j o so b ie  zw ierzch n o ść m oralną a lb o  p raw a b o ­
żego, p rz y ją ł on k oron ę , p o św ię co n ą  przez p ap ieża , z o ł ­
tarza sam ego i w  o b e c n o ś c i B o g a .

T e  są  w ię c , p ow tarzam y, d w a e lem en ty  p o d sta w o w e , 
p o czą tek  b o sk i i zasto so w an ie  ludzkie zw ie rzch n o ści w  ł a ­
d z ie  sp o łe cz n y m , m ian o w icie , zw ierzch n o ść m oralna a lb o  
praw a b o żeg o , i zw ierzch n ość narod ow a a lb o  p raw a ludz­
k ieg o , k tó re , w ch o d ząc, z rów ną w agą, do u stan ow ien ia  
system aty czn eg o  w ła d z y  p o lity cz n e j, stan o w ią  d w a elementy 
podstawowe, zasad ę re lig ijn ą  i zasad ę  d em okratyczn ą, w  ta ­
je m n icz e j w ła d z y  ce sa rsk ie j N ap o leo n a , t. j . ,  w  ta jem n icy  
je g o  reform y p o lity czn e j F ra n c ji ;  ta je m n icy , k tórej św ia t n ie 
z n a ł d o ty ch czas , a k tó re j n ie o d s ło n ie n ie  p u b liczn e  b y ło  p o ­
w o d em  w szystk ich  ty ch  o p in ij n ie d o sta te cz n y ch , n ie ś c is ły c h , 
a n aw et sp rzeczn y ch , ja k ie  u jaw n io n o  co  do p otężn ego  tego  
reform atora .— A liś c i ,  p o z o sta je  nam  do o d sło n ie n ia  u z u p e ł­
n ien ie  w ie lk ie j te j ta je m n icy , k tó ra , d o tąd , przez zb ieg  ten  
zw y k ły  d w óch  elem en tów  h etero g en iczn y ch  w e  w ład zy  p o li­
ty cz n e j, je s t  d op iero , ja k  to  ozn ajm iliśm y  w y ż e j, p o czątk iem  
ty lk o  a lb o  p o sad ą  sy stem atu  tego  o p atrzn ościow eg o  o d ro d ze­
nia lu d zkości; p o z o sta je  nam , w  rzeczy  sa m e j, o d k ry ć łącz­
ność SYSTEMATYCZNĄ d w óch  ty ch  e lem en tó w  p o d sta w o w y ch , 
b y  m ódz p ozn ać sam o u stan o w ien ie  now ej te j w ład zy  p o li­
ty cz n e j, przez k tórą N a p o leo n , w  w y so k ich  sw y ch  p rzew id y­
w an iach  p rzeznaczeń  n aszy ch , zam ierzy ł so b ie  w  ten  sp o só b  
zreform ow ać św ia t m oralny . I p o jm u je  się  z ła tw o ś c ią , że 
w  tern w ła śn ie  zaw iera  s ię , zarazem , i cz ę ść  g łó w n a , i w ę z e ł 
stan o w czy  g łę b o k ie j te j i o p atrzn o ścio w ej ta jem n icy  n ap o le­
o ń sk ie j.— W y k re ś lim y  tu rysy  ch arak tery sty czn e  te j rzeczy . 
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Z a  czasó w  tw o rz e n ia  s ię  r^tądlów k o n sty tu c y jn y ch ^  
w  czw artym  o kresie  lu d zkości, k tóry  zak o ń czy ł s ię  rew olu ­
c ją  fran cu ską, zw ierzch n o ść narod ow a a lb o  praw a ludzkiego 
z o s ta ła , rz e cz y w iśc ie , postrzeżona i w p row ad zon a do w ła ­
dzy p o lity cz n e j P a ń stw  p ro testan ck ich , w  skutek zbu d zen ia 
s ię  sam orzu tn ości sp eku la tyw n ej w  rozum ie cz ło w ie k a , ja k  
to  pozn aliśm y, szczeg ó ło w o  i z p e w n o śc ią , w  c a łe j  roz­
c ią g ło ś c i n in ie jszego  d z ie ła . C o  w ię k sz a , w ła śn ie  przez to  
w p ro w ad zen ie  zw ierzch n o ści praw a lu d zkiego do w ła d z y  
p o lity cz n e j, u tw o rzy ły  s ię , w  ostatn im  tym  o k resie  lu d zko­
ś c i ,  rządy J^onstytucyjne, k tó re , w ed łu g  teg o , co śm y  rów nie 
p ozn ali, p o leg a ją  na p o łączen iu  n o w ej te j zw ierzch n o ści n a­
rod ow ej a lb o  p raw a lu d zkiego  z d aw ną zw ie rzch n o ścią  m o­
ralną a lb o  praw a b o żeg o . T o te ż ,  d w a stro n n ictw a  s p o łe c z ­
n e, torysi i w h ig o w ie, a ry sto k ra c ja  i d em o k racja , k tó re  d o­
b i ja ły  się  od nośn ie p rerogatyw  dw u ty ch  z w ie rz ch n o ści, 
g ru n tu jąc s ię , p ierw sze, na w ierzen iu  u czu cio w em , i drugie, 
na p rześw iad czen iu  p o zn aw czem , u sta n o w iły  się  o d tąd  p ra­
w n ie , z z u p ełn ą  ró w n ością  sw y ch  praw  p o lity czn y ch . A to l i ,  
w  d ążen iach  sw y ch  o d n o śn y ch , aczk o lw iek  kierunki ich  
b y ły  sp rzeczn e, d w a te  s tro n n ictw a s p o łe cz n e  n ie g o d z iły  
je s z c z e  w  w y łą cz e n ie  się  w za jem n e w e w ład zy  p o lity cz n e j, 
i m nie j je sz cz e  w  u n icestw ien ie  s ię  w zajem n e w  ła d z ie  sp o ­
łe c z n y m . I p rz e to , ZŁĄCZENIE ich  SYSTEMATYCZNE W  u sta- 
now ieniu  w ła d z y  p o lity cz n e j m o gło  b y ć  op arte je d y n ie  na 
p rob lem atyczn em  sprzym ierzeniu  praw nem  dw u ty ch  stron ­
n ictw  s p o łe c z n y c h . —  T y m  sp o so b e m , równość praw 
i SPRZYMIERZENIE PRAWNE dw u ty ch  stron n ictw  poH tycznych, 
u czu cia  i p ozn an ia , a lb o  p raw a lu d zkiego  i p raw a b o żeg o , 
b y ły  d w iem a ce ch am i od ręb n em i rządów  k o n sty tu cy jn y ch  
w  czw artym  okresie lu d zkości, jak  to  poznaliśm y p o zy ty ­
w n ie  w  tem  d zie le . —  A le  od rew o lu c ji fran cu sk ie j, gdy 
d w a stro n n ictw a p o lity cz n e , k tóre się  d o b ija ły  p rero gatyw  
o d n o śn y ch  zw ierzch n o ści m oralne j a lb o  b o ż e j i zw ierzch -
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n o ści n aro d o w ej a lb o  lu d zk ie j, rozw in ęły  się  d o s ta te cz n ie , 
w  d ążn o ściach  sw y ch  sp rzeczn y ch , b y  m ódz p o zn ać , z ja sn o ­
śc ią , ANTYNOMjĘ SPOŁECZNĄ, ja k a  jc s t  zaw arta  w  rozum ie d o ­
czesnym  cz ło w ie k a , i ja k a  je s t  zasad ą fatalną ich  antago­
nizmu SPOŁECZNEGO, gd y , p o w iad am y , w  now ym  tym  okre­
s ie  lu d zkości d w a stro n n ictw a p o lity czn e , w  sku tek  sw ego 
rozw oju , p o w z ię ły  w  ten  sp o só b , jed n o  i drugie, m yśl sk ra jn ą  
w y łą cz e n ia  się  w zajem n eg o  w e  w ład zy  p o lity cz n e j, a  n aw et 
m yśl n iszczącą  u n icestw ien ia  się  w zajem n eg o  w  ła d z ie  sp o ­
łe cz n y m , jak  to  s ię  is to tn ie  s ta ło  po rew o lu c ji fran cu sk ie j, 
sprzym ierzen ie ich  praw ne, k tóre , w  o k resie  p op rzed n im , 
b y ło  je d n ą  z ce ch  w yró żn ia jący ch  rząd ów  k o n sty tu cy jn y ch , 
s ta ło  się  już n iem ożliw em , an i log iczn ie , an i n aw et m oral­
n ie . I n iem o żliw o ść ta  fa ta lna , k tóra je s t  karm ią ta je m n icz ą  
ducha rew o lu cy jn eg o  n aszej ep ok i, trw a is to tn ie , n ie ste ty , 
aż d o  d z isia j. W  p rzy sz ło śc i w ię c  d op iero  jed y n ie , m niej 
lub w ię c e j o d le g łe j, s tron n ictw a d w a p o lity cz n e , u zn a jąc 
n ad to , w  w yżej rzeczonej an tynom ji sp o łe cz n e j rozum u ludz­
k iego , ź ró d ło  sw e rozum ow e, a  przeto  rów ną sw ą w ażn o ść 
m oralną, b ę d ą  m o g ły  zrozu m ieć, iż są , zarazem , i rów no­
praw ne w  ła d z ie  sp o łe cz n y m , i n iem nie j n iezn iszcza ln e  
w  d ą ż n o ścia ch  sw y ch  w za jem n y ch  i d jam etra ln ie  sp rze cz ­
n y ch . I w ted y , w  rząd ach , k tó re , z postępam i te m i lu d ów  
ku naszym  przeznaczeniom  o sta teczn y m , b ęd ą  m u sia ły  u sta ­
n o w ić  się  w  now ym  tym  o k resie  h isto ryczn ym , a k tóre u tw o­
rzą w  ten  sp o só b  rządy antynom jalne, d w iem a ce ch am i od - 
rębnem i now ego ic h  u stro ju  b ę d ą , o s ta te c z n ie , równość praw  
i NiESPRZYMiERZALNość PRAWNA dw u stro n n ictw  p o H tyczn ych , 
k tóre rozw iną s ię  w  ten  sp o só b  w  św ie c ie  cyw ilizo w an ym , 
jak eśm y  to  rów nież pozn ali już w  tern d z ie le . L e c z  w ó w ­
czas ró w n ież , ZŁĄCZENIE ich  SYSTEM ATYCZN E W u stanow ien iu  
w ład zy  p o lity czn e j b ęd z ie  m o gło  b y ć  op arte  je d y n ie  na te j 
n iesp rzy m ierza ln o ści p raw n ej dw u stron n ictw , o k tó ry ch  
m ow a. I z łą cz e n ie  tak ie  sy ste m aty czn e  dw u e lem en tó w  h e -  
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terogen iczn ych  i n iesp rzym ierzaln ych , t. j . ,  zw ierzch n o ści 
m oralne j a lb o  p raw a bo żeg o  i zw ierzch n o ści n arod ow ej a lb o  
praw a lu d zkiego, b ęd zie  m o g ło  o cz y w iśc ie  b y ć  ziszczone 
je d y n ie  przez ruch w olny  każd ego z ty ch  elem en tó w  w e 
WSPÓLNYM rozum ie lu d zkim , w  którym  utożsamią się o n e ; 
zu p ełn ie  tak  sam o , ja k  ja  czynne a lb o  p o zn aw cze i ja  bierne 
a lb o  u czu cio w e u to żsam ia ją  się  w  ja  absolutnem c z ło w ie k a . 

T ę  ted y  p rzy sz ło ść  ludów  N a p o le o n , g en ju szem  sw ym  
o p atrzn o ścio w y m , p rz e w id z ia ł i s ta ra ł s ię  z iś c ić  w  zreform o­
w aniu  sw em  p o lity czn em  F ra n c ji ,  ja k o  w stęp  do reform y p o­
d o b n ej św ia ta  cy w iliz o w a n eg o .— W  rzeczy  sa m e j, zw ierzch ­
n o ść m oralna a lb o  b o ż a , a przez to  sam o od n ośn e ich  stron ­
n ic tw a  sp o łe cz n e , u ję te  z o s ta ły , przez teg o  reform atora , 
w  ab so lu tn e j ich  n ie za le żn o ści p o lity cz n e j, i w  ten  sp o só b  
z o sta ły  w p ro w ad zon e do n ow ego  jeg o  ce sa rs tw a , zarazem , 
i z d o sk o n a łą  ró w n ością  p raw , i z c a łk o w itą  n iesp rzy m ie- 
rza ln o śc ią  p raw n ą, ja k  tego  d ow od zi p op rzed n ia  d ed u k c ja  
nasza h isto ryczn a  je d n e g o  i drugiego z dw u ty ch  p ie rw ia s t­
ków  p o d sta w o w y ch , w ch o d zący ch  do ta jem n icy  politycznej] 
n iew y jaśn io n eg o  tego  ce sa rstw a , t. j . ,  nasza p op rzed n ia  
d ed u k c ja  b iograficzna rozw oju  k o le jn eg o  zasad y  d em okra­
ty czn e j i zasad y  re lig ijn e j w  u czu c iach  i p rzekon an iach  n ie­
zw y k łe g o  tego  cz ło w ie k a . C o  w ięk sza , złączenie syste­
matyczne dw u ty ch  p ierw iastk ów  h etero g en iczn y ch , w  u sta­
now ien iu  w ła d z y  p o lity cz n e j, z o s ta ło  dokonanem  w ła śn ie  
przez ich  u to żsam ien ie  w za jem n e w  rozum ie w sp ólnym  w ła ­
snego  je g o  u o so b ien ia  zw ierzch n iczeg o , t. j . ,  w ła ś n ie  w je ­
dyny sp o só b , w  ja k i, p o d łu g  te g o , cośm y p ozn ali, z łą cz e n ie  
to  sy stem aty czn e  b ę d z ie  się  m ogło  d o k o n y w ać w  utw orzeniu  
się  rząd ów  an ty n o m ja ln y ch , ja k ie  p o w sta n ą  w  now ym  okre­
sie  lu d zkości. I znam iennem  w ie lce  je s t  to , że u to żsam ien ie  to  
w z a jem n e , w  o so b o w o śc i je g o  z w ie rz ch n ie j, dw u zw ierzch ­
n o ści h e te ro g e n icz n y ch , m oralne j i n aro d o w ej, a lb o  b o s k ie j 
i lu d zk ie j, k tó rych  w alk a  a lb o  antagonizm  sp o łe cz n y  u sta -
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n o w iły  się  w św ie c ie  cy w ilizo w an y m , d o ko n ało  s ię  w  um yśle 
N ap o leo n a , n ie s i łą  rzeczy lub przez p o ciąg  luźny o k o licz ­
n o śc i p o lity czn y ch , w  jak ich  s ię  on z n a jd o w a ł, le cz  przez 
św iad o m o ść ja sn ą  u to żsam ien ia  tego  o so b is te g o , ja k  tego 
d ow od zi te k s t n oty , w yd ru kow an ej w  M onitorze  1 4  gru­
dnia 1 8 0 8 ,  którą już zacy to w aliśm y  w y że j, a w  k tó re j m o­
narcha ten , o g ła s z a ją c  s ię  form alnie p ierw szym  i jed ynym  
p rzed staw ic ie lem  narodu, u tożsam ia tym  sp o so b em , w  sw e j 
o so b ie , zw ierzch n o ść narod ow ą a lb o  p raw a lud zkiego, k tóra 
mu p o ch o d z iła  od tego  w y łączn e g o  p rz e d sta w ic ie lstw a  na­
rod ow ego , ze zw ierzch n o ścią  m oralną a lb o  p raw a b o sk ieg o , 
k tóra mu p o ch o d z iła  b ezp ośred n io , jak o  cesarzo w i, od jeg o  
w ła d z y  p o lity cz n e j, u w ażan e j, ja k o  p rzed staw ic ie lstw o  s tw o ­
rzenia bosk ieg o  praw  m oralnych . O to  je sz c z e  d alszy  ciąg  
te j noty  M onitora: „ G d y b y  w  k o n sty tu c ja ch  n aszych  b y ło  
c ia ło  rep rezen tu jące  naród, c ia ło  to  b y ło b y  zw ierzch n iem , 
inne c ia ła  b y ły b y  n iczem , zaś jeg o  w o la  b y ła b y  w szy st- 
k iem . ■—■ K o n w e n c ja , n aw et Z g ro m ad zen ie  p raw o d aw cze , 
b y ły  p rzed staw ic ie lstw am i. T a k ie m i b y ły  w ted y  nasze kon­
s ty tu c je . T o te ż  p rzew od n iczący  s p ie ra ł s ię  o fotel z królem , 
w y ch o d ząc z zasad y , że p rzew od n iczący  zgrom adzenia n a ­
rod ow ego b y ł przed  w ład zam i narodu. K lę s k i  nasze p o ch o ­
d z iły  w  c z ę ś c i z te j p rzesad y  p o ję ć . J e s t  to  u roszczen ie  c h i­
m eryczn e, a n aw et zb ro d n icze , ch c ie ć  rep rezen tow ać naród 
przed  c e s a r z e m ...  W sz y s tk o b y  w ró c iło  d o n ie ła d u , gd yby  
inne p o ję c ia  k o n sty tu cy jn e  sp a c z y ły  p o ję c ia  n aszych  kon- 
s ty tu cy j m o n arch iczn y ch “ .

T o  te d y  UTOŻSAMIENIE, ta  IDENTYFIKACJA zw ierzch n o ści 
n aro d o w ej a lb o  praw a lu d zkiego  ze zw ierzch n o ścią  m oralną 
a lb o  p raw a b o żeg o , w  uosobieniu zwierzchniem ce sarza , s ta ­
n ow i p o zy ty w n ie  ZŁĄCZENIE SYSTEMATYCZNE dw u elem entów  
h etero g en iczn y ch , k tóreśm y poznali w  p ierw sz e j cz ę śc i ta ­
jem n icy  p o lity czn e j tego reform atora , ja k o  b ę d ą c e  d w om a 
elem en tam i p o d staw o w em i w ła d z y  p o lity cz n e j, u stan o w io - 
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n e j przez N ap o leo n a . A  przeto , jedność rozumowa w tem  
poDWójNEM UOSOBIENIU zwiERZCHNiEM, ЬозЫ егп І ludzkiein,. 
m oralnem  i n arod ow em , ja k o  k o n ieczn e  stw o rzen ie  tró j-  
co w e w szelk iego  sy stem atu  rze czy w isto śc i, s tan o w i o cz y ­
w iś c ie  drugą cz ę ść  a lb o  d o p e łn ie n ie  w ie lk ie j te j ta je m n icy  
n ap o le o ń sk ie j, ja k ą  o d słan iam y .

T a k  w ię c , rozd arliśm y zu p ełn ie  z a s ło n ę , ja k a , do d z i­
s ia j,  o k ry w a ła  zasad y n ieu ch w ytn e j w ład zy  p o lity cz n e j N a ­
p o leo n a , w ła d z y  te j n ie p o ję te j, k tóra , p rzew od ząc przezna­
czen iom  now ego  ce sarstw a  tego reform atora w sp ó łcz esn e g o , 
b y ła  w  stan ie  d ać mu p rze d się w ziąć  i d a ć  mu w y k o n ać tak  
rap to w n e i ta k  ro z le g łe  zm iany s p o łe c z n e . —  S tre s z c z a ją c  
tu n in ie jsze  o k reśle n ie  cu d o w n ej te j w ła d z y  ce s a rs k ie j, z n a j­
d ziem y z ła tw o ś c ią , że , p o d łu g  w yso k iego  rzędu id e j p o li­
ty czn y ch , k tóre stan o w ią  w ie lk ą  ta je m n icę  p o lity czn ą  n ap o ­
le o ń sk ą , ja k ą  o d sło n iliśm y , d w ie zw ie rzch n o ści, p raw a b o ­
żego i p raw a lu d zkiego , m oralna i n aro d o w a, są  ab so lu tn ie  
NiERozDziELNE W u o so b ien iu  w ła d z y  p o lity cz n e j, b o w iem , 
ze w zględ u  na p rzezn aczen ia  o sta teczn e  lu d zk o ści, ja k  je  
u staliliśm y w  d z ie le  n in ie jszem , jed n a  i druga z ty ch  zw ierzch ­
n o śc i, gdy je  rozw ażać w  rozw iązaniu  o sta teczn em  an tyn om ji 
sp o łe cz n e j, stan o w ią  identycznie je d n ę  i tę  sam ą w ła d z ę .—  
P o z o s ta je  w ię c  nam  je d y n ie  w y p ro w ad zić , z zasad  ty ch  ta ­
jem n y ch  w ła d z y  N a p o leo n a , w ie lk ie  z ja w isk a  p o lity czn e 
cu d ow n ego  jeg o  ce sarstw a  i ro z le g łe  n ap raw y p o lity cz n e , 
ja k ie  n o siło  w  sw em  ło n ie  to  cesarstw o  żyzne. U cz y n im y  
to , o ile  p ozw olą  nam  g ran ice , p rzep isan e p rzestrzen ią  w  tym  
w stę p ie .

Z a u w ażm y  n aprzód , że, przez u stan ow ien ie  to  w ła d z y  
p o lity cz n e j, ce sarstw o  fran cu sk ie  ju ż  tw o rzy ło  praw d ziw y 
RZĄD ANTYNOMjALNY, jak im  b ę d ą  te , k tó re , p o d łu g  tego , co śm y  
p ozn ali w y ż e j, w in n y  s ię  u tw o rzy ć w  now ym  o k re s ie  lu d z­
k o ś c i. D w ie m a  b o w iem  ce ch a n ii o d ręb n em i n o w y ch  ty ch  
rząd ów  b ęd ą  równość praw dw u stron n ictw  p o lity cz n y ch ,
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zwierzchności bożej albo moralnej i zwierzchności ludzkiej 
albo narodowej, i n i e s p r z y m i e r z a l n o ś ć  p r a w n a  dwu tych 
stronnictw społecznych, uczucia i poznania; i takiemi były 
rzeczywiście, podług wyżej rzeczonego ustanowienia władzy 
politycznej, dwie cechy odrębne cesarstwa Napoleona, ja­
keśmy tego dowiedli.— Otóż, w działaniu cesarstwa tego 
antynomjalnego, gdy oprzemy się na tem wszystkiem, cośmy 
już poznali w dziele niniejszem, jest rzeczą oczywistą, że 
zwierzchność moralna albo prawa bożego wywiera się głó­
wnie na samo Państwo, t. j., na obywateli lub członków, 
jacy się na nie składają, zaś to —  aby wytworzyć ład we­
wnętrzny w zrzeszeniu tęm jurysdycznem ludzi; i, przeci­
wnie, jest rzeczą również oczywistą, że zwierzchność naro­
dowa albo prawa ludzkiego wywiera się głównie na inne 
Państwa, t. j. ,  na narody, jakie się na nie składają, zaś 
to— aby wytworzyć ład zewnętrzny w zrzeszeniu tem po- 
litycznem ludów. Wszelako, warunki moralne sprawować 
tych odnośnych dwu zwierzchności heterogenicznych pole­
gają oczywiście na ich ograniczeniach wzajemnych. Tak 
więc, zwierzchność moralna albo boża może się wywierać 
w widoku ładu wewnętrznego Państwa, jedynie w grani­
cach, jakie są jej przepisane przez zwierzchność narodową 
albo ludzką, t. j, ,  przez prawo publiczne tego Państwa; 
i zwierzchność narodowa albo ludzka może się wywierać, 
ze swej strony, w widoku ładu zewnętrznego Państw, je ­
dynie w granicach, jakie są jej przepisane przez zwierzch­
ność moralną albo bożą, t. j., przez prawo ludów. W  dwu 
razach tylko wyjątkowych, w razie nieładu rewolucyjnego 
nawewnątrz, i w razie wojny zasad nazewnątrz, warunki 
te moralne sprawować odnośnych zwierzchności bożej, na­
wewnątrz, i zwierzchności ludzkiej, nazewnątrz, mogą byę 
zawieszone, mniej lub więcej, wolą samą głowy Państwa, 
na mocy władzy jego dostojnej wszelkiej inicjatywy ійо- 
ralnej, władzy tej najwyższej, jakąśmy wyraźnie poznali 
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i wyprowadzili powyżej. —  I lakiem było istotnie, w no- 
wem tem cesarstwie francuskiem, sprawowanie podwójne 
władzy politycznej Napoleona, mianowicie, sprawowanie 
zwierzchności moralnej albo bożej nawewnątrz, i sprawo­
wanie zwierzchności narodowej albo ludzkiej nazewnątrz 
Francji; jedno i drugie pod ich odnośnemi warunkami mo- 
ralnemi, jakie im przepisywały ograniczenia wzajemne dwu 
tych zwierzchności heterogenicznych, i to o tyle, o ile mu na 
to pozwalał, z jednej strony, duch rewolucyjny nawewnątrz 
Francji, i z drugiej strony, duch zasad politycznych poza 
Francją. —  Oto jest zarys tego.

Nawewnątrz Francji, sprawowanie główne zwierzchno­
ści moralnej albo prawa bożego, przez którego rygor ład spo­
łeczny został odrazu spełniony, pośród wstrząśnień i wzbu­
rzeń gwałtownych ducha rewolucyjnego tego kraju, a zwłasz­
cza pośród głębokiej demoralizacji powszechnej, sprawo­
wanie to główne, powiadamy, zarówno imponujące sztan­
darem swym religijnym, jak straszne energją charakteru Na­
poleona, zostało założone na trzech atrybucjach podstawo­
wych zwierzchności bożej, mianowicie, na m a j e s t a c i e  ko­
rony, na N IE T Y K A L N O Ś C I cesarza, i na i n i c j a t y w i e  w y s o k i e j  
zwierzchnika w reformie moralnej narodu, t. j., w wytwa­
rzaniu praw nowych; zaś to wszystko zgodnie z temi same- 
mi trzema atrybucjami zwierzchnieini, jakie, sposobami na- 
szemi dydaktycznemi i a priori, oznajmiliśmy i wyprowa­
dziliśmy w paragrafie poprzednim tego dzieła.— Tak więc, 
korona była otoczona wszystkiemi ustanowieniami i wszyst­
ką okazałością, które, po czternastu wiekach, stały się we 
Francji wyrazem materjalnym warunków moralnych, pod 
jakiemi winien się zakładać, ze strony poddanych, s z a c u ­

n e k  bezgraniczny, należny władcy, podług tego, cośmy po­
znali w miejscu wyżej zacytowanem. Nietykalność cesarza, 
jako głowy władzy zwierzchnie'j, była absolutna; i wyłą­
czała ona tyrń sposobem, ze strony wszystkich ciał poli-
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tycznych, a nawet ze strony senatu*), najmniejszy pozór 
jakiejkolwiek kontroli tej władzy najwyższej; jak to winno 
być moralnie, według racyj, jakie przytoczyliśmy w tern 
samem miejscu cytowanem. Inicjatywa wreszcie wysoka, 
w stwarzaniu praw, warunek ów możliwości samej wszel­
kiego postępu prawnego narodów albo wszelkiego odrodze­
nia moralnego ludów, była sprawowana przez Napoleona 
z udziałem systematycznym wysokiej jego rady państwowej; 
i to tak samo w zupełnej zgodności moralnej z tem, co po­
winno być, według racyj, jakie zarówno przytoczyliśmy, 
i w miejscu, które zacytowaliśmy, i w tym samym paragra­
fie, w miejscu, gdzie daliśmy dedukcję prawną atrybucył 
odnośnych ministerstwa i rady państwowej * * ) .  —  Atoli, 
energiczne to i imponujące sprawowanie zwierzchności mo­
ralnej albo prawa bożego, w cesarstwie Napoleona, winno 
było, idąc za ustawami swemi, pełnić się całkowicie pod 
warunkami moralnemi, jakie mu były przepisane przez wpływ 
zwierzchności prawa ludzkiego, owej zwierzchności naro­
dowej, która była również pełniona we władzy politycz­
nej współczesnego tego cesarstwa. W  rzeczy samej, rze­
czone wyżej sprawowanie naczelne zwierzchności bożej peł­
niło się ustawicznie, lub przynajmniej winno było się peł­
nić ustawicznie w granicach, jakie, dla rękojmi wolności 
narodowej, były mu nałożone przez atrybucje podstawowe 
zwierzchności ludzkiej, t. j., przez prawa n a t u r a l n e , przez 
praWa C Y W IL N E , i przez prawa p o l i t y c z n e  ludu, tak jak je 
ustaliliśmy i wyprowadziliśmy w dziele niniejszem, i tak jak

* )  O t o ,  p o d łu g  P e l e t ’ a d e  la  L o z e r e ,  c o  m ó w ił c e s a r z  o s e n a c ie :: „ S e n a t  s ię  m y li, m n ie m a ją c , ż e  m a c h a r a k te r  n a r o d o w y  i p r z e d s ta w ic ie ls k i;, je s t  on ty lk o  w ła d z ą  p o s ta n o w io n ą , w y p ły w a ją c ą  z r z ą d u , ja k  i in n e .* * )  W ia d o m e m  je s t , ż e  d y s k u s je  w  tej w ie lk ie j ra d z ie  p a ń s tw o w e j b y ły  c a łk ie m  s w o b o d n e ; ta k , ż e  k ilk a k r o tn ie  c e s a r z  u s t ą p i ł  w ię k s z o ś c i  g ł o ­s ó w . P r z y k ła d e m  z n a m ie n n y m  z u p e łn e j  p r a w n o ś c i ty c h  r o z p ra w  b y ła  ro z ­p r a w a , w  k tó r e j M .  M u r a ir e  p o b ił  N a p o l e o n a  i z w ią z a ł  p r z e c iw  n ie m u  w s z y s tk ie  g ło s y  r a d y , i w  k tó r e j c e s a r z  u s t ą p i ł , p r o te s tu ją c  p r z e k o n a n ie m  s p r z e c z n e m  z tem  p o s ta n o w ie n ie m .
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były one oznajmione formalnie w prawie francuskiem, t. j., 
w ustawach cesarstwa francuskiego. Tak więc, co się tyczy 
praw naturalnych, wiadomem jest, z jednej strony, że, w ko­
deksie cywilnym, prawo własności, we wszystkich swych 
rozgałęzieniach, ustanowione zostało na skali szerokiej 
wolności, o ile pozwalały na to w epoce tej poznania 
filozoficzne co do prawa cywilnego, i, z drugiej strony, że, 
w kodeksie karnym, prawo kary było również, we wszyst­
kich swych rozgałęzieniach, ustanowione z moralnością 
głęboką, o ile również pozwalały na to wówczas poznania 
filozoficzne co do prawa karnego. Co się tyczy praw cy­
wilnych* wszystkie atrybucje gminne i municypalne, tak jak 
je wykreśliliśmy i wyprowadziliśmy w naszej tablicy filo- 
zofji polityki, były uświęcone i uprawnione w ustawach 
cesarstwa, o tyle przynajmniej, o ile pozwalała na to, w tej 
epoce, nieobecność prawdziwej filozofji polityki, a przeto 
niewiedza, w jakiej pozostawało się jeszcze co do koniecz­
ności jurysdycznej ciała kierowniczego, nowego tego ciała 
politycznego, przeznaczonego do wprowadzenia harmonji 
pomiędzy władzą i uległością, według tego, co, dla zisz­
czenia tej niezbędnej harmonji, poznaliśmy i ustaliliśmy 
w tern dziele. Wreszcie, co się tyczy praw politycznych, 
w ich formie i w ich treści, wszystkie te prawa, jak je 
również wykreśliliśmy i wyprowadziliśmy w naszej tablicy 
filozofji polityki, zostały zawarowane ustawami tego samego 
cesarstwa, o tyle przynajmniej, o ile można było je poznać 
w tej epoce, gdy cel ostateczny Państwa, w widoku prze­
znaczeń ludzkości, nie był jeszcze znany. Tak więc, w for­
mie, równość społeczna wszystkich obywateli albo ich je ­
dnolitość jurysdyczna wobec prawa i, w treści, wszystkie 
bezpieczeństwa polityczne, jako to: bezpieczeństwo prawne 
albo społeczne, bezpieczeństwo etyczne albo religijne, bez­
pieczeństwo ekonomiczne albo przemysłowe, bezpieczeń­
stwo literackie albo umysłowe, wreszcie i naczelnie, bezpie- 

MetapoUiyka- 22. 3 3 7



czeństwo absolutne albo prawodawcze, przez uczestnictwo 
w prawodawstwie Państwa, wszystkie te, powiadamy, rę­
kojmie, spełniające wolność ludów, zostały nadane szeroko 
przez ustawy cesarstwa napoleońskiego.

Nazewnątrz Francji, sprawowanie główne zwierzch­
ności narodowej albo prawa ludzkiego, którego mocą Na­
poleon zapanował nad Europą, pośród potężnej jej oświaty, 
a zwłaszcza pośród świetnych jej świateł obecnych, spra­
wowanie to, powiadamy, główne, zarówno imponujące 
sztandarem wolności, jak i straszne bohaterstwem armji 
francuskiej, zostało założone, w dążności swej końcowej, 
na nowym postulacie dyplomatycznym nietykalności albo 
niezależności politycznej n a r o d ó w  o d r ę b n y c h , na postula­
cie tym, który, w pierwszej części tego dzieła, poznaliśmy, 
jako nieodłączny od przedmiotu absolutnego i nieznanego 
jeszcze dyplomacji, t. j. ,  od p o d z i a ł u  p r z e z n a c z e ń  ś w i a t a  
między różne Państwa istniejące; bowiem, nawet przed 
dojściem jeszcze do tego problematycznego podziału, któ­
rego zasada prawna jest nam odsłoniona przez samo istnie­
nie przeznaczeń ludzkości, uznać należy, iż przyjęcie jego, 
jako postulatu prawnego, polecone jest nam przez celowość 
opatrznościową w podziale ludzi na n a r o d y  o d r ę b n e . — 
I oto, przez sprawowanie to zewnętrzne potężnej swej 
zwierzchności narodowej, Napoleon, jako reformator, wy­
przedził okres nowy, ku któremu ludzkość kieruje się obec­
nie. W  rzeczy samej, gdy odciągnie się wojny bezustanr 
ne, jakie był zmuszony ponosić, by módz sprawować, uci­
skami stosownemi i podbojami uprzedniemi, odpór stały 
i właściwy do odpierania zakusów niebezpiecznych, jakie 
mocarstwa europejskie, zwłaszcza Angija, wciąż wytwa­
rzały i wciąż miotały przeciw Francji, a głównie przeciw 
niemu, i gdy zbada się tylko dążność pokojową poglądów 
wielkiego tego męża na przyszłość świata cywilizowanego, 
pojmuje się z łatwością, i nawet a priori, ze wszystkiego,
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со wiemy już о jego uczuciach wolnościowych i o jego 
przekonaniach demokratycznych, że jedynem i prawdziwem 
zadaniem akcji jego pokojowej na przyszłość moralną świata, 
w sprawowaniu takiem władzy narodowej albo prawa ludz­
kiego, było niedzownie zadanie umocnienia, przez w o l n o ś ć  
L U D Ó W , N A R O D O W O Ś C I O D R Ę B N Y C H , utwarzających świat cywi­
lizowany. I ten ci właśnie postulat dyplomatyczny, jak go 
oznajmiliśmy, ma się założyć w nowym okresie ludzkości; 
postulat, który Napoleon, jako reformator świata, musiał 
był oczywiście w ten sposób przeczuć. Sam on nam odsło­
nił tę tajemnicę w tem, co oświadczył, według Pamiątniko. 
ze św. H eleny , o swym planie ostatecznym s k u p i e n i a  l u d ó w ; 
skupienia, które, właśnie w znaczeniu napoleońskiem, nie 
jest niczem innem, jak powyższym postulatem dyploma­
tycznym nowego okresu humanitarnego, t. j. ,  wyżej rzeczo- 
nem umocnieniem prawnem rozlicznych narodowości przez 
wolność ludów, stanowiących narodowości te odrębne. Oto 
są jego słowa: „Jedną z największych mych myśli było 
skupienie, koncentracja tych s a m y c h  l u d ó w  g e o g r a f i c z n y c h , 
rozbitych, rozkawałkowanych przez rewolucje i politykę. 
W  Europie masz oto rozsianych więcej niż trzydzieści miljo- 
nów francuzów, piętnaście miljonów hiszpanów, piętnaście 
miljonów włochów, trzydzieści miljonów niemców; z każ­
dego z tych narodów chciałem uczynić jednolitą bryłę na­
rodową. Z  takim orszakiem, o, jakże byłoby pięknie posu­
wać się w przyszłość i w błogosławieństwo wieków. Czu­
łem się godnym tej chw ały ... Skupienie trzydziestu czy 
czterdziestu miljonów francuzów było całkowicie dokona- 
nem; piętnastu miljonów hiszpanów było już równie pra­
wie dokonanem. Ponieważ najpowszechniejszą rzeczą jest 
przekręcanie wypadków w zasadzie, więc, iżem nie podbił 
hiszpanów, rozumować będą odtąd, iż byli oni nie do pod­
bicia; faktem jest jednak, że byli podbici, i że w chwili 
nawet, gdy mi się wymknęli, kortezi z Kadyksu traktowali
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z nami tajemnie. ^  Nie ich też opór, ani nie wysiłki angli­
ków wyzwoliły ich, lecz błędy moje i marzenia dalekie; to 
zwłaszcza, żem się przeniósł ze wszystkiemi memi siłami
0 tysiące mil od nich, i żem tam zginął; nikt bowiem nie 
będzie przeczył, że, gdyby Austrja, podczas wejścia mego 
do tego kraju, nie wydała mi wojny, i dała mi cztery mie­
siące zabawić dłużej w Hiszpanji, wszystkoby tam doszło 
do kresu; umocniłby się rząd hiszpański, uspokoiłyby się 
umysły, spoiłyby się różne części; trzy czy cztery lata spro­
wadziłyby u nich pokój głęboki, pomyślność świetną, na­
ród zwarty, i byłbym się im zasłużył; byłbym ich ustrzegł od 
strasznej tyranji, jaka ich depce, od okrutnych wstrząśnięć, 
jakie ich czekają. —  Co do piętnastu miljonów włochów, 
skupienie było już znacznie posunięte: należało już tylko 
pozostawić czasowi, z każdym dniem dojrzewała w nich 
jedność zasad i ustaw, jedność myśli i uczuć, cement ów 
pewny, niemylny, skupień ludzkich. Przyłączenia Piemontu 
do Francji, Parmy, Toskanji, Rzymu, były tylko czasowemi 
w mych myślach, i miały tylko na celu strzeżenie, rękojmię
1 posuwanie oświaty narodowej włochów. I proszę zobaczyć, 
czym żle sądził, i jaka jest władza praw powszechnych! 
Części, które zostały do nas przyłączone, aczkolwiek przy­
łączenie to mogło się zdawać bezprawiem i najazdem z na­
szej strony, i wbrew całemu ich patrjotyzmowi włoskiemu, 
te właśnie części, z wielu, zostały najbardziej przywiązane 
do nas. Dzisiaj, gdy są pozostawieni sobie, czują się naje­
chanymi, wydziedziczonymi, i są takim i!.. Całe tedy po­
łudnie Europy byłoby wkrótce zwarte obszarem, widokami, 
opinjami, uczuciem i interesami. W  tym stanie, coby nam 
zrobiła waga wszystkich narodów północy? Jakież wysiłki 
ludzkie nie rozbiłyby się o taką zaporę?.. Skupienie niem- 
ców wymagało większej powolności, to też uprościłem je­
dynie ich potworny splot; nie iżby nie byli przygotowani 
do koncentralizacji: przeciwnie, byli aż nadto podatni, by- 
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liby ślepo szli za nami, zanimby nas zrozumieli. Czem się 
działo, że żaden książę niemiecki nie ocenił skłonności swe­
go narodu, i nie umiał skorzystać z tego? T o  pewna, gdyby 
Niebo urodziło mnie księciem niemieckim, poprzez liczne 
kryzysy dni naszych, rządziłbym niechybnie trzydziestu mil- 
jonami niemców zjednoczonych; i z tego, co, jak mniemam, 
wiem o nich, myślę jeszcze, że gdyby mnie raz wybrali 
i  obwołali, nie porzuciliby mnie nigdy, i nie byłbym tutaj... 
Tak czy inaczej, skupienie to nastąpi, wcześniej czy póź­
niej, siłą rzeczy; pobudka jest dana, i nie sądzę, by po 
moim upadku i zniknięciu mego systematu możliwą była 
jaka inna wielka równowaga w Europie, niż skupienie i kon­
federacja wielkich ludów. Pierwszy władca, który, pośród 
pierwszej wielkiej zawieruchy, obejmie w dobrej wierze 
sprawę ludów, stanie na czele całej Europy, i zrobi wszyst­
ko, co zechce...“ —  Wszystko to przedziwnie odpowiada 
wyżej wygłoszonemu postulatowi naszemu dyplomatyczne­
mu, jaki winien założyć się w nowym okresie, w który 
dziś ludzkość wstępuje. Nasuwa się tylko pytanie, dla czego 
Napoleon nie mówi tu również o podobnem skupieniu lu­
dów słowiańskich, zwłaszcza sławnego n a r o d u  p o l s k i e g o , 
który Szczytnem swem bohaterstwem i nabożnością głęboką, 
zdołał, pod wodzą Sobieskiego, zbawić na zawsze Europę, 
t. j. ,  chrześcijaństwo i wysoką jej cywilizację, od bezboż­
nego i ciągłego jarzma, jakie jej gotował islamizm? Odpo­
wiemy na to w ciągu samego dzieła, którego dajemy tu tylko 
wstęp. —  Atoli, świetna ta przyszłość ludów cywilizowa­
nych, jaką Napoleon chciał wytworzyć przez bohaterskie 
i imponujące sprawowanie zewnętrzne zwierzchności swej 
narodowej albo prawa ludzkiego, a która utrwaliłaby tym 
sposobem nazawsze wolność tych ludów, winna była nie­
mniej, z tego wszystkiego, co wiemy zarazem o jego uczu­
ciach zbożnych i o jego przekonaniach religijnych, być pod­
dana warunkom moralnym, jakie mu zostały przepisane przez
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wpływ prawa bożego, owej zwierzchności moralnej, która 
tak samo iściła się we władzy politycznej tego reformatora. 
Niestety, warunki te moralne, które, podług tego, cośmy 
rzekli w pierwszej części dzieła niniejszego, stanowią dziś, 
pod mianem s p r a w i e d l i w o ś c i  a b s o l u t n e j , luźną tę i nieokre­
śloną sprawiedliwość międzynarodową, jaką osiągnąć za­
mierzyło sobie odtąd Swięte-Przymierze, były jeszcze nie­
znane Napoleonowi, jak były one znane temu przymierzu, 
i jak dziś są już znane światu całemu; i mąż ten wielki nie 
mógł tedy, pod tym względem, okazać nic innego, jak zwy­
kłą formalność, pod mianem nieokreślonem f e d e r a c j i  po­
między rzeczonemi skupieniami narodowemi, utrwalonemi 
przez wolność tych ludów odrębnych. Nie mógł on, w rze­
czy samej, w tem, co dotyczy gruntu wielkiego tego zaga­
dnienia, określić samej władzy politycznej, która winna stać 
na czele tej federacji, inaczej, jak przez zwykłą analogję 
władzy tej problematycznej z władzą Kongresu amerykań­
skiego lub władzą rady Amfiktjonów. Oto w oznajmieniu, 
jakie zacytowaliśmy, własne jego słowa w tym ważnym 
przedmiocie: „Po tem uproszczeniu ogólnem, sprawionem 
przez skupienie ludów, byłoby już bardziej można oddać 
się rojeniu o pięknym ideale cywilizacji; w tym oto stanie 
rzeczy znalezionoby więcej szans do wprowadzenia wszędy 
jedności kodeksu, jedności zasad, opinij, uczuć, poglądów 
i interesów. Wówczas, być może, dzięki rozpowszechnio­
nym wszędy światłom, wolnoby było marzyć, dla wielkiej 
rodziny europejskiej, o zastosowaniu Kongresu amerykań­
skiego lub związku Amfiktjonów greckich; i jakaż perspek­
tywa wówczas siły, wielkości, radości, szczęścia! Jakież 
wielkie i wspaniałe widowisko!“ —  Wszelako, obok z tą 
oczywistą nieokreślonością pojęć Napoleona co do pra­
wdziwej władzy moralnej, jaka winna przewodzić stosun­
kom międzynarodowym, przeczucie głębokie tej władzy, 
mianowicie, rzeczonych wyżej warunków moralnych, które,. 
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przez w p ły w  zw ierzch n o ści p raw a bo żeg o , w inny urządzać 
stosu n ki P a ń stw  n ieza leżn ych , n ie p o z w a la ło  mu sta le  iś ć  
za p o d szep tam i, jak iem i w ie lu  z o w ych  d orad ców  p o tęż ­
n ych  n ie p rze staw ało  go k u sić , a ja k ie  w sz y stk ie , przez ce l 
sw ó j p iek ie ln y , zd rad za ły  ja w n ie  źró d ło  sw e ta je m n icze  
w  zgrai n ie w id z ia ln e j, o zn a jm io n ej przez nas w  p ierw szej 
cz ę śc i n in ie jszego  d z ie ła . B y  d o b rze o ce n ić  w ażne to  p rze­
czu cie  m oralne N ap o leo n a , należy  w yp row ad zić tu i u sta ­
lić  n ow e p ra w id ło  d yp lo m aty czn e , w ed łu g  k tó reg o , zg od n ie  
z w ła d z ą  b o ż ą , o k tó re j m o w a, u stan ow ią  s ię  w  p rzy sz ło ­
ś c i ,  w  now ym  o k re s ie , op rócz  sk u p ien ia  fizycznego lu d ó w , 
w arunki m oralne n ie z a le ż n o ści ich  n aro d o w e j. I na to , d o­
sy ć  je s t  zazn aczy ć, że , zgod nie z tern, co śm y  rzekli w  m ie j­
scu  zacy to w an em , p raw d ziw y przedm iot d y p lo m a cji, ów  
przed m iot ab so lu tn y , ja k i w in ien  p rzew od zić p ostęp om  d al­
szym  lu d zk o ści, p o lega na p o d zia le  p r z e z n a c z e ń  l u d zk ic h  
p om ięd zy  różne p ań stw a is tn ie ją c e ; p o jm ie  s ię  b o w iem  z ł a ­
tw o śc ią  d z is ia j, gdy p r z e z n a c z e n ia ; te  są  ju ż o d sło n io n e  przez 
m esjan izm , i gd y  w iem y  p rzeto , że p raw d ziw y p o st ęp  ludz­
k o śc i, ku sp e łn ien iu  je j  p rzezn aczeń , p o lega  na od kryciu  po- 
stęp o w em  pr a w d y  i d o b r a , aż do o d k ry cia  o sta teczn eg o  
pr a w d y  a b s o l u t n e j i DOBRA ABSOLUTNEGO па ziem i, p o jm ie  
s ię , p o w tarzam y , z ła tw o ś c ią , że p ra w id ło  s łu szn eg o  p o ­
d z ia łu  ty ch  p rzezn aczeń  is to t rozum nych, stan o w iące  p rzed ­
m iot ab so lu tn y  n o w ej i p raw d ziw ej d y p lo m a cji, iś c i się  
w  zakresie  p o stę p ó w  o d n ośn y ch  f il o z o f ji i r e l ig ji , które 
przew od zą n o to ry czn ie  stw orzen iom  tym  k o le jn y m , m iano­
w ic ie , f ilo z o fja — stw o rzen iu  praw d y, i re lig ja— stw orzen iu  
d o b ra ; tak że p raw id ło  sp ra w ied liw o śc i a b so lu tn e j w  o c e ­
n ie ty tu łó w  d o n ie z a le ż n o ści P a ń s tw  a lb o  narodów  o d ręb ­
n y ch , sku p ion ych  przez w o ln o ść lu d ów , p o leg a  n ie zb ęd n ie  
na zak resie  p o stę p ó w  ich  od n ośn y ch , filozo ficzn ych  i re li­
g ijn y c h , t. j . ,  na z a k resie  ich  kultury o d n o śn e j, u m y sło w e j 
i m o ra ln e j. 1 p ra w id ło  to  sp raw ied liw eg o  p o d zia łu  m ięd zy-

3 4 3



narodow ego przeznaczeń  lu d zkich  u stan o w i o cz y w iśc ie  p raw ­
d ziw ą RÓWNOWAGĘ MORALNĄ poHiiędzy P a ń stw a m i is tn ie ją -  
cem i, w  p rze ciw ień stw ie  d o z w y k łe j r ó w n o w a g i f iz y c z n e j  
m ięd zy te m i sam em i P a ń stw a m i, gd y , przez rzeczony  w y że j 
p o stu la t praw ny p o d z ia łu  tego  m ięd zyn arod ow eg o, zd a je  
s ię  d o p iero  spraw ę ty lko  ze skupien ia  ich  n aro d o w ego , t. j . ,  
z u m ocn ien ia , p on iekąd  fizyczn ego , ro zliczn y ch  n aro d o w o ści 
przez w o ln o ść lu d ów . —  O tó ż , ja k  to  w id zie liśm y , N ap o leo n  
p o ją ł  d osko n ale  n ow ą tę  rów n ow agę fizy czn ą pom ięd zy  
P a ń stw a m i, w  sw e j w ie lk ie j m yśli sk u p ien ia  narod ow ego 
przez w o ln o ść lu d ów ; i, ja k  to  ty lko  co  o zn a jm iliśm y , m ia ł 
on nad to  p rzeczu cie  g łę b o k ie  n o w ej rów n ow ag i m oralnej 
pom ięd zy  P a ń stw a m i, d la  k tórej o d sło n iliśm y  p raw id ło  a lb o  
p raw o , p o le g a ją ce  na zak resie  kultury, u m y sło w e j i m oral­
n e j, ro z liczn y ch  n aro d ó w , t. j . ,  na zakresie  p o stęp ó w  ich  
od n ośn y ch , filozo ficzn ych  i re lig ijn y ch .— W s z y s tk ie  czyny 
d yp lo m aty czn e N ap o leo n a , je ż e li o d śc ią g n ą ć  od  n ich  o k o ­
liczn o ści n ag lące  w ro g ie j je g o  p o z y c ji w  św ie c ie  p o lity cz ­
nym , św ia d cz ą , is to tn ie , o g łę b o k ie m  przeczu ciu , ja k ie  m ia ł 
ów  reform ator co  do n o w ej rów now agi m oralne j n aro d ó w , 
p oza ich  rów n ow agą fizyczną p rzez sk u p ien ie  lu d ów . O g ra ­
niczym y się  tu do p rzyp om n ien ia , co śm y  rzekli ju ż , w  p ierw ­
sze j cz ę śc i tego  d z ie ła , a co  się  ty cz y  o d rzu cen ia  przez N a ­
p oleona planu T a lle y ra n d ’a , g d y , po b itw ie  p od  A u ste r litz , 
ta je m n iczy  ów  d yp lom ata zap ro p o n o w ał mu zap ęd zen ie  
A u s tr ji  do gran ic A z ji  i n ie  liczen ie  s ię  z P ru sam i, k tó re , 
w ed łu g  tego  d yp lo m aty , b y ły  je d y n ie  p otęgą drugorzędną. 
Z w y c ię z c a  z pod  A u s te r litz , ro zu m iejąc , że rolą d yp lo m a­
ty czn ą A u s tr ji ,  u m ieszczon ej ku środ kow i E u ro p y  cy w ili­
z o w a n e j, b y ła  o s ło n a  zb ro jn a  k ato licy zm u , a przeto  s tro n ­
n ic tw a  sp o łe cz n e g o  u czu cia  a lb o  zw ierzch n o ści p raw a b o ­
żeg o . i że ro lą  d yp lo m aty czn ą  P ru s , u m ieszczo n ych  o b o k  
A u s tr ji ,  b y ła  o sło n a  zb ro jn a  protestantyzm u , a p rzeto  stron ­
n ic tw a  sp o łeczn e g o  poznania a lb o  zw ie rzch n o ści p raw a ludz- 
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k ieg o , i p rze czu w a jąc , że to  w  tem  w ła śn ie , w p rz e c iw sta - 
w n o ści te j re lig ijn e j, z aw arł s ię  g łó w n y  p o d z ia ł p o stęp u  
o b ecn eg o  przeznaczeń  n aszych  k o ń co w y ch , o d rzu cił plan 
zd rad zieck i T a lle y ra n d ’a , i z a ch o w a ł tę  an tyn om ję re lig ijn ą , 
ja k o  w arunek o b e cn e j rów now agi m oralnej narod ów  cy w ilizo ­
w a n y ch . T a k  sam o, po b itw a ch  pod Je n ą  i W ag ram em , za­
c h o w a ł w  d alszym  ciągu  rów now agę tę  m oralną E u ro p y . 
C o  w ię k sz a , zd o ław szy , ju ż  od tąd , od trak tatu  presbu r- 
sk ieg o , o ce n ić  w id oki przew rotn e w ielk iego  sw eg o  d y p lo ­
m aty , N ap o leo n  n ie  u la ł mu ju ż  od te j ch w ili, i n ie  p rze­
s ta ją c  szan o w ać w y że j rzeczonych  w arunków  m oralnych  
n ieza leżn o ści n aro d o w ej P a ń s tw , u ch y la ł z ręczn ie  w szystk ie  
p ro jek ty  T a lle y ra n d ’a , aż do czasu traktatu  ty lż y ck ie g o , 
g d zie  ów  d yp lo m ata , sp o strzeg łszy  w reszcie  sw ą  n iem oc 
k ierow an ia  cesarzem  w  stosu n k ach  zew n ętrzn y ch , sam  u stą ­
p i ł  z urzędu m in istra , b y  m ódz o d tąd , sp raw u jąc  inne urzędy, 
g o to w ać u pad ek  tem u reform atorow i, za to  że n ie  c h c ia ł  on 
iść  za kierunkam i ta je m n iczem i zgrai n ie w id z ia ln e j, k tóra 
1 8  bru m aire’a p o w o ła ła  go do w ła d z y  przez organ S ie y e s ’a 
i tego  sam ego T a lle y ra n d ’a.

A to l i ,  p o w ie k toś na to , p o d w ójn e to i p o tężn e sp ra­
w o w an ie  dw u zw ierzch n o ści, m ian o w icie , zw ierzch n o ści m o­
ra ln e j a lb o  b o ż e j w  s to s u n k a c h  w e w n ę trz n y c h  F r a n c j i ,  
i zw ierzch n o ści n aro d o w ej a lb o  lu d zkiej w  stosu nkach  ze­
w n ętrzn ych  teg o  k ra ju , n ie  b y ło  zg o ła , by  p rzem aw iać za 
N ap o leo n em , m iarkow an e w  ten  sp o só b  przez w a r u n k i 
MORALNE, ja k ie  d w ie  te  zw ierzch n o ści n a k ła d a ją  o d n ośn ie  
przez sw e  ograniczen ia  w z a je m n e .— ^Tak je s t ,  b e z  w ą tp ie ­
n ia ; i p rzy toczyliśm y ju ż p o w y że j ra c je  tego ogó ln e, p o le ­
g a ją c e  na te m , że w  dw u w yp ad k ach  w y ją tk o w y ch , m ia­
n o w ic ie , w  w yp ad k u  n ie ład u  rew o lu cy jn eg o  n azew n ątrz , 
i w  w yp ad ku  w o jn y  zasad  n azew n ątrz , w arunki te  m oralne 
m ogą b y ć  zaw ieszan e, m niej lub w ię c e j,  w o lą  je d y n ą  g ło w y  
P a ń s tw a , na m ocy  w ła d z y  te j w y so k ie j w sz e lk ie j in ic ja ty w y
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m o raln e j, od  k tó re j zależy, w  zasad zie , c a łe  o d rod zen ie m o - 
żeb n e narodu a lb o  św iata  p o lity czn ego .

W  ten o to  sp o só b  n aw ew n ątrz  F r a n c ji ,  cesarz  b y ł  zm u­
szo n y , b y  m ódz zw alczać w p ły w  bezu stanny  d ucha rew o­
lu cy jn eg o , ro zto czyć słu szn ą  w ła d z ę  d yk ta to rską , w y n ik a ją ­
cą  z p o łą cz e n ia  p o d w ójn e j je g o  z w ie rz ch n o śc i, m oralne j 
i n aro d o w e j, tak ą , jak a  w inna się  z a k ła d a ć  w  w y p ad k ach  
n ie ład u  w ew nętrznego p ań stw a. W  rzeczy  sa m e j, ja k  to p o­
zn aliśm y w  p aragrafie poprzed nim , d a ją c  tam  d ed u k c ję  p ra­
w n ą funkcyj m in isterstw a i rady p a ń stw o w ej, w szystk ie  w ła ­
dze u stan ow ion e, a p rzeto  o d p o w ied zia ln o ści ic h  o d n o śn e , 
sp e c ja ln ie  zaś m inistrów  i rad ców  p ań stw o w y ch , u sta ją  p o ­
śród  w strząśn ięć  i zabu rzeń  ducha rew o lu cy jn eg o , w ra ca ją c  
w ó w czas do ź ró d ła , z k tórego  w y p ły n ę ły , to  je s t  do p o ­
d w ó jn e j w ład zy  zw ierzch n ie j g ło w y  P a ń s tw a . N ap o leo n  
ted y  m ia ł p raw o, w  charakterze ce sarza , u krócać w  ten  sp o ­
só b  w ła d z ą  sw ą d yk tato rską  o w e bezu stan n e w strząśn ien ia  
i zaburzenia rew o lu cy jn e  w e  F ra n c ji .  I a b y  s ię  p rzek o n ać , 
że n ie  w y k ro cz y ł on p oza k on ieczn ość u cie cz e n ia  się  tego  
d o  d yk tatu ry , d o syć b ęd z ie  p rzyp om nieć so b ie  p o d w ó jn y  
i srom otny  w y b u ch , ja k i u czy n ił d u ch  rew o lu cy jn y , tak  m o c­
no i tak  m oraln ie u krócany , gdy N ap o leo n  p rz e sta ł p an o­
w a ć , i gdy , pod  o s ło n ą  arm ij cu d zoziem skich , d u ch  ten  re­
w o lty  m ó g ł g ło śn o  o k azać sw ó j w strę t g łę b o k i do prze­
d ziw nego ład u  p o lity czn e g o , ja k i w ie lk i ten  ce sa rz  u m iał 
z iśc ić  i u trzym ać w e F ra n c ji. D z iś  je s z c z e , gdy u kaza ła  s ię  
książka Id ej napoleońskich, k tóra  p rzecie  n a d a w a ła  w agę 
w o ln o ści i zasad om  d em o k raty czn y m , szum  g w ałto w n y  tego  
sam ego d ucha rew o lu cy jn eg o  ro z le g ł s ię  zew sząd  i d o w ió d ł, 
ż e , w  o b e cn e j d em o ra liz a c ji p o w sz e c h n e j, lub racze j w  o b e c ­
nej c iem n o cie  p o w szech n e j co  do w ła d z y  p o lity cz n e j, w znio­
s ła  reform a p ań stw o w a, ja k ie j d o k o n a ł N a p o leo n , n ie  je s t  
i n ie m oże b y ć  je s z c z e  zrozum ianą w e F r a n c j i . ----- N ie  za­
trzym am y się  tu , b y  z b i ja ć  w rzaski b ru ta ln e rzekom ych ty ch
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a p o sto łó w  w o ln o ści, dziś z w ła sz cz a , gdyśm y ju ż  o d kry li 
ź ró d ło  n ie czy ste  ta je m n icz e j te j prop agan d y; a  tem  b ard zie j 
je sz c z e  n ie zatrzym am y s ię  tu , by  p o d e jm o w a ć zarzuty n ie ­
d orzeczne śm ieszn ych  ty ch  reform atorów  tak  zw anego pa ń­
st w a  SOCJALNEGO, reform atorów  ty ch  rów n ież  ta je m n icz y ch , 
k tó ry ch , pod nazw ą fiz jo krató w  i h iero k rató w , ozn ajm iliśm y 
w  p ierw sze j cz ę śc i teg o  d z ie ła . P o p rzestan ie m y  na w skaza­
niu , przez je d e n  ty lko  fakt s tan o w czy , ż e , gdy śc ią g n ą ć  w i­
d oki m oralne czy  n iem oralne d oktryn  tych  re w o lu cy jn y ch , 
n ie są  one w szystk ie  n iczem  innem , ja k  o w o cem  n iew ied zy  
g łę b o k ie j co  d o  p raw d ziw y ch  p rzeznaczeń  c z ło w ie k a , roz­
w ażan eg o , ja k o  ISTOTA ROZUMNA. I d la  te g o , p o le cam y  zw o ­
lennikom  ty ch  d oktryn  z g łę b ić , co śm y , w  paragrafie p op rzed ­
nim , o d s ło n ili w  sp raw ie  u stan o w ien ia  sz lach ty  d z ied z icz ­
n e j ,  k tó re g o  w z n o w ie n ie  za dni n a sz y ch  w y rz u c a ją  ta k  
m ocn o  N a p o leo n o w i. D o w ie d z ą  s ię  tam , w e w łasn y m  sw ym  
in te re s ie  ró w n o ści s p o łe c z n e j, że jed y n y  śro d ek  m oralny , 
b y  u stan o w ien ie  to , tak  o b e lż y w e d la  lu d zkości, p rz e s ta ło  
is tn ie ć , polega na od kry ciu  ś w ia te ł filo zo ficzn y ch , k tó re , 
o św ie ca ją c  cz ło w ie k a  co  d o  p raw d ziw y ch  jeg o  p rzezn aczeń , 
w skażą mu d eg ra d a c ję  is to tn ą , ja k a  je s t  sp ó jn a  z tak iem  
p o ch o d zen iem  sz la ch e ck ie m ; i d o w ied zą  się  n ad to , ż e , gdy 
n iem asz  w y so k ich  ty ch  ś w ia te ł filo zo ficzn y ch , ja k ie  tam  o d ­
kryw am y, jed y n y  śro d ek  p o lity czn y  zastąp ien ia  ic h  ty m cza­
sow ego p o lega  na sp raw ien iu  p r z e j .ś c ia  do tego stanu  p rzy ­
s z łe g o , przez u stan o w ien ie  n o w ej sz lach ty  d z ied ziczn e j,, 
k tóra w agą usłu g  o so b is ty c h , św ieżo  o k azan y ch , ru g o w a ła ­
b y  n iezn aczn ie  w agę w ą tp liw ą , zw iązan ą, w  s z la ch c ie  s ta ­
re j, je d y n ie  ze z w y k łem  u rod zeniem . I tak i b y ł  is to tn ie  za­
m iar N ap o leo n a.

I n azew nątrz F ra n c ji  je s z c z e , w ie lk i ten  m ąż b y ł  zm u­
szony, b y  z w a lcz a ć  w p ły w  c ią g ły  sta ry ch  zasad  feod aln y ch  
św ia ta  p o lity czn e g o , ro zto czyć zarów no p raw d ziw e w ła d z ­
tw o p o w sz ech n e  nad E u ro p ą , b y  m ódz d o jść , przez w ła d z -
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tw o  to  ty m czaso w e, do reform y p o lity cz n e j, k tóra, p od łu g  
te g o , cośm y poznali w y ż e j, b y ła ,  ja k  sam  ją  n azy w ał, jego  
MYŚLĄ WIELKĄ. — Z r e s z tą , n ie  u c ie k a ją c  się  do teg o  ce lu  
w z n io s łeg o , b y  u sp raw ied liw ić w ła d z tw o  zew nętrzne N a ­
p o le o n a , w y starczy  z w ró cić  u w ag ę, że, w sku tek  sp rzeczn o ­
śc i o cz y w iste j pom iędzy starem i zasad am i feod aln em i E u ­
ropy i zasadam i w o ln o ścio w em i F r a n c ji ,  zasad am i tem i no- 
w em i, tak  god nie rep rezen to w an em i przez d o sto jn eg o  ic h  
w od za, przez c a ły  czas trw an ia  ce sa rs tw a  n ap o leo ń sk ieg o , 
n ie  m ia łe ś  tam  n ic  innego, pod  w zględ em  stosu nków  z e ­
w n ętrzn ych , ja k  c ią g ły  st a n  w o je n n y , zaw ieszan y  kilku przer­
w am i, jed y n ie  w  ce lu  n apraw y s i ł  i przygotow an ia  się  do 
w alk  n o w y ch , w cią ż  b ard z ie j z a ja d ły ch . B y ła  to , is to tn ie , 
jed n a  d łu ga w o jn a  na ż y c ie  lub śm ierć , m a ją ca  na ce lu , ze 
strony  E u ro p y , zw łaszcza  przez w p ły w  A n g lji ,  zn iszczen ie 
p otężn ego  w ła d z tw a , a  z w ła sz c z a  n ow ego system atu  p o li­
ty czn ego  N a p o leo n a ; ja k  te g o  d o w o d zi, z n ao czn o ścią , w y ­
nik  te j w o jn y  o p ła k a n e j, w  k tó re j, po su k cesach  p rzed ziw ­
n y ch , przez ja k ie  F ra n c ja  d z ie rż y ła  w  szacunku c a łą  E u ro p ę , 
cesarz i w ie lk i je g o  sy ste m at p o lity czn y  p a d ły  w reszcie  pod 
ciężarem  ogrom nym  św ia ta , zrew o lto w an eg o  p rzeciw  w ła ­
snem u sw em u  od rod zeniu . M ia ł  ted y  on p taw o , d la  sw e j 
ob ro n y  s łu sz n e j, p o s łu g iw a ć  się  w szystk iem i środ kam i w ro- 
g iem i, d la  od p ieran ia  n ie ty lk o  w szy stk ich  nap aści o tw arty ch , 
na ja k ie  b y ł  s ta le  w y sta w io n y , lecz  ró w n ież  w sz y stk ich  c io ­
só w , ja k ie , w  cien iu , knuto w cią ż  p rzeciw  n ie m u .-— I gdy 
s ię  zw aży , nad om iar, ce l w z n io s ły  w ie lk ie j te j reform y p o ­
lity cz n e j, ja k  m y go dziś o d słan iam y , uzna s ię , że, w  s to ­
sunkach sw y ch  zew n ę trzn y ch , N ap o leo n  m ia ł ,  n iety lko  
p raw o , le cz  n aw et o b o w iązek  m oralny p o słu g iw an ia  s ię , 
aż do o sta teczn o śc i, środkam i n iew y czerp a ln em i, ja k ie  mu 
N ie b o  zw ierzy ło  d o sp e łn ie n ia  w ie lk ich  p rzeznaczeń  św ia ta , 
d o  k tórych , w  tym  zam iarze, b y ł  on przez O p a trz n o ść  w y ­
brany . A  w ó w czas, je ż e li m ożna mu czy n ić  tu zarzut, to 
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ra cz e j ten , że n ie  w e w szystk iem  d z ia ła ł on z en erg ją , o d ­
p o w ied n ią  d o sw ego p o w o ła n ia  górnego, i że tym  sp o so b em  
n a ra z ił na szw ank p rzeznaczen ia  św ia ta  przez z b y t su m ien ­
ne p o d d an ie  s ię  m ięd zynarod ow ym  w zględ om  arb itralnym . 
W  rzeczy  sa m e j, przez n ad m iar lo ja ln o ś c i ry ce rsk ie j, N a ­
p o leo n  n ie  p o ją ł ,  że n aw et praw o ludu m a zn aczen ie  o b o ­
w ią z u ją ce  je d y n ie  w  s y tu a c ja ch  z w y k ły ch  św ia ta  p o lity cz ­
n eg o , n ie  zaś zg o ła  w  sy tu a c ji n ie z w y k łe j, g d zie  b y ł  on 
p o w o ła n y  przez N a jw yższego  do od m iany tego  św ia ta  i do 
d an ia  mu tym  sp o so b em  now ego p raw a lu d ów . W in ie n  on 
b y ł  zresz tą  p am iętać , ż e , n aw et p o d łu g  praw a m ięd zyna­
rod ow ego  uznanego i sp raw ow an ego, is tn ie je  p ra w id ło  p o ­
zy ty w n e , iż pośród  oręża p raw a m ilkną, inter arm a m usae  
silent, a iż  p rze to , b y  sp raw o w ać sw ą lo ja ln o ść  ry ce rsk ą , 
w y sta rcz a ło  p o d d ać się  praw d ziw em u  praw u ry cersk iem u , 
jedynem \i, ja k ie  o s ta je  s ię  w  sta n ie  w o jn y , m ian o w icie , 
praw u , nakazu jącem u  o fiarę  ze w szy stk ieg o , c o , b ez  u szczerb ­
ku c z c i, m oże się  p rzy czy n iać do zaw ieszen ia  tego  stanu w ro­
giego p ośród  is to t rozum nych; a za is te , n ik t b ard zie j od 
N ap o leo n a  n ie p o d d a w a ł s ię  c ią g le  tem u praw u w ład n em u , 
n iep rzed aw n ion em u .— T a k  w ię c , w ie lk i ów  reform ator za­
n ie c h a ł u życia  p raw  w y ją tk o w y ch , ja k ie  mu d a w a ło  w y ­
so k ie  p o s ła n n ictw o  jeg o  o p atrzn o ścio w e. U ż y ł  ich  raz jed en  
ty lk o , gdy b y ł  je sz c z e  p ierw szym  k on su lem ; i w ted y  n aw et 
trzeba b y ło , b y  b y ł  p o w ażn ie  zagrożony przez c ią g łe  w zna­
w ian ia  p okuszeń  na je g o  ż y c ie , w zn iecan y ch  p rzeciw  niem u 
z L o n d y n u , za p om ocą sp isków  ro ja lis tó w , ro zp o w szech ­
n ion y ch  w  P a ry ż u , w  środku i d o k o ła  F r a n c ji ,  i b y  go p rze­
konano w re sz c ie , że k siążę  d ’E n g h ien  m ia ł n ie z w ło cz n ie  
s ta n ą ć  na cz e le  ty ch  sp isk ó w . I w  tym  jed y n ym  razie w y ­
ją tk o w y m , N ap o leo n  n ie p o z b y ł s ię  sw e j lo ja ln o śc i ry cer­
s k ie j, b o w ie m , ja k  sam  on o św ia d cz y ł, n ie  m ó g łb y  s ię  zd e­
cy d o w a ć na strace n ie  m łod ego  tego  i w aleczn ego  k się c ia . 
J e s t  to  d ziś fak tem  h istoryczn ym  n iezap rzecza ln y m , że b ez
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w ied zy  N a p o le o n a , przez spraw ki T a lle y ra n d a , k tórego  ce le  
ta je m n icz e  ła tw o  od gad n ąć, książę R o v ig o  p rzy sp ieszy ł s tra ­
c e n ie , k tó re , p od łu g  o św iad czen ia  form alnego g en era ła  H u l-  
lin ’a , n ie b y ło  ani p o leco n em  ani kon ieczn em . J e s t  rzeczą 
god ną p o ż a ło w a n ia , że p ierw sze  tó  i je d y n e  u życie  w ła d z y  
w y ją tk o w ej N ap o leo n a  p o cią g n ę ło  ty lko  zbrod nię  b e z u ż y ­
t e c z n ą , ja k  to  on sam  ją  zam ian o w ał, gdy k siążę R e v ig o  
p rzy szed ł mu o zn a jm ić tę  eg zek u c ję  p rzek lętą , i gdy , zdzi­
w io n y  p o śp iech em  tym  tak  n iep o ję ty m , z a w o ła ł : „ Je s t  w  tern 
co ś , co  m nie zd u m iew a .“ — W  ty siącu  in n ych  o k o liczn o śc i, 
gdzie n ie  b y ło b y  zg o ła  w  tern zb ro d n i, jak  po b itw a ch  pod 
A u ste rlitz , Je n ą , W a g ra m , N ap o leo n , b ę d ą c  zd ała  od tego , 
b y  z a słu ż y ć  na n agan ę, iż  p rzek ro czy ł sw ą w ład zę  zew n ętrz­
ną, zasłu g u je  ra cz e j na naganę, iż zap o m n ia ł, że m ia ł z le ­
co n e  s o b ie  p rzezn aczen ia  św ia ta , i że w in ien  b y ł  d la n ich  
p o św ię c ić  w sz y stk ie  u k ład n e w zględ y sp o łe cz e ń stw a , k tóre 
o d m ien ić b y ło  jeg o  m is ją .

T a k  w ię c , n aw ew n ątrz , ja k  i nazew nątrz F ra n c ji ,  N a ­
p o leo n  m ia ł praw o zaw ie sić  ty m czasow o w p ły w  w arunków  
m oralny ch , ja k ie  w  o k o licz n o śc ia ch  z w y k ły ch  i p o k o jo w y ch  
w y n ik a ją  z ogran iczen ia  w zajem n ego  d w óch  zw ierzch n o ści, 
b o sk ie j i lu d zk ie j, k tóre w ch o d z iły  w  u stan o w ien ie  jeg o  w ła ­
dzy ce sa rsk ie j; d w ó ch  ty ch  zw ierzch n o ści, k tóre w inny się 
sp raw o w ać zasad n iczo , je d n a , zależna od  praw a bożego , 
n aw ew n ątrz , i druga, za leżn a od p raw a lu d zkiego , n aze­
w nątrz P a ń stw a . —  C o  w ięk sza , ja k  to  poznaliśm y, refor­
m ator ten  n ie u ż y ł n aw et p o d w ó jn e j te j w ład zy  z c a łą  sw o ­
b o d ą , ja k ą  mu d a w a ło  w y so k ie  je g o  p o sła n n ic tw o , a lb o  
ra c z e j, w  c a łe j  ro z cią g ło śc i obow iązku  m o ralnego , ja k ą  mu 
p rzep isy w ało  p o sła n n ic tw o  to o p atrzn ościo w e. D o w ó d  te j 
p o w śc ią g liw o śc i, karygodnej b y ć  m oże w  o czach  S tw ó rc y , 
zaw iera s ię  o cz y w iśc ie  w  tem , iż , ze sw em i śtod kam i o lbrzy - 
m iem i i ze sw ym  g en ju szem  w ysokim , p a d ł on sam  i jeg o  
w ie lk i sy stem at p o lity czn y , i iz  p o z o sta w ił tym  sp osob em  
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p o to m n o śc i jed y n ie  ta je m n icę  n iep rzen ikn ioną cu d ow nego 
sw eg o  z jaw ien ia  się  na ś w ie c ie . N ie  m ó g ł o n , b y ć  m oże, 
u czy n ić  w ię c e j.  I m usim y to p rzy p u ścić , m y śląc , iż m ia ł on 
św ia d o m o ść  zu p ełn ą  sw egu celu  o p atrzn ościo w eg o , i iż n ie  
b y ł  on cz ło w ie k ie m , k tó ry b y  s ię  c o fa ł przed trud nościam i 
środ ków . W  rzeczy  sa m e j, co  się  ty czy  w ie lk iego  teg o  celu  
i trud ności p on iekąd  n iep o ko n aln ych  ty ch  środ ków , z n a ł on 
je  bard zo d obrze. O to  co  m ów i o tem  sam  w  P am iętn iku  
z e  świętej H elen y : „ Z a m k n ą łe m  o tc h ła ń  an arch ji. O d b ru -  
k a łem  re w o lu c ję , u sz la ch c iłe m  ludy i u m ocn iłem  kró ló w . 
W z n ie c iłe m  w szy stk ie  w sp ó łz a w o d n ic tw a , w yn agrod ziłem  
w szy stk ie  za słu g i, co fn ą łe m  w ste cz  gran ice  c h w a ły ! . .  I za 
co  w reszc ie  m ożnaby b y ło  g od zić w e m nie, b y  n ie m ó g ł 
m nie o b ro n ić  h isto ry k ? C z y  b ęd ą  tem  m o je  zam iary? L e c z  
on m nie w  gru ncie rozgrzeszy. C z y  m ój d esp otyzm ? L e c z  
on o k a ż e , że d yk tatu ra  b y ła  z g o ła  kon ieczn ą . P o w ie d z ą , 
żem  w o ln o ść sk rę p o w a ł?  L e c z  on d o w ied zie , że  sw a w o la , 
an a rch ja , w ie lk ie  n ierząd y w cią ż  je sz c z e  b y ły  u proga drzw i. 
O sk a rż ą  m nie , żem  zb y t k o ch a ł w o jn ę? L e c z  on p o k aże, 
żem  zaw sze b y ł  nap ad an y. Z e m  c h c ia ł m o n arch ji p o w szech ­
n e j?  L e c z  on w y św ie tli, że  b y ło  to d z ie łe m  ty lk o  przygod - 
nem  o k o licz n o śc i, że to  sam i w rogow ie nasi p row ad zili nas 
krok za krokiem  do te g o . C z y  w resz c ie  b ęd z ie  tem  m oja 
a m b ic ja ?  O ,  tak ! n ie w ą tp liw ie , zn ajd zie on ją  w e  m n ie , na­
w et w ie le ; lecz  n a jw y ższe j i n a jsz cz y tn ie jsz e j, ja k a  k ied y  
is tn ia ła ! A m b ic ja  z a ło ż e n ia , u św ięcen ia  w resz c ie  k ró lestw a  
rozum u, i p e łn i sp raw o w an ia , c a łe j p o tęg i w szystk ich  w ła d z  
lu d zkich ! I tu h isto ryk , b y ć  m oże, d o jd zie do tego , że b ęd z ie  
m u sia ł ż a ło w a ć , iż  a m b ic ja  tak a  n ie s p e łn iła  s ię , iż  zad ość 
s ię  je j  n ie s t a ło “ .

Ja k ie ż  są  te d y  p rzyczyn y, k tóre z d o ła ły  o b a lić  p o tęg ę  
tak ą , a z w ła sz cz a  reform ę o p atrzn o śc io w ą , k tóra n iezap rze­
cz a ln ie  b y ła  je j  przed m iotem  p raw d ziw ym ? —  Z n a m y  je ;  
i  p ow iem y o n ich  je s z c z e . —  Id ą c  zresztą  za z w y k łem  pra-
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w id łem  e tjo lo g icz n e m , m ożna z ła tw o ś c ią , przez w ła s n o ś ć  
skutku , rozeznać naturę p rzyczyny. A  iś c ie , n igdy sk u tek  
n ie  m ia ł w ła sn o śc i o p atrzn o śc io w e j o cz y w istsz e j, n iż te n , 
o którym  m ow a.

P rz y cz y n a  w ię c  tego  skutku , t. j . ,  p rzyczyn a upadku 
N a p o leo n a  i jeg o  system atu  o p atrzn ościow eg o  reform y św ia ta , 
n ie  m oże tk w ić  w  n iczem  innem , ja k  w  ja k iem ś know aniu  
p iek ie ln em ; d o w ied liśm y  b o w iem  d o sy ta , że sy stem at n a­
p o leoń ski b y ł  ty lk o  c iąg łem  przed u jm ow aniem  now ego okre­
su lu d ów , t. j . ,  p ią tego  okresu  h isto ryczn eg o , w  który  w s tę ­
p u jem y  o b e cn ie , b y  m ód z, p od  rządam i an ty n o m ja ln em i, 
sp e łn ić  nasz p o stęp  przez o d sło n ien ie  p r z e z n a c z e ń  k o ń c o - 
WYęH is to t rozum nych, i przez u sta len ie , d la  lu d zk o ści, ce lu  
ab so lu tn e g o , zgodnego z tem i przeznaczen iam i d osto jn em i 
ro d za ju  lu d z k ie g o . —  O t ó ż ,  d o w ie d z e n ie  d ą ż n o ś c i  t e j ,  
a ra cz e j teg o , że sy ste m at n ap oleoń sk i b y ł  p rzed u jęc iem  
now ego  okresu  lu d zkości, je s t  n iezap rzecza ln e , a przeto  i c e ­
ch a  o p atrzn ościow a tego  sy stem atu  p o lity czn eg o  je s t  rów n ież  
n iezło m n a. A  w ó w czas, n ic  in n ego , ja k  s id ła  p iek ie ln e , n ie 
m o gło  go o b a lić . —  Je s te ś m y  ted y  zm u szeni, i tu je s z c z e , 
u c ie c  s ię  do n aszej w y że j w y ło ż o n e j w  tern d ziele  h y p o tezy  
is tn ie n ia  rzeczy w istego  zgrai n ie w id z ia ln e j, k tó ra , p e łn ią c  
ju ż  fu n k cje  A n ty -C h ry s ta , przez u stan o w ien ie  ta je m n e  p ra­
w d ziw eg o  A n ty -K o ś c io ła ,  p rzew od ziła  ro zw o jo w i p o stęp o ­
w em u d u ch a rew o lu cy jn eg o  w e F ra n c ji i sp ro w a d z iła  w  ten  
sp o só b  w szy stk ie  ohyd ne n astęp stw a n ie ład u  rew o lu cy jn eg o  
na ś w ie c ie . I m oglibyśm y tu je s z c z e  p rzy to czyć dow od y p o ­
zytyw ne d z ia łan ia  te j zgrai na u pad ek  N ap o leo n a , dow ody,, 
o w ie le  w ię ce j p rze k o n u jące , n iż p o p rzed n ie  napom knie­
nia o w p ły w a ch  ta je m n icz y ch , a  n a w et s iln ie jsz e , niż d o ­
w od y , ja k ic h b y  nam  d o sta rcz y ł sp ise k  F ila d e lfó w , w  k tó ­
rym , w ed łu g  tego , co  p o w iad a ją , liczo n o  m arsza łk ó w  fran­
cu sk ich . P o w strzy m u jem y  s ię  a to li u m yśln ie od  p rzytaczan ia  
ty ch  d o w o d ó w , ja k  to  u czy niliśm y  w  p ierw sze j cz ę śc i tego  
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d z ie ła , gdyśm y z a ło ż y li, ja k o  p o stu la t, is tn ien ie  te j zgrai 
n iew id z ia ln e j, d la w y tło m a cz en ia  ogólnego n ie ład u  rew olu - 
cy jn eg o  w  św ie c ie . W strzy m u jem y  się  u m yśln ie , p o w iad a­
m y, b o w ie m , id ą c  za p rzy sło w ie m  lu d ow em , że  wszystkiego  
z łeg o  m ożna się wyprzeć, p ierw szy  lep szy  m istyk za in tere­
so w an y , a  n aw et p ierw szy  lep szy  g łu p ie c , n ic  n ie  rozum ie­
ją c y  w  te j w ie lk ie j sp raw ie , m ó g łb y  się  sp ierać z nam i o d o­
w o d y . Z a d o w o lim y  s ię , w  tem  d z ie le , z a ło ż e n ie m , je d n o ­
cz e śn ie , i m o ż liw o śc i, i n aw et k on ieczn ości teg o  m ętu  m o­
ralnego w  o b ecn y m  rod zaju  lu dzkim , zaś z w ła sz cz a  z a ło ż e ­
niem  na p osad zie rz e cz y w iste j i n ie z a ch w ia n e j sam ego ro ­
zumu is tn ien ia  m ist y c yzm u , t . j . ,  na po m iesza n iu  r z e c z y w i- 
STEM Św iata  p ierw o tn eg o  grzechu  ze św ia tem  o b ecn y m  z b a ­
w ie n ia ; p om ieszan iu , k tó re , p ośród  naszego św ia ta  rozum u 
sam orzutnego i stw ó rczeg o  w  kierunku n aszego  z b aw ie n ia , 
sp ła d z a  o w ą b ezw ład n ą  i anty-rozum ną p o tw o rn o ść  p iek ie ln ą  
w  kierunku n a sz e j z ag ład y . P o s a d a  ta , p ow tarzam y , je s t  
n iezach w ian a ; i w zyw am y tu u m yśln ie każd ego , kto zd olen  
w zn ieść się  d o  d ziedzin  h yp erfizy czn y ch  te j w ażn e j sp raw y , 
b y  w  n iczem  n ie z a c h w ia ł p o sad y  te j n iezm ien n ej, g d y b y  
n aw et skąd  inąd  w y w ie d z ia ł s ię  o istn ien iu  te j zgrai p ie ­
k ie ln e j,— D la  ludzi p o sp o lity ch , o gran iczy liśm y s ię , w  p ierw ­
sze j c z ę ś c i tego  d z ie ła , do rozw ażenia z jaw isk a  tego ta je m ­
n iczego  je d y n ie , ja k o  h y p o tezy , je d y n e j w ła ś c iw e j do w y ­
tło m acze n ia  rozum ow o o b e c n e g o  n ie ład u  rew o lu cy jn eg o  
w  św ie c ie  cy w ilizo w an ym ; dla ludzi a to li w y ższy ch , którzy 
b ę d ą  zdolni do z g łę b ie n ia  praw d  m esjan iczn y ch , p rz e d sta ­
w iam y p otw orn e to z jaw isk o , ja k o  rzeczy w isto ść  is to tn ą , 
n ieu n ikn ioną, m a ją cą  p e łn ą  c e c h ę  p ew n o ści z a tw ie rd z a ją ce j; 
i raz je sz c z e , w ła ś n ie  b y  d a ć  ją  d o b rze  p o zn ać , w zyw am y 
ic h , b y  w  n iczem  n ie zach w ia li p o sa d y , na k tó re j, z p e ­
w n o śc ią  ap o d y k ty czn ą , u m ocn iliśm y  ten  sz c z ę t p iek ie ln y  
św ia ta  p ierw o tn ego  g rzech u , ż y jąceg o  p ośród  św ia ta  o b e c ­
nego zb aw ien ia . —  Z a s ło n a  ted y  rozd arta  je s t  z u p e łn ie ;
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i o d tąd , c i , co  się  w zn io są  do okręgów  ty ch  h yp erfizycz- 
n y ch , b ęd ą  m ogli, w e w szy stk ich  ro z g a łęz ien ia ch  s p o łe c z ­
n y ch , iść  za krokam i n iew id zia ln em i zgrai te j ta je m n icz e j 
i u kryte j do d z is ia j, zgrai te j p ie k ie ln e j, k tóra  w szęd y , na­
w et w  sy ste m a ty  n a jb ard z ie j sp rzeczn e , w cisk a  s ię , b y  s ia ć  
m ęt w szęd y , tam ow ać p o stęp y  rozum u, i sp ro w ad zić tym  
sp o so b em  now y u pad ek  i zag ład ę  lu d zkości.

W ie m y  d obrze, iż  w ie lu  ludzi rozum nych, a n aw et 
bard zo  w y b itn y ch , którzy są  nad to przyzw ycza jen i do okrę­
gów  fizy czn y ch  św ia ta  z iem skiego , i, b y  tak  rzec , u to żsa­
m ieni z n iem i, z trudem  p o jm ie  rze czy w isto śc i te  p iek ie ln e , 
k tó re , p rzych od ząc z okręgów  w yższy ch , w p ły w a ją  tak  g w a ł­
to w n ie  na p rzezn aczen ia  św ia ta  o b ecn eg o . N ap o leo n  sam , 
którem u rap orty  p on aw ian e i bard zo  o k o licz n o śc io w e d a w a ły  
zn ać o is tn ien iu  i o ch arakterze  różnych  stow arzy szeń  ta ­
jem n y ch  w  E u ro p ie , nie m ó g ł s ię  zd ecy d o w a ć na w ia rę , że 
m ogą is tn ie ć  zrzeszen ia  lu d zkie, k tó reb y  m ia ły  na ce lu  je ­
d ynie ZNISZCZENIE PRAWDY І DOBRA па z iem i. W  jed n y m  z ty ch  
rap ortów , d o n o szący ch  m u, że zrzeszen ia  te  p iek ie ln e  pu­
ś c iły  w szęd y  n iezliczon e g a łę z ie , i że p rzen ik n ęły  tym  sp o ­
so b em  do p ierw szy ch  stano w isk  w e  w szystk ich  in sty tu c ja ch  
sp o łe cz n y ch , czyn ion o  m u, p raw d o p o d o b n ie  b y  go przera­
z ić , n a stę p u ją ce  zw ierzen ie ; „ S ą  oni w szęd zie , w  k lu b ach  
i w  rad ach , w  a d m in istrac ji i w  w o jsk u . S ą  on i w  p arla­
m encie  angielskim , w  K o n g re s ie  am erykańskim , w  W a ty k a ­
n ie , w  E s c u r ia l’u, i n aw et w  sera ju  kon stan ty n op olitań sk im . 
K ró lo w ie  d rzem ią na tro n ach ; a  g d yby  zbu d zili s ię  na­
w e t .. .!  Ju ż  je s t  z a p ó ź n o !“ N a p o leo n  n ie c h c ia ł  w  to w ie ­
rzyć i zg in ą ł.

L u d z ie  c i rozum ni i w y b itn i, k tórzy  n ie m ogą p o ją ć  
w p ły w ó w  nad p rzyrod zonych , a  W k tó rych  licz b ie  m ie ś c ił 
s ię  tu i N ap o leo n , m n iem ają , iż  w szystko  z d o ła ją  w y tło m a- 
c z y ć , n aw et z ja w isk a  hyp erfizy czn e , ja k  te , o  k tó ry ch  tu 
m ow a, drogą przyczyn czy sto  p rzyrod zonych . B ra k  im w ted y  
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jed n eg o  z d w o jg a , a lb o  s łu sz n e j o cen y  ty ch  z ja w isk , a lb o  
słu szn eg o  zasto so w an ia  w y ż e j rzeczonego p raw id ła  e t io lo ­
g iczn ego , k tóre w ym aga, b y  przyczyny b y ły  jed n o ro d n e , 
czy li h om o gen iczn e ze sk u tk am i.— O tó ż , o cz y w istem  je s t ,  
że ta k ie  z jaw isk o , jak  d em o ra lizac ja  p o w szech n a , w y n ik a ­
ją c a  z d z ia ła n ia  i u p o w szech n ian ia  sy stem aty czn eg o  d u ch a 
re w o lu cy jn eg o , i d o ch o d ząca  do n ieu znaw ania rzekom o le ­
galnego praw  m oralny ch , ja k ie m  je s t  w e F r a n c ji  n ieu zn a­
w an ie  zw ierzch n o ści m oralne j a lb o  praw a b o żeg o , n ie  je s t  
z g o ła  z jaw isk iem  z w y k łe m  w  stw orzeniu  w sz e c h św ia ta , b o ­
w iem  w ó w czas stw o rzen ie  to  b o sk ie  n io s ło b y  w  s o b ie  sw ą 
w ła sn ą  za g ła d ę . I je s t  rów n ież  o czy w istem , że zn iszczen ie  
system atu  o p atrzn ościow eg o  reform y m oralnej św ia ta , ja k im  
b y ł  n iezap rzecza ln ie  sy stem at N a p o leo n a , n ie  m o g ło b y  tem  
b ard z ie j b y ć  z w y k łem  z ja w isk ie m  p o sp o litem  p o stęp o w eg o  
stw arzan ia  s ię  św ia ta , bo w iem  w ted y  żad en  p o stęp  w  s tw a ­
rzaniu tem  bożem  n ie b y łb y  m ożliw y. N a leży  w ię c , p o d łu g  
n aszeg o  p ra w id ła  e tio lo g icz n eg o , z jaw isk om  tym  n iezw y ­
k ły m , rozw ażanym  ja k o  sk u tk i, k tóre p o d ko p u ją  p od staw y  
s tw o rze n ia  i k tóre p rzeszk ad za ją  je g o  sp e łn ie n iu , przypisać 
przyczyny rów nież n ie z w y k łe , t- j . ,  d z ia ła n ie  p ie k ie ln e , to , 
KTÓRE STWORZYŁO ZŁO па ś w ie c ic , a k tó re , p rzeto , sp raw u je  
c iąg le  n iszczen ie  w id o k ó w  o p atrzn o ścio w y ch  i przeznaczeń 
k oń co w y ch  stw o rzen ia . I to  w ła śn ie  d z ia łan ie  p iek ie ln e  w y ­
zn aczy liśm y , w  zgrai n ie w id z ia ln e j, ja k o  p rzy czy n ę ta je ­
m niczą n ie ła d u  rew o lu cy jn eg o  św ia ta , z w ła sz cz a  d em o rali­
z a c ji  p o w sz e ch n e j, i w yznaczam y je  n ad to , w  te j sam e j 
zgrai, ja k o  p rzyczynę je d y n ą  upadku N ap o leo n a  i jeg o  sy ­
stem atu  o p atrzn ościow eg o  reform y m o ra ln e j, d o w ió d łszy  
zresz tą , p o ch o d em  d yd aktycznym  i ś c is ły m , is tn ien ia  rze­
czy w isteg o  te j zgrai, aż d o je j  p o czątka  h yp erfizy czn ego  
STWORZENIA ZŁA, zaś to  Z p ew n o ścią  ab so lu tn ą , i rów ną te j,  
z ja k ą  d ow od zim y w szy stk ich  in n ych  rz e cz y w isto śc i, is tn ie ­
ją c y c h  w e w sz e ch św ie c ie .
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L e c z , p o w ie  k toś na to : G d y b y  n aw et N ap o leo n  po­
z n a ł b y ł  w p ły w  te n  ta jem n iczy  zgrai n ie w id z ia ln e j, n ie 
m ó g łb y  on rów nież op rzeć s ię  d z ia łan iu  je j  n iszczącem u , 
b o w iem , w ed łu g  przytoczonego w y że j raportu , zapóżne już 
teraz zbu d zen ie się  k ró ló w .-— T a k . je s t ,  zgadzam y się  na to , 
N ap oleon  b y łb y  u p ad ł zarów n o; b o w iem , u znajem y to  rów ­
n ież , zapóżne ju ż je s t  d z isia j zbu d zenie się  kró lów  z d łu ­
giego letargu . W s z y s tk o  ju ż  d la n ich  sk oń czo n e; urok ich  
p rz e p a d ł. Z g r a ja , b y  w y trą c ić  św iatu  o sta tn ią  ta rcz ę , pra­
w a m oralne , s ą c z y ła , k ro p la  za krop lą, n ien aw iść d o kró­
lów  w  serca  lu d ów , ty siączn em i drogam i sw e j o b fite j i ży ­
w o tn e j p ropagand y. Z w ła s z c z a  zaś do N ap o leo n a , do p o ­
tężnego tego  o d n ow cy  zw ierzch n o ści b o ż e j, a w ię c  praw  
m oralnych , zgra ja  ta  p iek ie ln a  s ta ra ła  się  w zn ie cać  n ien a­
w iś ć  tę  p o w sz ech n ie , b io rą c  za p re tek st rzekom y d esp otyzm  
je g o  ce sa rsk i. T o te ż  n a jn ie p ło d n ie jsz ą  rzeczą , ja k ą b y  d ziś 
m ożna p rzed sięw ziąć , b y ło b y  b ez sp rz ecz n ie  u stan aw ian ie 
ce sa rs tw a  n ap o leo ń sk ieg o , g d y b y  n aw et m ożna b y ło  przy­
w ró cić  mu c a ły  urok zw y cię sk i, urok, który  zarów no je s t  
ju ż  dziś n iem ożliw y .

C zeg o  w ła śn ie  b ra k o w a ło  N ap o leo n o w i d o sp e łn ie n ia  
w y so k ich  je g o  p rzezn aczeń , to  ty ch  w ie lk ich  ś w ia te ł , ja k ie  
roztacza  o b e c n ie  M es ja n iz m , zw łaszcza  sk u p ien ia  ich  w  pęk  
w  U n ji  A b s o lu tn e j, k tó ra , m o cą  b ezg ran iczn ą sw ych  praw d 
n ie s ły ch a n y ch , m o g ła b y  z ła tw o ś c ią  p o k on ać w p ły w  p ie ­
k ie ln y  zgrai ta je m n ic z e j, poznaw szy  ją  le p ie j, niż zgra ja  ta  zna 
s ie b ie  sam ą. N o w a ta  U n ja  a lb o  zrzeszenie m oralne ludzi w y­
p le n iło b y , rów nież z ła tw o ś c ią , z se rc  lu d ów  ja d , jak im  
zg ra ja  ta  p rz e sy c iła  je  tak  g łę b o k o ; i w ted y  p rzy w ró ciłab y  
n iety lko  w agę n akazu jącą  praw  m oralny ch , le cz  nad to w ła ­
sn o ść  ic h  b o sk ą , b y  b y ły  on e p osad ą dla w ie lk ie j od n ow y 
w ła d z y  p o lity cz n e j, ja k ą  N ap o leo n  c h c ia ł  sp ra w ić  przez 
u to żsam ien ie  rozum ow e zw ierzch n o ści m oralne j a lb o  b o ż e j 
ze zw ierzch n o ścią  n aro d o w ą a lb o  ludzką. —  D z is ia j,  raz 
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je sz cz e , n ieraasz d la k ró lów , b y  n ie  p ad li w  w a lce  p ie k ie l­
n e j, do k tó re j są  w cią g n ię c i, żad nego innego ratunku nad 
rozlanie rap tow n e o b ecn y ch  ś w ia te ł m esjan iczn y ch , z w ła sz ­
cza  skupienia ic h  p otężn eg o  w  no w em  i osta teczn em  zrze­
szeniu  m oralnem  ludzi, s ta n o w ią cem  U n ję  A b so lu tn ą , i m a- 
ją ce m  na celu  k ierow an ie  ludów  ku ich  p rzeznaczen iom  kre­
sow ym . I w  tem  w ła śn ie  k ierow aniu  się  W ysokiem , o św ie - 
con em  n in ie jszem i praw d am i abso lu tn em i, lu d zkość b ęd z ie  
m o g ła , b ez  d a lszy ch  n ie p o k o jó w , d o jś ć  do p r z y sz ł o śc i mo­
r a l n e j , tak  g łę b o k o  p rzeczu te j i tak  żyw o p ró b o w an ej przez 
N ap o leo n a .

A le ,  je ż e li , w  sw ym  letargu , kró lo w ie n ie  czu ją  je s z ­
cz e  g rożącego  im  n ie b ez p iecz eń stw a , ludom  te d y  sam ym  na­
le ży  p rzy stąp ić do now ego  zrzeszenia, m oralnego, do którego 
są  d ziś on e w ezw an e d la w ła sn e g o  sw eg o  z b a w ie n ia ; są  on e 
b o w ie m  tak  sam o, ja k  k ró lo w ie , n arażone na szw ank w  o tc h ła ­
ni re w o lu cy jn e j, w  ja k ą  w trą c iła  je  zgra ja . —  W s z e la k o , 
i w inniśm y o tem  uprzed zić ju ż te raz : zad an ie , o ile  je s t  
n ag lące  i n ieo d zo w n e, n ie  je s t  o  ty le  rów n ież  ła tw e . N a ­
leży  z d o b y ć ś w ia t ła  now e i z b aw cze , b y  w y żo n ąć n ie ­
szczęsn e i zgubne b łę d y , rząd zące d zisia j lu d am i. N a le ż y  
w y zb y ć się  o cen y  a b so lu tn e j i pościgu  w y łą cz n e g o  sp raw y 
z ie m sk ie j. N a le ż y  p rzy w ró cić do czc i w ła d z ę  m o ra ln o śc i, 
w z b u d za jąc  w  so b ie  p o czu cie  n ak azu jące  o b o w iązku , i uzna­
ją c  źró d ło  b o sk ie  praw  m oralny ch . N a le ż y  z b a d a ć  to źró ­
d ło  b o s k ie , b y  m ódz o d tw o rzy ć , w łasn y m  naszym  rozum em , 
d o sto jn e  te  p raw a sam orzu tne w o ln o ści n a sz e j. I należy  
ró w n ież , przez u p raw ę sam orzu tności te j p rak ty czn e j rozu­
mu lu d zk ieg o , w ie ść  cz ło w ie k a  do z iszczen ia  sło w a  w  nim . 
N a leż y  w reszc ie , przez rów ną i o d p o w ied n ią  u p raw ę sam o­
rzu tności sp ek u la ty w n ej rozum u, zb u d zić w  nim  św iad o m o ść 
jeg o  JA ABSOLUTNEGO. N a leż y  z w ła sz c z a , d źw ig n ąw szy  c z ło ­
w ie k a  z k a łu ży , w  ja k ą  go w trą c iła  zgra ja  rew o lu cy jn a , 
i o czy śc iw szy  go w  ten  sp o só b  przez n ow e przym ioty , m o-
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ralne i u m y sło w e, ja k ie  ozn a jm iliśm y , n a leży , p ow iad am y , 
p ro w ad zić go do d zied zin  ab so lu tn y ch , gdzie b ęd z ie  m ó g ł 
w re sz c ie , z c a łą  rze czy w isto śc ią , w zierać  w  n iesko ń czon ego  
i n iew aru nkow ego  S tw ó rc ę  sw eg o , i w e w ła s n e , s ła w e tn e  
p rzezn aczen ia  sw e k o ń co w e .— -A to l i ,  ja k  to  się d o b rz e  ro­
zu m ie, n ie  przez sam  p o w ró t d o w iary  re lig ijn e j w inny b y ć  
sp raw ion e now e te  p o stęp y  lu d zko ści; p ow rót, k tóry , zresztą , 
b ez  m ocn e j ręko jm i rozu m ow ej, je s t  d ziś ju ż  n iem ożliw y . 
Je d y n ie  o to , w y ch o d z ą c  z z a ło ż e ń  szczy tn y ch  S ło w a , is tn ien ia  
B o g a , n ieśm ierte ln o śc i cz ło w ie k a , ja k o  is to ty  rozum nej, od ­
rodzenia jeg o  d u ch o w eg o , z w ie lk ich  ty ch  z a ło ż e ń , ja k ie  
z o s ta ły  nam  o b jaw io n e  przez w iarę  re lig ijn ą , d o k tó re j zw y­
k ły  p o w ró t d ziś już n ie  w y sta rcz a , w y ch o d z ą c , p ow tarza­
m y, z za ło ż e ń  ty ch  stan o w czy ch  d la lu d zkości, i p rzy stęp u jąc  
d zisia j do ic h  rozw iązania rozum ow ego i ś c is łe g o , b ę ­
dziem y m ogli sp raw ić p o stę p y , ja k ie  o zn ajm iliśm y , ja k o  w a ­
runki n ow ego okresu , do k tórego  ludy są  p o w o ła n e  o b e c ­
n ie .— W ó w c z a s  iś c ie  je d y n ie , i pod tem i w arunkam i, m o- 
żliw em  b ęd z ie  z iszczen ie  o sta tecz n e  w ie lk ie j p rzy sz ło śc i m o­
ra ln e j, ja k ą  N ap o leo n  d a ł nam  p rzew id zieć w  u niesieniu  
sw em  op atrzn ościow em .

M o żn a  tu , b a d a ją c  w ażn e te  i n ieod zow n e w arunki, 
z w łaszcza  w  w y so k ie j ich  d ed u k c ji m e s ja n icz n e j, ja k  ją  d a­
liśm y już w  n in ie jsz e j filozo fji p o lity k i, m ożna, p ow iad am y , 
zrozum ieć o b e c n ie , że sy stem at p o lity czn y  N a p o leo n a , który  
z ak ład a  o cz y w iśc ie  w szystk ie  te  w arunki, m oralne i um y­
s ło w e , p rak ty czn e i sp ek u la ty w n e, nie m ó g ł s ię  o sta ć  i m u­
s ia ł  u p aść  pośrodku d em o ralizac ji i c ie m n o ty , ja k ą  duch 
rew o lu cy jn y  narzuca d ziś św iatu  cyw ilizow an em u . I zrozu­
m ie się  je d n o cz e śn ie , że b jd o b y  rzeczą najn ierozum niejszą, 
w  tym  stan ie  c iem n o ty  i d em o ra lizac ji p o w szech n e j, c h c ie ć  
k u sić  s ię  o z a ło ż e n ie  ce sarstw a  N ap o leo n a . C o  w ięk sza , 
śm iem y to rzec , b y ło b y  to p o d jęc iem  zb ro d n iczem , z w ła sz ­
cza g d yby  kuszono się  o n ie  drogam i n ie lega ln em i lu b  dro- 
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garni rew o lu cy jn em i, w ted y  b o w ie m , prócz tego  bezp raw ia  
w y stęp n e g o , n araz iło b y  ono zbrod n iczo  w zór w sp a n ia ły , 
k tó ry , w e w łasn em  ziszczeniu  n ap o le o ó sk iem  sy stem atu  tego 
o p atrzn o ścio w eg o , szy b u je  nad n aszem i g ło w a m i, unosząc 
się  na sk rz y d ła ch  o p ieku ń czy ch  o r ła  ce sa rsk ie g o , p rom ie­
n iu jąc  w szystk iem i urokam i, b y  w sk azy w ać nam  b ez u sta n ­
nie tę  ZIEMIĘ OBIECANĄ n ie z b ęd n e j n asze j o b ecn e j kultury  
m oralne j i u m y sło w e j.— D o  te j ted y  kultury  w y so k ie j, prak­
ty cz n e j i sp ek u la ty w n ej, re lig ijn e j i f ilo z o ficz n e j, t. j . ,  do 
now ego  tego i s tan o w czeg o  p o stę p u  lu d zk o ści, w inniśm y 
s ię  p rzy ło ży ć w y łą cz n ie , je ż e li ch cem y  z iś c ić  w ie lk i sy ste - 
m at n ap o leo ń sk i, b y  d o jś ć  d o św ie tn e j p rzy sz ło śc i m oral­
n e j,  k tó re j RĘKOJMIĘ OPATRZNOŚCIOWĄ d a je  nam  o b e c n ie  cu ­
d ow ny ten  sy stem at. I to  je s t  rów n ież  jed y n em  i Szczytnem  
zad an iem , ja k ie  tu o śm ielam y s ię  p o w ierzyć d o sto jn e j ro ­
dzinie N a p o leo n a  i w szystkim  św ietn y m  sp rzym ierzeńcom  
w ielk iego  teg o  m ęża , k tó ry , na te j drodze le g a ln e j, o św ie ­
co n e j i p o stę p o w e j, s tan ie  się  b ezsp rzeczn ie  now ym  i o s ta t­
nim  reform atorem  św ia ta .

W  rzeczy  sa m e j, ze w szy stk ieg o , czego  ju ż  n as nau­
c z y ła  d oktryna m esjan izm u , w iem y, że p o ch ó d  o b e cn y  ludz­
k o ś c i, ku p iątem u  i stan o w czem u  o k reso w i je j  rozw oju , je s t  
już n ie o d w o ła ln ie  zaczę ty ; zaś w  skutku te g o , czego nas 
n a u cz y ła  s p e c ja ln ie  ta b lic a  filo zo fji h is to r ji, w iem y n ad to , 
ż e , w  k rytycznym  tym  o k resie , d w ie  d rogi sp rzeczn e są  za­
rów no o tw arte  do w yboru  d la sam orzu tn ości s tw ó rcz e j c z ło ­
w ieka ; je d n a , ZGUBNA, gdzie p o ciąga  d uch rew o lu cy jn y  F ra n ­
c ji ,  zap o zn a jący  w ła d z ę  praw  m o ra ln y ch , a  z w łaszcza  źró­
d ło  ich  b o sk ie , przez zap ozn an ie zw ierzch n o ści m oralne j 
a lb o  p raw a b o żeg o ; i druga, zb a w ie n n a , gdzie w zyw a duch 
o p atrzn ościo w y  stw o rzen ia , k ażąc mu u zn aw ać, rozum em  
w łasn y m , w ład zę  praw  m oralnych  i ź ró d ło  ic h  b o s k ie , b y  
m ódz z łą c z y ć , w e w ła d z y  p o lity cz n e j, zw ie rz ch n o ść  m o­
ralną a lb o  b o ż ą  ze z w ie rz ch n o ścią  n aro d o w ą a lb o  lu d zką.
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O tó ż , na drugiej o cz y w iśc ie  z dróg ty ch  N ap o leo n  o tw o rzy ł 
w ła śn ie  now y i zb aw ien n y  p och ód  lu d zko ści, o d w ra ca ją c  
ją  nagle, ja k g d y b y  przez rod za j cudu, od drogi zg u b n ej, na 
k tórą, od re w o lu c ji fran cu sk ie j, b y ła  ona tak  g w ałto w n ie  
i tak  zb ro d n iczo  w trąco n a , i na k tórą , n ie s te ty , od  upadku 
N ap o leo n a , je s t  od rzucona n an ow o, je ż e li n ie  z tak im  sam ym  
zap a łem  b ezw styd n y m , to  p rzy n ajm n ie j z g łę b s z ą  o b łu d ą  
um iaru. —  W ażn em  je s t  ted y  d la zb a w ie n ia  l u d zk o śc i, b y , 
przez rozw ój i przez rozszerzan ie się  n o w ych  ś w ia te ł m e- 
s jan iczn y ch , ludy z o s ta ły  o św ie co n e  co  do ty ch  w szy stk ich  
w ażn y ch  o k o licz n o śc i, iżb y  m ożna b y ło  o d w ró cić  je  na- 
zaw sze od  zgu bn ej i n ieszczęsn ej drogi re w o lu cy jn e j, na k tó ­
rej zgra ja  p iek ie ln a  zatrzym u je je  tak  g w a łto w n ie , i iżb y  
sp ro w ad zić  je  na zb aw ien n ą  i d o sto jn ą  d rogę n ap o leo ń ską, 
na k tó re j, ja k  tego  d o w ied liśm y , w inny d o jś ć  do te j w yso ­
k ie j p rzy sz ło ści m o ra ln e j, ja k a  u tw orzy now y i tak  stan o ­
w czy  o k res  naszego rodzaju  ludzkiego. T o  ted y  z b a w ie n ie  
lu d zkości p ow ierzam y tu rodzin ie i stronnikom  N ap o leo n a , 
zw łaszcza  U n ji  A b s o lu tn e j, ja k a  w inna się  z a ło ż y ć  o b e c n ie , 
b y  o d cisk a ć  w p ły w  ta jem n iczy  zgrai p ie k ie ln e j, i b y  k iero ­
w a ć  w resz c ie  lud i k ró ló w , na d rod ze n a p o le o ń sk ie j, do 
sp e łn ie n ia  przeznaczeń is to t rozum nych.

N a  n ie sz cz ę śc ie  d la F r a n c ji ,  i w ła śn ie  przez w p ły w  
zgrai, w szelka  w ied za  filozoficzna je s t  dziś zn iw eczona w  tym  
k ra ju , ja k e śm y  tego d o w ied li w  p ierw szej cz ę śc i te j filozo- 
f ji p o lity k i. A  p rze to , szczytn e ś w ia t ła , o  k tó rych  m ow a, 
n ie  z d o ła ły b y , przez s ię , p rzen ikn ąć tam  d o ść w cze śn ie , 
iżb y  b y ł  czas  je sz cz e  zatrzym ać naród w  jeg o  g w ałto w n ym  
p o p ęd zie  rew o lu cy jn ym  i sp ro w ad zić  go ted y  na drogę na­
p o leoń ską zb a w ie n ia . C o  w ięk sza , i to  w  skutku natu ral­
nym , poznania p o lity cz n e , w e  w sz y stk iem ,.co  d o ty czy  strony 
m oralne j nauki o P a ń s tw ie , są  zg o ła  b łę d n e  w e F ra n c ji ;  
i n iem asz ted y  żad n e j nad ziei na w yn ik  szczęśliw y  przez 
w ła sn e  w y siłk i św ie tn eg o  tego  narodu. Ju ż  sam  N ap o leo n , 
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rozleg łym  sw ym  i pozytyw nym  u m y słem , p o strzeg a ł to  p o ­
lity czn e  n ieu ctw o . O to  co  p isa ł w  1 7 9 7  r. do m in istra  
sp raw  zew n ętrzn ych : „P o m im o  n asze j dum y, n aszych  ty ­
s ią ca  i jed n e j broszu r, naszych  m ów  z a cie trzew io n y ch  i p e ł­
n y ch  p ap lan in y , je s te śm y  je sz c z e  n ieukam i w  n au ce p o lityk i 
m oralne j. N ie  o kreśliliśm y  je sz c z e  n a w et teg o , co  m a zna­
cz y ć  w ła d z a  w y k o n aw cza , p raw o d aw cza  i są d o w a ...^ ' Z a ś  
od  te j ep o k i, n ie s te ty , żad n e ś w ia tło  n ow e n ie  p rzy sz ło  roz­
p ro szy ć w e F ra n c ji  g łę b o k ie j te j c iem n o ty  p o lity cz n e j, ja k  
m ożna s ię  o tem  p rzek o n ać , s tu d ju ją c  n in ie jsz ą  filozo fję  p o ­
lity k i.— W  zaniku tym  p ow szechnym  w sz e lk ie j w ie d z y , d o ­
ty cz ą c e j p raw  s p o łe cz n y ch , z w ła sz cz a  w  ic h  d ziale m oral­
nym  i b o sk im , n a jsm u tn ie jszem  je s t  to , ż e , ju ż  od d aw n a, 
n ie  z ja w ia  s ię  n a w et żad n a p raw d ziw a d ążn o ść filo zo ficzn a , 
k tóra m o g ła b y  d aw ać n a d z ie ję , że zn a jd z ie  s ię  w e F r a n c ji  
p rzyn ajm n ie j m ała  licz b a  ludzi, zd o ln y ch  d o za in tereso w a­
nia się  w ie lk ie m i p raw d am i raoralnem i, od  k tórych  za leży  
o b e cn ie  z b a w ie n ie  narod u. O b a w ia m y  s ię , że u p ły n ie  je s z ­
cze  dużo w o d y , zanim  w  kraju  tym  u jrzy  s ię  p o w stan ie  U n ji  
A b s o lu tn e j, m a ją ce j k iero w ać ludy ku przezn aczen iom  ich  
stw o rzen ia . A  p rze cie , w ła ś n ie  do F r a n c ji ,  przez je j  p o ­
św ię ce n ie  się  b o h a te rsk ie  d la  sp raw y lu d zko ści, w inno n a­
le ż eć  o so b liw ie j w y so k ie  to  k iero w n ictw o  lu d ów .

N a  sz c z ę śc ie  jed n ak  d la  E u ro p y , a w  n a stę p stw ie  rów ­
nież d la F ra n c ji ,  i d la  c a łe j lu d zk o ści w o g ó le , przez jed n o  
z ty ch  zarząd zeń  o p atrzn o ścio w y ch , k tóre d a ją  od d zielnym  
narod om  d z ia ły  zacn y ch  z le ce ń  a lb o  fu nkcy j w sp ó łp ra cy  
d la sz cz ę śc ia  w sp ó ln eg o , n ow e ś w ia tła  filozo ficzn e  p o w sta ją  
i szerzą  się  p oza F r a n c ją , w  ciągu  czasu  fa ta ln eg o , gdy , 
przez w p ły w  d u cha re w o lu cy jn eg o , s ta re  ś w ia t ła  i w szelk a  
praw a w ied za  filozoficzna zn ik n ęły  w  tym  kraju . T a k  w ię c , 
w ła śn ie  w  ch w ili, gdy O p a trz n o ść , z n ie ła d u  re w o lu cy j­
nego w e  F ra n c ji ,  w y p row ad ziła  sy ste m a t p o lity czn y  N a p o ­
leon a, ja k o  w zór reform y n o w ej ś w ia ta , sp ra w iła  ona w  G e r -
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m an ji reform ę filozoficzn ą, zd o lną d o starczy ć lu d zkości św ia ­
te ł  k on ieczn ych , b y  w y jaśn ić  n iep rzen ikn ion ą ta je m n icę  tę 
nap oleoń ską i b y  s łu ż y ć  d o z iszczen ia  sta n o w cz e j te j re ­
form y m o ra ln e j, k tórej ręk o jm ię  o p atrzn ościo w ą d a je  nam  
w  ten sp o só b  cesarstw o  n ap o leo ń sk ie . W  rzeczy  sa m e j, z re ­
form y te j filo zo ficzn e j w  G e rm a n ji, w y sz ła  w ła ś n ie , jak o  
o sta tn i je j  o w o c , doktryna m esjan izm u , k tórą w ytw arzam y 
o b e cn ie  w e F ra n c ji ,  a  k tó ra , w  praw d ach  sw y ch  a b so lu t­
n y ch , zaw iera  ze św iad o m o ścią  s i łę  rozum ow ą i n iep oko- 
n aln ą , n ie ty lko  b y  w y ja śn ić  g łę b o k ą  ta je m n icę  o p atrzn o ś­
c io w ą  N a p o leo n a , lecz  nad to  by  z iś c ić  o sta tecz n ie  n ieu ch w y ­
tn ą  tę  p rzy sz ło ść  m oralną św iata .

D o  rządu w ię c  francuskiego należy  o b e c n ie  rzu cić  m ost 
na p rzep aść, ja k a  je s t  je sz cz e  pom ięd zy  p rzy sz ło śc ią  m oral­
n ą, k tóra je s t  nam  p rzyrzeczona przez sy stem at p o lity czn y  
N ap o leo n a , i n ow em i p raw d am i filozo ficzn em i, k tóre w inny 
z iś c ić  system at ten  o p atrzn o ścio w y .“ Ż a d n e  P a ń stw o  b a r­
d z ie j, niż F ra n c ja , n ie  m oże b y ć  za in tereso w an e w  d o- 
s lo jn em  tern z iszczen iu  przeznaczeń  św ia ta ; w  tern bo w iem  
zaw arta  je s t  d z isia j jed y n a  i o lbrzym ia  ch w a ła  F ra n c ji.  N ik t 
z w ła sz cz a  b a rd z ie j, n iż rząd fran cu ski, n ie  m oże b y ć  zain ­
teresow an y  w  tak iem  ziszczen iu  cz y sto  rozum ow em  n ie ­
unik nionego  tego  system atu  p olitycznego św ia ta ; w  n in ie j­
sze j b o w iem  M e ta p o lity c e  m esjan iczn e j d o w ied liśm y , rzec 
m ożna, n ieom yln ie , że sy stem at ten  nap oleoński n ie  je s t  n i- 
czem  innem , ja k  p rzed u jęc iem  o p atrzn ościo w em  now ego 
okresu  lu d ów , w  k tóry  żad n a s i ła  lu d zka, an i n aw et p ie ­
k ieln a , n ie  z d o ła ła b y  już p rzeszkod zić w e jś ć  z w y cię sk o  ludz­
k o ści. P r z e jś c ie  te d y  rozum ow e i p raw ne je s t  ch y b a  b ar­
d z ie j do p rze ło żen ia  nad g w ałto w n y  p o ciąg  rew o lu cy jn y  
lu d ów  ku św ię ty m  ich  p rzezn aczen iom .— -C o  do zn am ien i­
te j rod ziny  N a p o leo n a , je s te śm y  p rześw iad czen i, iż , p o­
zn aw szy , przez n in ie jsze  o d sło n ie n ie  ta je m n icy  te j opatrz­
n o ś c io w e j, w y so k ie  p o s ła n n ictw o  n ieśm ierte ln ego  sw ego 
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p rzy w ó d cy , ja k o  r efo r m a t o r a  ś w ia t a , nie b ęd zie  ona m ia ła  
innej sp raw y , p rócz  te j,  k tóra je s t  sp ó jn ą  ze sp e łn ien iem  
p o sła n n ic tw a  tak  d osto jn ego  jed y n em i środ kam i, jak iem i 
m ożna je  z iś c ić , t. j . ,  przez rozw ój w ie lk ich  ś w ia te ł filozo ­
ficz n y ch , k tó re  są  w arunkam i n ieod zow nem i tak  w z n io s łe j 
p rz y sz ło śc i m oralnej św ia ta . Ja k ą ż  b o  w iększą  c h w a łę  m o­
g ła b y  d ziś rod zina ta  o p atrzn ościo w a p ozyskać! Ja k a ż  je s t , 
w  rzeczy  sa m e j, w a rto ść , zw iązana z posiad an iem  tronu , w  erze 
k ry ty czn e j, w  ja k ie j s ię  lu d zko ść zn a jd u je  o b e c n ie , w  erze te j,  
gdy n iem asz żad n ego  innego celu  o p a trz n o śc io w eg o , p ró cz  
celu  n iep rzen ikn ionego  N a p o leo n a , an i ż ad n e j w ła d z y  p o ­
lity cz n e j, d o sta teczn ie  p o tę żn e j, b y  c e l ja k i sp e łn ić?  N ie  
je s t  li racze j ogrom nem  i n ieb ezp ieczn em  p o św ięcen iem  p o ­
s ia d a ć  o b e c n ie  k oron ę , gdy O p a trz n o ść , u su w a jąc  s ię , p o ­
zo staw ia  lu d zko ść w ła sn y m  je j  s iło m , i gdy  n ie m asz je s z ­
cze  żad n ego  ś w ia tła , b y  p ro w ad zić  ją  śród  tak  g łę b o k ic h  
c iem n o ści b ez  k o ń ca . I ,  w  ta k ich  w aru n kach  kry tyczn ych  
lu d zko ści, d o sto jn a  rod zina N a p o le o n a , d ziś, gdy je s t  ju ż 
o św ie co n a  co  do sw y ch  przeznaczeń  o p atrzn ościo w y ch , o b y  
m o g ła  w y b ra ć  p om ięd zy  o b ecn em  p o siad an iem  fizycznem  
i n iep ew n em  jed n eg o  ty lk o  tron u , a  p rzy sz łem  p osiad aniem  
m oralnem  i trw a łe m  w sz y stk ich  tron ów  E u ro p y !

D o  L u d w ik a  w ię c  F il ip a , do tego  p an u jąceg o , łą c z ą ce g o  
z w y so k ą  b y s tro ś c ią  roztrop ność zu p ełn ą , n a leży  d z is ia j, jak o  
do g ło w y  rzeczy w iste j i praw nej F r a n c ji ,  p o słan n ictw o  s p e ł­
n ien ia  przezn aczeń  s ła w e tn y ch , ja k ie  sam a O p a trz n o ść  w y ­
z n a cz y ła  narod ow i w ie lk iem u  w  sy stem acie  przybranym  N a ­
p o leo n a . —  Z  ra c ji je d n a k ż e , ja k ie  p rzy to czy liśm y  w y ż e j, n ie  
w olno nam  z a jm o w ać się  tu ta j r o zw a ża n ia m i pra w n em i w sto ­
sunku d o p rz y sz ło śc i F r a n c j i . ~ D o  o b e cn y ch  w ię c  r o zw a ża ń  
HISTORYCZNYCH, z k tórych  w yn ika  p o sła n n ic tw o  to praw ne L u -  
d w ik a -F ilip a , ja k o  o b ecn eg o  króla  fran cu skiego , m ożem y tu 
n a jw y ż e j d o rzu cić w skazan ie o d ręczn e śro d kó w  filo zo ficz ­
n y ch , przez k tó re , n iezależn ie  n aw et od celu  n ap o le o ń sk ieg o ,
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F ra n c ja  b ęd zie  m o g ła  u niknąć bezu stan n y ch  w strząsów  re­
w o lu cy jn y ch .

O tó ż , b io rą c  pod u w agę, że m iotan in a p o lity czn a  F ra n ­
c ji  p o ch o d zi jed y n ie  z an tynom ji sk ra jn e j, czy li z w alk i na 
zab ó j pom ięd zy  d w om a je j  stron n ictw am i a lb o  zasad am i po- 
lityczn em i, praw a b o ż eg o  i p raw a lu d zkiego , p o jm ie  się  
z ła tw o ś c ią , że , ab y  tę  m iotan in ę zaw iesić , n iem asz innych 
środ ków  filozo ficzn ych , ja k  te , k tóre w yp row ad ziliśm y i u sta ­
now iliśm y , w  p ierw sz e j cz ę śc i te j M e ta p o lity k i m e sjan icz - 
n e j, w sk a z u ją c  tam , z n ao czn o ścią , w szy stk o , co  je s t  fa ł ­
szem  i p rzekręcen iem , przez w p ły w  zgrai ta je m n ic z e j, w  w y­
so k ich  k ieru n k ach  o p atrzn o ścio w y ch  dw u ty ch  stron n ictw  
p o lity czn y ch  i w e w s z y s tk ic h 'ic h  u k ła d a ch  a lb o  o d c ie ­
n iach  sp o łe cz n y ch . T e  w ię c  zw y cięzk ie  i p otężn e środki 
filozo ficzn e p o lecam y , je ż e li  n ie  rząd ow i francuskiem u, k tó ­
rem u n ie m am y żad nego p raw a p rz e d sta w ia ć  p o d o b n y ch  
w skazań , to  przynajm nie j kilku  ludziom  w y b itn ie jsz y m , k tó - 
rzyby, w  kraju  ty m , d aw n ie j ta k  o św ieco n y m , m ogli w zn ieść  
s ię  do okręgów  praw d  a b so lu tn y ch , i k tó rzyb y , w b rew  w szel­
kiem u sp o d ziew an iu , m ogli, w cześn ie j czy  p ó ź n ie j, z iśc ić  
m ięd zy  so b ą  U n ję  A b s o lu tn ą , o s ta te cz n e  to  zrzeszen ie m o­
ralne lu d zi, do k tórego lu d y są  d ziś p o w o ła n e . T e j  w ię c  
p rzy sz łe j, p ow tarzam y to w yraźn ie, U n ji  A b s o lu tn e j w e 
F ra n c ji  pow ierzam y i p o lecam y  s p e c ja ln ie  środ ki filozo ficz ­
n e , ja k ie  w sp o m n ie liśm y, a  przez ja k ie  jed y n ie , tw ierd zim y 
to  z d ow od am i n iez ło m n em i, b ęd z ie  m ożna od tąd  zażegn ać 
lu b  przynajm nie j u śm ierzyć w strząśn ien ia  re w o lu cy jn e  św ie t­
nego tego  k ra ju .— P o z o s ta je  nam  tu je d y n ie  w sk azać f o r ­
m uły  POPULARNE, przez k tó re , w  lico  o g ó łu , b ez  w d aw a­
nia się  w  d ed u k c je  m etafizy czn e, p rzy sz ła  ta  U n ja  A b s o ­
lu tna b ę d z ie  m o gła  o d p ierać  zb o cza  sk ra jn e  i b łę d n e  dw u 
stron n ictw  p o lity czn y ch , z w ła sz cz a  z b o cz e  d ziś n a jzgu bn ie j 
sze , z b o cz e  stron n ictw a p ozn an ia  a lb o  zw ierzch n o ści n aro­
d o w e j, p o le g a ją c e  na rzekom ej w yższo ści um ysłu  ludzkiego

3 6 4



w  niew znoszen iu  s ię  ponad  k a łu ż ę  m a t er ja l izm u , w  ja k ie j 
p ogrążone są  d zisia j w szy stk ie  u m y sły  rzekom o w yższe w e 
F ra n c ji .  I na to , zw ła sz cz a  na to  fa łsz y w e i śm ieszne urosz- 
czen ie  tężyzn y  u m y sło w e j, t. zw . esprit fo r t ,  p rzy sz łe j U n ji  
A b s o lu tn e j w y starczy  p o d ją ć  d o s ło w n ie  i w y ło ż y ć , w  sp o ­
só b  popu larny , rozw ażania d y d ak ty czn e , ja k ie  są  w y tw o ­
rzone, w  stosunku do g bu rn ej te j id e i m aterja lizm u , w  n i­
n ie jsz e j M e ta p o lity ce , zaś to , a b y  o d sło n ić  b łą d  n iecn y , 
w  ja k i w p ad a ją  filozofow ie em p iryczn i i m ed y cy  ek sp ery- 
m e n ta liśc i w e F r a n c ji .  T u  je d y n ie , ja k o  w y jaśn ien ie , w in ­
n iśm y d orzu cić ro zw in ięc ie  od ręczn e zasad y  p o d staw o w ej 
rozw ażań ty ch  m e sja n icz n y ch , k tó re , w  razie is to tn e j p o ­
trzeb y , m oże s ta n o w ić  p raw d ziw e i a b so lu tn e  o b a le n ie  m a­
terja lizm u , ow ego raka w strętn ego  u m ysłu  lu d zkiego , ja k i, 
w  kra ju  tym , p o d n o sić  ch c ia n o b y  do ce ch y  w y ró ż n ia ją ce j 
w y ższo ści gen juszu  lu d zkiego .

O tó ż , zasad a  ta  p o leg a  w id o m ie na od różnieniu  w ła d z  
fizy czn y ch  i w ła d z  h yp erfizy czn y ch  cz ło w ie k a ; od różnien iu , 
k tóre je s t  fa k t e m  n iez b it y m , a k tóre w ym yka się ty lk o  n a ­
turom  grubym , ja k ie m i są , o cz y w iśc ie , filozof em piryk a lb o  
lekarz ek sp e ry m e n ta lis ta , gdy p rzeczą fak tow i tem u i gd y , 
p rzeto , w tó re  z ty ch  w ła d z  n ie  są  w  n ich  je sz c z e  ro zw in ięte  
z d o sta tecz n ą  św ia d o m o ścią  w ła sn ą . A l e ,  b y  w y cech o w a ć , 
w  sp o só b  d yd aktyczn y , sta n o w cz ą  tę  o d ręb n o ść w arunków  
fizy czn y ch  i h yp erfizy czn y ch  w  cz ło w ie k u , m am y, w  roz­
w a ż a n ia ch  m e s ja n icz n y ch , o k tó rych  m ow a, „że  p ierw sze, 
t. j , ,  w arunki fizy czn e a lb o  czy sto  c ie le s n e , id ą  za praw am i 
INERCJI, b e z w ła d n o śc i, a lb o  m echanizm u m aterji, i że w tó re , 
t. j . ,  w arunki h yp erfizy czn e , d u ch o w e , a lb o  n iezależn e od 
m a terji, sp raw u ją  się  z ca łk o w itą  s a m o r zu t n o śc ią  i u stan a­
w ia ją  w  ten  sp o só b  rozum , o w ą  is to tę  ab so lu tn ą  c z ło w ie ­
k a , ja w ią cą  się  przez m o co w ład n o ść je g o  s tw ó rc z ą “ . —  W y ­
starcza  ted y  u czy n ić popularnym  w y so k i ten  z jaw  n asze j 
is to ty  a b so lu tn e j, rozumu  n aszego , w  jeg o  o d ręb n e j i ch a -
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rak terystyczn e] m o co w ła d no ści s t w ó r c z e j. 1 to o to  U n ja  
A b s o lu tn a  b ę d z ie  m o gła  z ro b ić zarów no, a n aw et z w ięk ­
szą  ła tw o ś c ią , z p o m o cą  tego w szystk ieg o , co  w iem y  ju ż  
z te j M eta p o lity k i m e s ja n icz n e j. W  rzeczy  sa m e j, m am y 
tam , że rozum , is to ta  ta  h yp erfizyczn a cz ło w ie k a , ja w i się  
w  te n  sp o só b , przez m oc sw o ję  s tw ó rczą , w  d w ó ch  s to p ­
n iach , po so b ie  n a stę p u ją cy ch , naprzód, ja k o  rozum  p r a k ­
t y c z n y , tak  ja k  go lu d zko ść ro zw in ę ła , z c a łą  św iad o m o ścią , 
w  drugim  o kresie  h isto ry czn y m , i n a s tę p n ie , jak o  rozum  
SPEKULATYWNY, ja k  go ro z w in ę ła , z rów ną św ia d o m o ścią , 
w  czw artym  o k re s ie ; i m am y tam , zarazem , ce ch y  o d ręb n e 
p o d w ójn ego  teg o  zjaw u  rozum u n aszego , rze czy w isto śc i te j 
ab so lu tn e j cz ło w ie k a , k tó ra , przez sw ą sam orzu tność, je s t ,  
n ie ty lk o  n iezależn ą od m echanizm u m a te r ji, le cz  n ad to  c a ł ­
k iem  różnorod ną, h etero g en iczn ą , z charakterystyczn ym  b e z ­
w ła d e m  a lb o  in e rc ją  te j o s ta tn ie j. I w ó w czas, w ed łu g  ty ch  
rozw ażań , U n ja  A b so lu tn a  w inna n au czyć o g ó ł, z je d n e j 
stron y , że rozum  praktyczn y  d a je  cz ło w ie k o w i nakaz, czy li 
IMPERATYWY OBOWIĄZKU, ow ą ob H g ację  KONIECZNĄ І ЬурегН - 
zyczną, k tóra różni s ię  zasad n iczo  od p o ciągu  czy sto  p r z y ­
pa d k o w e g o , in styn k tow eg o  a lb o  fizy czn eg o , naszych  s k ło n ­
n o ści c ie le sn y ch , i, z drugiej strony , że rozum sp ek u la ty w - 
ny, n a w e t przed zbu d zen iem  się w  n asze j św iad o m o ści, 
ja k  to  n a s tą p iło  w  czw artym  okresie , d a je  cz ło w iek o w i 
NAoezNość m a t e m a t y c z n ą , p ew n o ść tę  k o n ie c zn ą  i h y p erfi- 
zy czn ą, k tóra , ze sw e j s tro n y , od różnia się  zasad n iczo  od 
w rażeń  czysto  p r z y p a d k o w y c h , organicznych  a lb o  fizycz­
n y ch , w  n aszych  P oznaniach  d o św iad cza ln y ch , osiąganych  
przez m echanizm  (p rzyczyn a i sk u tek ) zm y słó w  a lb o  d o­
św iad czen ia . I w ed łu g  ty ch  sam ych  rozw ażań , U n ja  A b s o ­
lutna w in n a z w ła sz cz a  n au czy ć , z jed n e j strony , że rozum  
praktyczn y  d a je  cz ło w iek o w i n ie  ty lko  n akaz, czy li im pe­
ratyw  sw ó j obow iązku , le cz  rów n ież  m o co w ła d n o ść  p r a k ­
t y c z n ą , d a ją cą  mu m ożność sp e łn ia ć , przez st w o r zen ie  d o b r a , 
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ten  nakaz a lb o  tę  o b lig a c ję  hyp erfizyczn ą, n iezależn ą od 
w szelk ie j sp raw y z ie m sk ie j, ja k  tego  d ow od zą, naprzód , 
liczn e i św ie tn e  fakty  h isto ry czn e , i je s z c z e  n ie z ło m n ie j, 
św iad o m o ść w nętrzna każdego cz ło w ie k a , gdzie czu je  on 
o b e c n o ś ć  rzeczyw istą  p o tężn e j te j i n iezw alczo n e j w ła sn o - 
m o cy  p rak ty czn e j; i w inna ona n au czy ć , z drugiej stron y , 
że  rozum  sp eku latyw n y  d a je  cz ło w ie k o w i, n ie ty lk o  n aocz- 
n o ść  m atem aty czn ą , lecz  razem  m o co w la d n o ść  s p e k u l a t y - 
WNĄ, d a ją cą  mu m ożn ość z isz cz a ć , przez st w o r ze n ie  p r a w d y , 
tę  n ao czn o ść a lb o  tę  p ew n o ść h yp erfizy czn ą , n ieza leżn ą  od 
w szelk ieg o  d o św iad czen ia  czy li od  w szelk ieg o  poznania, 
osiąganego przez zm y sły , ja k  tego  d o w o d zi, m ięd zy  innem i, 
o d k ry cie  ilo ś c i irrac jo n aln y ch  i tran scen d en tn y ch , k tó re  m o­
żna p o ją ć  je d y n ie  przez re a liz a c ję  rozum ow ą id e i n iesk o ń ­
cz o n o śc i, w y ch o d z ą cą  p oza d o św iad czen ie  i p oza w szystko , 
co  je s t  fizyczn em  a lb o  m aterja ln em  w  św ie c ie , tu d zież, ja k  
tego dow od zi szczeg ó ln e o d k ry cie  ilo ś c i id e a ln y ch  (n ie s łu s z ­
n ie zw an ych  urojonemi), k tó re  nie d o p u szcza ją  żad n ej zg o ła  
re a liz a c ji w  św ie c ie  fizycznym  a lb o  m aterja ln y m , a  przeto 
żad nego zg o ła  u ję c ia  d o św iad czaln eg o , a k tó re  n iem n ie j s ta ­
now ią żyzną i n ieu nikn ioną rzeczy w isto ść  h yp erfizyczną dla 
c z ło w ie k a * ) .  —  C o  w ięk sza , po zbudzeniu  się rozum u sp e-

* )  W e d tu g  ty ch  rozw ażań , PRAWDZIWĄ NAUKĘ, w łaściw ie  m ó­
w iąc, m amy dziś dop iero  w  m oralności i w m atem aty ce, a  p rzeto , w szystk ą  
naszą w ied zę , p rak ty czn ą i sp ek u laty w n ą, należy  sp ro w ad zić  do w arunków  
odnośn ych  dwu ty ch  nauk, by d a ć  im ce c h ę  n au k ow ą.— T a k  w ięc , w  n au ­
kach  t. zw. m oralnych  albo p rak ty czn y ch , praw a ich  pod staw ow e należy  
sp ro w ad zić  do IMPERATYWÓW MORALNYCH, by m ogły s ta ć  się  one pra- 
w dziw em i naukam i, zaś w  naukach t. zw . fizycznych albo sp ekulatyw nych, 
praw a ich  pod staw ow e n ależy  sp ro w ad zić do WYKRE.^LEŃ MATEMATYCZ­
NYCH, by m ogły s ta ć  się  one rów n ież praw dziw em i nau kam i.— P o z a  tem i 
w arunkam i, w szystkie rzekom e nauki, p rak ty czn e  i sp ek u latyw n e, alb o  m o­
ralne i fizyczne, są  jed y n ie  ZBIOREM FAKTÓW, które nie m ają nic nauko­
w ego i k tóre są  tylko MATERJAŁAMI d la w iedzy  p rzy sz ło ści. N aw et ich  
in d ukcje o d n ośn e, przez które starają  s ię  one w znieść do poznania PRAW, 
przynajm niej praw  d o m niem anych , m ają o ty le  tylko w arto ść lo giczn ą , o ile  
sto p ień  p raw d y  w ty ch  in d u k cjach  w ykreślony jest śc iś le  przez rachunek  
m atem atyczn y ich PRAWDOPODOBIEŃSTWA.

36 7



kulatywnego w naszej świadomości, tak jak to nastąpiło 
w czwartym okresie historycznym, w skutek rozwoju pro­
testantyzmu, cechą odrębną tego postępu wyższego ludz­
kości stała się uprawa s a m o r z u t n o ś c i  s p e k u l a t y w n e j  na­
szego rozumu, przez którą człowiek mógł już przedujmo- 
wać ziszczenie Słowa w sobie, i przez którą mógł tedy po­
znać, w sposób dydaktyczny i niezłomny, konieczność ist­
nienia ABSOLUTU, który obecnie stara się już odkryć i ziś- 

Otóż, idea ta pozytywna i niewarunkowa absolutu,cic
która sięga samej zasady wszelkiej rzeczywistości, wybiega, 
w siężności tej nieskończonej, nietylko poza realności fi­
zyczne, ale nawet poza wyżej rzeczone realności hyperfi- 
zyczne, jakie oznajmiliśmy w imperatywie obowiązku i w na- 
oczności matematycznej, ma ona bowiem za przedmiot sam 
początek wszystkich rzeczywistości świata. I, jako taka, 
idea ta absolutna, t. j., idea ta zasady niewarunkowej wszel­
kiej rzeczywistości, jak ona jest obecnie w człowieku, u wej­
ścia jego do piątego okresu, zaświadcza w nim, w sposób 
najoczywistszy, nietylko zwykłą rzeczywistość hyperfizycz- 
ną, która wybiega już poza rzeczywistość jego fizyczną 
albo materjalną, lecz nadto prawdziwą m o c o w ł a d n o ś ć  s t w ó r ­

c z ą , która unosi człowieka poza wszelką rzeczywistość, i któ­
ra, przeto, odsłania mu nieskończoną władzę jego możno­
ści stworzenia własnej swej rzeczywistości, t. j., n i e ś m i e r ­

t e l n o ś c i  swej; władzę, która oczywiście jest ponad i poza 
wszelkiemi warunkami fizycznemi albo materjalnemi.

Ustalając w ten sposób, trybem pozytywnym, odręb­
ność wyraźną warunków fizycznych i warunków hyperfi- 
zycznych w umyśle człowieka, Unja Absolutna będzie miała, 
z pewnością faktu niezbitą, zasadę absolutną, a przeto nie­
omylną, na której gruntuje się nie tylko obalenie mesjaniczne 
materjalizmu, w stronnictwie poznania albo prawa ludzkiego, 
lecz nadto i bezpośrednio obalenie podobne uroszczonej nie­
ruchomości rozumu ludzkiego, która, ze swej strony, stanowi 
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zdroże błędne i najzgubniejsze stronnictwa uczucia albo pra­
wa bożego.— I wówczas, z zasadą tą pozytywną i niejako 
namacalną, Unja Absolutna zdoła pogłębić lepiej nasze po­
wyższe rozważania dydaktyczne, a zwłaszcza odtworzyć je 
w sposób popularny, by mieć formuły do użytku gromady 
czyli ludzi, nie umiejących podążać za dedukcjami metafi- 
zycznemi, jeżeli wszakże pośród tej gromady czyli tych lu­
dzi, z ich charakterystyczną obojętnością obecną dla pra­
wdy, będą tacy, którzy zdołają ją zrozumieć, nawet w tej 
postaci czysto popularnej.

Nie jest jednakże absolutnie koniecznem, by wszyscy 
przeniknęli się niezwłocznie nowemi temi i ostatecznemi 
prawdami filozoficznemi. Jest nawet może rzeczą pożyteczną, 
by, wzniesieniem swem przeodległem, nie były one na podo­
rędziu wszystkich, a to dla uniknięcia owych dyskusyj nie­
mądrych, które, nie mając żadnej zasady niewarunkowej, 
stają się dziś bezsensownemi rozumowo wobec tych prawd 
absolutnych. I z tego tytułu, prawdy mesjaniczne będą mo­
gły zaszczytnie przybrać, z całą słusznością, napis ów znany:

Ignavum , fu cos , pecus a praesepibus arcenł. 
Wystarczy narazie, by ludzie wyżsi, którzy poczują, iż są 
zdolni przeniknąć do tych okręgów umysłowych, by utworzyć 
ostateczne zrzeszenie moralne, mające odtąd pod mianem Unji 
Absolutnej prowadzić ludy ku spełnieniu ich przeznaczeń, 
uprawiali i rozumieli prawdy te nowe, w całej głębi ich 
zasad absolutnych i w całem wzniesieniu ich celów dostoj­
nych. Reszta, t. j. ,  lud, pójdzie za tern nieznacznie i przez się.

Zresztą, przez wyżej rzeczone przygotowanie opatrz­
nościowe, Niemcy filozoficzne winny przyjąć te nowe i osta­
teczne prawdy pod swą straż potężną.— Niewątpliwie, dok­
tryna niniejsza mesjanizmu wznosi się nieskończenie ponad 
świeżą i tak stanowczą reformę filozoficzną Niemiec tern, 
że daje przez się r o z w i ą z a n i e  o s t a t e c z n e  wszystkich w i e l - 
KICH PROBLEMATÓW, do których założenia, w sposób formalny 
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i nieunikniony dla rozumu ludzkiego, doszła ta filozofja. 
Atoli, filozofowie, którzy poczęli, pojęli i założyli owe sta­
nowcze problematy ludzkości, będą bezsprzecznie bardziej 
zdolni pojąć ich rozwiązanie obecne, również formalne i nie­
uniknione, niż filozofowie poza Niemcami, którzy nie do­
myślają się nawet jeszcze istnienia tych problematów ludz­
kości.— I oto, możemy tu podziwiać przeczucie szczególne 
Napoleona, którera, okazując narodowi germańskiemu wzglę­
dy zaszczytne, jak to obaczyliśmy wyżej w jego planie sku­
pienia ludów, przewidział niejako, że to ów naród filozo­
ficzny utożsami się najrychlej z Wysokiem jego posłannict­
wem opatrznościowem.

Winniśmy tedy, na dobro przyszłej Unji Absolutnej, 
która się w Niemczech utworzy, wykreślić przynajmniej rzut 
pobieżny przejścia dydaktycznego lub raczej pochodu me­
todycznego i sprzecznego, jakim szły i idą jeszcze, naprzód, 
w ostatniem pół-wieczu, nowa filozofja germańska, która 
założyła rozumowo problematy ludzkości, i, następnie dzi­
siaj, niniejsza filozofja mesjaniczna, która daje, całkiem tak 
samo rozumowo, rozwiązanie dostojnych tych problema­
tów.— Rzut ten zresztą służyć może jednocześnie i dla in­
nych krajów, zwłaszcza dla Francji, by filozofowie tych 
krajów, obcy Niemcom, mogli utworzyć sobie pojęcie do­
kładne o światłach ogromnych i niezniszczalnych, jakie są 
już w mocy ludzkości, i jakie, postępem swym świetnym, 
rozświetlają przyszłość moralną świata, dla której, jak to 
poznaliśmy wyżej, systemat polityczny Napoleona daje nam 
rękojmię opatrznościową. —  I by to uczynić, ze ścisłością 
i pewnością, musimy wykreślić bezpośrednio, podług pra­
wa stworzenia, p o c h ó d  g e n e t y c z n y , którym idąc rozwinęła 
się w ten sposób w Niemczech owa filozofja transcendentna, 
by dojść wreszcie do ustalenia wielkich zagadnień istot ro­
zumnych. A le, jakeśmy to już umotywowali gdzieindziej, za­
nim damy poznać dedukcję dydaktyczną p r a w a  s t w o r z e n i a , 
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możemy przedstawić jedynie tablicę genetyczną rozlicznych 
wyników, jakie zostały otrzymane przez ostatni ten i stano­
wczy rozwój wiedzy ludzkiej. Ograniczamy się tu nawet 
do przedstawienia części tylko głównych tej tablicy, t. j., 
tych, których zrozumienie jest konieczne, by módz wznieść 
się do poznania Mesjanizmu; i odsyłamy, co do części pod­
rzędnych, do naszej A podyktyki m esjanicznej, gdzie dana 
będzie całkowicie historja genetyczna filozofji, z której, w tern 
oto wyprzedzeniu, czynimy wyciąg wyników walnych, jak 
następuje.

H IS T O R JA  G E N E T Y C Z N A  

R E F O R M Y  F IL O Z O F ]! W  N IE M C Z E C H
(podług prawa stworzenia).A )  T eorja  a lb o  A u lo t e z ja ; to , c o  je s t  d a m m  w  ro zu m ie  c z ło w ie k a  d l a  za  

tożen ia  f i lo z o f j i .a) T reść a lb o  ustanowienie f i lo z o f ic z n e . aL') C z ę ś ć  e / e m e n t a r n a .ELEMENTY FILOZOFICZNE ( w  l ic z b ie  s ie d m iu ) . аЗ) E le m e n t y  pierwotne, -s, WARUNKI FILOZOFJI. a J)  E le m e n t  podstaw ow y, u s ta le n ie  rzeczyw istości p rz e z  s y n te z ę  w iedzy  i bytu, u w a ż a n y c h , ja k o  d w a  elem enty h eterog en iczn e.— YlhOXO-  
FJA TRANSGEDENTALNA KANTA. (I) b‘l)  E le m e n t y  pierw szorzędne:aä) U w a ż a n ie  n ie w a r u n k o w e  b y tu  na podobieństwo w ied zy; z ja w  a lb o  
świadom ość J a  w  w ie d z y  n a s z e j i w  p r z e d s ta w ie n iu  N i e - J a ;  antro- 
p otezja  a lb o  z a ło ż e n ie  człow ieczeń stw a . — FILOZOFJA POZNAWCZA 
REINHOLDA. (Iljbo) U w a ż a n ie  n ie w a r u n k o w e  w ie d z y  na podobieństwo b ytu; z ja w  a lb o  
przedstaw ienie N i e - ja  w  b y c ie  n a s z y m  a lb o  w  .ś w ia d o m o ś c i J a ;  łeo- 
ie z ja  a lb o  z a ło ż e n ie  bóstwa. FILOZOFJA UCZUCIOWA JACO- 
BFEGO. (III)Ьз) E le m e n t y  pochodne. — USTRÓJ FILOZOFJI. a l)  E le m e n t y  p o c h o d n e  bezpośrednie a lb o  odrębne: аГ)) U w a ż a n ie  n ie w a r u n k o w e  b y t u , jalęo w ied zy; ro zw ó j ś w ia d o m o ś c i 
Ja -slw ó rcze g o  w  n a s z e j w iedzy absolutnej, u w a ż a n e j, ja k o  sam ość, a lb o  ja k o  w a r u n e k  in d yw id u a ln o ści;  p oliteizm  rozum ow y, a lb o  ra ­c z e j autoteizm ; b ó s tw o  w  c z ł o w ie k u , t. j . ,  rzeczyw istość lu d z k a . - 
FILOZOFJA IDEALISTYCZNA FICHTEGO. (IV)
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ЬГі) U w a ż a n ie  n ie w a ru n k o w e  w ie d z y , ja k p  bytu ; ro zw ó j p r z e d s ta w ie ­n ia  N ie - Ja  stw órczego  w , n a s z y m  bycie  absolutnym , u w a ż a n y m , ja k o  
Wtórość, a lb o  ja k o  w a ru n e k  pow szechn ości; panteizm  rozum ow y, a lb o  ra cze j heieroteizm ;  b ó s tw o  p o z a  c z ło w ie k ie m , t. j „  rzeczyw istość  

b o ska . =  FILOZOFJA REALISTYCZNA SPINOZY ( d o k o n a n a , ja k o  p r z e d u ję c ie  tr a n s ce n d e n tn e  w z g lę d e m  o b e c n e j refo rm y  f i lo z o f ic z ­n ej w  G e r m a n ji) .  (V )b4) E le m e n ty  p o c h o d n e  pośredn ie  a lb o  przejśc iow e: ań) P r z e jś c ie  o d  J a  stw órczego  d o  N i e - J a  s tw ó r c z e g o ; rzeczyw istość lu d zka , s t a ją c a  s ię  r z e c z y w is to ś c ią  b o s k ą ; rozum ow ość stw órcza;  J a  s tw ó r ­c z e , p e łn ią c e  fu n k c ję  N i e - J a  s tw ó r c z e g o , poten cjon aln ość w iedzy  w  c z ło w ie k u . FILOZOFJA LOGOLOGICZNA BARDILFEGO. (VI) bs) P r z e jś c ie  o d  N ie - Ja  stw órczego  d o  J a  s tw ó rc z e g o ; rzeczyw istość boska , s ta ją c a  s ię  r z e c z y w is to ś c ią  lu d z k ą ; m ocow ładn ość stw órcza;  N i e - J a  s tw ó r c z e , p e łn ią c e  fu n k c ję  J a  s tw ó rc z e g o , p oten cjon aln ość  bytu  w  c z ł o ­w ie k u . =  FILOZOFJA OKTOLOGICZNA BOUTERWECK'A. (VII) b2) C z ę ś ć  system atyczna. =  SYSTEMATY FILOZOFICZNE (w  lic z b ie  c z t e ­r e c h ) .aif) R óż n o ś ć  w  z łą c z e n iu  s y s te m a ty c z n e m  e le m e n tó w  p ie r w s z o r z ę d n y c h . J a  i N i e - J a ,  a lb o  różność  w  z łą c z e n iu  s y s te m a ty c z n e m  w ie d z y  i b y tu . a l)  W ptyw  częściow y  je d n e g o  d o  d r u g ie g o  d w u  ty c h  e le m e n tó w  p ie r w ­s z o r z ę d n y c h . _  SYSTEMATY DYSKURSYWNE ALBO POJĘCIOWE, ao) W p ł y w  J a  d o  N i e - J a ,  a lb o  w ie d z y  d o  b y tu ; arcyw iedza  ( id e a ) , ja k o  z a w ie r a ją c a  b y t; z a s a d a  ro z u m o w a  en ty m e m a tu  C ogito  ergo  sum  K a r t e z ju s z a  i L e ib n it z ’ s ; r e a liz m  idealistyczn y ;  s y n te z a  J a  i N i e -  J a ,  spraw iona p rzez  J a ;  polien teizm  a lb o  m nogość  w  a b s o lu c ie . 
SYSTEMAT LOGOLOGICZNY HEGLA. Ш bń) W p ł y w  N i e - J a  d o  J a ,  a lb o  bytu  d o  w ie d z y ; arcybyt  ( is t n ie n ie ) , ja k o  z a w ie r a ją c y  w ie d z ę ; z a s a d a  ro z u m o w a  e n ty m e m a tu  Sum  ergo  

cog ito  B a c o n a  i L o c k e ’ a; id e a liz m  rea lis tyczn y ;  s y n te z a  N i e - J a  i J a  sp r a w io n a  p r z e z  N i e - J a ;  panenteizm  a lb o  pow szechn ość  w  a b s o lu ­c ie . — SYSTEMAT ONTOLOGICZNY KRAUZE’GO. (II) b l)  W p ł y w  W zajem ny  je d n e g o  d o  d r u g ie g o  d w u  ty c h  e le m e n tó w  p ie r w ­s z o r z ę d n y c h ; harm on ja  system atyczn a  p o m ię d z y  J a  i N i e  - J a ,  a lb o  h a rm o n ja  w r e a k c ji  W zajem nej m ię d z y  w ie d z ą  i b y te m ; arcy -w iedza  i arcy-byt,  ja k o  z a w ie r a ją c e  s ię  w z a je m n ie ; s y n te z a  J a  i N i e - J a ,  s p r a w io n a  p r z e z  ich  zb ieg  celow y  i w z a je m n y ; r e a lizm  i id e a liz m  
spójn e  a lb o  Je d n o c z e s n e ; duoenteizm  a lb o  dw oistość  w  a b s o lu c ie .

. .SYSTEMAT POJĘCIOWY ALBO REFLEKSYJNY FILOZOFJI CHRZE­
ŚCIJAŃSKIE] ( p o d e jm o w a n y  p r z e z  r ó ż n e  f i lo z o f j e  relig ji,  k tó re  w y ­tw o rz y ły  s ię  w  n a s tę p s tw ie  refo rm y  te j f ilo z o fic z n e j  w  G e r m a n ji ,
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z w ła s z c z a  śró d  uniwersalistów  n ie m ie c k ic h  w  ic h  p o w r o c ie  d o  k a ­to lic y z m u  w  W ie d n iu ) .  ( I I I i
N o ta . —  W ł a ś n i e  p r z e z  n a d u ż y c ie  w y s o k ie j d ą ż n o ś c i te j r e lig ijn e j, z a s t ę p u ją c , ja k o  racjam i w ysta rczającem i, p o ję c ie  w y o b r a ź n ią , i r e f le k s ję  k o n ­te m p la c ją , p o tw o r z y ły  s ię  w  G e r m a n ji  r o z lic z n e  S Y S T E M A T Y  M IS T Y C Z N E  

R E L IG IJN O Ś C I, jak s y s te m a t S z le g la ,  B a a d e r a , G o e r r e s a  i in .,  k tó r e  d a ły  p o c z ą te k  o b e c n e m u  m is ty c y z m o w i in d o c h r z e ś c ija ń s k ie m u  w  N ie m c z e c h .b;-j) T ożsam ość (identyczność) w  z łą c z e n iu  s y ste m a ty cz n e rn  d w u  e le m e n ­tó w  o d r ę b n y c h . J a  s tw ó rc z e g o  i N i e - J a  s tw ó r c z e g o , a lb o  tożsam ość w z łą c z e n iu  k o n co w e m  w ie d z y  a b s o lu tn e j i b y tu  a b s o lu t n e g o , p rzy  u w a ża n iu  tej id e n t y c z n o ś c i , ja k o  CECHY absolutu a lb o  za sa d y bezw a­

runkow ej w s z e lk ie j r z e c z y w is to ś c i; m onoenteizm  a lb o  jed n o ść w  a b s o lu - 
cie.rrzSYSTEMAT POTENCJALNY ALBO INTUICYJNY SZELLINGA. (N I b ) Form a  a lb o  stosunek c z ę ś c i  u s ta n a w ia ją c y c h  f i l o z o f j i ;  ek lektyzm  tra n s­c e n d e n tn y  i t r a n s c e d e n ta ln y . — ( O b .  A p o d y k ty k ^  M e s ja n ic z n ą ) .B )  T ech n ja  a lb o  A u to g e n ja ; to , co  n a le ż y  z r o b ić , b y  s p e ł n ić  w  ten  s p o ­s ó b  f i lo z o f ję , l O b .  A p o d y k t y k f  M e sja n ic z n ą ).

Taki był oto pochód genetyczny, przez który, idąc 
za prawem stworzenia, nie spodziewając się nawet tego, 
dotarto w Niemczech, przez ostatnią tę reformę wiedzy 
ludzkiej, do spełnienia filozofji w okręgach chromatycznych 
rzeczywistości, w których znajdowała się ona do dzisiaj. 
Tak oto, istotnie, Kant, ów inny genjusz opatrznościowy, 
wychodząc z dwu żywiołów heterogenicznych wszelkiej 
rzeczywistości, b y t u  (das Sein) i w i e d z y  (das W issen), 
których świadomość filozoficzna rozwinęła się w tej epo­
ce, otworzył pochód nowy i stanowczy filozofji przez swą 
s y n t e z ę  t r a n s c e d e n i  a l n ą  dwu tych elementów wszech­
świata; syntezę, przed którą ujawniło się wkrótce i jasno 
istnienie dydaktyczne problematu a b .s o l u t u . I oto starając 
się rozwiązać lub przynajmniej określić pozytywnie dostojny 
ten problemat ludzkości, filozofowie niemieccy, na drodze 
genetycznej, jaką okazaliśmy, doszli, w spełnieniu końco- 
wem zabiegów tych przez nieśmiertelnego Szellinga, do od­
krycia, w sposób formalny, c e c h  chromatycznych absolutu. 
Boga, zawierających się w t o ż s a m o ś c i  p i e r w o t n e j  bytui wie-
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dzy, albo tego, co jest rzeczywistem i idealnem w świę­
cie, t. w TOŻSAMOŚCI PIERWOTNEJ N ie-Ja i Ja, czyli tego, 
co jest objektywnem i subjektywnem w rozumie czło­
wieka .

Tak więc, przez tę reformę ostateczną wiedzy ludz­
kiej, filozof ja doszła wreszcie do ustalenia c e c h  z e w n ę t r z ­

n y c h  absolutu, owej zasady niewarunkowej wszelkiej rze­
czywistości, i do założenia, w sposób formalny, w cechach 
tych dydaktycznych, p r o b l e m a t u  absolutu. Boga. —  Pozo­
staje tedy ludzkości, dla spełnienia stworzenia p r a w d y  a b s o ­

l u t n e j  na ziemi, odkrycie jedynie i s t o t y  w n ę t r z n e j  zasady 
tej niewarunkowej, i wyprowadzenie, z istoty tej absolutnej, 
stworzenia całego wszechświata, idąc, w stwarzaniu tern 
progresywnem, za pochodem genetycznym, jakim szła sama 
na mocy własnego swego prawa, t. j., na mocy p r a w a  s t w o ­

r z e n i a , które, jako stworzenie samo, wynika bezpośrednio 
z istoty wnętrznej absolutu. I to jest zadaniem obecnem 
M E s jA N iz M u , w dziale jego spekulatywnym, ustanawiającym 
wreszcie f i l o z o f j ę  a b s o l u t n ą . — Wynika z tego, że, do dzi­
siaj, filozofja, a mianowicie filozofja chrematyezna, utrzy­
mując się w świecie warunkowym r z e c z y w i s t o ś c i  s t w o r z o ­

n y c h , gdzie dana jest r z e c z  wszelka, mogła iść je­
dynie drogą regresywną, wstępując stopniowo, od tych 
rzeczywistości, do zasad ich wciąż bardziej górnych, aż do 
zasady ich niewarunkowej, t. j., do a b s o l u t u , do b o g a , do 
którego, jak to widzieliśmy, doszła ona istotnie w ostatniej 
swej reformie w Germanji; podczas gdy, od tej chwili, filo­
zofja achrematyczna, odkrywając istotę absolutu, i miesz­
cząc się tym sposobem poza rzeczami stworzonemi, w świe­
cie niewarunkowym z a s a d  s t w ó r c z y c h , iść będzie drogą pro­
gresywną, zstępując od tej zasady absolutnej do wszystkich 
rzeczywistości stworzonych, aż do ich kresu ostatniego, t. j., 
aż do ISTOTY ROZUMNEJ, do CZŁOWIEKA, który wieóczy stwo­
rzenie.
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D o s z e d łs z y  ato li w  ten sp o só b  do stw orzen ia  c z ło ­
w ie k a , FILOZOFJA SPEKULATYWNA, StanO w iąca naszą FJLOZOFJ^^
ABSOLUTNĄ, je s t  zatrzym ana od razu , b o w iem , op rócz w ła s ­
n o ści fizy czn y ch , ja k o  tw ór, n a leżący  do św iata  stw o rzo ­
nego, cz ło w ie k , jak o  is to ta  rozum na, p o siad a  w ła sn o śc i h y- 
perfizyczne, m ian o w icie , sam orzu tn ość, a naw et m o co w ła d - 
n o ść  stw ó rczą , k tóre o d ry w ają  go od teg o  św iata  stw orzo­
n ego , i k tó re , na w zór abso lu tu  a lb o  zasad y  b ezw aru n k o w ej, 
ź ró d ła  w szystk ich  rz e cz y w isto śc i is tn ie ją cy ch , m ieszczą  go 
w  rzędzie n o w eg o  s t w o r z y c ie l a , p o w o ła n eg o  do w yd an ia  
tw oru sp e c ja ln e g o , n ieza leżn eg o  od tw oru św ia ta  stw o rzo ­
n ego , a p rzeto  n iezależn ego, p rzy n ajm n ie j w  ce la c h  sw y ch , 
od p raw a stw o rzen ia , w ed łu g  k tórego , w  św ie c ie  tym , roz­
w in ę ły  się  W szystkie rz e cz y w isto śc i is tn ie ją c e . — T o  ted y  
stw orzen ie s p e c ja ln e , stan o w iące  fu n k cję  d o sto jn ą  cz ło w ie k a , 
i m a ją ce  za ce l sp e łn ie n ie  stw orzen ia  b o żeg o  św ia ta , s ta je  
s ię  w ó w czas przed m iotem  f il o z o f ji  p r a k t y c z n e j, u stan aw ia­
ją c e j d z ia ł zasad n iczy  imesjanizmu , ile  że w ym aga on pozna­
nia PRZEZNACZEŃ кохсол ѵтсіі is to t rozum nych, p rzezn aczeń , 
u sta n a w ia ją cy ch  praw o  p o st ęp u , w ed łu g  k tóreg o , i n ieza­
leżn ie  od praw a stw o rzen ia , sp raw u je  się  sp e c ja ln e  to  i uzu­
p e łn ia ją c e  stw o rze n ie  lu d zkie. Je d y n ie  w  re a liz a c ji sw ej 
fizy czn e j, pod w arunkam i św iata  stw orzon ego , ja k ie  ma ono 
s p e łn ić , stw o rzen ie  to  lu d zkie w raca  z k o n ieczn o ści pod 
w p ły w  nieunikn iony p raw a stw o rzen ia ; ja k  tego m am y przy­
k ła d  w  n aszej filozo fji h is to r ji, s ta n o w ią ce j część  n o w ej te j 
filo zo fji p rak ty czn e j, gdzie c e l e  a b so lu t n e  rozw oju  p o s tę ­
p ow ego lu d zkości, przez k tóre is to ta  rozum na d o ch o d z i sam a 
w ten  sp o só b  do stw o rzen ia  sw e j w ł a s n e j n ie ś m ie r t e l n o ś c i, 
są u sta lo n e przez pra w o  p o st ę p u , le cz  gdzie śr o d k i z iszcze­
nia tego  rozw oju  w  św ie c ie  o b ecn y m  czy li stw orzonym , p o d ­
dane są  z kon ieczn ości pra w u  st w o r z e n ia .

W y n ik a  ztąd , że now a filozof ja  p rak ty czn a , tak  ja k  ona 
s ię  u stan aw ia  d z is ia j w  d oktryn ie m esjan izm u , o b e jm u je  dw a

375



przed m ioty  zasad n iczo  od ręb n e , a m ian o w icie , z jed n e j strony, 
p raw a, k tó re , przez stw orzen ie b o sk ie  św ia ta , są  p rzep isan e 
do d z ia łan ia  w olnego czy li sam orzutnego c z ło w ie k a , i k tóre 
u sta n a w ia ją , ja k  w iad om o, pr a w a  m o raln e , p rzeznaczone do 
z a ło ż e n ia  ła d u  m oralnego i sam orzutnego śród lu d zi, w  ic h  
w ła sn o śc i TWORÓW, i, z drugiej stron y , p raw a, k tó re , d la 
sp e łn ie n ia  przez cz ło w iek a  stw orzen ia  b o żeg o , są  u stalane 
przez sam ego cz ło w ie k a , i k tóre u stan aw ia ją  w  ten  sp o só b  
P R A W A  M E S j A N i c z N E ,  przezn aczon e do za ło że n ia  i o s iąg n ię cia  
ce ló w  ab so lu tn y ch  is to t rozum nych, ce ló w  ty ch  d o sto jn y ch , 
ja k ie  cz ło w ie k  je d e n , w e w ła sn o śc i sw ej no w ego  st w o r z y - 

' CIELĄ, m oże z a ło ż y ć  i w in ien  o siąg n ąć d la  stw orzen ia  dobra  
a bso lu t n eg o  na ziem i. —  T y m  sp o so b em , w  w ysokim  tym  
i k oń cow y m  ła d z ie  s tw o rzen ia , który d o ty czy  cz ło w ie k a , 
i k tóry  je s t  zarazem  ludzkim  i b o sk im , is tn ie ją  w ła śc iw ie , 
d la  is to t rozum nych, m a ją cy ch  z iś c ić  c e l ten  d o sto jn y , dw a 
w arunki o d ręb n e  d z ia łań  ich  w o ln y ch  a lb o  sam orzu tnych , 
a m ian o w icie , m o r a ln o ść , jak o  stw o rzen ie  b o ż e , zależne od 
p raw  m o ra ln y ch , ja k ie  rządzą cz ło w ie k ie m  w  jeg o  w ła sn o ­
śc i tw oru, i MESJAN1CZNOŚĆ, jako  stw o rzen ie  lu d zkie, zależne 
od praw  m e s ja n icz n y ch , ja k ie  cz ło w ie k  sam  so b ie  u sta la , 
w e  w ła s n o ś c i sw ej s tw ó rcy  w ła sn y ch  sw ych  ce ló w  a b so ­
lu tn ych . I je s t  oczy w istem , z p o b ieżn e j d e d u k c ji, jak ąśm y  
tu d ali, że m esjan izm  stan o w i p raw d ziw y c e l  m oralności, 
i że u stan aw ia  on p rzeto , w  znaczeniu  sw em  log iczn em , z a ­
sa d ę  s p e k u l a t y w n ą , przez k tórą m oralność otrzym u je w resz­
c ie  p o d st a w ę  sw ą  ROZUMOЛVĄ.

R o z m ia r  i n aw et przed m iot sp e c ja ln y  tego  d z ie ła  n ie  
p o zw ala  nam  w ch o d z ić  tu ta j w  ro z w in ięc ia  d a lsze  co  d o  dw u 
ty ch  w arunków  stw o rzen ia  o sta tecz n eg o  is to t rozum nych , 
z k tórych  p ierw szy , m o ra ln o ść , je s t  jed y n y m , ja k i b y ł  do 
d z isia j poznany i w ykreślon y  w  sp o só b  d yd ak ty czn y . W in ­
niśm y tu je d y n ie , d o d a ją c  d la kierunku ty m czasow ego  U n ji  
A b s o lu tn e j, ja k a  b ęd zie  się  m o g ła  z a ło ż y ć  w  N ie m cz e ch , 576



u p rzed zić, że w sku tek  r o z łą c z e n ia  pom ięd zy  B o g iem  i c z ło ­
w iek iem , k tó re , od stw orzen ia  id e i ab so lu tn e j z ł a  przez 
is to ty  rozum ne, p anu je o b e cn ie  na św ie c ie , re lig ja  je d n a  ty lko  
m oże p row ad zić cz ło w ie k a  w  rozw oju  jeg o  m e sjan iczn o ści, 
b y  w ie ść  go d o stw orzen ia  dobra  a b so lu t n eg o  na ziem i; b o ­
w iem , jNDYwiDiTALNość z cp su c ia  m oralnego, którem  w  ten 
sp o só b  je s t  d o tk n ięty  d z isie jszy  rod za j ludzki, je s t  f a k t e m , 
ja k i je d y n ie  o b ja w ie n ie  w n ętrzn e a lb o  re lig ijn e  m oże d ać 
nam  p o zn ać, p o d czas gdy lilo z o fja  roztacza sw e  w id o ki i k ie ­
ru je sw e stw o rzen ia  ty lko  na po w szec h n o ść  a lb o  na p r a w a , 
które ją  u sta n a w ia ją . R e l ig ja  a to li, a  m ian o w icie  S ta ry  i N o w y  
T e s ta m e n t, b y  m o gły  s p e łn ić  tę  fu n k cję  w y so k ą , w inny o trzy ­
m ać d o p e łn ie n ie  sw e o sta teczn e  przez p a r a k l e t y z m  m e s ja - 
NiczNY, który  u tw orzy, ja k o  r e l ig ja  a b so l u t n a , w  n o w ej fi- 
lo z o fji p rak ty czn e j, o sta tn i d z ia ł M e s ja n iz m u .— J e s t  tu b e z  
w ątp ien ia  zarów no z b y teczn em  u p rzed zać, że, w  d zia le  tym  
filozo fji p rak ty czn e j, reform a filozoficzn a w  N iem cz ech , k tó ­
re j w ykreśliliśm y tu ro zw ó j g en ety czn y , nie w z n io s ła  się  
je s z c z e  d o w y so k ich  ty ch  rozw ażań m e sja n ic z n o ś c i c z ło ­
w ie k a , i że w e w szy stk ich  p ró b a ch , ja k ie  w ytw o rzy ła  w  s to ­
sunku do filo zo fji re lig ji, ja k  je  ozn a jm iliśm y  w  rzeczo n ej 
ta b lic y  g en ety czn e j, n ie  w y sz ła  p oza zw y k łe  rozw ażania
m o r a ln o śc i.

O d  te j ted y  w y so k ie j i je s z c z e  n iezn an ej m e s ja n icz ­
n o ści c z ło w ie k a , s ta n o w ią ce j ce ch ę  o d ręb n ą  m o co w ład n o - 
ś c i s tw ó rcz e j w  is to c ie  rozum nej, i d a ją ce j przez to  sam o 
cz ło w ie k o w i rz e cz y w isto ść  a b so lu tn ą  i god n ość n ie sk o ń ­
czon ą, w  fu n k cji d o sto jn e j st w o r ze n ia  się  w ł a s n e g o , które 
u stan aw ia  tym  sp o so b e m , przez w ytw orzen ie rzeczy w iste  

i sam orzu tne jeg o  n ie ś m ie r t e l n o ś c i, w ie lk i i m a jesta ty czn y  
ce l o sta teczn y  stw orzen ia  w sz ech św ia ta , od te j w ła śn ie , p o ­
w iad am y , w y so k ie j m esjan iczn o ści lu d zk ie j, b ę d ą c e j w resz ­
c ie  p o sad ą a lb o  gruntem  rozum ow ym  m o ralno ści cz ło w ie k a , 
za leży  o cz y w iśc ie , w erze n aszej k ry ty czn e j, p o stęp  d alszy
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i o sta teczn y  lu d zkości, ja k  go w yk reśliliśm y  w  n aszej ta ­
b licy  h isto r ji. A  przeto , od te j sam ej m e sja n icz n o ści ludz­
k ie j zależy  d z isia j b lizk a  p r z y s z ł o ś ć  m o r a ln a , ja k a , pod łu g  
te j filo zo fji h is to r ji, u stanow i p ią t y  o kres  n aszego  postęp u , 
w  k tóry , p od łu g  n in ie jsz e j filo zo fji p o lity k i, ludy o św ie co n e  
w stęp u ją  o b e cn ie , a w  k tórym , ja k  d ow ied liśm y tego , N a ­
p oleon , id ą c  za w łasn y m  sw ym  p rzykład em  z m ostu  w  A r -  
co le , za tk n ą ł sn ad n ie  w ysu nięty  naprzód sztand ar o p atrz­
n o ścio w y  i w o ła  za so b ą  lu d zkość c a łą .

P o d  tak im  p rzew o d em , t . j . ,  z tak iem i św ia tła m i, ja ­
k ich  żad na s i ła , an i lu d zka, ani n aw et p ie k ie ln a , zg asić  już 
d ziś n ie  m oże, p rzy sz ło ść  m oralna, d la  k tórej z iszczen ia  c e ­
sarstw o  N ap o leo n a  d a je  nam  w ten  sp o só b  ręko jm ię  op atrz­
n o ścio w ą , s ta je  s ię  n ieu nikn iona. T o te ż ,  n ie  ty lko  d o sto jn a  
rodzina i zastęp  s ła w e tn y  stronników  tego  m on arch y , a le  
razem  lu d zkość c a ła ,  m oże s ię  dziś ro zrad o w ać, poznaw szy, 
z tego  w szy stk ieg o , co śm y  je j w y ło ż y li, że sp e łn ie n ie  n a­
szych  w yso k ich  i b lizk ich  p rzezn aczeń , tak  d obrze p rzew i­
d zian y ch  i tak  p otężn ie z a św ia d cz o n y ch  przez tego refor­
m atora n o w o czesn eg o , je s t  w reszcie  od tąd  n iech y b n e. W  rze­
czy sam ej, w szystk ie  w ie lk ie  zasad y , sp eku latyw n e i p rak ­
ty czn e , na k tó rych  oprze s ię  now y rozw ój lu d zkości, w  p iątym  
o k re s ie , w  ja k i w stę p u je  ona z tak ą  g w a łto w n o śc ią , są  już 
w yk reślon e pożyty  w n ie , jakeśm y  to  p ozn ali; i n ad to , z iszcze­
n ie p o w szech n e ty ch  zasad , pod o p ie k ą  rząd ów  antyno- 
m ja ln y ch , ja k ie  w inny p o w sta ć  w  tym  now ym  o k resie , je s t  
rów nież p oręczon e ju ż  p o zy ty w n ie  przez su k ces cu d ow ny 
cesarstw a n ap o leo ń sk ieg o .— P o z o sta n ie  w ię c  ty lk o , na dro­
dze te j zb aw ien n e j i n iem y ln ej, p o stę p o w a ć krok za kro­
k iem  ku sp ełn ien iu  w ysok ich  rzeczy w isto śc i, ja k ie  są przed­
m iotem  tego now ego okresu  hum anitarnego, ro zszerza jąc , 
w  św ie c ie  o św ieco n ym , śród  w szy stk ich  lud ów  i w e w szy st­
k ich  ich  k la sa c h , praw d y ab so lu tn e , k tóre ozn ajm iliśm y, 
a k tó re , w  o kresie  tym , w inny s ta ć  się  now ym  i pod nio- 
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s ły m  przym iotem  cz ło w ie k a , ja k o  is to ty  rozum nej.— O  ile 
to  p rzew id u jem y, p o ró w n u jąc z okresam i u b ie g łe m i, s p e ł­
n ien ie now ego o kresu , okresu , k tóry  u tw orzy w  ten  sp o só b  
ERĘ NAPOLEOŃSKĄ, І który b ęd z ie  rów nie krytyczny, ja k  d e­
cy d u ją c y , w ym agać b ęd z ie  p ięc iu  do siedm iu w iek ó w , w e­
d łu g  tego  czy  U n ja  A b so lu tn a  ziści s ię  sz y b cie j czy  w o l­
n ie j. B ą d ź  co  b ąd ź, sp e łn ie n ie  to  je s t  ju ź  od tąd  n ie ch y b n e .

B y  p rze św iad czy ć się  le p ie j o te j n ieunikn ionej przy­
s z ło śc i św ia ta , w y starcza  p o sta w ić  nap rzeciw  s ie b ie  środki 
p o tężn e , p o lity czn e  i filo zo ficzn e , ja k ie  są  w  ten  sp o só b  
przygotow an e przez O p a trz n o ść  w  w id o k ach  sp e łn ie n ia  p ią­
tego  okresu , o którym  m ow a, i środ ki w io tk ie , rów nież p o ­
lity cz n e  i filozoficzn e, jak iem i zgra ja  n iew id zia ln a  b ę d z ie  
m o gła  od tąd  rozrząd zać, b y  p rzeszkad zać tem u sp e łn ie ­
niu. —  U czy n im y  to  w  kilku  s ło w a c h .

N ap rzód , co  się  ty cz y  środ ków  p o lity czn y ch  zgrai, 
w id zie liśm y , w  p ierw sze j cz ę ś c i teg o  d z ie ła , że , pod  w zglę­
d em  stosu nków  w ew n ętrzn ych  P a ń s tw , środki te  sp ro w a­
d za ją  się  do w ysu w an ia  na c z o ło , z fa łszy w y m  i p iek ie l­
nym  p rzew od em , dw u elem en tó w  rząd ów  k o n sty tu cy jn y ch , 
zw ierzch n o ści n aro d o w e j, a lb o  p raw a lu d zkiego , i zw ierzch ­
n o ści m oralne j, a lb o  p raw a bo żeg o , w  ustanaw ianiu  ich , 
k o le jn o , z p rzew agą w y łą cz n ą , a to  a b y  je  p od d aw ać w ła ­
snem u ich  niszczeniu  się  w zajem nem u, lub te ż  w  u ciskaniu  
ich  obu  razem  przez w ła d z ę  p o lity czn ą , a to  a b y  sp raw iać 
z a g ła d ę  ich  w sp óln ą . I w  tern, is to tn ie , zaw iera ją  s ię  trzy 
od m iany  p o lity czn e  rew o lu c ji, przez ja k ie  F ra n c ja  p rze sz ła  
w  o sta tn im  p ó ł-w ie k u , m ian o w icie , r e p u b lik a , r e s t a u r a c ja  
i SŁUSZNY ŚRODEK (LE JUSTE MILIEU), od trącony  о Ь есп іе  przez 
L u d w ik a -F ilip a , jak eśm y  tego  d o w ied li w  p ierw sz e j za cy ­
to w an ej przez nas cz ę śc i. I w id z ie liśm y , w  te j sam e j p ierw ­
szej cz ę śc i d z ie ła  n in ie jsze g o , jak iem i są , zarazem , i fa ł­
szyw a p o lity ka  i g łę b o k a  n iem oraln ość, n ie o d łą cz n e  od trzech  
ty ch  odm ian re w o lu cy jn y ch  F r a n c j i .— M am y  w ię c  zasad ę
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p rzy p u szczać, że , o św ie ciw szy  się  co  d o ty ch  w ażnych 
i z ło w ro g ich  b łę d ó w , a lb o  racze j co  do ty ch  p rzew rotn ości, 
zw łaszcza  przez k on trast ich  ohydny ze  św ie tn ą  p raw d ą 
rządu an tyn om jaln ego  N ap o leo n a , tak  ja k  go o d sło n iliśm y , 
jak o  p o le g a ją cy  na z łączen iu  koń cow em  i sy stem aty czn em  
dw u zw ierzch n o ści, b o ż e j i lu d zk ie j, t. j . ,  na utożsam ieniu  
ROZÜMOWEM DWU uosoBiEŃ ZWIERZCHNICH, m oralncgo i narod o­
w ego, żad en  z rządów  o św ie co n y ch  n ie da się  ju ż  oszu kać 
p ociągom  tym  ta jem n iczym , b y  iść  drogą zgubną, na ja k ą  
zgra ja  n iew id zia ln a  w trą c iła  rządy rew o lu cy jn e  w e F ra n c ji .  
I m ożem y m ie ć  n a d z ie ję , że w  p rz y sz ło śc i rząd francu ski 
i w szystk ie  rządy św iata  o św ie co n eg o , g łó w n ie  zaś w ie lk ie  
m ocarstw a E u ro p y , R o s ja ,  A u str ja  i t .  d .,  z w ła sz cz a  P ru sy , 
gdy o ś w ie cą  się  d o sta teczn ie  p raw d am i, ja k ie  o d słan iam y , 
p ó jd ą  n ie ch y b n ie  d rogą zb aw ien n ą , w skazaną im  p ozytyw nie 
przez ce sa rstw o  N ap o leo n a , b y  p osu w ać się  w  now y okres 
lu d zk o śc i, p o d łu g  te g o , co śm y  ozn ajm ili w  n aszej ta b licy  
filo zo fji h is to r ji. —  N a d to , pod w zględ em  stosu nków  ze­
w n ętrzn ych  P a ń stw , z o b aczy m y , w  d zie le  sam em , do k tó ­
rego rzecz n in ie jsza je s t  w stęp em , k on trast, rów nież ohydny, 
p om ięd zy  śro d kam i n iegodnem i i w io tk iem i, ja k ie  zgraja 
w ysu w a d z is ia j, p ragn ąc, przez u tw orzen ie i przez w sp ó ł­
zaw o d n ictw o  ro sn ące trzech  w ie lk ich  państw  m uzułm ań­
sk ich , o d b u d o w ać d aw ne m ocarstw o  m ah om etań sk ie, a to 
d la zg ład zen ia  w  p rzy sz ło śc i ch rz e śc ija ń stw a , i środkam i 
zacn em i i p o tężn em i, k tóre, w ed łu g  tego , cośm y rów nież 
u sta lili w  n asze j ta b lic y  filozofji h isto r ji, w y n ik a ją  z m ig r a c ji 
GEOGENiczNEj ośw iaty  W p o w ro cie  o b ecn y m  ludów  ku W s c h o ­
d o w i; p o w ro cie , d la którego N ap o leo n , iżby  w y czerp ać, b y  
tak  rzec , p o słan n ictw o  sw e o p atrzn o ścio w e, w sk a z a ł ró w ­
nież drogę F ra n c ji  w  sw ej s ła w e tn e j w yp raw ie eg ip sk ie j.

C o  się  ty czy , n astęp n ie , środ ków  filozo ficzn ych  zgrai, 
poznaliśm y m iędzy innem i, w p ierw sze j cz ę śc i tego  d z ie ła , 
że sp ro w ad za ją  się  o n e , n aczeln ie , do d w óch  n ieud olnych  
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argum entów  V o lta ir e ’a i P a s c a la ,  t. en cy k lo p ed y stó w  
i jan sen istó w , k tóre przew odzą w e F r a n c ji  k ierunkow i, um y­
słow em u  i m oralnem u, dw u w ie lk ich  stronnictw  p o lity cz ­
n y ch , p raw a ludzkiego i praw a b o żeg o , i p rzy d atk o w e, do 
śm ieszn ych  argum entacy j fiz jo k rató w  i h iero krató w , k tórzy , 
w  tym  sam ym  k ra ju , stan o w ią  p rzy p łod k i d o d atko w e dw u 
ty ch  w ie lk ich  i o d rębn ych  stron n ictw  sp o łe cz n y ch . 1 pozna­
liśm y tam , je d n o cz e śn ie , ja k  b łę d n e m i i przew rotnem i są , 
z je d n e j stron y , l o g o m a c iija  f il o z o f ic z n a , ja k a  z n ich  w y ­
nika i ja k ie j zg ra ja  n iew id zialna n a d a je  zn aczen ie w e  F r a n c ji ,  
od  czasu  en cy k lo p e d y stó w , b y  s tłu m ia ć  tam  w szelką  d ążność 
ab so lu tn ą  w  filo zo lji, i, z d ru giej stron y , g n o z im a c iija  r e l i­
g ijn a , ja k a  z n ich  w ynika k o le jn o , i ja k ie j ta  sam a zgraja  
n a d a je  zn aczen ie  w  tym  k ra ju , od czasu  ja n se n is tó w , b y  
s tłu m ia ć  w szelk ą  d ążn o ść rozum ow ą w  r e l i g j i * ) .  —  O tó ż , 
lich e  te  argum enty i ic h  przew rotne n astęp stw a, czem że 
b y ć  m ogą w o b e c  ś w ia te ł ogrom nych , filozo ficzn ych  i re li­
g ijn y ch , k tóre o zn a jm iliśm y , ja k o  b ę d ą ce  ju ż  w  p e łn e j m ocy  
lu d zk o śc i, od czasów  reform y filozo ficzn ej w  N iem czech  
i s p e łn ie n ia  ich  przez M esjan izm ? —  M a m y  w ię c  rów nież 
zasad ę  p rzy p u szczać, że n ic  n ie  z d o ła  od tąd  o p rzeć się  U n ji  
A b s o lu tn e j, gdy , o ś w ie ca ją c  ludy św ia tła m i n ow em i, p o ­
d e jm ie  ona zw racan ie  ic h  z d rogi zg u b n e j, na k tórą w trą c ił 
je  d u ch  rew o lu cy jn y , i p row ad zen ie ich  na drogę zb aw ien n ą , 
która z o s ta ła  ozn a jm ion a i o tw arta  przez N a p o leo n a , b y  
zw a ć na n ie j lu d zkość do sp e łn ie n ia  d a lszy ch  je j  przeznaczeń .

M o żem y  te d y  tw ie rd z ić , że era  ta  n ap o leo ń ska , która

* )  T ę  w łaśnie  logom achję filozoficzną i tę gnozim achję religijną N ap o ­
leo n  o k reślał m ianam i IDEOLOGJI I MRZONEK, i m iał do nich , słu sznie  p rze ­
czu w ając , g łęboką o d razę .— Sk orzystan o z tej o d razy , szczep iąc  w nim p rze­
św iad czen ie , środkam i niegodnem i, o k tó ry ch  m oże k ied yś pow iem y, że p race  fi­
lo zoficzn e  N iem iec są  rów nież tylko ow ą id eo lo gją  rew olu cy jn ą  F ra n cji, zaś był 
on o ty le  sk łon niejszy  w ierzyć tem u, że , w  skutek w ezw ania publicznego  
F ich te g o  i d ziałalności tajem nej zw iązku C n o ty , naród  germ ański p o w stał m a­
so w o, by o d p ierać  w ojska fran cuskie, w  e p o ce  tej, kiedy nie m ożna b y ło  jesz cz e  
d o m yślać się  p o słan n ictw a opatrznościow ego ich  W o d z a .
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stan o w ić b ęd z ie  p ią ty  okres lu d ów , w  sw em  w kroczeniu  szczę- 
śliw em  na d r o g ę  zb a w ien n ą , sp e łn i się n ieom yln ie , z w łaszcza  
je ż e li zvy;ażymy n in ie jszy  k on trast te j drogi zb aw ien n e j z d r o g ą  
ZGUBNĄ, na ja k ą  duch rew o lu cy jn y  z d o ła ł w trą c ić  ludy, b y  p o ­
w o d o w ać zgubę lu d zkości w  tym  o k resie  krytycznym , zgo­
d n ie  z tern, cośm y przez d ed u k c ję  g en etyczn ą n asze j filozo fji 
h isto r ji u stan ow ili, w  sp o só b  n iez ło m n y , w  stosu nku  do dw u 
tych  dróg w yrocznych  rozw oju  o b ecn eg o  naszego rod zaju  ludz­
k iego , zarażonego zep su ciem  p ierw orod n em .—W in n iśm y  ted y  
od ró żn iać, w  p iątym  tym  o kresie  h istoryczn ym , e r ę  r e w o lu ­
c y jn ą , z ło żo n ą  z trzech  je j  od m ian w yże j rzeczo n ych , rep u b li­
k i, restau racji i słu szn ego  środka (le ju ste-m ilieu ), w  k tó re j 
ludy z o s ta ły  w ciąg n ięte  na drogą zgubną  tego  okresu  k ry tycz­
nego, i ERĘ NAPOLEOŃSKĄ, W  k tó re j z o sta ły  on e o d w róco n e od 
te j drogi i w  k tórej zostaną w  końcu  w prow ad zone na drogę 
zbaw ienną  now ego  tego  i s tan o w czego  okresu ich  p o stęp ó w . 
I m am y p rzeto  zasad ę o b w o ły w a ć  N ap o leo n a , zarazem , i n o ­
w ym  ZBAWCĄ i OSTATNIM REFORMATOREM ludzkoŚci.

Z  tem i znam ionam i, im ię  N ap o leo n a  m ie śc i się  o b o k  
im ion n ieśm ierte ln y ch , k tó re  są  zap isan e na sztand arach  
o p atrzn o ścio w y ch  reform atorów  cz terech  o kresów  poprze­
d z a ją cy ch , o b o k  ty ch  im ion w ieczy sty ch , któreśm y przy­
pom nieli w  p ierw szej cz ę śc i tego d z ie ła , o z n a jm ia ją c  tam  
okresy  te  uprzednie ludów . I w ó w czas, zrozum ie się  z ła t ­
w o ścią , że p o s ła n n ictw o  b o sk ie  n iezw yk łego  tego  cz ło w ie k a  
m u sia ło  się sk oń czyć tak , ja k  s ię  sk o ń cz y ło , m o g iłą  sam otną 
pośród o cean u , b y  b y ła  ona punktem  celu  ogólnego dla c a łe j 
lu d zkości. T o te ż ,  v /id ząc dziś od noszone, p om ięd zy  ludy 
o św ie co n e , szczątk i ś w ię co n e  now ego tego  reform atora św ia ­
ta , n ie  znam y innego m ie jsca , nie w y łą c z a ją c  n aw et Ś w . D y o - 
n izego, k tóre b y ło b y  d o sta tecz n ie  d o sto jn em  na ic h  przy­
ję c ie ,  p rócz  ch y b a  W a ty k a n u  rzym skiego , który  je d e n  ty lko  
m ó g łb y  u życzyć schronu  god nego tem u o d n ow cy  praw  m o­
ralnych  i w ład zy  b o ż e j na ziem i.
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T A B L I C A  G E N E T Y C Z N A

tworzenia się postępowego rządów w różnych okresach 

historycznych

(według Prawa stworzenia).
A )  Teorja albo Auiolezja; to, co  jest damm w w arunkach ludzkich do za­

łożenia w ład zy  p o lity czn ej, 

a )  Treść albo aslanowienie rządów .

a2) C z ą ś ć  elem entarna. — ELEMEKTY AUTOTEZJI POLITYCZNEJ (w licz ­

b ie sied m iu).

аЗ) E lem en ty  pierwotne. WARUNKI RZĄDÓW iR o zw in ią te  w c z a ­
sach  tradycji).

a ‘t) E lem en t podstaw ow y; rękojm ia ład u  posiępf^ów  ludzkich przez sw e  

o p a rcie  ogólne na praw ie przyrodzonem ; w ładza praw na  albo zw ierzch ­

n ość rozu m o ru n .^P R A W A  SPOŁECZNE. { U  ras p ierw o tn y ch  O środka, 
u p o stacio w an y ch  przez Sem a; zrzeszen ie  p atry arch aln e  rodziny).  (IJ

аЗ) przygotowanie filozo ficzn e -----.MELCHIZEDEK?
Ья) p rzy go to w an ie sp o łeczn e .  — ABRAHAM? 

b l) E lem en ty  pierw szorzędn e:
аЯ) R ęk o jm ia ład u  sp o łeczn eg o  przez sw e o p arcie  sp ecja ln e  na ^le- 

runku bożym ;  w ład za m oraln a  albo zw ierzch n o ść praw a bożeg o . 

PRAWA MORALNE (U  ras p ierw otnych  P o łu d n ia ,  u p o stacio w a­

nych  przez C ham a).  (II)
Ья) R ęk o jm ia  ład u  sp o łeczn eg o  przez sw e o p arcie  sp ecjaln e  na c e ­

lach  lu d z k ic h ;  w ład za  narodow a  albo zw ierzch n o ść praw a lu dz­
k ie g o ____ PRAWA PRAGMATYCZNE (U  ras p ierw o tn y ch  P ó łn ocy ,

u p ostacio w an y ch  przez J a le ta ) . (III)
Ьз) E lem en ty  pochodn e. — USTROJE RZĄDÓW (S p raw io n e  w czasach  

historycznych).

383



a4) E lem en ty  p o ch od n e bezpośrednie albo odrębne: 
afi) W ła d z a  prawna, zesto so w an a ze zw ierzch n o ścią  moralną albo prausa 

bożego; zrzeszen ie  uczuciowe; rozw ój prawa prywatnego (rod zin a  

i w ła sn o ść ). rzą d  TEOKRATYCZNY, KRÓLEWSKI ALBO MO- 
NARCI-IICZNY. ( W  pierwszym olęresie h is to ry czn y m ). ([VJ

aß) Tworzywo filozoficzne.__BUDDHA.
bß) T w o rzy w o  społeczne. MOJŻESZ, 

bs) W ła d z a  prawna, zesto so w an a ze  zw ierzch n o ścią  narodową albo  

prawa ludzkiego; z rzeszen ie  ustawowe (jurysdyczne), rozw ój prawa 
publicznego (w o ln o ść  i n iew o ln ictw o ). — RZĄD ARY.STODEMOKRA- 
TYCZNY, LUDOWY ALBO FOLI ARCHI CZKY ( W  drugim okresie 
h isto ry czn y m ). (V)

ao) R efo rm a filozoficzna. =  SOKRATES.'
bß) R efo rm a sp ołeczna. =  LTKURG I ALEKSANDER WIELKI, 

b l) E lem en ty  p o ch od n e pośrednie albo przejściowe: 
aß) P rz e jś c ie  od rządu łeokrałycznego albo\ monarchicznego do rządu  

ary stod em o k raty czn eg o  alb o  p o liarch iczn eg o ; małerjalizacja w arun­

ków m oralnych cz ło w iek a ; zrzeszen ie przez ^aslt/. RZĄD DU­
CHOWIEŃSTWA ALBO KAPŁANÓW. (VI)

Л Ъ іа -— T w o rz y w a  sp o łe cz n e  na iV schodzie , z w łasz cza  w A z ji , w In­

d iach , i t. d.

bs) P rz e jście  od rządu arystoden okraiycznego alb o  poliarchicznego do  

rządu teo k ratyczn eg o  albo m on archiczn ego; moralizacja w arunków  

m aterialn ych  cz ło w iek a ; zrzeszen ie  przez po^o/en/a. — RZĄD .ŚWIEC­
KI ALBO .SĘDZIÓW. ІѴП)

Nota. —  T w o rzy w a sp o łe cz n e  na .Zachodzie, zw łaszcza  w A m e ry c e , 

w P eru , i t. d.

b2) C z ą ś ć  systematyczna. . SYSTEMATY AU10TEZJI РОЕП YCZNEJ 
(w liczbie czterech).

aß) Różność z  z łączen iu  system atycznem  dwu elem entów  pierw szo rzęd ­

n y ch , zw ierzch n o ści m oralnej albo bożej i zw ierzch n o ści narodow ej 

albo ludzkiej.

a t )  W p ły w  częściowy jed n ego  do drugiego dwu ty ch  elem entów  pierw ­

szo rzęd n y ch  au to tezji p o lity czn ej; zrzeszen ie etyczne (k ró lestw o  Boże); 
rów n ość w o b ec  B o g a  (g o d n o ść  religijna c z ło w ie k a ) ; rozw ój praw 
obywatelskich (G m in y  m unicyp alne). =  RZĄD REPREZENTACYJNY 
(W trzecim okresie lu d zk o ści). 

a5.) In sty tu cja  ch rześcijań sk a, 

aß) R efo rm a filozoficzna. =  JEZUS CHRYSTU.S. 
bß) R efo rm a społeczna. KONSTANTYN WIELKI, 

b.ß) O d m ian a ch rześcijań sk a .
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aß) W p ły w  częścio w y  zw ierzch n o ści tnoralnej albo b o ż e j  do zw ierzch ­

ności n arodow ej albo ludzkiej; u staw a (ju ry sd y k cja ) kan on iczn a ; 
zakony relig ijn e  (m nisi); rękojm ia w arunków  ż y c ia  w ieczn ego,  za ­

leżna od religji albo od  /Соіс/оЛз. ROZWÓJ DUCHOWY ALBO 
HIEROKRATYCZNY RZĄDU REPREZENTACYJNEGO, zw łaszcza  

w pierw szej p o łow ie  trzecieg o  o k resu ). (1)

N ota .  —  M axim um  tej w ład zy  du ch o w ej, sp raw ow anej na m ocy de- 

kreta ljów ,  było  za P a p ie ż a  GRZEGORZA VII (H ild e b ra n d a ).

Ьб) W p ły w  częścio w y  zw ierzch n o ści n arodow ej  albo lu d z k ie j  do w ła ­

dzy m oralnej albo b o sk ie j; ustaw a (ju ry sd y k cja ) f e o d a ln a ;  klasy  

u dzielne  (sz la c h ta ) ; rękojm ia w arunków  ż y c ia  z iem sk ieg o ,  za leżn a  

od w arstw y albo od G leby. : ROZWÓJ DOCZESNY ALBO Fl- 
ZJOKRATYCZNY RZĄDU REPREZENTACYJNEGO (zw ła sz cz a  ku 

dru giej p o łow ie  trzecieg o  o k re su ). (II)
N o ia .— P o c z ą te k  tej w ład zy  d o cz e sn e j, sp raw ow anej na m ocy k ap i-  

tu larjów , sięg a KAROLA WIELKIEGO.
b l) W p ły w  w zajem ny jed n ego  do drugiego dwu tych e lem en tó w  pierw ­

szo rzęd n y ch  w ład zy  p o lity czn ej; harm on ja  pom iędzy zw ierzch n o ścią  

m oralną albo bożą i zw ierzch n o ścią  n aro d o w ą albo lud zką; zb ieg  

ich  koń cow y  do u stan o w ien ia P a ń stw a ; zrzeszen ie  p ozn aw cze  (k ró ­

lestw o  P r a w ) ;  rów n o ść w o b ec praw a (g o d n o ść  f i lo z o ficzn a  c z ło ­

w iek a); rozw ój praw  p o lityczn ych  (Izb y  p raw o d aw cze). = .  RZĄD KON­
STYTUCYJNY ( W  czw artym  okresie  h isto ry czn y m ). (III) 

ao) R efo rm a filo z o ficzn a .  =  MARCIN LUTER.
bó) Reform .a sp o łeczn a .  ■ GUSTAW ADOLF I FRYDERYK WIELKI. 

N o ta .— Z  n ad u ży cia  w łaśn ie  dwu elem entów  harm onijnych rządów  

k o n stytu cy jn y ch  w yn ik ają  trzy f a z y  rew olucyjn e we F ran c ji,  m ianow icie: 

1) repu b lika ,  p rzez  w y łączen ie  zw ierzch n o ści m oralnej albo bożej; 2 )  re­
stau rac ja ,  przez w y łą cz e n ie  zw ierzch n o ści narodow ej albo lu d zkiej; i 3 )  słuszn y  

środek  (le  ju s te  m ilieu), przez w y łączen ie  w sp óln e na przem iany jed n ej i dru­

giej z dwu ty ch  zw ierzch n o ści.

bs) T ożsam ość  alb o  iden tyczność  koń cow a w złączen iu  system aty czn em  

dw u elem entów  od ręb n y ch , w ład zy  praw nej na m ocy praw a bożego  

i w ład zy  praw nej na m ocy p raw a ludzkiego, przez ich  id en ty fikacją  
albo u tożsam ien ie  w zw ierzch n o ści rozum ow ej albo p od staw ow ej; z rze­

szen ie  m esjan iczn e  w o b ec celu  absolu tnego m oralności (k ró lestw o  

R ozu m u );  zg od n o ść u staw ow a (ju ry sd y czn a) albo rów n o ść sp ołeczn a  

(g o d n o ść absolu tna  cz ło w ie k a ); rozw ój praw  do naszych  p rzezn aczeń  
ostateczn ych  (W ła d z a  k ierow nicza) [o b acz  tab licę  filozofji p o lityki]. 

RZĄD ANTYNOMJALNY ALBO NAPOLEOŃSKI (w  piątym  albo ni­
n iejszym  okresie h isto ry czn y m ). (IV)
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a4) R efo rm a filo zo ficzn a . ~  К AV,T. 
b4) R efo rm a sp o łe cz n a .  =  NAPOLEON WIELKI, 

b ) F orm a  albo stosunek  części u stan aw iający ch  rządów ; w ład ze  albo rządy  

m ieszan e. =  (O b . G en ezę m es ja n icz n ą ) .

B )  T ech n ja  albo A u tog en ja ;  to , co  n a le ż a ło  zrobić, by sp ełn ić  w ten  sp o ­

sób tw orzen ie się  p o stęp ow e rząd ó w . (O b . G en ezę m esjan iczn ą).
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P R A C E  I N S T Y T U T U  M E S J A N I C Z N E G O

Dzieła H O EN E-W R O Ń SK IEG O

U) przekładzie J ó z e f a  J a n k o W s k i e g owydań e:
1. Propedeutyka mesjaniczna.
2. Tajemnica polityczna Napoleona.
3 . Prodrom Mesjanizmu.
4.  Stworzenie absolutne ludzkości.
5.  Poręczenie religijne Mesjanizmu.
6. Filozof ja Pedagogji.
7. Odezwa do narodów cywilizowanych.
8. Kodeks prawodawstwa społecznego absolutnego.
9. Metapolityka.

10. Prolegomena do Mesjanizmu ( 3  tom y; tom  drugi w  p rze­

kładzie P .  C h om icza ; t, 2  i 3  w  druku).Przygotowane do druku;

Nomotetyka.
IFstęp do Filozofji Matematyki.
List otwarty do ks. Czartoryskiego o przeznaczeniu Polski 

i wogóle narodów słowiańsięich.
Zapiski o aberacji gwiazd niestałych i inne.

P. Ch omicz. T e o rja  w z g lęd n o ści E in ste in a  W św ietle filo -  

z o fj i  a b so lu tn ej H o e n e - W ro ń s k ie g o .
J. Jankowski. R o z m o w a  z  N ik o d em em  (Rzecz o odrodze­

niu duchowem).

B liższy ch  w iad o m ości udziela S ek re taria t Instytutu M esjan iczn eg o  

(W a r s z a w a , P ięk n a , N r. 6 8 , m. 7 ) .




